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P r z e d m o w a .

WT f yszłe niedawno z druku, history­
czne opisy dwóch znakomitych miast, 
K r a k  o w a  i W a r s z a w y ,  były po­
wodem dla mnie do pisania téy H i-  
s t o r y i  L w o w a ,  miasta sławnego 
w dziejach, i będącego Stolicą Króle­
stwa Galicyi, która pod szczęśliwem ber­
łem Austryi, zostaje przeszło pół wie­
ku. To miasto tak starożytne, i obfi- 
temi zdarzeniami, w  rocznikach swoich 
pamiętne, a teraz kwitnącym stanem 
ludności, zabudowań, oraz przemysłu, 
wzniesione, słuszne wszakże ma pra­
wo , liczyć się do pierwszego rzędu 
miast europeyskich. Dzieje przeto one- 
goż, dotychczas w mieyscowćy pamię­
ci pozostałe, lub też po części i niezu­
pełnie , Publiczności w Pismach czaso­
wych udzielane, od zapomnienia ucho­
wać, i od zagłady ocalić, przez wysta-
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•wienie onych w jednym i całkowitym 
obrazie historycznym, któż nie uzna 
potrzeby ? —  Ta uwaga skłoniła mnie 
do przedsięwzięcia, jakożkolwiek z sie­
bie trudnego, przecież tę dla muie czy­
niącego nadzieję, iż dła rodaków, pra­
gnących dokładnie poznać, dawny i te- 
raźuieyszy stan miasta L w o w a , ta Hi- 
storya jego chronologicznie i statysty­
cznie ułożona, być może nader miłą 
przysługą. Starałem się więc ile moż­
ności , w tym celu zebrać środki pomo­
cn e , i cokolwiek z dzieł drukowanych 
lub rękopismów, ważnego o mieście 
Lwowie mogłem wyczerpać, to wszy­
stko po dokładnćy rozwadze, jak dalece 
nosi na sobie cechę prawdy, lub onćy 
podobieństwo, w Historyi tćy za go­
dne umieszczenia sądziłem. Ażebym zaś 
nie powiększył obszerności mojego dzie­
ła ,  częstem przytaczaniem tych źródeł, 
do których w przedmiocie tak ważnym 
udawałem s ię , i w których lepszego 
wyjaśnienia poszukiwałem, nie od rze­
czy sądzę, wymienić tu na wstępie Au­
torów z ich dziełami, odemnie użytemi :

D l u g o s s i  J o a n .  Historiae polon, lib ri XIL 
Francof. 1711. fol.
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M i e с li о v i t a e  Ma t її. Chronica ľqlonor. Cra- 
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Tomów YI. w Warsz. 1780—^86. 8vo.
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ścioła polskiego, Tomów Ш. w M^rsz- 
1795. 8vo.

S t e b e l s k i e g ’o Igfn.  Dwa wielkie światła 
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1781 8vo.
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1762. 8vo.
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lis Civitatis Leopoliensis. fol.
J ó z e f o w i c z a  T o m a s z a ,  Lwów utrapiony 

in Anno 1704 , albo Dyaryusz w zię­
cia Lwowa przez Króla szwedzkiego 
Karola ХІІ. fol.

Innych rękopismów i dzieł drukow anych,
m om entalnie użytych do tóy  Historyi Lwowa,
nie wyszczególniam.

Pisałem w e Lwowie d. 20 Marca 1828.
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R O Z D Z I A Ł  L

Krótka wiadomość o Rusi Czerwonóy 
i Xiążętach Halickich.

o ustaleniu Monarchii Rushiéy przez R u r  y -  
h a , h tó ry  nad Rusinami pułnocnem i pano­
w a ł , l h o r  następca jeg« , rospostarł siedziliy 
Ruslue p rzy  Itoncu Wiehu IX. na południe i 
zachód. PotlumÍAvszy ón X iazat Kijowslůch 
Os li a i  d a i D y r a ,  litórych pozabijał, a h ra je  
i państw a im  podlegle zaw ojow ał; przeszedł 
D n i e p r ,  i zmusił do hołdownictwa sobie, h raje  
Sto wiano w , zw anych D r e w l a n i e ,  h tórzy  
m ieli własnego Xiazecia M i s h i n a ,  czyli N i­
li i n a , (jah piszą hroniharze Ruscy, a za niem i 
Długosz), i zaym owali zachodnią część P o d o ­
l a  od C z e r w o n o g r o d u  * ), i część P o d g ó ­
r z a  Rushiego. P rzyczynił granic Państwa, I h  o- 
r a  syn S w i e n t o s ł a w ,  i juz dzierżaw y Ru­
sinów w pośród Xgo Wiehu , pom hnely się az 
hu R u g o w i  dolnemu. Wnuh jego W ł o d z i ­
m i e r z  I. nazw any W i e l h i ,  naypotęznieyszy 
z Xią£ąt Rushich, i p ierw szy Chrześcianin, htó- 
r y począł panować ohoło rohu 980. posunął da-

) ^liustecziio w  Galicyi w Cyrkule Czoitkowskiin.
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lé y  ruskie zabory. Pomnożony w  obszerne 
Xieztwa N o w o g r o d z k i e  , K i j o w s k i e ,  
D r e w l a ń s k i e  i P o i o c k i e , po zabiciu b ra ­
ta  swego J a r o p e  ł k a ,  k tó ry  m u w  panowa­
niu zdawał sie być na przeszkodzie; zam yślał 
o powszecłmćy Monarchii nad Słowianami, î 
przyozdonieniu sie ty tu łem  jedynow ładcy 
w szystkich ziem ruskich. Pobiwszy J a d ź  w i n ­
g'd w,  (naród siedzący na terazuieyszćm  nieg­
dyś P o d l a s i u ,  około dolnego Б u g a ), a po- 
n i z ć y  tć y  rzeki D u l e b i a n ó w ,  tak zw anych 
od wodza swego D u l ę b y ,  pom knął sie do 
Slowdan Polskich. Opanował C h r  o b а с yą  
w i e l k ą ,  w ziął miasto P r z e m y ś l  z innem i 
ziem iąm i do Polski nalezącem i, w łożył daninę 
na R a d y m i  с z a n  o w' ,  i W i a t y  c z a n  ó w  *); 
a nie m ając zadnéy przeszkody od M i e c z y ­
s ł a w a  L,  k tó ry  w Polszczę panow ał, ,p raw ie

*) Podług  N e s t o r a  naydawmcysr.ego dziejopisa ru sk ieg o . 
R a d  у m ie  z a n i u i W i a l y c z a n i e  narody Słow ianów , 
w zięły  sw óy początek od L ach ó w , to iest: Polaków. 
Pow iada ó n , żc by ło  dwóch b ra c i , jeden R a d y  m , a 
d rug i W i a t k o .  O d R adym a poszli R a d y m i ć z a n i e a  
od W iatka W ialyczanie. M yli się atoli tenże N e s t o r ,  
gdy osadza R adym iczanów  nad rzeką S o s z e  m niegdyś 
w  W ojew ództw ie M ścisławskhn , a teraz w  Gubernii Лїо- 
hilew skiéy pod panowaniem  Rossyi. Pew m cysza iest 
pow ieść D ł u g o s z a ,  który naznacza im siedzibę nad 
rzóhą S a n e m ,  tam gdzie miasteczko R a d y m n o ,  le­
żące nad rzćka tą , teraz w  Galicy! W sc h o d n ć y , w  C yr­
kule Przem yślskim . M ylnie także osadza N e s t o r  W m - 
tyczanów  nad rze'ka O k k ą ,  która do W o ł g i  wpada. 
Długosz lepiey ich kładnie nad rzdką R u g i e r a :  N a ­
r u s z e w i c z  zaś ranienia, że oni siedzieli w  daw nicy- 
szćm W ojew ództw ie B e ł z  к і ш ,  ( te r a z  w  Galicyi 
W schodnićy  w  Cyrkule Ż ó łk iew sk im ,) i części ziemi 
C hchnskiey, tuż teraz ležace'y w  Królestwie Polskim.
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о rzéki Bug- i S a n  opart swóy o rez, i tam,- 
ze kres zaborom swoim położył.

Ze wszystkich narodów  Słowiańskich, któ­
re  niegdyś w  Polszczę osiedli, naydaw niey- 
si by ły  S y r b o w i e  i C h r o b a c i ;  lecz po­
minąwszy pierw szych, mówić tu  będę o d ru­
g ich , jako p ierw otnych mieszkańcach tć y  czę- 
sei Polski, k tóra poźnióy nazwana była R u­
s ia  C z e r w o n a .  C hrobaci, w ygnani od T u r­
ków czyli C h a  z a r  ó w , niegdyś pow yżey 
m orza kaspiyskiego m ieszkających, z krbjów  
nadwołgańskich w  A zy i, szukając sobie no­
w ych  siedlisk zajęli k ra in y , pod góram i k ar- 
packiemi; to ie s l ,  te  część Sarm acyi, (poźnióy 
Polski ) która od zachodu k ray  Franko w', to 
ie s t, teraźnieysze NicAtcy ; od południa zaś 
Pannonia, czyli teraźnieyszych W ęgrów  m ia­
ła  w  swem pograniczu; jak  świadczy F a r  l a t  
Tomo I. ILlyrici Sacri , w spierając się na pi­
śmie uczonego Cesarza Carogrodzkiego K o n ­
s t a n t y n a  P o r  fi r  o g e n e t  y, í/e administran­
do Imperio,  którem u nazwisko Chrobatów 
znajome było jeszcze w  IX. Wieku. Karpackie 
g ó ry , nazyw ały się daw nióy B i e s  к i d y ,  czy­
li B i e s c i a d y ,  od narodu Sarmackiego B ie -  
s ó w * ) ,  p rzy  tychże g ór & eh m ieszkających, 
których P t o l o m e u s z  naydaw nieyszy zie- 
miopis grecki w ylicza, a K l u w e r i u s z  ła- 
m nski, pod ogólną nazwą B a s t a r n ó  w  słusz­
nie wym ienia. Owszem i tablica geogralicz-

) Niizvvislio to E i e  s ó w ,  jah mniem a Naruszewicz, podobno 
zostało dotąd w powiecie B i e c h i  i n , teraz- w  Galicyi 
^  -¡chodnicy w  Gyrhulc Jasielskim , gdzie miasteczko 
“  ' e с z , leżącym .

4 »
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n a , w  III. Wielm pf« Chrystueie nłoiona ( po­
spolicie T a b u l a  P e u t  i n g e r  i a u a nazwana) 
tym że góróm  łtarpaclum nazwę gór líastar- 
shich przysądzą. Za T r a j  a n a  Cesarza, oko­
ło D n i e s t r u  i gór w spom nianych, siedział 
naród sarmacki K a r p  ó w  czyli К a r p i a n  ów , 
tam  gdzie teraz P o k u c i e ,  k tó ry  tym że gó­
rom , odmiany przezwiska na K a r  p а с к i e, stal 
się przyczyną. Ci Karpowie leszcze za G a l ­
l i e n o  Cesarza w ypadali za Du n a  у  ; A u r e ­
l i a n  część ich przeniósł do M e z y i  ( te ra ź -  
n ieyszćy S e r w  i i ) ,  a ci co dotąd pozostali, 
za zezwoleniem  D y o k l e c y a n a ,  z całym  na­
rodem  sw oim , przeszli za tenże Dunay. Chro- 
baci p o tem , gdy się w te  k ra je  posunęli, od 
nich góry  karpack ie , z nie w ie lk ą , lecz żwy- 
czayną w  języku słowiańskim odm ianą, C h r o -  
b a c k i c h  w zięły nazwisko. Juz na początku
VII. w ieku , za panowania H e r a k l i u s z a  Ce­
sarza , ta  część słowiańskićy z iem i, k tó ra  się 
od Podgórza Ruskiego i Krakowskiego ku pół­
nocy rozciągała, i inne okoliczne zawierać 
musiała k ra je , D n i e s t r u  tez ieźli nie w iele, 
toć p rzynaym nićy  źródła je g o , swojemi zay- 
m ować osadam i, w  starożytności C h r o b a -  
c y ą  W i e l k ą * )  nazwana była. Dzieliła się

*) Do tdy C h r o b a c y i  W i e l h i d y ,  narody słowiańskie 
nic r K r o a c y i  nni 7. D a l m n c y i ,  jnk niektórzy m yl­
nie rozum ieli, lecz prosto  z Azyi przyszli. K r o a c y a  
tera in ieysza poczęła imic C hrobacyi nosić za czasów 
H e r a k l i u s z a  C esarza, gdy kilk.a słowiańskich familii 
w yszedłszy  z. Chrobacyi W ielk idy , ( leżącdy tam gdzie 
teraz. Podgórze ru sk ie ,)  doD alm acy i, wygnali z tamtąd 
A w a r ó w ,  naród silny, w  ruskich pism ach O b r y ,  
(O lb rz y m i)  zw anych , i za dozwoleniem  tegoż Cesarza 
ósiadłszy w  tym  kraju okolo roku 620 , nazwisko jćy
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ona na biała i czerwona. Pierwsza być m u- С • c » 1  siała ta m , gdzie niegdyś Województwo Kra-
bow sbie, czego ślady zostały dotad p rzy  mia­
stach 1$ i 1 s li u *) i B i a ł ć y .  D rugićy ogólnćm. 
nazwiskiem oznaczano k ra je , gdzie się H a­
l i c z ,  W ł o d z i e m i e r z ,  C h e ł m ,  P o d o l e  i 
W o ł y ń  znayduje. G recy nazywali ią C h r o -  
b а с y  a C z e r w o n ą ,  a Rusini C z e r w i e  ń- 
s k i e m , którego nazwiska początek w ywodzą 
niektórzy od ziela C z e r w c a  (koszenilli pol- 
skićy ) k tó re  ziemia tam eczna obficie w yda­
wała. Obie te  Chrobacye około r .  959 m ia­
ły  swego w łasnego X iažecia, proprium P r in ­
cipem, jak  m ówi w yżćy  wspomniony K o n ­
s t a n t y n  P o r  f i r  o g .  N a le ż a ły  zaś w edług 
m e g o ,  n ie  d o  Rusinów, lecz d o O t t o n a  1. 
Cesarza niem ieckiego, k tó ry  w ojow ał szczę­
śliw ie ze S łow ianam i, a p rzy  jaw n éy  m ocy 
łącząc gorliwość naw racania pogan do w iary , 
w szystkie ich k ra je  chciał m ieć sobie podle­
gle. Ten zaś pr opri us Princeps  nie by ł w sa - 
m ey  rzeczy kto in n y , jak  tylko panujący pod , 
tenczas w  Polszczę Z i e m o m y s ł  syn L e s z ­
k a  ІУ. z domu P iastów , a oyciec M ieczysława 
I. Chrześcianina. Panowali w ięc Polacy nad 
Chrobacyą przynaym nićy od Ziemowita udziel­
cie , az do M ieczysława, za którego ona do­
piero odmieniać poczęła nazwisko p ierw iast­
kowe , gdy jako się w yzćy rzekło opanował

pierw otne C K r o b a c y i  nadali, które w  p o in ieyszych  
czasach na K roacyą przem ienione zostało.

*) В i l s  к miasto porządne w  Szlashu austry iackim , mostem 
tylko przedzielono od miasteczka B i a ł a  w  Galicyi 
w  C yrkule W adow ick im , nad rzdka tegoż nazw iska, 
która do W i s ł y  wpada.
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ią W ł o dz  i e m i r  z , i ócltąd zamiast Chro- 
bacyi, C z e r w i e ń s k i e m ,  czyli R u s i ą  C z e r ­
w o n ą  przezwana była.

Potęga Rusinów straszna juz by ła  na ów 
czas, gdy potomkowie R u r y  к a obszerne zo ­
bu  stron D n i e p r a ,  do różnych X iazat sło­
wiańskich należące , podbiwszy kraje  , głębo­
ko panowanie swoje ku zachodowi pomknęli. 
Jednakże W ł o d z i m i e r z ,  na la t kilkanaście 
przed  swoją śm ie rc ią , popeinił ten  błąd po­
lityczny , że tak rozległe krainy ruskie podzie­
lił m iędzy dwunastu synów sWoich, z kilku 
zon i w ielu nałożnic urodzonych: do którego 
to podziału, bądź wiek podeszły, i trudam i wo- 
j ennem i s ta rg an y , zmusił g o; bądź dorośli juz 
a n iecierpliw i pod rządem  oycowskim syno­
w ie , dali m u sami przyczynę. Kłutnie z syna­
m i ukróciły  w ieku W łodzim ierzow i, a Pań­
stw o jego dotąd w  jedności p o tężn e , w ysta­
w iw szy na te a tr  dom owych i obcy cli w o je n , 
rozryw ać i niszczyć poczęły. Niezgodni z so­
bą bracia, pełni zazdrości i dum y, najeżdżali 
w zajem nie swoje dzierżaw y, i krw aw e stacza­
ją c  w a lk i, osłabiali swe siły ; dzieląc zaś po­
tem  , już i tak szczupłe, nad k tórym i pano­
wali, k ra in y , m iędzy sw ych synów, drobnie­
li  co raz bardzićy. W sam ćy Rusi Czerwo- 
n ćy  pow stały X içztw a P r z e m y ś l s k i e ,  
.T re m í)  o w e l s k i e ,  H a li, erki e , W ł o d z i -  
m i r s k i e ,  i Ł u c k i e .  Pierw szym  Хіагесіещ 
Halickim *) podług B o g u f a ł a  naydawnieysze-

*) X ieztw o to jah pisze E . B. w  Pam iętniku Galicyjskim 
z r. 1821 Nro. k. zwało się przedtem  T r e m b o w e l -  
s k i с , lecz od H a l i p z a  zam ku leżącego nad 1) u i c- 
s t r e i n ,  nazwane by ło  X içztw çm  H a  T ich  im ,
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go dzicjopisft polskiegr», оД rolm 1093 do 1113 
by ł Ś w i ę t o p e ł k ,  nazwany M i c l i a l  S t o ­
p o l  к , k tóry  panował oraz nad X içztwem  Ki­
jowskim  i Włodzimirskim.’ B o l e s ł a w  Ш. 
(K rzyw ousty ) pojął jego  córkę Z b i s ł a w  è 
i spłodził z nićy syna , W ł a d y s ł а a II. 
k tó ry  po nim  odziedziczył tro n  polski. Po 
śm ierci Św iętopełka, nastąpił syn jego  J a ­
r o s ł a w ,  jednakże w yzuły  został ze swoich 
posiadłości, przez W ł o d z i m i e r z a  M o n o m a- 
c h a , Xigžecia Czerniechowskiego, k tó ry  także 
opanował b y ł Xię?two Kijowskie. Jarosław  
uciekł do В o 1 e s ł a w a od którego wziąwszy 
w oysko, chciał zdobyć miasto C z e r w i e ń  *) ,  
lecz z wielką slralu  odparty został przez 
nam iestnika tamecznego K a c i b o r  o w i с z a. 
Wtenczas Jarosław  udał się do Stefana Króla 
W ęgierskiego, k tó ry  chcąc pomścić się nad 
Kusitmmi za oyca sw ego , roku 1099 zw ycię­
żonego przez nich na brzegach S a n u ,  w kro ­
czył do X içztwa W łodzim irskiego, wespół 
z Czechami i Polakami w  r . 1123. Jarosław  

» chciał już rozpocząć oblężenie m iasta W ł o ­
d z i m i e r z a ,  gdy tym czasem  tlwóch ludzi po­
ta jem nie Avyszedlszy z niego , zasiedli na dro­
dze , m iędzy obozem nieprzyjacielskim  i m ia­
stem  , i dzidami przeszyli nieostrożnego Ja ro ­
s ław a, gdy po oglądaniu m u ró w , sam jeden  
Wracał do woyska sprzym ierzonych. Król Ste­

*) T o  w historyi ruskiéy pnm iętne m iasto , iesl teraz po sp o ­
litą w sia , i nazyw a się: C z. e r n  i e j ó w  niedaleho Cl i e t -  
m u ,  juk pisze K a r a m z y n ,  lecz podobno niedaleko 
S t a n i s ł a w o w a ,  w  Galicyi. Od tego Czerwienia ]>o- 
szło nazwisko C z e r w i o n o  - R o s s y i ,  którą cudzo­
ziem cy zamienili na C z e r w o n ą .
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fan zasmucony śm iercią jego, poprzysiągł zdo­
być miasto lub u m rze ć , lecz wodzowie w oy- 
sha jego nie byli m u posłuszni, i zmusili go 
pow racać do W egier. W ł o d z i m i e r z  Mo-  
n o m a c h ,  trzym ający  Xieztwo haliclůe w e­
spół z innem i posiadłościami, oddał je  przed 
śm iercią r .  1125 nayprzód M ś c i s ł a w o w i ,  
a potem  J a r o p e ł b o w i ,  dwóm synom sw o­
im , oraz następcom tronu  Kijowskiego. Zda­
je  się jednak , iz ten  ostatni za życia swego 
odstąpił je  W ł o d y m i r h o w i  Xiazçciu n a  
P r z e m y ś l u ,  (synow i W o ł o d a r a ) ,  k tó ry  
nayp ierw ićy  założył stolicę swoją w  H a l i ­
c z u ,  a od owego czasu prow incya ta  na Ku­
si , południowo - zachodnia , zwać się poczęła 
X i e z t w e m  H a l i c k i m .  Panowanie W łody- 
m irka nie było  spokoyne, W s e w o ł o d  Ol -  
g o w i c z ,  W. Xiąże Kijowski w r . 1144 w y ­
dał m u w oyne, i rozłożywszy się obozem na 
gó rach , odłączył go od Przem yśla i Halicza. 
Woysko W łodym irka straciło odw agę, a ón też  
nie mając nadziei, pokonać n iep rzy jac ie la , 
wszedł w  um ow ę z b ra tem  Wsewołoda I g o ­
r e m ,  dawszy m u słow o, że będzie m u po­
m agał do w stąpienia na tro n  kijowski po 
śm ierci Wsewołoda. Jakoż na przełożenie je ­
go stanął pokóy, a Xiąże Halicki w ypłacił W. 
Xiążęciu Kijowskiemu za koszta w ojenne 1200 
grzyw ien śrebra. W dwa roki potem  W s e- 
w o ł o d  przekonany o nieprzyjacielskich za­
m ysłach W ł o d y m i r k a ,  najechał dzierżaw y 
jego  z dzikiemi Połow cam i, obiegł miasto 
Z w i n o g r o d  i spalił w arow nie zew nętrzne, 
tw ierdzy  jednakże zdobyć nie m ó g ł, ponie­
waż mieszkańcy w alczyli jak  rozpaczający ;

i
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W sewolod odstąpił przeto oblężenia, i w rócił 
do K ijow a, gdzie w krótce zaczął przygoto­
wania do now óy w o y n y , śm ierć a to li p rze r­
w ała jego  zam ysły. Następca jego Iz as ł a w  
M ś c i s ł a w i c z ,  bezskuteczne czynił zabiegi 
w zględem  opanowania H a l i c z a ,  mieszkańcy 
bowiem  m ężnie się o p ie ra li, a waleczny Wło- 
d ym irko , założyciel potęznóy Halickióy pro- 
w incyi, złączywszy się z J e r z y m  J a r o s -  
ł a w i c z e m  wnukiem  W. X iecia kijowskiego 
S w i a t o p o ł k a  M i c h a ł a ,  posunął swoje 
zw ycięztw a aż po m u ry  Kijowa. Trocz tego 
zdobył ón kilka m iast na W ołyniu, i oddał je  
M ś c i s ł a w o w i  synowi Jerzego. Izasław w e­
zw ał przeciwko niem u G e y ż ę  Króla W ęgier­
skiego na pom oc, i poraził go" w  r . 1152 nad 
S a n e m  niżóy Przem yśla, tak dalece, że zmu­
szonym sio widział prosić o pokóy. P rzy rzek ł 
ón zostać na zawsze przyjacielem  Izasława, i 
powrocie m u zajęte przez siebie m iasta; lecz 
nie dotrzym ał danego s ło w a, i trw a ł w  nie- 
przyjaźni z Izasławem aż do swey śm ierci, któ­
ra  w  tym że roku przypadła.

J a r o s ł a w  syn W łodym irka, chociaż nie 
pom yślnie w ojow ał z Izasław em , potrafił je ­
dnak utrzym ać się na X içztw ie H alickim , 
przeciwko przywłaszczeniom synowca swego 
J a n a  przezwanego B e r l a d n i k i e m , k tó re­
m u I z a s ł a w  D a w i d o w i c z  W .X iążeK ijow ­
ski chciał dopomódz do osiągnienia t ro n u , i  
którego w ielu Haliczanów w zywało do ziemi 
sw ojéy , zapew niając, ze naród tłum am i zm ie­
rza pod jego ch o rągw ie , i że syn W łodym ir­
ka nie je s t lubiony od mieszkańców. J a r o ­
s ł a w  przed śm iercią swoją r . 1187 miano-
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wa! naslnpcą tro n u , naturalnego syna swego 
O l e g a ,  us unąws zy praw eg o W ł o d z i m i e ­
r z a ,  litóry dla rozpusty ciągle b y ł m u przy ­
krością , i wynagrodziwszy go tylko P r z e ­
m y ś l e m .  Jednakże Bojarowie nie uczynili 
zadosyć woli M onarchy, i w ynieśli na tron  
W ł o d z i m i e r z a ;  w k ró tce  atoli znienawidzi­
li go sobie dla pogardy ustaw cerkiew nych , 
i gnu ś n ó y  lubiezności. Tym  czasem panujący 
w  sąsiedzkićy prow incyi w łodzim irskiey К o- 
m a n M ś c i s 1 a w i с z , wezwany by ł na Xi e- 
stwo H alickie, a W łodzim ierz, uciekł do B e­
l i  III. Króla w ęgiersk iego , k tó ry  niezwłocz­
nie z cala potęga swoja w yruszył do H a l i -  
c z a , ażeby pow rócił tron  wygnańcowi. Ko­
man dowiedziawszy s ię , iž W ęgrzy zstępują 
z gó r karpackich, opuścił Halicz, a Bela 
wszedł bez oporu do niego. Juz Włodzimierz 
m y śla ł, ze  sprzym ierzeńcy jego W ęgrzy po­
w rócą dó .swego k ra in , gdy w iarołom ny В e- 
1 a , za zgoda lekkom yślnych Bojarów, natych­
m iast syna swego A n d r z e j a  ogłosił K r ó ­
l e m  H a l i c k i m ,  a z W łodzimierzem pow ró- 
cił jak z niewolnikiem do W ęgier. Roman 
Wziąwszy posiłki od teścia swego К ц г у к а  
Xiecia Nowogrodzkiego w ypraw ił się z niemi 
do Halicza, jednakże mieszkańcy i W ęgrzy da­
li m u odpór. W krótce potem  Włodzimierz 
uwieziony od B e l i ,  uciekł do F r y d e r y k a  
Rudobrodego (B arb aro ssy ) Cesarza niem iec­
kiego , obiecując m u zaplaciń 2000 grzyw ien 
s re b ra , jeżeli za pomocą jego odbierze Wę­
grem  Halicz. Cesarz ten  zatrudniony pod ów- 
czas лг Palestynie w oyną z S a l a d y n e m  Suł­
tanem  , nie m ógł posiać wuyska nad brzegi

I



D n i e s t r u ,  dał jednah Włodzimirzowi list 
do K a z i m i e r z a  sprawiedliwego Króla ľ*ol- 
sk iego , k tó ry  m iai pom yślne skutki dla w y ­
gnańca; ponieważ M onarcha polski, bndacje­
go stry jem  po m a tce , nic w yrzek ł sie hono­
r u  sobie oświadczonego, aby b y ł opiekunem 
nieszczęśliwego Xia/.çcia , i ruszył z woyskicm  
do granic, ziemi llalickióy, k tó rćy  mieszkań­
cy uciśnieni niesprawiedliwością i okrucień­
stw em  W ęgrów , wszyscy jednom yślnie roku  
1190 wypędzili A n d r z e j a ,  i pow itali W ł o ­
d z i m i e r z a  z radością. T ym  sposobem syn 
Jarosław a, oswobodziwszy sukcessyina prow in- 
cyą swoją od jarzm a W ęgrów, panował w  n iéy  
sp o k o jn ie , i gdy w  kilka la t potem  u m arł 
bezdzietny, znakomita rodzina W o ł o d o r a  
Halickiego na nim  wygasła.

Po śm ierci W łodzim ierza, każdy Xią£e 
chciał zostać panem  b o g a téy , liulnćy i hand­
low cy ziemi halick iéy , jednakże R o m a n  
M ś c i s ł a w i c z  uprzedził współzawodników, 
i  za pomocą L e s z k a  b i a ł e g o  następcy Ka­
zimierza , w yniesiony został na tro n  halicki. 
R u r  у  к i inni X ia^çla , chcieli m u w ydrzeć 
państw o, nabyte przezeń z pomocą cudzo­
ziemców ; p rzebiegły  atoli Roman m iał porę 
porozum ieć się z nam iestnikam i w ielu  m iast 
południow ych, którzy ochotnie przeszli na je ­
go stro n ę ; sami naw et Kijowianie w  r . 1202 
bez naym júeyszego oporu otw orzyli m u b ra ­
m y , a Roman oddawszy K i j ó w  stry jeczne­
m u b ra tu  swojemu In  g w a r  o w i  J a r  o s ł a ­
w i ć  z o w i  Łuckiem u, pospieszył obronić Pań­
stw o greckie od Połow ców , k tórych  zmusiw­
szy do opuszczenia T r ą c y  i z tryum fem  po­
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w rócił tło Halicza. W hrótce potem  R u r y h  
w sparty  mnóstwem  Połowców , wziął sztur­
m em  Kijów, lecz Roman w yszedł przeciwlu» 
niem u z w oysk iem , hazał schw ytać n iespo- 
hoyneg-o X iažecia , i w trącić go do klasztoru. 
Waleczny i nieustraszony Roman zw rócił tak­
ie  uw agę swoją na Polskę, w  k tó réy  Xiyze 
M i e c z y s ł a w  s t a r y  przysw oił sobie rządy 
samowładne. W kroczył ón z woyskiem w k ray  
sandom irski, zdobył dwa m iasta, i  popalił 
wioski bezbronne. Posłowie L e s z k a  b i a -  
ł e g o  prosili go , zeby k ray  ich zostawił w po- 
k o ju , lecz ón dom agał się w ynagrodzenia za 
szkody k tó re  poniósł, i za k rew  Rusinów za­
bitych w  potyczce z M ieczysławem. Tym cza­
sem  dano m u w  zakład ziemię lubelską, je d ­
nakże w  r .  1205 na nowo obiawił w oynę Po­
lakom , i stanął nad brzegiem  W i s ł y  z nie 
w ielkim  pocztem w oyska, od którego gdy się 
nieostrożnie oddalił, napadniony został od 
woyska Leszka białego , i poległ w  zaciętćy 
lecz nierów nóy bitw ie pod Z a w i c h o s t e m .  
Zostawił ón dwóch synów D a n i e l a  i Wa-  
s y l k a ,  będących jeszcze dziećmi pod opieką 
matki. Haliczanie juz poczęli się buntow ać, 
w ykonali jednakże przysięgę wierności Danie­
low i, nie m ającem u w ięcćy jak  4 lata od u~ 
rodzenia.

Dowiedziawszy się o zgonie Romana, Ru- 
ry k  w trącony do klasztoru, zrzucił habit za­
konny, i spieszył do Halicza, w  nadziei, że 
mieszkańcy tam eczni chętnie oddadzą m u się 
w  rządy. Jednakże wdowa Xiçzna Romana, 
prosiła A n d r  z e j  a Króla węgierskiego, o po­
moc i opiekę dla m ałoletniego Daniela. P rzy-
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гжеМ ón, iž dl« jé y  syna będaie drngim  cy­
cem , i w ypraw ił silne woysho do Halicza, 
z k tórym  Kurylt walczac niepom yślnie, zmu­
szony by ł ze w stydem  ustąpić z ziemi balic- 
kiéy. Gdy W ęgrzy odeszli, W s z e w o ł o d  
Xiaže C z e r n i c h o w s k i  złączywszy sie z Ru­
r y  kiem, chcieli pow tórnie opanować H a l i c z ,  
a X iezna wdowa nie widząc sie bezpieczna, 
uciekła z synam i do W ł o d z i m i e r z a  nad 
R u g ů e m * ) ,  jako dzielnicy nalezącćy w  spad­
ku jé y  mezowi. Tym czasem  Haliczanie po­
tajem nie ofiarowali tro n  swóy W ł o d z i m i -  
.r  z o w  i X içciu Siew ierskiem u, k tó ry  za po ra- 
dą niespokoynych B o jarów , w ezw ał miesz­
k a ń c ó w  w ło d z im ir s k ic h , ażeby m u w ydali 
m łodzieńców Daniela i Wasylka. Przestraszo­
na tém  iamilia Romana, postanowiła oddalić 
s ie , i w śród ciem néy nocy uciekła z miasta, 
nie wiedząc dokąd, nakoniec doszła granic pol­
skich i K r a k o w a .  Tam  Leszek b iały  u je ty  
jé y  nieszczęściem , posłał Daniela do W egier, 
gdzie A ndrzéy Król p rzy ją ł tego młodzieńca, 
okazując m u dowody szczéréy swojéy p rzy ­
jaźn i, lecz w iecćy nic nie zrob ił, om am iony 
podobno daram i W łodzim ierza, którego Posło­
wie , nie żałując złota ani podchlebnych obiet­
nic , silnie pracow ali w  W ęgrzech i Polszczę. 
W krótce potem  W łodzim ierz, zająwszy bez 
oporu Xieztwo Włodzimirskie nad Bugiem ,

*) Z nayduje się na Rusi dwoje miast tego nazw iska: jedno 
nad ľzc'ka К l a s  m a w  G ubernii W łodzim irskidy, drugie 
nad rzeką B u g i e m ,  niegdyś w  W ojew ództw ie teraz 
w  G ubernii W ołyńshiey . O ba zostają pod panow aniem  
rossyiskim.
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ustąpił je  b ra tu  swemu Świętosławowi, a 
Zwirtogrodzbie R o m a n o w i ,  lecz ten  ostatni 
rozgniew any na b ra ta  starszego , uciekł tło 
W egier i z pomocą Króla A n d r z e j a  w y ­
gnawszy W łodzim ierza, osiadł tron  ha lick i, 
ku podziwieniu matki Daniela, spodziewajacóy 
sie , і/, A ndrzéy odda go jé y  synowi. Drugi 
opiekun Daniela, Leszek b ia ły , niedolrzyma! 
także sw ćy obietnicy, zająi ón miasto Wło­
dzimierz, i oddał je  A l e x a n d r o w i  Xia/.eciu 
Bełzkiem u, z którego córką G r z  у  m i s ł a w ą  
b y ł się ożenił. Roman m iał panować jako 
podwładny i len n ik , jednakże nie dotrzym ał 
ón słow a, A ndrzéy albowiem przysłał w oy- 
sko do Halicza, z wodzem B e n e d y k t e m ,  
k tó ry  poymawszy Romana w  ła źn i, w ypraw ił 
go do W egier, sam zaś począł rządy spraw o- 
w ać okrutnie i po tyrańsku. Lud i panowie 
szukali sposobów uwolnienia się od zbrodnia­
rza  cudzoziemcy, dopóki nareście R o m a n  u- 
ciekłszy z W ęgier, i pogodziwszy sie z b ra ­
tem  W łodzim ierzem , nie zebrał W oyska, i 
nie zmusił Benedykta do ucieczki w  góry  kar­
packie ; poczćm Roman przestał na Zwinogro- 
dzie, a Włodzimierz został panem Halicza. TJ- 
m yślił ón dla ustalenia się na tro n ie , przez 
w ym ierzenie kary  śm ierci na znakomitszych 
bo ja rów , powściągnąć lud buntow niczy; w ie­
lu  jednakże znalazło sposób ocalenia się, i u- 
ciekło do W ęgier, błagając A ndrzeja, aby im 
dał młodzieńca D a n i e l a  i w oysko, w  celu 
w ygnania okrutnego Włodzimierza. A ndrzéy 
m niem ając, że m łody D a n i e l  chętnie len­
nikiem jego być m oże, w ypełnił żądanie bo­
ja ró w , k tórzy otoczeni pułkam i W ęgrów  w e­
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szli z nim  do Halicza i wypędziwszy W ł o ­
d z i m i e r z a ,  osadzili go na tro n ie , sami j e ­
dnak rządzili wszystkim. W krotce odnowi­
ły  się nieszczęścia familii Romana. M ś c i s l a w  
syn .1 a r  o si  a w a  Xiazecia łuckiego, potajem ­
nie od Haiiczan w ezw any, zmusił* Daniela do 
ucieczki w  k ray  w ęgierski. Juz A ndrzćy Król 
pow tórnie szedł na obronę jc,jo , gdy pew ien 
bo jar halicki W ł a d y s ł a w  przedstaw ił mu-, 
ze m łody Daniel, syn oyca niecićrpianego od 
ludu , nie je s t w stan ie  spokoynie rządzić X iezj 
lw em , lub przyszedłszy do la t ,  nie zechce 
być lennikiem  W ęgrów ; že A ndrzéy , lepićy  
daleko zrobi, jeżeli naygodnieyszego z Boja­
r ó w , nam iestnikiem  uczyni Xieztwa, zobowia- 
zawszy go przysięga do w ierności ku sobie. 
Życzenie to W ładysława było spełnione : An- 
d rzey  jem u  samemu poruczył nam iestnictwo; 
on zaś przyjechaw szy z pocztem w ęgierskim  
na rządy  w łasney oyczyzny, p rzy b ra ł ty tu ł 
Xiazecy. T ym  czasem Daniel i m atka je g o , 
om ýleni w  nadziei opieki A ndrzeja, udali się, 
znowu do Leszka białego. Ten m onarcha 
p rzew idu jąc, iž bogata ziemia halicka, zosta­
nie prow incyą we «¡orską , p rzy ją ł szczerze 
stronę D aniela, o trzym ał przew agą w bitw ie 
z W ładysław em , i chociaż nie m ógł zawojo­
wać lla łicza, usłużył jednak synom  D aniela, 
zmusiwszy teścia swego A l e x a n d r a ,  do u- 
stąpienia im C i e c h a n o w a  i P r z e m y ś l a .  
Do Andrzeja także w ypraw ił P a h o s I a w a 
Wojewodę Sandom irskiego, k tó ry  bez w iel- 
hićy trudności skłonił go do pokoju; stanęło 
bow iem  na t é m,  żeby К o lo  m a n  syn An­
drzeja , ożenił się z S a l o m e ą  córką Leszka,
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Król ustąpił Polakom P rzem y śl, a Włodzimirz 
oddany by ł Danielowi i b ra tu  jego. Umowy 
te  zostały dopełnione, lecz A ndrzéy n iero- 
stropnie postąpił sobie , gdy w  pierw szym  ro ­
ku panowania Kolomana 1214, pisał do Pa­
pieża I n n o c e n t e g o  III. ze naród halicki 
p o d d a n y  W ę g i e r ,  obrawszy sobie syna je ­
go za M onarchę, chce się połączyć z kościo­
łem  rzym skim , pod w arunkiem  atoli zatrzy­
m ania starożytnych swoich obrzędów , i uży­
wania w  tychże języka słowiańskiego. Gdy 
zaś Arcybiskup gxecki, czyli jak  pisze R a y -  
n a l  w  Histor. kościel. strygoński z W ęgier, 
w  im ieniu H o n o r y u s z a  III. następcy Inno­
centego, w  Haliczu ukoronował Kolomana ; no­
w y  ten  Monarcha uskuteczniając wolę oycow- 
ską i Papieża, w ypędził kapłanów ruskich , i 
chciał wszystkich mieszkańców nawrócić na 
obrządek łaciński. Właśnib pod ten  czas An- 
d rzćy  poróżnił się z Leszkiem , i odebrał m u 
P r z e m y ś l ;  przez co tak w ielką złość w  nim  
obudził, iż tenże nam ówił M ś c i s ł a w a  X ie- 
cia Nowogrodzkiego do podniesienia oręża 
przeciwko niem u i w ydarcia m u Halicza. 
Rządcy tego kraju  лг im ieniu K o l o m a n a  nie 
przedsięwzięli żadnych środków o b ro n y , i u- 
ciekli do W ęgier, gdy się Mścisław r . 1219 
przybliżył ; k tó ry  pomimo życzenia Halicza- 
nów , chcących na nowo podlegać D anielowi, 
osiadł na tron ie  halickim ; dogadzając jednak­
że woli n a ro d u , w ydał córkę swoją Annę za 
n ieg o , i nieprzeszkadzał Leszkowi panować 
w  części zachodnićy Rusi nad Bug ie m , w  spad­
ku należącey synóm Romana. Urażony tém  
Daniel zgrom adził woysko, i odebrał Polakom
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wszystkie zabrane prow incye ru sk ie , a Le­
szek m niem ając, iz to z nam owy Mścislawa 
poszło j obwinił obudwóch o w iarołom stwo Ї 
odnowił przym ierze z Andrzejem. W ęgrzy , i 
Polacy wszedłszy do H alicza, otrzym ali zwy- 
cieztwo z woyska Mścislawa , k tó ry  zostawiw­
szy Daniela w  Haliczu, sam się do gfranic Ki­
jow a oddalił; jednakże Daniel oblężony, o rę ­
żem sobie drogę u to ro w a ł, i za D n i e p r e m  
połączył się z Mścislawem. Xiaze ten  wzmo­
cniony od Połowców r. 1221 najechał znowu 
ziem ie halicka, i po stanowczéy bitw ie z Wę­
gram i i Polakami odzyskał Halicz, w  k tó rym  
wziąwszy w  niewolę Kolomana z zoną, odesłał 
do T o r  c z e s к a pod ścisłą straza. W k ro tce  
atoli zaw arł pokóy z Andrzejem*, gdy tenże 
obiecał m u , młodszego syna swego Andrze­
ja , ozenie z córką jego H e l e n ą ,  k tó réy  w  po­
sagu Mscisław Xieztwo Halickie przeznaczył; 
poczem dopiero Kolomana z zoną u w o ln ił, 
dawszy tym czasem narzeczonem u zięciowi 
P r z e m y ś l ,  zkąd nie zadługo te n ż e , w y je ­
chał do swego oyca, żaląc się na jakąś m nie­
m aną niesprawiedliwość Mścislawa. Obrażo­
ny  tém  A ndrzéy wziął sie do b ro n i, zawo­
jow ał P rzem y śl, Zwinogród, Trem bow lę, Cie­
chanów , i posłał woysko dla oblężenia Hali­
cza; Mścisław jednakże pokonał W ęgrów , i 
by łby  zupełnie zgubił A ndrzeja, gdyby S u­
d y  s ł a w  bojar halicki, nie skłonił zwycięz­
cę do zawarcia z nim  pokoju, wydania córki 
za k ró lew icza, i w yniesienia go na tron  ha­
licki. Zostawił ón sobie jedno tylko P o k u -  
c i e ,  czyli południowo - wschodnią Xieztwa te~ 
go krainę, k tóra po śmierci jego w r . 1228 bez
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odwłoki zajął królewicz \vegiei'skx, jako do 
Halicza nalezaeą dzielnicę.

Mężny i śm iały D a n i e l  R o m a  n o w i e  z, 
po zgonie M ścisław a, zawojował X iezlwo ha­
lickie, i wziął w  niewolę królewicza Andrzeja, 
lecz pozwolił m u w yjechać do W ęgier. Roz­
gniew any przez niego Król A ndrzćy , posłał 
starszego syna B e l ę ,  końcem odebrania Ha­
licza, jednakże ta  w ypraw a nie pom yślnie po­
szła dla W ęgrów ; za powodem A l e x a n d r a  
Xiažecia bełzkiego, uzbroili się przeto na nowo, 
i odebrali Halicz, w  k tórym  syn Andrzeja u- 
tw ierdzony został na tro n ie , dopóki nareszcie 
nagła śm ierć jego  r . 1234, i jednom yślne ży­
czenie ludu, nie w róciły  tć y  prow incyi Danie- 
lowi. W kró tce  atoli zagarnął ją  M i c h a ł  
Хіаке Czerniechow ski, a Daniel przekonany o 
niebezpiecznych zam iarach Panów halick ich , 
zmuszony by ł oddalić s ię , i szukać pomocy u 
B e l i  IV. Króla W rgiersk iego , którem u cho­
ciaż dał słowo, iz będzie lennikiem  je g o , je d ­
nakże ón jaw nie w spierał Michała. Na próż­
no Daniel zimę i lato straw iw szy na dobyw a­
niu Halicza, m usiał nakoniec przystać na po- 
k ó y , wziąwszy od Michała X içztwo Przem yśl- 
skie ; jednakże i to  w ydarł m u w  r . 1239 R o- 
ś c i s ł  a w  syn M ichała, zostawiony w  Haliczu, 
gdy  tenże w yjechał z niego dla zdobycia К i- 
j o w a .  W kilim m iesięcy D aniel, korzystając 
z nieobecności Rościsława, k tó ry  z Bojaram i 
swem i w ypraw ił się na L itw ę , niespodzianie 
obiegł Halicz, i został panem  jego. Właśnie 
pod ten czas, B a t y  Han tatarski pustoszył k ra­
in y  ruskie. Daniel w yjechał do Króla w ę­
gierskiego, w nadziei skłonienia go do współ-
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iieg'o działania przeciw  їу ш  barbarzyńcom  ; 
lecz oni dowiedziawszy sie o té m , w kroczy­
li w  ziemie balicím , i zawojowali m iasta Ka­
m ie  n i e ć ,  W ł o d z i m i e r z ,  H a l i c z .  Za­
m yśla ł Daniel spokrewnić się z K rólem , i o- 
żenić syna swego Leona z jego có rk a , je d ­
nakże podstępny Bela nie chciał zezwolić na 
to. Pospieszył w iec na obronę swojego X iez- 
t w a , lecz za pc^no , ponieważ T atarzy  stali 
juz na g ra n ic y , przez co zmuszony by ł szu­
kać p rzytu łku  w . Mazowszu, u B o l e s ł a w a  
Xiazçcia. Po w yiściu Tatarów , Rościsław za­
garną ł znowu Halicz i P rzem y śl, w krótce a- 
toli Daniel pow róciwszy do O yczyzny, mimo 
nielicznosć woysba, po większóy części znisz­
czonego od T a ta ró w , w ypędził go z Halicza ; 
a podchlebiając T a ta ro m , w  celu w ybaw ie­
nia oyczyzny swojéy z ich ja rzm a , szukał 

i względów B atego , i zaw arł przyjaźń z ty m  
pogrom cą Rusinów. W tenczas dopiero Bela, 
obawiając się aby T atarzy  jako  sprzym ierzeń­
cy D aniela, nie wpadli do W ęgier, starał się 
pozyskać go sobie przez związek pokrew ień­
stwa , i w ydał młodszą córkę sw ą K o n s t  a n- 
c y ą  za syna jego L e o n a .  Po śm ierci Bate­
go, Daniel ośmielony od B eli, Polaków, i wia- 
snćy pomyślności na w oynie, w ażył się ogło­
sić nieprzyiacielem  Tatarów . Niezliczone tłu ­
m y  tych  barbarzyńców , ukazały się no g ra ­
nicach Litw y i Rusi, chcąc zmusić D aniela, a- 
zeby szedł z niem i prowadzić w oynę z Litwą. 
Daniel widząc przew agę sił ta tarsk ich , w y­
praw ił do nich woysko posiłkow e, z b ra tem  
swoim W a s y l k i e m ,  i nazywając się p rzy ja­
cielem  Hana, budował tym czasem i wzmacniał

« *V
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miasta. Dwa lata upłynęło w  połioju dla Ru­
si południowo- zachodnićy, gdy w  r .  1261 Ta- 
ta rzy  weszli znowu do ziemi ha lick iéy , uw ia­
domiwszy jé y  Króla , aby stanai w  obozie ich 
jalm  lennik upokorzony, lub oczekiwał kary . 
Daniel posłał do nich swego b ra ta  i syna z po­
darunkam i ; lecz oni dla okazania ich uległości 
ku so b ie , domagali się rozebrania albo spa­
len ia  m iast ob ronnych , w ałów  zaś zrównania 
z ziemia. Wasylko i L eon , zadanie Tatarów  
m usieli uskutecznić, a m iasta D a n i e l ó w ,  
S t o ż e k ,  L u c k ,  K-r ze  m i e n i e  с , i L w ó w ,  
(  nieco przedtem  załozony, i nazwany im ie­
niem  L e o n a ,  starszego syna D a n i e l a )  
w  kro tce zam ieniły się w w ioski, i pozbawio- 
nę zostały swoich w arowni. T atarzy  weszli 
potem  do C h e ł m a ,  zkad zasmucony Daniel 
w yjechał do W ęgier, szukając pom ocy, któ- 
r ć y  gdy nie m ógł znaleźć, po ustąpieniu Ta­
ta ró w , w rócił się znowu do tego m iasta, i 
tam że w  r. 1264 zakończył życie.

Państwo D a n i e l a  po śm ierci jego zosta­
ło  rozdzielone na części: L e o n  syn starszy 
panow ał w P r z e m y ś l u ,  R o m a n  um arł za 
życia oyca, trzeci b ra t ich M ś c i s ł a w  
w  Ł u c k u  i D u b n i e ,  a naymłodszy 8 z w  a r- 
n o  w  H a l i c z u ,  C h e ł m i e  i D r o h i c z y -  
n i e. Wszyscy oni działali zgodnie z zam iara­
m i k ra ju , i słuchali s try ja  , doświadczonego i 
rozsądneg o W a s у  1 к a , k tórem u dostało się 
w  udziale X ieztwo Włodzimirskie ; jednakże 
Leon z niechęcią widział młodszego b ra ta  
władcą Halicza i Chełma. Te zawiść pomno­
żyło w  nim je szcze , nadanie młodemu Szwar- 
nowi dzielnicy w  L itw ie , rozdrobnionéy na
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їшйе części, k tórą te n ie  otrzym ał od W o y- 
s i e 1 h a syna M e n d o g- a Xiažecia litewskiego. 
Umyślił Leon odważyć się па podłą i okrutną 
zem stę , i zaprosiwszy W oysietlia, aby  się 
znim zieclm ł w  W ł o d z i m i e r z u ,  dla jakieyś 
w aznćy okoliczności, w  zdradliw y sposób za­
bił go tamże. Po śm ierci S z w a r  n a ,  k tó ry  
w młodości um arł, Leon obiął dzielnicę je g o , 
i ustalił swóy tron  w  niedawno zalożonćm. 
L w ow ie, k tó ry  odtąd coraz bardzićy wznosić 
się począł. P ragnął ón jeszcze pomnożyć 
dzierżaw y sw oje, i zostać k ró lem  całey Pol­
sk i, lecz nie m ógł tiakłonić na to Polaków , 
k tórzy  po śm ierci В o le  s ł a w  а V. w ynieśli na 
tron  L e s z k a  C z a r n e g o .  Ślepa żądza pa­
nowania doradziła m u wezwać na pomoc T a­
tarów , i z niem i w  r . 1280 wkroczyć do Pol­
ski; bez względu jednak na liczną hordę , k tó­
rą  m u przysłał Han ta ta rsk i, Leszek odniósł 
św ietne zw ycięztw o, i az po L w ów , ziemię 
ruską spustoszył. W roku 1287 T atarzy  zno­
w u wpadli do Polski, i zabraw szy mnóstwo 
ludzi w  n iew o lę , weszli do Rusi C zerw onéy, 
gdzie zatru li wody, judem  z ciał um arłych  do­
by ty m  ; zkąd pow stały ch o ro b y , k tó re  w  je ­
dnych prow incyach L eona , p rzyp raw iły  o 
śm ierć 12,500 łudzi. U m arł Leon w  r . iSOi 
cicho i spokoynie, dożywszy podeszłćy staro ­
ści, a następcą Jego został syn J e r z y ,  któ­
r y  po śm ierci s try ja  M s c i s l a w n  D a n i ł o -  
"wi c z a ,  panował w  W ł o d z i m i e r z u .  Odno­
w ił ón ty tu ł dziada, i podobnież jak  D a n i e l  
nazywał się Królem Rusi, H e x  R u fs ic e , jak  
^y rażo n o n a  pieczęci jego, dochowanćy w  Ar- 

lWum Królewieckim, razem  z pismami w ład-
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ców halickich. X inie ten  um arł około г. іЗ іб ,  
albow iem  w  ow ym  czasie juz panowali w  Ha­
liczu i na Wołyniu, Á n  d r  z e y  i L e o n ,  zapew­
ne synowie je g o , k tó rych  imiona sa nam j e ­
dynie znane ze stosunków ich z Zakonem Nie­
mieckim , i k tórzy w  dyplom atach swoich na­
zyw ali się X i a z e t a m i  c a ł e y  z i e m i  r u -  
s k i é y ,  h a l i c h i é y  i w ł o d z i m i r s k i e y .  

t A ndrzćy i Leon jak  pisze S t r y i k o w s k i  h i­
storyk  litew ski, (zowiąc pierwszego W ł o d z i ­
m i e r z e m )  w ojowali r . 1320 z X iažeciem li­
tewskim  G e d y m i n e m ,  i oba zginęli na 
w oyn ie; jednakże opowiadanie lego historyka 
n ie bardzo je s t zasadne, i zaledwie u tw ie r­
dzone jakiem ikolw iek współczesnem i, lub tez 
w iarogodnem i świadectwy. Lecz podobniey- 
sza do praw dy  je s t ,  ze Xiçztwo W łodzimir- 
skie na W ołyniu w raz z Haliczem , jeszcze 
przez la t kilka dochowywało swoja niezależ­
ność i potęgo. Władcy jego A n d r z e y  i L e ­
o n  pom arli oljioło r .  1324, zostawiwszy m a­
łoletniego następcę im ieniem  J e r z e g o ,  któ­
r y  jak  się okazuje z tablic genealogicznych 
do H i s t o r .  r o s s y i s k .  K a r a m z y n a ,  b y ł 
podobno synem  Andrzeja. W stosunkach swo­
ich dyplom atycznych z W ielkim M istrzem Za­
konu Niemieckiego ty tu łow ał się ó n , urodzo­
nym  Xiazeciem całey  Kusi m n ieyszćy , na tus  
D u x  to tiu s  Russice m in o r is , używ ał pieczęci 
dziada swego J e r z e g o  L e o n o w i c z a ,  i 
mieszkał w  W ł o d z i m i e r z u  i L w o w i e .  
Był to ostatni szczep, długo panujacćy na tro ­
nie halickim dynastyi K o m a n a  M ś c i s ł a -  
w i c z a ,  k tó ry , gdy w  r .  1336, nie zostawi­
wszy potomstwa u m a rł, Han tatarski przysłałУ'

J
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sjvoicb namiestników do Halicza ; lecz miesz­
kańcy potajem nie trucizną ich zgładzili, i za 
dozwoleniem Напа poddali się B o l e s ł a w o ­
w i ,  synowi T r o  у  d e  n a  Х іесіа Mazowieckier 
go i M a r y i  siostry J e r z e g o .  W krotce je ­
dnakże znienawidzili go sobie, z przyczyn o 
k tórych w  następującym  Rozdziale b ęd z ie , i 
pozbawili życia trucizną. K a z i m i e r z  W. 
Król polski um iał z tego zdarzenia korzystać, 
i opanowawszy w  r .  1346 ziemię halicką, u- 
czynił ją  na zawsze podległą b e rłu  polskie­
mu. T ym  sposobem zupełnie upadło znako­
m ite  Xiçztwo czyli Królestwo U a n i e 1 a , ta  
starożytna m ajętność Rusi, nazywana czas dłu- 
ł ł ^ m i a s t a m i  C z e r w i e ń  s k i e  m i ,  a poź- 
n iey  H a l i c z e m ,  przeszła pod obce panow a-

4
/



24

R O Z D Z I A Ł  II.

Dzieje miasta Lwowa od jego założenia, 
aż do odstąpienia Galicy! N. Domowi 

Austryackiemu.

T f
■ЙЛіесІу nawala tatarska groźna całey Europie, 
rozniosła rabunki i pożogi na Rusi, a miasto 
H a l i c z  stołeczne Xieztwa tego imienia , po 
kilka razy  zburzy ła , L e o n  syn D a n i e l a  
X iąze halicki, uchylając sie dalćy od T a ta ­
ró w , około r .  1269 przeniósł siedzibę swoju 
do nowo zbudowanego m iasta , jeszcze za ży­
cia D a n i e l a , * )  k tó re w  następnych czasach, 
pomnożone w  m ieszkańców , zostało stolica 
Rusi Czerw onéy, i z początku nazywało się 
po rusku L w i h o r o d ,  a poźniey gdy przesz­
ło pod panowanie polskie, wzięło nazwisko 
L w o w a ,  po łacinie zaś L e o n t o p o l i s ;  iak 
się to  okazuje z napisu staroży tnego , k tó ry

*) Chociaż pow szechne jes t mniemanie, że L e o  n, b y ł  zało­
życielem L  w o  w a , jednakże utrzym uic K a r a m z y n ,  
iż to miasto p rzed  rokiem 1259 założone już było , za p a ­
now ania oyca jego D a n i e l a .
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sip znayiTowat nad bram a Lw ow sbą, Halicką 
zw aną, w  lycli słow ach:

D u x  Leo mihi fu n d a m e n ta  j e c i t ,
F osteri nomen dedere Leontopolis.

U patrzył Xiazp Leon w  m ieyscu té m , gdzie 
pozm ey miasto za łozy ł, dosyć wzniesioną gó­
ro  , u  spodu k tó rćy  znaydowały sie doliny la­
sam i pozarastało. Na w ierzchołku zatem  tć y  
góry , k tórą nazywano Ł y s a  g ó r a ,  w ystaw ił 
zamek d rew niany , k tó ry  obwarowawszy do­
statecznie , i opatrzyw szy w e wszelkie po­
trzeb y  w oyskow e, przeniósł do niego z Hali­
cza insignia i skarby X iazece, wszelkie także 
^uPy > k tóre nieprzyjaciołom  swoim zabrał na 
Woynach. W tém  m ieyscu chcąc także usta- 
ic swóy tro n , mieszkał na zamku полго w y- 
m dow anym , przez całą zimę. Ostrość atoli 

pow ietrza w  m ieyscu górzystćm  była p rzy - 
Czyną, ze w krótce potem  mieszkanie злгоіе 
z tam tąd przeniósł na in n e , nie zby t odległe 
od pierw szego, gdzie w ystaw ił drugi zamek 
drew niany ; *) gdy tym  czasem pierw szy, na­
zwany poźniey Z a m k i e m  w y s o k i m ,  p rze­
znaczył na schowanie skarbów xiazecych, dla 
straży  k tórych  przydał m u pew ną liczbę żoł­
nierzy. Po obu stronach drogi z niskiego do 
Wysokiego zam ku, stały  w ybudowane ch a tk i, 
w  k tó rych  m ieściła się służba x iazeca , dw o­
rzanie , i ludzie straż trzym ający. W poź-

)  Stal ten 7. am cli w  stronie raclioduiéy blislto Wasztoru T ry - 
nitarshiego, w  samem m ieście, a gdy w pożnieyszych 
czasach b y ł ro zeb ran y , na placu tym  znaydow ała się 
targowica drzew  do opału, którę niedawno przem ieniono 
w  mieysce ptibliczney przechadzki.
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nieyszyeh lotach , gdy na h ray  rushi zlały віє 
Łięslii i spustoszenia, h tórych  przyczyną b y ły  
wszystko niszczące hordy  tatarskie ; w ielu 
mieszkańców, opuszczając ze strachu  ow ćy 
dziczy , ro lę  i zagrody dom ow e, nacisnęło sie 
hurm em  do nowo zbudowanego Lwowa , gdzie 
ocalenie życia swego , tćn^ pew nióy znaleźć , 
nadzieje m ieli. Xiąze Leon chcąc dać p rzy­
tu łek  nieszczęśliw ym , k tórzy  uciekając p rzed  
okrucieństw em  pognnów , w e Lwowie schro­
nienia swego szukali, п олгут  przybylcóm  
w yznaczył trzy  dzielnice m iasta , z k tó rych  
pierw szą ku Wschodowi lezącą , zaymować 
jnieli R usini, drugą ku południowi Ż ydzi, a 
trzecią ku pułnocy Tatarzy*i Ormianie ; ty le  
bow iem  narodów , języ k iem , obyczajem , i 
re lig ią  od siebie ,ró zn y ch , składało służbę na­
dw orną Leona. Większa część Tatarów  , juko 
sprzym ierzonych w  woysku tego X iazçcia, u- 
wiedziona żądzą zdobyczy, i obfitszą płacą w oy- 
skow ą, opuściwszy progi dom ow e, usadowi­
ła  się Ave LAvowie. Za czasów ZimoroAvicza 
Radcy Lw ow skiego, i tegoż m iasta sławnego 
dziejopisa J znaydowało się jeszcze ta tarsk ie 
grobow isko, czyli cm entarz u schyłku góry  
zamhowćy ; krakowska zaś ulica , i b ram a m ia­
sta ku pułnocy leżąca , przed dwomaset la ty  , 
od Tatarów  wzięła swoje nazAvisko. Ormianie 
w ypędzeni ze swoich siedzib przez T a ta ró w , 
Azyą Aviçksza niszczących, przyszli do krajów  
rusk ich , a w ielu z nich służąc Avoyskowo u 
Xiążęcia Leona, z łaski jego dostali pozwolenie, 
za opłatą czw artóy części podatku , osiąść we 
Lwowie. Żydzi pod pozorem kupiectwa i han­
dlu , potrafili także ułatw ić sobie weyście do
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m iasta , mającego być niegdyś stolica X iažat 
halickich. Oprócz tych  narodów  , k tóre w  po­
czątkach w zrastającego dopiero L w ow a, sied­
liska sobie w  nimze o b ra ły , wspomina jeszcze 
Z i m o r o w i c z  o S a r a c e n a c l i  czyli T u r­
kach , osadzonych w  teyże dzielnicy m ias ta , 
w  k tó rćy  i zydzi; poźnióy atoli z calćy Kusi 
■wygnanych za bluźnierstw a przeciwko Chry­
stusowi , i w ykradanie dzieci chrześciańskich. 
Od nich zamieszkana ulica jed n a  w  m ieście , 
w zięła nazwisko S a r a c e ń s k i e y ,  k tóra je d ­
nakże w  następnych czasach, od zaryw ania 
podobno, przezwana b y ła  Z a r w a ń s k ą ,  lub 
Z l a r w a n i c a .

rC •  CZe miasto Lwów powzięło nazwisko swo­
je  od L e o n a  Xiazçcia halick iego , pospolicie 
w  J?zyku ruskim  L e w  nazwanego , nie zaś od 
Króla zw ierząt ( l w a )  którego tož m iasto 
w  hei'bie swoim u ży w a , poświadczają to nay- 
dawnieysze księg i, k tórych  atoli piszący o tém  
Z i m o r o w i c z ,  w  h isto ry i sw éy nie w ym ie­
nia. Tenże A utor nie śmie z pewnością u trzy ­
m yw ać j iż tenże Leon założyciel tak sław ne­
go m iasta na Rusi, m iał w  herb ie  swoim L w  a, 
x takiz sam nadał za cechę m iastu , dopiero co 
tylko wznosić się poczynającemu *) , a zwłasz­
cza w  ow ym  w ieku pełnym  p ro s to ty , i od 
Wszelkiey okazałości dalekim. Owszem rozu-

*) Minsto L w ów  używ a w  herbie b ram y  i trzem a wieżami, 
w e środku klórćy stoi L ew  ukoronow any, trzym ający 
w  łapach  trzy  g ó ry , nad którem i wznosi Sic gwiazda. T e  
trzy  góry z gwiazdą p rzy d ał do herbu  m iasta , S y x t u s  
V. P ap ież , ż pow odu ofiarow anych sobie od tegoż mia­
sta Lw ow a stu argum entów , broniących Niepokalanego 
Poczęcia M aryi P anny .

Mi
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mie ó n , ze herb  miasta Lw ow a, jahiego te ­
raz u ży w a , je s t  w ynalazkiem  poźnieyszych 
czasów.

Te b y ły  początki L w o w a  w pośrod  szcze­
ku oręża świeżo zbudow anego, k tó ry  po u - 
podku H a l i c z a  wznosił się potem  co ra z b a r-  
dzićy. Jego pierw otne d z ie je , od poźniey- 
szycb czasów nader odległe , pom roką ciemno­
ści są zasłonione ; z tych  jednakże jako pew - 
nieysze uważać można t e , k tó re  nam zostawi­
ło historyczne pióro Z i m o r o w i c z a .  Za 
przykładem  L e o n a ,  przenoszącego siedzibę 
sw o ją , razem  z całą fo rtu n ą , i licznym  skar­
bem  x iążącym , z H a l i c z a  d o  L w o w a ,  
idąc w ielcy Panowie ruscy, a p rzy tćm  ochra­
niając m ajątki swoje i ży c ie , przed zniszcze­
niem  Tatarów', zaczęli się sprowadzać do Lwo- 
w a , i powiększyli orszak Xiązęcia. W krót­
ce potem  przybyła także do Lwowa , macocha 
Leona K o n s t a n c y a , * )  którą ón dla nieska­
zitelności obyczajów , i życia niew inności, jak  
d rugą m atkę poważał ; i dawny dóm sw óy 
x iążecy , wr k tó rym  przed w ystaw ieniem  obu-

*) l ’odlug K a r a m / .  y n a ,  Daniel ożenił się г  A n n ą  cóiltą 
M ścisław aX iążęcia Nowogrodzkiego, chociaż D ł u g o s z ,  
K r o m e r ,  i historyk węgierski ť r a y ,  córkę B e l i  IV . 

Króla węgierskiego, K o n s t a n c y ą ,  czynią żoną Danie­
la , uwiedzeni podobno tym że samem im ieniem , które 
także nosiła żona L e o n o w a , a córka tegoż B e l i ,  jako 
sic w yżóy rzekło. S t r y i k o w s k i  daje z a  matkę L e ­
onow i, córkę T r o y d e n a  Xiążęcia Litew skiego, (  któ- 
rć y  nazwiska nie w y ra ż a .)  B yć tedy m oże , iż Daniel* 
oyciec L eo n a , po  śmierci p ierw szćy swe'y żony, w szedł 
w  pow tórny  związek m ałżeński z niejaką K o n s t a n c y ą ,  
o  którey mówi Ż i m o r o w  i с z , iż by ła  Lconow ą m a­
cochą.
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dwóch zamhów m ieszka!, dla n ićy odstąpił. 
Za Konstancyą przybyli takže do Lwowa Лг- 
cliim nndryci, Biskupi, Opaci, i Mniszki obrząd­
ku grecko - nieunickiego ; pierw sze atoli m iey-\ 
see w  jć y  opiece trzy m ali, ludzie będący w y­
znania rzymsko - katolickiego „ a zwłaszcza o- 
powmdacze w iary  i rzadcy iéy  sum nien ia , ja -  
kiemi byli Zakonnicy S. D o m i n i k a  i F r a n ­
c i s z k a ,  k tórzy już przed la ty  kilkadziesiąt, 
od Stolicy apostolskióy dla naw racania n iew ier- 
ïiych, do krajów  ruskich w ysłani byli. Oprócz 
tego niezliczona grom ada ludzi obojéy p ic i, 
k tórych Konstancy a , z u tra tą  naw et swoich 
sprzętów  posażnych, od niewoli ta tarsk ićy  
wykupiła ; a k tó rzy  pod opieką tóy  hero iny  
ł obroczynney, zaczęli potem  stawiać św iąty­
nie Bogu, i pomieszkania dla s ieb ie , na co 
wszystko dla rozszerzenia m iasta nowo zało­
żonego , Xiąze Leon pozwalał.

Nieszczęścia i klęski w o y n y , wszczętey r .  
1280 m iędzy Rusią i Polską, dały się poznać 
pierw szy raz m iastu L w ow i, gdy założyciel 
je g o , związawszy się z T a rta ram i, w kroczył 
po nieprzyjacielska do ziemi Lubelskićy i San- 
dom irsk iey , i spustoszył te  k ra je  polskie og­
niem  i m ieczem ; jednakże w k ró tce  przypła­
cił tć y  śm iałćy odw agi, porażką swoich pod 
L o s  l i c a m i  ( d. 3. Lutego. ) gdzie posłużyło 
szczęście Polakom , którzy odpędzili Rusinów 
do samych granic ich kraju. Panujący pod 
tenczas w  Polszczę L e s z e k  C z a r n y ,  ażeby 
Rusinom pobitym  nie dał czasu do wzmocnie- 

s ię , w  15 dni po tém  zwycieztwie, zebrał 
jeszcze licznieysze woysko , i z tym że w y ru - 
*гУ* do X ieztw a halick iego , a posunąwszy się
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do L w ow a, zburzył to m iasto , *) zabrał co 
m u sie tylko łupem  dostało , i ieszcze p rzy - 
tém  uprow adził z soba wielka liczbę ruskiego 
ludu. Ta klęską poskrom iony Xiaze L eo n , 
odtąd nic podnosił w ięcey na Polaków o rę ż a , 
lecz w  następnych latach spokoynych, na 
wzmocnienie miasta niedawno założonego, o- 
brócił swoie staranie. W roku 1282 przeniósł 
do L w o w a  zwłoki oyca swego 11 a n i e l a ,  i 
one z nay większą okazałością na jednym  z zam­
ków tam ecznych złożył. Dla uczynienia pom­
patyczną tć y  uroczystości ża łobnćy , zwołani 
by li z całćy Rusi duchow ni, szlachta znacz- 
nieysza i woysko ; zaproszono także w ielką 
Lczbę Carzykow, T atarów  sprzym ierzonych**).

*) Tak pisze H o p p e  w  dnwndy i nowszćy h iito ry i kró­
lestw  Gnlicyi i Lodom eryi : -}JNoch in dem nąhmlichcn 
Jahre, rückte er (L eszek  C zarn y ) auf das neuerbau- 
le Lemberg los, zerstörte es, battete, was er konnte 
aus, und führte noch dazu rieles Landvolk mit sich 
weg'“'-, jednakże nie w yraża na jakim  fundam encie to 
sw oja pow ieść zasadza. W szakże dawnieysi dziejopiso- 
w ie po lscy , D ł u g o s z ,  K r o m e r ,  i I l i e l s k i  o tém  
naypierw szćm  zburzeniu L w o w a, głębokie zachowują 
m ilczenie ; lecz mówią tylko w y ra źn ie , żc Leszek C zar­
n y  spustoszy ł ziem ię ruską p  o s a m L w ó w .  Toż u- 
trzyrnuje Zim orowicz : longe latet/ue Mnssiam citra 
Leopolim pcrpopulatus. Zdaje się więc , iż to zburzenie 
L w ow a o którćm  numienia I lo p p e , nie by ło  p ie rw sze , 
gdyż dopiero Każimierz W . jako się niżćy p o w ie , za­
w ojow aw szy R uś Czerwoną, L w ów  opanow ał, i znay- 
dujące się w  nim zamki popalił.

**) K ładę tu um yślnie w y ję ty  z Zim orowicza opis ten  p rze ­
niesienia do Lw ow a zwłok Xiążęcia D a n i e l a ,  ażebym  
dał czytelnikowi w yobrażenie daw nych zw yczajów  , ja ­
kich się trzym ano na Rusi p rzy  uroczystych pogrzebach 
X iążą t, i osób zaszczyconych wysoką jaką godnością. 
T enże Zimorowicz pow iada, że L eon zwłoki oyca swo-

t
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W sam dzień obchodu, nayprzód postępował 
poczet woyshowych ludzi, w  szaty żałobne 
p rzy b ran y ch , htórzy trzym ali ręhach Ło- 
pije p rzew rócone, pomiędzy tem i muzykanci 
chrapliwym, głosem tr ą b y ,  napełniali pow ie­
trze  ; za niem i szło kilka p a r koni okry tych  
derham i haftowane mi ; niesiono także chorą­
gwie i broń rozm aitą , od nieprzyjaciół w  zdo­
byczy wziętą ; na ostatek długi szereg Czerń- 
ców zakapturzonych, i X iezy ruskich w  sza­
łach kapłańskich , pienie pogrzebow e nucących, 
poprzedzał k a raw an , p rzy  k tó rym  niesiona 
była m itra  x ia zeea , i korona królewska. Nie 
zbywało także na płaczkach za pieniądze naję­
tych  , k tóre głow y swoje pięściami b ijąc , 
w  osy na sobie ta rg a jąc , tw arze paznokciami 
ta ecząc, przytom ny tem u gm in p rosty  do 

p aczu , rozsądnieyszych zaś do śmiechu pobu- 
zali. Katafalk żałobny zrobiony b y ł riakształt 
uku tryum falnego , i w yobrażał przednieysze 

znaki zw yciezkie, tudzież łupy  z nieprzyjaciół 
zabrane. Po odpraw ionych zwyczajem  ruskim  
modłach zadusznych, cały  ten  obchod u ro ­
czysty , zakończył w spaniały bankiet pogrze-

Smierć Xiążęcia L e o n a  zaszła w e L w o ­
w i e * ) ^  1301, a w e dwadzieścia kilka la t

go przeniósł do Lw ow a г H alicza , chociaż Knram zyn 
u trzy m u je , żc Daniel um arł i pochow any b y ł w  C h c ł -  
m i e.

ł ) P r u s z c z  w  dziele swoim M o r z e  ł a s l t i  h o s h i ć y ,  
tw ierdz i, žeX iaze L e o n  um arł w  S a m b o r z e ,  ita m - 

"żc p o ch o w an y , w  M onasterze Baafyliańsltim zhudowa- 
uyra od siebie , w  Którym przed  śmiercią swoją regułę 
tegoZaKonu przy ją ł.
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po n iéy  dwóch wnuków jego , utorowało droge 
obcym  Xiazotóm do krain ru sk ich , k tórzy 
z powodu związków rodzinnych , nabyli pew ­
nego praw a następstw a, i panowania w  ty ch ­
że. M a r  y  a siostra J e r z e g o  praw nuka L e- 
o n a , wydana za T r o y d e n a  syna Z i e m o -  
w i t a ,  przeniosła dzierżaw y ruskie w  posiad­
łość Xiažat m azowieckich, i królów  polskich. 
W niedługim  czasie B o l e s ł a w  Xiaze mazo­
wiecki *) opanował Podole i Pokucie pod­
górne, bez żadnego odporu. Sam tylko L w ó w  
od woyska Xiazat rusk ich , złożonego z T ata­
rów  , Saracenów , Ormianów, i innych którzy 
pod chorągw iam i tychże służyli, meżnie b ro ­
n iony , przed obcemi Pany zamknął swe b ra ­
m y , i nie inaczey chciał je  otw orzyć , jak ty l­
ko za poprzedniczćm w eyściem  w  przym ie­
rze  ; to je s t ,  ażeby w yżóy wspomniony B o ­
l e s ł a w  T r o y d e n o w i c z  wziąwszy ty tu ł 
ruskiego X iažecia, mieszkańców Lwowa, p rzy  
ich swobodach i re lig ii w  całości zachow ał, 
do kleynotów  rusko - xiążecych , reku  swoich 
nie ściągał, i spraw  publicznych bez obrady 
seym ow ey nie rozpoczynał. Pod tem i w arun­
kami obiąwszy B o l e s ł a w  po śm ierci J e ­
r z e g o  w  r . 1336 zaszlćy**) rządy Rusi Czer-

*) B y ł ten B o l e s ł a w  synem  M a r y i  siostry J e r z e g o ,  
zaślubioney T r o y d e n o w i  Xi^zçciu m azow ieckiem u5 
jako się w yżćy rzekło.

N a r u s z e w i c z  za św iadectwem  history  i kościelnćy 
R a  y  n a l  d a , naznacza przyiście B o l e  s ł a w a  X iažecia 
m azowieckiego do Busi, około roku 1324 lub 1325. Z da­
je  się w ię c , iż ón za czasów stryja swego J e r z e g o  
m iał jakąkolwiek dzielnicę w ziemi halickióy lub na W o ­
łyniu  ; co widać z listu Jana P ap ieża , przytoczonego u
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■vvonéy, p rzyby ł do L w o w a ,  i chcąc sie 
podobno przypodobać now ym  poddanym swo­
im , chw ycił się ich obrządku, i w yznania 
g recko- nie unickiego. Ta re iig ii odmiana w  iio- 
le s ław ie , dała powod J a n o w i  XXII. Papie- 
zowi do upomnienia go , aby na łono kościo­
ła  katolickiego powrócił. List papiezki - do 
luego pisany w r . 1527, a p rzy tym  staran ie  
Króla W ł a d y s ł a w a  Ł o k i e t k a ,  k tó ry  b y ł  
dziadem B olesław a, i nie chciał m ieć wnuka 
swojego odszczepieńcem , przyw iodły  go na­
reszcie do przyjęcia znowu łacińskiego obrząd- 

^ i e dosyć mając na t é m,  chciał jeszcze 
z Xiązą,eia być Apostołem , i sprowadzi! z Ma­
zowsza w iele katolickich fam ilii, dla zaludnie­
nia ra ju  od T atarów  spustoszonego. Niecheć 
gm inu ruskiego ku obrzędom łacińskim , a j e ­
szcze bardzićy zbytki Bolesława oddanego roz­
puście i tancóm, pogwałcenie w ielu białogłów  
ru sk ich , okładanie ludu niezw ykłem i p odatk i, 
i stawianie na urzędach Polaków , Niemców i 
Pzechów , którzy się dopuszczali zdzierstwa

В з у n a id  a w  Ilist. hościel. w  którym  nazyw a B o l e -  
S ł a w a  Xiążęciem  Ruskim . Podług H a r a m  z y  n a ,  ten- 

v H o le sław , w ychow any by ł w  obrządku greckim ,
lecz dogadzając Pap ieżow i, i Hrólowi p o lsk . krew nem u 
sw em u , został katolikiem. —  Po śmierci Jerzego, T ala- 
rzy  przyw łaszczyw szy sobie zw ierzchność nad R usin, 
narzucili na nią dwóch jakichści C arzyków  sw oich po- 
hańców  , których. R u sin i, (  jak  piszfe w spółczesny kro­
nikarz V i t  o d  u r a n  u s  przytoczony w K k k a r d a  C orp. 
hist. med. aevi T. I. )  po tru w szy  jeduego po  d rug im , 
woleli m ieć swoim zwierzchnikiem P o laka , ze krwi ich 
narodu po m atce idącego , jakim b y ł w spom niony B o­
lesław  m azowiecki, którem u ciż R usin iX içztw o halickie 
sami ofiarow ali, nic zaś mieli go sobie narzuconego 
przez T ataró w , jak tenże V i t o d u r a n u s  m ylnie ro ­
zumiał.

5
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nad hrajow cam i : wszystko to rozjątrzyło  ku 
niem u nienawiść gmi nu,  tudzież m ożniey- 
szych Panów na R usi, k tórzy zmówiwszy sie 
na odebranie m u życia, r . 1339 *) we L w o ­
w i e  tak mocną poczęstowali go tru c izn ą , iż 
g'o ta  na sztuki rozsadziła.

Zeyście B o l e s ł a w a  ostatniego Xiuzecia 
halickiego, nową odmianę rzeczy na Rusi, a 
jć y  sąsiadce Polszczę, nową korzyść p rzyn io ­
sło. Uwiadomiony o zgładzeniu go ze św iata 
K a z i m i e r z  W i e l k i  Król polski, przedsię­
w ziął ukarać Rusinów za popełnioną zbrodnię 
na osobie swego synowca **) i Ruś czerwoną 
przypadłą na Xiazat mazowieckich , braci zm ar­
łego , bardzićy zabezpieczyć sobie i koronie 
p o lsk iéy , niżeli ją  podawać, na szarpanie Lit- 

' w ie , T atarom  i W ęgrom  pogranicznym . Na­
prędce zeb ra ł K a z i m i e r z  tegoż roku 1339 
w  miesiącu K w ietn iu , woysko z ludzi narodo­
w ych  i dw orskich , k tó re  pod wodzą różnych 
Panów  m ałopolskich, po Niedzieli przew od­
nicy  , w yruszyło do stolicy Rusi C zerw onćy, 
m iasta L w o w a ,  gdzie już przednieysi z Pa­
nów  ruskich , rozpoczęli byli m iędzy sobą na­

*) D ł u g o s z  śm ierć B o l e s ł a w a  kładzie na rok l3 4 o  in 
die Anuntìationis S. Mariae , alias IX- Kalend. Apri­
lis > to jest dnia 25. M arca.

**) A nonym  A rchidyakon G nieźnieński, czyni B o l e s ł a w a  
X iążęcia K a z i m i e r z a  W . k re w n y m , C o n s a n g u i ­
n e  us .  E k k i i r d  w  dziele w yžéy  w spom nianćm , mówi 
że siostra  żony B o l e s ł a w a ,  była K a z i m i e r z a  W . 
żonę; toż samo utrzym uje B ł u g o s z ,  p iszący , że Bo­
lesław  miał za soba M a ry  a ,  młodszą córkę G edym ina 
W . Xiężęcia Litewskiego, starszą bowiem  A n n ę ,  pojął 
w  r. 1325 K a z i m i e r z  W . za żonę.



r a d y , w zględem  w yboru  następcy po s tru ­
tym  Bolesławie. Oblężone m iasto , gdy dla 
wszczętego g łodu , długo się trzym ać nie m o­
gło , bojarow ie ruscy  m ajacy na straży oba 
zamki we Lwowie , w ypraw ili posłów do Kró­
la , obiecując poddanie, by leby  im wolno b y ­
ło zostać p rzy  daw nćy relig ii przodków swo­
ich , bez żadnóy odmiany albo przym usu. Ka­
zimierz tém  chetnićy  przyrzek ł dopełnić ich 
żądania, im pew nićy wiedział, że w  przypad­
ku odm ow y, Rusini przy  swoich obrządkach 
Usilnie s to jący , broniliby się do upadłego. 
Chcąc także Kazimierz um ysły ruskie bardziéy  
ku sobie zniewolić, obiecał przednieyszych Pa­
nów ruskich do zaszczytu szlachectwa przypuś­
cić , woyskow ych pod swe chorągw ie przyjąć, 
wieśniaków z poddaństwa, a mieszczan z robo­
cizny dziennéy uwolnić. Pod tem i przeto w a­
ru n k am i, otworzono b ram y  do L w o w a  i 
zamków jego obudwóch, k tóre obyw atele pod­
dawszy K rólow i, w ierność m u i posłuszeń­
stwo zaprzysięgli. Król dostawszy L w o w a ,  
znalazł tam  w skarbcu daw nieyszych X iążąt 
halick ich , niezm ierną ilość z ło ta , sreb ra  i 
k ley n o tó w , a m iędzy innem i dwa krzyże zło­
te  , w k tóre osadzona była znaczna część k rzy ­
ża Chrystusa Pana ; tudzież dwie korony *) bo-

*) T e  dwie k o ro n y , rorum ie N a r u s ?. e w  i с , iż b y ły  
X iažat D a n i e  la  i L e o n a .  W iadom o i, dzie jów , iż 
D a n i e l  b y ł koronow any na Króla Rusi i Halicza roku 
Ш 6 ,  przez O p p i  ż o n  a Legata papiezkiego ; żeby zaś 
L e o n  miał także kiedy być w yniesiony do godnośoi 
królewskićyi. nie masz o tém żadnego śladu w  polskiéy 
h isto ry iľ  Jeden tylko H a r t k n o c h  w  dziele sw ćm : 
de República Polonorum nazyw a go K r ó l e m  h a l i c -

5 ф.
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gato w  rozne feamîenie drogie przyozdobione, 
szaty i tron  xiažecy nader kosztow ne, co 
wszystko pozabieraw szy, wywieźć rozkazał 
cło K r a k o w a .  Gdy zaś jak m n iem ał, mimo 
przysięgi sobie z łożonćy , nie mógł polegać 
na w ierności mieszkaúcÓAV Lw ow skich, oba- 
dwa zamki d rew n ian e , ażeby zw yciężonym  
Husinóm, p rzy  w ybuchłym  kiedy rokoszu, 
n ie  b y ły  za p rzy tu łek , kazał popalić.

Król K a z i m i e r z ,  w róciw szy z zabra­
nym  plonem  do Polski, jeszcze tegoż roku 
w  początku l a t a , z licznieyszćm jak  p ierw óy 
w oysk iem , rozpoczął pow tórna na Ruś w y ­
p raw ą ; gdzie bez żadnego odporu zabrał mia­
sta P r z e m y ś l ,  L u b a c z ó w ,  S a n o k ,  Ha ­
l i c z ,  T r e m b o w l ę ,  i T u s  t a n * ) ,  k tóre po 
w iększćy części same się poddaw ały , i oparł 
zwyciezki swóy oręż až o K r z e m i e n i e c  na 
W o ł y n i u .  Złożywszy potem  ziazd z oby- 
w atelów  krajow ych **), uform ow ał z Rusi 
Czerwonóy prow incyę po lską, stanowiąc 
w  n iéy  w ojew odów , kasztelanów , starostów , 
sędziów , i inne zw ykłe w narodzie polskim 
m ag istra tu ry  ; aby  juz odtąd jednćm  i nieroz-

k i m ;  a S n r n i c k i  w  O p i s a n i u  s t a r c y  i n o w ć y  
P o l s k i ,  daje mu ty tu ł K r ó l a  u k o r o n o w a n e g o .

*) D ł u g o s z ,  przydaje  miasta Ł u c k  i W ł o d z i m i e r z ,  
jakoby  razem  i te miasta W ołyńskie opanow ał K a z i ­
m i e r z ,  jednakże opanow anie to podług tegoż A u to ra , 
stało się dopiero w  roku 1349; K a z i m i e r z  bowiem  
ulegając okolicznościom i czasom , zaniechał pierw szą 
razą podbicia reszty  ziem ruskich.

**) Niewiadomo do którego miasta zw ołał b y ł ten ziazd p o ­
w szechny K a z i m i e r z ,  po  zawojowaniu Kusi Czer- 
wondy.
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dzielném  г Rzecząpospolila polslią ciałem , 
«mjac jednostayny rząd i praw o , została. Od 
owego czasu , zaczęły się licznie przenosić do 
brain  ru sk ich , familie polskie, na now e osady 
i zaludnienie tć y  z iem i, domowemi rozterka­
m i , i najazdami Tatarów  pogranicznych, zna­
cznie z mieszkańców w yplenionćy. Tegoż ro - 
ku X iažeta litew scy K i e y  s t  u t  i L u  b a r t ,  
po zabitym  na w oynie z Krzyżakami G e d y - 
m i n i e ,  p rzy  dom owych zamieszkach, uchy ­
lając się od obcćy z Polakami w o y n y , zaw ar­
li z Królem polskim, i X iazetam i mazowieckie- 
mi, Z i e m o w i t e m  i R a  z i m  i e r  z e m  *), ])o- 
kóy, mocą którego zgodzono się na to , ażeby 
K ról polski spokoynie. trzym ał X  i e z t  w o (jak  
je  pod tenczas nazyw ano) L w o w s k i e ,  oni 
zas zachowali p rzy  sobie ziemie W łodzimir- 
sk ą , Chełm ską, Łucką, i B rzeską; z ty m  je d ­
nakże w aru n k iem , aby w  nich pozostały ża- 
łogi po lsk ie , X iažeta zaś w spom nieni żadnych 
tam  nie budowali zamków. Nie dotrzym ali 
potem  Litw ini przyrzeczeń swoich danych 
K rólow i, często najeżdzaiac M azowsze, w ią­
żąc się z T a ta ra m i, a ruskich Starostów  od 
Rróla postanowionych , burząc przeciwko nie­
m u. W kroczył wiec K a z i m i e r z  r .  1349 
z potęznem  woyskiem  na W o ł y  ń , pobił zu­
pełnie L itw inów , i zdobył resztę  Rusi, k tó rą

)  Kyli to  bracia rodzeni B o l e s ł a w a  T r o y d e n o w i -  
c z a X iazçcia halickiego. M iał Z i e m o w i t  nayM iższc 
p raw o  do panow ania w  tdm że, lecz obaw iając się, aże­
b y  nie dozna! podobnegoż lo su , co i b ra t jego stru ty  
od R usinów  we L w o w ie , odstąpił tego praw a Kazimie­
rzow i W . za co otrzym ał od niego w dzierżaw ę, leżą­
ce nu R usi C zerw ouey X içztw o Rełzhic.
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podobnym sposobem urządziw szy, co i Czer­
woną , przyłączył na zawsze do Polsbi.

Kiedy Król K a z i m i e r z  w  ciąg u pano­
wania swego Polskę w  obronne m iasta i zam­
ki o p a tryw ał, nie zapomniał także na szcząt­
kach dawnego L w o w a , nowe i ozdobniey- 
sze miasto wystaw ić. Roku 1342 w  m ieyscu 
drew nianego zamczyska na górze , k tóre juko 
się w yzéy rz e k ło , spalić rozkazał, полгу za­
m ek z kamienia w ybudował ; a w e dwa roki 
potem , na proźbę mieszczan w pobliskićy do­
linie licznie osiad łych , i na nieprzyjacielskie 
napady w ystaw ionych , drugi obronny zamek, 
otoczony m urem  kam iennym , i gęsto baszta­
m i wzmocniony, naksztalt jakow éy tw ie rd zy , 
л^увіалгії. Odtąd miasto L w  ó лу, zaczęło się 

-napełniać nie tylko krajow cam i, ale tez i ob­
cem i , k tórzy  wygodą m iey sca , i bezpieczne­
go przytu łku  zachęcen i, siedziby swoje лг nim 
zakładali. O tym że czasie К a z i m  i e r  z W. 
zaprowadzi] do L w o w a  osadę Niemców , któ­
rz y  woyskowo pod chorągw iam i jego s łu ży li, 
i k tó rym  juz daw nićy dla ich stateczności i 
m ezU va, straży  królewskiego Dworu swoje­
go , tudzież obozów i m iast gIÓAvnieyszych, 
pow ierzał. P ierw si w ięc by li w e L w o w i e  
N iem cy , na żołdzie królewskim  osadzeni, i ku 
odparciu wszelkiego gw ałtu nieprzyjaciół go­
towi. Ci osadnicy tego narodu, zasmakowaw­
szy w ruskich zwyczajach , rozryw kach gmiri- 
nycli i zabawach, k tórych  częstokroć av czasie 
pokoju by li św iadkam i, nie zadługo od p rzy ­
sięgi w oyskow ćy przeszli do m ałzeńskićy ; 
z kąd urosło pospolite owo p rzy sło w ie , nay- 
bardzićy we Lwowie używane :

I
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przynęceni bowiem dostatkiem chleba, jak  tez 
uroda n iew iast, zapomnieli całkiem  oyczyzny 
sw o jey , nad którą przenosząc ̂ bardziéy m ia­
sto L w ó w ,  z przychodniów  i gości, uczyni­
li się obyw atelam i jego. P rzyjem ną to było 
rzeczą dla Króla K a z i m i e r z a ,  że N iem cy 
z niewiastam i rodu ruskiego pozaw ierali śluby 
m ałżeńskie, i ze nie będą na potem  ciężarem, 
skarbowi królew skiem u ; uw olniwszy ich za­
tem  od służby w oyskow éy , chciał ich m ieć 
ziomkami miasta nie dawno założonego, i daw­
szy im tylko sam ym  straż je g o , polecił nad­
to rządzenie resztą krajowców . Ażeby zaś 
tem  ściślćy zobowiązał ich sobie , od przem o­
cy możnieyszych, praw em  teutońskim , i p rzy ­
w ilejam i *) svern i zasłonił, ogrody i pola dla 
nicli pow iększy ł, i w iele innych łask i dobro- 
dzieystw  obficie nadał. Tem i osadnicy owi 
u ję c i, miasto Lwów które niegdyś jak  obce 
s trz e g li, już potem  jako swoje coraz bardziej 
zdobili, dopóki się nareszcie na stolice Rusi nie 
wzniosło. Cokolwiek zatém  L w ó w  az do cza­
sów ninieyszych **) ma wspaniałego lub w y ­
bornego , wszystko to pierw iastkow ym  p rz y ­
chodniom swoim N iem com , je s t  w in ien ; oso­
bliw ie zaś religiyność ku Bogu, uszanowanie 
ku Panującym  , miłość ku domowym , gościn­

*) O praw ach i przyw ilejach nadanych od К а г i m  i e r  z a W . 
nie tylko Niemcom, ale też i innym  mieszkańcóm L w  o- 
w a , rzecz będzie w 4tym  rozdziale.

*) Rozum ie się tu  aż do czasów  o w y c h , kiedy ży ł Z ¡ m o ­
r o w i  c z ,  A iitor historycznego rękopism u o mieście
Lw ow ie.



ność dla cudzoziemców, pierw szych albowiem 
czasów , L w  ó w  jeszczó b arbarzyńsk i, nie 
tylko od mistycznego ciała P raw ow iernych 
odlaczny, lecz także brzydkiem i w iaram i Ta­
tarów , Turków  i Żydów, oraz bluźnierstw am i 
tychże i piugaw em i obrzędam i splamiony, pe­
łen  by ł wieszczków, w różbitów , czarow nic, 
i  innych schizm atyckich nierządów ; po przyi-
ściu atoli Niemców , zaczał sie otrzasać z po-G c . c r . tw ornych  tych  zabobonów , ponieważ w ielu
Rusinów idąc za starszych p rzyk ładem , po­
rzuciw szy drogi o b łędne , w róciło  sie na p ro ­
stą ścieszkę dobrego. Odtąd szalbierstw a cza­
row ników  zostały zakazane, bezbożność ma- 
h om etanów , i onych dzikie krzyki żołnierskie, 
nasámprzód poskrom ione, a potem  z miasta 
w ygnane ; sam ym  tylko Zydóm w m urach  
je g o , siedziby dozwolono. Jak tylko zaś Niem­
cy do księgi m ieyskićy wpisani zostali, tedy  
z większą pilnością do rzeczy re lig iynych  p rzy ­
kładać sie poczęli ; ich bowiem  nakładem i 
kosztem niektóre kościoły we L w o w i e  *) 
b y ły  zbudowane , Zgromadzenia Zakonne z da­
leka sprowadzone, Stolica Arcybiskupia z H a- 
l i c z ą  przen iesiona, nauki pierw szy raz do 
Rusi zagościły, i nasienie słowa bożego po ca­
ły m  kraju  rozrzucone. Im także w inien 
L w ó w  zaprowadzenie praw a saskiego, sank- 
cyi pragm atycznych , ustanow ień gm innych , 
składów handlow ych, i cechów rzem ieślni­
czych. Ich rozsądkowi przyznać n a leży , że 
przeciwko zew nątrznćy m o c y , obwarowali

*) O Kościołach p r /е?; N iemców jak też Polaków  w ystaw io­
nych , mówić będę w  5tym  rozdziale.
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iYÚasto i zewsząd umocnili stosownie clo gxi- 
slu owoczesnego , basztami , fossa i w ałem  ; а 
na przypadek długiego obloženia żywnością o- 
patrzyłi ; лггевгсіе zaś i dobre obyczaje (któ­
re  u N iem ców , za św iadectw em  T a c y t a  
w ie c ey  wazą jak dobre jîrawra ) w n ieśli do 
L w o w a .

Kazimierz W. w ciągn panowania swego, 
m iał zawsze na m yśli powszechne dobro tego 
m ia s ta , k tóre co raz bardziéy  wzmagało sie 
napływ em  cudzoziem ców, i pomnażało w  lud­
ność przez m ałżeństw a mieszkańców jego z ob­
cem i ; chciał z a tem , izby przednieysza cześć 
k ra ju , ziemią Lwowską nazywana b y ła , i 
tegoż samego h e rb u , co i miasto onćy stołe­
czne, używ ać mogła. W roku 1350 kiedy po­
w ietrze  i głód grassflwały w  Polszczę, Król 
K a z i m i e r z  znaczną ilość zboża pościągał 
z Rusi do L w o w a ,  i na użytek tegoż m iasta 
obrócić kazał. Tegoż roku Król K a z i m i e r z  
dowiedziawszy sio jo kiesce szlachty ru sk ić y , 
k tórą poniosła od M altańczyków , w  gęstw inie , 
lasu zrąbanego , w  m ieyscu zwanym P ł o n i -  
n y  ; ażeby n ieprzyjaciel dumny ze zwyciez- 
tw a , nie posunął sjie dalóy , z orszakiem swo­
im  nadw ornym  spiesznie do L w o w a  przybył, 
gdzie na żalodze będącem u woysku przyiściem  
swoim odwagi d o d a ł, a resztę woyska hoynie 
podeym ow ał, za poległych zaś, zwyczajem 
chrześciańskim  obchód pogrzebow y uczynił.*)
W tym że roku L u  b a r  d Xiąże litewski, k tó ry  
m iał dzielnicę swoją w e W łodzimierzu na Wo­
łyn iu  , nie przestaw ał p raw  swoich do R usi,

*) O icy  klęsce Rusinów H istorycy Polscy nic w spom inają.
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moca oroza popierać. Złączywszy sie г Xia~ 
zelam i łitew shiem i O l g i e r d e m  i K i e y -  
s t u t e m ,  tudziez innem i bądź pok rew n ém i, 
bądź hołdownem i h ró likam i, i zgromadziwszy 
w ielką moc Litwy, Rusioow i T ala ró w , naje­
chał miasto H a l i c z ,  k tóre gdy do szczętu 
spustoszył, podstąpił potem  pod L w ó w .  T ru ­
dność atoli dobywania miasta, m urem  i w ałem  
potężnym obwarowanego, zmusiła L u b a r  d a 
do zaniechania przedsięwzięcia sw ego; p rze­
stał wiec tylko na zrabowaniu i spaleniu oko­
l i c , na zaborze gm inu w  n iew ole, i w ycięciu 
niedołężnych ; poczóm drapieżną podróż swo­
ją  ku B e ł  z o w  i obrócił. Król Kazimierz oba­
wiając się o L w ó w  świeżo przez siebie od­
budowany , jak długo ż y ł , nieprzestał posiłko­
wać go częstokroć woyskiem  z Niemców zło- 
zonćm , na k tórych  potędze wszelką nadzieją 
swoją zakładał ; opatryw ać go w narzędzia 
ku odparciu oblężenia p o trzeb n e , i ubezpie­
czać w arow niam i,, oraz basztami obronnem i. 
N iem cy także ze sw ojéy strony  sław y p rag­
nący , i przychylnością królewska pobudzeni, 
odpowiadając życzeniom K a z i m i e r z a ,  jak  
byli w pokoju p rzem yśln i, na w oynie odważ­
n i ,  i na każdem m ieyscu w ie rn i, obfitszą 
szczodrobliwość Króla na siebie ściągnęli; któ­
r y  nie juz jak w e te ran ó w , lecz jako w ysłu­
żonych żo łn ierzy , na żyżne pola ich zapro­
w adził, praw am i oyczystem i, przyw ilejam i 
ziemskiemi, uwolnieniem  od służby obozowćy, 
złagodził, i z dowodców w oyskowych , rząd­
cam i obyw atelów , ich postanowił ; ta k , że 
słusznie miasto L w ó w  możnaby nazwać osa­
dą kazimierzowską , gdyby je  wielki ten Mo­
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narcha przy pierw îaslbow ém  nazAvislm nie b y ł 
zostawił.

Gdy w  roku 1Э62 głód i pow ietrze Pol­
skę niszczyły, w ieśniacy unihajac powszechnćy 
po całym  kraju  nędzy, na Rusi schronienia so­
bie szukali, za nadeyściem  atoli z im y , gdy 
się złe pow ietrze n ap raw iło , około budow y 
zamku w ysokieg'o, gdzie bez w ątpienia znay- 
dować sie musiał znaczny skład.zboza, k tó re­
go Król Kazimierz, baczny na nieprzew idziane 
potrzeby, pełne sp ich lerze , dla przyg ody trz y ­
m ał , zachęceni nagrodą w  zbożu , ciz p rzy - 
cbodniowie pracow ać dopomagali. Jak b a r­
dzo zaś Król K a z i m i e r z  miasto L w o w  so­
bie pow ażał, dosyć jawnie okazało sie z tego, 
iż corocznie ono odwiedzał: a w  roku 1366
przez całe lato w nim baw ił, gdy juz resz tę  
ruskiego k ra ju , b e rłu  sw ojem u podbił. Jego 
przytom ność w e L w o w i e  ty le  sp raw iła , że 
nad ukończeniem m urów  i obw arow ań , tak 
m ieyskich jak  tez zam kow ych, z pospiechem  
pracowano.

Śm ierć K a z i m i e r z a  W. roku 1370 za­
szła , cały L w  ó w w  g T u b é y  pogrążyła ża­
łobie. Nie m ogli się mieszkańcy jego od łez 
utrzym ać po zeyściu M onarchy, k tó ry  zasłu­
żył sobie na imie oyca oyczyzny, i ty le  do­
wodów hoyności i wspaniałości sw ojćy oka­
zał m iastu , bedacem u na teraz stolica Rusi / . . ■ c Czerwoney. Następca Kazimierza W. L u d ­
w i k  Król w ęgierski i polski, w yznaczył na 
Wielkorządcę (Prorex') Rusi, W ł a d y s ł a w a  
Xiążęcia Opolskiego, k tó ry  by ł wnukiem  Ra- 
z i m i e r z a  po siostrze. Xiaže ten  r .  1372 w ie- 
chał z królewską pompą do L w o w a ,  w orsza-
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bu woysha niby do boju uszykow anego, k tó re  
po wiekszćy części składało sie z Ślęzaków , i 
p rzy ję ty  by ł wspaniale od Niemców tam że 
w e Lwowie na załodze będących , którzy cho­
rągw ie swoje i dzidy schyla li przed n im , na 
znak uszanowania. H ray ruski by ł pod te  cza­
sy na różnych panów podzielony, W ęgrzy po­
siadali ziemie h a lick a , Litwini bełzka i łucka,

c  ,  c  .  . ł;  U 7
sam tylko L w ó w ,  odtąd jak  przeszedł pod 
b erlo  polskie, nigdy w ierności dandy Panu­
jącem u nieuchybił. W ł a d y s ł a w  przeto, któ- 
rego  pospolicie Xiazeciem ruskim  nazyw ano , 
i sam się tak p isa ł, chcąc dobrodzieyslwam i 
miasto L av ów  bardzidy ku sobie znieAvolié, i 
miłość mieszkańców jego  pozyskać, oprócz in­
nych łask , k lórem i go hoynie o b d arzy ł, do 
70 łanów  grun tu  nadanych od Kazimierza Wr. 
dołączył jeszcze ostatnie części g runtów  pa­
stew nych , i lesistdy gęstw iny do w ręb u  drze­
wa ; co polem  Król Ludwik powagą swoją za­
tw ierdził.

Го ukończondy Avoynie a v  roku 1377 , i  
odzyskandy z ręku LitAvinów ziem i Chełmskidy, 
Łuckidy i Bełzkidy, Król L u d w i k  jako zAvy- 
ciężca do L w o w a  przybył, poprzedzony pocz­
tem  Senatorów swoich kró lew sk ich , oraz a v o -  
dzÓAv jazdy w ęg iersk id y , za którym  postępo­
w ali nadliczbowi nam iestn icy , w eteran i, i rot­
m istrze pułków w oyskow ych. NaprzeciAv Kró­
low i w yszli m ieszkańcy L a v  o w a  z każddy 
nacyi osobno, w espół z Niemcami na żołdzie 
b ęd ącem i, winszując mu długich la t , i zw y-  
cięz lw  z nieprzyjaciół ; upraszali go potem  o 
różne łusk i, których ón hoyne obietnice im  
u czyn iw szy , do zastępcy swojego ( Xiążęcia
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W ł a d y s ł a w a )  odesłał. Xiaže ten  w  prze­
ciągu panowania swego na R usi, łaskami kró- 
lew skiem i szafując, nadew szystko w ładzy są- 
tlowćy na mieszczan Mag'istratowi lwowskie­
m u roku 1378 dozw olił: ustanowiwszy z po­
środku nich Sędziego , czyli w óyta , w  osobie 
A n d r z e j a  S o m m e r s t e i  n*) którego, pra- 
wmm życia i śm ierci, w  sądzeniu k rym inal­
nych w ystępków , upoważnił. Tenże W łady­
sław  X iaže , skład powszechny wszystkich to­
w arów  kupieckich w e L w o w i e  r. 1379 za­
łożył , a L u d w i k  Król założenie takowe na 
w ieczne czasy zatw ierdził. W roku zaś 1381 
gdy pierw szy raz лее L w o w i e  pożar w y­
buchnął , i oprócz wdelu drew nianych domów, 
lakże archiw a m ieyskie i księgi publiczne spa­
l i ł , W ł a d y s ł a w  poruszony tym  nieszczę­
snym  przypadk iem , chcąc ażeby się nayp rą- 
dzéy miasto zgorzałe podniosło , drzew a do 
budowy z lasów królewskich dozw olił, i rze ­
m ieślników sztuki ciesielskiéy, z Morawii i Szlą- 
ska do Lwowa w łasnym  kosztem sprowadził.

Jak tylko zbytek do w ielkich m iast w kra­
dać się zaczął, M agistrat Lwowski obyczajem  
Spartanów  w r . 1383 praw o zbytkowe posta­
now ił, k tórych  osnowa była następująca : »Pą­
tnow ie Radni za zgodą powszechną uchw alili, 
»iż ktokolwiek chciałby w esela czynić albo 
»odpraw iać, ten  powinien m ieć na nich 16  o- 
»sób, i nie w ięcey nad 4 po traw  ; także po-

*) Podobno ten S o m m e r s t e i n  założył b y ł dla siebie 
.niedaleko miasta L w o w a , wieyską siedzibę, którą N iem ­
cy  z początku S o m m e r s t e i n  b o f  nazyw ali, a która 
w  następnych  czasach od Polaków nazwana by ła  Z a- 
m a r s z t y n ó w ,  i jeszcze po  dziś dzień tak się nazyw a.



»winien m ieć dwóch s trze lców , a nie w ięcey 
»pod karą 4 grzyw ien. Białogłowy w połogu 
»będące, albo po tym że odby tym , nie powin- 
»ny żadnego wcale bankietu spraw iać, pod 
»karą 4 grzywien.« Podobneż praw o postano­
wione było r . 1387 przeciwko kosterom  , czy­
li grającym  w kostki ; każdy albowiem  kto g ry ­
w ał dla m ałego lub wielkiego zysk u , i czyli 
to zyskiwał na grze lub tra c ił, musiał dać za 
karę jedną grzyw nę, i powrócić cały zysk od­
niesiony z w ygranóy. Ten zaś k tó ry  w sw oim 1 
domu szynkow nym , po trzyk ro tnćm  napom ­
n ien iu , jeszcze dozwalał k o s te rs tw a , pozba­
w iony byw ał szynkowni. W następujących la­
tach , ciz Panowie Badni M agistratu Lwowskie­
go , dodatkowo postanow ili, ażeby żaden go­
spodarz lub m ieszczanin, w iecćy godowników 
nad 16 oboyga płci u siebie nie m iew ał, ani 
tez w ięcey potraw  nad 4 nie zostaw iał, pod 
karą 4 grzyw ien. Żadnćy także białogłowie 
w  połogu będącey, nie wolno było używać na­
krycia jedw abnego, lub z innóy m a te ry i kosz- 
tow néy , pod korą jed n ćy  grzyw ny. Dla po­
mnożenia zaś ludności m ieyskiey , postanowio­
no , ażeby wszyscy bezżenni nie żyjący w  m ał­
żeństwie, do re je s tru  spisani byli, i każdy z nich 
do płacenia podatku , b y k o w y m  nazwanego, 
po 4 kopy corocznie, by ł pociągany.

W ł a d y s ł a w  J a g i e ł ł o  Król polski po 
śm ierci żony sw éy Jadw igi, dla rozerw ania 
sm utku k tó ry  ztąd ponosił, w  r . 1400 udał 
się w  podróż do L w o w a ,  gdzie przez czas 
niejaki zabaw iw szy, po odebranéy przez po­
słów w iadom ości, o zezwoleniu A n n y  córki 
W i l h e l m a  hrab i C illeyskiego, na zawarcie
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г nim ślubów m ałieńsb ich , w orszaku J a n a  
z T a r n o w a  starosty  lwowskiego, w yjechał 
na odpraw ienie w esela swego do Krakowa. 
Tenże Krql w  roku 1402 i następujących la­
tach  często zieżdzał do Lwowa.c e e

Osiedli w e  Lwowie T a ta rz y , k tó rym  Xią- 
źeta Ruscy praw o ipieyskie nad a li, mieścili 
sie dotychczas na ulicy krakowską zwnney, i 
p rzy  bram ie ta tarsk iéy  ; jednakże w  roku 1403 
przekonani o kradzież chłopców i dzięwcząt 
z uczciwych ludzi spłodzonych, w yrzuceni 
z całą grom adą swoją za m u ry  m iasta , przez 
kilka la t rzem iosłem  garbarskim  zatrudniali 
s ię ; dopóki ich nareszcie W i t o l d  Xiaze Li­
tew ski nie osadził na Litwie , a miasto od lu- 
dokradców tych  uw o ln ione , podm urza swoje 
przez nich zam ieszkałe, w  ogrody i ,łąki za­
mieniło.

Roku 1405 Xiaze litewski Ś w i d r y  g a y - 
ł  o *) przeznaczony od W ł a d y s ł a w a  J a ­
g i e ł ł y  na W ielkorządcę R usi, z licznym or­
szakiem ludzi woyskow ych p rzyby ł do L w o ­
w a ,  którego wszyscy mieszkańcy wyszli na 
przeciw  n ie m u , przyw ita li go mową poczes- 

, ną , i uraczyli podarunkam i woyskowym i.
Pierw szy do m iasta wodę ze źródła bę-

*) H o p p c  pow iada, iż dopidro w  r. 1430 p o  śmierci W . 
X iążęcia W i t o l d a  postanow ił W ładysław  Jagiełło  
S w i d r y g a y ł a  W ielkorządcą L itw y i Rusi. B y ł ten  
Sw idrygayło bratem  rodzonym  W ładysław a Jag ie łły , i 
nazw any został na C h rzc ie , który obrządkiem łacińskim  
odebrał w  K r a k o w i e ,  B o l e s ł a w e m ;  chociaż nie­
k tórzy  k ronikarze, imie mu dają L e o n a ,  które to imi© 
p rz y b ra ł sobie podobno dla przypodobania się Rusinom , 
ile że D ł n g o s z  m ówi o n im , że óectae Ruthenorum 
qu a m  m axim e fa v e b a t.
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clącego na gruncie  Szpitalu S. D ucha, przez 
r u r y  gliniane sprow adziłr. 1407 ľ  i o t r  S t e ­
c h e r  budowniczy mieysbi.

Rohu 1408 W ładysław Król znowu p rzy ­
tomnością swoja królewska L w ó w zaszczycił, 
k tórego szczodrota ciasne pomieszkania Szpi­
ta lu  mieyskiego '*) na obszernieysze p rze­
kształcone zostały. Tenże Król w e dwa lala 
poźnióy, przez długi czas bawił na Rusi, w k tó - 
r ó y , jako obfitćy лг ludzi w oyskow ych, za­
ciągi czynił na w oynę pruska, i dopiero pi'zy 
końcu miesiaca Kwietnia r . 1410 majac w o r­
szaku swoim w iele w oyskow ych, i Panów 
znakom itych, ze L w o w a  do Lubelskiéy i 
Sandom irskiéy ziemi w yjechał. P rzy końcu 
r .  1415 odebrał Król W ł a d y s ł a w  w e Lwo- 
лгіе *) hołdoлvniczą przysięgę od A l e x a n ­
d r a  W ojewody W ołoskiego, k tó ry  pod w ła­
dzą i obroną Polski w iern ie  trw ać przyobie­
cał. Tamże mieszkańcom L w o w a  m ieysca 
puste szerokie i n ieu p raw n e , ze wszech stron  
g ru n ta  należne m iastu o taczające, zapisał, i 
znaczne Kollegium dla X iezy p rzy  Kościele 
m etropolitalnym  w ystaw ić przyobiecał. Ko­
ku 1417 by ł Król W ł a d y s ł  a w  znowu w e 
L w o w i e ,  a w  roku 1420 z małżonką swoją ***)

*) Nic wspomina Z i m o r o w i c ? . , gdzie i przez hogo len 
Szpital mieyshi b y ł założony.

**) K r o m e r  i B i e l s k i  o tćy  przysiędze posłuszeństw a 
A l e x a n d r a  W ojew ody W ołoskiego Królowi Polskiemu 
w spom inając, nie piszą tego iżby ta uczyniona by ła  we 
L w o w i e ,  lecz w  S n i a t y n i e  (miasteczku teraz w Ga- 
licyi w  Cyrkule K ołom eyskim ) dokąd W ładysław  Król 
w  same Zielone Światki by ł ziechal.

*+*) fly ja  to E l ż b i e t a  P i l e c k a  córka O t t o n a  z P i  1- 
c c  W ojew ody Saudom irskicgo, w dow a nayprzód po  O l-
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Z y g - m u n t e m  i S w i c l r i g a y ł e m  b ra ć m i, 
i S t a n i s ł a w e m  C i o ł k i e m  Podkancle­
rzym  koronnym  przez cały miesiąc tamže p rze­
byw ał.

Roku 1422 S p y t e k  z M e l s z t y n a  W iel­
korządca, R usi, i.S tarosta  Lwowski, zaślubio­
ną W ł a d y s ł a w o w i  po śmierci Зсіеу zony 
E l ż b i e t y ,  córkę I w a n a  Xiažecia Kijow­
skiego*) Z o f ią ,  przyw iózł do L w o w a ,  zkądt 
potem  w  św ietnym  orszaku odprowadził do 
G r ó d k a . * * )  Koronacya czyli raczćy obchód 
koronacyi odpraw ił się w e L w o w i e  r. 1423; 
jednakże radość z tego pow odu, sm utném  dla 
m iasta zakończyła się zdarzen iem , wznieco­
ny  bowiem  rozruch od służalców zamkowych, 
b y ł p rzyczyną , iz n iektórych znacznieyszych 
mieszkańców L w ow a, w trącono do wiezienia.

'  с  с

Nie zadługo potem  to je s t roku 1424, W łady-
sław Król będąc w e L w o w i e ,  S p y t k a
z M e ł s z t y n a  złożył z u rzęd u , a na m iey-
sce jego P i o t r a  W ł o d k a  z C h a r b i n o -
w i c ,  S tarosta lwowskim m ianował. W na- • cstępującym  roku 1425, mieszkańcy Lwowa hoy- 
nością królewską w sp a rc i, niskie w arow nie 
m ias ta , od K a z i m i e r z a  Króla do znacznéy

b r y c h c i e  X iqzçciu Cieszyńskim ( T e s e h e n  na Szlą- 
shu ) jak św iadczy B ł a z o w s k i  w  noeie do księgi 18 
K r o m e r a ,  a potem  po W i n c e n t y m  G r a n ó w -  
s k i m  Kasztelanie Nakielskim.

*) K r o m e r  nazyw a X iažecia tego A n d r z e j e m .  Córka 
jego Z o f i a  a żona W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł y  była.sio- 
strzennica Xiążęcia Litewskiego W i t o l d a .

**) Miasteczko w  Galicyi w Cyrkule Lwowskim .

4
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wysokości wzniesione, dodawszy do nich krucz- 
kangi i skrzydła k rac ias te , w yżćy rozciągać 
nie przestawali.

Po śm ierci W i t o l d a  Xiažecia Litew skie-
•  t# o

go następca jego Ś w i d r y  g a y ł o ,  człowiek 
um ysłu burzliw ego i lekkom yślny, w  roku  
1430 najechał ziemie ru sk ą , w  k tó réy  ażeby 
tém  ła tw iey  panowania dostąpił, stołeczne 
miasto jé y  L w ó w ,  podbić zam yślał; czuy- 
ność atoli m ieszkańców, którzy b ram y zam­
knęli przed n im , wniwecz obróciła jego  za­
m iary . Zawiedziony przeto w  oczekiwaniu 
sw oim , w yruszył z woyshiem na W o ł y ń ,  
dokąd w  następującym  roku ( 1431 ) Król 
W ł a d y s ł a w  w ypraw iw szy na niego ry c e r ­
stwo polskie , sam tym czasem  w e L w o w i e  
niechcąc się krw ią b raterską m azać, pozostał. 
W krótce potem  przyniesione do Króla baw ią­
cego w e L w o w i e  tę  pocieszną now inę, że 
Polacy znaczną zadawszy klęskę S w i d r i g  a y ­
ł o  w i ,  zmusili go do zawieszenia b ro n i, Wo­
łochów zaś k tórzy  go posiłkow ali, dowodzą­
cy w  woysku polskim bracia B u c z a c c y  *) 
rozproszyli. Tamże w e L w o w i e  W ł a d y ­
s ł a w  K ró l, pomieszkanie czyli dw ór X iaže­
cia Sw idrygayła, a przedtem  W ł a d y s ł a w a  
Xiažecia Opolskiego, stykający się z dw orem  
arcybiskupim  , i położony na Зсіеу części ry n ­
ku ku w schodow i, Arcybiskupom lwowskim

*) Dom stnrożytny i rycershicm i dziełnmi w  Polszczę w sła­
w iony B u c z a c k i c h  herbu A b d a n k ,  lecz już  
w X V I. W ieku w ygasły , po  którym  В u c z ą c  z (m ia­
sto na Podolu w  Galicyi w  Cyrkule Stanisławowskim ) 

dostał się domowi J a z ł o w i e c k i c h ,  którzy po d o ­
bnież byli z familii Abdanków.
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wiecznem i czasy d arow ał, ażeby Ś w i d r y -  
g ' a y l o  roszcząc sobie praw o do n iego , nie 
w rócił sie znowu biedy do L av o w a ,  i t o  
miasto w ładzy sw ojęy nie podbił.

P ierw szy raz do L w o w a  sprowadzone 
z MoldaAvii przez Niemców r . 1435 latorośle 
Avin ne , zaszczepione b y ły  na wzgórzach p rzy ­
ległych ohoło Zambu wysobiego , gdzie u trzy ­
m yw ały  sie dtviescie lat p rzesz ło , dopóbi 
przez Avoyny rusbo - moshieAvsbië, nic zostały 
całhiem  zniszczone.

O brany po zeyściu W ł a d y s ł a w a  J a ­
g i e ł ł y ,  Królem polsbim syn jego  W ł a d y ­
s ł a w  J a g i e 11 o ń c z y b *) zieçhaAVSzy rbbu  
1434 do L w o Av a, tamże E l i a s z a  i S t e f a ­
n a  synów W ojewody Wołoshiego A l e x a n ­
d r a ,  błocących sie m iedzy sobą pogodził, i 
państwo oycowsbie pomiędzy nich podzielił, 
daAArszy pierw szem u w rządy ziemię W o ł o s -  
h ą ,  a drugiem u M u l t a  ń s b ą ;  przyczćm  o- 
bydw a W ł a d y s ł a w o w i  hołd wierności w e 
L w o w i e**) zaprzysięgli. Tegoż robu S p y t- 
h o  z J a r o s ł a w i a  Jarosław sbi, W ielbo- 
rzadztAvo R usi, a p rzy  nim Starostwo Lwow- 
sb ie , z rąb  W ładysława Króla odebrał ; lecz

*) Nazwany b y ł ten Król od pożnicyszyeh dziejopisów pot. 
shich W ł a d y s ł a w  W a r n e ń c z y k ,  z pow odu n ie . 
sz.Częsnóy w oyny i, T u rk am i, na którdy w  bitwie pod 
W a r n ę  zewsząd od Janczarów  obskoczony, mężnie do 
upadłego potykając się d. 11, L istop . \W\ na placu p o . 
legł.

**) G w a g n i n  kładzie to zdarzenie zaszłe we L w ow ie, 
pod rokiem 1435, i pow iada, żo tylko E l i a s z  W oje- 
w oda W o ło sk i, Królowi W ł a d y s ł a w o w i  w e Lwo 
svie ho łd  wierności złożył,

4 *
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w e dwa roM potem  obadwa be urzędy Wi n ­
c e n t e m u  z S z a m o t u ł  S z a m o t u l s k i e -  
m  u przez rece  króla odstąpił.

Koku 1438 T alarzy życie swoje z oreza, 
a pożywienie z łotrostw u i rabunków  u trzy ­
m u jący , za powodem Hana swojego S z a c h -  
m a t a ,  nakształt bystrego potoku rozlali sie 
po całey Rusi, osobliwie zaś k ray  Podolski o- 
gniem  i mieczem pustosząc ; i juz po znisz­
czeniu m nieyszych miasteczek , do sam ćy sto­
licy Rusi, m iasta Lwowa dążyli, od wszystkich 
atoli mieszkańców jego zgromadzonych pos­
po łu , przepłoszeni za m u ry , na przedm ieś­
ciach lwowskich ogniem sie pastwili. Tym  
postrachem  Tatarskim  z zagrodów swoich ru ­
gowani , P i o t r  O d r o w ą ż  Wojewoda, W i n- 
c e n t y S z a m o t u l s k i  Starosta ruski, i S i e n ­
k o  z S i e n o w a  Podkomorzy ziemski, w yzna­
czeni podtenczas do pobierania podatków , 
schronili sie do L w o w a ,  zkad bliskiemi be-

•  С * ш /  • • / .  L

dąc św iadkam i, z jaką śmiałością Tatarzy aż 
do bram  mieyskich podjeżdżali, i wzajem nie 
się zachęcając, m ury  przeskoczyć usiłow ali, 
na um ocnienie tychże m u ró w , zebrane z po­
datków pien iądze, w  ręce  budowniczych m iey­
skich złożyli.

Sroga w  r .  1439 zima * ), obszernym  za­
siewom zboża nie m ałą szkodę przyn iosła , 
zkad nastąpiony potem  głód, tudzież pom or 
na bydło i ludzie w  Polszczę, powodem by ł 
królow i W ł a d y s ł a w o w i  że z całym ogro­
m em  fortuny  do L w o w a  z iech ał, gdzie zi­
mową porę przepędził. Wielu także ro ln i­

*) Podług B i e l s k i e g o  w  roku IMO-



ków i kmieci polskich, іа  przykładem  idąc 
królew skim , i zachęceni będąc żyznością zie­
m i , siedliska swoje na Ruś przenieśli.

Kiedy W ł a d y s ł a w  Król na usilne proź- 
by W ęgrów ofiarujących m u koronę, w yież- 
dzał na koronacyą do W ęgier w  r .  1443 , zo­
staw ił w  Małey Polszczę i Rusi Wielkorządcą
•  • r  с  ł-

i Namiestnikiem rządu , J a n a  z C z y z o w a  
C z y ż o w s k i e g o ,  Kasztelana K rakowskiego, 
k tó ry  przybyw szy do L w o w a ,  listy  k ró lew ­
skie obyw atelom  m iasta okazał, i od nich po­
siłki pieniężne na w oyne z Turkam i podów­
czas przez tego Króla rozpoczętą, otrzym ał.

Po śm ierci Króla W ł a d y s ł a w a  J a g i e l ­
l o ń c z y k a ,  k tó ry  nieszczęśliwey w ypraw y  
przeciwko Turkom  r . 1444 życiem p rzyp ła­
cił, T atarzy  ośmieleni klęską Polaków , zago­
ny  swoje znowu do Rusi wypuścili * ) , i 
wszystko zelazem i ogniem niszcząc, aż koło 
Lwowa snuli się. Odchodzących z n iezm ier­
ną liczbą w ięźniów , pomimo G l i n i a n  **) 
W i n d y k a  Starosta Glinianski, z niewielkim  
pocztem woyska poraził, i w ielu brańców  
z ich niewoli w ybaw ił; lecz na ostatek od gę­
stwy owóy pohańców obskoczony, gdy się

*) B i e l s k i  i K r o m e r  to wpadnieaie T atarów  do P o lsk i, 
kładij pod rokiem Й 42.

**) G l i n i a n y  miasteczko w  Galicyi w  Cyrkule ZłoczOw- 
skim , sław ne r o k o s z e m  Szlachty polskic'y pod pa- 
uowanicm L  u d w i к a Króla polskiego i w ęgierskiego, 
k tó ry  jednakże za życia jego nigdy n ieb y t, i słusznie ua- 
leżyć może do bajek historycznych , jak to gruntownie 
okazał w sparły  powagą Z a ł u s k i e g o  uczony N a r  u- 
s z e  w ic  z w nocie 166 do księgi 2. T om u VII. sw ojcy 
H isloryi narodu polskiego.
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z niem i odważnie po tyka ł, chwalebną śm ier­
cią tamże na placu poległ.

Juli tylko budownicy m iey scy , robo ty  
około tw ierdz m urow ych r. 1445 dokończyli, 
natychm iast każdemu cechowi rzem ieślnikowi 
przez wyrok publiczny zostało nakazano , aże­
by  one w  dostateczny prow ian t, kosze szań­
cowe , ta rc z e , buksztele , i inne narzędzia do 
obwarowania służące, zaopatrzył. O tym że 
czasie założone było T o w a r z y s t w o  S t r z e ­
l e c k i e ,  biegłych w strze lan iu  nauczycielów 
spisano, i przyleg ly  m iastu pagórek na szko­
łę  do tego wyznaczono. *) Na wzniośleyszóm 
m ieyscu owego pagórka, utkwione b y ły  żer­
dzie , na szczycie k tórych  znaydował się cel 
w  postaci kura. Kto chybiał w  strze lan iu , 
płaci! karę pieniężną, a kto trafia ł do celu 
pochwalę odbierał. T en zaś k tó ry  z w ierz­
chołka zerdzi obalił kura, nazyw any by ł kró­
lem  kurkowym.

K a z i m i e r z  J a g i e l l o ń c z y k  Król Pol­
sk i, k tó ry  po śm ierci W ł a d y s ł a w a  W a r ­
n e ń c z y k a  w  panowaniu nastąp ił, p ierw szy 
raz p rzyby ł do L w o w a  w  św ietnym  orsza­
ku r . 1449, zkąd potem  spiesznie udał się 
do K a m i e ń c a  na P o d o l u ,  gdzie od Woje­
wodów m altańskich P i o t r a  i A l e x a n d r a  
przysięgę wierności odebrał **) , dla k tórych

ł ) Podobno ten sa m , na którym  znaydujc się teraz Cm en­
tarz pow szechny, na przedm ieściu zwanéin Łyczaków .

**) A l b e r l r a n d i  w  rękopism ie obeym ującym  panow anie 
K a z i m i e r z a  J a g i e l l o ń c z y k a ,  wydanym  z druku 
przez O n a c z c w i c z a  w  W arszaw , r. 182Ö, ktadzie 
ten przyjazd Króla wspomnioncgo do L w o w a  pod ro-
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także woysho posiłkowe przeciwko B o g  tle­
n o w i  Wołoskiemu W ojewodzie, k tó ry  sobie 
m altańska ziemię przyw łaszczał, złożone ze 
Szlachty ruskiey pod wodza J a n a  z Sienna 
S i e n i  n s k i e  g o ,  zbierać rozkazał. Tenże 
Król powróciwszy do L w o w a ,  gdy się zlam- 
tad  w  dalszą drogę chciał ruszyć, otrzym ał 
listowne uwiadomienie o zwycięzlwie Pola­
ków , odniesioném z B o g d a n a .  ♦) P rzy  koń­
cu ro k u , zwłoki trzech  wodzów polsk ich , na 
w oynie z Wołochami poległych : P i o t r a  Od­
r o w ą ż a ,  W ojewody ruskiego **) M i k o ł a ­
j a  P o r  a w y ,  Starosty halickiego, i M i c h a ­
ł a  B u c z a c k i e g o ,  tudzież kilku w alecznych 
ry ce rzy  do L w o w a  sprow adzone, i tam że 
w  Kościele katedralnym  pochowane zostały. 
Synowiec pierwszego A n d r z ó y  O d r o w ą ż  
na ulżenie sm u tku , po śm ierci stry jów  (gdyż

hicm l ł 4 8 ;  jednakże o przysiędze w ierności złożoney 
m u od A l e x a n d r a  W ojew ody m ultańskiego, i pow ro­
cie tegoż Króla do L w o w a  nic nie wspom ina.

*) B i e l s k i  w kronice Polskiéy i A l b e r t r a n d i  w  ręko- 
piśm ie w yżey w spoinn ionyin , piszą o tém zw ycieztw ie, 
odniesioném z W ołochów  pod rokiem 1450 dnia 6 . 
W rześnia. Podług ostatn iego, bitwa z W ołocham i sto­
czona była na m ieyscu K r a s n o p o l e  nazwanćm  p rzy  
K r a s n y m  P o t o k u ,  a może na B u k o w i n i e  dzi- 
sieyszéy , gdzie znayduje się jeszcze wieś K r a s n a  
w  Cyrkule Czernowickim o k tó réy  w spom ina także i 
B i e l s k i  w  kronice sw o jéy , opisując pod  rokiem 1450 
b itw ę rzeczoną.

**) B i e l s k i  powiada iż ten  O d r o w ą ż  pochow any b y t 
w M o g i l e  w  klasztorze (  X X . C y ste rsó w ) poniew aż 
klasztor len od O d r o w ą ż ó w  b y ł fundow any; chociaż 
K r o m e r  utrzym uje, że I w o n  Biskup krakowski w  H a- 
c z y c a c h  klasztor Cystersom  w y s ta w ił, k tóry nic d łu­
go potem  dó wsi M o g i ł y  nad W isłą o  mile od K r a ­
k o w a  przeniósł, i znamienicie ubogacił.
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w  hrótce potém  i Arcybishup IwoAVsbi J a n 0 - 
d r o w ą ż  b ra t rodzony P i o t r a ,  od zaiuw iei- 
hiego, Który m iai z jeg'o zginienia, rozstał sin 
ze światem ) otrzym ał od Króla Starostwo 
lw ow skie, i w  r . 1450 w  pompatycznym or­
szaku do li w o w a  przybył.

Roku 1453 około świat W ielkanocnych 
horda T atarów  z wodzem swoim S z a c h m a -  
t e m ;  widząc słaba ziem ruskich obrono, dla

.  c  c  C 'zdobyczy i łupów Arpadla na P o d o l e ,  gdzie 
w iele ludzi i dobytku zabraw szy, juz m iastu 
L w o w i  zagrazala. *) Ten postrach dziczypo- 
gańskiey stał się pobudką mieszkańcom Lwo­
w a , ażeby dokończenie w arow ni mieyskich 
czém prędzćy przyspieszono. Gdy zaś tego 
roku K o n s t a n t y n o p o l  od Turków  by ł zdo­
b y ty  , przeto Arielu Greków wypędzonych ze 
SAVoich siedlisk, w e L w o w i e  przytułku sw e­
go szukało, dokąd jednakże nie inaczćy jak 
tylko za złożeniem rękoym i przypuszczeni zo­
slali. .

Ogłoszona AV r. 1464 Ar Polszczę od P i­
u s a  II. krucyata przeciwko Turkom , Arielu 
Rusinów pod chorągw ie Krzyża ściągnęła; któ- 
rzy  gdy W ęgróm  w oyną turecką zajętym  na 
pomoc w y s z li , całą prawie szlachtę krajową, 
najazdami i łupieztAry sw ojem i tak bardzo 
przestraszy li, iż а г є  L а г  o а г  i e schronienia 
SAreg ô szukać musiała. Sam naAret L а г  ó w 
przcAragą tych  krzyżoArnikÓAr rozpustnych, 
zdawał się podtenczas być zagrożony, jaw -

*) O tern wtargnieniu T atarów  na Podole i obolo L w o w a ,  
p ijze  B i e l s k i  pod rokiem  1452, lecz w  następującym  
roku zuowu ich na Podole i pod Trem bow lę p rzyw odzi.
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héy  atoli napaści od nich nie doznal. W resz­
cie stan ry c e rsk i, ažeby w e Lwowie dla m a­
jątków  swoich m iał każdego czasu ła tw e 
schronienie, z mieszkańcami jeg-o źaw ari p rzy ­
m ierze zobopolnéy pom ocy, przeciwko wszel- 
kiéy sile nieprzyjacielskiéy, i takowe pismem 
publiczném w uroczystćy form ie Avygotowa- 
nćm  zatw ierdził, k tóre złożone w  K ancellaryi 
m iasta, starożytną szczerość Szlachectwa pol­
skiego , dosyć w yraźnie głosiło. —  Teg'oz ro ­
ku um arł w e L w o w i e  Andrzćy O d r o w ą ż  

'S tarosta  lw ow ski, po k tórym  syn jego J a n * )  
chciał być następcą oyca na tym  urzędzie; 
jednakże K r ó l K a z i m i e r z  wcześnie do L w o ­
w a  ziechaw szy, po w ysłuchanych licznych 
zaskarzeniach od Szlachty rusk iey  przeciwko 
zm arłem u n d r  z e j o w i , g dy w  krótkim  
przeciągu swego mieszkania w e L w o w i e ,  
nie m ógł uczynić spraw iedliwości, dla w iel- 
h ićy  liczby i wagi zarzu tów , gdyż J a n  trze - 
m asty  pozwów by ł o k ry ty , wolał tem uż J a ­
n o w i  starostw o lwowskie i inne k tó re chciał 
posiadać na Rusi odebrać, Avypíacajacm u sum­
m y , w  k tórych  te  Starostwa A n d r z ć y  Od­
r o w ą ż  trzym ał. Lecz kiedy skarb królew ­
ski nie4by ł dostateczny do w ypłacenia, p rze­
to Jj w o  w i a n i e ,  H a l i c z a  n i e ,  i B e ł z a  n i e  
złożyli podatek po 12 groszy od łanu , i po 
jednym  wole od każdego mieszkańca gospo­
darza; co wszystko uczyniło 20,000 zło tych , 
k tó re  w ypłacone zostały O d r o w ą ż o w i ;  po- 
czćm Starostwo lwowskie nadał Król R a fa ­

*) B i e l s k i  i A l b e r t r a n d y  kładą to zdarzenie n a r .  1465, 
Jana zaś wspomnionego nazyw ają bratem  A n d r z e j a  
O d r o w ą ż a .
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ł o w i  J a r o s ł a w s k i e m u ,  a  tym czasowym 
zas tępcą jego  mianował M i k o ł a j a  T e m г  y  c- 
k i e g o ,  Prokonsula lwowskiego.

Gdy w  roku 1467 cala praw ie Polskę, Ruś 
i Mazowsze, pow ietrze m orow e dotknęło, i 
już  naw et w e L w o w i e  szerzyć sie zaczyna­
ło , sprowadzony by ł za publiczną Uchwałą 
Senatu, lekarz niejaki z K r a k o w a  nazwis- 
kim Z y g m u n t ,  k tórem u nie dłuzey jak na 
rok je d en , Ю grzyw n zapłaty wyznaczono, 
a gdy się uśm ierzyła zaraza, tenże lekarz ja ­
ko m niéy p o trzeb n y , został ze Lwowa odda­
lony. — W następującym  roku na początku 
W ielkiego Postu, Król do11 L w  o w a  *) ziechaw- 
szy , postanowił puszkarzów działow ych, htó- 
rzy b y  mieszkańców pociski rzucać uczyli. 
Z tych  liczby znaydował się niejaki W 'a len - 
t y  m osieżnik, k tórem u za ugodzoną zapłatą 
w  w yslaw ionćy nakładem publicznym ludw i- 
s a rn i, m ieysce nadano.

Król Kazimierz chcąc sie dowiedzieć o / . . C . c w atpliw ey wierności W ojewody wołoskiego
S t e f a n a  **) gdy w  r .  1469 ziechał do L w o ­
w a , w ypraw ił do niego ztam tad  dwóch Kad­
rów  lw ow skich, mężów doświadczonych i 
zręcznych do kierow ania in teressów , prosząc 
niby to o dozwolenie wolnego przechodudla 
kupców i ich tow arów ; w  rzeczy zaś sam ćy, 
ażeby lep iéy  poznać jego um ysł p rzew ro tny . 
Ci Posłowie w róciw szy się potem  do K ró la ,

*) O téy bytności Króla w e Lw ow ie г. Й 6 9  K r o m e r  i 
U i e l s k i  nie wspom inają.

*ł ) K r o m e r  i A l b e r t r a n d i  zowią go W ojew odą mul-
lanskim .



wszystkie jego bezpraw ia opowiedzieli. Cze­
kał Król przez dwa miesiace *) w e Lwowie 
na S t e l a  n a ,  dla odebrania od niego hołdu 
w ierności, i chociaż go po przyjacielsku za­
p raszał, aby ziechał do Lw ow a, ón jednakże 
z obawy zostania w  Polszczę przytrzym anym , 
i dla innych różnych w ym ów ek, w e Lwowie 
się nie stawił. Nie chcąc atoli urazić Króla, 
przed  Poslami jego, J a n e m  M u z y ł ą  **) Wo­
jew odą podolskiem, i S p y t k i e m  J a r o s ł a w ­
s k i m  Podkomorzym Przemyślskim, przysięgę 
w ierności i  hołdownictwa w  S u c z a w i e  ***) 
wykonał, i Tegoż czasu przybyli do Lwowa 
Posłowie M e n g  l i g  e r  e j  a liana ta tarsk iego , 
ofiarując K r ó lo w i przym ierze , dobrą przyjaźń, 
i oraz posiłki przeciw  każdemu nieprzyjacie­
low i królewskiem u. Które to poselstwo z u- 
pominkami i dziękczynieniem Król odpraw iw ­
szy, po załatwieniu n iektórych interessò w ty ­
czących się ruskiego k ra ju , p rzy  końcu m ie­
siąca K wietnia, do K r a k o w a  odjechał.

Roku 1472 gdy R a f a ł  J a r o s ł a w s k i  
Starosta lwowski dług- śmiertelności w ypłacił, 
S t a n i s ł a w  z C h o d c z a  urząd ten  po nim, 
nadany sobie otrzym ał.

Aczkolwiek S t e f a n  Wojewoda wołoski 
r .  1475 znaczne by ł odniósł z M a h o m e t a  
Cesarza tureckiego zw ycięztw o, lecz kiedy 
tenże K a f l e  miasto nadm orskie, K i l i ą ,  B ia -

*) K r o m e r  p isze, iż tylko pu łto ra  miesiaca Król oczekiw ał 
we Lw ow ie.

**) B i e l s k i  nazywa go J a n e m  M ę ż y k i e m  W ieniaw - 
czyk icm , to jest herbu W i e n i a w a .

***) S u c z a w a  miasto handlow e, w  Bukowinie by ło  nieg­
dyś stołeczućm  miastem M o ł d a w i i .
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ło g -r o i ł ,  i całą iî es  s a r a b  i i ą  w  tym  rolm 
zaw ojow aj, a potem  do W ęgier ciągnął r i 
samóy Wołosczyznie ogrom ném  Avoysúiem za­
grażał: w  takowych okolicznościach Król K a­
z i m i e r z  usilnie proszony o wsparcie od Wo­
jewody, rozkazał nayprzód liczne zaciąg i woy- 
ska na Rusi i P o d o l u  zb ierać, sam zaś przy 
końcu je sien i, ziechal do L w o w a  a potem  
do R e l ź a .  O tém  przybyciu  jego do krajów  
ruskich, T urcy  uw iadom ieni, widzieli się być 
zmuszonemi, ustąpić z Wołoszczyzny.

Koku 1477 S p y t k o  J a r o s ł a w s k i  Wo­
jew oda Sandom irski, m ianowany od Króla Sta­
rostą lw ow skim , ziechał do Lwow a, i od 
mieszkańców ze wszelką uczciwością został 
p rzy ję ty .

P rzy  końcu roku 1479 zaraźliwe pow ie­
trze  we L w o w i e  z domu do domu szerzyć 
sie poczęło, zawczesna atoli zima dalsze Деу 
klęski rozciąganie się przerw ała.

Król K a z i m i e r z  ze wzglądu na potrze- 
l  ę napraw y dawnych w arow ni Lwowa, i w y­
sławienia now ych, roku 1480 nadał m u w o l - - 
ność doroczną od piacenia podatków: té y  
wspaniałości królew skiéy chcąc miasto ku swe­
m u dobru użyć, kilka baszt większych w y­
sławiło przy  b ram a ch , i za qbwodem wało­
w ym . Tegoż roku nazajutrz po Zielonych 
Świątkach, ogień w  brow arze pew nym  przy­
padkowo zajęty, kilka domów na przeciwko 
zamku niskiego s to jących , w  jednćy  chwili 
pochłonął. Całe miasto jeszcze podtenczas 
drew niane, nie m ałym  strachem  było p rze­
ję te  , a spraw ca tć y  pożogi, gdyby się by ł 
zawcześnie z pośrodka rozjątrzonego gminu m e
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Wymlinął, możeby nieochybnie w té m  samein 
ogniu nieostrożność swoja, życiem przypłacił. 
Tod jesień blesha m orow a znowu miasto 
L w ó w  naw iedziła, i naybardziéy na łudzi 
z pospolitego stanu , srogość swa w yw ierała.

Ponieważ o ty m  czasie, ciągnęła sie je ­
szcze w oyna miedzy Turkam i, i Stefanem Wo­
jew odą w ołoskim , dla tego miasto Lwów tro ­
skliwe o własne bezpieczeństw o, jak gdyby 
nieprzyjaciela u  progu swojego m ia ło , kory­
ta  okopów i popręgi w a łó w , trudnem i p rze­
paściami zapełniać, przedm urza w yzćy pod­
nosić, m achiny służące ku odsieczy, narzę­
dzia pociskow e, broń ognistą dorećzną, ha- 
kownice i inne ku obronie potrzebne rzeczy, 
z W r o c ł a w i a  sprowadzać sobie zaczęło ; 
a na m urach swoich następujące godło w y ­
ry ć  kazało :
Felix C iv ita s , quae tempore p a d s  bello pro-

videt.
Po raz ostatni P r  ó L K a z i m i e r z  J a g i e ł -  

I o ń c z y j ;  zwiedził miasto L w ó w  z J a n e m.  
A l b e r t e m  i A l e x a n d r e m  synam isw em i, 
K r z e s ł a w e m  K u r o ż w ę c k i m  Kanclerzem, 
sw oim , i z wielą innych Panów , tudzież w oy- 
ekow ych, którzy mu tow arzyszyli w  podró­
ży , dnia- 15 Lipca r .  1485.*) Tamże zgroma­
dził ón Szlachtę Ruską i Podolską, do k tó rćy  
się w iele Polaków i Litw y przyłączyło , tak 
iż na 20,000 b itnćy  i porządnie uzbrójoney1 
Szlachty liczono. Z tym  orszakiem ruszył ze 
Lw ow a, a przebyw szy D n i e s t r  pod H a li-

*) K r o m e r  i B i e l s k i  p isr.ą , iż to p rzybycie Króla do 
L w o w a ,  sia ło  się na początku jesieni.
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c z e m  obozem stanął w polu poti K o ł o m y ­
j a * )  dokąd rych ło  potem  udał sio i S t e ­
f a n  Wojewoda wołoski, k tó ry  przysięgę w ier­
ności K rólow i, obrzędem  uroczystym  w yko­
nał. Sprawiwszy ten  in teres Król, dnia 10. 
Sierp, p rzyby ł znowu do L w o w a ,  zkąd nie 
zadługo potem  do K r a k o w a  w yjechał.

Królewicz polski l a n  A li) e r  t  syn Ka­
z i m i e r z a ,  pam iętny na obietnicę, która 
przed dwóma m iesiącami m iastu L w o w i  u- 
czy n ił, otrzym aw szy na usilne swe p roźby , 
od oyca swego lisly  nadające tem uż m iastu 
pew ne sw obody, r . 1487 takowe osobiście do 
L w o w a  przyw iózł, i ażeby mieszkańcy od 
jakichkolwiek podatków na dwa roki uw olnie­
n i, do umocnienia i obwarowania przedm ieś- 
ciów czynnie przykładali s ię , dzielną w ym o­
w ą swoja upom niał; zkąd rych ło  p o tem , ob­
darzony od Lwowian dosyć szczupłemi upo­
minkami, i podarkiem nadrożnym , do oyca sw e­
go w yjechał.

Przodkowie nasi dobrze to w iedząc, iž 
w iele było narodów , nie m ających u  siebie 
le k a rz y , lecz żadnego nie było n a ro d u , luó- 
ren b y  lekarstw  nie m iał w  użyciu ; jeszcze 
przed la ty  20stą sprowadzili byli do Lwowa 
niejakieg o Z y g m u n t a  **) k tóry  jednakże nie 
mając z sobą potrzebnego zapasu lekarstw , 
czyli apteki, nie w ielki pożytek czynił dla 
m iasta; znowu przeto w roku 1488 sprowa-

*) Miasto w teraznicyszey Galicyi stołeczne C yrkułu tegoż 
nazwiska.

**) O  tym  Zygmuncie pierw szym  we Lwowie lekarzu, rze ­
kło sic w yżey. Obacz kartę 58.
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tlziìi do Lwowa pewnego aptekarza іш іепіеш  
A l e x a n d r a ,  k tó ry  bodąc prócz teg-o bieg­
łym  w  sztuce leh arsk ićy , każdemu dawał ra ­
de w  niemocach. Na w ystaw ienie apteki, p ry - 
w alni oJ)ywatele tem uż A lexandrолсi 40 zło­
tych  pożyczyli.

Zwycieztwo Królewicza J a n a  A l b e r t a ,  
odniesione w r . 1489 z 25,000 T ata ró w , po 
bitw ie dwa razy  stoczonóy nad rzeką S a w r a -  
n ą ,  otw orzyło wspaniały widok m iastu Lwo- 
w i , przez które tenże Królewicz z tryum fal­
ną pompa przejeżdżał. Pom iędzy chorągw ia­
m i od złota błyszczącem i, siedząc na koniu, o- 
toczony gęstym  orszakiem ry cerzy  zbroynych, 
wiecha! do miasta , a za ostatnim hufcem z je­
go Woyska, niesione by ły  buńczuki z końskich 
ogonów i g rzy w , na nieprzyjacielu zdobyte, 
z k tórych  jeden  ( hetm ański ) m iał na sobie 
pubdężyc. Za niem i postępowali wzięci w  nie­
wole T a ta rzy , prowadzeni nakształt trzody 
b y d le c é y , z rękam i w  ty ł związanemi. T ych 
w szystkich, rozkazano mieszkańcom L w ow a, 
przez dwa dni żywnością opatryw ać. Nim zaś 
Królewicz w  dalsza puścił się drogę , nadzor­
cy fabryki m ieysk ićy , w  przytom ności jego 
założyli pierw sze podstaw y (fundam enta) 
Wieży ratusznćy *) k tó rćy  budowa trzy  lata 
trw ała . Wieża ta roku 1492 dokończona, da­
chówką była pok ry ta , a na w ierzchołku jé y  
ruchom y zegar umieszczono, z cym bałem  
stofuntow ym , k tó ry  każde godzinę w ybijał. 
Na teyże w ieży osadzeni byli trębacze , i

*) O  upadku tćy  w ieży w  roku 1826, będzie rzecz w na- 
stępującym  Rozdziale.
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s trażn ik , k tó ry  až dotąd na szczycie b ram y 
krakowskićy , straż u trzy  m y wal. O tym że
czasie zaczęto drogi publiczne brukiem  ka­
m iennym  w ykładać, k tóre przedtem  tarc ica­
m i i dylam i pokladane byw ały.

Na proźbę M agistratu lw ow skiego, now y 
Król polski J a n  A l b e r t  , k tó ry  po śm ierci 
K a z i m i e r z a  w  panowaniu nastąpił, dozwo­
lił w r . 1495 w ybierania podatku targow ego 
na 4 la ta , k tó ry  użyty został na wybudow a­
nie w ielkióy b asz ty , p rzy  ostatnim  w eyściu 
w  bram e krakowską.

Koku 1494 przez nieostrożność żydów 
wszczął sie by ł w ielki pożar w e L w ow ie, 
k tó ry  nayprzód ich domy nieochądozne po­
woli s tra w ił, a potem  szerząc sie coraz da­
i r y ,  sąsiedzkie pomieszkania Kusinów mocno 
uszkodził, staynią publiczną, pięć baszt, i p a r­
kany wałow e sp a lił, a nie kontentując sie 
jeszcze pastwą budynków m ieysk ich , naw et 
i za m uram i leżące domy gliniane szybko po­
chłonął. Mimo te g o , sprawców tó y  klęski 
n ie w ypędzono, i jakby um y śln ie , dla szko­
dzenia i nadal miastu., w  daw nych siedzibach 
utrzym ano. Tym  czasem Król J a n  dowie­
dziawszy się o tém  nieszczęściu L w ow a, m ie­
szkańcom ow ym , którzy od ognia s tra tę  po­
n ieśli, czynsze podatkowe na la t 10 um niey- 
szył.

Kiedy Król J a n  um yślił w oynę przeciw ­
ko Turkom  podnieść, i wielkie d o n ić y r . 1497 
uczynił- przygotow ania, wszystka szlachta ko­
ronna na rozkaz jego w ezw ana, w  miesiącu 
Maju gromadzić sin zaczęła pod L w o w e m ,  
jako mieyscem  popisu woyskowegę. Sam
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îîiVd zabawiwszy tt'ochç w  P r z e m y ś l u ,  
z licznćm woysluem piecholy i jazdy, na po-> 
cząlbu Czerwca do Lwowa p rzy b y ł, i na roz­
ległych polach za Cerkwią S. J e r z e g o  obo­
zem stanął, gdzie do dnia 26. przybycia resz- 
ty  woýslv posiłkowych ęzekał. N iektórzy 
Senatorowie usiłowali Królowi odradzić te  w y­
praw ę , zwažyw szy , iz nie na T urk i lak o- 
g rom ne wOysko *) zgrom adził, lecz na Woło- 
c h y , chcąc b ra tu  sw em u Z y g m u n t o w i * * )  
panowanie na Wołosczyznie ohm yśleć , ale 
zacięty w  przedsięwzięciu Król zdrow ćy rad y  
nie przy ją ł. S t e f a n  tez Wojewoda Wołoski, 
m iał podej rzenie n ie jak ie , że się ta  burza na 
niego zwali. Jakož uwiadomiony od szpiegów, 
že K ról, nie na K a m i e n i e c  P o d o l s k i ,  
k tó rędy  blizsza droga ¿o krain tureckich b y ­
ła , lecz na P o k u c i e  do S n i a t  y  n a ***) 
p rzy  końcu Czerwca ze Lwowa z woyskiem  
w yruszy ł : trzech  Posłów do niego w ypraw ił 
z zapytaniem , jeźliby  jako przyjaciel lui)nie­
przyjaciel do ziemi jego w chodził? w  drugim, 
albowiem  razie potrafi tego dokazać, że Król 
podjętych na niego kroków nieprzyjacielskich 
bodzie żałował. To groźne poselstwo tak b a r­
dzo Króla rozgniew ało , iz Posłów tych  roz-

*) R a ch o w an o  tego  w o y s lia  do 80,00(1, a blisko 4 0 ,000  gn>i-> 
nu /.a w oysk iem  id ąceg o , sa m y ch  też  w o zó w  B i e l s k i  
i K r o m e r  liczą n a  3 0 . . .  A l b c r t r a n d y  zaś na  
20,000.

**) T en  sam który po śmierci A l e x a n d r a  J a g i e l l o ń ­
c z y k a ,  pod imieniem Z y g m u n t a  I. Czyli S t a r e g o ,  
zasiadł na tronie polskim. 

ł ł *) S n i a t y n  znaczne miasto w  G alicy i, w  Cyrkule Kolo- 
•ncyskim.

5.
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liazał schw ytać , i <lo L w o w a  pod straž ode­
słać; a sam nie czehajac na ])osiii'.i woysho- 
Ave j prosto pod S u c z a w e  uda! s ic , i mocna 
do nićy  szturm ować zaczai. Lecz hiedy za­
łoga tego miasta uporczyw ie sio b ro n iła , a 
S t e f a n  uniłtając лгаіпеу b itw y , przez pod­
jazdy same w iele szltody królewsltiemu woy- 
slui w yrządzał ; i biedy prócz lego niedosta­
tek żywności i s tra w y , mocno m u dokuczać 
zaczął ; znuzeni Polacy szem rać na Itróła po­
częli, i napierać sio do domu;  tém  bardzićy , 
ze posiłki ani z L itw y ani z Mazowsza nie 
p rzy b y w ały , P rusacy zaś we Lavo wie jeszcze, 
sio pozostali, gdzie ich Mistrz J a n  T i  e f f e  n 
na suchoty zachorow aw szy, naostatek nie 
m ogąc przyiść do zdrowia , tamże rozstał się 
z św iatem , zkąd zwłoki jego  do Prus zostały 
w yw iezione, tło tych  pobudek przystąpiła i 
la ,  ze sam naw et S t e f a n  o pokóy p ro sił, a 
K ról Jan w  obozie sw oim , mocno na zdrowiu 
zapadł. Umówiono sie w ięc na zawieszenie 
b ro n i, i zapowiedziano woyshu pow rót do 
Polski. Lecz gdy ten  pow rót inną *) , a nie 
tą samą d ro g ą , k tórą przyszli, Polacy przed­
sięw zięli, i wszędzie w ciągnieniu sw oiem , 
wieśniakom wołoskim krzyw dy czynili, ci 
wypadłszy z zasadzek, wozy kró lew skie, juz 
do połow y lasu doszłe, zrabow ali, działa za­
b ra li , i obaliwszy drzew a juz p ie rw ćy  po- 
podcinane, onemi drogę zaw alili, i klęskę 
nie m ałą królew skiem u woysku zadali. T ym ­
czasem nadszedł i S t e f a n ,  wiodący potężne

*) Przez gęsty las na 2 mile ro z leg ły , od drzew  bukow ych , 
15 u ii o w i n a nazw any.
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ro ty  jezdnych i pieszych , i uderzył nn Pola- 
liów, których ty lna slraz nie mňgnc m u sie 
oprzeć,, ustąpiła ku obozowi; jednakże i tam  
od nieprzyjaciół obskoczona, broniła sie z roz­
pacza , dopóki Król jazdo swoją nadw orną, 
jć y  na ratunek  nie przysłał. Wołoszy nie 
w ytrzym aw szy jazdy ow éy zapędu, rozpierz- 
chneli sio , i dali czas królewskim  do p rzey - 
ścia przez las ; po którem , gdy popis woyska 
uczyniono, pokazało s ię , že z polskiéy i ru s- 
k ićy szlachty , nie mało albo życie w  te y  
w oynie u trac iło , albo się w  niewole dostało. 
S t e f a n  oprócz tego poraziwszy do szczętu 
f>00 Mazurów, którzy Królowi na pomoc p rzy ­
szli , chciał Polakom nie dopuścić p rzepraw y  
przez P r u t ,  stoczona jednakże w alna bitw a 
pod C z a r  n o w  i с a m i *) , w strzym ała to  j  e- 
go przedsięwzięcie ; a Król tamże chorobą 
złozony po wypocznieniu trzy d n io w em , udał 
się w  dalszą drogę na S n i a t y n ,  pod k tó rym  
przeszedłszy D n i e s t r ,  i wóysko rozpuściw ­
szy , w  połowie Listopada przyby ł do Lwowa ; 
dla którego mieszkańców sm utny stawił się 
w idok, patrząc na garstkę z nim pozostałey 
szlachty, k tóra obdarto , pieszo, i o żebranym  
ch leb ie , pow racała z nieszczęsney w ołoskiey 
w oyny. Przechodziły także wozy ład o w n e , 
pełne ranionych lub chorych , i karaw any ze 
zwłokami ( prowadzonem i do T e n  c z y n  a )  
M i k o ł a j  a W ojewody Ruskiego, i G a b r y e ­
l a  z M o r a w i c ,  T e n  c z y n  s k i  cl i ,  którzy 
prócz wielu innych , polegli na tćy  woynie.

*) Teraz C z c r n o w i c z  albo C z e r i i i o w c c ,  miasto C yr- 
hularne w  Bukowinie.

1
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Sam Król od smullui bardziéy jak od clioro- 
by tra w io n y , w okry tym  powozie dla w sty­
du wieclial do m iasta, gdzie przyszedłszy nie­
co do zdrow ia, p rzy ją ł chętnie ofiarowana 
sobie w  darze od m ieszkańców , czworokonna

•  /  «uk a re tę , i w teyze do Krakowa powrócił.
Cały rok następujący 1498, dosyć by ł nie­

szczęśliwy dla Rusi i stolicy jć y  Lwowa. Dzi­
kie narody T u rk ó w , T atarów , i Multan, w ła­
śnie jakby się sprzysięgły na zniszczenie k ra­
ju  i m iasta; a S t e f a n  W ojewoda W ołoski, 
chcąc się zemścić za przeszłoroczne oblężenie 
S u  c z a  w y ,  um yślił to na L w o w i e  w et za 
w e t oddać. Jakoż połączony z T u rk am i, któ­
ry c h  40,000 b y ło , i liczną horda T atarów  o- 
raz W ołochów, w  sam dzień S. S e r w a c e ­
g o  *) ( 13. M aja) niespodzianie pod Lwowem 
sie u kaza ł, i riayprzód domy na przedm ieś­
ciach podpalił, a potem  strzały  ogniste i ku­
le  na dachy m ieyskie rzuca ł, i w  jednćy  
chw ili pożogą i m ieczem  cały L w ó w  dobyć 
i zniszczeć usiłow ał; **) jednakże oszukanym

*) Tego świętego Biskupa i W yznaw cę miasto L w ów  p o ­
liczyło m iędzy Patronów  swoich ; publicznie atoli u ro­
czystości na cześć je g o , podobno nie obchodziło.

**) Dawnieysi h istorycy polscy o tém  oblężeniu Lw ow a r. 
1498 nie wspom inają , lecz mówią , że Stefan W ojew o­
da wołoski zebrał nie m ałe w oysko, z W ołochów  T u r­
ków  i T a ta ró w , z któremi w targnął do R u si, a m inąw­
szy L w ó w , wszystek kray aż do K a ń c z u g i  i W i ­
s ł o k u  rzeki, bez odporu splondrow ał. Na pamiątkę te ­
go bezskutecznego ob lężen ia , znaydow ał się w  kamieniu 
w y ry ty , na bramie halickiéy starodaw ny nanis : JSobilis, 
at nunrjuam nubilis Virgo sum, semper Vestalis, ex 
quo per tria saccula mille procis exambita , omnibus 
casta virago, rcpudium feci ; et armatis precibus Ste­
phani Palatini Moldariae , talem me pruestiti j prinius



sio widząc w nadziei sw n jćy , gdy moc Nay- 
wyžszego miasta od nieprzyjaciół b ro n iła , 
a mieszkańcy zewsząd pociskami naježdników 
raz ili, nazajutrz rano ze w stydem  od ob­
loženia odstąpił. IiozgnieMrany a to li, iž na 
I j w o w i e niczego dokazać nie m ó g ł, strasz­
ny  swóy orež na miasteczka bezb ro n n e , i 
o tw arte  wioski obrócił: R a d y m n o ,  P r z e ­
w o r s k ,  J a r o s ł a w ,  P r z e m y ś l ,  K a ń c z u g ę  
ogniem spustoszył, a mieszkańców onych do 
niewoli zagarnął.

Tegoż roku w  miesiącu Lipcu T atarzy  
znowu powróciwszy do Kusi, przedm ieścia 
lwowskie palili, wioski opuszczone pustoszyli, 
wieśniaków na pół żyw ych m ordow ali, i 
miasto samo nie m ałey  trw ogi nabawili, taił, 
że sie tu  sprawdziła owa przypow ieść: g d y  
p i e s k  a b i j  ą , n i e  e h  s i e  l e w e k  b o i .  *) 
Przy  końcu zaś roku T u rc y , w  liczbie 70,000 
w oyska, wpadli na P o k u c i e ,  i wszystkie 
m iasteczka, swem i łu p iez tw y , m ordy i pożo­
gi , z ziemią z ró w n ali, n iezm ierne mnóstwo 
wieyskiego ludu , w  niewole uprowadzili ; i 
natychm iast pod L w ó w  ( gdzie spodziewali 
się w iększego, dla nasycenia swoich cieles­
nych uciech , obłowu , ) przyciągnęli. Lecz i 
tą  razą m iasto , pod osobliwszą nieba opieką

Ше malo caduceatore cum XL. M. (  łOjOOO) Jiliorum 
Agarл (m a  sic ro/.umieć T u rh o w ) paranymphus, titu­
lamos meos ex ambi u it, sed cupi omnibus abacibus ̂  
expers coronae tñrginalis ¿ plenas ignominiae ree es s it, 
ас in minoribus op p jdi s ardorem conceptum con samp- 
sit. Anno nati ex Virgine D ei Horn. MC С CCX СI If/.

*) Jak pisze Zimorowicz : Ut vapulante catello leoni me* 
lum incuter ent.
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zostające, za przyczyną S . K a t a r z y n y ,  fctó- 
r ć y  uczczeniuflzień poświęcony, (25. Listop.#) 
T urcy  na wybonanie Imniębnych swoich sproś- 
ności, byli ob ra li; od napadu tych barbarzyń­
ców , zostało oswobodzone. Zdawało sie že 
sam Bog slmrał to zuchwalstwo tureckie , po­
nieważ tok tęgie m rozy i rzęsiste śniegi w t e n ­
czas dopuścił, ze 40,000 woyska i koni, p rzy ­
zwyczajonych do ciepleyszego klim atu , nie 
mogąc w ytrzym ać nader wielkiego z im na, 
w  okolicach L w o w a  trupem  poległo, a re sz ­
tu jak mogła do Mołdawii uciekła; lecz i tam  
od Stefana Wojewody i mieszkańców, po wiek- 
széy części by ła  w y c ię ła , tak dalece , iž le ­
dwie 10,000 do kraju  swego powróciło.

T rw oga, jaką T urcy  w roku zaprzesz,- 
łym  miasto Lwów n abaw ili, była powodem  
mieszkańcom je g o , iž w  r . 1500 chaty przed- 
m ieyskie od przedm urzów  opodal nieco usu­
nęli , parkan zelazny pracowicie z rob iony , 
po obu stronach dla utrudzenia p rzystępów , 
row am i o toczyli, a dla ochrony mieszkańców 
i narzędzi w o jennych , . basztami większemi 
przedzielili, z k tórych jedne po p raw ey  stro ­
nie b ram y krokowshićy, w kształcie okrągłym  
o tym że czasie wystawiono. Tegoż roku nie­
jaki P , i o t r  L u d n e r  nową osadę w e Lwowie 
nad strum ykiem  P e l t e  w założył, która przez 
długi czas P o r z e c z e  nazywana była. W ro ­
ku następującym  1501, świeżo m ianowany Sta-

*) Za czasów Z i m o r o w  i с * a , śpiewano jeszc/.e we L w o­
wie każdego roku dnia 25. L istop. hym n do S. Kata­
rz y n y  Кап. i M ęcz. na pamiątkę uwolnienia miasta od 
T urków . Kościół le'y Sw iętćy zuaydow ał się na niskim 
zamku.
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rosta miasla i braju, S t a n i s ł a w  z Cli o dc  za 
p rzy ję ty  by ł w e L w o w i e  z oznakami hono­
r u ,  i w  pośrod huku dział, k tórem i go m ie­
szkańcy radośnie powitali.

Dotąd jeszcze Lwów po wiekszóy części 
z drew nianych zabudowań złozony, r . 1504 
znowu doznał p o ża ru , k tó ry  w ybuchnąw szy 
w  sam dzień W ielkopiątkow y, nayprzód całą 
ulicę Z a r w a ń s k ą  pochłonął, a potem  roz­
niesiony od w iatru  mocnego , poblizsze domy 
żydowskie zniszczył, i coraz dalćy szerząc się, 
siedm wież na m orach, fabrykę wosku, i stay- 
nie publiczne w raz z końmi, w  popiół obrócił. 
Sprawca lego nieszczęścia, karanie za swoją 
zbrodnię, trzem a końmi odkupił. Tym  .czasem, 
A l e x a n d e r  J a g i e l l o ń c z y k  Król polski, 
k tó ry  po śm ierci J a n a  A l b e r t a  w  panowa­
niu n astąp ił, ze zw ykłey wspaniałości sw ćy 
tę  łaskę m iastu pogorzałem u w yśw iadczył, 
iż go no Ziezdzie Kadomskim r . 1505, od pu­
blicznych czynszów uwolnił.

Ponieważ radziecki Urząd w e Lwowie do­
ły  che/n s w łasnym  kosztem , dla miasta swoje 
usługi czynił, przeto w  r .  1507 dwie wioski 
w  pobliskości Lwowa leżące, Ż u b r z a  i S i e -  
c h ó w  nazw ane, za pieniądz uzbierany i po­
życzony n a b y ł, i owe M agistratow i, ażeby 
powagę swoją wspanialćy u trzy m ał, w dzie­
dzictwo oddał.

Kok 1508 pam iętny by ł w e Lwowie tra -  
gicznćm zdarzeniem, do którego dal okazyę pe­
w ien woyskowy. Ten dnia jednego dobrze 
podpiły idąc przez C m entarz, śpiewał sobie 
wszeteczne piosnki; tym czasem  zaszedł mu dro­
gę pew ny s tu d en t, i upominał g o , aby pa-
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m iotał na uczciwość należną m ieyscu św ięte­
mu. Rozgniewany za to w oyskow y, porw ał 
s i e do  szabli, i studenta natychm iast trupem  
położył. W hrótce poznawszy zbrodnią h tóra 
p o p e łn ił, przez bojaźn bary  schronił się do 
Klasztoru X X .  Dominihanów; mnóstwo jed - 
nabze mieysbieg'0 ludu i studentów, gw ałtem  
w yciągnęło go z lam tąd , i na ratusz do uw ię­
zienia oddało; poczćm nazajutrz zabóyca teń  
i sbaziciel m ieysca świętego , bare śm ierci o- 
debrał. Wszczęły sie z lego rozruchy  pom ię­
dzy woysbiem i m ieszbańcam i, jedne po d ru­
g ic h , w krótce atoli za wdaniem się w  tę  
rzecz B e r n a r d a  W i l c z k a  Arcybiskupa, zo­
stały  poskrom ione, i spokóy publiczny w m ie ­
ście znowu by ł przyw rócony.

Na początku panowania Z y g m u n t a  L 
J a g i e l l o ń c z y k a ,  k tó ry  po śm ierci b ra ta  
swego A l e x a n d r a  nastąpił, miasto L w ó w  
roku 1509 pow tórnie oblężone było od Woło- 
chów , k tórych  Wojewoda B o g d a n ,  z wiel­
kim woysbiem do Rusi i na, Podole w kroczył, 
a nie mogąc zdobyć K a m i e ń c a  i H a l i c z a ,  
w krótce do L w o w a  przyciągnął. Chciał nay- 
przód obietnicami, a potem  pogróżkami nakło­
nić miasto do poddania się ; lecz gdy miesz­
kańcy w  poprzysiezonóy Koronie polskićy 
w ierności statecznie trw a l i , i do odporu go- 
tow ćm i się być oświadczyli ; zaraz do oblęże­
nia od strony zachodnićy m iasta , jako nay- 
słabszćy przystąpił, sam zaś z Kościoła S. S t a ­
n i s ł a w a  *) szturm ującym  p rzypatryw ał się.

*) R yt ten kościoł, (tern?, zniesiony) na przedm ieściu K ra­
kowskim poniż*y Kościoła S. Anny,
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i rozhazy w ydaw ał. Jednahže uważając , ze 
obleženi na ludzi jego geste pocishi m iotali, a 
drugich oszczepami z krańców  w ałowych na 
łeb spychali ; trzy  dni nadarem nie szturm u­
j ą c , poprzestał oblężenia, i mszcząc się za 
tegoż udarem nienie , domy przedm ieyskie 
w  nocy pożogą zniszczył.*) — Król Z y g m u n t  
uwiadom iony o nieszczęściu, jakiem u miasto 
popadło , naprędce zebrawszy woysko i r y ­
cerstw o ko ro n n e , chciał z nim  naprzeciw  
h o g d a i i o w i  w ystąpić, lecz ten  o wyiściu 
Króla na siebie zawczasu p rzestrzeżony , za­
czął czćm prędzóy na Wołosczyznę um ykać, 
u Król tym czasem  zachorowawszy na frćb rę  
gdy nie m ógł B o g d a n a  ścigać, zmuszony 
został zatrzym ać się w e L w o w i e ;  dobrane 
atoli woysko pod spraw ą M i k o ł a j a  K a m i e ­
n i e c k i e g o  Wojewody Krakowsk. i Hetmana 
Koron, na rozkaz Króla w targnęło  do Woło- 
sczyzny, gdzie ogniem i mieczem Avszystko pu­
stosząc , miasta znacznieysze p londru jąc , nie 
m ałą korzyść odniosło. Lecz gdy Hetman 
z woyshiem koronnóm z Wołosczyzny ustą­
pił i rzekę D n i e s t r  p rzeb y ł, a sam tylko 
żołnierz najem ny i dworzanie kró lew scy , je ­
szcze za rzeką zostali, woysko B o g d a n a  
wypadłszy z lasów , rozpoczęło z nićm i po- . 
tyczkę. Li jednakże tak mężnie z Wołochami 
się s ta r li, że okrążywszy ich w  koło , aż do 
jednego na głowę p o raz ili, i 30 znaczniey- 
szych b rańców , królow i baw iącem u w e Lwo­
w ie , posłali.

*) Gwagnin przydaje, że li o g da  « L w ów  rh ip ił, i itam led 
niem ało skarbów  ' zakrał-

V



O tyrnže czasie iiiejalú P i o r u n  K u r o ž -  
л г е с і и * )  m ajacy р галу о Jłicia m onety  ilrob- 
néy,  zie pułgroszbi naypierw éy we L w o w i e  
w oi)ieg' wypuścił. Zwano je zartem  p i o ­
r u n  li a m i ,  wszabże nie bez otuchy przyszłe­
go nieszczęścia miastu : gdyż w  roku nastę­
pującym , ( l5 l0 )  niebo k tó re dotychczas sprzy­
ja ło  Ł w nw i, srożyć sie poczęło nad n i m , 
spuściwszy trzykro tny  piorun , k tó ry  kilka do­
mów zapalił, część m urów  z ziemia porów ­
nał , i całe miasto trw ogą napełnił. Po klę­
sce poprzedzającej nastąpiła w  r .  1511 druga, 
gdy przy końcu Wielkiego P o s tu , straszny o- 
ogicń połowę miasta w  popiół obrócił. — Nie 
ma a szkodę poniosło także miasto od w o d y , 
kiedy w r . 1514 P e l t e  w rzek a , z deszczów 
ustawicznych i pobliskich stawów ze rw an y ch , 
tak daiece w ezbrała , iz woda przez kanały Ї 
row y  cisnęła się až po ,za m ury  ; w iele tez. 
domów przedm ieyskich z posady sw ojćy ru ­
szonych, po w ierzchu trudy p ły w a ło , a ho - 
ściół S. Stanisława tak bardzo powódź oblała, 
iz tylko na barkach i czółnach do niego m o­
żna było przystąpić. Lecz ponieważ ziawis- 
ka lakow e, zw ykły być przepow iednią klęsk 
następu jących , przeto niedługo potem, hordy  
tatarskie cała Kuś najechawszy, **) tre  L w o ­
w i e  ukazały się w nieprzeyrzanych zastępach

**) Zimorowicz p isze , iż tea  К u r o z w ę c  lii by ł Podskar­
bim koronnym , po J a k u b i e  S /  v d ł o  w i e c k  i m,  k tó­
ry  pod bytność Króla Zygmunta we L w o w i e  um arł ; 
B i e l s k i  atoli pisząc o n im , żadnego m u w  PoKzcze 
nie p rzyp isu je  urzędu.

*) B i e l s k i  to wpadnienie T atarów  do  B usr, kładzie pod
rokicin lu ió .
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na ilniu 26. Lipca ; gęstym  iednakže gradem  
pocisków p rzyw itane , zadnéy szkody miastu 
nie w yrządziły , lecz tylko przedm ieścia po­
paliwszy , z zabranym  plonem odeszły.

Okropnćy klęski w r . 1519 Ruś i Polska 
doznały, gdy T alarzy  Perekopscy przez Wo­
ły ń  aż do rzeki R u g  u posunęli się, i p rze ­
bywszy j a ,  ogniem i mieczem ziemię Lwow­
ska,  Bełzka i Lubelska spustoszyli, gminu 
zaś pospolitego niezm ierna liczbę w niewolę 
zagarnęli. P iećtysiecy woyską polskiego w y­
szło na przeciw  80,000 T atarom  ; stoczono 
walna bitw ę pod S o k a l e m ,  w  k tó rćy  cho­
ciaż T atarów  w ięcćy poleg ło , jednak Polacy 
zostali porazeni; o synowie szlachty znacz- 
n ieyszćy , osobliwie II e r  b u  r  t  ó w  , B o r a ­
t y ń s k i c h ,  F r e d r ó w  , i S t r u s i  ( r tr , od 
T alarów  zabici, sprowadzeni byli do L w o ­
w a ,  i tamże z honoram i w oyskow em i, w ró ­
żnych Kościołach pochowani. —  W lat-.4 put (im 
horda owych pohańeów z wodzem swoim A s- 
l a n e m  w  liczbie 00,000 znowu pow róciła do 
krain rusk ich , gdzie przez cale lato,  wsie i 
miasteczka paląc, lud wieyski zabierając, do 
L w o w a  nareszcie przyszła , chcąc przez róż­
ne postrachy toż miasto do poddania się na­
kłonić. Omylona jednakże w nadziei sw o jóy , 
gdy m ieszkańcy, m ężny dać o d p ó r, najezd- 
niczóy tóy  bandzie postanow ili, przedm ieście 
halickie i krakowskie ogniem zniszczywszy, 
w  sam dzień S. A n n y  *) -ze Lwowa precz 
odeszli. Tym czasem  Mi k o ł a  y  F i r l e y l l e t -

*) Z tdy okazyi miasto L w ó w ,  policzyło S. Annę w po ­
czet Patronek swoich.
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man Ьогоппу г woyslúem posiJhowym «în 
L w u  w a p rz y b y ł, dohad w hrótce potem  i 
Król Z y g m u n t  z nadworném  rycerstw em  
zlechal ;• łecz nie rych ło  juz było puszczać sie 
w  pogoń za T alaram i, htórzy uwiadomieni o 
w yruszeniu Króla przeciwko sobie, juz byli 
na pow rót odciągnęli. Woysko przeto horott- 
n e , obawiając się kląshi podobnéy, jak pod 
Sokalem , nie miało naw et ochoty ścigać Ta- 
tarÓM', lecz rozproszyw szy się po Avsiacl» i 
miasteczkach od nich popodpalanych, resztę  
pozostałéy  zdobyczy, jak gdyby л гziemi nie- 
przyjacielskióy zab iera ło , i z sobą unosiło , 
zkąd potem niedostatek żyw ności, nie m ałe 
liczbę ludzi w ygubił.

Po dwuletnim  przeciągu czasu, w  k tórym  
w e L w o w i e  zadne zdarzenie szczególniey- 
sz e , albo pam ięci godne, w  rocznikach jego , 
nie zaszło; nastąpiło nowe i p raw ie nadspo­
dziewane nieszczęście, kiedy w  r. 1527 w  m ie­
siącu Czerw cu, okropny i straszny pozar, nie­
m al całe mjasto w perzynę i popiół obrócił. 
Ogień zajęty w  brow arze blisko klasztoru XX. 
Franciszkanów *) szybko rozszedł się na dwie 
strony , i z jednéy  ulicę piekarską , krakow ­
ską , i o rm iańską, z d rug iéy  zaś zam kow ą, 
halicką , i szew ską, płom ieniam i swemi ogar­
nął ; zkąd potem  gdy się obrócił na r y n e k , 
wielkim  popędem i resztę  budynków tam že 
będących z ziemią porów nał. Co zaś gorsza, 
iž nieprzepuszczając mieszkaniom Koga i ludzi, 
oprócz Kościoła z klasztorem  XX. K ernardy-

ł ) K lasztor te n , teraz zniesiony, znaytlowal się w m ieśc ie , 
blisko zamku niskiego.
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nów, wiežy ratusznéy, i pokojów radzieckich. 
Wszystkie inne przybytki boskie i ludzkie, do 
szczętu zniszczył. Kościoł katedralny znacznie 
uszkodził, wieżę przy  nim będącą , zupełnie 
popsu ł, i dzwony na n iey  stopił. Nie dosyć 
jeszcze mając na w yw ieraniu  srogości sw ojćy 
w śród m urów  m ieysk ich , naksztalt bystrego  
potoku, ze szczytu b ram y krakow skićy , obró­
cił sie ku przodkowóy baszcie Zamku w yso­
kiego , i coraz dalćy silnym  w ia trem  pędzo­
ny, wioskę Z n i e s i e n i e  *) zwaną , po w ięk- 
szćy części naruszył. W tym  pożarze nie­
szczęsnym w ielu mieszkańców z dobytkam i, 
życie swe u trac iło , w ielu p rzego rza lo , d ru ­
dzy zaś opaleni szpetnie naksztalt w ę g la rz y , 
po lochach i sklepach podziem nych przez dłu­
gi czas ukryw ali się. Tak znaczną klęska do- 
tkhione m iasto , chciało nakoniec trw alsze i  
bezpiecznieysze, na wszelki przypadek o g n ia , 
m ieć w  pośrod siebie budynki; przeto spro­
wadzeni ze Szlaska m istrzow ie budow nictw a,

c. '
miasto L w ó w  znowu z rozw alin jego pod­
nieśli , i w iele zabudowań z kam ieni lub ce­
gieł w  nim wystawili.

W spaniały widok staw ił się m iastu L w o -  
w i  roku 1551, gdy J a n  T a r n o w s k i  Het­
man W. Kor. w  miesiącu Czerwcu prow adził 
przezeń 5000 woyska przeciw  P i o t r o w i  **)

*) W  niieyscu tém  gdzie teraz wioska ta le ż y , S t a n i s ł a w  
J a b ł o n o w s k i  Hetman W . Hor. K asztelan K rakow ­
ski r. l 6 7 ł ,  zniósł 50,000 T urków  i T ataró w , i od p ę­
dził zupełnie od miasta.

**) Inaczcy zw any P e t r y ł o ;  nastapił ón po  W ojew odzie 
К o gd  a n i e ,  który w r . 1509 L w ó w  nadarem nie ob­
legał.
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Wojewodzie W ołoskiem u, luór'y zapom niaw­
szy w iary  i powinności swoje y  zaprzysięzo- 
n éy  Królom polskim , wlurg-nal I)ył z iiczném 
woyskiem na P o k u c i e ;  S n i - a t y n ,  I lo ło -  
m y j a ,  T y  s m i e  n i c e  i w iele innych m ia­
steczek i wiosek az tini H a l i c z a  popali!. Т а г -  
полу s k i  mając daleko mnieysze s iły , stoczył 
Ь і і л у о  z mocnieyszym 6 razy nieprzyjacielem  
pod O b e r  t y  n e m  *) dn. 22. Sierpn. Avoysko 
jego  rozpędził, i wielką w  nim porażkę uczy­
nił. Jako zwy cięzca dumnego Wołoszyna po­
w racał T a r n o A v s k i  przez L a v ó a v  przy  koń­
cu Sierpnia do K r a k  o Ava. Patrzało miasto 
na ten  pompatyczny przechód owoezesnego 
bohatera ; 50 chorąg wi zdobytych , niosło ty ­
leż poruczników Avołoskich, za k tórem i postę­
powała niezm ierna liczba Avzietych w  nietvole, 
a naoslatek kilkadziesiąt dział, k tó re  b y l J a n  
A l b e r t  Król polski Av Woloszecb na Bukowi­
nie u tracił. Niezadługo potem  szkodliwa za­
raza przez woysko przyniesiona, grassoAvaé 
av mieście poczęła, Avczesna atoli zim a, p ręd ­
ki ićy  koniec spraAvila.

Koku 1534 O t t o  z Cb o d e  z a WojcAvo- 
da K rakow ski, a po zeyściu b ra ta  swego Sta­
rosta L a v o a v s I ů  , mąż dziełami znakomitemi tak 
podczas w oyny, jak tez pokoju a v  potomności 
s ła ty n y , życie swoje zakończył, i zwłoki swo­
je w  Kościele XX. DommikanÓAV pocboAvaé ka­
zał. M i k o ł a y  O d n ó w  s k i  następca po nim 
w  urzędzie Starosty hvowskiego został. —• 
W następującym  roku wielką basztę, nakładem 
J e r z e g o  S t r u m  i ł y  z cegieł w ystaw ioną,

*) MiaUcczito w  Galicyl leżące Cyrbulc Kołomyiskim.



hlóra przed lùlKu la ty , ogień mocno by t nad- 
A rerezył, mieszkańcy Lwowa do pierw otnego 
b y tu  i stanu przyprow adzili. Ta baszta w lat 
sio kilkadziesiąt poźniey odstąpiona została 
Itzeczypospolitćy na skład prochowy.

Cała Szlachta polska roku 1537 gościła w e 
L w o w i e ,  kiedy llró l Zygm unt nu obronę slra- 
conéy juz praw ie Wołosczyzny nakazał Г os­
p o  ł i  t e  r u s z e n i e .  Już dnia 7. Sierpnia zie- 
chał pn naypierw éy do L w  о лг a av orszaku 
licznego Dworu i w ielu Senatorów. Wkdótco 
potem  przyciągnęło za nim 150,000 Rycerstwa, 
Av broń dostatecznie opatrzonego, i rozbito nâ - 
m io ty  na obszernych rów ninach pod Cerkwią 
S. J e r z e g o .  Król po przybyciu  swoiem do 
L w ow a, jak nayżyw ióy p ra g n ą ł, aby co p ro ­
dzę у  na nieprzyjaciela pospieszyć ; jednakże 
ty m  żądzom dobrego P an a , przeszkodziły 
wszczęte m iedzy Szlachta rozruchy. Słychać 
było przeciwko niem u i Radem K oronnym , 
wyuzdanego gminu niesforne g lo sy , jakoby 
óu ku ubliżeniu praw  i wolności szlacheckich 
zbyt w iele czy n ił, a Rady koronne , albo m u 
o to nic nie mówiły, albo też jeszcze dopoma­
gały. Pomnażała się liczba n iechętnych , któ­
rzy  nayprzód zieżdzali się na osobne m ieysca 
w  p o lu , a potem  zgromadzili się w  Klasztorze 
pew nym  лее L w o w i e, i tam że rokosz na Kró­
la podnieśli, zadając po n i m , ażeby na ko­
rzyść ich artyku ły  k tó re m u podali p rz y ją ł , 
inaczćy bowiem  nie m ieli ciągnąć na przeci ,v 
n ieprzyjaciela. Obiecywał im Król wszystko 
uczynić, coby słusznego w idział, lecz dopiero 
na przyszłym  Seym ie; a ' t y m  czasem żądał, 
ażeby szli na w oynę, lecz oni chcieli od г a«-
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zu być zaspokojeni w swoich roszczeniach. Tak 
schodził czas w e L w o w i o na kłótniach i wza­
jem nych  przym ów kach, dopóki nie nastąpiła 
jesienna p o ra , a gw ałtow ne ulew y i grzm oty 
nie zm usiły związkowych szukać schronienia 
w  m urach niskiego zamku. Nareszcie gdy im  
żywności juz niedostało , liczne to w oysko, nic 
chw alebnego nie udzialaw szy, po uczynionych 
w ielkich około Lwowa szkodach, rozjechało 
sie do dom ów ; i tak się skończyła owa walna 
w ypraw a na W ołochy, przez pośmiewisko 
w o y n ą  k o k o s z ą  nazwana, ile gdy w  ten- 
czas w e L w ow ie, jak mówi Z im orow icz, 
wszystkie kokosze od ja ja  aż do kurczęcia w y ­
dane być m usiały woysku na żywność.

W następującym  roku 1558 kiedy Król 
m łodego syna swego Z y g m u n t a  A u g u s t a  
na w oynę z Wołochami w y p raw ia ł, dawszy 
m u za doradców i m istrzów  w  sztuce w ojen- 
ney, J a n a  T a r n o w s k i e g o ,  Kasztelana Kra­
kowskiego, i A n d r z e j a  G ó r k ę ,  Poznańskie­
go ; mieszkańcy L w o w a  przejeżdżającego 
z woyskiem następcę tro n u , zbroyno w yszedł­
szy na przeciw  n ie m u , z należnym  honorem  
p o w ita li, a działa m ieyskie licznem i w ystrza­
łami, przybycie jego do miasta głosiły. W k ró t­
ce potem  K rólew icz, gdy w miasteczku G l i ­
n i a n a c h  zapadł na zdrow iu, zTnuszöny by ł 
zaniechać dalszćy podróży na w oynę , i w ró ­
cić się do domu ; lecz T  a r n o w s k i  P io tra 
W ojewodę Wołoskiego zapędziwszy do W ęgier, 
i splondrowawszy dzierżawy jego  ogniem i 
m ieczem , dopiero przy końcu L istopada, z 
nie m ałą zd.pbyczą wrócił do Lwowa.

Tegoż roku dokończona była baszta na pół
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« brag ia , Kiasztorowi XX. B ernardynów  przy­
legła , litóra ponieważ z hoynóy szczodrobli­
wości Króla Avystawiono , od tego czasu nazy­
wać baszta królew ską zaczęto. —  Przy końcu 
je sien i, ulica Ormiańska w  mieście pożarem  
całkowicie zniszczona b y ła , prędko atoli w  na- 
stepujących la ta c h , nowe dom y z cegieł m u­
ro w ane, w m ieyscu pogorzałych stanęły.

W roku 1540 dokończona zoslala baszta 
większa na w a le , w  bliskości m ostu zwanego 
Sokolnicki, nad k tórą dwa lata p racow ano , 
ile gdy częste w ezbrania rzeki tak dalece fun­
dam enta jć y  zalewały, iž potrzeba było we dnie 
i w  nocy wodę pompować. Zwyciężyła nako­
niec usilność robotn ików , i zatam owała po­
wodzie , a rozpoczęte dzieło , do końca swego 
p rzy w io d ła , k tó re  herbam i K rólowéy B o n y  
małżonki Króla Z y g m u n t a ,  ku uczczeniu 
jć y  szczodrobliwości na tę  fabrykę, ozdobione 
zostało.

W jesiennćy  porze r .  1543 grassowało 
w  błotnistych przedm ieściach Lwowa zaraźli­
w e pow ietrze, do którego przyczynę dały roz­
m aite rupieci z Krakowa sprowadzone na prze- 
daz. W krótce atoli gdy przyszła zimowa po­
r a , to złe ustało , i zaraza nie w ielka liczbę 
ludzi sprzątnęła z pośrod żyjących.

Az dotąd miasto L w ó w ,  rządzone było  
przez Radców, k tórzy  naw et u Wielkich Pa­
nów zawsze na pochw ałę dobrze spraw ow a­
nego urzędu zasługiwali ; lecz do mieszkańców 
posłuszeństwo tylko należało. Nareszcie, czy­
li to ogrom em  spraw  publicznych zm ordowa­
ni , czyli skargami g m inu , wpadającego na 
ratusz i domagającego się rz ą d u , k tórenby

6
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sprzyjał pospólstw u, zwyciężeni, przybrali ilo 
uczestnictwa rządu znaęznieyszych obyw ate- 
biw , to iest slarszycli cechowych. Od tego 
czasu miasto fakcyami obrońców pospólstwa 
rozdw ojone, znaydowało się w ustawicznych 
zatargach między dwoma s tro n am i, z h tórych  
jedna za powaga swoja w alczy ła , druga zaś 
za wolnością mieszkańców mocno się uym o- 
wata.

Kiedy codziennie p raw ie lud w ieyski, ru ­
szony ze swoich siedlisk przez częste najazdy 
'ta ta ró w , szukał schronienia we L avo w i e ,  
na którego przedmieściach, dom y i chaty nie­
zgrabne budować zaczai ; na tenczas dozorcy 
dróg-, mieszkania owe w  porządek uszykoAva- 
l i , i ulice dokładnie oznaczyli, przydaw szy do 
haždéy dzielnicy s tróżów , k tórzyby nad bez­
pieczeństw em  czuwali.

Od czasów K a z i m i e r z a  W. az do po­
czątków panowania Króla Z y g m u n t a  A u ­
g u s t a ,  sami tylko Niemcy pierw sze zaymo- 
w ali m ieysce w e L w o w i e * ) ,  na urzędy i 
godności cyw ilne samych rodaków  swoich w y ­
nosząc, gdy tym czasem  Polacy wyłączeni by ­
li od tychże. Ciagła atoli dumcłi narodów  m ie­
szanina pomiędzy so b a , i związek spojony 
przez pokrew ieństw a wzajem ne , Polakom tak­
że drogę do m ieyskich u rzędów , i w ro ta  do 
Senatu otw orzyła. Juz bowiem  od w ielu lat

*) W  trojakim  względzie m iasto L w ów  Zim orowicz uważa i 
op isu je: L w ó w  r u s k i  od założenia jego aż do czasów 
Kazim ierza W . L w ó w  n i e m i e c k i  od napływ u Niem ­
ców  pod panowaniem jeg o , aż do Zygmunta Augusta. 
L w ó w  p o l s k i ,  od objęcia rządów  przez tegoż Króla, 
aż do pożnieyszycli czasów.
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popi'zcdnipzydi, pndW iytiéy « i n ^  miasto 
Lwów używało , gtlyž tylko język słowiański 
i niemiecki w  nayczęstszćm by ł używ aniu , 
akta i spraw y różne po części ty m , po części 
ow ym  językiem  b y ły  p isan e , kazalnice w  Ko­
ściołach tak jednym  jako i drugim  b rzm ia ły , 
samo takže miasto dwojaka nazwę L w ó w  i 
L e m  b u r  g nosiło; gdy naostatek Niemcy po 
większey Części ożenieni z Polkam i, za ich 
przew odnictw em  pierw szy krok uczynili Pola- 
kóm do urzędów  radzieckich ; k tórzy gdy r y ­
chło potem  na wyższe m ieysca zostali pośli­
n ien i, w krótce tez rodakom swoim łatw ego 
przystępu  do nich sposobność dali; Niemcy zaś 
niezadługo w liczbie zmnieyszeni , polskie o- 
b y cza je , ub iór i cerem onie przejęli* Odtąd 
w ięc gdy Polacy z Niemcami jednom yślnie wo­
dze rządu mieyskiego trz y m a li, obu tych  liił- 
rodów  do w zrostu i ozdoby m iasta w zm agały 
się usiłow ania, ponieważ tak pierw szy jak i 
d ru g i, s tara ł się w ybornćm  jakim  dziełem  
pospolite dobro pomnożyć. O tym że czasie 
rządy  miasta dokładniey określone zoslaly : 
sześć radców  dorocznych s te r  rządow y trz y ­
m ało , z k tórych  pierw szy co miesiąc by ł o- 
b ie rany . Aby zaś te  urzędy m iędzy nie w ie­
lu  cząściey rozdaw ane, gospodarstwu ich nie 
sta ły  się przeszkodą, sześciu innych do Sena­
tu  o b ran o , k tórzyby co drugi rok na m ieysce 
p ierw szych  wstępow ali. M agistratowi m iey- 
skiemu, nadane było praw o życia i śm ierci na 
m ieszczan, ustanowiony by ł także T rybunał 
42 A ssesorów , i oznaczone zgromadzenia gmin- 
fte pomiędzy 40 mężów. Praw o zwoływ ania 
Senatu, w óy tów , ław ników , podskarbich, za

C i ф
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potw ierdzeniem  Królewskim przyznane było 
samemu tylko Magistralowi. Cechy rzem ieśl­
nicze zostały podzielone, i pew nym  ustano­
wieniom  poddane. Wieża ra tu szn a , i w ały  
przedm urow e w yżćy w zniesione, m u ry  zaś 
i baszty dokończone, zbrojownia także i skład 
narzędzi w ojennych zbudowane. Na w zór w y­
staw y gmachów publiczny c h , w iele także do­
m ów p ry w a tn y c h , k tó re odtąd z kam ieni i 
cegieł budować zaczęto, gustow nićy odnowio­
no , tak iż całe miasto pięknieyszą i okazalsza 
postać przybrało.

Gdy w r . 1552 wielki był nieurodzay w  Pol­
szczę , m ieszkańcy głodem ściśnieni, opuściw­
szy rodzinne swoje siedliska, szukali p rzy tu ł­
ku na R usi, k tóra pod tenczas dosyć w e zbo­
że obfitowała; niektórzy także, osobliwie m iej ­
skiego stanu będący , przenieśli sin do L w  o- 
w a ,  gdzie potem  stałe mieszkania dla siebie 
założyli.

W roku 1559 świadkiem byłffm iasto Lwów 
komicznćy sceny. R e a t a  z Koś  c i e ł e c k i c h  
X iežna O s t r o g s k a ,  wdowa po E l i a s z u  Xią- 
żęciu na O s t r o g u  O s t r o g s k i m  miała córkę 
E l ż b i e t ę ,  o k tó rey  rękę  ubiegało się w ie­
lu  Panów koronnych i litew skich.' D y m i t r  
Xiąźe S a n g u s z k o  nie mogąc pozyskać do­
zwolenia od m atk i, na zamężcie m lodóyX iež- 
n iczk i, p rzyby ł zbroyno do zamku Ostrogskie- 
go , i tenże moca opanowawszy wziął ślub z 
X iężniczką, mimo jć y  woli i m atk i; a potem  
dla uniknienia niełaski Króla, w  opiece któ­
rego  Xiezniczka zostaw ała, w yjechał z nią do 
Czech. W krotce a to li, na proźbę podobno 
X ieznéy, M a r c i n  Z b o r o w s k i  KasztelanKa-

k



liski doścignął S a n g u ł z h a  w  Czechacli, 
gdzie gdy pierw szy odebrać uwiezioną Xie£- 
n iczke, a drugi bronić małżonki usiłował, San- 
guszko życiem p rzy p łac ił, a Zborowski ode­
braną córkę odwiózł do m atk i, k tó ra  z nią 
’potem  obawiając się przypadków  tem u podo­
bn y ch , przy  Królowéy B o n i e  mieszkała. Nie 
zadługo w yprosił u Króla Ł u k a s z  Hrabia 
G ó r k a ,  izby m u Xiçzniczka w  małżeństwo 
oddana była , i zaślubił ją  sobie pomimo sprze­
ciwiania sie Xieznéy, k tóra m u córki w b re w  
postanowieniu kró lew skiem u, przez la t kilka 
oddać nie chcia ła , u dla uniknienia gw ałtu 
zawsze sie Królowéy B o n y  trzym ała. Gdy 
zaś ta  M onarchini kray  Polski opuściła , Xiez- 
jm ze swoją córką przeniosła się do L w o w a ,  
i tamže w  aptece Klasztoí'u Dominikanów *) 
przez cały miesiąc ukryw ała się , osadziwszy 
ten  Klasztor swoiemi Kiudźmi zbroynem i. T ym  
czasem Król żądaniu G ó r k i  chcąc dogodzić, 
rozkazał P iotrow i В a r z  e m u  Staroście Lwow­
skiemu **), k tó ry  poźniey by ł Kasztelanem 
P rzem yślsk im , i na Poselstwie do Hiszpanii 
u m a r ł , ażeby oddał Xiçzniczkç małżonkowi 
poślubionem u; p rzyby ł także i G ó r k a  z b ra ­
cią i przyjaciółm i swemi do Lwowa. Chciał 
В a r  ž y  rozkazanie Króla przyw ieśdź do skut­
k u , ale Xiežna m ą tk a , moęno sie tem u opar-

*) Tak pisze Z im orow icz, lecz racze'y ma się rozum ied , iż 
to  by ło  w przyległym  klasztorowi mieszkaniu aptekarza, 
który m usiał być ze stanu cywilnego.

**) P rzed  nim ten urząd spraw ow ał zm arły  r. 1577 we 
L w o w i c Z y g m u n t  L i g ę ż a ,  Podczaszy K oronny, któ­
ry  starał się o ArcybiskupStwo L w ow skie, lecz odstąpił 
je bratu sw em u starszem u F  c I ix o  w i L i g ę z  ic .
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ła, mówiąc i e  ślub córki jé y  z G ó r k ą ,  pomi­
mo woli matki zaw arty, ślubem  nie je st ані 
być m oie. O tć y  niechęci X ie iiiéy , Starosta 
lwowski doniósł K rólow i, k tóry  niezwłocznie 
dał m u instrukcyą na piśmie, ażeby mocą po­
stanowienie jego uskutecznione zostało , i w y ­
praw ił z nią dworzanina swego Ł u k a s z a  
G ó r n i c k i e g o  Starostę Tykocińskiego. T en  
gdy 3go dnia p rzyby ł do L w ow a, i oddał in- 
slrukcyą k ró lew ską, Starosta począł większe­
go dokładać usiłow ania, aby się woli Monar­
chy zadosyć stało. Osadził w ięc nayprzód s tra ­
że u b ra m y , aby nikogo do m iasta nie w pu­
szczono ; jednakże mimo ty  cli środków, po tra­
fił sio wcisnąć do m iasta , S a w i c k i  Pisarz

Г С . • A /Xiazecia Kadzi wiła, Woje w. Wileiłsk. p rzy  któ­
ry m  znaleziono listy  do X iezn éy , radzące aby 
nie dawała córki za żonę Hrabiem u G ó r c e ,  
jeżeli nie chce postradać sw ey majętności, 
W kro tce potem  starający się także o rękę  X içz- 
niczki, S z y m o n  Xiaze S ł  u с к i, przyszedł do 
m iasta w  żebraczym  odzieniu, i do Klasztoru 
się dostał ; a gdy Xiężne opatrzono tajem nie 
w  żywność i b ro ń , trudno ją  było przym usić 
do oddania córki. Starosta przeto chw ycił się 
surowszych środków , i odjąć kazał wodę ru ­
ram i do klasztoru idącą, k tórym  sposobem do­
p iero  zmiękczona X iężna, w ypraw iła dwo­
rzanina swego Z i e l i ń s k i e g o  do Starosty, o- 
świadczając źe córkę swą oddała juz w m ał­
żeństwo S z y m o n o w i  Xiążęciu S ł u c k i e m u ,  
i że w  przypadku g w a łtu , puginałem  k tó ry  
zawsze przy  sob ie , nosi, nayprzód có rce , a 
potem  sobie życie odebrać gotowa była. Co 
usłyszawszy S tarosta , poczytał to Xiężnie za
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u p ó r, i lehKie poważenie nie lyllio zwierzcli- 
ności K rólew skićy, ale i zacności dom u sw e­
go , p rzydając , źe to przecie tab się nie sia­
n ie , juk sobie Xiezna ukartowala. Wątpiąc 
jed n ak że , aby Zieliński wszyslko jć y  w iern ie 
m iai donieść, zdawało m u się lepićy w ypra­
wić do nićy  b ra la  swego S ta  n i s ł a  w a  (k tó ry  
by t polem  M arszalkiem nadw ornym ) aby jć y  
to opowiedział, co slusznćm było. Ten p rzy­
szedłszy do X içznéy , w ysław ił jć y  przed o- 
czy hańbę postanowioną praw em  na ty c h , co 
biorą gw ałtem  cudze żony, i na owych co do 
gw ałtu tego dopomagają : czćm ją  tak bardzo 
p rz e ra z ił, że one pierw sze zuchwale słowa, i 
pogrozki zabicia córki i siebie, z pam ięci jć y  
w ypadły. Nazajutrz sam Starosta poszedł do 
X iezn y , i z nią czas wszystek mało nie do 
pułnocy s traw ił, nam aw iając, przekładając, i 
grożąc; az nakoniec do tego rzecz p rzypro ­
w adził, iz obiecała córkę swą oddać pod se- 
kw estr. Jakoż nie długo potem sam Starosta 
przy jechał po Xiçzniczke i odwiózł ją  na za­
m ek , gdzie jć y  wyznaczył za tow arzyszkę 
siostrę s woj ą H e r b u r t o w e  D z i e d z i ł o  w - 
s k ą ,  k tóra nieustannie przy Xiçzniczce na 
zamku b y ła , lecz ta  ze sm utkiem  na zamek 
przyjechaw szy, z nikim się widywać ani m ó­
w ić , nie chcia ła , żadnego naw et pokarm u nie 
b io rą c , prócz te g o , k tó ry  jć y  tylko od m at­
ki b y ł przynoszony. Na drugi dzień po wzię­
ciu Xiežniczki w sek w estr, chciał Hr. G ó r k a ,  
aby mu stosownie do rozkazu Króla oddana 
b y ła , lecz ponieważ Starosta słowem honoru 
obiecał X iezn ie , iż córki jć y  póty Hrabiem u 
nie odda, tłopóki Król p ierw ćy  o wszystkim



88

tlohhuìnieyszéy wiadomości nie w eźm ie , tedy 
zadanie jego slmtlvu nie wzięło. Gdy wiec 
postanowiono czelutć teg'o co Król 1’ozkaźe, 
Starosta odpraw ił G o r n i  eh i eg 'o  ze Lw ow a, 
h tórem u gdy w yjeżdżał, Xiezniczha dała listy 
do Króla, prosząc, aby one samemu w ręczył, 
co tez uczynił; Starosta także doniósł Królowi, 
iż matka jć y  postanowiła poddać się sadowi 
jego. W krótce potem  przyszły rozkazy , aby 
Xiežniczka pierw szem u małżonkowi oddana b y ­
ła  , co znowu z przym usem  na zamku lw ow ­
skim w ykonano, chociaż to m ałżeństwo nie 
było  korzystnóm dla G ó r k i ,  z k tó rym  nie 
chciała żyć nadal, zaślubiona poniewolnie Xiež­
niczka.

Na rozkaż Królewski odbył w r. 1562 A n- 
d r z é y  O w a d o w s k i  łuslracya zbrojow ni 
Zamku w ysokiego, w  k tórym  znalazły się 
znaczne zapasy żyw ności, dziesięcioro dziál , 
m iedzy k tórem i jedno większe zwane O d r o -  
wa z Y ) we ,  także nie m ała liczba pocisków, 
bełtów , rusznic, i innych narzędzi w ojennych, 
jako też prochu strzelniczego. Na tym że zam­
ku znaydowała się kaplica , opatrzona w e wszel­
kie sprzęty  kościelne ku odprawiania czci bo- 
sk ió y , wspaniałe pomieszkania K rólew skie, 
krużganki m u ro w e , i baszty dla trzym ają­
cych straże. *)

Roku 1564 miasto L w ó w  popadło nie­
szczęściu ognia, zajętego przypadkiem  w stay-

*) Za czasów Z i m o r  o w i  с z a, k tó ry  historyą L w ow a pisał 
około roku 1674, m usiał być zamek wysoki z tych  oz­
dób i w arowni swoich ogołocony ; powiada bowiem ten­
że : At nunc horum nihil superstat > //raclci magnum 
in rebus inane.
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їіі p rzy leg łey  Kościołowi Katedralnemu, w  pó­
źny ju£ w ieczór Wielkiego Czwartku. Mocny 
w ia tr południowy obrócił ogień ku czw arléy 
części ry n k u , oraz ku krakowskićy u lic y , i 
innym  teyze p rzy le g ły m , a oprócz w iele do­
m ów  , k tóre tym  pożarem  sp łonęły , spalił się 
takže Szpital z kaplica, Kościół S. K r z y ž a  
z klasztorem * ), i niski zamek z całćm  zabu­
dowaniem.

Jeden z moznieyszych Panów wołoskich 
nazwiskiem T o m s  z a ,  którego D e m e t r i u s  
K a n t e m i r  in  descript. JMoidav. nazywa tak­
že S t e f a n e m  IX. roku 1563 znalazł we Lwo­
w ie tragiczny koniec życia swojego. Był ón 
p ie rw ćy  dowodcą woyska w ołoskiego, a po 
śm ierci J a k u b a  H e r  a k i i  d a  D e s p o t y  ro ­
dem  Greczyna , którego dla zdzierstwa , rz ą ­
dów Wołosczyzny pozbawił i zabić rozkazał, 
obrany by ł Wojewodą wołoskim ; gdy tym cza­
sem druga strona Wołochóлv, wezw ała na tę  go- 
dnośćD y m i t r  a Xiazçcia W is z n i o  w i  e с k i  e- 
go . Tomsza chcąc samowładnie panować, 
w ypraw ił woysko przeciwko Xiazçciu D ym itro­
w i , i m ałą garstkę Kozakow, z klórem i tenże 
już by ł do Wołosczyzny nadciągnął poraziw ­
szy , samego w niewolę poym ał i do C a r o -  
g r o d u  odesłał, gdzie na rozkaz Sułtana, ze 
skały zepchnięty w  m orze , okropną śmiercią 
życia dokonał. Tym  sposobem Tomsza ubez­
pieczywszy sobie panowanie w  W ołoszech,

**) Teraz, zniesiony, po przeniesieniu Franciszkanów do Kia, 
sztoru Kapucynów na przedmieściu Brodzkim , Kościot 
ten obrócony na tcalr m icyshi, a klasztor pa szkoło 
normalni;.
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w ciągu oneg'o w iele nieprzyjacielskich za­
miarów iuiował przeciwko Polszczę, do k tó rćy  
Talarom  pokryjom u dozwalał przechodzić 
przez Wołosczyzne ; kupcom takže niektórym
ow ary  konfiskował, innych zaś Turkom  nu 

nierząd zaprzedaw ał, i jłrzez takowe zyski 
niezm ierne skarby zgromadzał. Czuwał na nie 
A l e x a n d e r  przeszły Wojewoda W ołoski, 
k tó ry  jeszcze przez H e r a k l i d a  Despote w y­
zuty był z panow ania, i pozyskawszy wzglę­
dy tureckiego Su łtana, z potežném  woyskiem 
jego w targnął na Wołosczyzne. Tomsza oba­
wiając się tak mocnóy siły A lexandra , z Mo -  
c z u g i e m i kilku innych Panów wołoskich w y­
jechał z k ra ju , lecz nieznalazłszy nigdzie bez­
piecznego p rzy tu łk u , chciał naostatek przez 
łtuś Czerwoną do W ęgier zemknąć. Gdy się 
juz znaydował w  okolicach S t r y j a * ) ,  od 
woyska Starosty tam ecznego, k tóre trzym ało 
straż na pograniczu , poym any zosta ł, i ode- 
¡dany do Lwowa wespół z M o c z u g i e m  Se­
natorem  swoim , gdzie w  wiezieniu ratusznćm  
obudwóch osadzono. Gdy Król wiadomość o- 
debrał o poym aniu T o m s z y ,  w ypraw ił do 
Lwowa dworzanina swego S t a n i s ł a w a  K r a ­
s i c k i e g o ,  k tó ry  uczyniwszy badanie sądowe, 
uznał go w innym  zgwałcenia praw a narodów , 
i godnym  kury śmierci. Usiłował wpraw dzie 
T o m s z a ,  przez rozm aite w ybiegi uwolnić się 
od lak hąniebney k a ry , już to ofiarując skar­
by  sw o je , k tó re  m iał zakopane w  uk ry tych  
lochach na B u k o w i n i e * * ) ,  już potajem ne

*) iYiiiisto cyrkułowe w  Galicyi.
**) Znaczny hray leżący na wschód G alicyi, pod panowa­

niem austryuc. nazwany Iłukowiną.
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m achinacye P o rty  Ottomarisbiéy, ( jah  gdyby 

' ° j ŁT  sehretacli w ie4ział) Królowi polskiemu 
wyjaAvié przyrzekając. To wszystko atoli nic 
nie pom ogło, gdyż naw et M o c z u g a  będąc 
osobno badanym  p rzy zn a ł, iz to b y ły  rzeczy 
w ym yślone od T o m s z y .  W krótce potem  za 
w yrokiem  Królewskim obydwa głow y swoje 
pod miecz katowski d a li, a zwłoki ich w  Cer­
kwi S. O n u f r e g o  pochow ano, na odnowie­
nie k tó rey  T o  m s z a  wszystkie swe rucho­
mości kosztow ne, testam entem  ostatniéy wo­
li zapisał. *)

Nieszczęścia od ognia i pow ietrza dotknę­
ły  znowu miasto L w ów , z k tórych pierw sze 
przytrafiło  się r. 1571 , gdy pozar w ybuchnął 
na żydowskiey dzielnicy m iasta , i ogarnał 
drugą pobliską lezącą ku w schodow i, na któ­
re y  spalił targow icę w o łó w , wyższą część 
ry n k u , i Cerkiew zwaną wołoską. W nastę­
pujących latach wielkie pow ietrze grassujące 
w  Polszczę, i miasto Lwów także przez diva 
roki zarazą swoją trap iło  , a chociaż po nadey- 
ściu zim y na czas niejaki usta ło , lecz w  trze ­
cim roku znowu powstawszy , niezm ierne m nó­
stwo pospolitego ludu, z życia do śm ierci prze­
niosło.

Znacznie uszkodzone przed dwoma la ty  
miasto Lw ów , r .  1573 świetnieyszą postać 
przybrało . A n d r z e y  B a r ż y  Starosta jego, 
k tó ry  po bracie swoim rodzonym , na Posel­
stw ie w  Hiszpanii zm arły m , urząd ten  o b ią ł,

*) Grób tego T o j n s i y ,  w  r. 182 ł gdy przerabiano kruch­
tě przy Cerkwi S. Onufrego odkryty został przypadkiem, 
w  którym oprócz sukni adamaszkowóy i axamitney z haf­
tami i guzikami ziutem i,  n ic  w ięcey nic znaleziono.
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zameb nislú ы£ dotąd w  pruski m ur budowany, 
z tw ardego m aterya łu  na lepszy kształt p rze­
robił. — o  tym że izasie K o n s t a n t y  К o r -  
ri i a b t  G reczyn, policzony nie długo przed- 
ty m  w komput szlachty korom ićy , pierw szy 
w ęgielny kam ień do budowy w ieży wołoskie у 
Cerkwi zułozył. Ekonomowie takže m ieyscy , 
o rozszerzenie miasta baczn i, część konlrybu- 
cyi pubJicznéy, na Seymie w czasie bezkrćde- 
wia po śm ierci Z y g m u n t a  A u g u s t a  upro- 
szonéy, k tó rćy  summa 2000 zł. w ynosiła, nu 
w ystaw ienie now ćy zbrojowni, w m ieyscu roz - 
rzuconéy daw nieyszéy, obrócili.

Кол^о obrany Król Polski S t e f a n  Ku t o -  
r y ,  jadąc do Polski na obięcie rządów  w  roku 
1576, drogę swoją na Lwów obrócił. Orszak 
jego  składało 1200 W ęgrów , m iędzy którem i 
celował w stro ju  w ęgierskim  sław ny S a m u ­
e l  Zb o r  ows i k i  *) , i J a n  D y m i t r  So l i -  
k o w s k i  k tóry  posłował do F ra n c y i, a potem  
został Arcybiskupem Lwowskim. Na przeciw  
wiezdzającemu dn. 13. Kwiet. wyszedł za m ia- •

*) B ył to człowiek zapalczywy i nicspokoynego um ysłu , 
który za zabicie W a p o w s k i e g o  Kasztelana Przcmyśl- 
skiego będąc w yw ołany z kraju, schronił się do ziemi 
Sicdniiogrodzkiéy, gdzie go Król S t e f a n  podtcnczas 
jeszcze W ojewoda Siedmiogrodzki, na dworze swoim u- 
m ieścił; a gdy Królem obrany został, do Polski z nim 
razem powrócił. Odtąd nie przestawał / b o r o w s k i  
mieszać spokoyności publiczne'y, podburzać Kozaków, na 
życic Z a m o y s k i e g o  zasadzki czyn ić , a Królowi sa­
memu odgrażać się, i przeciwko niemu rokosz podnosić. 
Odkrył te zm owy Z a m o y s k i ,  i zapobiegając okrop- 
nieyszym  skutkom mogącym z nich nastąpić, schwytał 
Z b o r o w s k i e g o ,  który natychmiast za rozkazem Kró­
lewskim , jako publicznie osławiony, i już na utratę ży­
cia skazany, dn. 26. Maja 1584 ścięty został w Krako-
S V IC .
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sto H i e r o n i m  S i e n i a w s K i  W ojewoda, i 
pow ita ł go im ieniem  Szlachty rushićy. Eate­
r y  jechał na Kontu turecK im , ubrany  b y ł 
w  paludam eht KróIewsKi pu rp u ro w y , i m iał 
na głow ie czapKe sobolą z Kitą p iór czarnych. 
Wszyscy mieszhańcy Lwowa radośnem i oKrzy- 
Ki w itali nowego K róla, i w ynurzali m u głoś­
ne życzenia sw oje, Które ón z zadowolnieniem 
p rz y ją ł, a po trzydniow ym  pobycie swoim w e 
Lwowie spiesznie do KraKowa odjechał; Któ- 
r ć y  podróży hrólewsKićy, H i e r o n i m  i M i -  
K o ł a y  S i e n i a w s c y ,  z niem ałym  pocztem 
przyjaciół swoich i Hunów polsKich, tow arzy­
szyli. •' •> ’

Długo trw ające  niesnasKi i spory m iedzy 
cechem  KuszniersKim i M agistratem IwowsKim, 
w ytoczyły  się r . 1577 przed T rybunał Królew- 
sKi, i doszły do uszów Króla ; w  M a l b o r g  u  
(w  ziemi PrusKióy) podtenczas będącego. Chy­
trz y  owi ludzie , ostatnie siły i fortuny swo­
je  na to ło ż y li, izby w ydarłszy w ładzę rzą­
dowa miasta , osobom Które ją  praw nie trzy ­
m ały  , albo przynaym nióy osłabiwszy onych 
powagę, ła tw y  przystęp gminowi do w yższych 
urzędów  m ieysKich, i drogę do zasiadania na 
obradach publicznych utorow ali. Lecz Król 
przestrzegający spraw iedliw ości, wiedząc o 
t é m , jah  sKlonne b y ły  zuchwałe gminu dow­
cipy , do zmyślania potw arzy na starszych 
sw oich , nie m iał baczenia na ich sKargi, ow­
szem M agistratowi p rerogatyw y  jego  nienaru­
szone zachował.

Król Stefan r .  1578 pow tórnie miasto Lwów 
przy tomnością swoją zaszczycił, doKąd się w y­
b ra ł zaraz po Seymie Warszawskim , dla roz­
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ru ch ó w , M óre sié by ły  przez J лгал n Г о ó- 
b oAV е (tab nazAvanego že podhoAvy łam ał) H et­
mana itozahÓAV Zaporozkich M^szczeły. Б у ї ten  
Podhowa b ratem  przyrodnim  W oj e avo d y  Wo- 
łosbiego J Av o n і , po którym  , gdy na Avoynie 
z Turkam i r . 1574 zabity został, obiął rządy 
ziemi Avoloskiéy P e t r y ł o .  Tego Wołocbowie 
dla niezm iernych uciemięzeń , znienaAvidziAv- 
szy sob ie , udali sie do PodkoAvy, i zaprosili 
go do rządów. Wzmocniony łicznem  Avoy- 
skiem ItozakÓAV, porazÎAVSzy stronników P e try - 
ł y ,  stanął A v J a s s a c h  i tam  Wojewodą by ł 
ogłoszony ; słysząc atoli ze Król znaczne Avoy- 
sko wypraAvil na posiłek P e t r y  I l e ,  z Wo- 
łosczyzny ustąpić musiał. W powrocie do 
SAvego k ra ju , udał się do Hetmana koronnego, 
k tó ry  odesłał go do K ró la , lecz ten  bacząc 
w  nim człowieka niebezpiecznego, kazał go 
w  W arszawie w  ścisłem trzym ać wiezieniu. 
Gdy zaś Król znaydoAval się Ave L w o w i e ,  
p rzy b y ł do niego Poseł Sułtana tu reck ieg o , 
k tó ry  domagał się wydania sobie P o d k o w y .  
W iele na tym  zalezało, aby zapeAvniony by ł 
pokóy z T u rk ie m , co bez poskromienia Koza­
ków , rozbojem  na m orzu czarnym  Turkow i 
dokuczających, stać sie nie m ogło; przeto tak 
dla postrachu o n y ch , jak tez dla dogodzenia 
Turkom  , Król Podkowę do Lwowa sprowadzić 
k aza ł, i tamże śm iercią go ukarać postanowił. 
Dnia 16. Czerwca ze ŚAvitem w yjechał Król 
na łow y do lasu pobliskiego, um yślnie z tóy  
p rzy czy n y , izby w ielu M agnatów , u których 
m iał wzg lędy PodkoAva, nie wstawiało się za 
nim  o darowanie go życiem. Tymczasem ha­
labardnicy królew scy przyprow adzili Podkowę
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do tloirm M a c i e j a  borzenniba , (pnźnićy D y - 
1) o w i c h  i c h  zwanego) gdzie po ścisłem ba­
daniu uczynionem przez K o t o w i c z a  Marszał- 
](a L itew sh., jaho g wałciciel przym ierza n ie- - 
dawno z Turbam i zawartego, na uciecie głow y 
shazany został. N ieustraszonym głosem m ó­
w ił Podkow a, ze samo niebo zemści sie nie­
dotrzym anych jem u  p rzy rzeczeń*) i krw i je ­
go w ylanćy. W yprowadzony przed ratusz 
Jtrzemówił je szcze , iz rece  swoje często nie­
gdyś w e krw i tureck iéy  Itroczył, a te raz  gło­
w ę swoja na ofiarę pokutna Chrześciaństwu 
chętnie poddaje. To rzekłszy uklęknął, i na­
tychm iast ( w  oczach Posla tu reck iego , z po­
bliska przypatrującego się tć y  scenie) od m ie­
cza , k tó ry  sam dał ka tow i, poległ. Zwłoki 
Podkow y, Bractwo ruskie do Cerkwi sw ojéy 
zaniosło , i tam že w  grobie przyhrańem  
w  wieńce różane , pochowało.

Bawił Król Stefan w e Lwowie 4 miesiace, 
i tam że sady odprawiał. Między innemi spra­
w am i ( j ak pisze Bielski) trafiła sie tam  jedna 
rzecz śm ieszna: Pew ny zyd pozwał H e r b u r -  
t  a Starostę Lwowskiego ; gdy się Starosta e x -  
cypował od sad u , powiedział m u Król : že i 
Starosta i žyd, królewski je s t ,  a tak žeby od­
powiadał. Niepodobało się to wielóm , gdyz 
było przeciwko polskim praw om . —  Ormianie 
takže pozwali mieszczany lwowskie, ze im ka­
m ienic w  rynku  m ieć nie dopuszczają , i m ał-

*) J a n u s z  X iąże Z barazbi, W ojew oda Uracławski radził 
Podkow ie, aby do Króla je c h a ł, czyniąc mu nadzieję, 
iż łaskaw ie, jako w aleczny ry ce rz , od niego będzie p rzy ­
ję ty . Uw iedziony tą nadzieją Podkow a, udał się z W o­
jew odą do H etm ana , lecz ten odesłał go także do Króla.
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mazyi szynkowa ŕ , ty lk o , kufami przodować. 
Zakladali sie mieszczanie daněm i sobie przy- 
w ileym i, jednakże Król wskazał za Ormiana­
mi. 1—• Pod- bytność Króla we Lwowie p rzy ­
byli jeszcze do niego i Posłowie ta ta rscy , zktó- 
rem i on pokóy zaw arł pod tem iż w arunkam i, 
jak ie  by ły  za Królów poprzedzających, i zw y­
kłe Hanowi tatarskiem u upominki dawać obie­
cał.

Rozpoczęta od kilku la ty  przez K o n s t a n ­
t y n a  K o r  n i a k t  a, budowa w ieży wołoskićy 
C erkw i, gdy już niem ałćm  nakładem i kosz­
tem  jego wzniesiona była do znacznćy w yso­
kości, w  r . 1577 swóy koniec otrzym ała. Na 
teyže  wůežy ołowiana blacha pokry tey  u- 
mieszczony został dzwon w ie lk i, aczkolwiek 
nie przyiem ny uszęm  dźwięk z siebie w yda- 
jący.

W roku 1581 ogień zajęty  nocna pora 
w  brow arze pewnego S z y m o n a  m a y s tra , 
wszystkich mieszkańców ze snu przebudził. 
Z tego brow aru  dopadłszy dachów domów 
pobliskich, inne także domy rzeźniczym  ja t­
kom przy leg łe  płom ieniam i swemi o g a rn a ł, 
i le d w ie , za úsilném działaniem mnóstwa 
przybiegłych  ku ratunkow i lu d z i, ugaszony, 
nie w iecey iak siedm dom ów , swoim poża­
rem  zniszczył.

Po dwakroć już miasto Lwów dla Hos­
podarów  ( Wojewodów ) Wołoskich , nieszczę- 
sném  było. Jako przed la ty  dziew iętnastu za 
Z y g m u n t a  Augusta K róla, T o m  s z a  
Hospodar w e Lwowie od miecza katowskiego 
po leg ł, tak w  roku 1582 J a n k u ł a  tam że 
głowę u tracił. Ten z Sasów Siedmiogrodz-
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bieli *) vr podłym stanie u rodzony , udał się 
za potomHa wołoskich Hospodarów, i za pomo­
cą A d i r n e  t a  Baszy tureckiego, rządy wolo- 
skiey ziemi objął. Zaraz z początku okazał 
się juž nieprzyjaznym  Polszczę, żadnych bo­
w iem  do Króla Posłów, przeciwko zwyczajo- 
w i poprzedników sw ych , niew ypraw ia! ; w ie­
lu  sie zbrodni przeciwko niem u i ludziom 
jego  dopuszczał; listy  królew skie do Sultana 
tureckiego pisane przeym ow ał ; wsie szlachec­
kie bliższe granic w ołoskich, łupił i pa lił, a 
ludzi królewskich co się dopominając sw ey 
w łasności, do sadu jego udawali, w ięził. To 
wszystko powodem było K rólow i, domagania 
się od S u łtana, aby go z Hospodarstwa zrzucił. 
Sułtan odwlekał to przez czas niejaki, ale w  ty m  
roku wezwał Jankułę do C a r  o g r o  cłu i następ­
cę m u wyznaczył. Jednakże niestaw ił się ón 
w  Carogrodzte, lecz zrabowawszy k ray , i nieco 
ludzi zgromadziwszy, przedsięwziął umknąć do 
W egier, obawiając się atoli przez Siedmiogrodz­
ką ziemię p rzejezdzać, obrócił drogę na P o- 
k u с i e. **) O czćm uwiadom iony będąc M i- 
k o ł a y  J a z ł o w i e c k i  Starosta Sniatyński, 
udał się za nim w  pogoń, i schw ytanego p rzy ­
prow adził do bwowa. Król na podaną sobie 
tę  w iadom ość, odpisał do M i k o ł a j a  J l e r -  
b u r  t  a S tarosty Lwowskiego , aby J a n к u-

*) M ieszkańcy W iclk. X içztw a Siedmiogrodu , będącego te ­
raz pod  panowaniem  A u s try i, dotąd jeszcze dzielą się 
na 3 n a ro d y . W ęgrów , Syiuilów, (Szelder) i Sasów , 
(sta ro ży tn y ch  N iem ców ) każdy z nich ma osobny po- 

*-*\ %v'at i i w łaściw y rząd polityczny.
) Tuk się zw ał niegdyś pow iat Kołomyishi za miasteczkiem 

К ut t y  leżący, teraz pod panow aniem  Austryi, nazwany 
iest właściwie C yrkułem  Kołom yiskim .

7
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í e jalío -winowayce obrażonego M ajestatu 
śm iercią ulm rał. Т єу  bary  w ykonanie nim  
przyszło tło skutku, uprosił sobie czas jedno­
dniowy , w  k tó rym by  mógł pow rócić na łono 
praw ow iernego Kościoła, którego w ia ry  od­
stąpił , i udał się by ł za fałszywą nauką L utra. 
Nie odmówiono m u tego , a gdy w yrzekł sie 
błędów  kacersk ich , przygotow any by ł do 
śm ierci przez X. Ł o s i ń s k i e g o Franciszkana, 
pojednany z B ogiem , i opatrzony straw ą du­
chowną na drogę w ieczności, d. 28. W rześn. 
ze św item  w yprow adzony został na m ieysce 
k a ry , gdzie dawszy swóy w łasny miecz katuy 
natychm iast b y ł od niego ścięty. *) Zwłoki 
J a n  k u ł y  oddano jego zonie, k tóra przez trz y  
dni łzam i je  oblew ając, przyszyła głow ę jego 
do ciała , w łosam i z głow y sw ćy uc ie tó m i, i 
w  nowo w ystaw ionym  od siebie, w  Kościele 
XX. B ernardynów  grobowcu , pochowała.

Dwojakie w  r . 1584 nieszczęście miasto 
Lwów ucierpiało. Dnia 20. W rześnia zajęty  
w  domu Lisiańskich o g ień , 36 znacznych bu­
dynków  przyleg łych , za jednym  razem  ogarnął, 
i z ziemią zrów nał. Po tóy  klęsce nastąpiła 
polem  druga od m o ru , gdy zaraza pow ietrz­
na srogość swą w yw ierała  na życie mieszkań- 
ców lwowskich, tak bogatych jak też ubogich.

Rok 1586 pam iętny by ł dla miasta Lwo-

*) Miecz ten  pokazyw ano jeszcze za czasów Zim orowicza 
w  ratuszu lwowskim . Tenże wspom ina o sobie , iż b ę­
dąc jeszcze w yrostk iem , w  30 lat po  ścięciu J a  u k u ł y  
w idział te zwłoki jogo p rzy  rozbieraniu gruzów starego 
Kościoła X X . B e rn ard y n ó w , i przeniesieniu ich do no­
wego grobowca. B yły  one uwinięte całkiem w m ateryę 
adam aszkow a, takąż samą , jaką i trum na ich była p o ­
w leczona.
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w a , przydaniem  do herbu  jego now cy ozdo­
b y , b tórą od S y x t u s a  V. Papieża uprosił; 
m u J a n  D y m i t r  S o l i k o w s l i i  Arcybiskup 
Lw owski, za dochowanie niewzruszone w ia ty  
kato lick ićy , лг pośrod tak w ielu odszczepien- 
ców , na Rusi zam ieszkałych, i nieskalanie sie 
żadna herezyą albo kacerstw em . Przez dy- 
plom at w ydany d. 15. Wrzcś. od w yzćy wspom - 
nionego P ap ieża, o trzym ał Lwów do herb u  
swego trz y  pagórki i gwiazdę, z h e rb u  papiez- 
kiego w y ję te  i Arcybiskup zaś oddajac tenże 
dyplom at, w  Kościele swoim A rchikatedralnym , 
Senatowi i ludowi lw ow skiem u, w  mowie sto- 
sownćy do tć y  okoliczności, gorliwość jego o 
w iarę  pochw alił, i tć y  szczodrobliwości, od 
nayw yższćy głow y Kościoła onemuż w yśw iad- 
czo n ćy , używ ać jako naydłuzćy zyczył. Na 
te  m ow ę odpowiedział w  krótkich w yrazach 
S z y m o n  B r z e z i ń s k i  Radca, i odebrał z rąk  
Arcybiskupa dyplom at apostolski, w  im ieniu 
M agistratu. Po skończonćy tć y  cerem onii, Rad­
cy  odprowadzili swego A rcypastćrza do pała­
cu , i tam že od niego uraczeni byli jak  nay- 
wspanialćy.

W czasie bezkrólew ia po śm ierci S t e f a ­
n a  B a t o r e g o ,  m ianowany przezeń W ojewo­
dą Ruskim S t a n i s ł a w  Ż ó ł k i e w s k i ,  w  ro ­
ku 1587 w  św ietnym  orszaku p rzyby ł do Lwo­
w a, i tamże odpraw ił Seymik całego W oje- . 
w odztw a, na k tó rym  znaydował się takže A r­
cybiskup Lw ow ski, J a n  Z a m o y s k i  Kanclerz 
i Hetman Wiel. Kor. S i e n i a w s k i ,  J a z l o -  
w i e c k i ,  i liczne zgromadzona Szlachta.

Cały ten  trzy le tn i przeciąg czasu, opłaka- 
lu® bardzićy niżeli wspom nienia zdawał się

7 *
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podíly. Szkodliwe choroby, corocznie raz wiok- 
nzći drugi raz mnieyszą liczbę sjniex'leliiych 
zabierały  ze sw ialu , a Lwów tlolbuiely ty lą  
bleskam i nie odetfbnał.

W roku 1589, gdy Porta O ttom aúsha, 
w padaniem  Kozaków do swego Państwa roz­
ją trzona ; dla pomszczenia się ty lu  krzyw d nad 
Polakam i, w ypraw iła H y d e r  K a s z ę  S y  ł i- 
s t r y i ,  k tó ry  z ogrom nćm  woyskiem prze­
praw iw szy się przez D u n a y ,  stanął juz byl 
u  D n i e s t r u  i granic ru sk ich , aby z lam tąd 
w kroczył do Polski: Z a m o y s k i  Kanclerz i 
Hetman Wiel. Kor. k tórem u bez woyska i żoł­
du , straż Państwa powierzona b y ła , przybiegł 
Spiesznie do Lw ow a, i kazał to miasto na pręd- 
ce nowem i tw ierdzam i obwarować. Złożyw­
szy potem  radę z przytbm nćm i Senatoram i, 
rozpisał listy do w szystkich W ojewództw za­
praszając Szlachtę do obrony spólnóy oyczyz- 
ny. J e r z y  M n i s z e c h  Wojewoda Sando- 
m irski, i S t  a d n i c c y, przyprow adzili tam  z so­
bą znaczną liczbę zbroynego ludu ; Szlachta 
też z różnych powiatów  zgromadzała się do 
Lwowa, golowa wespół z Zamoyskim dzielić 
w ojenne tru d y . Na proźbę przytom nych Se­
n a to rów , S o t i k o w s k i  Arcybiskup Lwowski 
udał się do W ielkićy Polski, z poleceniem by 
doniósł o cięzkiem niebezpieczeństw ie, nie 
tylko krainom rusk im , lecz całćy Rzeczypos- 
politóy zagrażającćm. Gdy już Zamoyski m iał 
dosyć grom adne w oysko , w yruszył z nićm  
ze Lwowa dla zasłonienia g ran ic ; lefz H y d e r -  
B a s z n ,  bądź skry tą mocą boską nazad cotnio- 
n y , bądź rozkazami Porty do zaniechania 
przedsiew ziętóy w ypraw y uporąniony, pozru-
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bowaniu i spaleniu miasln S n i a t  y  n а , od 
granic królestw a z woyslùem otlciagnał. T ym  
sposobem Lwów z trw ogi uw olniony, Avybaw- 
cy ^wem u Bogu powinne dzięki zlozyl.

W  krotce jednakże , gdy zew nętrzne nie­
bezpieczeństwa miasto Lwow om inęły , w e­
w nętrzne i domowe w  nim  zaburzenia nasta­
ły'.  ̂ B i a ł o s k u r s k i  B urgrabia wysokiego 
zam ku, oycem by ł licznych płci męzkićy po­
tom ków , lecz pobłażaniem m atki, wszelkićy 
rozpuście oddanych. Li przyszedłszy do w ie­
ku doyrzalszego , będąc ściśnieni niedostatkiem, 
do tégo stopnia posunęli swoje zuchw alstw o, 
że лу r .  1590 napadajúc każdćy nocy domy 
przedm ieyskie, mieszkańcom ich różne krzyw ­
dy i szkody w yrządzali, we dnie zaś po lo­
chach wysokiego zamku k ry li się. Gdy częste 
zażalenia i skargi pokrzyw dzonych, u zgrzy­
białego starca nie znalazły przystępu, posta­
nowiono donieść o tych  bezpraw iach, przez P a -  
w ł a  J e l o n k a  i S t a n i s ł a w a  G a s i  o r  o w-7 с
s k i e g o Badców , na Zieździe Szlachty zgro- 
madzonéy w  miasteczku W i s z n i .  Tamże Je­
lonek w  ostrych w yrazach przym ówiw szy się, 
u p rasza ł, ażeby sta ry  Białoskurski, jako n ie­
zdolny do dalszego urzędowania , został złożo­
ny , zamek zaś będący siedliskiem ło tró w , ko­
m u innem u w straż b y ł oddany. Te wolno- 
m ów nośćw zięli B i a ł o s k u r s c y  za swa znie­
w ago, i w  gęstw inie lasu Bartatowskiego na 
hadców w yżćy wspomnionych zasadzki uczy­
nili. Jakoż gdy oba pow racali г drogi, na­
padli na J e l o n k a ,  i chcieli go śm iertelnie 
porabać ; k tó ry  jednakże proźbam i G a s i o- 
r o w s k i e g o  do czasu obroniony, a w net po-
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tém  za nadeyściem podróżnych , z rełm  napasł- 
nibów w y d a r ty , bezpiecznie do domu w ró ­
cił. Owi zaś łotrzykow ie po drogach , będąc 
stosownie do p raw a z braju w yw ołanćm i, 
legož roku po karczmach i piwnicach w  tu ­
mulcie zostali pozabijani.

Pam iętny by ł dla Lwowa rok  1594 kieską 
pow ietrza , k tóre od miesiąca Sierpnia do koń­
ca -Grudnia po calem  mieście srodze grassu- 
jąc, znakomity m u uszczerbek w ludności p rzy­
niosło. —  Godna także wspom nienia utarczka 
w  r . 1596 zdarzona m iędzy młodzieżą szkolną 
i woyskowemi. Pachołcy niektórzy od w oy- 
ska, podchm ieleni trunkiem  m iodowym  aż do 
szaleństw a, z krzykiem  grubiańskim  i szabla­
m i gołćm i , przechodzili się po mięśnie. 
Ktokolwiek ich napo tkał, musiał przed niem i 
uciekać. Większa cześć ludu pospolitego, 
schroniła się na Cmentarz k a ted ra ln y , szuka­
jąc bezpieczeństwa na m ieyscu poświąconćm ; 
lecz hałastra  owa i tam  naw et dopadla, i po­
cząwszy bez braku zadawać ran y  pospólstwu, 
gdy się jedni rozp ierzchnęli, na X ięży pa­
trzących  na ten  ro z ru c h , ręce  swoje podnio­
s ła , a uderzyw szy na nich rap tow nie , biciem 
i guzami obkładać ich poczęła. Tym  postęp­
kiem  obruszeni młodzieńcy szkolni, uzbroiw ­
szy się po części w  drągi i k i je , po części 
w  kam ienie na drodze leżące, otoczyli do ko­
ła bandę tych  napastników , i uderzyw szy na 
n i ą , powalili na z iem ię , a kiym i dobrze w y- 
tłuk łszy , hersztów  ich zaprowadzili do szkoły, 
gdzie oćwiczonych ró zg am i, pow trącali do 
więzienia szkolnego. W krótce nadeszli potem  
przednieysi żołnierze, i od J a n a  Б a r  a n  o w-
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s h i e g o , natenczas Rzadcy szhoły , domagali 
sio wydania sobie uw iezionycli, w raz z tem i 
btórzy icli pobili ; lecz gdy tenże uchylił sio 
przed  n iem i, otoczyli szkołę, chcąc swego 
gw ałtem  dokazać. Tym czasem  kiedy dzwonek 
ratuszny, dał znak pod w ieczór do zam knięcia 
bram  m ieyskich, mieszkańcy wziąwszy to za 
hasło do odparcia gw ałtu wzajem nym  gw ał­
tem  , licznie się zgrom adzili, i zaczęli uszczy- 
pliw em i słowy przem aw iać do żo łn ie rzy , z któ- 
rem i w  krotce przyszłoby do zaciętego b o ju , 
gdyby nagła ulewa deszczu, obie strony  w a­
dzące się z sobą, i już do walki gotow e, nie 
rozłączyła. Na zajutrz po tém  zdarzeniu X. 
W o y  c i e c h  ť  e r  l i c k  i ,  Sędzin kościelny , na 
wszystkie Kościoły w łożył j n t e r d y k t ,  i nie- 
prçdzéy  zdiął go z nich znowu, iak w  5 dni 
po zaspokojeniu tych rozruchów , za w daniem  
s i e w  rzecz te  S o 1 i к o w  s k i e g o Arcybiskupa.

Zwycieztwo odniesione w  roku  1600 
przez J a n a  Z a m o y s k i e g o  Kanclerza i Het­
m ana W. K. z Michała Wojeлvody Siedmiogrodz­
kiego , nad rzeką T e l  a g i  u na Wołozczyznic, 
obchodzono w e Lwowie z nálezném  podzięko­
w aniem  Bogu w jego św iątyniach, w  p rzy ­
tomności władz rządow ych i cechów mieyskich. 
Huk dz ia ł, i sztuczne ognie zapalone ku w ie­
czorowi , pom nożyły radość pow szechną, 
■wszystkich mieszkańców z lak szczęśliwego 
■wypadku.

Niesnaski m iędzy pospólstwem  i u rzęd­
nikami m ieyskiem i dawno już um orzone, w  r. 
1602 w y  buchnęły na nowo. Gmin ludu p rze­
ciwko rządcom  swoim krzykliw y, i w  w ym y­
ślaniu potw urzy dow cipny, z jednego miasta



chciał dwoje zrobić. N iektórzy, będąc m ar­
kotni z te g o , ze ich pominiono w  ubieganiu 
się do urzędów  radzieckich, wmówili w po­
spólstwo lekkow ierne, jakoby rządy miasta 
Zanosiły się juz do upadku ; kiedy więc śred­
nia klassa ław ników , wrzask i szemranie u- 
czyniła w ra tu szu , za jć y  przykładem  wszys­
cy m ieszkańcy, i cechy rzem ieśln icze, udali 
się grom adnie z tego m ieysca do Kościółka S. 
D ucha, gdzie po wysłuchaniu Mszy S.jak gdy­
by  dzieło jakieś boskie rozpocząć m ie li, przez 
kilka dni schadzki swe odpraw iali, na k tórych 
Cechm istrzów , Podskarbich, i innych urzęd­
ników z pośrodku siebie stanow ili, a przytóm  
podatek zwany P o  d y m n e ,  znieśli. Jak zaś 
ta  niezgoda mieszkańców zgubną była dla m ia­
s ta , okazała to jesień  tegnroczna, w k tó rey  
sprawdziło się przysłow ie : discordiam  civium , 
venenum  esse urbium  ; gdyz po skończoney 
w oynie dom ow ćy, którą z M agistratem toczy­
li podszczuwacze gminu mieyskieg'o, grom ada 
chorób pospolitych , miasto Lwów opanowała, 
i w iącey jak 2 0 0 0  z w ichrzycieli ow ych zgu­
biła ; a chociaż zawczesna zima jako naypew - 
nieysza p rezerw atyw a przeciw  zarazie powie- 
trznóy  nadeszła b y ła , iednakze ta  mimo o- 
s trćy  na tenczas p o ry , w ielką śm iertelność 
pomiędzy ludźmi zrządziła. P rzy  końcu tegoż 
roku, niejaki fałszerz m onety śreb rn ćy  ( o któ­
rego  im ieniu roczniki miasta nie wspominają ) 
na spalenie skazany został.

Dotychczas niezgodni m iędzy sobą miesz­
kańcy Lwowa w r . 1605 za pośrednictwem, 
trzech  Sędziów polubow nych, to iest X,. 
W o y c i e c h a  P e r l i c k i e g o  Officyała Lwo-
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"wsbiego, P i o t r a  C i e b l i n s l u e g o  Potlcza- 
szego Krakowskiego, i S t a n i s ł a w a  P s t r o ­
k e  o s k i e g o ,  wszystkie niesnaski i rozterk i 
głów zaburzonych, przez Pragm atyczną U- 
chw ał e zaspokoili, a dopiąwszy tak chw aleb­
nego dzie ła , powinne Logu dzięki w głów nym  
Kościele miasta oddali.

Podczas o tw artéy  w oyny dom ow ćy roku 
1606, k tóra podniecona będąc rokoszem Z e ­
b r z y d o w s k i e g o  W ojewody Krakowskiego, 
Królestwo Polskie zab u rzy ła , miasto Lwów 
nie mogło być spokoyne. Przednieysi Pano­
wie ru scy , po kiikakroć ziazdy swoje w  nim  
odpraw iali, na k tórych  za przew odnictw em  
S t a n i s ł a w a  Ż ó ł k i e w s k i e g o  Kasztelana 
Łwowsk. i Hetmana Pol. Kor. strony  kró lew - 
skićy b ro n ić , przysięga się zobowiązali. Toż 
samo M agistrat m ieyski uczynił,*i Woysko na 
pogotowiu będące, tak z mieszczan jak  tez 
z p ła tnćy  piechoty złozone, do straży m urów  
urządził, Gdy zaś Ż ó ł k i e w s k i  do Warsza­
w y  w yjeżdżał, dwa swoje pułki hetm ańskie 
na obi one m iasta zostaw ił, poddawszy one 
rozkazom P i o t r a  S w i r s k i e g o  i J a n a  
M i e l e s z  к a ,  doświadezonóy cnoty ro tm i­
strzów.

Nim jeszcze to zaburzenie Lwów opuści­
ł o , cięższego w krótce doznał ón zamieszania. 
Dziedziczne p raw ie nienawiści, miedzy T o m a- 
s z e m  D r o h o j e w s k i m  Kełerendarzem  Ko­
ronnym , i StarostaPrzem yślskim , a S t a d n i e - ,  
b i e m i ,  zdawna juz panujące, sprowadzały 
Za sobą w ielokrotne zabóystwa i najazdy. Gdy 
*aś w  ostatnićy walce D r o h o j e w s k i  70- 
elQi starzec, kopią ugodzony w p ie rs i, po-



legi, F e l i x  I I e r b u r t  przedsiew ziąw szyzem ­
ścić sio śm ierci swojego w uja , na czele licz­
nego orszului udał się w pogoń za S t a n i s ł a ­
w e m  S t a d n i e  Ь i m  Kasztelanem Przem yśl- 
sb im , Który D r o h o j e w s l i i e g o  zabił, a na­
padłszy na nieostrożnego w e wsi C h o t y ń c u ,  
schw yta ł, i do zamku lwowskiego zawiózł; 
gdzie m u juz pew ną śm iercią pogroził, jeź li- 
by  się wielką pieniężną summą nie okupił, i 
am nesty i jem uz nie przyrzekł. W tak p rzy - 
krćm  położeniu widząc się być S t a d n i c k i ,  
pisał listy  do J a n a  Z a m o y s k i e g o  A rcybis­
kupa Lwowsk. S t  a n i s ł  a w a  O s t r  o r  o g a Wo­
jew ody Poznańsh. i innych Panów Polskich, o 
w staw ienie się za sobą. Na ostatek po wda­
niu sie w te  rzecz S t a n i s ł a w a  Ż ó ł k i e w -  • c cs k i  e g  o,  zaspokojono niesnaski ow e, a S t a -  
d n i с к i wolność odzyskał. T ym  czasem A- 
d u m  S t a d n i c k i  Katztelan Kai isk i, dowie­
dziawszy się o l,ym przypadku b ra ta , chcąc 
m u jak nayprçdzéy przybyć na pom oc, ze­
b ra ł 15UÜ zbroynego ludu , i stanął obozem 
pod Cerkwią S. J e r z e g o  w  gotowości do 
bitw y, domagając się groźnie o w ydanie sobie 
U e r b u  r  ta .  Gdy zaś mieszkańcy nayprzód 
przez l i s ty , a potem  przez w ypraw ionych do 
niego Posłów , tłum aczyli s ię , ze interess ten 
nie do n ic h , lecz do Króla n a leża ł, i oświad­
czali p rzy tćm , że nie m ogli się wdawać do 
zamieszek, m iędzy m ężam i ze stanu ry c e r ­
skiego : obruszony tą  odpowiedzią Stadnicki, 
rozkazał woysku swojem u wszystkie ogrody 
w arzyw ne spustoszyć, i n ie p rę d zey  aż w  dni 
15 , na prozbę w yżćy wspom nianych Sena­
torów  , u)d oblężenia Lwowa odstąpił.



' ïoy
W roku 1607, g dy caìy hray  Polski w  w e­

w nętrznych  by ł zaburzeniach, i w e Lwowie 
takže gminny m otłoch nie p rzyw ykły  do po­
słuszeństwa , z 1’zadcami swemi po kilka r a ­
zy w  ratuszu wadzić sie u siłow ał, i ażeby sie 
tem  ła tw ićy  z jarzm a rządowego o trząsn ą ł, 
na krajach przedm ieść fossy i w ały  prow a­
dzić zaczął, lecz gdy m u koszta do tego nie- 
w ystarczały  , przedsięwzięcia swego zaniechać 
musiał. W reszcie ażeby się częstokroć na 
podobne zam achy nie odw ażał, A u r e l i u s  
P a s s a r  a t  i u s  budowniczy woyskowy , zwa­
żywszy położenie m ias ta , i pow ierzchnią zie­
mi, to pagórkam i w yniosłą , to dolinami schy­
loną, opowiedział swe zdanie : ze miasto w  nay- 
gorszem  m icyscu zostało zbudowane ; dla ch ro ­
pow atych zakrętów  do lin , ła tw e do przyste- 

, pu, i niczćm nieopatrzone było, przeciwko owo- 
czesnćy sztuce woyskowéy. Zamku zaś w y­
sokiego nie g a n ił, podobnież jak  i rozleg łćy  
rów niny  za Cerkwią S. Jerzego, k tórą do za­
opatrzeń w ojennych nayzdatnieyszą być są­
dził. Oprócz tego кахЧе topograficzną obwo­
du m iasta L w ow a, i pól do okoła le zący ch , 
odrysowaną zostawił.

Zdobycie m iasta S m o l e ń s k a  przez Z у  g- 
m u n t a  III. w  r . i G l l ,  obchodzone było w e 
Lwowie z powszechną radością w szystkich 
m ieszkańców: lud cisnął sie grom adnie do 
św iątyń Pańskich, dla złożenia łSogu dzięk­
czynnych modłów, za o trzym ane z Moskwy o- 
rężem  polskim zwycięztwo. Po skończonym 
tym  akcie relig iynym , udał się lud na rynek, 
gdzie przed ratuszem  w ystaw iony by ł kon- 
lĽ1'í'ekt S m o l e ń s k a ,  około którego obóz poi-
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ski ze zbroyriemi strażami, udajacem i woysko 
królewskie. W krótce rozpoczęło sie m niem a-

с  .  I  /  <: Gne oblezeme : po trzykroć przypuszczano da ­
rem n y  szturm  do miasta m alow anego, gdyż 
krotofilny ogień działowy m iotany z niego na 
szturm ujących, ty leż razy  zmusił ich do u- 
stepu ; aż nareszcie hurm em  uderzyw szy na 
jedną b ra m ę , i one wyłam aw szy, oblegający 
wpadli do m iasta , gdzie zm yślonych Moska­
łów , częścią na pozor zabijali , częścią w  nie­
wolą b ra li ,  i zdobycz m iędzy siebie dzielili, 
resztę  miasta już do połowy zburzonego, pło­
m ieniom  dawszy na pastwą. Trw ało to ig rzy­
sko do pożney nocy , w  k tó réy  mniem ani ci 
zdobywcy snem  i w inem  znużeni, uszykowaw­
szy się nakoniec w pułki i ro ty ,  prowadząc 
przed sobą łupy i w ięźniów , po trzykroć ze 
skokami, p rzy  muzyce i pieśniach, wśród hu­
ku z d z ia ł, ratusz obeszli, i jako zwycięzcy 
z radością do domu powrócili.

Spustoszenie jakiego doznały w  r. 1612 
poła przy leg le  miastu L w ow i, od szarańczy, 
k tó rćy  niezm ierne m nóstw o , słońce naw et 
zaćm iło, nie płonną było przepowiednią klęsk 
następnych: w k ró tc e  albowiem  T a ta rz y , po 
zbiciu S t e ł a n a  P o t o c k i e g o  ( k tó ry  Pań­
stwo Multańskie najechane od S t e f a n a  T o m -  
s z y  pobudzonego przez T u rk ó w , odzyskać u- 
m yślił w ygnanem u z niego K o n s t a n t e m u  
M o b i l e ,  szwagrowi swemu ) w targnęli na 
Podole i W o ły ń ,.zk ąd  aż po sam Lwów zapu­
ścili się; a nie znaydując żadnego oporu , spu­
stoszyli nieszczęsne owe krainy  mieczem i o- 
gniem , i wziąwszy mnóstwo łupów , odeszli. 
Lecz ponieważ jedna klęska zwykłą zą sobą



drugą pociągać, przeto nowa burza z północy 
obaliwszy sio w  głobią K rólestw a, dosięgła 
takže i miasta Lwowa. Była to Konfederacya 
woysba zostawionego w  M o s k w i e ,  k tóre 
nie mogąc sio doczekać zapłaty, uczyniło m ie­
dzy sobą związek pod M arszałkiem J ó ze  fen*  
C i e k  l i i i  s k i m ,  i na początku r. 1613 wszedł­
szy do P o lsk i, z królewskich i duchow nych 
dóbr, gw ałtem  należący się sobie żołd w y ­
bierało  , dzieląc je  m iędzy siebie na łany  i 
wioski ; a oprócz dochodów i żywności, nie­
zm ierne nakładając kontrybucye , do k tó rych  
płacenia ciożkiemi razam i lud byw ał przym u­
szany. Podczas gdy Marszalek i Deputaci sta­
nęli w K r o ś n i e * )  ro ta  jednego pułku związ­
kow ych nadciągnęła do Lw ow a, dokąd nay- 
p ie rw éy  udali się M a s z k i e w i c z  i G r a b i a n -  
k a ,  Officerò w ie dla zamówienia stacyi. Lwo- 
w ia n ie , ponieważ wielkie praw a m ieli od da­
w nych Królów, w ym aw iali się té m , że sta­
cyi nikom u, i samem u Królowi dawać nie po­
w inn i; żądali przeto uwolnienia od tego obo­
wiązku. Lecz Officerowie powiedzieli im na 
t o , że u nich praw o w czasie Konfederacyi 
było na s tro n ie , i żadna w ym ów ka m ieysca 
nie m iała; a nie mogąc stacyi od nich o trzy ­
mać , gospody na ro ty  podzieliw szy, rozpisy­
wać kazali, powiadając dla przestrachu  miesz­
kańców , że woysko do samego m iasta na so­
w itą stacyą przyidzie. Oni się tego ulakszy, 
Po odeyściu Officerów na noc do gospod, 
W“ k tórych  stanęli byli na przedm ieściu , oby­
dwie b ram y zaniknęli, a nazajutrz odemknąć

*) Miasteczko w Galicyi w  Cyrkule Jasielskim.
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n ie  chc ie li, ani te i  nikogo wpuścić do miasta; 
tó rte  tylko zostawiwszy o tw artą dla przyw o­
zu żyw ności, i d rew  z przedm ieścia. Rozgnie­
w any  tym  postępkiem  ¡ W a s z k i e w i c z ,  posta­
wił 1 0  pacholików u mostu do fu r ty ; rozka­
zawszy im  aby z żywnością do miasta nikogo 
n ie  puszczali. Nie śmieli tem u sprzeciwić się 
m ieszkańcy, chociaż m ieli 2 0 0  ludzi p iechoty  
za łogow ćy , i każdemu na pogotowiu być ka­
zali. To spraw iło taki niedostatek żywności 
przez 3 dni w  m ieście , że chléb, mięso, drw a, 
powrozam i przez m ur ciągniono, i przyszło 
n aw et do te g o , że różne naczynia domowe, 
na  ogień do gotowania potraw , rąbano. T ra ­
fiło się pew nego razu, że Maszkiewicz i G r a ­
fe i a n к a , k tó rym  wolno było wchodzić do 
m iasta i w ychodzić, zabawiwszy do nocy, po­
słali do B urm istrza , aby fo rty  nie kazał za­
m ykać , póki nie odeydą do gospod. On bo­
jąc się jakow éy zdrady, pow iedział, iz w ten ­
czas każe odem knąć, kiedy póydą Panowie. 
Ci gdy juz odchodzili z la ta rn ią , m ając za so­
bą dwóch tylko pacholików , i chłopca jedne­
go ; postrzeg li, że ludzi pełno było po ulicach 
z orężem . W tém  jakoś powadzili się z chłop­
cem  z ty łu  id ący m , i poczęli go pięściami o- 
kładać. Officerowie i pachołcy przybiegli m u 
na pom oc, jednakże lud porw ał się do n ic h , 
i gorszego ich s trach u , niżeli w  M o s k w i e  
nabawił. W tum ulcie ow ym  G r a b i a n k a  tak 
okrutnie pobity  został cepami zelaznem i, i 
golenie m u przetrącono , iż w  krotce um arł ; 
pachołka też jednego im zab ito , a drugiego 
zaś i chłopca letko raniono. Jeden tylko 
M a s z k i e w i c z  ocalony, bo go prędko rato -
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w at M o ś c i c k i  k ra w ie c , u któregfo stał na 
gospodzie. Dowiedziawszy sio o tym  p rzy­
padku naczelnicy K onfederatów , pogrozili m ia­
stu strasznóm  zniszczeniem, jeżeliby  1 5,000 zł. 
na okup nie złożyło ; gdy zaś nie można by­
ło w  krótkim  czasie tak wielka summo zebrać,t- L. e *
p rzestali n areszcie na 3000, lecz  ża odm ów io­
n e sob ie s la e y e , fo lw arki m iey sk ie  znacznie  
złupili.

Gdy p raw ie  cały k ray  uyrzał- się podbi­
tym  od woyska Konfederatów, a po w siach i 
m iastach rozlegał się płacz i narzekanie uciś­
nionego ludu ; dotknięte nakoniec tém  nie­
szczęściem Stany K rólestw a, zw ołały Seym  
w  W a r s z a w i e ,  no k tó rym  S t a n i s ł a w  
Ż ó ł k i e w s k i  H etm an , ośw iadczył, £e by le  
tylko Rzeczpospolita spraw ę tę  zdać na niego 
zechciała , znaydzie sposoby ukarania niesfor- 
ney  z g ra i, k tó réy  liczba nie by ła  za nadto 
w ielka. Dowiedziawszy się o tém  Konfedera­
ci , dali znać całem u w oysku, aby się zm ieye  
swoich ru szyw szy , ku Lwowu nadciągali, do 
obozu pod G r ó d e k .  Gdyby zaś Rzeczpospo­
lita w oyne im w ydać m ia ła , ob owiązali sie 
p rzysięgą , że jeden  za drugiego życie swoje 
położy, Tym czasem  postanowili oni miasto 
L w  ó w  ztupić , tamże piechotę w ęgierska za­
ciągnąć, i am m unicyą z niego wyprowadzić. 
Jakoż bez poprzedniczego uwiadom ienia miesz­
kańców , dnia 12. Lipca weszli spokoynie do 
hw ow a, k tó ry  odtąd już stał się mimo sw ćy 
Woli siedliskiem K onfederatów ; i tak diligo 
garstce tych  zbroynych przybyszów  ulegać 
m usia ł, dopóki Seym nadZw yczayny, zapla- 
renia im żołdu, w niezm iernych summach pic-
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m ožných, pewnie i prodho nieuchw alił. W y­
znaczeni tym  Seymem K om issarze, do uspo­
kojenia w szelkiey zapłaty , zniesienia summy, 
i sadzenia expessów , ziechali sio do Lwowa r.

C t  с

1614 w  Iszą Niedziele Postu ; przydano im De­
putow anych od woyska ( z każdego pułku po 
je d n y m , gdyż tak w iele pułków b y ło )  na te  
sądy, k tórych  w yroki tęż same ważność m ia­
ły , jaką seym ow e. Odprawiały sio te  sądy w e 
Lw owie przez cały Post, aż do W ielkanocy; 
a gdy Komissarze odliczyli zupełnie w yzna­
czoną zapłato*) K onfederatom , przeto d. 16. 
Kwiet. w Kościele K atedralnym , nieszczęsną 
te  Konfederacyą rozw iązali, i Akt jé y  publicz­
nie przy  odgłosie dzwonów spalili ; dawszy 
assekuracyą podpisaną tegoż dnia przez C i e ­
k l i ń s k i e g o  M arszalka, że stosownie do U- 
chw ały  Seymowćy, bez odwłoki rozjechać sio 
spokoynie do domów swoich, będą powinni.

W ew nętrzne bezpieczeństwo kraju  zosta­
ło znow u, chociaż po opłaceniu Konfederatów, 
w  następującym  roku 1615 naruszone. P rzy- 
w ykłe do w zgardy p raw , i bezkarnćy rozpu­
sty  zołnierstw o, nie przestając na wymuszo­
nych od Kzeczypospolitóy sum m ach, smako- 
wało jeszcze w  rabunkach i życiu próżniac­
kim. Niejaki J a n  K a r w a c k i ,  zebrawszy 
znaczną kupo przyuczonych do łupieztw  Kon­
federa tów , rozw inął znowu sztandar rokoszu;

*) Ż ó ł k i e w s k i  Hetman W . K. w  liście swoim do Z y g ­
m u n t a  III. (um ieszczonym  w  Tom . III. Dziejów pa­
nowania tego K róla) donosząc mu o rozwiązaniu tey 
Konfederacyi, p isz e , że na tę zapłatę dali także L w o­
wianie 10,000 zł. o czćm atoli Z i m o r o w i c z  żadndy 
wzmianki nic czyni.



í naježtlzal szeroŁo włości na Rusi, dopóki na­
reszcie Żółkiewski Hemtan W. R. z woyskiem , 
nie rozproszył zbroyne te  kupy liutlayslw a ; 
w ielu  rokoszanów na m ieyscu utarczki pora­
ził , innycli zaś po miasteczkach ło lru jących  , 
p o y in a ł, i do wiezieniów lwowskich odeslal. 
Po odprawionem  przeto  badaniu winnych, któ­
rzy  sie dopuścili Występku lupieztw a w łasne­
go k r a ju , ogłoszony by t przeciwko nim  w y ­
rok , stosowny do uchw ały przeszłego Seymu, 
skazujący ich na g a rd ło , którem u się nieule- 
knionÿm um ysłem  poddali, ażeby spraw ied­
liw a kara nie w ielu, postrachem  by ła dla wszy si­
lneli. (Idy zaś nadszedł dzień dopełnienia za­
padłego na nich w yroku śm ie rc i, czterech  
przednieyszych hersztów  rokoszu, przyw iezio­
no w  taczkach na rozstayne drogi za Cerkwią 
S. J e r z e g o ,  gdzie po odpraw ionem  z njem i 
przygotow aniu do śm ierc i, i danych napom- 
n ien iach , do stałego w ytrzym ania m ęczarn i, 
przez X. A u g u s t y n a  G n a t k o w s k i e g o  
sławnego pod ówczas Kaznodzieje u XX. Ber* 
nardynów  , p rzy  mnóstwie niezliczonego lu ­
du , nayprzód K a r w a c k i  i R e c k i  na pal 
w bici, i w  górę podniesieni zostali, dw ay zaś 
inni na tém že m ieyscu ćw iertow an i, i po 
czterech  stronach na żerdziach u tk w ien i, o- 
kropny z siebie widok całem u m iastu stawili. 
We trzy  dni po tć y  tragicznćy scen ie , nastą­
piła inna rów nież tak przeraźliw a, gdy 19 sze­
regow ych К o infederato w  w  jednym  dniu przed 
ra tu sze m , od miecza katowskiego poległo ; 
''r dwa dni zaś potem  czterech innych podże- 
Raczów ło tro s tw a , tym że sposobem stracono.
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W r. 1616  miasto Lwów znacznie tiszkoózo- 

ne zostało od ognia, Łtóry d. 26. Marca лгу- 
buclm awszy na лгіісу źydow sluey, nie tylko 
ją  zupełnie zniszczył, ale tez i duch przy łeg - 
łe y  zbrojow ni, z basztami mocno uszkodził; 
oprócz tego ty ln a  ulica ormiańska i ruska , od 
leyże pożogi z a je te , staly  sie pastwą płom ie­
ni; a dach ołowiany na w ieży Wołoskićy Cer­
kwi od ognia stop iony , kroplam i z n ićy  pada­
jąc  , zdawał sie zniszczenie swe opłakiw ać.—  
Tegoż roku wieże ratuszną na środku m iasta 
w  kształcie czworobocznym w ybudow ana, 
M a r c i n  С  a m p i a n u s  w ielu w spaniałych 
pomników spraw ca, dawszy ićy  postać ośmio- 
k ą tu , w yżćy  podnosić zaczął; do robo ty  zaś 
p rzy  n ić y , użył tych  w szystkich, k tórzy  za 
przestępstw a publiczne osadzeni byli w  w ię­
zieniu ratuszném  ; a m iedzy tem i w ielu m ło­
dzieńców ro zpustnych , życie swe po domach 
szynkownych na próżnowaniu traw ią cy ch , 
k tó rych  rodzice sami pod straż mieyską odda­
li. Zląd poszło , iż na stronie zachodnićy r a ­
tusza , umieszczony by ł kam ień w  kształcie 
g a le ry , czyli okrętu  trzym asztow ego ; m ó­
wiono bowiem , że swywolna młodzież na ga­
le ry  była  skazana.

W ielkie u lew y deszczowe w  r . 1617 zer­
w aw szy wszystkie sadzawki i stawy, tak s tra ­
szną zrządziły pow odź, że po w ezbraniu rze ­
ki P e ł t e w ,  stojące na brzegach jć y  gospo­
dy i domy zdaw ały się jak  t r a tw y , a kośció­
łek  S. S t a n i s ł a w a ,  w yglądał z pośrodku wód 
hakształt okrętu. Aczkolwiek miasto od tć y  
powodzi w  niczćm uszkodzone nie b y ło , bu­
dynki jednak przedm ieyskie znaczny uszczer­
bek poniosły.
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Klpslm PolaŁów \r  r .  1620 pod C e c o r a  
otw orzyła droite Turkom  i T atarom  do Podo­
la i Rusi C zerw onćy, gdzie rozsypawszy sie 
tę  ho rdy  barb arzy ń có w , m ieczem  i ogniem 
wszystko niszczyły i w y tęp ia ły ; tak dalece, ze 
z pagórków miasto Lwów otaczających , widać 
było w iecéy jak sto w s i , nad k torem i unosił 
sie w  pow ietrzu okropny płomień , i czarne 
tło  gęstego dymu. Szczęściem to było dla 
Lw ow a, iz T atarzy  i T u rcy  zostawiwszy go 
n a b o k u ,  posunęli się do G r ó d k a ,  szeroko 
pustosząc okoliczne k ra in y , i mnóstwo w iey- 
skiego ludu bez różnicy w ieku i p łc i, pędzać 
przed soba w  niewolę. Znaydował się w  nim  
pod tenczas S t a n i s ł a w  L u b o m i r s k i  Wo­
jew oda K rakow ski, którego letk ie p u łk i, ko­
czujące po wsiach pobliskich, trw oga n ieprzy­
jacielska ściągnęła także do Lwowa. Chociaż 
nie w ielka była tych  zbroynych liczb a , jed ­
nakże po odebranym  przezeń rozkazie ude­
rzenia na grassujących pode Lwowem Talarów , 
pomnożona została ochotnikami z prostego gm i­
n u , k tórzy  pałali chęcią zdobyczy, oraz nie­
k tórą młodzieżą mieyską , a naw et m ężam i ze 
stanu duchownego. Ci wszyscy w  jedno ze­
b ran i , licząc około 2 0 0 0  ludzi, w  same p ie r-  
w ospy wyszli ze L w ow a, i uszykowawszy się 
W porządne r o t y , z łoskotem i krzykiem  u- 
derzyli na T atarów , w  jedno m ieysce zebra­
n y c h , i tak dalece ich p rzestra szy li, ze w szy­
scy wzięli się do ucieczki. Po czćm jak gdy­
by zupełne otrzym ali zw ycięztw o, rozeszli 
się po stanowisku nieprzyjacielskim  dla za­
chwycenia zdobyczy; przez co dali czas Ta- 
taróm  do zebrania sie na n o w o , i uderzenia

8 *
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na rozbiegłych , b tó rz y , gdy się zabieraniem  
łupów tru d n ili, jedni na mieyscu pobici, d ru ­
dzy w  niew olę wzięci zostali ; tak iż ledw ie 
trzecia część z tego woyska , powróciła w  ca­
łości do m iasta, do którego w te m  powszecli- 
nćm  potrw ozeniu, uciekali także mieszkańcy 
wszelkiego s ta n u , p łc i , i w iek u , m ajętni i 
nędzni hu rm em  tłoczyli się do niego ; a nie 
wiedząc jak daleko okropna ta powodź dosię­
gn ie , ci b rac i, dzieci, owi pokrew nych swo­
ich opłakiw ali; tlopóki nareszcie pjerw sze G ru­
dniowe m rozy nie oddaliły do ciepleyszych 
k ra jó w , niszczące hordy  tatarskie.

Na początku miesiąca Lutego r . 1621 zie- 
chali się wodzowie polscy K a r o l  C h o d k i e ­
w i c z  i S t a n i s ł a w  L u b o m i r s k i  do Lwo­
wa , za k tórem i nadciągnęły liczne pułki w oy- 
skow e, jak ro je  pszczół za m atkam i swojemi. 
W kró tce potem  Lubom irski, w  kościele XX. 
B ernąrdynów  zaszczycony buławą polna koron­
n ą , z zebranem i już pułkami w yruszył na Po­
do le , do m iasta nazAviskiem S k a ł a ; * )  nie za- 
długo pospieszył za nim  z Avoyskiém litew ­
skim Chodkiewicz, acz nie zupełnie by ł jesz­
cze przyszedł do zdrowia po w ycierpianćy 
słabości, i p raw ie chorow ity. Po w yiściu o- 
bu tych  Avodzów ze L w ow a, codziennie przez 
to miasto ciągnęły liczne pułki woyskoAve, 
gdzie każdego dnia praw ie nie tylko o rły  pol­
skie złotem  błyszczące, ale też i głow y swo­
je  przez uroczyste obrzędy re lig iy n e , zobo­
w iązyw ały Bogu i oyczyznie ; gdy tym czasem  
chrapliw y odgłos trąb  i k o tłó w , przedzierał

*) W  Golicyi w  Cyrkule C ronkow skim .
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sio do uszu mnóstwa zgromadzonego ludu. — 
Pierw szych dni miesiacu S ierpnia , p rzyby ł 
lež i Królewicz W ładysław, z nie liczném je ­
dnakże św ietnem  i w yborném  woyskiem  do 
Lav o w a ;  n ap rzec iw  k tó rem u , wszyscy m ie­
szkańcy u zb ro jen i, wyszli za miasto, a chcąc 
sprawić p rzy jem ny  widok dostoynem u gościo- 
w i , tw orzyli m niem ane woysko , którego czo­
ło składali Panowie i Szlachta, środek zaś 20 
chorągw i p ieszych , a po obydwóch bokach 
stała młodzież ormiańska w  stro ju  tureckim  
na koniach, uzbrojona pikami. T rw ał ten  
pom patyczny wiazd Królewicza do poźnego 
w ieczora, a po 15  dniach goszczenia swego 
w e L w ow ie, przez k tó ry  czas oczekiwał ón 
resz ty  woysk nadciągających, w yruszy ł z tam- 
tąd  na czele 6000 ludzi do obozu nad D n i e ­
s t r e m .  Nazajutrz po odjeździe Królewicza, ' 
K a n t e m i r  M u r z a ,  k tó ry  z n iezm iernćm  
tłum em  T atarów , dotychczas pokątne staw iał 
na niego sidła, dla powiększenia trw o g i, spa- - 
Ш wszystkie wioski p rzy leg le  m iastu Lwowi.

Tym czasem ostatnie siiy zbroyne K róle­
stwa, pow olnym  krokiem  nadciągały do Lwo­
wa , ze wszystkich jednak pierw sza nadeszło 
Szlachta ru sk a , k tó rćy  ziemia trapiona była 
w oyną, i zajęła stanowisko swe w  obszernych 
polach za Cerkwią Swiętojerską. Jey  p rzy ­
kład wzbudził także inne S tarostw a, do po­
spieszenia w  ciągnieniu, a d. 7- Października 
p rzyby ł Król Z y g m u n t  z resztą posiłków, 
na przyjęcie którego wszystkie cechy m iey- 
skie, zbroynie w yszły za miasto na pola Swią- 
tn jersk ie , gdzie już od samego ra n a , mimo 
słotnćy pory  je s ic n n e y , oczekiwały Monar-
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cliy , oAvoczesny zas Radca M a r c i n  C a m p i -  
a n u s ,  zwięzła i energiczna mową pow itał go 
im ieniem  wszystkich obywateli. Pod sam w ie­
czór w iechał Król p rzy  gestem  św ietle po­
chodni do m iasta, którego b ram y wspaniale 
ośwjecone zo sta ły , i p ierw szćy nocy w ypo­
czął na zamku n isk im , zkąd następującego 
dnia, dla au ry  wilg o tn ó y , pochodzącóy z bag- 
nisk p rzy le g ły ch , przeniósł się do pałacii A r­
cybiskupa. Przez dni 12 pobytu swego w e 
L w ow ie , zwiedzał Król codziennie Kościoły 
tak w  m ieśc ie , jak  tez na przedm ieściach bę­
dące , k tóre pieszo obchodził, i tam że po od­
praw ionych m odłach, ciała św iętych, sprzęty  
kosztow ne, i samą naw et budowę p rzy b y t­
ków boskich, rozsądnóm  okiem przeglądał. 
Nie zadługo potem  w ypraw iony do Lwowa 
S z o ł d r s k i  Kanclerz Królewicza W ł a d y s ł a ­
w a ,  doniósł Królowi o zw ycięztw ie k tó re Po­
lacy z Turków  pod C h o c i m e m  odnieśli, i 
zaw artym  pokoju. Wiadomość la ,  powszech­
ną spraw iła radość w  m ieszkańcach, i jeszcze 
tegoż samego dnia na odgłos dzw onu, wszy­
stek lud zebrał sie tłum em  do Kościoła Kate-

С

drabiego, gdzie za przew odnictw em  A n d r z e ­
j a  P r  ó c h  n i c k i e g  o Arcybiskupa , złożył Pa­
nu  zastępów , dziękczynne m odły ; po któ­
ry c h  odpraw ieniu Król Z y g m u n t ,  rozpuściw­
szy pułki szlacheckie do domów, i napom niaw­
szy mieszkańców po oycowsku do zachowania 
pokoju, tak w ew nątrz jak  i zew nątrz , pożeg­
nał sie z n ie m i, i na Ż ó ł k i e w  w  dalszą w y­
jech a ł drogę. P ierw szych dni Listopada p rzy ­
b y ł do Lwowa K rólew icz, dotąd jeszcze nie 
zupełnie po ciężkiey chorobie przyw rócony
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do zdrowia ; powóz jego otoczyli domownicy, 
i co silnieysze ry c e rs tw o , większa albowiem  
cześć w oyska, a osobliwie piechoty niem iec- 
hióy postepującey za nim , głodem  i choro- 
banti w ycieńczona, zaledwie nadeyść mogła. 
Widok zmienionego kwiatu młodości w  blade 
i w yschłe tw arze, podarte i poszarpane suknie, 
nie tylko sam ych m ieszkańców , lecz i Magi­
s tra t lwowski do litości pobudził. Jakoż na 
rozkaz je g o , nędzni owi umieszczeni zostali 
po szpitalach przedm ieyskicl\, gdzie przydani 
im  dozorcy opatryw ali ich w e wszelkie po­
trzeb y  do odzyskania zdrowia ; mimo tego 
jednakże w zm agały się tak dalece pom iędzy 
n iem i ch o ro b y , iz przeszło 2 0 0 0  padło ofiara 
śm ie rc i, gdy tym czasem  większa część pom y­
ślnie w yleczona, była w stanie pow rócić do 
oyczystych sw ych siedlisk.

Jeszcze się Lwów z jednego am barassu 
nie o trząsł, gdy w  roku 1622 cięższy na nie­
go przypadł. Owe pułki woyska polskiego, 
k tó re  z w ypraw y  przeszłorocznćy pow róciły  n 
do kraju,  za niew ypłacony sobie żołd zaległy, 
i nie' oddaną nagrodę przyrzeczoną, u tw orzy­
ły  m iędzy sobą zw iązek, z oświadczeniem , 
iż roszczeń swoich na Rzeczypospolitéy, o rę ­
żem dochodzić będą. Hersztem lego związku 
b y ł niejaki A l e x a n d e r  N o w i ń s k i ,  k tó ry  
należał także do w yżćy  wspom nionćy Konfe- 
deracy i M oskiewskićy, a na siedlisko związ­
kow ych , przeznaczony został Lwów ; przez co 
m iasto t o , jak  gdyby od złych duchów na­
wiedzone , w  ciągu jednego pułrocza różnych 
zaburzeń doznawać m usiało, i nie p rędzćy  od 
dich się uw olniło , aż dopóki przy końcuSier-
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pnia, nie przybyło tam že, wyznaczonych de- 
h re tem  !*eymowym 12 Komissarzy, dla w y­
płacenia zaległego żołdu Związkowym , któ­
r y c h , ( g d y  po długich ro z te rk ach , i danych 
naw et od kram arzy  m ieysk ich , tow arach na 
te  w ypłatę , ledwie z trudnością zaspokoili, ) 
przyw iedli wreszcie do tego , že Akt owego 
związku, został w  Kościele katedralnym  spa­
lony, sami zaś poddali sie znowu władzy Het­
manów.

Niedostatek i choroba epidemiczna, ciąg­
łe  towarzyszące w oynóm , od dwóch la t już 
poczynały sadowić się w e Lwowie , czuyność 
atoli Radców, zapobiegła dalszym postępom ó- 
n y ch ; lecz w  roku 1623 tro jakie nieszczęście 
to miasto opanowało : nayprzód albowiem  za­
raza pow ietrzna, k tórą Zakonnik pew ny w  ru ­
pieciach z Krakowa w y w ió z ł, i niem i siebie , 
a potem  klasztor sw óy , w  k tórym  15 ducho­
w nych um arło, zaraził ; tak srodze grassowa- 

. la  po calem m ieście, iz po ulicach, doipnch i 
polach truj>y zarażonych leżeli, do grzebania 
k tó ry ch , kilku naw et g rubarzy  nie w y sta r­
czyło. Wszelkie środki powzięte przez M a r ­
c i n a  K a m p i a n a  Radcę lw ow skiego, dla 
zniszczenia pom oru , stały  się bezskuteczne, a 
podług zeznania g ru b a r iy , w ięcćy jak 2 0 0 0  
ludzi padło ofiarą śm ie rc i, nie rachując tych, 
co potajem nie w ogrodach domowych zostali 
pogrzebani. —  Tegoż roku K a n t e m i r  M u­
r z a  z hordą T atarów  Budziackich najechał k ra­
inę ruską , z woyska ogołoconą, k tórą ze zwy- 
kłćnł sobie ło trostw em  oołą ogniem spusto­
szy ł, i aż dopiero pod L e za  y  s k i e m *) sy ty

*) Miasteczko w Galicyi w Cyrkule Rzeszowskim.
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brw i ludzbiéy , zabóyczych m ordów  poprŁe- 
stal. Zluid poArracając z n iem além  m nóst­
w em  trz ó d , i w ieysbiego lu d u , w ielu miesz- 
Imńców LAvrowa, którzy przed grassującem  tam ­
że pow ie trzem , szukali ochrony po w siach , 
w  niewole zabrał. Oprócz té y  dwojakiéy kie­
ski na ludzie, p rzybyła także trzecia na domy, 
jako m nióy juz potrzebne, po w yplenieniu za­
razą poAvietrzna ty c h , k tórzy  zamieszkiwali 
one : przeszło 1 2 0 0  domów na obydwóch,
p rzedm ieściach , a m iędzy tem i w iele zapo­
w ietrzonych i p ró żn y ch , przypadkow ym  og-- 
niem  spłonęło. Tegoż losu doznał Kościoł P. 
M a r y i ,  dawna parafia m ieyska , Kościółek S. 
J a n a  Chrzciciela, i Kościół z klasztorem  PP. 
Benedyktynek ; prócz tego Cerkwie S. S p a s a ,  
W o s k r e s e ń s k a  і P a r a s k e A v i a ,  także dwa 
muroAvane k laszto ry , R u s ìi ió a v  i O rm ian , sta­
ły  sie pastAva płomieni.

W następującym  roku 1624 K a n t e m i r  
M u r z ą  rozbÍAVszy obóz sAVÓy pod M e d y k ą * )  
rozpuścił niszczące hordy  barbarzyńców  do 
k o l a , i bezkarnie ogniem i mieczem pustoszył 
h ray  aż do miasteczka K a z i m i e r z a  blisko 
K r a k o w a ,  zkąd obladoAvany m nóstwem  zdo­
byczy i tysiącam i niew olnika, gdy już po­
w raca ł, dognany został od Marszalka polnego 
z Avoyskiem kw arcianym  pod M a r  t y  п о ­
лу e m * * ) , i do ucieczki zmuszony. Lecz nim  
jeszcze ty ł  podał, zwiódł potyczkę я Hetm a­
nem  , i póty  z placu nie u s tą p ił, póki woyska 
jego po części nie poraził. W czasie tego na-

*) Wioska w  Galicyi w  Cyrkule Przcmyslshim.
ł ł ) Miasteczko w teyżc w Cyrkule Rrzcżaiiskim.
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jazdu T a la ró w , znaytlowało sio w iele chłop­
ców i dziewcząt n iedorosłych , h tórzy uszedł­
szy miecza n iep rzy jació ł, grom adnie błąkali 
sio w  polach , i załośnemi jęk i napełniali po­
w ie trz e ; Hetman zdjęty  litością nad n iem i, 
ażeby z głodu nie pom arli, kazał ich na kil­
kanaście wozów pow sadzać, i do Lwowa za­
wieźć , poleciwszy lis to w n ie , staranie tych  
nieszczęśliwych Iładcóm tam ecznym ; ci atoli 
nie m ając na pogotowiu dom u, w  k tó rym by  
w szystkich m ogli um ieścić , w ystaw ili ich na 
rynku  ta rgow ym , gdzie każdemu z mieszkań­
ców wolno było brać pojedynczo owe siero­
ty  do siebie, za dzieci przysposobione, albo do 
posług domowych. —• W tym że roku zaszły 
chw ilowe nieporozum ienia m iędzy stanem  du­
chow nym  i św ieckim , k tó rych  przyczyną b y ­
ła  rzucona klątw a od P r u c h n i c k i e g o  A r­
cybiskupa na Erazm a S y  x  t  a , Marcina К a m - 
p i a n a ,  M elchiora W o 1 f o w  i с z a , Jakóba 
S z o l c a ,  M arcina K o r z e n i o w s k i e g o  i 
H ieronim a W a 1 d r  o t  a Radców lw ow skich, 
k tó rych  tenże od społeczności w iernych  odłą­
czy! , za to źe w zbraniali się zdać m u spraw ę 
z dozoru Szpitala S. Ducha. Taż karą kościel­
ną obarczeni zostali dw ay Z i m  n i с с у , i M a g ­
d a l e n  s к i , Patroni sądowi , k tórzy uchylając 
się od Sądu w łaściw ego, do T rybunału  sam e­
go K ró la , pod opieką którego wspom niony 
Szpital rosta w al, apellow ali. Kiedy zaś k lą t­
w a rzeczona z kazalnicy by ła  zapow iedziana, 
w szystek lud p raw ie  mocno się na to obruszył, 
i do w yższey w ładzy odw ołał; jednakże w e 
trzy  dni potem , jeszcze na kilku Assesorów Ma­
gistra tu  one rzucono; a dla większego postra-
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c h u , swice zapalone z kazalnic po Kościołach 
rzucano , we dzwony jakoby na pogrzeb jaki 
dzw oniono, a w krotce i same Kościoły poza­
m ykano, i wszelkich obrzędów relig iynych  za­
przestano. .Straszliw y ten  w yrok gdy się juz 
do dwóch tygodni p rzec iągnął, pospólstwo nie 
chcąc być pozbawione obrzędów relig iynych, 
zaczęło na takow e do Cerkwi ruskich uczesz-

с  » # •

czać ; o czćm , gdy się Arcybiskup dowiedział, 
a przy tóm  część duchowieństwa lepsze m ają­
ca zdania, w ystaw iała m u przed oczy, fatal­
ne skutki ztąd wyniknąć mogące : jako oy- 
ciec łaskaw y, zdiął rzuconą klątw ę z synów  
upokorzonych, p rzy ją ł ich znowu do zgrom a­
dzenia w ie rn y c h , i zniósł In terdyk t w łożony 
na Kościoły. W reszcie po zagodzeniu té y  
spraw y przez Kadców, ci k tórzy  tych  ro z te r-  
ków przyczyną b y l i , w  przeciągu la t trzech  
ze zgryzoty p o m arli, a im iona ich cnotliw i 
ludzie zawsze z pogardą wspominali.

Przedm urow e brzegi okopów m ieysk ich , 
Marcin К a m p i a n  Kadca , w  r .  1625 zew nątrz 
od b ram y  halickićy zaczął podp ie rać , i tako­
w e dla w ygody przechodniów, az do b ram y  kra- 
kowskićy doprowadził. O tym że czasie zara­
za pow ietrzna w kradła się znowu do Lw ow a, 
lecz nayw ięcóy po wsiach jem u  p rzy leg łych  
zrządziła szkody, w  k tórych  blisko 3000 ludzi 
z życia do śm ierci przeniosła.

P rzy  schyłku roku 1626 świadkiem b y ł 
Lwów wspaniałego w idoku , gdy dzielny w o­
jow nik i pogrom ca T atarów  S t e f a n  Ch m i e ­
l e c k i ,  otrzym aw szy nad i'zéka R u s i ą  pod 
Hi a  ł  o c e r k w i ą  św ietne zwycieztwo z 30,000 
łych  barbarzyńców , tryum falnie do niego
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Avieztlzul, prowadzać z sobą 1200 zabranych do 
niewoli jeńców  ta lu rslûeh , i składając w  obli ­
czu całego m iasta w  Kościele katedralnym  u- 
roczyste m odły dziękczynne, p rzy  odgłosie 
instrum entów  muzycznych, za uwolnienie k ra ­
ju  od najezdników pogańskich.

Pozar w roku 1627 przez nieostrożność 
w szczęty , 20 domów przedm ieyskich jednćy  
nocy w  popiół obrócił. Tegoż roku niesnaski 
m iędzy dwoma R adcam i, S y x t e m  i К a m-  
p i a n e m  rozpoczęte, z jednego miasta dwo­
je  zrob iły , podzieliwszy je  na dw oygą stron­
nictw  , z k tó rych  jedno złozone po wiekszey 
części z gm inu, S y x t a  u trzym yw ało , a gdy 
nad drugiem  przem ogło, К a m p i a  n a  z Sena­
tu  oddaliło , zabroniwszy m u w stępu na ratusz, 
i policzywszy go między ludzi prostego stanu. 
Musiał w ięc К a m p i  a n  do czasu uledz więk­
szości swych przeciwników, Lecz we dwa m ie­
siące przez w yrok Królewski, i Sądów grodz­
kich , p rzyw rócony by ł znowu do urzędow a­
nia sw ojego, i godności radzieckiéy. Nie by- 4 
ło żadnego z obyw ateli, k tórenby mężowi te ­
m u , będącem u naczelnikiem Senatu, wodzem 
lekarzów , i podporą miasta, zrównać m ógł co 
do fortuny ; to wiec spraw iło m u zazdrość ы 
ty c h , którzy go wyžszym nad siebie widzieli^ 
i jego sławę za obeigę swoją poczytywali. 0 - 
szczercy , którzy wspaniałość jego  obmawiali, 
głosili o ni m,  iž w ielu w ystępkom  podlegał, 
i ani cienia cnoty na sobie nie okazał. P rzy­
k re  te  pociski swych przeciw ników , juz by ł 
K a m p i a n , (po przyw róceniu  sobie z zaszczy­
tem  sprawowanego urzędu) zaczął na nich sa­
m ych odpierać, g d y  w  r. 1629 śm ierć jego
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obszerno złośliwym sławiła pole do prześla­
dowania go naw et w  potomkach. W tedy al­
bow iem  w szyscy , nabształt zw ierząt pastwią­
cych się nad lw em  n ieży w y m , przez chy tre  
zabiegi swoje dohazali, że dzieciom jego  m a -- 
ja tek  oyczysty by ł odm ów iony, zapisy pobo­
żne na sługi o łta rz a , i jałm użny ubogim ku 
ratunkow i duszy zm arłego , nie by ły  w ypłaco­
ne. Lecz mimo tego , po ukonczoney walce 
dwóch stronnictw , nagrobek w ystaw iony Кam - 
p ianow i, w Kościele m etropo lita lnym , p rzy ­
znał m u spraw iedliwe zasługi, k tóre mąz ten  
wiekopom ny dla dobra m iasta położył. —  Na 
zajutrz po oddaniu ziemi zwłoków Marcina 
K a m p i a n a ,  miasto Lwów radosną p rzy b ra­
ło postać , gdy na przeciw  nowo m ianowane­
m u W oj ё wodzie Ruskiemu S t a n i s ł a w o w i  
L u b o m i r  s k i e m u Hetmanowi Pol. Kor. m ie­
szkańcy uzbrojeni wyszli na po le , gdzie przez 
D o m i n i k a  H e p n e r  a Radcę , mową panegi- 
ryczna pow itany , w św ietnym  orszaku, w p o ­
śród huku dział, i brzm ienia m uzyki, w pro ­
wadzony 'został do tć y  stolicy Ruskiego Wo­
jewództwa.

Rok 1630 zaczął się od m ocnóy zaw ierzu- 
eby i b u rz y , k tóra nie tylko same d rzew a , 
ale tez i domy z nich zbudowane , przez u- 
bozszych mieszkaúcóV Lwowa, z ziemią zrów ­
n a ła .— Z a  nadeyściem  la ta , pułki woyskowe, 
dla niezapłaconego żołdu, z głośnym  odezwały 
sie zw iązkiem , i zebraw szy rozesłane po k ra­
ju'” chorągw ie, pociągnęły do G l i n i a n .  Tam  
ośw iadczyły, iz poty  nie rozeydą się , i same 
sobie sprawiedliwość będą czyniły , póki im za- 
leg ły  io łd  w ypłacony nie będzie. Na w zór
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Krmfederacyi iołniersM ey poil M o s k w a  0- 
b ran y  b y ł Marszałkiem J a n u s z  W i l i ń s k i ,  
m ianowani Sędziow ie, i inni związku urzędni­
cy. Dla odwrócenia n iebezpieczeństw a, któ- 
ré m  zdawało sie być zagrożone całe K rólest­
w o , w ypraw ieni by li natychm iast od Króla i 
Stanów K zeczypospolitćy, do Konfederatów 
Posłow ie , k tórzy wrespót z naczelnym  dowód­
cą woyska ziechali się do Lwowa ; gdzie na­
reszcie po długich z rozhukanym  żołnierzem  
poswrarkach , juz  to gotowem i pieniędzm i, już 
to w aram i, k tó re mieszkańcy dobrowolnie zło­
ż y li, burza ta  unosząca się nad k ra jem , z t ru ­
dnością uśm ierzona została; miasto jednakże, 
przez ponawiane rabunki i m o rd y , w iele pod- 
tenczas ucierpiało.

Początki panowania W ł a d y s ł a w a  IV. 
k tó ry  po oycu sw'òim Z y g m u n c i e  III. na 
tro n  polski nastąpił, pam iętne b y ły  w  roczni­
kach m iasta L w o w a ,  gdy w  roku 1633 usta­
nowiono wr nim S z k o ł ę  r y c e r s k a ,  w  kto-

.  O s' t; 7

r ć y b y , stosownie do U chwały K onstytucyi 
Seym ow ćy, młodzież polska, nie szukając na­
uk po cudzych z iem iach , m atem atyki i rzeczy 
w o jen n y ch , uczyć się mogła. —  W następu­
jącym  roku 1634 toż miasto zaszczycone było 
obecnością nowego Króla, k tó ry  dn. 26. W rze­
śn ia , w iechał do niego z Królewiczami K a z i ­
m i e r z e m  i A l e x a n d r e m ,  braćm i swoje- 
m i , w  liczném  tow arzystw ie Senatorów  i p a­
n ó w,  spotykających dostoynego M onarchę, 
w śród okrzyku tłu m ó w , lecz niezm iernego ku­
rzu  tum anów, z nadzwyczaynćy i ciągłćy w te ­
dy suszy powstającego. W kilka dni po ro z­
goszczeniu się Króla we L w ow ie, doszła w ia-
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cłomość w zaw artym  pokoju z Turkam i od 
S t a n i s ł a w a  K o n i e c p o l s k i e g o  Hetm a­
na W. K. która w net przez działobicie rozgło­
szona po L w ow ie, nayprzód publiczność, a 
w k ró tce  i k ray  cały okoliczny, napełniła r a ­
dością. W czasie tego pobytu  Króla w e Lwo­
w ie , Królewicz Kazimierz zachorował b y ł tam ­
że na ospę , którego gdy odwiedzał A lexander 
K ró lew icz, zaraził sie taż samą ch o ro b ą , i 
z n iéy  już po w yjeździe Królewskim ze Lwo­
wa , w  drodze o 9 mil od W arszawy życia do­
konał. W ięcóy jak miesiąc baw ił Król лге Lwo­
w ie , dzieląc sw óy czas, m iędzy zw ykle ulu­
bioną sobie zabawą ło w ó w , w  przyjem nych 
okolicach lw ow skich, odbywaniem  Sądów r e ­
lacyjnych , i składaniem rod Senatu. —  M o h y ­
l a  Hospodar W ołoski, unikając niełaski A m u ­
r a  t a  Sułtana tu reck ieg o , przyjechał: pod ten- 
czas do Lwowa, i łaskawie do Króla b y ł p rzy­
puszczony. Po nim  p rzy b y ł K o n i e c p o l s k i  
Hetm an W. Kor. którego Senat i Król m ile i 
uprzeym ie p o w ita ł, a potem  długo się z nim  
n arad za ł, m ianowicie względem  poham owania 
rozpusty  Kozaków Zaporozkich; i sposobów 
w ypłacenia znacznych zaległości woysku ; na 
co Komissya osobna w e Lwowie naznaczona 
b y ła , lecz ponieważ leniw ie w  działaniach 
swoich postępow ała, woysko ty m  czasem 
w  swywolach w ygórow ało , dopuszczając się 
w ielkich zdzierstw  i rabunków  w przechodach 
swoich po kraju . I)nia ostatniego Październi­
ka w yjechał Król ze Lwowa do W arszawy ; 
lecz w  r . 1646 zwiedził pow tórnie to miasto, 
gdy za nam ową Posła Weneckiego przedsię­
w ziął by ł od nie małego czasu , w oyną prze-
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с I who Turkom  i Tatarom  podnieść. Po w yda­
nych wiec rozkazach w oysku , aby sie pode 
Lwowem zb ie ra ło , i ku granicom  tureckim  
ciągnęło , sam takže po koronacyi Królowéy *) 
w  miesiącu Sierpniu ziecliał do lego miasta. 
Życzeniem jego b y ło , ażeby M ik  o l a y  P o ­
t o c k i  Hetman W. K. ruszył się zaraz z w oy- 
skiem pod Kamieniec Podolski; listy  jednakże 
od w ielu  Senatorów  do Hetm ana p isane, aby 
się z tym  pochodem nie kw apił, sp raw iły , iž 
ta  chęć Króla przeciwna woli n a ro d u , nie 
by ła  tak prędko przyw iedziona do skutku ; a 
Król tym czasem  ze Lwowa pow rócił do W ar­
szawy.

Bezkrólewie po śm ierci W ł a d y  s ł  a w a IV. 
zrządziło w  Polszczę rozruchy  nayokropniey- 
sze : B o g d a n  C h m i e l n i c k i  Hetman Koza­
ków Zaporozkich, dotknięty niespraw iedli­
wością od Panów polskich m u w yrządzoną, 
zapalił m iędzy tym  lu d e m , zawsze do pow ­
stania gotow ym  r. 1648 bunt przeciw  Polszczę, 
a w sparty  pomocą T a ta ró w , w  naypierw szćy 
bitw ie pod Z ó ł t e m i  w o d a m i ,  zniósł poczet 
woyska polskiego, i n iem al całą Ukrainę za­
garnął. Ośmielony ty m  powodzeniem , w ta r­
gnąw szy na P odo le , uderzy ł na oboz polski 
pod P i l a w c a m i ,  zdobył ogrom ny ta b o r, 
rozproszył liczne woysko na przeciw  sobie 
idące , i całą Ruś Czerwoną splondrował. W tak 
powszechném  zamieszaniu i trw o d ze , w ielu

*) W ładysław  IV, po  śm iercip ierw szey żony sw ojćy C e c y ­
l i i  R e n a t y  córki F e r d y n a n d a  łt.  Cesarza niemieck. 
ożenił się w rohu 1Ď45 z. L u d w i k ą  M a r y ą  d c  Ne -  
v e r s  X iezniczka M an tuańską , z. którćy żadnego potom ­
stwa nie miał.
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Szlaclity ze swoim m ajątk iem ; oraz w ieśnia­
ków,  będących tegoż narodu i relig ii co nie­
p rzy jac ie l, schroniło się do Lwowa. K r z y ­
s z t o f  A r c i s z e w s k i  Pułkownik polski w  za­
ciągu cudzoziem skim, zachęcał mieszkańcówc o  7 o
do bron i, i czynił im nadzieje, ze obiecane od
J e r e m i a s z a  Xiažecia W i s z n i o w i e c k i e g o  • . c c . .  . .  W ojewody Ruskieg’o posiłk i, przeciw  ciągną­
cem u pod Lwów Clim iełnickiem n, nadeydą. 
Niejaki G ł o w a c k i  Szlachcic polski, by ł p ie rw ­
szy , k tó ry  z pułkiem Kozaków przednią slruz 
sk ładającym , zatknął chorąg wie na przedm u­
rzach. Juz Chmielnicki z 200,000 Kozaków i 
60,000 Tatarów  pod wodzą T o h n y b e g a ,  po­
suwał sio by ł trak tem  Gliniańskim ku Lwowi, 
a stanąwszy obozem o dwie m il z ta m ta d , 
p ie rw ćy  przyjazne z m iastem  chciał rozpo­
cząć układy. Pisał w ięc do M agistratu , oświad­
czając s ię , iž jako oswobodziciel Rusi do jć y  
stolicy z Zaporożcami przychodzi, i pod roz­
kazy swem i 200,000 woyska m a w  pogotowiu, 
oprócz n iezm iernéy  liczby T atarów , k tó rą je ­
dnakże nie dla czyjego pokrzyw dzenia, lecz 
dla postrachu cudzoziemców, zgromadził. Chwa­
lebnie przeto uczynią m ieszkańcy, jeżeli jako 
współuczestnicy wszelkich wypadków, załeza- 
cych od losu w o y n y , i połączeni z nim  taż sa­
m ą w ia rą , chwycić się zechcą jego strony. 
Gdy zaś prócz te g o , wydadzą m u znaczniey- 
szych Polaków, którzy po klęsce pod Pilaw - 
cami zbiegli, i do Lwowa się schron ili, z te ­
go powodu ścislćy Lwowianom obowiązanym 
będzie. W reszcie, jeżeli wzgardzą jego przy ­
jaźnią , w ynikłe z tąd nieszczęście, sami sobie 
przypiszą. M agistrat dorozum iał s ię , iż w  tém

9
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oświadczeniu je g o , może być ub ry ta  jaho- 
w a zdrada ; nie chcąc atoli dla zaniedbanćy 
p o lity h i, dać m u przyczyno do pustoszenia 
m ieysc oholicznych, odpisał na to oświadcze­
nie : »že dziwną m u zdawało sio rzeczą, zapew­
nienie o sw ćy przyjaźni, gdy tym czasem  w oy- 
sho jego po nieprzyjaciełshu trap i mieszkań­
ców. W reszcie nie może Lwów do jakichkol­
wiek układów znim przystępow ać, póki Rzecz­
pospolita nowego Króla nie obierze ; a co sio 
tyczy  w ydania znacznieyszych Panów polskich, 
ci przyjechaw szy do L w ow a, w krótce z tam - 
tąd  do W arszawy na Seym odjechali, i sami 
tylko mieszkańcy i przedmieszczanie w m u­
rách  m iasta Lwowa zamknęli sio , a oba zam-

.  г  с с 7
ki opatrzyli w załogo, do k tórych Starosto­
w ie , rów nież jak i do m iasta m ają prawo.«— 
Rozgniewany tą odpowiedzią Chmielnicki , roz­
kazał swoim Kozakom opanować wysoki zamek, 
którego załoga nie w ynosiła w iocóy nad 70 
ludzi p ie ch o ty , pod wodzą Burgrabiego. 0 - 
prócz tych  byli tam że, zebrani z p rzy leg łych  
okolic w ieśn iacy , k tórzy stojąc na szczycie 
pagórka , kosam i, kam ieniam i, i czćm k tó ry  
m ó g ł, Kozaków w dzierających sio do zamku 
o d p ie ra li, i na przepaść sp ychali, a z m urów  
zam kow ych, załoga z rocznóy broni gęsty na 
n ich  ogień sypała. Dnia 6. Paździer. nadciąg­
nęli T atarzy  , o czóm dowiedziawszy sio A rci­
szewski , ledw ie nakłonił mieszkańców do spa­
lenia przedm ieść m uróm  p rzy le g ły ch , iżby 
ty ch  nieprzyjaciel nie m ógł użyć za schronie­
nie dla siebie , a m iastu nie przyniosły uszczer­
bek. Beż odwłoki w ięc podłożony ogień od 
sam ych właścicieli dom ów , nie tylko ich w la-
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sne pom ieszbaiua, ale tez i poświecone lìogn
przybytk i spálil. Tym czasem  załoga zam ku,
widząc iz n ieprzyjaciel natarczyw ie 'go  attako-
w a ł , *a przew odnictw em  Burgrabiego , przed
wschodem słońca uchodzić poczęła skrycie do
m iasta ; co obaczywszy koczująca w  bliskości
horda Tatarów  rzuciła sie na n i c h , i oz do

/ C 1m iasta śc iga ła , druga zaś pospołu z Kozakami,
samego zamku dobyw szy , weszła do niego.

Dnia 8. Paździor. Chmielnicki z niezm ier- 
nćm  woyskiem przybliżył sio do L w ow a, i o- 
blązenie rozpoczął. Usiłowali T atarzy  Opano­
wać p rzy leg łe  wzgórza za przedm ieściem  ha­
lick im , Lwowianie jednak mocny dali im od­
pór. Nazajutrz p rzyby ł takže Chmielnicki ze 
swoim kozactw em , i rozpędził broniących m u 
p rzy s tęp u , zbroynych mieszkańców, z k tó rych  
większa cześć ra tu iac  sie ucieczka, i nie mo-

с  « J e  с  с 7
gąc sie dostać do m iasta bram ą h alick ą , oto­
czoną wozami różnych ludzi, k tó rych  postrach 
nieprzyjacielski do Lwowa zagnał ; weszła do 
pobliskiego na u licy  garńcarskiey Klasztoru 
K arm elitów  daw nćy O bserw y , tamže szukając 
ocalenia swojego. Jeszcze przez niejaki czas 
walczono na przedm ieściu, gdzie blisko 40 Ko­
zaków i w ielu T atarów  zabito , gdy Chmiel­
nicki chcąc gw ałtem  opanować Klasztor w yzóy 
W spom niony, obrał do wykopania Swoich za­
mysłów , pewnego m alarza Syzm atyka, przed- 
mieszczanina lwowskiego. Ten jak tylko m u 
Wskazał bezpieczny do Klasztoru przystęp  , ti­
lica jedną m iędzy Cerkwią syzm atycką *) i

*) P o  przy jęciu  na R usi Unii z. K ościołem  R zym sk im , 4a 
Cerkiew ( d rew n ian a )‘, również jak  ju n e  w e L w o w ie ,

9*
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tym że k lasztorem , Kozacy natychm iast ude­
rzy li nań z przodu i z tyłu; i wszedłszy do Ko­
śc io ła , X. W o y c i e c h a  C z e p i e  l a ,  modlą­
cego sie przed O łtarzem w ie lk im , na sztuki 
rozsiekali: X. S e r a p i o  n a  Z a r z y c k i e g o
W ikarego k laszto ru ,* ) w yłam aw szy drzw i do 
Z akrysty i, w  k ló rćy  się zam knał, pikami za- 
kłuli : innych 9 Zakonników okrutnie pozabija­
l i , a 4 w niew olę wzięli. Oprócz tego 120 
mieszkańców z przedm ieścia halickiego, pod 
dachem  Klasztoru i Kościoła uk ry tych , ogniem  
podłożonym spalili ; a 388 innych osób , róz- 
n éy  płci i w ieku ( nierachujac w  to dzieci i 
do niewoli w z ię ty c h , tegoż dnia w  klasztorze 
w ym ordow ali. **) Przez dwa dni ponaw iał n ie­
przyjaciel strzelanie z d z ia ł, a potem  od b ra-

by ła  obrządku grecko - katol. W  roku 1800 zoslala ro ­
zeb ran a , a w  m ieyscu tcm  stoi teraz zabudowanie p ry ­
w atne.

*) B y ł podtcnczas Przeorem  tego Klasztoru X . Ł u k a s z  
l ) r z a ż g o w s k i ,  w  leciech p o d esz ły , którego w łaśni 
bracia zakonni, p rzed  tą pow szechną trwogą w e L w o ­
wie , w  m ieysce jakieś bezpieczne uprowadzili.

*ł )  X . Jan  Tom asz J ó z e f o w i c z ,  Senator miasta law owa i 
Kościoła M etropol. K anonik , żyjący za panow ania A u- 
g u s t a  I I I .  w  rękopism ie swoje'y historyi A rcybiskup- 
stw a L w ow sk. w spom ina , że K o z ac y , gdy już mieli od­
stąpić od oblężenia L w o w a , w  kilku in rr.ch  Kościołach, 
wielu m ieszkańców okrutnie pozabijali. I tak w  koście­
le S. M agdalenny, blisko 7O, w  Kościele S. Stanisław a 
około  ЗО, w  Szpitalu S. Łazarza 119 ; ‘ m ezrachow aną 
lic/.bę osób w  dom ach p ry w a tn y ch , k tórzy  nie mogąc 
uchodzić p rzed  tèm i barbarzyńcam i, od ich miecza po ­
legli , albo spaleni razem  z domami swem i zostali. Na­
w et C ćrkiew  S .Jć rz e g o , podtcnczas dyzunicka, od bcz- 
p raw iow  kozackich wolno nie by ła  : gdy w lazłszy po  
drabinach do okien , strzelali z nich do lud z i, aczkolwiek
jednegoż r. niemi w yznania ; pocze'm w yłam aw szy w ro ­
ta do C erkw i, wszystkich tam że męzczyzn w yrżnęli, a 
białogłow y Tatarom  przedali. P o  spełnionem  tym  o ­
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ïny ha lick iéy , silny attak tło m urów  miasta 
przypuści! ; innym  zaś hufcom sw oim , dokoła 
miasto otoczyć kazał. Sam Chmielnicki p ie rw ­
szemu natarciu  p rzyw odził, a podręczni jego 
dow odey , zagrzewal i piechotę do zbliżenia się 
ku m u ró m , gdy Głowacki porządkiem  całego 
szturm u kierow ał. W mieście atoli by ł A r ­
c i s z e w s k i  na wszystko bacznym, i n ieustra­
szonym , Szlachta pałała odwagą , a mieszkań­
cy do bronienia gotow i; w yjąw szy niektó­
ry c h  teyże Iteligii co n iep rzy jac ie l, w padli 
albow iem  by li w  podeyrzenie , o znoszenie się 
z nieprzyjacielem  se k re tn e , względem  podda~ 
nia miasta. Jakoż pew ny bogaty kupiec w e 
L w ow ie, pod pozorem  handlu zelazem i ołó+- 
w iem , dostarczał nieprzyjacielow i licznych 
sprzętów  w oyskow ych; lecz potem  przekona­
nym  będąc o taka zb rodn ia , zasłużona kare o-Y « ' i 0 * с с . с /trzym ał. Ażeby więc można było uniknąć 
w szelkićy zd rad y , Ormianie i Busini wspólnie 
z Katolikami do bronienia miasta czynnie p rzy ­
kładać się postanowili ; n ieprzyjaciel bow iem  
ciągle ponawiał ob lężen ie , pomimo znacznćy 
k lę sk i, którą woysko je g o , lak z dział roz­
staw ionych na m u ra c h , jak  z ręeznćy  broni 
m ieszkańców , ponosić było zm uszone, a któ- 
t ć y  dla gęstego dym u ze spalonych domów 
przedm ieyskich , nie mogło się uchronić. Sam 
naw et С li m i e l n i c  к i ,  gdy sie koło m urów  
p rzejeżdża ł, poznany po białym  ko n iu , tegoż 
pod sobą od kuli działow ćy zabitego , z niebez­
pieczeństw em  własnego życia u tracił. T ym ­

krucieństwie, Głowacki ich Pułkownik, micysce to , u- 
'•iiawszy za sposobne do oblężenia m iasta, swoim żo ł­
nierzem osadził.
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czasem załoga m ieysba przez fn rtbę p rzy le - 1 
gla Kościołowi Jezuickiemu, zrobiła wycieczko, 
ponieważ z té y  strony  słabszy m u r , i fossa 
napełniona gnojem  i innym  b ru d em , zdawały 
się grozić niebezpieczeństw em  od boku. U- 
derzyła w iec odważnie na n ieprzyjaciół, i 
w  kťótce zmusiła ich do wzięcia ty łu . T en 
śm iały zamach b y ł pow odem , iż oblężenie 
p rzy  b ram ie halickićy zwolniało ; naszym zaś 
dodał odw agi, że w ystąpiw szy z m u ró w , na­
ta rli na uchodzących, oraz tu i ówdzie bili 
każdego kogo spotkali. Jakoż w pow szechném  
tém  zam ieszaniu, u trac ił n ieprzyjaciel około 
2000 łudzi w  zabitych i ranionych. —  Wieczo­
rem  , łiufce Kozaków ustąpiły  od m u ró w , i nic 
w ięcey  ważnego nie zaczynały ; owszem jakby 
sie w stydząc, niepom yślnie przypuszczonego' 
szturm u, zaczęły na siebie łagodnieyszę postać 
p rzy b ie rać ; brańców  wolnością obdarzajac, 
iżby na w zajem  i swoich m ogli odzyskać. *) 
Dotknęła prócz tego n iep rzy jac ió ł, ostrość je -  » 
siennćy pory  , choroby w  woysku, i głód, któ­
rego  przez pustoszenie k ra ju , by li spraw ca­
mi. Sądził zatem  C h m i e l n i c k i ,  że w oy- 
sko jego ła tw ieyszy  sposób znaydzie do naby­
cia żyw ności, gdy rozproszone rozeydzie się 
po k ra ju , i znaczną część jego  w ypraw ił w o- 
kolice po nad W i s ł ą  leżące, dla czynienia 
spustoszeń.

Podczas, kiedy Chmielnicki m yślał o spo­
sobach, przez k tó reby  m ógł napraw ić niepo-

*) W spom ina K o c h o w s h i  Clim. I .  85. iż wielu Koza­
k ó w , widząc m ieszkańców w dzierających się na m u ry , 
schroniło  się do jaskiń podziem nych , z k tórych jednak­
że ud tychże w yśledzeni, wzięci zostali w niewolę.



i35

myślność przypuszczonego do m iasta sztur­
m u , i czynił nowe przygotowania, uzeby drugi 
raz  jeszcze oblężenie ponow ił: G ł o w a c k i
obznajomiony z mieszkańcam i przez częste 
ro zm o w y , dostał się do miasta po spuszczo- 
néy  lin ie , i postrzegłszy na m urách  jeg o nie­
zliczoną moc zbroynego ludu , k tó ry  b y ł go­
tów  do odparcia atlaku ; »niepotrzeba dalóy , 
»powiedział, chw ytać się b ro n i, gdy się nam 
»przedsięwzięty zam ach n ie  udał; lecz jeżeli 
»chcecie spokoju, i dobytki wasze u trzym ać 
»w bezpieczeństw ie, złóżcie pieniądze honoro- 
»we na uraczenie Zaporożców.« IVa te  słowa, 
odezwał się jeden  z Officerów załogi m ieyskićy: 
»nie złotem  lecz orężem  postanowiliśm y bro- 
»nić oyczyzny naszćy.« Głowacki widząc na 
ry n k u  pootw ierane k ram y przekupniów , a 
w  nich różne to w a ry , osobliwie rzeczy ku 
żywności służące , skazawszy na nie p a lcem , 
zapy tał: »czemuby one nie posyłali Kozakom, 
»gdyż by łby  to ważny podarunek dla pozyska- 
»nia ich względów?« Odpowiedziano m u : »że 
»jeźli Kozacy są p rzy jac ió łm i, mogą im być 
»posiane; jeźli zaś n ieprzyjació łm i, natenczas 
»temiz potraw am i częstowani b ę d ą , k tórem i 
»pierwćy.« —  Jak tylko spostrzeżono, iż n ie ­
przy jaciel do łagodnieyszych p rzystąp ił k ro ­
k ó w , i lakow ych m iastu , chociaż m ocnem u 
lecz niegotow em u, chw ycić się w ypadało ; po 
krótkióy naradzie postanowiono w reszcie zło­
żyć jakikolwiek okup, ażeby oblężenia zaprze­
stał. Już bow iem  na początku Października 
zamek wysoki dostał się Kozakom w  r ę c e , a 
miasto dla wielkiego nacisku przychodniów , 
doznawać poczęło głodu i chorób. Gdy sie
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więc Rada m ieysha zniosła z naczelnym wo­
dzem  załogi, w ypraw iono do Chmielnickiego , 
( k tó ry  z T ataram i zaym ował stanowisko w e 
w si L e ś n i o w i c e )  Deputacya , m ająca w  o r­
szaku swoim S a m u e l a  К u s z e  w i c z a  Sędzie­
go m iasta; z proźbą, ażeby litością pobudzo­
n y  nad nieszczęśliwym stanem  m ieszkańców , 
od oblężenia odstąpił. Jakoż Chmielnicki skło­
n ił się przecie do te g o , lecz pod w arunkiem  
złożenia pew ney sum m y p ien iężnćy , dla za­
chęcenia T atarów  do ustępu; a nazajutrz sam 
p rzy b y ł do woyska oblegającego, którem u 
przez podniosioną czapkę na p ic e , dał znak , 
do zaprzestania kroków nieprzyjacielskich. 
Głowacki z jednym  Agą Tatarskim  m iał zlece­
nie, odebrać od mieszkańców sum m ę w ykupną ; 
k tó ra  lak z dochodów publicznych , jak z p ry ­
w atnych składek zebrana, stolysiący złotych *) 
wynosić m iała. Oprócz tć y  summy, dano tak­
że Chmielnickiemu różne tow ary  jedw abne i 
sukienne ; po odebraniu k tórych  zostawił ón 
w e Lwowie Z a c h a r y a s z a ,  swojego pokrew ­
nego z 10 Kozakami, jako zakładników dotrzy­
m ania um ow y, i w  środ ciągłego huku dział, 
od oblężenia odstąpił.

Nowo obrany Król polski J a n  K a z i m i e r z ,  
gdy pow racał z w ypraw y  przeciw  Kozakom 
p o d ję tey , w  r . 1649 miasto Lwów po raz 
pierw szy  swą przytom nością zaszczycił. Mo­
narcha ten  , aczkolwiek nie chciał tryum fal­
nym  niby sposobem do Lwowa wieżdzać, je d -

L*) Jałt pisze K o c h o w s k i  Cliui. I .  86. (nni te sum m ę 
w ykupna na 1200 grzywien , i 17,000 zł. gotowcmi p ie­
niędzmi podaja.



nulue przybyłem u in c o g n ito , nalezne jego 
dostoyności czyniło miasto h o n o ry , i tow a­
rzyszy ł m u w esoły okrzyk radości wszystkich 
m ieszkańców , z k tó rych  je d e n , nazwiskiem 
M a r c i n  J a n c z e w s k i  m edycyny D oktor, 
gładka mową powinszował m u zakonczoney 
pom yślnie w oyny. Podczas, kiedy Król za­
padłszy trochę na zd row iu , zmuszony b y ł za­
trzym ać się dłuzóy w e Lwowie : dowodcy
woysk koronnych, k tó re  pod Z b a r a ż e m  
dzielnie walczyło przeciw  Kozakom, na daném 
sobie uroczystém  posłuchaniu , m ieli zaszczyt 
powitać go mowam i sw em i, na k tó re ón daw­
szy odpowiedź każdem u, wszystkich zadowol- 
n ił grzeczną pochwałą. Tamże w e Lwowie 
porozdaw ał n iek tóre u rzędy  w aku jace , a 
przed w yjazdem  swoim do W arszawy0, s tró y  
niem iecki, jakiego jeszcze z młodości zw ykł 
b y ł u ży w ać , na polski zamienił.

Rok 1651 sław ny zw yciąztw em  z Chmiel­
nickiego i Kozaków pod K e r e s t e c z k i e m ,  
pam iętny  by ł także dla m iasta L w ow a, k tó re  
pow racającego Króla zw ycięzcę, w m urach  
sw ych pow tórnie oglądało ; przygotow ania je­
dnak czynione od m ieszkańców , na pom paty­
czne jego  p rzy ję c ie , m usiały być zaniechane 
z powodu nagłey słabości, k tó ra  tak dalece 
wzmogła się po przybyciu  jego  do Lwowa, ze 
wszelkie starania le k a rz y , zdawały się być 
bezskuteczna pomocą. Za osobliwsze atoli 
m iano dobrodzieystwo Boga, kiedy Król po 
b ró tk ióy  lecz uporczyw éy ch o ro b ie , znowu 
przyszedł do zd row ia , i rych ło  potem  by ł 
postawiony w  m ożności, w yjechania na L u ­
b l i n  do W a r s z a w y .
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W początku miesiąca Czerwca r. l655K ró i 
z małżonką swoją po raz trzeci ziechał do 
Lwowa , k tóry  przez Konstytucyą wyznaczony 
b y ł na skiad pieniędzy skarbowych. Tam że 
ustanowiona Komissya, czyli naywyzsza Rada 
skarbow a, m iała zlecenie roztrząsania rachun­
ków , ile każda prow incya w ypłaciła podatku, 
i w iele na każdy pułk woyska zaległego żołdu 
przypadło. Do tć y  Rady wchodziło 4 W oje­
w odów , ty leż Kasztelanów, i 36 członków ze 
Szlachty. Od pułków w ypraw ieni l)yłi do Lwo­
w a D eputaci, k tórzy  ze złożonych przed Ko- 
missyą re je stró w  okazywać m usieli, juka ilość 
p łacy każdemu pułkowi przypadła. Obrane 
było do tego m ieysce w  Rlasztorze Francisz­
kanów , pod kierunkiem  Porucznika L i n i e w -  
s k i e g o, k tó ry  dosyć b y ł zręcznym  do popie­
ran ia  chęci, swoich w spółtow arzyszów w o­
jennych. Początki tć y  Komissyi b y ły  z razu 
pom yślne , gdy komissarze z poborcam i podat­
ków dokładnie sprawdzali poborow e rachun­
ki , a żołnierz czynił sobie o tu c h ę , iż nie 
zadlugo w ypłacona m u będzie należytośę żoł- 
dowa. Lecz kiedy doszły posłuchy , że p ie­
niądz w  n ierów nćy  części w niesiony by ł do 
skarbu , a długie oczekujących nadzieje , tylko 
zatrudnieniem  chciano złagodzić; natenczas 
rozgniew ani D eputaci, donieśli pułkom swoim, 
że id i  tylko obietnicami zbyw ano; a gdy na­
darem nie zanosili swe skarg i, już dalszych 
nie m ieli środków przeciw  odwlekaniu w ypła­
ty  : czego więc nie mogli się doprosić, to ła- 
tw ićy  same w oysko , będzie mogło u czy n ić , 
jeźli w niydzie do Lwowa. Jakoż było to po­
wodem do n iezgod, gdy Deputaci jaw nie w y­
rzucali zawiadowcom skarbow ym , że nie po­
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dług- przepisu praw a, lecz dla pryw atnego zy - 
s b u , trudnili się w yplata żołdu po Woje wódz 
tw ach ; ci zaś składali w inę na poborców , któ­
rz y  za poźno przyw ozili do Lwowa zebrane 
podatkowe pieniądze ; a poborcy znowu tém  
się sk ładali, iz dla grassującego w  tenczas po­
w ietrza *) , ani podatków co dó szeląga zebrać, 
ani zebranych w  przyzw oitym  czasie 'odwieźć 
nie mogli.

Pod bytność Króla w e L w ow ie , zdarzył 
się przypadek , będący skutkiem  rozrzu tn o śc i, 
i zbytku zagęszczonego w m ożnieyszych. W pe­
w ny dzień świąteczny Marszałek Kom issyi, 
M y s z k o w s k i  Wojewoda Sandomirski dawał 
ucztę , na k tó réy  znaydowalo się w ielu Sena­
to ró w , i Dam znacznieyszych. Przez długi 
czas zabawiali się wszyscy uciesznie p rzy  stole, 
gdy z nagła w szczęte m iędzy biesiadnikam i 
k łu tn ie , pom ieszały zgromadzenie obok sie­
dzących. S t a n i s ł a w  J o r d a n ,  z Poruczni­
kiem  W ojewody W i l c z k o w s k i m ,  dawną 
m ający nieprzyjaźń , w skrzesił ją  podczas b ie­
siady przez ponowione ro z te rk i , k tó re  nie 
m ogły być inaczéy rozslrzygn ione , tylko 
przez zapowiedziany nazajutrz zobu  stron po­
jedynek. Mieszkał Król podtenczas w  pałacu 
arcybiskupim  , gdy Wilczkowski pow racające­
m u do gospody sw ojéy Jordanow i, kazał do­
byw ać pałasza. Jakoż tenże nie w zbraniał się, 
m ając gotow y um ysł i rę c e ;  zagrzany atoli 
tru n k ie m , om ylił się w  stąpaniu, i z boku r a ­
niony został. Widział to Król z okna p a łacu ,

*) P ru sy  k rólew skie, M azow sze, i L itw a w  roku 1Ö53 zara­
zi) pow ietrzną m ocno by ły  trap ione.
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i rozum iejąc , že Jordan by ł z ab ity , rozkazał 
straży  imać zabóyce. Przestrzeżony o tém  od 
przyjaciół swoich Wilczkowski, schronił się do 
Klasztoru D om inikanów , gdzie jednakże nie 
sądząc sie dosyć bezpiecznym , za pomocą klu- 
b y  *) przeszedł przez m u ry  m ieyskie i zem- 
knał. W ystępek popełniony w  obliczu K ró la , 
poczytany by ł za zbrodnię obrażonego Maje­
statu  , i zasługiw ał na przykładne uk aran ie , 
ażeby nadal i drudzy w strzym ani by li od peł­
nienia tak niegodziwych bezprąwiów- Lecz 
kiedy Wilczkowski ucieczką zdołał uchylić się 
od zasłużoney kary  , zarzucano Dominikanom , 
iż w innem u rozm yślnego w  pojedynku zabóy- 
slwa, dali u siebie m ieysce sclironienia ; a tém  
b a rd z iéy , iż m u pomogli do ucieczki przez 
m u r y , swem u Klasztorowi przy leg łe. Obwi­
niano także M agistrat, jakoby nadarem nie 
trzym ał klucze od m iasta, kiedy przez m u ry  
jego  tak nieprzyjaciel mógł w chodzić, jak i 
zbrodzień uciekać. Czyn takowy by łby  uw a­
żany innego czasu za krzyw dę m iasta , lecz 
te raz  pod bytność Króla stał się w ystępkiem  
obrażonego M ajestatu. —  A chociaż potém  
Wilczkowski znalazł łaskę u Króla , mimo tego 
jednakże pożyteczny by ł surow szy gniew na 
taka sp ra w ę , gdy bojaźń kary  powściągnęła 
dowolność pojedynków, k tó re podtenczas z nie- 
czynności obozow ych, m iędzy woyskowemi 
bardzo się wzmogły.

*) K l u b a  (w yra?, tech n iczn y , u W itruw iusza t rochlea)  
czyli hrażek w silniach w indujących , m a,ęcy w kolo o- 
kręgu rów ek w ydrążony na linę , i sw orżeń ze lazn y , 
przechodzący przez środek.
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Tegoż roku, gdy Król pow tórnie do Lwo­
wa z iech ał, nadeszło tam że do niegfo poselstwo 
z M oskwy, w konwoju trzeehset jezdnych , 
k tórzy  p rzybran i byli w  różnofarbne sz a ty , i 
m ieli konie pysznie przyozdobione. Na p rzy ­
jęc ie  tego poselstwa w ypraw iono 24 pocztów 
rozm aitéy  b ro n i, którzy podobnież odznaczali 
się przepychem  woyskowego ubioru. Moskale 
jak  byli wspaniale p rz y ję c i, tak po gospodach 
suto raczeni : ponieważ skarb królew ski na 
ty le  pasorzytów  kosztu nie szczędził. P rzypu­
szczeni potem  na posłuchanie do K ró la , po 
wznowieniu daw nych zażaleń, oświadczyli na­
koniec, iż Car m oskiew ski*) ofiarował swe 
pośrednictwo w zaspokojeniu Kozaków, pod 
w aru n k iem , jeżeliby  w  calóy Rusi K rólew - 
skićy zniesiona była  U nia**), a obrządkom. 
Kościoła wschodniego wolność nadana. N iewia­
domo jaka odpowiedź n a te  roszczenia, ze strony  
Króla dano Poselstw u , po odpraw ieniu którego 
w yjechał Król ze Lwowa w  m iesiacu Wpze- 
sniu do obozu pod G l i n i a n a m i ,  zkąd potem  
zw oyskiem  žebraném  ruszy ł przeciwKozakóm.

Gdy w  r . 1654 Bogdan Chmielnicki z całą 
Ukrainą i hordą swoich Kozaków poddał się 
M oskw ie, i Cara jć y  do w ypow iedzenia w oy-

*) Alexy M i c h a y ł o w i c z  z D om u Kom anów  pod tcuczas 
panujacy.

**) Na Synodzie czyli Ziezdzie D uchow ieństw a rushicgo od ­
praw ionym  r. 1594 w  Brześciu litewskim pod p rzew od­
nictwem  M i c h a ł a  B a  h o ż y  M etropolity Kijów, i ca- 
łc'y B usi, na którym  oprócz innych B iskupów  znaydo- 
w ał sie także D y  m i t r  S ó I i к o w s к i Arcybiskup lw ow ­
ski ohr. łac. i G e d e o n  B a ł a h  a n  Biskup lwów. ob . 
g r .,  B uś Królewska przeszła  do jedności z Kościołem  
Rzymskim .



l 42

ny  Polszczę nam ów ił, przyrzekłszy m u , cała 
Kuś południow a, która juz p ie rw ćy  spustoszył 
uczynić hołdownicza ; na tpnczas m iasto Lwów 
zagrożone hyło noweiti niebezpieczeństw em  
liozackiego napadu. Chmielnicki złączywszy 
sie na Ukrainie z Moskalami, pod wodza F> u- 
t  u r l i  na  W asilewicza, w yszedł w  następują­
cym  roku przeciw  S t a n i s ł a w o w i  P o t o c ­
k i e m u  Hetm anowi W. It. k tó ry  po odeyściu 
z U krainy do Polski, części woyska pod sp ra­
w ę S I « ł a n  a C z a r n i e c k i e g o ,  z niewielka 
siła granic ruskich pilnował. Oba wodzowie 
nieprzyjacielscy ciągnęli w  40,000 lu d z i, ma- 
ja c  niezm ierna liczbę dział, i innych potrzeb 
do oblężenia służących. Nasamprzód um yślili 
oni spędzić od granic Potockiego ; jakoż po 
kilku m ałych utarczkach cofnął się ón z 4000 
ludzi do L w ow a, którego załogę (rozum iejąc 
iż nieprzyjaciel ze wszystkich sił to miasto 
szturm ow ać będzie ) wzmocniwszy swoim 
w oyskiem  , z re sz tą  do G r ó d k a  pociągnął, i 
rozłożył ją  na w zgórzach, w  przedsięwzięciu 
dania odporu n ieprzy jacielow i, gdyby nań at- 
tak przypuścił. . Niezadługo potem  ukazał się 
C h m i e l n i c k i  z Kozakami, i wziąwszy Lwów
dn. 29. Września w  ścisłe ob leżen ie , zaczałC • 1 Cszturm ow ać do niego. Było to miasto p o d ten - 
czas dobrze zaopatrzone w żywność i woysko, 
a  K r z y s z t o f  G r o d z i c k i * )  Jenera ł a rty l-

*) Tego brat P a w e ł  G r o d z i c k i  za W ładysław a IV. tak­
że Jen era ł artyller. K or. jak pisze N i e s i e c k i  w  H er­
barzu , b y ł praw ic p ierw szym  z rodaków  p o lsh ieb , któ­
ry  arsenały czyli zbrojow nie w  K rakow ie, W arszaw ie 
i we L w o w ie , na form ę cudzoziem ska p rze tw o rzy ł, i 
w  dobry porządek w praw ił.
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i le ry i koronnéy dowodził załodze inieysM éy. 
W strzym yw ali przez 5 godziny , z w ielką od­
wagą zapęd nieprzyjacielski mieszkańcy Lwo­
w a , bijąc się z przodu i z ty łu  ; lecz k iedy 
w ielu  walecznie potykających się legło na pla­
cu , a szczupłość m ieysca rozszerzyć szyki nie 
dopuściła: po zmieszaniu tychże i otoczeniu od 
mnóstwa n iep rzy jac ió ł, zmuszony by ł dowód­
ca , powrócić nazad do miasta. Chmielnicki 
ośmielony tém  coťnieniem sie m ieszkańców , 
rozpoczął form alne ob lężen ie , do którego do­
stateczną ilość woyska zostawiwszy pod sp ra­
w ę D a n i e l a  W y c h o w s k i e g o  i P a w i a  
T e  t e r y ,  w Klasztorze S. Jerzego , z resz tą  
pociągnął do G r ó d k a ,  k tóry  nayprzód w  no­
cy p odpalił, a potem  na obóz Hetm ana Potoc­
kiego u d e rz y ł, i woysko jego  po zacietćy w al­
ce rozproszył.

Tym czasem  trw ało  jeszcze oblężenie Lwo­
wa , wśród pogrožek , ucisków i gw ałtów, czy­
nionych od nieprzyjaciół , co wszystko znosili 
mieszkańcy c ie rp liw ie , polegając na dzielno­
ści Grodzickiego, i statku załogi m ieyskiéy. 
Nie dano w iary  rozsianćy pogłosce przez 
Chm ielnickiego, jakoby tenże już całą Polskę 
b y ł O panow ał, a Lwów dla ucieczki Króla Ja­
na Kazimierza z k ra ju , nie m ógł się spodzie­
wać żadnego nadal posiłku (chyba tylko z nie­
ba) od wroysk jego daleko rozpierzchnionych. 
N iew zruszeni mieszkańcy Lwowa żądnemi po­
gróżkam i n ieprzyjació ł, w oleli ra c z ć y , nie-, 
skazitełność w iary  danéy Monarsze sw em u , 
przenieść nad wszystkie niebezpieczeństw a i 
szkody w ynikające z u p o ru , ani że l i  poddać 
się ohydnem u ja rzm u , i przem ocy gw ałtów -
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iiéy nojczdniczego narodu. Jakož chw alebnie 
•postąp ili sobie w  tym  ra z ie , g-dy nieprzyjacie­

lowi , k tó ry  nie chciał inaczćy od obloženia 
odstąpić, jak tylko za złożeniem okupu, to pa­
m iętną dali odpowiedź: »že im  nic w ięcey nie 
zostawało coby mieli okupić, gdyż pow ietrza 
k tó rém  oddychali, i ziem i, w  k tó rćy  m ieli 
być pogrzeb ionem i, w ydrzeć im  nie można 
było.« Kiedy zaś nieprzyjaciel trw a ł w  przed­
sięwzięciu sw o im , ażeby miasto okup złożyło, 
p rze to  d. 16. Pazdzier. A r s e n i  Z e l i b o r s k i  
Biskup lwowski obr. ga*., J a k ó b  G a w a t  ka­
nonik nadliczbowy m etropolitalny ob. ła c . , 
P i o t r  O z g a  Podkom orzy, M a r c i n  An-  
c z e w s k i  i J a k ó b  D o l e z y ń s k i  Radcy, tu ­
dzież dwóch Jezuitów  z Kollegium Iwowsk. ja ­
ko D eputowani od m ias ta , udali się do Klasz­
to ru  S. Je rz e g o , głównego stanowiska Koza­
ków i Moskałów. Chm ielnicki, k tó ry  podten- 
czas tam że z B u tu rlin em , naradzał się w zglę­
dem  interessów  w ojennych , uw iadom iony o 
ich p rzy b y c iu , w ypraw ił do nich przez wzgląd 
honoru W y c h o w s k i e g o ,  S i e l n i e k i e g o ,  
i T e t e r e ,  przednieyszych Officerów swoie- 
go w oyska, od k tórych Zeliborski zostawszy 
uroczyście pow itany , nayprzód do Kancelaryi 
Wychowskiego, z orszakiem swoim, a potem  do 
Chmielnickiego by ł w prowadzony. P rzy jął ón 
łaskawie w ypraw ione do siebie Poselstw o, i 
bardzo m u się to podobało , iż na czele jego  
znaydował się Biskup greckiego obrządku. Roz­
poczęte układy z obu stron , przeciągnęły się 
do w ieczora, i gdy nie m ogły być w tak k ró t­
kim czasie ukończone, odłożono je  do dniana- 
s tępu jącego , a Deputowani musieli noc prze-



pędzić w obozie; owszem d e l i b o  r  s iu  tak 
długo zabawił ta m ie , dopóki za jego pośred­
nictwem  i proźby d. 20. Paździer. nie zgodzo­
no sie na pokóy ; po zaw arciu którego Depu­
tow ani pożegnawszy sie z Chmielnickim iW y- 
chow skim , szczęśliwie pow rócili do miasta ; a 
Wychowski z licznym orszakiem sw oich , od­
prow adził ich az do fórtki Jezuickićy, gdzie 
dobrze uraczony zostawszy od nich w inem  w ę­
gierskim  , pow rócił do obozu. T ym  czasem 
nad wszystkich oczekiwanie , zebrano od m ie­
szkańców summę okupna 20,000 zł. poi. po zło­
żeniu k tó rey  w obozie, Chmielnicki dn. 8. Li­
stopada odstąpił od oblężenia; do 'czego nie 
m ało także przyczyniły  się , niedostatek żyw ­
n o śc i, powodź, i ostrość jesiennéy  p o r y , któ­
re  woysku jego az nadto dokuczały. W przo- 
dy jednakże W ychowski, na czele licznego 
pocztu jazdy przyby ł do m iasta, gdzie im ie­
niem  Hetmana i wszystkich Zaporożców , o- 
świadczywszy po przyjacielsku dobre życzenia 
G r o d z i c k i e m u  i całem u m iastu , zaraz 
w  dalszy pochod w y ru szy ł; dnia zaś 10. Listop. 
L u  t u r  l i n ,  naczelny wódz Moskałów, z w oy- 
skiem sw o im , za Chmielnickim w yciągnął.

Kiedy jeszcze Chmielnicki z Kozakami znay- 
dował się pod Lw ow em , Jan Kazimierz w y-- 
p raw ił S t a n i s ł a w a  L u b o w i d z k i  e g  o Stoi­
ni ka Ciechanowskiego w  poselstwie, zleciwszy 
m u , aże b y , czyli to Kozaków czyli T atarów  , 
do k tó rychby  p ie rw ćy  m ógł znaleźć przystęp , 
na swoją stronę przeciągnął. Lubowidzki za 
radą s a m u e 1 a G r  o n d z k i e g o Szlachcica pol- 
skiego, którego sobie za tow arzysza poselstwa 
p rz y b ra ł, udał się nayprzód do Kozakó w , i ła-
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sbawie od Climiclnichiego przy ję ty , zalecając 
in teres samego K ró la , nie zaś k ró le s tw a , 
przez w y b ie g i, jakich tylko m ógł uzyć , nale­
gał o to ,  aby Kozacy K rólow iprzecm ko Szwe­
dom , z h tórem i na tenczas Polska w  nowa 
w plątana byłe w oynę , posiłek dali. Nie m ógł 
jednakże na żaden sposób odradzić Kozakom, 
aby  zerw ali p rzym ierze z Moskwą i Szwedem, 
i s tracił juz by ł wszelką nadzieję , w ykiero- 
w ania zleconćy sobie spraw y na korzyść swo­
jego  Króla. T ym czasem , gdy tenże Poseł 
dalszego rozstrzygwienia jć y  od Chmielnic­
kiego oczekuje, g ruchnęła wieść w  obozie ko­
zackim pode L w o w e m ,  ze Han tatarski z o- 
grom ną siłą na pomoc Polakom *) juz do T a r ­
n o p o l a  nadciąga. Chmielnicki przeto m ając 
się na ostrożności, izby go T atarzy  pod Lwo­
w em  nie otoczyli, a załoga tego m iasta , tu ­
dzież inne woyska Polaków , nie przyw iodły  
go do ostateczności, uznał za rzecz po trzebna , 
oblężenia poprzestać; lecz Posła królewskiego, 
z podeyrzenia o fałszyw e poselstwo, jako w ięź­
nia zatrzym ał. Gdy zaś Han tatarski na Mo­
skałów którzy się odłączyli od Kozaków ude­
r z y ł ,  i w ielu z nich pob ił, tudzież w  niew olę 
z a b ra ł, a m iedzy ostatniem i naw et syna ich 
naczelnego wodza B u t u r l i n a ,  Chmielnicki 
trosk liw y będąc o siebie i o resztę  Moskałów, 
zmuszony by ł tą  razą zobowiązać się przysię­
gą , iz w ięcćy  oręża przeciw  Królowi polskie­
m u nie podniesie ; a Han ta tarsk i p rzy ją ł na

*) O d  czasu jah Chmielnicki г K ozactwem  poddał się M os­
k w ie , T atarzy  dotad mu w ierni tow arzysze b ro n i, z e r­
wali z nim przym ierze.
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siebie pośrednictwo przyszłego pokoju m iedzy 
nim i Kozakami ; jednakże syna Buturlina do­
póty  nie wypuścił z n iew oli, póki m u Chmiel­
nicki Lubowidzkiego nie w ydał. Jakoż po w y ­
daniu go sobie, uw iadom iony od niego o tém  
wszystkim co się w Polszczę niedaw nem i cza­
sy zdarzyło , odesłał go do Lwowa , przydaw ­
szy m u tak ie  Posła ze swojóy strony  do Kró­
la , i listy  donoszące, iż do dnia 28. Stycz. 1656 
na Pokuciu czekać będzie ze swoim w oyskiem  
na niego. Lubowidzki powróciwszy do Lwo­
wa , będąc złożony ch o ro b ą , zatrzym ał się 
tam że kilka tygodn i, i z tć y  przyczyny poź- 
no do Króla przy jechaw szy, by ł powodem, łż 
tenże nie m ógł na umowiony czas do Hana 
ta ta rsk iego , stawić się z woyskiem. Widząc 
przeto  H an, ie  się Król opóźniał, ón zaś nie 
mógł na żaden sposób bawić się dluzóy w  k ra ­
inie spustoszonóy, pow rócił z woyskiem do 
dom u; lecz uwiadom iony będąc , iż jeszcze 
C z a r n i e c k i  z m ałą garstką w alecznych nie 
przeszedł na stronę k ró la  szwedzkiego, k tó ry  
w  ciągu roku zeszłego (1 6 5 5 )  już był cala 
Wielko - Polskę zagarnął, i większą część w oy- 
ska królewskiego poddała m u się dobrowolnie ; 
w ypraw ił Posła do Polaków z napom nieniem  
daném  na p iśm ie , ażeby stronę Króla szwedz­
kiego porzuciwszy do dawnego posłuszeń­
stw a Janowi Kazimiei'zowi w rócili; w p rze­
ciw nym  albowiem  ra z ie , tenże sam oręż któ- 
rym  Kozaków i Moskali poskromił, na ich kar­
ki ot róci. To Pismo Hana odebrawszy Czar­
niecki, zwołał Magnatów, Szlachtę, i Rycerstwo 
na dzień 8. Stycznia, do złożenia m iędzy sobą 
rad y  i utw orzenia Zw iązku, czyli tak zw anćy

10 *
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К o n ř e d e r a с у  і T y i z o w i e c k i e ÿ ,  na (»- 
bronę Kr (ila i Państw a, Która nayprzód wo­
dzow ie, a potem Senat i Obywatele podpisali, 
zrzebajac się wszelluéy um ow y uczynioney ze 
Szwedami.

W czasie tych  zaburzeń w ojennych Król 
Jan Kazimierz schronił się by ł do Szląska, i 
przez długi czas mieszkał w  X ieztw ie Opol­
skim. Zapraszali go Związkowi aby pow rócił 
do K ra ju , i złączył się z narodem  ; o co na­
iegaia usilnie takže małżonka jego M arya Lu­
dwika. Jakož d. 19. Stycznia r . 1656 ruszy ł 
Król z O p o l a  w  konwoju trzechset ludzi, i 
nayprzód do Ż y w c a * )  a z tam tąd ziechał do 
U u k i i ;* * )  potem  od Marszalka Koronnego J e ­
r z e g o  L u b o m i r s k i e g o ,  p rzy ie ty  w  do­
brach  jego Ł a ń c u c i e  ***) udał się nakoniec 
do Lwowa. Tu nie zaniedbał niczego , i uzył 
wszelkich sposobów, aby się przygotow ał do 
dania odporu nieprzyjacielow i. Chcąc zaś i 
przez Keligią ziednać sobie ku tem u pew niey- 
szą pom oc, a obronę oyczyzny tém  bardzićy 
w zm ocnić, przedsięwziął te  spraw ę zaczać od

7 1  c c i  С  с

Boga. Dnia 1. Kwietnia wprowadzony do Ko­
ścioła K atedralnego, usiadł na przygotow anym  
sobie m ieyscu przed  Wielkim O łtarzem , i słu­
chał Mszy śpiewanóy przez P i o t r a  Wi d  o n a  
Biskupa Laudenskiego, pod tenczas Nuncyusza

*) Ż y w i e c  miasteczko w  Galicyi w  C yrkule W adowickim  
stolica niegdyś obszérnego Państw a i Hrabstwa, na któ­
rym  się p isał Dorn H rabiów  W i e l o p o l s k i c h .

**) D u k l a  m iasteczko w  Galicyi w  Cyrkule Jasielskim , sła ­
w ne urodzeniem  B. J a n a  z D u k l i .

***) Ł a ń c u t ,  m iasteczko w Galicyi w  Cyrkule R zeszow ­
skim.
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Stolicy S. w  Polszczę. Od podniesienia hostyi, 
Meczał na ostatnim  stopniu ołtarza, i gdy już 
byl p ierw éy  odpraw ił Spowiedź, po przyjęciu 
K om m unii, siebie i cale Królestwo jakby по­
лго nab y te , podług p e w n ć y , w  jeżyku łaciń­
skim ułoźonćy fo rm uły , osobliwszym ślubem, 
poddał opiece ^увлу іеіагеу  Panny. Ten akt 
uroczysty  odbył sie p rzy  obecności Senatorów , 
D uchow ieństw a, i licznie zgromadzonego lu ­
du ; a każdy z лvidzów p rze ję ty  by ł radością , 
az do łez nadzw yczayną, patrząc na tak w iel­
ką pobożność Króla. Tam że w e Lwowie (któ­
r y  m iał być tym  czasem stolicą Rządu i Pań­
stwa , az do odzyskania zaborów szwedzkich ) 
Król potw ierdziw szy Konfederacye Tyszowiec- 
hą ściągał do siebie O byw atelow i k tó rzy  na 
pogłoskę o przybyciu  jego do L w ow ü, co ży­
wo zaczęli sie grom adzić, a za niemi poszło i 
w oysko, wypowiedziawszy posłuszeństwo , na- 
jezdnikowi Polski, Królowi szwedzkiemu.

Na początku r .  1657 now y nieprzyjaciel 
J e r z y  R a k o c y  Xiaze Siedmiogrodzki, w kro­
czył by ł zw oyskiem do Polski, z k tórćm  prze­
praw iw szy się przez P r  u t  na Pokuciu u schył­
ku gó r karpackich , pociągnął nayprzód pod 
S a m b o r ,  k tóre to niew arow ne wcale m ia­
steczko, J a n  G u l  d у  n, zasłużony Officer лу ró ­
żnych Avyprawach, tylko w  70 ludzi pułkow ych 
przeciw ko szturm ującym  W egróm , przez 3 
dni w alecznie bronił. Również nie udało się 
Kakocemu лугіас m iasta P r z e m y ś l  i J a r o ­
s ł a w ,  k tóre bezpieczeństwo swoje w olały ra- 
czóy pieniędzmi okupić. Jednostayne było 
wszystkich m niem anie, iżRakocy uda s ięw p o - 
chod ku L w o  w i,  i tam  się obozem rozłoży ,
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ižby m ógł tém  .latwiéy eciagać poeiłbi ъ Wę­
g ie r i Ukrainy. Jaboz dał ón rozkaz naczelnie 
dowodzącemu Jenerałow i swem u К e m e  n i ,  
ażeby ze S t r y j a  ze znaczną siłąw oyska n ie­
spodzianie pod Lwów w yruszył. Kemeni zbli­
żywszy sie do tego m iasta, żołnierzy swoich 
Zia przedm ieściach jego rozłoży ł, a M agistra­
tow i zaraz oznaym ił, że jeźli m u kluczów od 
miasta nie w y d a , przedm ieścia niezwłocznie 
spali. Na usilne jednakże proźby S a m u e l a  
G r o  n d z  k i e g o  Polaka (k tó ry  wespół z Ko s ­
s a k o w s k i  m i S t a n i s ł a w s k i m  znaydując 
sie w  orszaku Jenerała  Kem eni, i mając w e 
Lwowie swoich pow inow atych, z obaw y, iż­
b y  za gw ałtow ny postępek Jenerała, nie mścili 
sie mieszkańcy na rodzinie jego , doradzał mu, 
chwycić sie nayprzód łagodnych środków , i 
dopiero gdyby te  nieskutkowały , ' użyć surow ­
szych) ściągnął woysko swoje (nie bez podstę­
pu jednak ) na pew ny pagórek m iastu p rzy ­
leg ły  , ta k , ażeby z wysokiego zamku nayle- 
p iéy  widzianém być m ogło , i rozłożył je  po­
tem  w e wsiach pobliskich, chociaż na tenczas 
zupełnie spustoszonych; rozkazawszy tym cza­
sem  G rondzkiem u, aby  do łaskaw ych p rzy ­
jació ł swoich n ap isa ł, że sie chciał z niem i 
lub Deputowanem i od m iasta , w zględem ca­
łości jego i mieszkańców chętnie rozm ów ić, 
jeżeli tylko bezpieczny do nich przystęp w ol­
nym  m ieć będzie. Grondzki z tym  listem  w y­
praw ił do Lwowa trębacza : lecz ponieważ o 
jego szczerości Lwowianie w ątpić nie mogli, 
z przyczyny, że m ieli u siebie zamiast rękoy- 
mi, jego żonę i dzieci ; chętnie przystali na to, 
i wyznaczyli m u m ieysce na przedm ieściu



w  pew nym  dworze szlacheckim, mianowawszy 
do tć y  spraw y D eputow anych, czterech znacz- 
nieyszych mę£ów z pośrodku sieb ie, to je s t :  
D i e g a n o w s k i e g - o ,  N i e z a h i t o w s k i e g o ,  
T r u s k o l a w s k i e g o ,  i S i l n i  с k i e  g o ;  któ- 
ry c li w raz z zona Grondzkiego, na m ieysce 
uk ładów , w ypraw ili. O czćm jak tylko do­
niesiono G enerałowi К e m e n i  , i zapewniono 
bezpieczeństwo dla osób w ypraw ionych w po­
selstw ie; on także w ypraw ił ze swojey s tro ­
ny  Grondzkiego, w  tow arzystw ie S t e f a n a  
Г a l f y ,  dawszy m u dokładne w yobrażenie te ­
go , co nu tenczas Polakom miało być oznay- 
m ioném . Ci Posłowie po przybyciu  swoim 
na m ieysce uk ładów , rozm aw iali się z Depu- 
tow anem i od m iasta do poźnóy n o c y , k tó ra 
tam że wszyscy z naywiekszém  oświadczeniem 
przyjaźnćy m yśli, straw ili. Dnia następujące­
go z rana , Deputowani w róciw szy do m iasta , 
powiedzieli : iż lak wcześnie względem tć y  w a- 
zney sp raw y , postanowienia w ydać nie mogą ; 
jednakże tegoż dnia wygotow ać one p rzy ­
rzekli. Tym czasem , (poniew aż w iedzieli o 
té m , iż nie k tó re pułki K w a r c i a n e g o  
W o y s k a  *) nie zależące od rozkazów Kom- 
m endanta m ieyskiego, zaym ow ały leże swoje 
około m iasta , i m ogłyby po otrzym anćy w ia­
domości o pobycie Posłów Xiężęcia К а к о е  e- 
g o we  L w o w i e ,  albo ich w  domu gościn­
nym  p o chw ytać , albo tez pow racającym  na 
drodze zasadzki czynić ) u rad z ili, ażeby 
G r o n d z k i  z orszakiem sw o im , na te raz  do

*) Tiihz.wane by ło  w oysbo, pobierające swoją p łacę /. h w a  r- 
¿ у , сгуїі czw artcy części dochodów  lirólcw skicb.
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obozu pow ró c ił, h tórem u dla bezpieczeóiiw a 
przydali do konwoju poczet jazd y , i p rzy rze­
kli , že odpowiedź m u dadza przez w łasnych 
ludzi.

Niepodobała się taka odprawa Posłów 
Siedmiogrodzkich Jenerałow i K e m e n i : m nie- 
jnał ón , ze albo sobie Polacy drw ią z n iego , 
albo tez Posłowie jego  nie odprawili in teressa 
z taką ostrożnością i przezornością, jak należa­
ło. W krotce jednakże odebrał list, w  k tórym  
Lwowianie tłum aczyli się Grondzkiemu w  na- 
stępuiących w yrazach : —  »Wiesz o tém  dobrze, 
5 jako praw am i Królestwa zastrzeżono j e s t , a- 
> żeby n ik t , ( a osobliwie c i , k tórzy obronę
»tw ierdzy jakow éy m ają sobie zleconą ) pod 
»surową k a rą , w p ra w a c h  ob ję tą , nie w ażył 
»się dobrowolnie wchodzić w  jakiekolwiek ukła- 
» d y , z te m i, k tórzy nieprzyjacielskim  um y- 
»slem oyczyznę najeżdżają. Racz przeto  pro- 
»sić Jen e ra ła , ażeby nie poczytał sobie tego 
»za u ra z ę , iż na p ryw atną tw o ją , z p ry w at- 
»nymi przyjaciółm i rozm ow ę, żadnego dać nie 
»możemy w yroku. Lecz gdyby się podobało 
»Jenerałow i, przedstaw ić nam  co im ieniem  
»swego Xiažecia, niechay do nas rzeczyw iste- 
»go Posła w y p raw i, a natenczas, mimo wszel- 
»kiego niebezpieczeństw a, dam y przyzw oitą 
»odpowiedź.«—'Przeczytaw szy ten  list Jenerał 
K e m e n i ,  rz e k ł: »Widzę w  sam ćy rzeczy , £e 
»we Lwowie są ludzie rostropn i, ani się dzi- 
»wuję te m u , iż tak postąpili sob ie , inaczéy 
»bowiem w cale im  nie wypadało.« Napisał 
w ięc do Lwowianów , oznaymując im , że chce 
do nich Posłów w y p raw ić , jeżeli tylko dla ich 
bezpieczeństwa zakładników m u dudza. T ym



czasem naradzał się z Officerami sw em i, fco- 
goby m iał w  poselstw ie w ypraw ić : biedy zaś 
z pomiędzy W ęgrów żaden té y  spraw y podjąć 
się nie chciał, um yślił nayprzód zlecić ją  S t a ­
n i s ł a w s k i e m u ;  łecz ten  dla błahych ja- 
kichciś przyczyn w ym ów ił się z poselstwa, w sa- 
m ćy  rzeczy zaś dla te g o , ponieważ m u w sty­
dem  było ukazać się w  obliczu braci swoich 
(P o lak ó w ) im ieniem  k tórych  zostawszy w y­
praw ionym  od J e r z e g o  L u b o m i r s k i e g o  
Marszałka W. Kor. w  poselstw ie do R ak  o c e ­
g ó ,  ażeby m u odradzał wkroczenie do Polski; 
nie tylko przeszedł na jego stronę , ale tez u- 
tw ierdzał go w  nieprzyjacielskich ku oyczyž- 
nie sw ojéy zamysłach. Kiedy więc S t a n i s ­
ł a w s k i  w zbraniał się przyjąć tego u rzęd u , 
chciał go Kemeni zlecić K o s s a k o w s k i e m u ;  
lecz i ten  takže w ym ów ił s ię , iž nie b y ł tak 
dalece biegłym  w  sztuce dobrego m ów ien ia , 
a przeto sądził się być niezdolnym do prow a­
dzenia w aznéy jakow ey spraw y. Nareszcie 
zgodzili się wszyscy na G r o n d z k i e g o ,  ro ­
zum ieli bow iem , iz tak p rzysta ło , ażeby ten, 
k tó ry  te  spraw ę rozpoczął, przyprow adził 
ją  także do końca; nie by ł albowiem  żadna 
przysięgą , lub dobrodzieystw em  jakim  Rako- 
cem u zobowiązany; lecz tylko od Sprzym ie­
rzeńca jego Króla Szwedzkiego, w  poselstw ie 
do Kozaków podtenczas w ypraw iony ; a dla 
postępowania swego w  układach, przeszłych dni 
rozpoczętych z Polakam i, w  przytom ności sa­
m ego G en era ła , naywiększe dla siebie zyskał 
by ł zaufanie.

W kró tce po tem , to ie s t, nazajutrz b a r­
dzo rano , przybyło  ze Lwowa czterech znacz-



nieyszych ze Szlachty*, z wielka grom adą na­
leżących do ich orszaku , k tó rych  przyw itaw ­
szy Jen era ł K e m e n i , oświadczył im , ze n i­
kogo z rodaków sw oich, ale własnego ich k ra­
jow ca chciał w ypraw ić w  poselstw ie, by le  
się tylko to działo w naylepszćm  bezpieczeń­
stwie. Na co odpowiedzieli m u : ażeby nie 
w ątpił o przyrzeczeniu i rzetelności ich b ra ­
ci , od k tó rych  oni w ypraw ieni, gotow ćm i b y ­
li , czyli to wszyscy c z te ry , czyli jakby  się 
ľa n u  Jenerałow i podobało, tak długo zosta­
wać u n ie g o , dopóki Poseł Xiąźęcy nie po­
w róci. Gdyby albowiem  szczerze działać nie 
chcieli, n igdyby sie byli takow éy spraw y nie 
podeym owali : a jeżeli ich liczba zdaje sie być 
niedostateczna, tedy  w k ró tc e  w iącćy p rzy ­
będzie. A ponieważ ich własnego krajow ca 
przeznaczył na poselstwo , z tego wszyscy be­
da zadow olnieni, i k tórem u tez same zarę­
czają bezpieczeństwo, jakie przynależy osobie 
przeznaczonćy do tego z Senatu Xiazecego. —• 
Tym  czasem gdy się inni rozm awiali z Jene­
ra łem  , S i 1 n i с к i jeden  z D eputow anych od 
m iasta , wziąwszy G r o n d z k i e g o  na ustro ­
nie , z poułalości k tórą m iał do n ie g o , gdy 
jeszcze będąc młodzieńcem , woyskowo z nim 
pod jedną chorąg wią służył, zaczął go usilnie 
p ro s ić , ażeby narodowi swem u nie czynił 
przez to obe lg i, iż niechciał inaczćy rodakom 
swoim dow ierzać, jak  tylko po wzięciu od 
nich zakładników : i p rzyrzekał m u słowem 
honoru, ze n iem a się niczego obawiać, ile gdy 
wszyscy mieszkańcy okażą się ku niem u nay- 
życzliw szćm i, k tó rych  tém  bardziey dla sie­
bie zobow iąże, i poselstwo swoje z tém  w iek-
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sza chlubą odbędzie, jeżeli ten  dowód zaufa­
nia bu narodowi swojem u złoży. Tabim  spo­
sobem nęcony będąc G r o n d z b i  odpowiedział: 
iž na te  proźby dawnego tow arzysza sw ego , 
nie bardzo zabładnibów w y m ag ał, by le  tylbo 
Jen era ł chciał na to p rzystać; co aby tenże 
u czy n ił, wcale się niespodziewał. — Po rozey- 
ściu się wszystbich do dom u, G r o n d z b i  o- 
świadczył Jenera łow i, iz gotów by ł bez za­
bładnibów , poselstwo o d b y ć , jeżeliby  się te ­
muż tab podobało. Jenera ł uśm iechnąwszy się 
na to , rzeb ł m u : o t w o j ą  s h ó r ę  c h o d z i ,  
b ę d z i e s z  w i d z i a ł .  Jaboz odebraw szy rę -  
boymią , pod obowiązhiem przysięgi ow ych za­
bładnibów w ypuśc ił, a z n iem i i Posła swego 
w orszabu tylbo 16  zbroynych w ypraw ił ; sam 
zaś po ich odeyściu , woysbo swe do Xiazçcia 
odprow adził; nie m ógł albowiem  dla tęg iey  
z im y , i niedostalbu żywności u trzym ać się 
z nim  dh izéy , w m ieyscu przed dwoma lu­
ty  , od Kozabów i Mosbali, aż nadto spustoszo- 
nem  : h tó re  jednahze to swoje postanow ienie, 
już daw nićy by ł Posłowi oznaym ił (n ie  chcąc 
atoli izby to wiadomo Polabom było ) i dora­
dził m u , ażeby po sbończonćm poselstw ie, 
w prost do Xiazçcia za nim  w yjechał.

Poseł Rahocego przybyw szy do L w ow a, 
p rzy ję ty  został od wszystbich z naywiębszóm 
uszanow aniem , i natychm iast zaprowadzony 
na ra tu s z , gdzie oprócz w ielu przednieyszych 
Panów i Szlachty, czebali na n iego , J a n  T a r ­
li o w s h i ,  Arcybisbup obr. tac., A t a n a z y  Ze -  
H b o r s b i  Bisbup grecbo-nieunicbi, tudzież A r- 
cybishup ormiańsbi. Poseł po przyw itaniu zgro- 
Biadzynych osób , zająwszy m ieysce nazuaczo-
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ne dla siebie, powiedział m ow ę, w  któróy 
nayprzód wsbazał p rzy czy n y , będące dlań po­
wodem do zaciagnienia się pod cudzoziemskie 
ch o rąg w ie , czego jednakże nie uczynił dla 
szkody i uszczerbku w łasney oyczyzny. Co się 
zaś tyczyło in teressu zleconego sobie od Xią- 
zęcia Siedm iogrodzkiego, odw oływ ał się do 
Manifestu wydanego przezeń w  dniu 27. Stycz­
nia 1657 za w kroczeniem  swoim do granic 
polskich ; ile gdy cała Rzeczpospolita, w  owo- 
czesnym  nieładzie i zam ieszaniu, upraszając 
Н а к о с е  g o o pomoc przeciw ko n ieprzyjacio­
łom  sw oim , przez w ypraw ionych w  zeszłym 
roku Posłów do niego , w  nagrodę obiecywała 
mu koronę polską ; a przeto , chcąc rozpoczę­
te  w tó y  m ierze układy z Rzeczapospolita tém  
ła lw iey  przyprow adzić do skutku,  postanowił 
ze znaczném woyskiem przybyć do kraju . 
W reszcie upom inał zgTomadzonych im ieniem  
swego P ry n cy p a ła , ażeby poznawszy jego za­
m iary  , w  niemożności zaradzenia tak prędko 
caléy Rzeczypospolitćy, przynaym nićy  o p ry ­
w atnych potrzebach i ocaleniu swoim radzili; 
oczekując teyże sam ćy łaskawości X iažecéy , 
k tó rćy  juz inni doznali ; a gdyby po w zgar­
dzeniu dobrocią je g o , nieprzyjem ność iaka 
komu się zdarzy ła , ten  ją  sam sobie przypisać 
w inien będzie. Na tę  m owę odpowiedziano 
Posłowi : iz ponieważ in teres tak ważny , w iel­
kiego potrzebuje nam ysłu , przeto upraszano 
g o , aby tym czasem  udać się raczył do sw éy 
gospody, i tam że oczekiw ać, dopokiby Zgro- 
inadzeniepo m ianćy w przódy naradzie, w k ró t­
ce nie w ygotowało stosownćy odpowiedzi. Wy­
znaczono więc kilku znacznieyszych m ężów ,



Ьtórzy Tosía oilproAvailziU do gospody, i tam ­
ie  długo г nim o stanie Ziemi Siedmiogrodz- 
k ió y , o Xiazeciu jé y  , i rządach rozm awiali ; 
a gdy juz sionce miało sie hu zachodowi, na­
reszcie po w ielu sporach i sprzeczkach , zuo- 
w u zaproszono Tosia na ra tu s z , i oświadczo­
no m u , iz podobało się Zgromadzeniu, w ypra- 
"wić od siebie do Xiažecia Rahocego Toselstwo, 
h tó reby  jem u  sam em u to przedstaw iło , co od 
mieszkańców uchw aloném  zostało : byle tylko 
Posłowie od miasta, zupełne m ieli bezpieczeń- 
stw o w drodze, i pow rocie swoim. Na co od­
powiedział Toseł: iz bardzo przyjem ną rze­
czą będzie X iazeciu , w ypraw ione Poselstwo 
do niego : co się zaś tyczy bezpieczeństwa
cmegoz, przyobiecał w  sw ojćy osobie tow a­
rzyszyć Posłom , i stawić ich nienaruszonych 
przed oblicze P ryncypała sw ego , a gdy będą 
w racać do domu, obmyślćć wszelkie zabezpie­
czenie ich osób. Lwowianie po przyjęciu  te ­
go oświadczenia, odłożyli na dzień następujący 
w ypraw ę swęgo Poselstw a, i pochwaliwszy 
Posła xiazçcego przyw iązanie do Oyczyzny i 
rodaków swoich, spraw ili dla niego kosztow­
ny  b an k ie t, na k tó rym  ón widząc w ielki do­
statek , chciał także zaprosić nań połączonych 
z sobą nayściśleyszą przyjaźnią. Ofiarowano 
m u prócz tego upom inki, k tó rych  jednakże , 
aby uniknął podeyrzenia, nie przyjął.

Następującego dnia Posłowie lwowscy w e­
spół z X iazçcym  Posłem w ybrali się w  drogę. 
Składało to Poselstwo czterech nayznakomit- 
szych m ężów : O z g a  Podkomorzy lw ow ski, 
poważny i dowcipny starzec: N i e z a b i t o w -  
s b  i , Stolnik bracław ski, S i l n i c k i ,  k tó ry
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w  zeszłym rohu tow arzyszył P r a ž m o w s h i e -  
m  u Sehretarzow i horonnem u w  poselstwie do 
Xiazecia Rakoce^o, i pew ny Lekarz z im ienia 
niewiadom y. Ci wszyscy przyjechaw szy do 
S t r y j a  *) ,  po odbytym  tam że noclegu, na­
zajutrz przedstaw ieni byli X iazeciu, do któ­
reg o , po zw ykłem  przy  w itan iu , O z g a  w je ­
żyku łacińskim powiedział m o w ę , radzac mu, 
aby  tym czasem  zaprzestawszy wszelkich nie­
przyjacielskich k roków , oznaymił przez Po­
sła swego K rólow i, jakie roszczenia swoje 
m a do n ie g o , i całey R zeczypospolitéy, a 
p rzy tćm  w y z n u z y ł czas i m ieysce do rozpo­
częcia układów , i m iał sie na baczności, aze-c 7 c e 7
by przez rozpuste woyska sw ojego , Rzeczpo­
spolite na siebie nie rozgniew ał. W reszcie 
obie strony  zaw arli następująca ugodę : »Xią- 
»ze powinien będzie przestrzegać , aby miesz- 
»kańcóm W ojewództwa Ruskiego żadney szko- 
»dy nie wyrządzano. Co się zaś tyczy dostar­
cz a n ia  żyw ności, tego za/ szkodę nie beda 
»poczytyw ać, by le  tylko wzgląd m ian o , na 
»domy i lu d z ie , k tórzy  szkodzić nie mogą ; 
»mieszkańcy zaś tegoż W ojew ództw a, ni radą, 
»ni o ręże m , ani p ien iędzm i, kusić się będą o 
»co przeciw  Xiazeciu, dopóki całkowicie z Kró- 
»lestwem interesso nie spraw i: co nie tylko 
»bez naruszenia w ierności Królowi i Rzeczypos- 
»pol. będą mogli przyobiecać, ale tež i dobrém  
»sumnieniem uczynić.« T en ostatni w arunek 
przydany b y ł dla te g o , že gdy rozeszła się 
w  kraju  pogłoska o zam iarach Xiazecia R a-

*)  Miaslo cyrkułow e w  Galicyi nad rzéka tegoż nazwiska 
Wpadajaca do D n i e s t r u .
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h о c e  g1 o , Województwo Ruskie, k tó réy  stoli­
cą miasto Lwów b y ło , otrzym ało powszech­
ne w yjecie od té y  w oyny , by le  tylko m iast 
L w ow a, Sambora i Przem yśla tak ochraniało, 
izby sie one nie dostały w  rece  n ieprzyjacie­
la : co jednak przed stronnikam i Xiazçcia R a­
li o c e g o pod tenczas ukryw ano. —  Po zaw ar­
ciu té y  ugody , Rakocy ze S t r y j a  w yruszy ł 
z woyskiem pod S a m b o r ,  k tó ry  ponieważ 
b y ł zaopatrzony mocną za łogą , nie chciał do­
byw ać , lecz po uczynionéy z mieszkańcami 
lakiéy sam éy um ow ie , jaką b y ł zaw arł ze 
L w o w e m ,  dn. 24. Lutego stanął obozem pod 
J o r  o s ł a  w i e m ,  k tó re to miasto do dnia 19. 
Marca w  sw éy m ocy trzy m a ł; a dowiedziaw­
szy się , iz wpobliskości nigdzie nie b y łow oy- 
ska polskiego, pociągnął do P r z e w o r s k a .  
Tam  gdy p rzeb y w a ł, trafiło  sie iż n iek tórzy  
ze Szlachty po lsk ićy , napadli pod P r z e m y ­
ś l e m  na 16 wozów obładowanych w inem , 
k tó re  wieziono dla niego z W ęgier. Chociaż 
te  wozy nie odebrali Polacy, gdyż bronili 
ich W ęgrzy , jednakże Rakocy tą gw ałtow no­
ścią tak się ro z ją trz y ł, że natychm iast dał 
rozkaz Jenerałow i swem u R e m e n i ,  ażeby 
miasto P r z e m y ś l  po nieprzyjacielsku na- 
szed ł, i jego m ury  zburzyw szy, co tylko tam ­
że zastanie w  zdobyczy zabrał. Tym czasem  
gdy się tenże Jen era ł sposobił do form alnego 
oblężenia, mieszkańcy P r z e m y ś l a  w ypra­
w ili dwóch Deputowanych do niego, n ap ro ź- 
bę k tó ry c h , nie inaczéy odstąpił oblężenia, 
jak ty lk o , za przystaniem  na takąż samą ugo- 
ń ę , jaką z mieszkańcami L w o w a  i S a m b o -  
** a niedawno zaw arł : oprócz tego przez Po­



słów  sw oich , musieli przeprosić Xiazecm za 
owe zb rodn ią , i w ypłacić mu 20,001) złotych. 
К а  к о с у ,  po spaleniu m iasla Ł a ń c u t a ,  i 
spustoszeniu włościX iązęcia J e r z  egfo L u b o ­
m i r s k i e g o ,  ponieważ tenże niechciał z nim  
w  zadne układy w chodzić; z Województwa 
Kuskiego udał się do K r a k o w a ,  i po ustą­
pieniu z niego sprzym ierzeńców  swoich Szwe­
dów  , osadził to miasto swoją załogą. Tamże 
złączywszy się z woyskiem pod spraw ą sa­
mego Króla szwedzkiego, p rzepraw ił się z nim  
przez W i s ł ę ,  i ruszy ł ku oblężeniu Z a m o ­
ś c i a .  Lecz kiedy około tegoż miasta zbierać 
się poczęło woysko po lsk ie , i na 3 części po­
dzielone , rozeszło się po kraju  d!a ścigania 
n iep rzy jac ió ł, Rakocy i Król szw edzki, po 
różnych obrotach uczynionych dla opasania 
Polaków, zajęli miasto B r z e ś ć  l i t e w s k i .  Po 
odciąg nieniu zaś Króla Szwedzkiego do Pan ii, 
k tó ra  m u w oynę w ydała , Rakocy z B r z e ś ­
c i a  ruszy ł się z woyskiem do W a r s z a w y ,  
lecz lam  nie długo baw iąc , zwinął swóy oboz 
pod K r a k o w e m ;  dowiedziawszy się jednak, 
że Królowi polskiemu nadeszły posiłki austry - 
ack ie , a J e r z y  L u b o m i r s k i  Marszałek 
W. Kor. w kroczył do S iedm iogrodu, i k ray  
ten  szeroko pustoszył : p o strzeg ł, iż nie tak 
łatw o było opanować Polskę, jak się spodzie­
w ał. Te niepom yślne wieści by ły  powodem 
jego  w spółtowarzyszom  b ro n i, iż m u radzili 
powrócić się do swego k ra ju , ile gdy już 
rozeszła się była połowa woyska je g o , zło- 
žona z różnych i niezgodnych narodów  : lecz 
ón zamiast spiesznego cofnienia się do Sied­
m iogrodu, pociągnął znowu na Kuś z obozem,
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a d. 1 1 . Lipca p rzybył do ЛТ a g i o r  o w  a ; gdzie 
niespodzianie dognał go S t e f a n  С z a m i e c ­
ie i Wojewoda Rushi , i po żw aw ćy u ta rczce , 
w  h tó rćy  oj)rcicz 50 jeńców , 1 00  n ieprzyja­
ciół padło na bojow isłm , całe woyslco jego 
przym usił do ucieczki. N ieprzestał i potem  
jeszcze ścigać Rakocego Czarniecki, a odpę­
dziwszy go od Ż ó ł k w i ,  która ón po drodze 
chciał z łup ić , szedł za nim az do M i ę d z y ­
b o r z a  na W o ł y ń ,  gdzie złączony z w oy- 
skiem P o t o c k i e g o ,  S a p i e h y ,  i L u b o ­
m i r s k i e g o ,  w  tak wielką w praw ił go trw o ­
gę , iz nareszcie widział się zm uszonym , dn. 
25. Lipca , pod uciuzłiwemi dla siebie w arun­
kami zawrzeć ugodę. Po podpisaniu k tó róy  
radzili m u P o lacy , aby niezwłocznie pow ró­
cił do Siedm iogrodu, jeżeli chciał być w olnym  
od napaści T a ta ró w , k tórzy jako sprzym ie­
rzeń cy  Po lsk i, ku posiłkowi tóyze już nad­
ciągali. Rakoey zostawiwszy ty lną straż pod 
wodzą Jenerała  R e m e n i  na W o ł y n i u ,  sam 
w  500 koni, udał się do T a r n  o p o l a ,  a ztam- 
tąd  pociągnął do Z b o r o w a ;  z obawy jednak­
że, aby T atarzy  nie zastąpili m u drogi na g ra ­
nicy K rólestw a, za namową N i e z a b i t o w -  
s k i e g o ,  (k tó ry  wespół z S i l n i c k i m ,  sto­
sownie do zaw artóy ugody, wyznaczony b y ł 
Komissarzem do konwojowania go na granice 
K rólestw a) postanowił zjechać do L w o w a ,  
i tamże tak długo baw ić , póki nie znaydzie 
sposobności, pow rócenia bezpiecznie do domu. 
To przedsięwzięcie odradził mu atoli G r  o n d z- 
Ь і ,  z té y  osobliwie p rzy czy n y , iż gdyby Król 
polski dowiedział się o pobycie jego w e L w 0- 
w i e ,  m ógłby łatw o za poradą m inistrów  sw e­

l l



і б 2

ic h , zatrzym ać go ta m że , jako spraw ce ty lu  
zdzierstw  i szkód poczynionych krajow i. P rzy­
ją ł  te  radę chętnie R ak  o с у ,  i pominąwszy 
miasto L w ó w , dalszą podróż obrócił na 
S t r y i  i S k o l e ,  dopóki nareszcie przez gó­
rzyste  bezdroża, nie stanął na ziemi siedmio- 
grodzkićy. Reszta zaś woyska jogo z Jenera­
łem  K e m e n i ,  napadniona od T a ta ró w , tak 
srogą poniosła k ie sk ę , iż w ięcey niż 11,000 
lu d z i, wespół z dowodcą swoim , dostało się 
w  niewole. Po ukończeniu w oyny z Xiažeciem 
Siedmiogrodzkim, S t e f a n  C z a r n i e c k i ,  po 
śm ierci S t a n i s ł a w a  L a n  ck o r  o ń s к i e  go  
m ianow any od Hróla Wojewodą Ruskim , dnia 
7. Sierpnia 1657, uczynił wiazd wspaniały do 
Lwowa ; gdzie p rzy ie ty  z okrzykami od całe­
go m ias ta , i pow itany im ieniem  Rapituły 
Lwowskićy od W o y c i e c h a  P i e g ł  o w s к i e- 
g o ,  odebrał pochw ały chw alebnych czynów , 
i m eztw a , zkąd po trzydniow ym  pobycie swo­
im, na wezwanie Królewskie udał sie pod Kra­
ków , dla odebrania tego Miasta z rąk  Jenerała  
W i r t z a ,  Komendanta Szwedzkiego.

W r. 1661, gdy woysko Kwarciane od la t 
kilku niem ając sobie wypłaconego żo łdu , u- 
czyniło niebezpieczny dla kraiuZ w iązek, w y­
znaczona była przez uchw alę seym ową Komis- 
s y a , zgromadzić sie maiąca w e Lwowie dnia 
25. W rześnia, na w ypłacenie żołdu zaległego 
woysku. Kiedy zaś Rzeczpospolita nieobm yś- 
liła sposobów , oddania własności należącey 
się woysku, i szukała tylko zwłoki, ciesząc je  
nadzieią ; przeto działania teyże Komissyi skoń­
czyły się na n iczem , a woysko koronne złą­
czywszy się z litew skim , podniosło b u n t, w y ­



powiedziało posłuszeństw o, i poczęło zuchwa­
le sbargi swoie zanosić , utyshujac na niespra­
wiedliwość. Dla położenia końca tym  rozru ­
chom domowym, zgromadzone Stany krajow e 
na Seymie r . 1662 w yznaczyły znowu Komis- 
sya w e Lwowie na dzień 17- L ipca , k tóraby 
лгу stuellala p re te n sy i, i uczyniła porachunek 
z woyskiem związkowym. Przodkowa! te y  
Komissyi iakoM arszałek S t a n i s ł a w  P o t o c ­
k i  Wojewoda кгаколувкі, Hetman Wielki ko­
ronny, z zastępcą s w o i m K r z y  s z t o f e m  I tu p -  
n i e w s k i m  Pułkownikiem krakow skim , jako 
Wice - Marszałkiem. Byli na niéy  obecni ze 
stanu duchow nego: J a n  T a r n o w s k i  A rcy­
biskup Lwowski , i F l o r y  a n  Xiaže C z a r t o ­
r y s k i  Biskup Kujawski, a Zgromadzenie są­
dowe składało czterech W ojewodótv, sześciu 
K asztelanów , i trzydzieści dziewięć osób, w y­
branych  po protvm cyach ze Stanu Rycerskie­
go na K om issarzów, Skarbem zaś publicznym  
zawiadywał J a n  K a z i m i e r z  K r a s i ń s k i .  
Sam naw et Król, ażeby do tém  prędszego zwo­
żenia poborów dał zachęcenie, d. 17- W rześ­
nia p rzybył do Lw ow a, podczas gdy Królo­
w a zachorowawszy w  d ro d ze , przez ośm dni 
w  Ż ó ł k w i  zabawić zmuszona była. P rzy ję ­
ty  by ł K ról, i powitany od M agistratu lw ow­
skiego , z wielkim uszanowaniem i okrzykiem 
radośnym , chociaż większą cześć té y  okazało­
ści u ro czy stćy , stanow ił w spaniały orszak Ko- 
missarzów, i liczny poczet ztviazkowych, któ- 
rz y  na przeciwko niem u wyszli. Juz bowiem  
P a w e ł  B o r z ę c k i  Namiestnik związku, z 500 
Beputowanem i od Pułków , ukazał się by ł 
w  Lwowie, a mnóstwo starych  Officerò w zbie­
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gło sie dla odebrania zasłużonego żołdu. Po 
zaczęciu Komissyi, gdy zapewniano związko­
w ych o zaspokoieniu podanych zadań, i wnio­
skowano o uiszczeniu zapłaty ; niebardzo do­
w ierzano p ierw sząy pow ierzchow ności, za o- 
hazaniem z ta ry fy , czyli obrachunków skar­
bow ych, ŻP sam éy tylko składki tak zw anéy 
Subsidium  Charitativurn  blisko dziesięć iniili- 
onów zebrać sie m ogio, oprócz innych złożo­
nych  ju ż , albo jeszcze złożyć sie m ających 
podatków ; gdy zaś przyszło do w yrachow ania 
Pułkom zaległóy płacy, po złożeniu przez tychże 
przysięgą stw ierdzonych re jestrów  żołdowych, 
okazało się , iż przeszło dwadzieścia sześć m il- 
lionów winna by ła  Rzeczpospolita woysku. 
Trudno było po w ysłuchanych rachunkach 
w oyskow ych, do wyliczenia pieniędzy p rzy ­
stąpię , ponieważ Skarb publiczny, jak zwyczay 
dłużnikom, od dnia do dnia w ypłacenie odwle­
kał , na opieszałość Poborców n arzek a ł, w iele 
obiecyw ał a nic niedaw ał, a gdy przez roz­
m aite w ybiegi proszących zbyw ał, to naresz­
cie albo się powagą Romissyi składał, albo 
samego Króla zastąpieniem , dlużćy ociąganie 
się swe u trzym yw ał. Związkowi otlby wali swo­
je  posiedzenia w  Klasztorze Franciszkanów , 
*kąd częstokroć w ypraw iali z pomiędzy sie­
bie Posłów do K róla, a od niego odsyłani b y ­
li do Komissyi, І obie strony dosyć ostro i 
burzliw ie przym aw iali się o swóy in te re s , 
dopóki nareszcie przy  schyłku jesieni, p0 na­
darem nie straw ionym  czasie, i kosztach pod­
ję ty c h  nie w ypraw ili Posłów z grona sw oje­
go do Izby Sądow ćy, z k tórych  jeden  nazwi­
skiem P o n i k o w s k i  śmiało zaczął się p rzy -



mawiać «io Kòmissarzów že zamiast zapłaty po- 
g ro zh i, zamiast zaległego żołdu obelżywe ła­
jania , zamiast spodziewanych korzyści, u tra tę  
w ydatków , podeymować byli zm uszeni; kie­
dy zaś przez długie w mieście goszczenie s tra ­
w ili w szystko, co tylko przy sobie m ie li, na­
w et sukn ie , kon ie , rzędy  i inne potrzeby 
woyskowe w  zastawę dali, i do ostatniego g ro ­
sza wyniszczyli się ; juz innego sposobu do ży­
cia niewidzieli przed soba, jak  tylko puścić się 
na szukanie zdobyczy i ło tro stw o , albo też na 
żebractwo. P rz e to , jeżeli Król o w oynie m y­
śli , albo pożądanym pokojem pragnie k ray  u- 
szczęśliwić ; jedno lub drugie nieuda się po­
m yślnie , dopóki wysłużonem u woysku podług 
spraw iedliw ości, jak  naypredzćy i całkiem 
zaległy żołd w ypłacony nie^ będzie. Na tę 
mowę P o n i k o w s k i e g o  pogladóli na siebie 
K om issarze, gdy Marszałek P o t o c k i  w  od­
powiedzi swoićy do w ysłanych od związko­
wego w o y  s к а , przekładał częścią niedo­
statek obyw atelów , przez ucisk od ty lu  n ie­
przyjació ł, częścią klęski pow ietrza , częścią 
opłakany stan oyczyzny, zapewniaiąc jednak, 
iż Rzeczpospolita starać się będzie w ypłacić 
d łu g , k tó ry  przyznaie przeź wzgląd na zasłu­
gi każdego, byleby  tylko woysko "miało cier­
pliw ość, i pozwoliło czasu, aż odetchnie po 
tych  nieszczęściach, i do dawnego stanu po­
w róci. T ym  sposobem czyniąc dobrą nadzie­
lę , do czasu przynaym nióy uspokoił związko­
w ych.

Po bytność Króla w e Lw ow ie, p rzy b y ł 
Poseł Moskiewski O n e ż y m  K a r p o w i c z ,  
S tolnik, k tó ry  i listem  w ierzy te lnym , i licz-
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nym  Dworem  prowadzonym za *obą, udawał 
nadzwyczayne poselstwo : p rzy ją ł go Król
w spaniale, rozum iejąc, ze tym  końcem od 
Moskiewskiego Cara by ł w ypraw iony , ażeby 
się dopraszał o pohóy ; ale gdy postrzeżono , 
źe by ł raczéy szpiegiem , chcącym wyśledzić, 
w  jakim  stanie znaydowała się Rzeczpospolita; 
a co w iększa, w  liście w ierzy telnym  ty tu ł 
Xiažecia Smoleńskiego i Czerniechowskiego nie­
b y t dany Królowi, po złozonóy przeto radzie 
Senatu, kazano m u w yjechać ze Lwowa. P rzy ­
b y ł takže i Poseł od liana T atarów  krym skich, 
domagaiąc się o nayprędszą w ypraw ę na Mo­
skwę, i upominaiąc az nadto po barbarzyńsku, 
izby Polacy po zebranych owocach zwyciąztw, 
sami sobie do swego szczęścia nie przeszkadzali. 
T ym czasem , gdy się ciągnęły wzajemne spo- * 
r y  naKomissyi, P a w e ł  K o r z ę c k i ,  Namiest­
nik Związku, k tórem u w tedy od woyska, zle­
cone zostało przodkowanie pomiędzy Depu- 
tow anem i od Pułków , лее Lwowie rozstał sie 
ze światem, choruiac na lekka freb re , chociaż

С  O ^ С '

na w ielu mieyscach głoszono, jakoby m iał zo­
stać o tru tym . Po jego  śm ierci wyniesiono na 
ten  urząd J a n u s z a  B i e y k o w s k i e g o  Sę­
dziego w oyska; ponieważ tenże tak na woy- 
n ie , jak w p ra w ie  b ieg ły , dla bystrości dow­
cipu m iany b y ł za zdolnego, do popierania rosz­
czeń w oyskow ych, i prowadzenia interessów . 
B i e y k o w s k i  chcąc dać dowód swoiéy zasłu­
gi , na licznem  zgromadzeniu w oyskow ych, 
przedstaw ił, iz nadzieia zapłaty żołdu tak dłu­
go przewleczona, przecież kiedykolwiek zabłyś­
nie , jak  tylko z Wielkopolskich i Pruskich pro- 
w incyi pobory zwiezione będą do miasta. Ra-
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tiził w ię c , ażeby udać sio do K róla, i nale­
gać na Komissyą : iżby p rzynaym nićy , zlito­
wawszy sio nad ściągnionym , przez długi po­
b y t w  m ieście niedostatkiem  , poczesnym ja ­
kim darunkiem  tak bardzo zniszczonego żoł­
nierza zapomogła, lub na rachunek je n e ra ł-  
nego długu, znaczną jakową summe wyliczyć 
potrzebującym  chciała. Wszyscy pochwalili tę  
ra d e , i лгу praw  iii Розіолг do K róla, k tórzy  
żądania Związku do samego tronu  zanieśli, od 
którego odesłani do Itom issyi, też same podali 
jé y  na piśm ie: gdy zaś ta nie m iała sposobu 
zaradzenia tak usilnym  domaganiom się Związ­
kow ych, po odbytćy naradzie za wiedzą Kró­
la , p rzy  w ypraw ionych czterech mężach od 
Izby Komissarskięy do Z w ią z k u  woyskowego , 
odpoAviedziola : »Ze gdy ani T rybunał Komis- 
sarski niema tak w iele działalności, oni Depu­
tow anym  Avoyskowym nie przystoi tak w iel­
ka w ładza, ażeby zachodzące trudności zupeł­
nie rozstrzygać, zaspokajać, i do skutku p rzy ­
wodzić mogli; przeto uchwalono zostało, ca­
łą  tę  spraw ę z jć y  w ykonaniem , odłożyć do 
m aiącego się zebrać niezadługo w  W o l b o ­
r z  u, Ziazdu całego Avoyska Związkowych, gdzie 
przez w ypraw ionych z grona Komissyi Posłów, 
m ogłaby z całym  Avoyskiem bydź rozlrząsnio- 
n a , i ostatecznie m iędzy obydwom a stronam i 
ukończona. W ypraw ieni ze LAvowa cztery  Po­
słowie do W o l b o r z a ,  gdzie by ła  tak mó­
wiąc stolica woyska ZwiazkoAvego , ułagodnili 
w  niejaki sposób zuchw ałych, i dnia 24. Gru­
dnia uczynili z nićm i u g o d ę , przez którą za­
m iast dwudziestu sześciu millionów przestało 
woysko na dziewięć m ilłionaeh, z k tórych
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sześć milionów miało bydź w gotowych pie­
n iądzach, w  przeciągu sześciu tygodni deputo­
w anym  od Pu łków , w  sam ćy rzeczy we Lwo­
wie wypłacono , a trzy  m ilłiony w  tow arach, 
i różnych produktach, Rzeczpospolita obowią- 
zała się wypłacić,

P rzy  końcu r. 1 6 6 2  Król Jan Kazimierz w y ­
jechał by ł ze Lwowa z małżonką swoją do 
Ż ó ł k w i ,  gdzie podeym owany wspaniałe od 
właściciela tego m iasta J a n a  S o b i e s k i e ­
go  Chorążego koronnego, po odebranych tam ­
ie  na now y rok  zw ykłych życzeniach, po­
w rócił znowu do Lwowa. Zaszły bowiem in­
teressa , k tóre obecności Króla w mieście tém  
w ym agały , ile gdy Komissarze k tórzy po­
w rócili z W olborza, m ieli zdać spraw ę z in­
teresen , jaki z woyskiem zrobili; a w ypraw ie­
ni na Ukrainę szpiegi, o rozterkach Kozaków 
klucących się m iędzy sobą względem dowódz­
tw a nad n ie m i, jak tez o zaburzeniach pomię­
dzy czernią pospólstw a, wieści przynieśli. Na 
radzie Krolewskiey roztrząsana by ła  zaw arta 
w W o l b o r z u  ugoda z woyskiem , k tóra Kró­
lowi przez to samo niepodobaia s ię , że w kła­
dała na Rzeczpospolitą tak ciężki obow iązek, 
bez dołożenia się woli je g o , i wiadomości Het­
manów. J w  sam ćy rzeczy w padliby byli 
w  wielką niełaskę Dworu wspomnieni Komis­
sarze , gdyby ich powaga pierwszego współ- 
działacza ow ćy ugody, Riskupa Kujawskiego , 
od zarzucanćy im  podłości, ine zasłaniała. 
Sami naw et Deputowani od \ro y sk a , wzięli to 
sobie za u ra z ę , iz gdy na now y rok ze zw y­
kłem  powinszowaniem przyszli do Króla, pod 
pozorem  słabości je g o , nie dano im przystę-
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pu : ihad łatw o sobie w nosili, czego się na­
dal spodziewać , czego obawiać m ie li, zwłasz­
cza gdy jaw ne b y ły  rady  nadw orne, które 
ku postrachow i u ż y te , w łaśnie jakby tajono. 
Udali sie wiec do Izby Komissarskióy, zada­
jąc  dokończenia zaczętego dzieła ugody Wol- 
b o rsk ićy , czego za przyczynę daw ali, nay- 
przód swóy niedostatek, a pc^tćm wzmagającą 
się we Lwowie drogość wszystkich żywności ; 
k tó rym  to klęskom nie inaczey jak tylko przez 
odjechanie z m ieysca, albo przez wyliczenie 
p ien iędzy , zapobiedz było można. — Jakoż 
w tak wielkim natłoku lu d z i, w yczerpana b y ­
ła aż nadto żyw ność, i w zrastał niedostatek 
wszystkiego ; co stało się pow odem , iz oprócz 
woyska zostawionego przy  boku K rólew skim , 
aOOO pułkow ych , opuściwszy straże przyw a- 
łach  i bram ach m ieyskich, m ieli sobie wy-- 
znaczone stanowiska za m iastem , którem u az 
nadto uciążliwćm było żywienie ty lu  woyska. 
W krótce potem  z g ło d u , szerzyć się zaczęły 
cho roby , osobliwie zaraza epidem iczna, na 
k tórą większa część piechoty, przy  pam ijącóy 
podtenczas tęg iey  zim owćy p o rz e , i niedo­
statku pożywienia , w ym arła . — O tym że cza­
sie niejaki Ł a b ç t  a tow arzysz z pułku Ka-. 
mienieckiego, człowiek niespokoyny, i do no­
wości sk łonny , nam ówiony od żołnierzy kró­
lewskich , wziął na siebie s ta ran ie , oderw a­
nia pułku swego od Związku ; owszem naw et 
słysząc niektórych z woyska żalących się ną 
niedostatek, czynił sobie nadzieję, iż po da­
niu gotow ćy nagrody za odstąpienie od Związ­
ku , w ielu na królewską stronę przeciągnie. 
Jakoż w kró tce , opatrzony pieniędzm i, począł
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niem i rozrzutnie szafować, i dla współtowa- 
rzyszów swoich, czeste bankiety sprawiać, len  
k tó ry  niedawno na kupienie sobie żyw ności, 
ledw ie szeląg' posiadał. Mniemaniem b y ło , i ž 
Ł a b  e t a  dostał by ł ze skarbu pieniądze, acz-r 
kolwiek o ilości ty c h ż e , jak tez przyczynie 
dla k tó réy  dane m u b y ły , nikt nie wiedział 
z pewnością. Dowiedziawszy się o tém  Ľ i e y -  
k o w s k i ,  po złozonóy radzie ze sw em i, bez 
odwłoki w ezw ał go po przyjacielsku do sie­
bie , lecz g'dy się stawić nie chciał, przez w y ­
praw ionych od Związku rozkazał sch w y tać , i 
przyprowadzonego z przedm ieścia do m iasta , 
oddał pod straż woyskową; dopókiby, po roz­
poczętym  z nim ścisłym postępku p ra w n y m , 
nie uznał go w innym  przeniew ierzenia się i 
hrzywopi'zysiestwa. Rzecz ta doniesiona Rró- 
lo w i, zm artw iła go nie mało ; rozkazał w iec 
J a n o w i  B r a n i c k i e m u  Marszałkowi nad­
w ornem u , ażeby im ieniem  swoim oznaym ił 
D eputowanym  od woyska : iz jeżeli tak ob­
m ierzłego zuchwalstwa, połączonego z niezno­
śną krzyw dą M ajestatu , nie poprzestaną, te ­
dy po w ytoczonéy spraw ie niesłusznie uw ię­
zionego Ł a b  e t y ,  przed sąd w łaściw y, gło­
w ę za głowę , k rew  za krew  oddać będą mu­
sieli. Tym  czasem kazał Król powiększyć 
straż koło swego p a łacu , i zamknać bram y 
m iasta ; Deputowani zaś osadzili zbroynem i 
ludźmi swoje gospody, osobliwie B i e y k o w -  
s k i ,  u którego Ł a b ę  t a  zostawał p rzy trzy ­
m any.

Gdy się to działo w e Lwowie, nadjechał 
tam że inny Poseł moskiewski O f a n a z y  L a ti­
r e n  t o  w i c z ,  i p rzy ję ty  by ł stosownie do cha-



rah te ru  Poselstwa Które sprawował. Orszak 
jego składało 100 ludzi jadących Konno, wszy­
scy ubrani w  szaty rozm aitćy  f a rb y , u Któ­
ry c h  sterczące Kołnierze błyszczały od p e re ł 
i Kamieni drogich ; rów nież bogate b y ły  rzę ­
dy na Koniach, chociaż odległością drogi znu­
żonych i nędznych. Sam Poseł jechał w  ka­
rocy  , a za nim  postępow ały wozy ład o w n e , 
z Których jedne napełnione b y ły  jego  rucho­
mościam i, a większa ich c?ęść wiozła rozm a­
ite rzeczy przedayne. Celem tego poselstwa 
b y ło , zawarcie pokoju między Moskwą i Rze- 
cząpospolilą ; lecz gdy ostatnia domagała się 
oddania dzierżaw zabranych, i nagrodzenia 
szkód poczynionych, a Poseł do przystania ną 
te  w aru n k i, nie m iał w yraźnego rozkazu od 
swego m ocodaw cy, przeto zmuszony b y ł ,  nic 
nie spraw iw szy, powrócić się do Moskwy.

Przeciągnął się już by ł czas oznaczony 
Ugodą WolborsKą na zapłatę Związkowym, aż 
do połowy miesiąca M arca, gdy Deputowani 
po odbytóy naradzie, jednom yślnie postano­
w ili odeyśdź ze Lwowa. Ten krok aby uczy­
nić słusznym , chcieli nayprzód odwiedzić Ko- 
m issy a , i przedstawić jó y  przyczyny będące 
im do niego powodem ; a spakowawszy potem  
swe sp rzę ty , m ieli pożegnać Króla. Jakoż po 
długich sprzeczkach, wydali p ierw óy w  obieg 
pub liczny , m an ifest, w  którym  skarżyli się 
surowo na niedotrzym anie od Kzeczypospoli- 
tóy  ugody W olborskiéy ; a w krótce potem  
będąc juz gotowem i do d ro g i, otoczyli pałac 
arcybiskupi, w k tórym  Król przem ieszkiw ał, 
dokąd z trudnością przystęp zyskaw szy, prze* 
Namiestnika swego Bieykowskiego, oświadczy­
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li m u swe pożegnanie. Nie mógł sie dobry 
Monarcha w strzym ać od p łaczu , pam iętny na 
tak w iele dowodów m ąztw a, jakie woysko je ­
go okazało w rozm ailych potrzebach ; lecz m i­
mo tego radzono m u , aby Związkowych zaraz 
odpraw ić , i tym  sposobem ulżyć ciężaru dla 
m iasta, a przy tém  zapobiedz niedostatkowi 
żywności. Zapytał K ról: czem uby nie ode­
brali sprowadzonych w  gotowiznie pieniędzy, 
i nie czekali na m ające sie rych ło  sprow a­
dzić ? Na co odpowiedział m u jeden  z w oy- 
skowych : že skarb, iest to złego im ienia w ie- 
» zy c ie l, w iele obiecuje , a nic nie daje. Gdy 
zaś inni poczęli szem rać, w tedy M i k o ł a y  
P r a z m o w s k i  Biskup Łucki i Kanclerz ko­
ronny, odpowiedział im w  ostrych w yrazach , 
z k tórych  domyślali się pow zietćy jego z da­
wna nienawiści ku woysku. Juz niektórzy 
z wozami swcmi wyszli byli ze Lwowa b ra ­
m ą halicką, gdy nagle zatrzym ała innych 
straż mieyska , i gw ałtem  odbiła uwięzionego 
przez Związkowych Ł a b ę  te . A chociaż ich 
żołnierze mocno opierali się t e m u , i z recz- 
nćy  broni strzelali do s traży ; przem ogli je d ­
nakże ludzie k ró lew scy , i zraniwszy kilku 
zw iązkow ych, po Uwolnieniu więźnia w yżćy 
nam ienionego, otw orzyli im bram ę na w y­
jazd zamierzony. T ym  czasem nam yślał się 
D w ór co czynić w ypadało , gdy wszyscy p ra ­
w ie u trzym yw ali, ażeby nadzwyczayne środ­
ki przedsięwziąć. Uchwalono więc inny Zwią­
zek woyskowy f pod im ieniem  p o b o ż n e g o  
Z w i ą z k u ,  i postanow iono, pułki piechoty 
k tó re w ierności Królowi do trzy m ały , lecz 
w  podziale H iberny ukrzy wdzonemi b y ły , pie-
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niędzmi ze sberbu zaopatrzyć ; owych zaś któ­
rzy  do dawnieyszeg’o Związku, iako do m iey- 
sca ucieczki, wszelkiéy rozpusty w yuzdanéy , 
buntowniczo p rzy s ta li, ieżeliby w  ciągu czte­
rech  tygodni do Lwowa nie pow rócili, mocą 
przym usić. Co wszystko podano było do w ia­
domości publicznéy , Uniwersałem  Królewskim, 
i oświadczeniem uczynionym na piśmie od 
Komissyi, która nie przeryw aiąc dzia.ania sw e­
go , podawszy te  oświadczenie do wszystkich 
W ojew ództw , okazywała w nim  usilność swo- 
ia w  uspokojeniu w oyskow ych, i przyganiała 
im nicrozm yśłne odeyście , tém  bardziéy ze 
rozm aitych sposobów do przytłum ienia rozru ­
chu bezskutecznie u ż y ła , a naostatek zapra­
szała opornych , ażeby powrócili do Lw ow a, 
i podług obrachunku uczynionego ze skarbem , 
pretendow any zołd odebrali, by le  tylko przed 
w ypłatą onego w yrzekłszy się Zw iązku, Kró­
lowi na w oyne idącem u, nieodstępnie tow a­
rzyszyć zechcieli. Jakoż niektórzy z nich o- 
puśeiwszy dawnieyszy Związek pow rócili do 
strony  Królewrsk iey , zachęceni będąc prędszą 
w ypłata  swoich zaległości żołdowych.—  Dwóch 
tylko między niem i trafiło się p rzen iew ier- 
ców , z k tóry ch ieden nazwiskiem J a k ó b G i s- 
s a Kapitan o d ray ta ró w  Kanclerza P r a z m  o rv- 
s k i e g o , gdy m u niektórzy to лгу m aw iali, ze 
św ięty  Związek porzucił, wpadszy w aprehen- 
s y ą , a potem  w szaleństw o, sam siebie zabił. 
D rugi zaś nazyriskiem A d o l f  M i ę s i c k i  Po­
rucznik, gdy chcąc niby błąd pierwszego po- 
praw ić z pocztem swoim znowu do śwdętego 
związku p o w raca ł, złapany w Lwowie-, i od 
woyskowcgo sadu jakp w iaro łom ca, tamże na 
powieszenie został skazany.



Za nadeyeoiem wiosny powziął Dwór no­
w e chęci zaspokoienia rozruchów  dom ow ych , 
stanęło więc na té m , ażeby zwoławszy nay- 
pierw szych Senatorów , obmyśleć sposoby do 
poskromienia zamieszek. —  Tym  końcem w e­
zwany by ł przez listy  Prym as L e s z c z y ń ­
ski ,  tudziez inni Biskupi, osobliwie Marszałek
L u b o m i r s k i .  Sami naw et Związkowi oka-ĺ
zyw ali skłonność do lag-odnieyszych środków, 
i jaw ną chęć uspokoienia roztćrków . P rzy ­
łożył się do te g o , i T rybunał Lubelski przed 
k tó ry m , gdy Związkowi przedstawili zażale­
nia swoie na Komissarzów Lw ow skich, w y­
p raw ił czterech członków z grona swoiego , 
k tórzy  spiesznie do Lwowa p rzybyw szy , za­
nieśli gorące proźby woyskowych, i p rzy tym  
to iedyne T rybunału  życzenie, ażeby Król nie 
tak maiąc wzgląd na upor i krnąbrność woy­
skowych, jak raczóy na swoią łaskawość i do­
b ro ć , nad błagaiącemi go użył sw éy władzy. 
T rzy  dni nam yślał się Dwór nad tą propozy- 
c y ą , sądził bowiem, iz m u niewypadało w spie­
rać  się na cudzych ra d a c h , maiąc przy  boku 
swoim Senat i tayne rady  M inistrów. Właś­
nie podtenczas zachorował by ł ciężko Hetman 
P o t o c k i ,  przeto m ieysce jego zastępował 
p rzy  Komissyi Wojewoda ruski C z a r n i e c k i ,  
k tó ry  jak by ł mąż ognistego przym iotu i cha­
rak te ru  duszy , tak n ietaynym  zapalony gnie­
w em  przeciw  Zw iązkow ym , iż pod p re te x ­
tem  zaległey sobie p łacy , naruszywszy w e­
w nętrzny  spokóy, zepsuli naw et sposobność 
do prowadzenia w oyny ; tegoż zdania by ł Kanc­
lerz  P r a z  m o w s  k i, i inni którzy byli pow ier­
nikami K rólowéy L u d w i k i .  —  Tym czasem



S'dy rzecz t e , na dalsżycb pòsìetlzeniach Ko- 
itiissyi roztrząsano , Związkowi stanęli obozem 
pod wsią H a s z n i ą , Królewscy zaś o pieć mil 
n ap rz e c iw  nich pod K o z i e n i c a m i  blisko 
J a n o w a .  Obie strony  juz by ły  w  gotowości 
do bo ju , ile gdy C z a r n i e c k i  odebrał roz­
kaz od K ró la , aby mocą oreža uczynił koniec 
tem u zamieszaniu ; dla zapobieżenia atoli okro­
pnym  skutkom w oyny dom ow éy, kilku znacz- 
nieyszych Senatorów i mezów ze stanu ry c e r ­
skiego, wdawszy się w  pośredn ictw o, uczy­
nili mało co odmienną od W olborskićy ugodę, 
i podpisali ją  dn. 2. Lipca 1663, k tó rćy  treść by ła  
następująca : »Starszyzna związku w  oznaczo- 
»nym czasie zebrawszy się w e L w ow ie, p rże— 
»prosi Króla i Senat, i zrzeknie się rokoszu, 
»którego instrum ent i wszelkie aktaC m ają być 
»spalone. Po w ypłacen iu , w przeciągu dwóch 
»tygodni, zaległego żo łdu , woysko pow róci 
»pod rozkazy praw nie ustanowionych wodzów, 
»i odtąd p rzy ję te  do łaski m onarszey , zerw ie 
»wszelkie stosunki ze Związkiem litewskim. 
»Kleynoty Kzeczypospolitóy, pułkom piechoty 
»w zastawę m ające być wydane, policzone be- 
»dą za gntowe pieniądze. Amnestya woysku 
»przyznana, potw ierdzona zostanie szczegól- 
»nym dyplom atem  K rólew skim , oraz w yro - 
»kiem Komissyi ; a po nastąpieniu w y p ła ty , 
»woysko pod rozkazami swych Wodzów, zaraz 
»wyruszy do ziemi nieprzyjacielskiey.»-— T ym  
sposobem ukończyły się ta rg i z woyskiem nie- 
p ła tnćm , (trw ające  przez rok 1662 i część r .  
1663 ) z k tórćm  tę  ostatnią ugodę podpisali d. 
2. Lipca Prym as L e s z c z y ń s k i ,  i inni Sena­
torow ie ; ze strony  zaś Związkowych, Marsza-«
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łek S v i d e r * k i f túdzieí niektórzy wyř.si Of- 
ficerowie. Wiadomość o té y  ugodzie odebrał 
K ró l, właśnie w  północy, trzy  dni jednakże 
nam yślał s ię , czyli m iał potwierdzić zaw arte 
w  nióy warunki , czyli odprawić nazad zbli­
żające się juz ku granicom  P aństw a, na posi­
łek przeciw  Związkowym , hordy  tatarskie ? 
dla k tórych  zadow olnienia, uchwaliła Komis- 
sya donatyw e w  summie 300,00Q zł. ze skar­
bu publiczneg'o wypłacić.

Ula zaradzenia niedostatkowi skarbu, Rzecz­
pospolita jeszcze w  r . 1661 przez uchwał e sey- 
m ową , wypuściła w  arendę mennicę T y  t  o-wi 
L i w i u s z o w i  В o r a  t y  n i  e m u  *) Staroście 
O sieckiem u, k tó ry  m iał w yrobić dwa millio- 
n y  m onety  m iedzianéy , na użytek publiczny. 
Lecz niezadługo powstali w e wsiach i m ia­
steczkach fałszerze, którzy tak sztucznie um ie­
li fabrykow ać m onetę , iz jé y  od praw dziw ey 
k tó ra  bił В o r a  t y  n i , zaledwie można było 
rozpoznać. Składano tem u winę na niego, i 
w ydano m u pozew na Seymie , jednakże w y­
w iódł się ón złożoną przysięga , i staw ieniem  
17 św iadków , ze nie w ięcćy jak 2 m illiony 
ow ćy m onety  ъ pod jego rek i nie wyszło. O- 
sadzony przeto za- niewinnego , wezwany by ł 
w  r . 1663 znowu mimo sw ćy w oli, listownie 
od Komissyi do L w o w a ,  na robienie now ćy 
m onety  z m iedzi, k tó réy  summa w yrokiem  
teyze Komissyi (za potw ierdzeniem  całey Rze- 
czypospolitéy ) oznaczona była na 5,250,000 
złotych ; rachując za każde pułtora milliona, po

*) B ył to cudzoziem iec, k tó ry  przez K onstytucyą Scym o- 
wa w  r. 1658 o trzym a! iudigeuat w  Królestwie polskim .



177

450,000 zł. na koszta robo ty  i miedzi. Azehy 
zaś bezpieczny od napaści sadow éy, przykła­
dał sie tém  pilniey do dzieła sobie poleconego, 
przydany mu był z grona Kommissyi jako nad­
zorca, K r z y s z t o f  Ku p  n i e  w s k i  Woyski k ra ­
kowski , k tó ry  m iał bicia m onety ściśle doglą­
dać : izby ani w iecćy nad summę wyrokiem, 
oznaczona , ani z podleyszego kruszcu , m en­
nica Koratyniegfo , (k tó ry  podobnież jak Rup- 
niewski zobowiązany został p rzy sięg a , i za­
chęcony nagroda ) teyze nie wydawała.

Po rozerw aniu Zw iązku, każdy ze spraw ­
ców pokoju w ybrał się spiesznie do Lwowa. 
Jechali naprzód Senatorow ie, a za niem i Po­
słańcy w ypraw ieni do Króla , im ieniem  w oy- 
ska. W krótce p rzyby ł tez B i e y k o w s k i  
Namiestnik, z Deputowanemi od pułków , któ­
ry c h  Król w  Kościele B ernardynów  przypuścił 
do ucałowania swćy rę k i, dawszy odpowiedź 
przez S z u m o w s k i e g o  Starostę Opoczyń­
skiego : ażeby Posłowie wróciwszy się do w oy- 
ska , oznaymili mu im ieniem swoim, że z w ro- 
dzonéy sobie dobroci przebacza wszystkim błąd 
popełniony, i przypuszcza do łaski sw ojéy 
■woysko doświadczoney wierności ; przypom i­
na ta k że , oby zaległość żołdowa niezwłocznie 
została w ypłacona, i obiecuje reskryptem , 
szczególnym zatwierdzić am nestyą , i bezpie­
czeństwo dla osób i urzędów. Wreszcie to je ­
dno tylko potrzebne b y ło , ażeby osłabioną 
przez niezgody w ierność , chcąc lepszym czy­
nem  n ap raw ić , urzędnicy woyskowi na dzień 
22. Lipca z przeproszeniem  stawili się- przed 
Królem. Te rozkazy królew skie gdy b y ły  prze­
łożone w  kole w oiennćm , natychm iast star-

12



i / Ö

szyznç woysfcowa opancnvala frasobliwość і 
trw o g a , m yśleli bow iem , i z potrzeba będzie 
w inę wszystkich, oczyścić ukaraniem n iew ielu . 
Zwyciężyła iednak te  bojaźń, doświadczona 
Króla łaskaw ość, a S w i d e r s k i  Marszałek 
Związku, wybiwszy sobie z głow y troskliwość, 
okazał się posłusznym , i na drugi dzień po­
żegnawszy woysko , i oddawszy one dozorowi 
Stanisława J o r d a n a ,  w orszaku trzech  ty ­
sięcy ludzi w ybra ł się w  drogę do L w ow a, 
gdzie na rów ninie w  bliskości miasta nocleg 
odpraw ił, a nazajutrz jako w dzień oznaczo­
n y , w Klasztorze Karmelitów na ulicy garńcar- 
skićy, na uczynkach re lig iynych , czas niejaki 
p rzepędził, oczekuiac rozkazów Króla do sta­
w ienia się przed soba. O godzinie osmćy u- 
dał się Król z miasta do Kościoła B ernardynów , 
gdzie, gdy zaproszony by t Senat iKommissya, 
zbiegli się na to w idow isko, licznie zmieszane 
grom ady mężów , młodzieńców , starych  , i 
płeć żeńska ; niezatrzym ała nikogo w domu 
własna powaga lub dostoynoyść, chociaż pod- 
tenczas ulice by ty  błotniste aż po ko lana, 
każdy albowiem by ł ciekawy widzieć koniec 
tak bezecnego odszczepieństwa, którego p ie r­
wszym podżegaczom ukaranie miało być da­
row ane. Swiderski ze swoim orszakiem p rzy ­
szedłszy pieszo, przyw itany by ł w  kruchcie 
Kościoła Bernardynów , od Franciszka T a ń s к i e- 
g o, Adwokata, czyli Instygatora Królewskiego, 
i sp y tan y , czyli wszystkie akta Związku p ra ­
wam i potępionego , gotów by ł oddać. Co gdy 
przyrzekł uczynić, dopiero potem  z tow arzy­
szami swoiemi na klęczkach przepraszał obra­
żony M aiestat, i oddał ośmioarkuszowe pismo.



Wszelkich tranzakcyi woyskowych , Które słu­
dze publicznemu miało być dane do spalenia; 
uprosili sobie jednakże , ażeby pew ny Kapłan 
przychodni czyli gościnny, wziąwszy z poblis­
kiego ołtarza św ice , owe piśmienną ram otę 
bez trudności na popiół spalił. Z Kościoła u- 
dał się Król do refektarza klasztornego, dokąd 
przyszła także i Królowa, po w ysłuchaney 
Mszy św ie tó y ; tam  nayprzód S w i d e r s k i  
rzucił sie do nóg Królewskich , błagając pokor­
nie odpuszczenia, i w ym aw iając niewinność 
swoią t é m , ze by ł wciągniony do tego Związ­
ku przez spiknienie się woyskowego motłochu; 
w reszcie całą nadzielę życia sw oiego, pokła­
dał: w łaskawości K rólew skiéy, spodziewaiąc 
się tém  pew niéy przebaczenia przeszłych w y ­
kroczeń , i bezpieczeństwa na przyszłość. Po 
nim O s z c z e p a l s k i  Radca Związkowy, im ie­
niem  woyska przepraszał; upom niany atoli 
aby się długo nie rozszerzał w  mówieniu, po- 
kilka razy  u nóg Króla p rzyk lękał, chcąc nie- 
iako wolność mówienia aktem powierzchow­
nym  dopełnić. Na ostatek B i e y k o w s k i ,  Na­
miestnik Zw iązku, prosił o darowanie u r a z , 
jakie Król poniósł od woyska ; tym  wszystkim 
odpowiedział w powaznéy i gładkiey mowie, 
Kanclerz Królestwa. Po czćm , gdy Senat o- 
kazał radość z powściągnionych za boską po- 
№ocą roztćrków , z zadowolnieniem wszystkich, 
powrócili woyskowi do swoich gospód. Lecz po­
nieważ natenczas ustało już doczesne zw ierzch­
nictwo S w i d e r s k i e g o ,  przeto w yprawiono 
dò woyska A l e x a n d r a  C e t n e r a ,  Kaszte­
lana Halickiego, ażeby tymczasowo rząd nad 
nim  ob ją ł5 dopóhiby Król osobiście nie przy-
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by ł do obozu, a wodzowie nie odzyskali, po­
dług praw a naležnéy sobie władzy w  ry c e r­
stwie.

Nim jeszcze Deputowanym od pułków, w y­
płacono ze skarbu zaległości żołdow e, niespo­
dzianie zjechał do Lwowa w  licznym orszaku 
Poseł Francuzki, i p rzy ję ty  by ł grzecznie od 
Króla. Aczkolwiek celem poselstwa jego by ­
ły  p ryw atne interessa Francuzkieg'o Dworu 
z K rólow ą} w krótce atoli rozeszła się pogło­
ska , iz w ypraw iony by ł dla wznowienia rosz­
czeń F rancy i, względem w yboru Xiazecia d e  
E n g u i e n ,  lub oyca jego Xiazecia d e  C o n d e ,  
na następstwo po bezdzietnym Królu polskim 
J a n i e  K a z i m i e r z u .  Jakoż pogłoska ta 
spraw iła nie m ałe w e Lwowie zamieszanie. 
Deputowani woyskowi zaniechawszy odbierać 
należną sobie zaległość, opuścili Izbę skarbo­
w a ; inni k tórym  miała być zapłata dana w  to­
w arach , po zgodzonóy ich cen ie , zostawili je  
po sklepach; wszędy pozamykano k ram y , a 
lud mieyski nagle zaczął się b u rz y ć , z tak 
w ielkim  wszystkich p rzestrach em , iż potrze- 
ba było żałogę woyskową w  mieście podwo­
ić. Tymczasem Hetman P o t o c k i ,  chociaż 
jeszcze nie zupełnie wyleczony z choroby, ka­
zał się zanieść do w ro t ra tu szn y ch , gdzie ze­
branem u motłochowi woyska, w yrzucał lak ha­
niebny postępek , iż gdy niedawno przepro­
siło K róla, teraz go znowu usiłuje drażnić, i 
praw a narodów w Pośle cudzoziemskim po- 
krzywdzać. Zlecił prócz tego Magistratowi 
m ias ta , ażeby tw órca tóy  nowości troskliw ie 
b y ł śledzony, i zdał spraw ę z pogłoski tak nie­
rozsądnie m ędzy ludem  rozsianéy. Jakoż



przyczyniła sic w ielce powaga Hetmana do 
poskromienia ro z ru ch u , a nagłe owo zaburze­
nie lu d u , po zniłmieniu rozsiewaczów полгіп 
fałszyw ych, z lekka uspokojone zostało.— Po 
przybyciu Posła francuz kiego, natychm iast zie- 
chał takže do Lwowa Poseł austryacki Mi k o -  
ł a y  Ki n  s k i ,  Kanclerz Królestwa Czeskiego, 
w ypraw iony od Cesarza L e o  p o ł d a  I. wzglę­
dom wypuszczenia z zastawu Xieztwa Opolskie­
go i Raciborskiego na Szląsku, k tó re jeszcze r. 
<1645 Król W ł a d y s ł a w  IV. w ziął w  zastaw 
od Cesarza F e r d y n a n d a  III. szwagra swo­
je g o , w sum m ie 1,100,000 ryńsk ich , temuż 
pożyczonćy na zasilenie skarbu, wyeienczonegn 
przez długie w oyny w  Niemczech. Xieztwa te 
po śm ierci W ładysława IV. o trzym ał pi^zez suk- 
cessyą Jan Kazimierz następca je g o , k tóry  
znowu odstąpił one małżonce swojóy Ludwi­
ce. Ta zamyślała prąw o swe do nich odka­
żać siostrzenicy swojóy A n n i e ,  z którą w r , 
1662 ożenił się by ł Xiaže d e  En g ’u i e n  syn 
Xiazecia d e  C o n d e ,  gdy tym czasem  Dwór 
Wiedeński tro sk liw y , aby rzeczone Xieztwa 
tym  sposobem nie przeszły w  ręce  francuzkie, 
uprzedził ten  zam iar K rólow óy, chęcią w y li­
czenia jó y  sum m y zastawnóy na n ich , i tym  
końcem w ypraw ił pod bytność Króla we Lwo- 
w ie , do zawarcia układów , w yzóy rzeczonego 
Posła od siebie.

Jak tylko Posłowie, francuzki i anstryacki, 
po odłożeniu interessów  ich dw orów do Sey- 
m u p rzyszłego , ze Lwowa odpraw ieni zostali, 
w yjechał także i Król w tow arzystw ie Senatu, 
1 znacznieyszych ze stanu ry c e rs tw a , a p rzy ­
byw szy pod S k w a r z a w ą ,  uczynił przęgląd
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40,000 w oysha, w takim  porządku i opatrze­
niu we wszystko , w  jakim  nigdy dotąd pod 
panowaniem jego nie było. P rzy ję ty  z okrzy­
kam i N i e c h  ż y j e !  i daniem po trzykroć o- 
gnia na znak radości, objeżdżał wszystkie puł­
ki uszykowane w  piękny porządek przez Неїт 
manów , którzy niedawno przybyw szy do woy- 
ska, stojącego obozem pod wsią S o k o l n i ­
k a m i  p rzy  Lw ow ie, objęli nad nim  odjęta 
sobie przed dwoma la ty  ( w czasie związko­
w ym  ) władzę. Za nadeyściem nocy, ukoń­
czyły się obroty  i przegląd w oyska, po czćm 
Król w ieczerzał w namiocie' Kasztelana Halic­
kiego, a nazajutrz powróciwszy do Lw ow a, 
rozkazał po wszystkich Kościołach, przy huku 
d z ia ł, złożyć dziękczynne m odły Wszechmoc­
nemu. Dzień 15. Sierpnia by ł ostatni pulrocz- 
nego bawienia Króla we Lwow ie: ogłosiwszy 
bow iem  niezwłoczną przeciw Moskwie Wy­
praw ę , tegoż dnia w  orszaku w ielu Senatorów, 
i innych ze stanu rycerskiego, za woyskiem na 
U k r a i n ę  w yjechał, podęzas gdy Królowa, na­
m yślając się je szcze , czyli m iała powrócić do 
W arszawy , lub pozostać we Lwowie , zkądby 
pewnieysze i prędsze mieć mogła wiadomo­
ści o stanie rzeczy na woynie ; ze względu na 
interes, D w oru austryackiego , w  spraw ie w y­
puszczenia z zastawy dwóch X ięzlw  w yżćy 
w spom ninnych, o k tó rćy  w  pobliskości m iey- 
sca łatw ieysze zdawały się być układy ; tegoż 
d n ia , gdy Król p rzybył z woyskiem pod Kia- 
ły k am ień , i tamże stanął obozem , w yjechała 
ze Lwowa do W arszawy.

Nieszczęścia iakich doznawała Polska w  cza-
e С

sie panowania Króla M i c h a ł a  К o r  у b u t a
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Xiažocia Wisznibwiechiego, dotknęły tab ic  m ia­
sto Lwów, które w  r . 1672 T urcy  w ydaw szy 
w oyne Rzeczypospolitey łącznie z hordam i Ko­
zaków i T a ta ró w , trzym ali w oblężeniu. Cała 
polega ty  cli Barbarzyńców wpadłszy na Ukra­
inę , miasto K a m i e n i e c  owe przedm urze 
ChrzęścieńsLwa d. 29. Sierpnia zdradą d o b y ła , 
zkąd polem  pociągnęła prosto ku Lwowi. Po­
w szednia trw oga opanowała wszystkich miesz­
kańców je g o , gdy M agistrat po uczyoionóy 
naradzie , zapowiedział wielkość bliskiego nie­
bezpieczeństwa , i napominał ażeby każdy na 
pilnćy m iał się baczności. Byli n iek tórzy , co 
z trełunkow ycb w ydarzeń w różyli następne 
miasta tego nieszczęście, porów nyw aiąe prze­
szłe wypadki z teraznieyszem i : dnia bow iem
7- Lipca nagle pow stały w ich er, strącił ze 
szczytu wieży ratusznćy  lew k a , k tó ry  się o- 
bracał w k o lo , i u tknięty  by ł na nióy ku o- 
zdobie nakszlait bandery. Gałka też pozłoci­
sta upadla na ziemię, tak dalece, ze strona ićy  
w ypukła pom arszczyła s ię , a trz y  gói'y 
z gw iazdą, k tóre lewek ten w  swych łapach 
trzy m ał, upadły na dach , na k tó ry  i ón sam 
z lec ia ł, obróciwszy się ku w schodow i, jak  
gdyby do zrozum ienia d aw ał, że od tć y  stro­
ny  świata m iał Lwów pew ny trafunek potkać. 
Tym czasem  większa część dobrze m yślących 
O byw ateli, k tórzy gotowi byli walczyć za po­
wszechną spraw ę oyczyzny, przez w ypraw io­
nych Posłów do Hetmana W ielkiego, uprasza­
ła , ażeby rozłożoną po niektórych zamkach 
piechotę, w  jeden  korpus zebrawszy, miastu na 
posiłek nadeyść rozkazał. M agistrat zaś, nim  
woysko to nadeszło , mieszkańcom pod bronią
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stan ąć , podziolić się na r o ty , i czuyne straże 
w  bram ach i na m urach, odbywać zlecił. P rze­
łożonym tabze nad am unicya i żywnością da­
no rozbaz, ażeby jak naywiębsze zapasy pro- 
сіш i rzeczy do życia potrzebnych przysposo­
bili. Lecz nic tak bardzo wszystkich nie ob­
chodziło , jak niedostatek pieniędzy, k tóre nie- 
tyłko przez poprzednie dwoyga oblężeń , od 
k tó rych  miasto okupywać się zmuszone b y ło , 
ale tez przez codzienne wydatki , zostały w y­
czerpane, a z uchwalonego na każdy dóm szcze­
gólny podatku , nie w ięcćy nad sześć tysięcy 
złot. w  ówczas do kassy m ieyskićy wpłynęło.

Gdy Rządcy miasta pilnie zaymować się po­
częli napraw ą m urów , czasu dawnością uszko­
dzonych, i gromadzeniem  po wsiach żywności 
dla mieszkańców ; naczelny wódz woyska i 
Marszalek k o ro n n y , J a n  S o b i e s k i  p rzybył 
do Lwowa. Zbiegli się do niego tłum y ludu, 
upraszając o radę i pomoc w  tak p rzykrćm  
położeniu. Odpowiedział im na to že niniey- 
szą w oynę Turecką już dawną przew idyw ał i 
Stanóm Królestwa wcześnie oznaymił : lecz
gdy ią w ielu za śmieszną rzecz poczytało , a 
w szyscy niedbale p rzy ję li, przeto Rzeczpospo­
lita  na takie w ystaw iła się niebezpieczeństwo, 
iż nie inaczćy już teraz przeciW potędze całe­
go w schodu, jak  tylko bezbronna , w ystąpić 
będzie musiała. — Ażeby więc mieszkańcy Lwo­
wa m ajątki swoje ubezpieczyli, doradzał w y­
wiezienie onych gdzie indzióy, razem  z płcią 
żeńską, i tym i którzy niezdolni byli do walki 
z nieprzyjacielem . Meżóm zaś dorosłym , 
przyszłem u oblężeniu nieustraszonym  um ysłem  
opierać się tak długo rad z ił, dopókiby albo
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Äawieszenie broni nie nastąpiło , lub tez w oy- 
sbo koronne na odsiecz nie nadeszło. Tym cza­
sem cztery  chorągwie piechoty w iedną ro tę  
zeb rane , miastu na załogę zostaw ił, h tó réy  
Pułkownikiem wyznaczył męża doświadczoney 
odwagi E l i a s z a  Ł ą c k i e g o ,  przydaw szy m u 
czterech  Poruczników J o a c h i m a  i F r y d e ­
r y k a  M e g e l i n ,  D a w i d a  Z a k a ,  i J a k o ­
b a  S u l i s z e s k i e g o ,  ludzi świadomych 
sztuki w ojennéy. Oprócz tego dwa hufce jaz­
dy, na uważanie kroków nieprzyiacielskich zo­
staw ił ; jednakże ta po przybyciu  T atarów  , na 
sam widok tych  barbarzyńców , w głąb kraiu 
rozeszła się oddzielnie: rów nież jak i we Lwo­
w ie większa część mieszkańców , wspomnioną 
rade Hetmańską na złe sobie tłumacząc , wszel­
kiego bezpieczeństwa u traciła nadzieię ; a 
przeto gdy starsi poczęli ucieczką się ratow ać, 
drudzy także z tego sposobu ocalenia, korzystać 
nie omieszkali. Był to politowania godny w i­
dok, gdy iedni obładowawszy wozy m ajątkiem , 
i żywnością, wynosić się z m iasta, jakby na do­
brow olne w ygnan ie , przez o tw arte  b ram y 
poczęli; a drudzy nakształt szalonych, do T a ­
tarów  w  polach przyległych  koczuiących, 
przechodzili, i z bojażni niebezpieczeństw  da­
lekich , w  jaw ne się niebezpieczeństwa życia 
wdawali. W tak powszechnćm zam ieszaniu, 
dwóch Radców m ieyskich, B a r t l o m  i ć y  Zi -  
m o r o w i c z ,  i J a n  G ą s i o r o w s k i ,  z roz­
paczy sam ćy swoich współmieszkańców na­
braw szy odw agi, obecnością swą miasto z o- 
płakanego stanu dźwignęli. Widząc albowiem, 
że wszyscy mieszkańcy p ra w ie , nie w  rękach 
ole w  nogach nadzieję swą pokładają, nay-
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przód uchodzącym bram y zam knęli, a potem  
zwoławszy icłi na zgromadzenie, dokładną w y­
mową swoją upom inali: ażeby zapatrzyw szy 
się na postać juz konającóy matki oyczyzny, 
w  ów czas, kiedy ją  wszyscy przez haniebną 
ucieczkę opusrzczają , św iątynie boskie i domy 
z mieszkańców ogołocone, nie wystawiali jak 
trupów  m artw ych  na nieprzyjacielskie zesro- 
mocenie ; lecz oddaliwszy na stronę wszelką bo- 
jaźń i trw ogę , uzbroili się w  odwagę i pa­
m iętali na swoich przodków , którzy w  po­
przednich nayciezszyeh oblężeniach, powsze* 
cime dobro nad życie i m ajątki swoje p ryw a­
tn e  w ięcćy sobie w aży li, a niektórzy nie 
w zdrygali się naw et z miłości oyczyzny, i dla 
obrony id y , chwalebną śm ierć od ręk i nie- 
przyjacielskićy ponieść. Tak zaś dalece o lo­
sie kraju nie przystało rozpaczać, ażeby jesz­
cze nie zwojowany,, mając u siebie Króla, i o- 
bu  Hetmanów żyjących , a woysko dotąd ni­
gdzie nie porażone, poddać się m iał dobro­
wolnie hardem u Bisurmanowi. W reszcie gdy­
by posiłki od łudzi zabrakły , nieabywałoby na 
nich od samych n ieb ios, jak tego doświadczy­
ło miasto w ia ta c h  daw nieyszych, kiedy lew  
z pokolenia Judy , mieszkańcom Lwowa p rzy ­
szedł ku w sparciu , a przodkowie ich za jego 
boską pomocą, od progów  domowych nieprzy­
jaciół odparli. —  To napom nienie dodało se r­
ca w ielu trw ożliw ym , i pokrzepiło chwiejące 
się um ysły ; jednakże byli n iek tó rzy , co ko­
rzystając z ciemności nocnych, pokryjom u zbie­
gali z miasta. Dla zapobieżenia w ięc t e m u , 
dw ay mężowie radzieccy , zgromadziwszy 
m ieszkańców , wezwali na powszechną obradę
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E l i a s z a  Ł ą c k i e g o  dowoilce załogi m iey- 
sk ié y , oraz podręcznycli jego : k tó ry  przy o- 
becności wszystkich z tém  sie oświadczył, iż 
nie widział innego hamulca na w strzym anie 
ludu od codziennéy ucieczki, jak  tylko , aże­
by  sie każdy, Bogu, Królowi, i oyczyzniehyć 
w iernym  przysięgą zobowiązał : w  ezćm ón 
sani p ierw szy , z siebie przykład gotów uczy­
nić. Rozkazano przeto, aby ci wszyscy w któ­
ry ch  nie w ygasła jeszcze miłość oyczyzny, i 
do ostatniego zgonu opuszczać jć y  nie chcieli, 
przeszli na praw ą stronę Senatu. Tak niespo­
dzianym wnioskiem wszystek lud zawstydzo­
ny , przystąpił do zdania dow odcy, i za p rzy - 
wodem jego nayprzód mieszczanie , a potem  
woyskowi ; ci chorągwi swoich , tam ci zaś m u­
rów  strzeżenia, nieopuszczać, uroczyście p rzy ­
rzekli. Pomimo tego je d n a k , niektórzy tak 
dalece trw ogą byli przejęci, ze naw et nie pa- 
m iętając na złożoną przysięgę, nagle z pośrod­
ku miasta zniknęli. —  Tym czasem  kłam liwi 
nowiniarze, osobliwie c i , k tórzy z niewoli ta- 
tarsk ićy  pow rócili, nie przestaw ali codziennie 
rozsiewać, pomiędzy mieszkańcami różnych po­
głosek. Raz m ów ili, że T urcy  po zdobyciu 
miasteczek i spustoszeniu w iosek , przez k tó re 
c iągnęli, z niezm iernćm  woyskiem nadchodzą, 
dla zburzenia Lwowa : drugi raz powiadali, że 
sprzym ierzeńcy Turków  , T atarzy  , rozłożyli 
się na polach w około m iasta będących. Toż 
samo potw ierdzały straże woyskowe na wzwia- 
dy w ypraw io n e , chociaż ani jeden człowiek 
z nich nie by ł w zięty w  niewolę. Co wszyst­
ko zdawało się poniekąd praw dopodobnóm , 
8’dy w krotce uyrzano ognie nieprzyjacielskie
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po w siach , z k tórych  gesty dym unosił sin 
w  pow ietrzu ; jakoż natychm iast przez w y ­
strzał działowy na wysokim zamku , dano znak 
przedm ieszezanóm , ażeby się na bezpieczne 
m ieysce schronili; dwóm zaś kompaniom pie­
ch o ty , samego zamku dotąd zaniedbanego straž 
poruczono ; jednakże była to załoga nader sła­
ba , tw ierdzy tak wažnéy.

Dwie chorąg wie jazdy stojacéy na załodze 
w  m ieście , pod pozorem w strzym ania zbie-r 
gostwa m ieszkańców , zm yśliły wycieczkę na 
nieprzyjaciół. Starosta mieyski, nie spuszcza-r 
jąc się na n ich , dodał im jeszcze kilka dzie-r 
siątków szeregowców, do k tórych przyłączyła 
się także gotowa do boju młodziez ; t a k , iz 
ogólna liczba tych  zbroynych do 500 ludzi 
jué wynosiła. Ci objeżdżając przedmieśjcia ; 
napotkali kilka pocztów ta tarsk ich , za które-, 
mi nie chcąc się długo upędzać , przestraszy-, 
li  tylko ich koczowisko pobliskie ; a gdy лгоут 
sko regu la rn e  rozeszło się w  głąb k ra ju , mi- 
licyą mieyska z Porucznikiem swoim F r y d e ­
r y k i e m  M e g e i  i n  powróciła do domu. Dnia 
21. Wrześń. T atar jeden  objeżdżając przedm ur 
rza lw ow skie, przyw iązał do žerdzi w  ziem i 
utkw ionóy kartę  p isaną, i natychm iast szyb­
ko odjechał. Tę kartę  żołnierz na straży bę­
dący odniósł M agistralowi, k tó ry , ponieważ 
by ła  pisana w języku k ra jow ym , publicznie 
one przeczytać kazał. Był to list A g i W e­
z y r a  T atarów , w  k tórym  pozdrowiwszy nay- 
przód w krótkości Starszyznę m iey sk ą , do­
niósł jćy , ze dowodca w ielkićy h o rd y , mając 
przy  sobie niepoliczone hufce ja z d y , nadcią­
gał już do Lw ow a, i mieszkańcom jego w ie r­
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na swą pom oc, je îe li teyže potrzebują, łas­
kawie p rzyobiecyw ał, pod w arunkiem  jednak­
że , aby się od wszelkich nieprzyjacielskich 
kroków w strzym ali, chtąc raczóy dobroci je ­
go , a niżeli gniewu stać się uczestnikami. 
Lecz mieszkańcy poznawszy ztąd ch y tre  za­
m iary  b arb arzy ń cy , maską przyjaźni pokryte, 
tém  wiekszeg'o przyłożyli s ta ran ia , w  osadze­
niu straży około bram  i m urów . Nim zaś 
woysko tureckie ukazało się pod m iastem , 
ho rdy  tatarskie poprzedziły j e , i naksztalt 
gęstóy m gły dały się widzieć na pagórkach 
przyległych ; w dwa zaś następujące d n i, to 
je s t 25. i 24. Września snuły się pod samemi 
m uram i miasta. A chociaż puszkarzóm paiey- 
skim zabronione było strzelanie do n ich , jed ­
nakże mimo zakazu teg o , dobrze w ykiero- 
w any ogień działowy, ty le  skutkował, ze zmu­
szeni zostali w  znacznéy odległości cofnąć się 
od samych m urów . W nocy tym czasem  roz­
kazał Bządca miasta popalić wszystkie karcz- 
m y  i domy zajezdne, m uróm  p rzy leg łe , tu ­
dzież inne leżące na ogrodach pobliskich , aże­
by nieprzyjacielow i nie służyły w potrzebie 
za gotowe mieysca schronienia.

Ze świtem  dnia 24. W rześnia p rzyby ł do 
Lwowa С z a u s  z tu recki w ypraw iony od W. 
W e z y r a ,  dla podania m iastu pew nych w a­
runków  , k tóre gdy p ie rw ćy  Senat dobrze roz- 
trz ą sn ą ł, w ypraw ił ze swojéy strony dwóch 
hadców z F r y d e r y k i e m  M e g e l i n ,  p rzy ­
dawszy im kilku zbroynych mieszkańców, dla 
weyścia w  układy z nieprzyjacielem . Nie da­
leko fossy m ieyskiéy znaydował się na pu ł 
spalony d w o rek , do którego wszedłszy owi
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Delegowani od m iasta , zastali tam  pewnego 
zbiega nazwiskiem M o r a w s k i e g o ,  i dowód­
cę T a la ró w , co z Litwy u sz li, z kilku Tata­
ram i k rym skiem i, którzy siedzieli na koniach. 
Ten pozdrowiwszy Delegowanych im ieniem  
Hana , długo rozpraw iał z niem i o potędze 01- 
tom anów , i wspaniałości sułtańskiey, dla któ- 
ré y  ra d z ił, ażeby Lwów przykładem  miasta 
Kamieńca poddał się Turkom  ; za co Han ta ­
tarski przyobiecyw ał m u przez niego, ze swo­
je j  strony  w sparcie i porękoym ia. Leca; gdy 
w e Lwowie nie znalazł się żaden , podobny 
zdraycy takiem u jak Morawski, przeto ukła­
dy  rozpoczęte nie m ogły przyiść do skutku; 
Hanowi jednakże oświadczono za jego dobre 
c h ę c i, naywiększe dzięki.

Jak tylko rozedniało , dały się widzieć 
chorągw ie tureckie , połyskające zlotem ; cho­
ciaż nie w iele ich rachowano, liczba atoli wo­
ju jących  pod niem i była dość znaczna. Szli 
nayprzód Janczarow ie, których prowadził Puł­
kownik , pospolicie nazwany Ag a .  Za niemi 
prowadzono sprzęty  obozow e, a przy  nich 
szli rzem ieślnicy i m in e ry , m ający w pośrod­
ku siebie 20 machin do łam ania m u ró w , któ­
r e  ciągnęło kilkadziesiąt pa r bawołów. Amu- 
n icyą, żywność i inne potrzeby dla w oyska, 
prowadziło mnóstwo w ielbłądów , osłów, i m u­
łów. Długi len  szereg kończył K a p u d a n  Ka­
s z a  jadący na pięknie ubranym  koniu, k tó re­
go poprzedzał w ielbłąd okry ty  złotogłowiem 
aż do kolan, i dźwigający na grzbiecie swo­
im Alkoran. T urcy  przechodząc koło n ie g o , 
schylali przed nim swe głowy. Obok niego, nie­
siona była wielka chorągiew , z haitow anem i
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na łokieć literam i, charaktferem arabskim ; 
stronach zaś, dwóch przednieyszych żołnierzy 
niosło huóczuki z białego włosia końskiego, 
a z ty łu  postępował jeszcze jeden oddział Jan­
czarów uzbrojonych w długie muszkiety. T ym ­
czasem , gdy naczelny dowódca z daleka roz­
poznawał położenie całego miasta , oboźni w y­
znaczali stanowiska dla woyska. T urcy  zaję­
li m ieysca nieprzystępne od wschodu słońca; 
ich sp rzym ierzeńcy , Mułtanie , W ołochy, i 
S iedm iogrodcy, usadowili się na pagórkow ych 
dolinach ku południowi ; liczne T alarów  hordy, 
plugawe swoje kucze ze skór i chrustu , zało­
ż y ł y  w stronie zachodniéy; a Kozacy z dowód­
ca swoim P i o t r e m  D o r o s z e ń k i e m ,  sta­
nęli obozem w stronie pulnocnóy. Tak wiec 
został Lwów otoczony zetesząd od nieprzyja­
ció ł, którzy tym  sposobem zamknęli do nie­
go wszystkie p rzy s tęp y , i nikomu wychodzić 
niedopuszczali.

Na przeciw  tak ogrom nćy potędze, do­
wódca załogi łw ow skióy, staw ił garstkę w a­
lecznych , daleko mnie y sza w  liczbie i s iła ch , 
k tóra podzielił na 4 części od strony  wschod- 
nióy , gdzie by ł obóz tu re c k i, i zkad nayw ięk- 
sza m iastu groziła klęska. Oprócz lego 4 cho­
rągw ie podzielone każda na 2 kom panie, pod 
Wodza doświadczonćy odwagi Rotm istrzów: 
F e r d y n a n d a  L e c h n e r a  Niem ca, ku po­
łudn iow i, U r b a n a  C z e c h o w i c z a ' t c h n ą c e -  
go m arsow ym  duchem m łodzieńca, ku zacho- 
dowi, J a n a  S t  u d n  i с к i e g o , ku pułnocy po­
staw ił; 4 ta zaś A n d r z e j a  S z y m o n o w i -  
c za  umieścił przed ratuszem , dawszy mu roz­
kaz być w pogotowiu na wszelkie niespodziane
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trafimbi. Z uczynionego popisu okazało s io , 
ze stanęło pod bronią tylko 1000 ludzi m ieý- 
sk ich , a 400 na zołdzie będących. Do tak 
szczupłey liczby obrońców miasta ( w ielu bo­
w iem  dla bojaźni i strachu ubiegło) p rzy łą ­
czyli się stróže dom ow i, tudzież przychodnie 
z miasteczek i w siów , uzbrojeni w  m otyk i, 
pale i siekiery. Gdy zaś wszyscy nie byli za­
opatrzeni w żyw ność, ani zapłaty pienięznćy' 
im  nie daw ano, łatw o w ięc opuszczali swe 
stanow iska, dla szukania strtíw y potrzebnéy. 
Lecz Przełożeni miasta chcąc i tem u także za­
radzić, ustanowili fu rażyerów , k tórzyby m ie­
li staranie o żywności dla woyska. Ci prze­
trząsając dom y zbiegłych i nieprzytom nych 
m ieszkańców , znaleźli w nich znaczny zapas 
żyw ności, którą jak  tylko rozdali zaciągnio- 
nym  do b ro n i, zaledwie takim żołdem u trzy ­
m ali niechętnych w obowiązkach woyskowych. 
Oprócz tego zw ażając, iż ku odparciu n ieprzy­
jació ł , miasto było za słabo uzbro jone, i nie 
m iało dostatecznego wsparcia od ludzi, m yśla­
no także o té m , aby otrzym ać pomoc od Bo­
ga. Wszystkie przeto Kościoły otw orem  sta­
ły  w e dnie i w  n o c y , ustanowione b y ły  po­
wszechne proźby i m o d ły , obnoszony dwa ra ­
zy na dzień w processyi Przenayś. Sakrament, 
i odprawiane wszelkie akty relig iyne, na p rze­
błaganie boskiego gniewu.

W ieczorem dnia 24. Wrześn. na szczycie 
jednego pagórka w  po lu , k tó re należało do 
Szpitala S. D ucha, T urcy  4 dział zatoczyli na 
przeciw  m iastu , a nazajutrz rano chcąc bez- 
pieczniéy z innych stron rusztow anie w ojen­
ne w ystaw ić , i na nich baszty ruchom e do
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tłuczenia m urów  osadzić, mieszkańców zaś od 
rzucania pocisków zawściągnać : dowotlca tu ­
recki nasamprzód w pew ne układy z m iastem  
w niyść postanowił. ľ rzez  w ypraw ionego 
w ięc Posła od s ieb ie , mieszkańcom oznaymić 
kazał: že w zbrojow ni sw ojéy dw a tylko m iał 
pociski, jeden  łaskawości dla p rzy jació ł, d ru­
gi zaś gniewu dla nieprzyjaciół ; z tych  obu 
jak i sobie mieszkańcy obieraj a , żądał aby m u 
jak nayprędzey donieśli. Tym czasem  Bada 
mieyska porozumiawszy się z dowodcą załogi 
miasta, rów nież postanowiła ze sw ojéy strony  
w ypraw ić Posłów do niego. W ybrano ted y  
6 m ężów w  charakterze poselskim , k tó rzy  
przypuszczeni Zostawszy do nam iotu Kapudan 
B aszy, nayprzód krótkiem i słow y pozdrowili 
go , a potem  ofiarowali m u podarunk i, złożo­
ne z 4 bochenków ch leba, 10 głów cu k ru , i  
jed n ćy  beczułki miodu. Basza pochw aliwszy 
gościnność m ieszkańców , odpow iedział, iz nie 
tak bardzo głodny do tego kraju  p rzy szed ł, 
ażeby tem i px'zysmakami chęć do jedzenia u - 
śm ierzył, albo pragnienie swoje ugasił : owszem 
daleko większy m iał ón a p e ty t, k tó ry  tylko 
poddanie miasta nasycić m ogło; m ając albo­
w iem  strusi żołądek želazo zjadający, kluczów 
tylko żelaznych łaknął, k tóre jeźli m u natych­
m iast nie zostano w y d an e , a b ram y do m ia­
sta nie będą o tw orzone, w tedy za ofiary tako­
w e , poszle im w w zajem nym  darze kule że­
lazne. To rzek łszy , oddalił się z nam iotu do 
swego gabinetu. Gdy zaś posłowie óśw iadczy- 
li przed jego Pokojow ym , ze miasta będące­
go w m ocy Brólewrskiey nie mogą poddać ob­
cem u P anu , bez naruszenia w ierności, k tórą
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swojem u sapreysiegli ; i przy tém  upraszali о 
•wstrzymanie sie od Kroluíw nieprzyjacielshich, 
a i  do przybycia Posłów Królewskich : Pokojo­
w y  odebraw szy zaprzeczającą odpowiedź Ba­
szy , kazał im natychm iast odey^ć z nam iotu. 
Lecz zaledwie co tylko opuścili turecki obóz , 
gdy od razu dał się juz słyszeć huk dz ia ł, nio­
sących kule do miasta , tak iz w pośrod strasz­
liw ego ich b rzęku , Posłowie schyliwszy tylko 
głow y , ażeby od kul raženi nie zostali, z tru d ­
nością pow rócili do domu. üd samego wieczo­
ra  , przez całą noc strzelali T u rcy  z dział roz­
staw ionych na pagórkach, m iastu przyległych; 
bardzićy  atoli napełnili je  strachem  jak szko­
dą , z osobliwszćy albowiem łaski W szechmoc­
nego , m ieszkańcy bynaym nićy tém  dzialobi- 
riem  uszkodzeni nie byli ; oprócz dwóch ludzi 
z rzędu podwładnych urzędników woyskow ych, 
k tórzy  odbywając straž na stanowiskach swo­
ich , od kul nieprzyjacielskich trupem  polegli. 
T eyže nocy w ypadłszy T urcy  z obozu, posu­
nęli sie z m achinam i do oblężenia, w  dwóch • C / • xnieyscach m uróm  m iasta pobliskich ; a na szczy-
eie gó ry  zw anéy S z e m b e r k a  usypali nayp rę- 
dzéy b a te ry ę  , cztero - działową. Również tak 
czynnym  okazał się i D o r o s z e ń k o  z Koza­
kam i swojemi : na pochyłości pagórka Cerkwi 
S. Jérzego usypał ón 2 szańce, na k tóre zato­
czywszy kilka dziat, strychow a! z nich až do 
w ieży Wołoskiey Cerkwi. Teyže sam ćy nocy 
przyszło do Lwowa dwóch Greków zbiegłych 
z obozu tureckiego. Ci znużeni głodem i dzien­
nym i tru d a m i, prosili nayprzód kawałka chle­
ba , którego dawno już w tureckim  woysku 
wcale nie jedli. Zostawszy posileni cokolwiek



«Л puszbarzów m ieysk ìch , z wdzięczności za- 
tę  g-ościnność dali im  p rz e s tro g ę , ażeby na­
m iotów  tureckich na pagórkach rozb itych , z 
ludzi jednakże ogołoconych, nie a ttakow ali, 
ale raczćy  przez doliny napełnione ludźmi 
strzelali. Z tych  Greków jeden  od ľi'okonsu- 
la osobno badany , zeznał, że sam Sułtan tu ­
recki pod L u c z a c z e m  obozem s to i, i cie­
sząc się z opanowanego K a m i e ń c a ,  dni 
swoie na łow ach traw i. W reszcie , jak  gdy­
b y  szczekiem oręża sw ego , całą Polskę zawo­
jow ał, albo w  zdobytym  przez się К a m i e ń-  
c u , do innych m iast Królestw a droge sobie o- 
tw o rz y ł, z pogardą odprawiwszy Posłów Króla 
polskiego, Kapudan Kaszę z SOtysiącznćm w oy- 
skiem na zdobycie L w o w a  w ypraw ił, k tó re­
m u przydał jeszcze w ięcey  nad 100,000 Wo­
łochów, Multan, i Kozaków, na posiłek i.w spar­
cie ; ta  jednakże zbieranina m otłochu, dla nie­
dostatku żyw ności, długo na jednóm  m ieyscu 
utrzym ać się nie m oże, gdy tym czasem  Ta- 
ta rzy  drapieżne swoje ho rdy  wszędzie pow y- 
p raw ia li, pragnąc juz dawno wszystko czynić 
i znosić.

Nazajutrz to je s t d. 27. Wrześ. ze w szyst­
kich dziat poczęli T urcy  straszny ogień sypać 
do m iasta, na k tóry  oblężeni odstrzeliw ali 
przez cały dzień z 70 dział sw oich, k tó rem i 
do tegoż obw arow ane b y ły  przystępy  ; jednak­
że stalowe kule tureckie  24 funtów  w ażące, 
chociaż ogrom ny łoskot czyn iły , nie większą 
atoli szkodę zrządzały, ulatując po nad szczy­
tam i w ież , lub dotykając w ierzchołków  da­
chów  ; gdy tym czasem  załoga bezpiecznie pod 
szancowemi koszami nad obroną miasta czu-
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wała. Tegož dnia i  rana zaczęli Тш’су od sta­
nowiska swego robić dn  a p rzystępy  podziem­
ne , z k tórych  jeden prowadzony by ł od tego 
m ieysca, gdzie pagórki w inne *) schylać się 
poczynają , až do m aléy  baszty niedokończo- 
n ć y , naprzeciw  Klasztorowi K armelitów bo­
sych, leżącemu za miastem ; drugi zaś powzdłuż 
gościńca wiodącego do Klasztoru Panien B er­
nardynek. Dowodca jednak Janczarów , nie 
czekając na owe drogi kopane, uderzył z n ie- 
pii nayprzód na ten  Klasztor ostatni, i chociaż 
w ielu z nich, od gęstego ognia z ręcznćy  b ro ­
ni załogi m ieyskićy po leg ło , ( nie dalćy bo­
w iem  jak na 200 kroków od m urów  m iasta 
oddaleni b y li)  drudzy jednakże po trupach  za­
b itych  przedarli się aż do samego K lasztoru, 
gdzie bezpieczni będąc od pocisków m ieyskich 
za m u re m , Klasztor ten  o taczającym , zaczę­
li kopać rów  podziemny do bliskiego tam tem u 
Klasztoru B ernardynów , i przez następne dwa 
dni n ieprzerw anie działając, doprowadzili go 
już  do sam ych m urów . Czćm przestraszeni 
Xięża i in n i , k tórzy się w  nim scliron ili, u- * 
szli bez odwłoki z Klasztoru ; owszem i zało­
ga miasta powszechną tą trw ogą p rz e ję ta , 
chciała juz opuścić swe stanowiska, gdyby nie 
pew ny sztukmistrz w oyskow y, rozkazawszy 
z przeciw néy strony  m uru  dół w ykopać, i 
wodą za lać , nieprzyjacielski ten  zamach w ni­
wecz b y ł nie obrócił.

ł )  M am y ślady h isto ryczne, że w  daw nych w iekach , jaka 
na wielu m ieyscach Polsk i, tak też około Lw ow a ist­
niały kiedyś winnice: lecz wielokrotnie przez n a p a d y  T a­
tarów  , i pustoszące w  ow ych  czasach w oyny  będąc ni* 
t tc z o n e , w końcu zupełnie zostały zaniedbane.
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ł’zy codziennie z więzów tureckich uchodzili, 
že obóz nieprzyjacielski nie dosyć pilnie byl 
s trzeżony , osobliwie rynek  rzeczy przeday- 
n y e h , bazarem  zw an y , nie tylko pełen by ł 
żyw ności, ale tez tow arów  zagranicznych, i 
kram ów  gdzie w ym ieniano p ien iądze, a kló- 
rego  jeden  tylko poczet Janczarów gnuśnie 
pilnował: : postanowił w  nocy zrobić w yciecz­
kę, dla przyspieszenia k tóréy, pospólstwo m iey- 
*kie i w łościan , zdolnych raczćy  do kradzieży 
e  niżeli do b o ju , zachęcał. Ci potajem nie każ- 
dćy  nocy z miasta w ychodząc, z pastwisk na 
przodku leżących , w ielbłądy, woły, i o s ły , u- 
hradkiom  zabierane, do m iasta przypędzali. 
Го uczynionóy więc z dowodcą załogi m iey- 
skiey naradzie wyszło za m u ry  fałszyw em i 
drzw iam i 400 ludzi z szeregowców  i m iesz­
czan , do k tó rych  przyłączyło się niemało rz e ­
mieślników ułudzonych nadzieja zdobyczy. 
Lecz gdy juz m iędzy fossami podm urow em i cze­
kali czasu do w yiścia, usłyszeli gw ar ludzi b y ­
dlęta poganiających, i dowiedziawszy się od 
W yprawionych na zw iady , ze T urcy  z nie- 
zm iernóm  utrudzeniem  w ołów  i lu d z i, 4 m a­
chin do łam ania m urów  Klasztoru B ernardyń­
skiego prowadzą , mając p rzy  sobie kilka ro t 
Janczarów : nie zdawało im s ie , aby m ieli 
w  tak m alćy  liczb ie , na dobrze uzbrojonych i 
do walki go tow ych , uderzać. Odeszła przeto  
Większa ich część znowu na swoie stanowisko , 
°  T u rcy  uczyniwszy krzyk w ie lk i, i dawszy 
°gnia z m uszkietów , uderzyli na ty ln y  poczet 
załogi, i w ielu z n ićy  pobiw szy, resztę  aż do 
stanowisk straży  nocných odparli. T ych k rzy -
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hiem  i haląsem  drudzy obudziwszy sie ze snu,  
co żywo poczęli dosiadać b o n i, zabierać z so­
ba tłu m o b i, pab wać sprzęty  woyshowe', i 
zm ierzać «o  ucieczbi, tab d ługa  nie przesta­
w a li , pólů ciemności nocnych nie rozpędziła 
dzienna jutrzenha. Gdy się nazajutrz rozednia- 
ło , T urcy  pow rócili do zaczętego dzieła, a 
jedna ich cześć opanowawszy Klasztor L ernar- 
d y n eb , usadowiła się po wszystbich celach o- 
n eg o z , z których dawała ognia do ty c h , btó- 
rz y  Klasztor bernardynów  bronili : drudzy zaś 
daléy  ciągnęli podbop zaczęty onegday do m u­
rów  blasztornych. Znaczna atoli część T u r- 
bów  w yprowadziw szy po nad szaniec i fossę 
poprzeczna od ulicy gliniańshiey 4 tarany  na 
w ozach, tem iz do m urów  Klasztoru B ernardy­
nów szturm ować nie przestaw ała , z nayw ięb- 
szćm oblężonych niebezpieczeństw em  i s tra ­
chem. Bo gdyby T urcy  w  jednym  i tym źe- 
sam ym  punkcie m ur byli tłu k li, w bró tceby  
go może z ziemia zrów nali : lecz biedy na róż­
nych  punbtach oddzielnie uderzali, nic w ięcćy 
jab  tylbo głębohie rozpadliny w  nim  porobili. 
Kzecz uwagi godna, iż oba te  Klasztory Zabo- 
nu S. Franciszka, tab nieprzyjaźnie z siibą w al­
czyli , że gdyby Patronow ie m iasta , a m iędzy 
niem i pierw szeństw o trzym ający  B. J a n z I) u b- 
l i  (którego grobu bule nieprzyjacielskie razić 
nie śm iały) pomocy z niebios nie dali, bez w ąt­
pienia by łaby  kieska całe miasto potkała.

Obronę wysokiego zamku zlecono (jahom  
w yżćy  nam ienił) 2 kompaniom piechoty ; lecz 
ażeby i ta m ała garstka od Turków  uwiedzio­
na nie b y ła , nocna porą rozkazano jć y  p rze­
nieść się w  pośrodeb miasta. Co gdy nastąpi"
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lo , T urcy  gfo natychm iast z a ję li, і 2 m ałych 
dział w  nim umieścili. Tym  czasem , g-dy nie­
przyjaciel hule działowe rzucał do m iasta , 
h tó re  m u s\vojemi na wzajem  odpow iadało, 
Xiaže niebieskich zastępów S. Michał A rcha­
n io ł, w  dzień poprzedzający swa uroczystość, 
naw alny deszcz z w ichrem  spuściwszy, nie tak 
bardziéy m iasto , jak raczéy  nieprzyjaciół za­
straszył. Wieszczkowie tu reccy  za złą wzięli 
to w ro źb ę , mieszkańcy jednak poczytali zda­
rzen ie owo za zbawienne hasło po m o cy , któ­
rą  im przynieść miało woysko niebieskich du­
chem  z Xiužeciem swoim. Owszem niektó­
rz y  roztropnieysi, przypom inali sobie, źe XX. 
iìe rnardyn i (k tó ry ch  T u rcy  jaw nie i potajem ­
nie naybardziey attakow ali j  na 2 m iesiace 
przed  tem  ob lężen iem , na szczycie w ieży Ko­
ścioła swego zatknęli byli chorąg iew kę, jako 
shazówhę w ia tru , z napisem w pośrodku te y - 
ze z Pisma S. : MichaeL f e c i t  v ic toriam  , któ­
ra  chociaż po zdarzonym  przypadku z chorą­
giewką ra tu szn ą , z m ieysca swojego zdięli ; 
jednakże powszechném  było m niem aniem  , iz 
tę  niepogodę burzliw ą jako przepow iednią zwy- 
cięztwa, Xieža wspomnieni u p ro s ili, a Michał 
S. (pod którego im ieniem  było w Kościele ich 
bractw o woyshowe) przez nią pomocy sw ojćy 
czynił otuchę. Jakoż w  te m  oczekiw aniu, 
mieszkańców Lwowa nie zawiodła n adzie ja , 
ponieważ teyze nocy F r a n c i s z e k  L u b o -  
w i d z k i  Kasztelan W ołyński, Posłem od Kze- 
ezypospolitćy do Sułtana tureckiego wyznaczo­
ny, Hanowi tatarskiem u dał znać o swćm  p rzy ­
byciu , i zadał wolnego przeyścia dla siebie. 
Han uwiadom ił o tém  Kapudąn Baszę, i prosił
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ažeby za przybyciem  Posła polskiego, zaprze­
stał kroków nieprzyjacielskich. Ta więc oko­
liczność sp raw iła , i i  oblężenie m iasta lak s i l - '  
nie popierane, w  zapale swoim nader zwolnią- ' 
ł o , i rzadko juz widziano lecące kule do, m ia­
s ta , a w  następujacćy nocy żadnego w ięcćy 
strzelania nie słyszano. .

Dnia 29. Wrześ. z rana p rzyby ł do m ia­
sta k u ry e r Kapudan Baszy z uw iadom ieniem , 
iz do obozu jego  nadeszło już 2 Posłów pol­
skich, dla rozpoczęcia układów z P o r tę , i ża- 
d a ł , aby ta  raza z obu stron oręża nie pod­
noszono. Mieszkańcy przeto w e dnie i w no­
cy obrona miasta znużeni , b ram  i m urów  je ­
go nie tak czuynie jak  p ie rw ćy  doglądać po­
częli; lecz Prokonsul i dowodca żalogi, oba­
wiając się aby w  tém  nie zachodziła jakowa 
^ d ra d a , rozkazali podwoić s traże , szpiegów 
Łilkakroć przez noc przeglądać, tych  zaś , któ­
rz y  codziennie zbiegáli do m iasta z więzów 
tu reck ich , o zam iarach nieprzyjacielskich ba­
dać. N iektórzy z mieszkańców ganili wpra-w- 
dzie niewczesna te  ostrożność, jednakże nie 
nadarem nie chwycono się takiego kroku , gdy 
z powieści jednego zbiega zrozumiano , że T u r­
cy podkopy zaczęte pod m uram i Klasztoru B er­
nardynów , w  niedostrzeżonćy cichości dalćy 
ciągnęli. Ci p rz e to , k tórzy w  tym że Klaszto­
rze  schronienie m ie li, nie chcąc w ystrzałam i 
z m uszkietów , zawieszenia broni naruszać, 
przestali tylko na ciskaniu kam ien i, k tórem i 
mocno nieprzyjaciół tr a p i l i , podkopy zaś przez 
nich robione , wodą pozalewali.

Nazajutrz mieszkańcy Lwowa zgrom adze­
ni na r a d ę , postanowili w ypraw ić Deputacya



I 2 0 1

<ło F r a n c i s z k ą  L u b o w i d z k i e g o  Kasztela­
na Woły tisk. i J a n a  S z u m o w s k i e g o  Pod­
skarbiego Koron, w  in teressie okupu m iasta , 
bez którego T u rcy  bynaym nićy obłezenia za­
przestać nie chcieli. Zgodzono sie w praw dzie 
na w ypraw ę D epulacyi, lecz zadanemu okupo­
w i od nieprzyjaciół mocno sio sprzeciw iano, 
z tego osobliwie pow odu, iz miasto nie było 
oyczystćm  dobrem  m ieszkańców , ale Rzeczy- 
pospo litćy , na k tó réy  woysko , codzienne po­
datki od każdćy głow y i dumu ciž opłacali : o- 
pr'ócz tego zaś m ajątki onych, dwoma poprze- 
dniem i nader w ieikiem i okupam i, mocno b y ­
ły  zniszczone, i krom  oreža nic w ięcćy  im  
nie dostawiono. Wreszcie oświadczyli sie zgro­
madzeni , iz przedsięwzięli mocą tegoż oreza, 
albo swoją wolność odzyskać, albo ostatek 
krw i sw ćy dla oyczyzny poświecić. —  Widząc 
Prokonsul iz tak iey  wielości głosów i zd ań , 
sprzeciwiać się byłoby rzeczą d a rem n ą , za­
prosił na ratusz dwie znakomite osoby ze sta­
nu ducliow nego, w espół z Przełozonem i Klasz­
to ró w , w  obecności k tó ry ch , p rzy  w ielkim  
m nóstw ie ludu te  slęwa w yrzek ł : »Bardzićy 
»tu potrzeba uczynku , niżeli r a d y , gdzie bez­
p ieczeństw o  wszystkich na sztych w ystaw io- 
» ne , ostatniego czeka zamachu. Chociaż bo- 
»wiem nie przyszliśm y jeszcze pod jarzm o nie- 
>przyjacioł, jednakże ich orężem  zewsząd ści­
eśnieni , jesteśm y  jak  trzoda w  chlew ie zam- 
’knieta , k tóra codziennéy rzezi wygląda. Ani 
»nam tayno , že Sułtan tu reck i opanowawszy 
» K a m i e n i e c ,  w ypraw ił część woska na w y ­
kup ien ie  drugiego ruskićy  krainy  oka : sam
»zaś z resztą potęgi sw éy ogromu , stanąwszy
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»obozem pod l î u c z a c z e m ,  nife ruszy z t am-  
» tad , dopóhi, jab wieści niosą, po zdobytym  
»Uamieńcu , nie zagarnie jeszcze i Lwowa. Al- 
»boż nam nie je s t w iadom o, jab silny te n m o - 
»carz w  potędze? silaz to juz nayw arow niey- 
»ezych m iast pod swoją władzę nie podbił ? 
> a teraz jedną m ieścinę , oni woysbiem nie o- 
isadzoną, ani w  w arow nie podług1 szluhi now- 
vszéy arch iteb lu ry  nie opatrzoną, owo zgoła 
»bezbronną, pod jarzm o swoje nie m ógłby 
»podbić ? I z bądze dostaniem y świeżych po- 
»siłbów dla dan ia 'm u  odporu? zhąd manŕiyta- 
i-hi zapas zy-wności, abyśm y oblężenie to jesz- 
»cze i dluzéy w ytrzym ać m ogli? N ierów ne- 
»mi silami jabichbolwieb m iast lub zambów 
»bronić , nie jestze to jedno , co n ieprzyjacie- 
vlowi one poddawać ? Potrzeba nam wiec abyś- 
»my ulegli obołicznościóm, nie zaś irry tow a- 
»li tych  dum nych lìisurm anów . Dosyć piębny 
»dowód stałóy w ierności obazaliśmy polsbie- 
»mu św iatu , biedy w tab m alcy  liczbie w al- 
»czćic z nierów nie wiebsza silą nieprzyjacie- 
» la , dotychczas go w strzym yw aliśm y , ażeby 
»sien ie  posunął w ew nątrz K rólestw a; lecz 
»piębnieysze jeszcze odwagi naszćy dam y świa- 
.-declwo, gdy ocaliwszy m iasto: przybytb i
»Świętych , cześć praw dziw ego Boga , rodzeń- 
»stwa nasze, i m iłą bazdemu oyczyznę, zacho- 
»wamy od barbarzyńshiego najazdu. Dotych- 
»czas ci pohańcy barbóty naszych pragnęli, a 
»teraz gdy obrucień&lwo zmieniwszy na łahom- 
»stwo, pieniędzy od nas zadają, zostawmy w rę -  
»bu najezdnihów nasze m ajątbi, abyśm y chociaż 
»nadzy , jednakże w  całości zachow ani, mogli 
»uyść niebezpieczeństwa ; a wszahze i tonący
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»brzytw y »ie c h w y ta , a po rozbiciu obrotu 
»nihl obciążony w ypłynąć nie po tra li, i woli 
»raczćy wszystko do m orza wrzucić, by le  ty l-  
»bo życie zachował. Podobnież i m y , choćby 
»z uszczerbkiem  fo rtuny  w ykupm y się od zgu- 
» b y , i raczéy  złotem , aniżeli krw ią naszą, 
»złagodźmy dla siebie oręż turecki.« —  Te 
m ow ę gdy wszyscy zgromadzeni ( w yjąw szy 
n iektórych co onéy przeciw nem i by li ) zgod­
nie przyjęli, zaraz wyznaczono Deputowanych, 
to je s t ;  X. J a k o b a  Ga w a t a ,  Kanonika Me­
tropol. J a n a  G ą s i o r o  Ars k i e g o  Radcę Ma­
gistratu , W o y  c i e c h a  K o p i ń s k i e g o  Asses­
so re , G a b r i e l a  B e r n a r d y n a  Seniora, i 
S e b a s t y a n a  S z w a r c e w i c z a  jednego ze 
Czterdziestu mężów.G

Deputaeya lwowska dnia 1. Paździer. przez 
godowników tureckich do nam iotów poselskich 
w prow adzona, oświadczywszy Posłom , jako 
m ęzóm  w ybranym  z grona Senatorskiego, 
wszelkie usługi od m iasta przynależne ; w y ­
nurzy ła  potem  swe p ro ź b y , ażeby mieszkań­
ców jego , przez poprzednicze dwoyga oku­
pienia sie , podatki codzienne, i oblężenie le - 
raźn iey sze , do nędzy okropnéy przyw iedzio­
nych , nieznośnym ciężarem  okupu nie obar­
czano ; ale raczéy  ażeby Rzeczpospolita, m ia­
sto , łepićy  nad inne ku sobie zasłużone, i 
w  nim  stolicę m etro p o lita ln ą , dikasteryum  
z aktami grodzkiemi Szlachty, zbrojow nią Kró­
lestw a , osobliwie zaś wolność ćhrześciańską , 
"własnym groszem z rą b  najezdników tureckich 
oswobodziła. Wiedzieli o tém  Posłowie pol­
scy , iż n ieprzyjaciel na to żądanie m iasta nie 
zezw oli, i na proźbę oblężonych przystać nie
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zechce : i'adzili więc D eputow anym , ażeby' 
raczéy  majac wzgląd na Rzeczpospolitą do u- 
padku schy loną, jak na p ryw atne swoje w i­
doki, ten  pozar w o y n y , jeżeli nie k rw ią , to 
p rzynaym nićy  pieniędzm i ze składek ugasili, 
i tym  sposobem postępy oreza n ieprzyjaciel­
skiego tvstrzym ali. Wreszcie czynili obietni­
ce m iastu , w ynagrodzenia szkód poniesionych, 
przez nadanie now ych korzyści, i uw olnienie 
od podoifców. Chcąc zaś w  té y  m ierze zro­
zumieć jeszcze m yśl Wodza nieprzyjacielskie­
go , wespół z Deputacyą udali się do koczo- 
wisk tatarskich , gdzio podtenczas,, K a p u d a n 
R a s z a  przebyw ał. Jakoż przypuszczeni na 
posłuchanie tureckiego i tatarskiego dow odcy, 
usiłowali w yjednać mieszkańcom Lwowa ( ja ­
ko ludziom spokoynym , z handlu i p racy  ży­
jącym  , którzy się niodopuścili żadnego p rze­
winienia ku Porcie Ottomańskićy ) ażeby na 
nich żadnego okupu nie nakładano. Lecz g łu­
chym  na te  przedstaw ienia i proźby okazał 
się K ap  u d  an  R a s z a ,  i na w ynagrodzenie 
kosztów podjętych na woysko sw oje, a r ty lle -  
ry ą , i ppdkopy czynione w  przeciągu oblęże­
nia , domagał się od m iasta aby m u 100,000 
czerwon. złot. złożyło. Na to oświudczylLPe- 
putowani m iey scy , że mieszkańcy Lwowa bę­
dąc wyniszczeni daw nieyszćm  i teraznieyszém  
oblężen iem , nie są w  stanie zapłacić tak w iel­
kiego okupu , i wolą raczéy  nowe szturm y 
w y trzy m a ć , lecz bronić się będą do upadłe­
go. Rozjątrzony tą odpowiedzią Basza, ode­
zw ał sie do nich w  te  słowa : »Natrętnie bar-

С  (.

>’dzo prosicie o naszą ła sk ę , którą nie dawno 
»gdyśmy wam ofiarow ali, pogardziliście; lak
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C a le c e , i£ палгеї świętołtrackliie roce wasze
»śmieliście podnieść na niezwyciężone woyslm 
»naszego Pana i zastępcę boskiego. Ten krok 
»zuchwały ściągnął na was spraw iedliw y gniew 
»i zem stę Sułtana. T eraz d o p ie ro , kiedyście 
»wpadli w  tak p rzyk re  położenie, jak w ilcy 
»w sam ołówke, wyciągacie ręce  wasze zproŹA 
»bami, k tórych jako zbojaźni i obłudy pocho- 
»dzących, ani Eóg- nie wysłucha, ani ja  p rzy ­
j ą ć  nie mogę ; tak w ielkie zatem  bezpraw ie, 
»przeciwko Zastępcy M ajestatu bozegn, Sułta- 
»nowi m ojem u popełn ione, trzeba wam  albo 
»głowami w aszem i, albo tez fortunam i p rzy - 
»plncić. Jeżeli w ięc -100,000 czerw . zł. w e 
»trzech dniach nie złożycie, wszyscy od m ie- 
»cza poginiecie.« —  Tak dumną odpowiedzią 
Posłowie m ieyscy p rzestraszen i, nie śm ieli 
słowa w y rz e c , jednakże na w staw ienie się Po­
słów K rólew skich, spuścili im  T urcy  20,000 
czerw. zlot. z okupu nałożonego ; a gdy po­
w rócili do dom u, wzięli z sobą podarunki dla 
Baszy, k tó re się składały z kilkoro plastrów  
miodu, i rozm aitych w etó w , i przyszli znowu 
do n ieg o , prosząc ażeby pozwolił czterodnio­
wego czasu na zbieranie okupu. Takow y 
z trudnością pozyskaw szy, rozpoczęli zb iera­
nie od kazdćy głow y pospólstwa. Gdy zaś po­
borcy  m ieyscy opieszale tém  się tru d n ili , a 
n ieprzyjaciel o prędkie w ypłacenie począł na­
legać : Prokonsul ( k tórem u tę  zwłokę przy . 
pisyw ano) będąc w  am baras w praw iony, w y ­
znaczył do tego dwóch K om issarzów , k tó rzy  
dla nadania większey powagi urzędow i swo­
je m u , w  orszaku dwóch dziesiątków piechoty, 
okup ten od każdego z osobna po w oyskowe-
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m u zm uszali, z wielkim narzekaniem  pospól­
stwa, k tóre skarżyło sie na to , iź m u w ydzie­
rano  ostatni sposób do życia. Jakoż w .samóy 
rzec zy , sroga ta plaga okupu, dotknęła nay- 
bardziéy  klasso uboższych ; moznieysi bow iem  
zwątpiwszy o losie Rzeczypospolitćy z oziębłą 
swa miłością oyezyzny , do zamków nadm or­
skich powyjeżdżali; Zastępcy Zgromadzeń za­
konnych, (po w yiściu ich Przełożonych , z m a­
ją tkam i kla sztornemi na m ieysca bezpieczniey- 
sze ) kawałki naczyń kościelnych , oszczędną 
ręk ą  zamiast gotowycli pieniędzy dali ; czego 
T u rcy  przyjąć nie ch c ie li, m ów iąc, iż tako­
w e raczéy  na ta n d e tę , a niżeli do skarbu ich 
przynależą. Również i najem nicy dom ów , jak 
gdyby do liczby mieszkańców nie należeli, od 
w szelkićy składki w ym ów kę sobie uczynili. Ca­
ły  zatem  ciężar okupu tego spadł na ubogie 
pospólstwo m iey sk ie , od którego przecie po­
m im o narzekania, zebrano 50(30 czerw onych 
złotych.

Tegoż czasu w  k tó rym  się zbieraniem  
składek na okup zatrudn iano , T u rcy  przed o- 
hydw iem a bram am i m iasta targowisko zrobi­
li , na k tó rem  oprócz tow arów  zagranicznych, 
także i w  niewoli będących przedawali. Po­
dobnież i T atarzy  uwiadom ieni o té m , oprócz 
ludzi w ziętych przez siebie do n iew o li, także 
i naypodleysze drobiazgi, jakie tylko im  się 
w  najazdach łupem  d o sta ły , na przedaż w y­
prowadzili. Pospólstwo m ieyskie na owe ta r ­
gowiska dosyć ochotnie uczęszczało, przyno­
sząc z sobą chléb i rozm aitą żyw ność, któ- 
r ć y  w m ieście po dostatkiem  znaydowało się, 
i zamieniając one za tow ary  zam orskie, lub
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inne rzeczy ku użytkowi służące. W nay- 
w iekszey jednak u Turków  cenie b y ły , chléb 
p rzypiekany, i mąka pszeniczna, k ló rćy  kilka 
korcy  sam naw et Łasza tu reck i nie w stydził 
się zakupić. Przez tenże handel wielu z nie­
woli ta larsk ićy  w ybrnęło , lub dawszy rekoy - 
m i ę , uwolniło się. Nie jeden  w zruszony 
chrześciańską litością, pow rócił wolność kobie­
cie z niem ow lęciem  przy  piersiach ; d rug i 
znow u, m atce trzech  synów niedorosłych ; 
k tó rych  przykładem  i obcy ludzie za w spól­
nym  kosztem kilkoro dzieci, mówić jeszcze 
nie um iejących, wolnością udarow ali. Niektó­
rzy  z przednieyszych Turków  uczęszczali po 
kilka razy  na dzień do m ias ta , n iby to dla 0- 
debrania nałożonego na mieszkańców okupu, 
lecz w  rzeczy sa m ć y , ażeby głodem znużeni 
będąc , zaostrzyli w  sobie ap e ty t: gdyż jako 
m uchy łaknące zw ykły być u p rzyk rzonem i, 
tak oni dla otrzym ania u mieszkańców podley- 
szych p o traw , nie wstydzili się pasorzytów  u- 
dawać. —. Właśnie podtenczas, przj'padia także 
rocznica odniesionego przed sterna la ty  zw y- 
ciązlw a z ilo tty  tu re c k ić y , na m orzu Jońskim 
p rzy  pięciu w ysp ach , k tórą Bractwo Różań­
cowe w  pierw szą Niedzielę Października , z u- 
roczystą po ry n k u  Processyą obchodziło. T u r­
cy będący w  pobliskim domu, usłyszawszy gło­
śne pobożnych p ienia, do wszystkich okien 
hurm em  się zb ieg li, i z podziwieniem patrząc 
Па grom adę odzianą w  kappy czerwone i bia­
łe  , param i postępu jącą , za k tó rem i ciągnął 
się długi orszak płci zeńsk ićy , zaczęli cieka­
w ie badać, coby m iał znaczyć ten  obrząd re -  
łi&iyny? A gdy im powiedziano, iż właśnie dla
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uproszenia pokoju , a ukończenia w o y n y , po­
stanowione b y ły  owe m odły publiczne ; po­
chwalili wpraw dzie ten  pobożności uczynek , 
lecz jako ludzie światowi i do roskoszy ciała 
skłonni, паща wiali stojącego przy  nich' w ła­
ściciela domu, ażeby owóy gromadzie niew iast 
znowu przed ich oblicze w rócić sie kaza ł, iż­
by  jeszcze dluzćy wzrok swóy rozpustny, ty m  
widokiem mogli nasycić , gdy w łaśnie w  tę  
sama chwile zawołani od godownika na obiad, 
poszli raczćy  zaspokoić głodne żołądki, a niże­
li oczy swe ciekawością p rz e ję te .—'T y m c za ­
sem  T a ta rzy , odbyw ający straże około m ia­
sta i tureckiego obozu , ( dowiedziawszy się ze 
T u rcy  myślą po zawarciu pew nych układów , 

ob lężen ia  odstąpić) iżby nie pow rócili do k ra­
ju  swego Bez korzyści i p lonu, z wodzem 
swoim S u ł t a n e m  M u r a  d y n e m ,  udali się 
na zwyczayne sobie rabunki. Do nich p rzy ­
łączyły  się jeszcze ro je  Kozaków, T urków , i 
W ołochów, podsyceni nadzieja łupów, a p rze­
płynąw szy rzekę S a n ,  po rozdzieleniu s ięna  
20 h o rd , wszystkie pola i miasteczka bezbron­
ne, m iędzy J a r o s ł a w i e m ,  P r z e m y ś l e m ,  
Z a m o ś c i e m ,  S z c z e b r z e s z y n e m ,  i T a r ­
n o g r o d e m ,  zabieraniem  łudzi w  n iew o lę , 
m ordem  i ogniem, zniszczyli." t

Jak tylko nadszedł dzień wyznaczony na 
odebranie okupu, dwóch znakom itych Turków  
z jednym  T a ta rem , udało się do miasta, gdzie 
od dozorców m ieyskich p rzy jęci byli róznem i 
w e ty  i ty tiu n e m , k tó ry  natychm iast T u rcy  
owi kurzyć poczęli, gdy tym czasem  T a ta r , 
licząc p ien iądze, uważał na to, aby jaki m ie­
dziany nie znalazł się m iędzy śrebrnem i. Kie-
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za* nie całkowita sum m ę okupu, jak się 
spodziew ali, lecz o połowę mnieysza u y rz e l i} 
oburzyw szy się na m ieszkańców , že sobie fał­
szyw ie i chy trze z niem i postąpili, cofa tę  
rzecz starszym  swoim oznaymić przedsięwzię­
li. Wcześnie atoli w dali się w  niesnaski owe, 
Deputowani od m iasta M o r s z t y n  i K o n a ­
r z e w s k i  z Agą tu reck im , którzy tw ierdzili, 
že juž miedzy stronam i umówiono się o t o , 
aby od oblężonych jakakolwiek summa b y ła  
p rz y ję ta , a za rękoym ię niedopłaconey jesz­
cze , obowiazali się wydać 12 zakładników , 
W ybranych z nayznakomitszych obyw ateli m ia­
s ta .—  Umowa ta osobno przez D eputow anych 
z n ieprzyjacielem  zaw arta , bardzo obruszyła' 
mieszkańców. Uskarżali się oni, ze gdy przez 
jed en  Lwów obroniony z m ocy tu re c k ié ý , 
wszystkie na około lezące krainy  polskie u - 
bezpieczone zostały : mieszkańcom jego za­
m iast upominków i w aw rzynów  zw ycięzkich, 
haydany i w ięzy oddane są w nagrodę. O- 
świadczyli nakoniec, ze niechcac narażać na 
niebezpieczeństw o sw ych ziomków, gotowi b y ­
li zerw ać tak ohydną um ow ę, i jąw szy się 
znowu o re ž a , w oleli raczóy rozpocząć kroki 
n ieprzyjacielskie, jak poddać się niewolniczo 
'w jarzm o tureckie. Te skargi mieszkańców, 
nie chcących ani jednego ze swoich ziomków 
dać w  zakładników hardem u Bisurmanowi, gdy 
się obiły o uszy Starszyzny m ieysk iey , ta  
W yprawiła do niechętnych P oselstw o, p ro - 
Szac aby złozyli nadarem ną bez sił gniew li- 
'vesé na srozące się lo sy , i jeden  dziesiątek 
obyw ateli dawszy w  ofierze dla skolatanéy 
llzeczypospolitćy, tym  czynem pomnożyli ku

«4
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niéy  zasługi sw o je , za h tó reby  uwolnienia 
od ciężarów i podatków dostąpić mogli. Na 
taką radę mieszkańcy pomiędzy sobą r/em rać, 
i gardząc obietnicami czynionem i, krzyczeć 
poczęli, ze za w ykroczenia Starszych sami nie­
słusznie karę ponosić muszą. W takim zabu­
rzeniu  um ysłów , Badcy m iasta pam iętając na 
t o , i£ pospólstwo bardzićy przykładem  jak  
rozkazem, do jakichkolwiek p rzykrych  rzeczy 
zachęcone być może ; oświadczyli gotowość 
swoją do poddania się w  niewolę T u rk o m , 
b y le  tylko Beligia p raw ow ierna, przybytk i 
bosk ie , dobro ludu i całość K rólestw a, nie­
naruszone zostały. Mieszkańcy pochwaliwszy 
to  m ężne przedsięw zięcie, rów ne poświęce­
niom się sław nych w  starożytności I J e c y u -  
s z ó w ,  K u r c y u s z ó w ,  P u b l i k o l ó w ,  ku 
powszechnem u dobru ; nie dali się im  p rze­
ścignąć w  bohaterskim  sposobie m yślenia, i 
w oleli raczey  sami stawić się dobrowolnie na 
zakładników, a niżeli dopuścić te g o , aby sza­
nowne owe podpory m iasta , za k tó rych  radą 
od zguby sobie g ro żącćy , uchowane zostało, 
usuwać się m iały  z pośrod nich na w ygna­
nie. Jeszcze o tć y  rzeczy n ie dokończyli ros- 
p ra w y , gdy jeden  z nich nazwiskiem A n- 
d r z ó y  S z y m o n o w i c z  M edycyny D oktor, 
przekładając miłość oyczyzny nad wszystkie 
korzyści dom ow e, pierw szy oświadczył się 
dobrow olnie na zakładnika. Za jego przykła­
dem  J a n  S t u d n i c k i  Assessor sądow y, nie 
mogąc dla podeszley starości ofiarować się na 
t o , syna swojego młodzieńca wielkich na­
dziei , w ym ieni! swoim zastępcą. Do tych  
dwóch m ężów , gdy się nikt w içcéy ze S tar­
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szych gm innych, chętnie w ym ienić nie śmiał, 
przedsięwzięto z osobna wrybór uczynić, po 
k tó rym  A n d r z é y  1) o b r z y c k i  i E d w a r d  
W e n t  z e P o l a c y G a b r y e l  i M i k o ł a y  
l ì  e r  n a t  o w i c z e , tudzież J a k ó b  J a s z k i e -  
w i c z ,  O rm ianie, S t e f a n  L a u r y s z e w i c z ,  
î  P i o t r  A f f e n  d y k ,  R usini, oraz dwóch bez­
im iennych na zakładników wyznaczeni zostali-^ 
Ostatni z tychże J a n  C z e c b u c k i  z synem  
swoim chociaż nadliczbowym , w  podróży je d ­
nak dla biegłości w  sztuce lekarskiéy, potrzeb­
nym  , przyłączył się do tow arzystw a jed en a­
stu w yżćy w spom nianych.

Dnia 5. Października z a k ła d n ic y  m ianowa­
ni od m ias ta , pożegnawszy się z domownika­
m i i wszystkiem i współmieszkańcami sw e m i, 
otoczeni liczną grom adą ludu , k tó ry  im  ży­
czył szczęśliwcy drogi i prędkiego p o w ro tu , 
staw ili się w obliczu Poselstwa Królewskiego , 
k tó re  ich zaprowadziło do tureckiego obozu, 
i oddało naczelnem u wodzowi woyska. T en  
spoyrzawszy na nich surow ym  w zro k iem , 
dał rozkaz pisarzowi sw e m u , aby ich do r e -  
je s tru  zaciągnął; Aga zaś Janczarów m iał so­
bie zlecony dozór nad niem i. Posłowie Kró­
lew scy oddali potem  swe pożegnanie К a p u ­
ti a n  B a s z y  i Hanowi T a ta ró w , życząc oby­
dwóm , ażeby jak  nayprędzóy od granic k ra­
ju  u stąp ili, i nigdy w ięcćy  n .rpow raca li. Nie­
k tó r y  z obrotnieyszych m ieszkańców , zwie­
dzili także stanowisko Kozaków, chcąc pod 
pozorem  pożegnania ich wodza D o r o s z e ń -  
H  ch y tre  jego zam iary poznać; którego im ie­
niem  Rządców miasta p rosili, ażeby z w ro- 
dzonéy ludzkości, zakazał woysku swe«m pa-

£
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lenia domów na pół zgorzałych. Stosując się 
zaś do zwyczaju pomiędzy gośćmi przyjętego , 
i wiedząc že Kozacy nie radzi te m u , gdy się 
ich na sucho odw iedza, dali m u w  upominku 
kufę gorzałki. Aby zaś tém  ła tw iey  w  czar- 
ném  jego  siedlisku duszy , oręż u k ry ty  p rze­
widzieć m ogli, p ie rw éy  nalawszy kubek tru n ­
kiem , za zdrowie jego  duszkiem w y p ili, nie- 
ehcial bow iem  podanego sobie do ust p rzy ­
łożyć, pokiby w przód ofiarujący m u sami nie 
skosztowali; poczém dopiero w ychyliw szy j e ­
dna czaszę za zdrowie Króla , a druga za sw e­
go Cara, rozpoczął skargi sw oje, lżąc w ynie­
sienie na wysokie urzędy przednieyszych Pa­
nów  Królestw a. Kiedy zaś postrzeg ł, že go 
z przykrością s łuchano , obrócił rzecz ku po­
chw ale mieszkańców. T urcy , m ów ił ón, czyni­
li sobie nad z ie ję , iz tak ła tw o , jak  zdobyli 
K a m i e n i e c ,  L w ó w  opanować potrafią, po­
czém do K r a k o w a ,  L u b l i n a ,  W a r s z a ­
w y ,  i sam ych naw et m iast położonych nad 
B a ł t y k i e m ,  z rozw alin Kamieńca drogę so- 
Lie uścielą; lecz gdy się przybliżyli d o L w o -  
w  a , widząc to miasto otoczone podw óynym  
m urem  i w a łe m , a z ustawicznego działohi- 
cia poznawszy, iz musi m ieć mocną za łogę , i 
ręcznćy  broni dostatek , nie śm ieli one z nie 
w iocéy nad 4000 Janczarów  dalćy szturm o­
wać , lecz u m y  .v li tak długo trzym ać je  w o- 
b lęzen iu , dopókiby albo minami nie podkopa­
li , lub też kulami ognistemi w  perzynę nie 
obrócili. Kiedy zaś lak je d n o , jak  drugie im 
się nie u d a ło , a w ypraw ieni od nich szpieg* 
donosili im , że cała p raw ie Polska uzbroiona 
pod Lublinem , gotowa by ja  oblężonym napo-



2 l 3

moc przybyć ; i gdy oprócz tego ho rdy  ta ­
tarskie , owe to podpory tureckiego w oyska, 
rozpraszali się po kraju  na szukanie zdobyczy: 
na tenczas Kapudan Basza skłonność swoja o- 
kazał do zawarcia ugody z m iastem , i p rzy ję ­
cia okupu ; i by łby  Posłom jego daleko bar- 
dziey przychylnieyszy, gdyby rady  swoje sto­
sowali do czasu : lecz jakozkolwiek rzeczy te  
poszły , przyznać atoli t rz e b a , iz jeden  Lwow 
napraw ił te raz  przeciw ne losy K rólestw a, 
przez co samo zasłużył sobie na w zględy od 
w szystkich S tanów , i obfitsza niżeli dotąd na­
grodę. —  Chcącemu w ięcćy  mówić , w spółto­
w arzysze b ro n i , począwszy zapach go rza łk i, 
nadeyściem  swoim przerw ali ; a mieszkańcy 
tak że , aby się pozbyli w ojennéy zg ra i, poże­
gnali Kozaków, życząc im zdrowszego rozu­
m u w  zdrowóm ciele. Odchodzącym z obozu, 
darow ał Doroszeńko obraz M aryi Panny, z n ie­
w oli ta tarsk ićy  , jak  m ó w ił, odzyskany , cały  
na tw arzy  pokaleczony, z napisem w  języku  
słow iańskim : P o  p o r o d z e n i u  P a n n a  n i e ­
b i e s k a ,  p o  ś m i e r c i  m a t k a  ż y j ą c a .

Do tychczas miasto L w ó w  juz konać 
zdające s ie , dn. 6. Paździer. powróciło znowu 
do życia. Przed wschodem stolica odgłos trąb  
i ko tłów , a gdy się rozedniało , chorągiew  
* nam iotu wodza tureckiego pow iew ająca, za­
powiedziały mieszkańcom jego, ustęp n ieprzy­
jaciela. Po wyiściu zatem  pocztów szpiego- 
'Wycli, w  pierw szem  szeregu prowadzono 8 
dział w iększych, i 12 m n ieyszych , od baw a- 
łów ciągnionych; za niem i szła trzoda w iel­
błądów , osłów i m ułów , ciężarem  obłado- 
'wana; dalóy Janczary w szyku postępow ali, я
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z ich t y ł u , jazda turecha t rozw iniętem i cho­
rągw iam i. W ołochy, M ultarne, i Kozacy z ho­
lm , a T atarzy  na sam ym  hońcu, za tureckim  
woyskiem  ciągnęli. Ci ostatni naygorsi, Koś­
ciółek drew niany S. P i o t r a  na w stępie do 
przedm ieścia lezący, podpalili, dając niby 
znak przez, to ,  błąkającym  się tu  i ówdzie 
współtow arzyszom  broni, ze juz do kraju  swo­
jego pow racali.— Tym czasem  mieszkańcy dotąd 
od nieprzyjaciół ob lężeni, a teraz dopiero wol­
nością udarow ani, jedni z w eselem  garnęli się 
do św iątyń boskich, dzięki składając Naywyz- 
szemu ; drudzy wyszedłszy na w ierzch pagór- 
Ł pw , patrzali z tam tąd  jak  dalece okiem do- 
siągnąć m ogli, na nieprzyjaciół ustępujących. 
N aybièdnieysi n iek tó rzy , z w łóczącemi się że­
brakam i zmieszani, poszli na stanowisko nie­
przyjacielskie , na k tórćm  pozostawiane na­
m io ty  i ja tk i zabierali. Inni znowu grobow ­
ce tureckie  odkopując, zdzierali z trupów  
w  nich pochowanych zawoje i prześcieradła.—• 
W reszcie , jakie spustoszenie m iastu oręż nie­
przyjacielski gotow ał, widzieć to było na do­
m ach przedm ieyskich : wszystko tam  było 
zniszczone, Kościoły na staynie końskie, i chle­
w y  bydlęce pozam ieniane, Ołtarze obalone, 
ław ki popalone, zwłoki um arłych  z grobow ­
ców w y rzu co n e , i psóm na pożarcie d an e , 
posągi św iętych róznem i obelgami zhańbione, 
z Klasztorów zakonnych siedliska wszelkićy 
srom oty porob ione, dom y pryw atne po czę­
ści z ziemią zrów n an e , po części ogniem zni­
szczone. Krótko mówiąc na obydwuch przed­
mieściach *) od głow y az do stopy , n ieprzy-

*) Halickim i K rakow ski» .
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aciel nic nie iostaw il ca łego , lecz wszystko 
łzruinował i zniszczył; samo tylko miasto od 
niego a ttakow ane, przez opiekuńczą łaskę Pa ­
na P o g a p o z o s ta ło  nietknięte.

Wyznać tu  praw dę potrzeba , iz jak ty l­
ko woyska tu re c k ie , ukazały się w obliczu 
Lw ow a, gdzie pozostałych mieszkańców, i to 
jeszcze na um yśle zachw ianych , nie w ielka 
by ła  liczba; rozum iano, iż niepodobną było 
nzeczą, chwycić się jakichkolwiek środków 
o b ro n y , p rzy  siłach w ielce n ierów nych. Kie­
dy zaś T u rc y , uniesieni gw ałtow nym  nam ięt­
ności zapędem , z dział nieustannie strzelać , 
bom by rzucać, podkopy robić, m u ry  w y w ra­
cać i do szturm u przygotow ania czynić za- 
czę li, na tenczas w ielu nie tylko z prostego 
gm inu , lecz naw et ze stanu w oyskow ego, o- 
bawiając się sżabel tu rec k ich , zamknęło oczy 
na płonną odwagę starszyzny m iey sk iéy , któ- 
rć y  brakow ało sił p rzy zw o ity ch , i czyniło ta ­
jem ne zmowy, względem  poddania'miasta nie- 
l)rzy jacielow i, mimo ićy  woli ; głosząc ty m ­
czasem ja w n ie , jakby Stany K rólestwa w y ­
praw ione woysko na pomoc, i ledwie po trzy - 
dniowćm  ciągnieniu zebrane pod L u b l i n e m ,  
m iały  odwołać , a Lwów losowi swem u zosta­
wić ; m niem ając być to nad siły sw o je , aże­
by miasto w  takowym  razie odbieżone, z pa- 
szczeki smoka cały k ray  pożerającego, zdo­
łali w ydrzeć. Oblężeni przeto m ieszkańcy, 
Widząc się wszelkiey pomocy zkąd inąd po- 
zbaw ionem i, szukać zaczęli posiłków z niebios, 
1 otoczywszy grom adnie Ołtarze Pańskie, tak 
długo proźby i m odły swoje zanosili do Boga, 
poki tenże w nagrodę czci sobie oddanćy, nie
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stał »ię obrońcą ty c h , h tórzy bronili honoru 
jego. Jakoż bardzićy z nieprzyjacielem  po­
tykało się n iebo , niżeli m iasto: gdy bowiem  
kule m ieyskie kilkadziesiąt Turków  zabiły, po­
strach  spuszczony z nieba tak dalece ich zmie­
szał , że podobnieyszy do ucieczki odw rót 
przedsięwziąć umyślili.

Po ustąpieniu od m iasta n iep rzy jac ió ł, 
n iektórzy m ieszkańcy, osobliwie ubożsi, o- 
chłonąwszy z bo jaźn i, utyskując na rozkázá­
ny  podatek dla okupu , burzliw y i do zam ie­
szek skłonny um ysł okazywać poczęli; p ie r-  
w éy  tajem nie a potem  jaw nie skarżąc się, że 
nie wielka cześć m ieszkańców , w  takim  nie-С 7
bezpieczeństwie miasta, za ocalenie jego  w al­
czyła, gdy inni do krain zawiślanskich po­
w yjeżdżali, i przykładem  swoim większą 
część m ieszkańców , osobliwie żołnierzy poci­
skow ych, (strzelców ) m echaników zaś i stró ­
żów domowych, praw ie wszystkich, za sobą po­
ciągnęli. Kiedy więc oni stanąwszy u b rze­
gu bezpieczeństw a, używ ają czasów pom yśl­
nych , patrząc z daleka na nasze klęski ; m y  
co chwila walcząc z przeznaczeniem  ostatnim, 
od zguby zagrożeni, czyliż m am y jeszcze ich 

^ domy, na wszelki przypadek zostawione, od nie­
przyjacielskiego spustoszenia, ubogim naszym 
m ajątkiem  odkupyw ać? nie lepieyże raczćy, 
aby  dobra ich skonfiskowane, na zaspokojenie 
chciwości nieprzyjaciela , i zapłatę dla woyska 
zostały obrócone? oni zaś sami jako zbiegli 
z oyczyzny, ze wszelkich godności i dosto­
jeństw  , niechby by li wyzuci ? —• Ta fakcya , 
gdy się bardzićy pomiędzy mieszkańcami sze­
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rzyć poczęła , Rządca miasta *) z o b aw y , aże­
by  wszystkich nie p o b u rzy ła , zwołał całe 
zgromadzenie na ra tu s z , gdzie w  patetycznéy 
m ow ie sw éy w ystaw ić u siłow ał, jako p ry ­
w atni obyw atele do nieprzytom nych współ­
ziomków żadnego p ra w a , ani w ładzy sądoW- 
niczćy nie m ają ; a przeto niechay się na nich 
nie srozą , ale raczóy, gdy sami w yrw ani zo­
stali z wiszącey nad sobą zg u b y , nalezne 
dzięki Bogu oddadzą. Lecz kiedy m ow ę te  
łakcyoniści niezw yczaynym  krzykiem  p rze r­
w ali , Rządca miasta opuścił zgromadzenie ; a 
niezadługo potem , jeden  z Radców nazwiskiem 
J a n  G ą s i o r  o w s k i  przeszedł na stronę m al­
kontentów  , i s t a w s z y  się głową gm inu beda- 
cego bez w odza, miasto na dwoje stronnictw  
rozdzielił. Tym czasem  gdy Rządca m iasta 
jaw nie  odstąpił strony  spiskow ych, ci w oso­
bnym  pokoju, p rzew ro tne obrady czyniąc, 
nakształt szalonych, gw ałtow ne ręce  na sw ych 
lekarzów  podnoszących, w  m ieysce praw ego 
Rządcy, ponieważ z bezrozum nem i łączyć się 
m e ch c ia ł, narzuconego , J a n a  S o m m e r a  
o b ra li, Podskarbiego i Pisarza innego sobie 
u tw o rz y li, kandydatów do subselliów radziec­
kich , jak  gdyby w aku jących , naprędce w y­
znaczyli, i innych urzędników  poryw czo 
przez siebie mianowali. T e ich m arzenia, iz­
by jeszcze w yrokiem  Królewskim potw ierdzo­
ne zostały, proźby o to publiczne do D w oru 
■wyprawili; lecz Król poznawszy nierozsąd- 
nych ludzi w y m y s ły , osądził za rzecz ubli-

*) Rrokonsulcm  czyli B urm istrzem  lwowskim  b y ł podten- 
Mfls R a r t ł o m .  Z i u i o r o w i c z ,
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zająca powadze m onarchiçznéy , gdyby taho-< 
w e podpisem swoim zatw ierdził, odprawieni 
w iec z niczćm , postrzegli nakoniec darem ne 
swoje w  té y  m ierze usiłowania. Podobnież i 
lizudca m iasta , nie chcąc dopuścić, aby m u 
s te r  rządu, przez siebie od zaburzeń w m iey- 
scu bezpieczném postaw ionego, m iał hto w y­
dzierać ; pogroził niespohoynym  w ięzam i, i 
zmusił strażniczych i załogow ych, ażeby do 
zw ykłych obowiązków w rócili ; nieobecnych 
zaś m ieszkańców, o zam achach, k tó re p rze­
ciwko nim współziomkowie knowali, przez li­
sty  uwiadomił ; i tak długo sprawowanie rzą^ 
dów miasta w osobie sw ćy za trzy m ał, dopó­
ki Assessorów swoich z podróży p rzy b y ły ch , 
i dyplom alem  królewskim  do pierw otnych  u- 
rzędów  p rzyw ró co n y ch , nayprzód do m iasta 
a potem  na ratusz nie wprowadził. — Temtiz 
Prokonsulowi i Itządcy zbrojow ni m ieysk ich , 
gdy juz m iał urzędow anie swoje z’akończyć, 
znacznieysi obyw atele , dziękując za ocalenie 
miasta od nieprzyjaciół, i za wszystkie stara­
nia , k tó re  w  tak p rzyk rych  okolicznościach 
podeym ow ał, władzę rządową na rok następ­
ny  ofiarowali. Na co tenże w  odpowiedzi 
sw ćy jaw nie  ośw iadczył, że nie jego t o , lui) 
innego człowieka radą albo silam i, Lwów 
z ręku  ty ran a  azyatyckiego w yrw any zosta ł, 
ale praw icą Boga, i Matki jego za osobliwszą 
przyczyną , z samego progu śm ierci do życia 
przyw rócony  ; dla tego w ięc tylko im samym , 
dzięki codzienne póki m u życia stanie , odda­
wać będzie , ze Lwów pod rządem  je g o , W  
jarzm o tureckie dostać się nie dopuścili. Kó- 
wniez i mieszkańców, ażeby okazywali wdzię-
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crność hu ewym obrońcom , i w hazdym ro ­
hu dzień uwolnienia sw ego , Świętem  nieru- 
chom em obchodzili, p rzy  hońcu sw éy odpo­
wiedzi zachęcał. Do czego tez w prawdzie 
mieszhańcy zobowiązali się za siebie i potom - 

' hów swoich, widząc tah w iele cudów łasha- 
wości boshićy dla m iasta Lwowa zdziałanych, 
nie tylho w te m  ostatnim , lecz tahze w  dwóch 
poprzedniczych oblężeniach, w  h tórych  to 
miasto nahształt zrzenicy w  ohu nienaruszo­
ne zostało.

Jah tylho zaś L w ó w  bram y  swe przez 
oblężenie zam hnięte , znowu o tw o rzy ł, tah 
los w oyny, h tó ry  przez nie by ł wyszedł, za­
raz  na trw ogę za trąb ił, i w o y sh u ‘polshiemu 
chęci do w alczen ia , nieprzyjaciołom  zaś do 
ucieczhi dodał. J a n  S o b i e s h i  Marszałeh i 
Hetm an W. Kor. zebraw szy znaczne w oysho , 
uderzy ł z nim odważnie na hordy  ta ta rsh ie , 
tu rech ie , w ołoshie, i hozachie , łupieztw em  i 
pożogą hrainy  rushie niszczące ; w ielu z nich 
w potyczhach stoczonych p o b ił, w ielu w n ie­
w olę z a b ra ł, a resztę  do spiesznćy uciecz- 
hi zm usił, w h tó róy  rozproszone po drogach 
rozstaynych i lasach, od wieśniahów pozabi­
jane  by ły . Lecz pominąwszy te  w alhi w  od- 
legleyszych stronach Lwowa , w  hrótce poje- 
go oblężeniu praw ie codzień staczane, to ty l­
ho na pochwałę tegoż m iasta przydać należy, 
iž pam iętne tah obfitych dobrodzieystw  z nie­
ba dla siebie świadczonych , w  r. 1673 złozyw- 
szy publiczne podzięhowanie B ogu , now y 
dzień u roczysty , w  rocznihi swoje w łożyło, 
i  lenze corocznie z potom hami swemi na p rzy­
szłe czasy hu niew ygasłey pam ięci obchodzić
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postanowiło. Jakoż i w  roku następującym  
po wszystkich Kościołach lw ow skich, ofiary 
bezkrw aw e i m odły dziękczynne, Kapłani ze 
zgromadzonym ludem  do Koga zanosili; a 
w  rynku  wesołe pienia, i p rzyjem ne głosy in­
strum entów  m uzycznych, tudzież ognie kun­
sztowne , i inne powszechnéy wesołości wido­
ki , w ykonyw ane by ły . Aby zaś kiedy uro ­
czystości té y  pozna potomność nie straciła 
z pam ięci, B a r t ł o m i e y  Zi  m o r o w i  с z 
Kadca m ieysk i, na obchód jé y  roczn icy , na- 
stepują су wfèrsz pochw alny*) w języku łaciń­
skim u ło ż y ł, k tó ry  na sklepieniu ratusznćm  
w ielkiem i literam i w y ry ty  został :

*) W iersz ten w ręhopiśm ie Z im orow icza, k tó ry  miałem  
z biblioteki X X . B azylianów  Lwowskich krótszy je s t,  
aniżeb w <1 rtihownneii) dziełku jego łacińskim : Leopolis 
Russine Metropolis a Turéis  ̂ Tataris, Cosacis, Mol- 
davis, Aunó 1672 hostiliter obsessa etc. z którego tłu ­
maczenie to oblężenia miasta L w ow a zrobiłem . P rzyda­
je  zaś tenże Z im orow icz przy  końcu historyi sw oje 'y , 
że przez cały  czas oblężenia tego nic mu tak burdzióy 
um ysłu  nie zap rzą ta ło , jak  pospolite wszystkich p raw o­
w iernych  z lorzcczeństw o, iżby nieszczęśliwym  jego rzą­
dom nie p rzy p isy w an o , gdyby Stolica Rusi przypadkiem  
dostala się pod w ładzę O tlom anów  ; a przeto oprócz, 
pom ocy  od ludzi, i z niebios także w yg lądał, modląc 
się codziennie z płaczem  przed obrazem  M aryi P a n n y , 
który w domu swoim uczciwie ch o w ał, ażeby przez 
nienaruszone poczęcie sw o je , którego pam iątkę corocz­
nie L w ów  przez całe 8 dni zw ykł uroczyście oibchodzić, 
oyczyznę jego na rozszarpanie wilkom drapieżnym  nie 
w ystaw iła, samego zaś przez to od przcklęctw a i hańby 
którąby m ógł ściągnąć na sieb ie , uchow ała. W  tym  celu 
dla wiekszćy niby um o w y , klucze od bram  m icyskich u 
nóg obrazu tego z ło ży ł; a gdy potem  L w ów  od oblęże­
nia b y ł uw oln iony , pod tym że obrazem  ku zaw dzięcze­
niu , napis pochw alny w  języku  łacińskim umieścił.
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D ies  v e n it , ven it dies 

tjitae de comedente cibus, de f o r t i  duLcedo egreffa, 
vetas problem a recenti illu stra v it exemplo ; 

postquam  f a t i s  suis to tie s  superstes Leopolis 
a T u rc is , T a ta r is , C osacis, ß lo ld a v is , 
arctifsim e obsefsa , acerrime oppugnata , 

jam que ab omnibus con clam ata , 
lìegum  R egis m isera tion e,

Caelitum  Reginae in tercefsioney 
D iv i  M ichaelis Archangeli manu 
ex  ore draconis A sia tic i erepta  

sibique postlim in io  re d d ito , 
dulcedine pacis fru itu r  : 
quid hoc melle dulcías ? 
quid is to  Leone f o r t iu s ?  

e t haec super omnia. :
Q U I S  U T  D E U S ?  

ejusque m ilitine princeps M ich ael?  
qui u t olim Lesconi adversas L ith van os  , 

i ta  nane Serenìfsimo M ichaeli R eg i Poloniae, 
Homonyma suo contra bai baros suppetias veniens; 

in una Leopoli omnes urbes regni tu ta t u s , 
Víctores orbis a p a r tis  urbis invictae  , 

ipso s trep ita  armorum  , 
quaecunquae habent arm am entaria c a e li, 

ing/orios retro eg it f 
cui in hostim entum  to t  g ra tta r  u m . 

g ra ta  Leopolis , 
se ipsam in trophaeum o b tu lit, 

diem ejus anniversarum, in ter triumphales re tu lit. 
Anno  1 6 7 4 .

Gdy w  robu 1673 Stany Rzeczypospolitéy 
^ o y n ę  z Turbam i daléy prowadzić uchw aliły, 
Król M i c h a ł  chcąc być na té y  w ypraw ie
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p rzy to m n y , udał sio spiesznie do L w o w a ,  
ilokad p rzybyw szy, młodzież pałajaca duchem  
m arso w y m , przykładem  swoim do prędkiego 
uzbrojenia sio pobudził, i onćy aż do samego 
pod G l i n i a n y  obozu przew odniczył. Zkad 
p o te m , gfotowćy do wyiścia w  pole dodawszy 
s e rc a , i z płaczem pożegnaw szy, do Lwowa 
znowu pow rócił; gdzie, gdy za całość woyska, 
i pomyślność w y p raw y  przedsiew ziętóy pu­
bliczne po Kościołach m odły odp raw ia ł, p ry ­
w atnie zaś dla ubłagania Wszechmocnego, nie.- 
spaniem , płaczem , modlitwami, i posty ciało 
sw e tru d z ił, zapadł w  śm iertelną n iem oc, 
k tó rą  królew skim  sercem  przez dni kilka w y ­
trzym aw szy , i świetnego zw yciąztw a, k tó re 
J a n  S o b i e s k i  Hetman W. Kor. pod C h o c i -  
m e m  odniósł na T urkach , nie doczekaw szy, 
tam że w e Lwowie dn. 10. Listop. z życiem się 
rozstał. *)  Przez długi czas miasto w  żałobie i 
sm utku pog rążone , opłakiwało s tra tę  dobrego 
K ró la , ( k tó rem u nie brakło na przym iotach 
do rządzenia po trzeb n y ch , gdyby zazdrość 
możno władco w  szczęścia i w ywyższenia jego, 
na przeszkodzie m u niebyła ) dopóki ogłoszo­
ne zwycięztwo , ( otrzym ane nazajutrz po j e ­
go śm ierci ) przez opowiadaczów słowa boże­
g o , nie pokrzepiło mieszkańców Avlepszéy na­
dziei. Jednakże mimo tego miasto Lwów m ię­
dzy radością i sm utkiem  długo jeszcze dni nie­
szczęśliwe traw iło , póki nareszcie przybyciem  
Hetm ana W. Kor. ucieszone, ze smutku cokol­
wiek nie ochłonęło. W reszcie Hetm an ten  w  u-

с

*) W iciu g łosiło , iż Król M ichał o tru ty  u m arł, inni i® 
г niezachowania diety.

I
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ftviarbowanym dosyć oFszalm z w ypraw y  w o- 
jeunéy  do Lwowa przybył, i niedozwolił czy­
nienia sobie try u m fó w , ile gdy jaw nie do te ­
go sie p rzyznaw ał, ze tylko sam Bóg w al- 
czýl i zw ycięży ł, ón zaś tylko pracow ał nad 
tém  dziełem  w ojenném ; miasto jednakże chcąc 
przynaym niéy za dobrodzieyslwa jego odpo­
wiedzieć w  słowach, gdy m u w iernych  sw ych 
usług ofiarować nie mogło : p rzy  liczném zgi'o- 
madzeniu przednieyszych Panów , kfórzy się 
w tenczas na Komissya sadowa pozjeżdżali, 
w  m owie pochw alney przez Prokonspła m ia- 
n ey  , winszowało m u tego zw ycięzlw a z n ie­
przyjaciół oyczyzny.

Nowy Król polski J a n  HI. (Sobieski) chcąc 
początki pano wania swego, dziełem  jakim  zna­
komitym uśw ietn ić , przedsięw ziął w oyne 
z Turkam i daley prowadzić. Sułtan M a h o ­
m e t  IY. już w  czasie oddalenia się jego z te ­
a tru  w oyny, po śm ierci Króla M i c h a ł a ,  na 
Seym do W arszaw y, odebrał znowu C h o c i m  
i zam yślał pow tórnie wkroczyć do Lwowa, ale  
z nam owy Наца tatarskiego udał się na U k r a ­
i n ę ,  w  nadziei całkowitego tć y  ziemi opano­
wania. Dnia 22. Sierp. r . 1674 ruszy ł Król 
do woyska koronnego, k tóre S t a n i s ł a w  J a ­
b ł o ń  o w  s k i  Wojewoda Ruski ściągnął obo­
zem pod L w o w e m ,  dla zaslonienia go od 
Turków . M a h o m e t  zbiwszy M oskałów, 
k tórzy Kozakom na Ukrainie dawali pom oc, 
Wrócił sie do S t a m b u ł u ;  z czego J a n  III. 
korzyslając, odebrał n iek tóre m iasta w  té y  
z jem i, szczupłość atoli woyska trudam i w y ­
cieńczonego , a dla niedostatku pieniędzy nie 
pom nożonego, i nowe uzbrajania się 'l'urków ,
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czyniły tę  w ypraw ę nader n iebezpieczną, i 
zm usiły Króla na początku r . 1675 cofnąć się 
do Lwowa. Tym czasem  I b r a h i m  Kasza 
w kroczył na Wołyń i Podole, a N u r a d y n  
z hordą T artarów  ukazał się pod L w o w e m .  
Woysko ich wynosiło przeszło 50,000 ludzi, 
jednakże mimo tak w ielkiéy liczby , Król po­
łączony z J a b ł o n o w s k i m ,  nie m ając w ię- 
oóy jak czw artą część ludzi zdolnych do bo­
ju  , zbił T urków  pod Lwowem dn. 24. Sierp, 
k tó ry ch  15,000 padło na p lacu , i w yparo - 
w aw szy od m ias ta , w strzym ał ich dalsze po­
stępy, gdy naostatek pomknął się za niem i az 
pod K a m i e n i e c .  Takie dzieła dały m u czas 
do pow rócenia na koronacyę sw oją, która się 
d. 2. Lutego 1676 w Krakowie odprawiła. Gdy 
zaś T u rcy  w  80,000 woyska w kroczyli znowu 
do Polski, przedsięw ziął Król pow tórną na 
nich w ypraw ą. Tym  końcem w  miesiącu 
W rześniu w yjechał spiesznie do L w o w a ,  
zkąd w 10,000 w oyska, w yruszył jak  nay- 
p rędzćy  pod Z u r a w n o .  Tam  oblężony 
w  obozie, bron ił się z niew ym ow ną odw agą, 
przeciw  daleko większóy sile nieprzyjaciei- 
skićy , az do l7 .Paździer. póki nareszcie T u r­
cy , znużeni niewczasami jesiennóy p o ry , nie 
skłonili się do uczynienia zgody. Stanął w ięc 
zaw arty  z niem i w  Z u r a w n i e  na tym że 
dniu T rak ta t Pokoju , a Król oddaliwszy się 
z te a tru  w o y n y , p rzyby ł do Ż ółkw i, zkąd 
w  krotce potem  w yjechał do W a r s z a w y  na 
S e y m , k tó ry  się m iał odprawić w  następu­
jący m  roku.

P o k leskách , jakich doznało woysko tu ­
reckie w A ustryi i na W ęgrach , Sułtan M a-
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K o m e t  przedsięwziął by ł užýc wszelbich 
sposobÓAV, do zm niejszenia liczby злгусЬ n ie­
przyjaciół ; a p rzew idu jąc , iż by łoby mu nie- 
podobném zwalczyć Polshe w  ów czas tak b it­
ną , i opatrzoną w  tysiączne do ratow ania sie 
sposoby, um yślił w  osobne w eyść z nią ukła­
dy , aby mógd tém  dzielnicy w oynę prow a­
dzić z A ustryą. Ofiarował przeto  J a n o w i  
III. oddanie K a m i e ń c a ,  i ustąpienie z P o ­
d o l a ,  byle tenże ze sw ojćy strony  zerw a! 
p rzym ierze z A u s try ą , i zaprzestał dalszych 
nieprzyjacielskich kroków  przeciwko Ottom a- 
nóm. Ambicya jed n ak że , k tóra powodowała 
um ysłem  J a n a  III., i ęheć opanowania za po­
m ocą A u stry i, w dziedzictwo dla siebie lub  
syna swego J a k u b a ,  Multan i Wołosczyzny, 
by ła  przyczyna, iż odrzucił przedstawione so­
bie od M a h o m e t a ,  te  warunki, pokoju. Do­
wiedziawszy sie o t é m  M a h o m e t  wzmocni! 
załogę swoją w K a m i e ń c u ,  a potem  udał 
sie z woyskiem na W o ł y ń .  Tym czasem zgro­
m adzały sie jak naypredzćy  Rzeczypospolitćy 
s iły , w  dniach zaś ostatnich Moja 1686 całe 
Woysko polskie zebrało się już pod m uram i 
L w o w a ,  dokąd p rzy b y ł także K r ó l  polski 
z Królewiczem J a k ó b e m .  Liczba jego  w y­
nosiła przeszło 00,000 ludzi, dobrze w e wszy­
stko opatrzonych , i gotow ych do ruszenia 
przeciwko nieprzyjacielow i. Z jedną połową 
łegoź udał sie Król i Hetman J a b ł o n o w s k i ,  
przez Bukowinę prosto do M ultan, podczas 
gdy druga majac na czele swoim S a p i e h ę  i 
P o t o c k i e g o  H etm anów , wzięła stanowisko 
w  okolicach T r e m b o w l i .  Nieznalazlszy Po­
lacy żadnego odporu ze strony  nieprzyjaciół
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weszli spokoyme do M ultan , i spiesznie po­
m ykali się brzegam i P r u  t  u, kz do uyścia tóy  
rzeki w  D u n a y ,  zkad potem, obrócili sw«'»y 
pochód ku G a 11 а с z o w i, miastu pograniczne­
mu B e s s a  r a b i  i. W krótce jednak ie  doszła 
wiadomość K róla, ze T atarzy  i M ultarne, u- 
kryw szy się w g ó r y , czekali ty lk o , az w oy- 
sko polskie w niydzie pomiędzy błota i w ąw o­
zy , aby w tedy  zewsząd uderzyć na nie m o­
gli. To przym usiło g o , iz poprzestawszy swo­
ich układów , zaczął m yśleć o jak  naypręd- 
szym odwrocie. Lecz gdy spokoynie góram i 
z woyskiem przechodził, na samem w niyściu 
do Bukow iny, obskoczony od w ielkićy liczby 
T a ta ró w , W ołochów, i M ultanów , ledw ie za 
nadeyściem  J a b ł o n o w s k i e g o ,  ( k tó ry  m u 
spiesznie na pomoc p rz y b y ł, i tłum y  owe na- 
jezdników  rozproszył ) m iał sobie ułatw iony 
pow ró t do Polski. —  P rzy  końcu r . 1686 p rzy ­
by li do L w o w a  Posłowie Moskiewscy dla za- 
t wierdzenia T r a k t a t u  G r  z y  m u 11 o w s к i e- 
g o,  k tó ry  na początku miesiąca Maja галс a r ty  
b y ł m iedzy Moskwa i Polska. Zatw ierdzenie•' с, ^  C G
to  nastąpiło i podpisane zostało dnia 2. Lut. 
r .  1687 w e L w ow ie, w  przytom ności Senatu , 
p rzed  k tórym  Posłowie moskiewscy m ieli nay- 
p ie rw éy  posłuchanie, tudziez p rzy  obecności 
K róla, i Królewicza J a k ó b a ,  siedzącego nie 
daleko tro n u , po lew 'éy stronie swojego oy- 
ca; k tó ry  лсугеу wspomniony T rak ta t zaprzy­
siągł z płaczem, nad niedolą Bzeczypospolitéy, 
w  jedynćy  nadziei, iz Polska to na Turkach od­
zyska , co przechv Moskwie utraciła.

Jeszcze raz Król J a n  III. próbow ał szczę­
ścia na Wołosczyznie, z rów ną atoli jak  przed-
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tém  niepomyślnością, co zmusiło go do zanie­
chania w oyny z té y  s tro n y ; leczniezaprzestał 
prowadzić jé y  na Podolu z T u rk am i, chociaż 
m u nie raz ci i T atarzy  pokóy »ofiarowali. 
Kozlćrki m iędzy familia Królewską , i niezgo­
dy  ustawiczne w  naro d z ie , dały czas p ie rw ­
szym do wzmocnienia się w  nowe s i ty , d ru ­
gim  zaś do wpadania bezkarnie w  krainy  ru ­
skie. Odniosło w prawdzie d. 6. Października 
1694, woysko polskie znaczne zwycięztwo z Ta­
tarów , k tórzy K a m i e n i e c  w  żywność opa­
trzyć  m ie li , lecz w  następującym  roku , gdy 
nieład w  Polscze b ra ł co raz bardziey  g ó r ę , 
S z a c h  p a s  G i e r ć y  Sołtan , chcąc pow élo- 
wać klęski poniesionéy zeszłego ro k u , ukazał 
się znowu w  40 do 60,000 T atarów  na Kusi, i 
przyciągnąw szy pod L w ó w  dnia 11. L utego, 
chciał wszystkie przedm ieścia jego  popalić, a 
samo tylko miasto w  m urach zostawić. Do­
wiedziawszy się o tém  S t a n i s ł a w  J a b ł o ­
n o w s k i  Hetman W. K. pościągał jak  nayp re- 
dzéy w oyska, k tó re stały  naci D n i e s t r e m ,  
tudzież na Pokuciu, W ołyniu, i U krainie, i 
z tem i w  liczbie 2000 *) p rzyby ł niezw łocznie 
na obronę stolicy Kusi. Hetman ze szczupła 
tą garstką w alecznych , osadził wszystkie ro ­
gatki na przedm ieściach, i mimo nayw iekszéy 
potęgi n iep rzy jació ł, p rzedarł się przez gęste 
tłum y o n y ch , aż do samego miasta. T a ta r jy  
zrabowali Żółkiewskie p rzedm ieście , i około 
40 domów spalili, po innych mało co szkody 
zrządziwszy ; lecz Hetm an tak dzielnie na nich

*) K o g u s ł a w s h i  w  życia J a b ł o n o w s k i e g o ,  liczy 
w oyska które z nim broniło  L w p w a  na 6000.
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m ierzy ł, i i  przeszło 12,000 trupem  położył, 
m e utraciw szy ze swojéy strony  w iecćy nuil 
ą 00 ludzi w zab itych , hilhadziesiat w  ran io ­
nych , i kilha w  niewolę w ziętych. I)o té y  
porażki T atarów , w iele także przyłożyli się 
zbiegli cło m iasta zewsząd w ieśniacy, k tórzy 
z każdey u licy , s trze lb a , kosam i, i czćm kto 
m ó g ł, nacierali na nich odważnie, i kilkuna­
stu żyw cem  schw ytanych, do dw oru hetm ań­
skiego przyw iedli.*) T atarzy  palili polem  tru ­
py  swoich zabitych , w  Cerkw i jednćy i kilku 
cbalach za m iastem , a Soltan cofnął sie z resz-• r c i*tą  niedobitków gościńcem ku S t r y j o w i ,  i 
daléy  na Pokucie ; lecz woysko Hetm ana pu­
ściwszy się za nim w  pogoń , zachodziło m u 
z przodu, i zboku napadało, rażac p o tężn ie je- 
go h o rd y , i zdobycz zabraną odbijając, tak 
dalece, ze z bardzo m ałą korzyścią, zm uszę-, 
ni byli T atarzy  wrócić sio w  swoje stepy.

Kiedy po śm ierci J a n a  HI. n iepłatne 
woyska oboyga narodów , buntowniczy pom ię­
dzy sobą zaw arły  Związek, do w ym uszenia na 
Stanach Rzeczypospolitéy w ypłaty  swoich za­
ległości żołdow ych, a Marszalek związkowy 
woyska koronnego B o g u s ł a w  B a r a n o w ­
s k i ,  założył siedzibę tego Związku w  S a m ­
b o r z e :  Bzeczpospołita chcąc zapobiedz bez­
praw iom  i w ykroczeniom  , jakich się Związko­
w i po k raju  dopuszczali, m ianowała niezwłocz­
nie Komissarzów , k tórzyby nad rozerw aniem  
Związku tak szkodliwego oyczyznie pracow ać

*) W  m ity scu  té m , gdzie J a b ł o n o w s k i  zniósł T atarów  
pod L w o w e m , znayduje się niedaleko wioska zw ana 
Z n i с s i c n i  e.



mieli. Jaltoz rozpoczęte by ły  w  té y  m ierze
z Yvoyskiem u k ła d y , k tó re  potem  z S a m b o ­
r a  przeniesione do L w o w a ,  ciągnęły sie 
długi czas z wielkim zaburzen iem , dopóki na­
reszcie za úsilném staraniem  J a b ł o n o w s k i e ­
g o  Hetmana, przy  znacznym posiłku pienięż­
nym , od Królowéy wdowy ofiarowanym , Zwią­
zek ten  nie został rozerw any. Większa cześć 
woyska związkowego ściągnęła się była w te n ­
czas pod S z c z é r z e c  * ), gdy Marszałek 
związkowy doniósł, m u o zakończonych z Ko- 
m issarzam i łtzeczypospolitey układach, na m o­
cy k tórych  przyobiecane zostało w oysku , 
wszelkie w domaganiach się jego zadosyćuczy- 
nienie. Tę obietnicą gdy całe woysko jedno­
m yślnie p rz y ję ło , udał się Marszałek jego  
b a r a n o w s k i  z cała Starszyzna Związku do

o c  ci с iL w o w a ,  i tam że dn. 11. Maja w  Kościele 
b ernardynów  p rzy  licznie zgromadzonych Se­
natorach, i Komissarzach łtzeczypospolitey, Het­
mana W. J a b ł o ń  o w s k  i e g o  , składajac w  je ­
go ręce  swoją buław ę doczesną, i cale woysko 
W Związku będące, pod w ładzę i posłuszeństwo 
hetm ańskie, publicznie upadłszy do nóg, p rze­
prosił. Po skończonym tym  akcie, Hetm an 
zdawszy tym czasowe doYvodztwo nad woyskiem  
koronnćm , S t e f a n o w i  P o t o c k i e m u  begi- 
m entarzow i je n e ra ln e m u , w yjechał w krótce 
ze I. w  o w a do W a r  s z a w  у  , na elekcyą na­
stępu jaca nowego Króla.

Ponieważ było p ierw śzćm  życzeniem no­
wo obranego na tro n  polski A u g u s t a  II.  o- 
odebnoć Turkom  K a m i e n i e c ,  do czego się

*) Maslcc7.1io w  Galicyi w Cyrkule lwowskim .



juz  przez Pacta Convenía zobowiązał : tym  
¿ońcem  w ypraw ił ón 20,000 Sasów pod Gl i ­
n i a n y ,  na posiłek woysku polskiem u, a przy 
końcu miesiąca Lipca r . 1698 sam także p rzy ­
b y ł do L w o w a ,  pod k tóry  ściągnęły się już 
b y ły  woyska litew sk ie , polskie i saskie. 0 - 
gółem  liczono ich przeszło 30,000 ludzi, z któ-/ 
rem i w  krotce potem  w yruszył A u g u s t  pod 
B r z e z a n y * ) ,  gdzie woyska t e ,  każde z oso­
b n a , m iały  swóy obóz. Dnia 22. i 24. Wrześń. 
odpraw ił A u g u s t  powszechny przegląd ( r e ­
w ię ) woyska koronnego i litew skiego , z któ- 
ré m  zam yślał juz udać się w  pochod na ode­
b ran ie  K a m i e ń c a ,  gdy tym czasem  przyszła 
w iadom ość, że w ypraw iony w  Poselstwie od 
Stanów Iłzeczypospolitćy, S t a n i s ł a w  M a ł a ­
c h o w s k i  W ojewoda Poznański, rozpoczął już 
z Porta  Ottomańską układy do zawarcia poko­
ju  ; a oprócz tego woysku saskiemu w dzikich 
polach n iebyw ałem u, p rzykrzyła się srodze 
ostrość k lim a tu , dla k tó rćy  w ielu żołnierzy 
w  obozie chorowało. Z tycli tedy  p rzy czy n , 
rozkazał A u g u s t  wrócić się woysku do Pol­
ski na leże zimowe ; sam zaś w yjechał potem  
do G d a ń s k a ,  gdzie p rzy ję ty  b y ł z w ielkim  
tryum fem .

Zaczęła juz Polska pod panowaniem  A u­
g u s t a  K róla, kosztować pomyślnego zewsząd 
pokoju , gdy nagle potem  los jakiś jć y  p rze­
ciwny, w plątał ją  pow tórnie w  zbyt uciążliwą 
ze Szwecyą w o y n ę , k tó rćy  okropne skutki i 
klęski ciągle towarzyszące, dały się także uczuć 
i m iastu L w o w i .  —  Przykro to było zazdroś-

*) Miasto cyrkułow e w  Geliyyi.
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łiym  dobrą pospolitego, £e L w ó w  po tak 
w ielu w ytrzym anych nieszczęściach, spohoy- 
nie patrzą! na publiczne pod ów czas zamie­
szanie w  K rólestw ie, i statecznie, Panującego 
od la t 7 A u g u s t a ,  p raw nym  swym  Królem 
uznawał. — Dla ićy  tedy  stałości, gotowała пш 
zawziętość ludzka nieochybne sk a ran ie , w y ­
stawiając nieprzyjaciołom  Królestwa, iż to je s t 
miasto handlow ne, m ożne, bogate , in teres 
stronników A u g  us t a  Króla łatw o u trzym ać 
mogące ; a przeto na w ielkićy baczności m ia­
u e , i do strony  jem u  przeciw néy nakłonione, 
w  ostatku zaś moca i gw ałtem  zmuszone być 
powinno. Ztąd poszły ta jem ne m iędzy Sena­
to ram i praktyki, sprowadzenie woyska szwedz­
kiego do Haskich p ro w in cy i, w yciąganie dla 
niego w r . 1702 ze L w o w a ,  (k tó ry  jako do­
brze wzm ocniony, Szwedzi pod tenczas obledz 
n ie śm ie li) niezm iernych prow ian tów ; ztąd 
domniemania opaczne, porozum ienia sek re t­
ne, postrzeżenia każdego czynu Lwowian k ry ­
tyczne , opisywania p ryw atnych  osób straż 
m iasta trzy m ają cy ch , potajem ne i jaw ne. Ja- 
kożkoiwiek o tych  m achinacyach Król A u- 
g u s t m ógł wiedzieć , lub się domyślać , m i­
nio tego jednak nie dosyć mając na wykona- 
nćy  sobie od mieszkańców L w o w a  przysię­
dze , w ym agał jeszcze po n ich : ażeby z nim  » 
Slńnami Rzeczypospolitćy, przystąpili do Kon-  
f e d e r a c y i  S ą n d d m i r s k i ó y ,  k tóra za­
wiązała się w r- 1704 na u trzym anie go p rzy  
koronie ; a odrzucili K o n f e d e r a c y ą  Wi  e l ­
it o p o 1 s к a , k tó rćy  Karol XII. Król szwedzki , 
po w kroczeniu sw'oim do Polski, użył do u- 
tw orzenią nowego przeciwko niem u stronnic­
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tw a. Со nie tak г przym usu j ah raczćy  z w ier­
ności , ty lehroć udowodnionćy hu Panującym , 
w ypełnili mieszhańcy L w ow a, lecz przez to 
samo w ystaw ili się na podeyrzenie strony  
przeciw nćy , i tém  więhsza ściągnęli na siebie 
onćy zawziętość. Sam naw et Król A u g u s t  
zdawał się niedowierzać zostawionéy od H i e- 
r o n i m a  L u b o m i r s h i e g o  Hetmana W. K. 
załodze m iasta , dawszy rozhaz, ażeby do o- 
bozu jego ze L w o w a  w yruszyła. Jahož dn. 
30. Maja 1704 stanął pod Z b o j s h a m i  i M a- 
l e с li o w e m *) ze znacznym oddziałem w oy- 
sha sasho- polshiego, K y b i ń s h i  Regim entarz, 
domagając się z naleganiem  i groźbą , ażeby  
załoga ze Lav o w a  wyszła, i na poparcie s tro ­
n y  Króla A ug u s t a ,  z nim się złączyła. Wy­
m awiali się jednah dowodcy tćy  załog i, że sa­
m ego Hetmana słuchać powinni b y l i , od hló- 
rego  hiedy żadnego do w yruszenia z m iasta 
rozhazu nie o trzym ali, ustąpić zatem  nie m o­
gli ; owrszem na w alach zbroyno stanąw szy, 
gw ałt gw ałtem  odpierać postanow ili, do m ia­
sta zaś żołnierzy R y b i ń s h i e g o  wpuszczać 
nie ch c ie li, tém  bardziéy urazeni będąc na 
n ie g o , i£ 90 ludzi od lwowrshićy żałogi zbieg­
łych  , p rzy ją ł do siebie. Tym czasem  hiedy 
załoga nagliła tahze mieszhańęów, ażeby w cie­
li s;ę do oręża hu zobopolnéy obron ie, K y­
b i ń s h i  nie przestaw ał domagać się o w y ru ­
szenie o n ćy , grożąc spaleniem  przedm ieść, i 
przecięciem  wszelhiéy żyw ności, dowożonćy 
ze wsi poblishich m iastu. Po długich naresz­
cie sp o rach , zgodzono się na t o , aby załoga

*) W ioshi Icr.ącc w bliskości miasta Lw ow a.
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pow tórnie Królowi A u g u s t o w i  przysięgę 
w ierności z łoży ła , z tém  oświadczeniem , ze 
przyim uje Sandom irshą, a odrzuca Wielkopol­
ska K onfederacya, i gotowa je s t być posłusz­
ną rozkazom jego. T ym  sposobem utrzym ała 
się na swoim stanow isku, miasto jednakże i 
p rzedm ieścia, m usiały woysko lt y  b i ń s к i e- 
g o żywnością zaopatrzyć.

Ta ugoda miasta z woyskiem Królewskim 
nie uspokoiła A u g u s t a :  w k ró tc e  albow iem  
przybył do L w o w a  Zygm unt G a ł e c k i  Wo­
jew oda Kaliski, z w yraźnym  rozkazem jego , 
ażeby w  m ieysce dotąd byłego Komendanta 
L w o w a ,  Minora L i g ę ż у Kasztelana Chełm ­
skiego , obiął dowództwo , załoga zaś aby  n ie­
zwłocznie w yciągnęła z m iasta , do obozu pod 
S a n d o m i r z e m .  Pomimo różnych p rzy ­
czyn, k tó re  L i g ę ż a  przedstaw iał zgromadzo- 
n éy  w  ratuszu m ieyskim  Radzie, dla u trzym a­
nia się swego p rzy  kom endzie, u leg ł naresz­
cie woli Królew skićy : złożył swe rządy m ia­
sta na ręce  W ojew ody, i oddał m u dowództwo 
załog i, wynoszącóy około 500 ludzi zbroy- 
nych , i w sztuce woyskowéy dobrze ćwiczo­
nych. Dnia 21. Czerw, wyszła ona ze Lwowa, 
z niecbęcią jednakże i z w yrzucaniem  na oczy 
m iastu , jakoby za pobudką je g o , tak n ieprzy­
zwoicie ze stanowiska swego ustąpić, zmuszona 
była. Mieysce je y  zastąpiła chorągiew  jedna, 
około 120 osób licząca, która ponieważ do 
straży m iasta przy  bram ach nie w y sta rczy ła , 
przeto mieszkańcy sami straże u trzym yw ać 
musieli. Chorągiew ta zmocniona jeszcze ł>y- 
ła kompanią p iech o ty , zlożonćy z kilkadziesiąt 
ludzi z pułku W ojewody Płockiego , i ty lą d ru-
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giem i zaciągu Szlachcica pewnego nazwiskiem 
B e r e n s ,  tutlziez jedną chorągw ią piechoty 
łanow cy ; t a k , iz liczba całego w oyslta, które 
zostawiono L w o w i ku obronie, wynosić m ia- 
la okolo trzechset ludzi. Lecz ponieważ m ia­
sto nie było w stanie woysku tem u żołdu w y­
p łacać , przeto za dozwoleniem Królewskim, i 
Stanów skonfederowanych pod S a n d o m i -  
r z e m ,  obrócony b y ł na to podatek c z w a r -  
t e g o ^  g r o s z a ,  k tó ry  mieszkańcy Lw ow a, 
zaraz po ukończonym Seymie Lubelskim , do 
Skarbu Rzeczypospolitey pod ry g o rem  p raw a, 
w ypłacić mieli. Zam iarem  było Rady m iey- 
sk ićy , dla większego bezpieczeństwa podczas 
w o yny , dokończyć jedną basztę, zaczętą roku 
zeszłego, dla niedostatku jednak pieniędzy 
z dochodów zwanych S z e l ę z n e ,  nie tylko 
w arow nie m ieyskie nie m ogły być napraw io­
n e , ale też i wszelka obrona miasta zostala za­
n iechana.—  Tym czasem  rozchodziły się pogło­
ski o idących na pomoc Królowi A u g u s t o w i  
Moskalach i Kozakach, przez co samo Komen­
dant Lwowa G a ł e c k i ,  dodawał serca miesz­
kańcom , do odpierania a t ta k ó w ’nieprzyjaciel­
skich, k tóre to miasto już nieochybnie czeka­
ły. Jakoż dn. 25. L ipca, ukazało się pod Z b o -  
i s k a m i  woysko moskiewskie pod spraw ą Xią- 
zęcia G a l i c z y n a .  Rachowano je  na 20,000 
ludzi, i m iało z sobą 30 kilka dział. Jeszcze te ­
goż dnia Xiaže ten  w m ałym  poczcie wóyska 
sw ojego, oddał w izytę G a ł e c k i e m u  w e 
L w ow ie, i kosztem całego m iasta uraczony 
by ł wspaniale w jego  mieszkaniu. Cechy m iey­
skie w ystąpiły  pod bronią na w ały i w  b ra ­
m y, i z rozkazu Komendanta pociągnęły przed
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katu sz , gdzie za zdrowie Cara mosldewsbie- 
g o , z mozdzierzy i rçcznéy  broni lulbahroć 
ognia dawały. Xiazę odprowadzony z uczci- 
4vościa przez Komendanta do swojego obozu, 
przyim ow ał go tam že nazajutrz w  odwiedzi­
nach , i za zdrowie Króla A u g u s t a  hazał 
w zajem nie woysłm swojem u z dział i rączney  
broni w ystrzelić. Dnia 27- Lipca w yruszyli Mo- 
shale od Lwowa pod J a r o s ł a w ,  dla połącze­
nia się tam że z woyskiem A ugusta, zostawiw­
szy w e Lwowie kilkaset chorych  żołnierzy, 
na u trzym anie k tó rych  po szpitalach i klaszto­
rach  rusk ich , Xiaze G a l i c z y n  z kassy w oy- 
showćy w ypłacić kazał pew ną summę pienię­
dzy.

Król A u g u s t  opuśaw szy stanowisko swe 
pod S a n d o m i r z e m ,  gdzie się b y ł z w oy- 
skiem oszańcował, postępował coraz Jdiżey do 
L w ow a, a K a r o l  XII. Król szwedzki ścigał 
go az do samego w nętrza ziem Ruskich. Już. 
A ugust stanął by ł pod J a r o s ł a w i e m ,  gdy 
widząc zagrażającą sobie potęgę szwedzką, um ­
knął sie z tam tad pod S o k a l ,  zkad w krót-c c  o * с

ce potem  w yruszył do W a r s z a w y .  Tak 
Wiec zostawił Szwedom o tw artą  drogę do J a- 
r o s ł a w i a ,  zkąd Jenera ł S z t e m b o k  dn. 15. 
Sierpnia w ydał surow y nakaz de L w o w a ,  
aby mieszkańcy woysku je g o , gdziekolwiek 
sto jacem u, na każdy tydzień dawali po 1 0 0 0  
beczek p iw a, i 3000 pułm iarków  mąki psze- 
h iczney, przez niedziel 10. Była to rekw izy- 
cya aż nadto ciężka m ia s tu , k tó re  i tak już 
Wiele dostarczać musiało p ro w ian tó w , w cią­
gu  tóy  w oyny. Prosił zatem  M agistrat Ko­
m endanta o r a d e , co m iał czynić w  tak p rzy -
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brćm  położeniu; chciał bowiem  przez to sa­
mo ohazać sie w iern y m , spraw ie Króla A u­
g u s t a .  Komendant uczynił m iastu nadzieje, 
ze nie tylko od woyska polskiego, ale tez i b ę ­
dących juz w  pochodzie 20,000 Kozaków, bo­
dzie miało zasłonę. Tą obietnicą pokrzepieni 
m ieszkańcy, zadnćy odpowiedzi na odezwę 
S z t e m b o k ą  nie dali ; owszem na przypadek 
wszelkiego g w a łtu , bronić sie podobnież jak 
daw nićy (w  oblężeniu od Turków  r . 16 7 2 ) 
p rzedsięw zięli.— Niezbywało jednakże na ta ­
kich, którzy w spraw ie tak w ielkićy wagi, roz- 
sądnićy postępować radzili. Życzeniem było 
wyższego Duchowieństwa, k tóre M agistrat zwo­
ła ł na posiedzenie radzieckie, ażeby do Jener. 
S z t e m b o k ą  pokorną proźbę napisać, o 
zm nieyszenie tak w ielkićy  k o n lry b u cy i, i 
w strzym anie się od wszelkich kroków najezd- 
niczych, ponieważ miasto nałożoną w  roku 1702 
kontrylm cyą zupełnie w ypłaciło. Ten sposób 
zdawał im się bardzo po trzeb n y , nie tylko dla 
w strzym ania zapędu nieprzyjaciół, ale też dla 
zachowania w ierności Królowi A u g u s t o w i ,  
w  owoczesnym rozdw ojeniu Kzeczypospolilćy. 
Już by ł M agistrat go tów , chwycić się tego 
środka , lecz dn. 20. Sierpn. gdy go na Kadzie 
m ieyskićy wzięto na ściśleyszą ro zw ag ę , jako 
podey rzan y , nie uzyskał przyjęcia.

Grożące co raz bardzióy niebezpieczeń­
stwo m ias tu , było przyczyną , £e wielka licz­
ba osób wyższego s ianu , i innych ludzi, o- 
puszczała mieszkania swoje w e L w ow ie, i u- 
chodzila w ew nątrz Podola i Pokucia. Upro­
wadzano thkże depozyta szlacheckie, skarby 
kościelne, i wszelkie ruchomości pryw atne.



Zostali przeto mieszkańcy sami, bądź to z mi­
łości oyczyzny , bądź z obawy praw a zwanego 
W i l k  i r  z *) , k tó re  w czasie obloženia r . 1655, 
postanowione było przeciwko zb ieg łym , i u- 
zyskało zatw ierdzenie Królewskie. —  ï)la zape­
wnienia miasta o przyszłych posiłkach, któ­
ry ch  m u Komendant jego  czynił nadzieje, ti­
dal się tenże w  tow arzystw ie Radcy m ieyskie- 
go J ę d r z e j a  К u p  i ń s k i e g-o M edycyny Dok­
to ra ,  do Króla A ugusta, bawiącego podten- 
czas w  obozie pod S o k a l e m ,  donosząc m u 
ze Szwedzi zamyślają na Lwów u derzyć , i 
prosząc go o powiększenie załogi, i prędką po­
moc w  przypadku oblężenia. Komendant i Rad­
ca powróciwszy do Lwowa , przyw ieźli z so­
bą list K rólew ski, w k tórym  A ugust, mocne 
posiłki m iastu w  czasie potrzeby  dać przyobie­
cał. Woysho to posiłkowe podług ustnego o- 
świadczenia K róla, składać się miało z 6000 
lu d z i, to je s t : 2000 Sasów , 2000 M oskali, i 
2000 Kozaków. Oprócz tych  m iał ón także 
przeznaczyć 36 chorągw i polskich pod spraw a 
R z e w u s k i e g o  Referendarza Koron, i 14 li­
tewskich dow ództw aXiążęcia J a n u s z a  W isz ­
n io  w i e c  k i e  g o Kasztelana Wilensk. Wrpsz- 
eie m ów ił K ró l, że pod rozkazy Rzewuskie­
go , nadciągało spiesznie 20,000 Kozaków z wo­
dzami swemi M a z e p ą  i , P a l e j e m ,  dla da­
nia Szwedom odsieczy. —• Co gdy w yzćy wspo- 
tnniony R u p i ń s k  i, w  Izbie radzieckićy zgro­

*) W i l k  i r  z po  tac. Plebiscitum  j  w yraz pochodzący гп іе - 
uiieckiego : W illkü hr,  oznacza to ,  co lud pospolily
z przyzw oleniem  Zw ierzchności postanow ił. Ogólnii; 
pod tem nazwiskiem rozum iała się wszelka ustawa po*, 
pólstw a. '
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madzonym tnieszkańcóm opowiedział, a p rzy ­
tom ny tem u Komendant zeznanie jego  pow a­
gą swą zatw ierdzi!, troskliw e o sobie m iasto , 
będąc ożywione nadzieją , bronić się postano­
w iło. Zawczasu tedy  poczęto opatryw ać w ały  
i fo ssy , baszty napełniać prochem  i s trz e lb ą , 
i to wszystko czynić bezzw łocznie, cokolwiek 
m yśl grożącego niebezpieczeństwa przedsię­
b rać  doradzała. Ogłoszono takže publicznie , 
aby się mieszkańcy na 5 miesiące w  żywność 
zaopatrzyli; kto zaś jć y  na ówczas w ym ierzo- 
ny, przysposobić dla siebie nie m ó g ł, obowią­
zany by l z m iasta się wyprowadzić.

Juz woysko szwedzkie posuwało się zwol­
na przez P r z e w o r s k  i J a r o s ł a w  ku Lwo- 
w i , gdy tenże nie tak bardzióy strw ożony b y ł 
jego  pochodem , jak raczćy  pogłoską: ze Ko­
m endant porozumiawszy się z X iazçciem Wisz- 
niowieckim , zamyślali a r ty le ry ą  tak koronną 
jak  tez i m ieyską zab rać , woysko załogowe 
w ypraw ić , i sami z m iasta w y jech a ć , zosta­
wiwszy je  bezbronne na dyskrecyą nieprzy­
jaciela. Unia 24. Sierp, zwołał M agistrat na 
radę  znacznieysze osoby ze stanu cywilnego 
i duchow ieństw a, tudzież dowodców załogi 
m iey sk ićy , oznaymując im  : że Król szwedzki 
zdeterm inow ał się juz z woyskiem  swoim na 
Lw ów u d e rz y ć , i zachęcając wszystkich, aby 

\  sobie w  bronieniu m iasta , wzajem ną dawali 
pomoc. P rzytom ny tem u Komendant upom i­
nał także m ieszkańców , ażeby w  jedności i 
zgodzie u m y słó w , odpierali m ężnie wszelkie 
natarczyw ości szwedzkiego woyska; i ty le  spra­
w ił,  że wszyscy okazali stateczne chęci, do 
chw ycenia się ułożonych środków o b ro n y , o-
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bolo b tó rych  w dniach następujących ciągle 
się zahrzątano. T ym  czasem oddział jed en  
za ło g i, w ypraw ił Komendant na Zwiady, dla 
zasiągnienia wiadomości o liczbie szwedzkiego 
woysba ; lecz ten  czyli to z o b aw y , czyli n ie­
śmiałości potkać się w o tw artym  polu z n ie­
przyjacielem  , nie m ógł dać względem  obro­
tów  jego zadnćy wiadomości Komendantowi.

Dnia 3. W rześnia ruszyło woysko szwedz- 
hie z J a r o s ł a w i a  do J a w o r o w a .  Siła je ­
go dotąd n iepew na, podawana była z domys­
łów  na kilkanaście tysięcy. Juz nie wątpiono 
o prostym  pochodzie Szwedów do Lwowa, gdy 
z listu p rze ję tego* ) dowiedziano się , ze Szwe­
dzi z Królem swoim nazaju trz , to je s t :  dnia 4. 
t. m. ukażą się pod tym że m iastem . Mieszkań- 
oy wziąwszy na uw agę : ze woysko załogow e, 
hu obronie miasta było n iedostateczne, posił­
kow ych zaś 6000 ludzi od Króla przyobieca- 
łiych dotychczas n iew idziane, Kozaków zaś 
przyiście byłoby juz zapoźne, a może niepew ­
ne ; radzili m iędzy so b ą , co czynić wypadało? 
Zgodzono się na t o , ażeby list z pow itaniem  
do Króla szwedzkiego napisać , wr k tó rym  i to 
takže w yrazić m ieli, dla czegoby na miasto 
nic m u niewinne , oręża dobył ? i one chciał 
najeżdżać ? Donieśli o tém  postanowieniu swo­
im Komendantowi, i ! dowodcóm załogi, i poda­
li im na rozwragę kopią listu przez Radców 
miasta ułożonego ; ci jednakże zezwolić na to

*) T en  list p isa ł pew ny Szlachcic polshi nazwiskiem P r o s -  
I t i ,  K aw aler M altański, w  służbie szwedzkińy będący, do 
jakiegoś Podstarosty w  K o z i c a c h ,  radząc m u , ażeby 
bydło  za L w ó w  uprow adzał do innych w łości szla­
checkich.
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zacina miara nie chcieli, owszem cały ten p ro ­
je k t  za pocleyrzany m a ja c , odłożyć te r z e c z , 
az do przybycia woysk polskich i litewskich, 
pod sprawą R z e w u s k i e g o  Referendarza Kor. 
i  Xiazçcia W i s z  n ł o w i e c k i e  go  radzili.— Pod 
wieczór tegoż samego dnia stanęły woyska 
owe na przedmieściach, ze swojemi wodzami, 
k tórzy  natychmiast zaproszeni byli na ra tusz , 
gdzie juz zebrali sie Radcy Magistratu z P re ­
zesem swoim D o m i n i k i e m  W i l c z k i e m ,  
i dowódcami żalogi mieyskićy. Po wzięciu na 
rozw agą listu pisanego od mieszkańków lwow­
skich do Króla szwedzkiego , R z e w u s k i  iX ią -  
ze.W is z n i o w i e c k i  oświadczyli swe zdanie: iż 
lep ićy  będzie bronić się i szczęścia px'obowaé, 
niżeli ślepym zapędem przez listowne porozu­
mienie , przeciwko wierności tylekroć zaprzy- 
siążoney, poddawać się ohydnym  rozkazom 
nieprzyjaciela.*) Mówili także o pomocy, któ­
rą  polskie i litewskie woyska dawać będą b ro ­
niącemu się m iastu , oraz Kozakach, co chwi­
la nadciągających. Wreszcie przydali,  iż je -  
źli miasto podda się, a Szwedzi zbrojownie ko­
ronną , i inne depozyta Rzeczypospolitćy, tu ­
dzież dobra szlacheckie, około Lwowa spusto­
szą; mieszkańcy, wszystkie szkody jakie z te ­
go w yn ikną , będą musieli nagradzać.

Ten p ro jek t niepodobał się wprawdzie 
Starszyznie mieyskićy, która niechcąc się w y- 
sti.wiaćna naymnieysze podeyrzenie u Rzeczy­
pospolitćy, zmuszona była nareszcie do przy-

*) T em u to odrzuceniu proponow anego od miasta listu do 
Króla szw edzkiego, przypisu je  X . J ó z e f o w i c z  wzię­
cie i złupicnic od Szw edów  miasta L w o w a .



j e d a  cmegož. I 'yni czasem wyprawiona pitiie- 
ła г chorągwi Xiaz. Wiszniowiechiego pow ró­
ciła cło J jw oV a, dia deszczu nawalnego nie 
spolhawszy sie z nieprzyjacielem , i to tylbo 
doniosła, ze juz na ołco, hlisho lezący szwedz- 
Ы obóz widziała. Jahoz nazajutrz po tem , to 
j e s t , dn. 5. Wrześn. woysbo szwedzhies, po­
dług zeznania szpiegów c!o 17,000 wynoszące, 
posuwało sio hu I.wowi. Komendant uszyho- 
wał natychmiast załogę niieyshą i arty l le rya  , 
tudziez mieszhańców uzbrojonych, do hola 
miasta nu bełwardach , i wałach. Niezbywa- 
Jo wszysthim na odwadze i chęci do bronienia 
miasta; mieii rynszlimeh naiezyty , strzelby 
m nóstw o, i ba id у był gotów pełnić bez od- 
włohi rozhoz.y wodzów. Żydzi naw et do po­
sługi przy działach wyznaczeni, powinności 
swojéy przestrzegać musieli. Klasztory tak­
że w arowne w bliskości miasta, to je s t  Kar­
melitów na halickim, i za b ram ą bosacka, tu ­
dzież, Bernardynów , osadzone by ły  załogą 
Woysitową, przeszło sto ludzi \vynoszącą.

W yprawiony przeciwko Szwedom podjaz­
dowy oddział załogi mieyskićy we 2Ó0 k o n i, 
zastał ich już przy  rogatce Janow skićy, gdzie 
«potkawszy się z niemi, i wystrzeliwszy kilka 
r a z y , cofnął się z pospiechem od wsi S o k o l ­
n i k ,  przez co Szwedom otwarta drog ę do 
przedmieścia zostawił. Uszykowawszy się oni 
We dwa hufce, ciągnęli jednym  od Szpitalu S. 
Ł a z a r z a  przez ulicę szeroką, drugim odKó- 
ścioła S. A n n y, koło Klasztoru Brygidek; i za- 
r az pobliższe wałóm domy zaymować poczy­
nali, inni zaś prosto ku m iastu , chcąc b ram y  
ubiedz, spieszyli.— Komendant jak tylko po-
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s tr z e g ł , ciągnących hu miastu Szwedów, ha- 
zał natychmiast przywitać ich tah dobrze w y- 
hierowanym ogniem dzia łow ym , ze trzech 
jezdnych od razu z honi upadło. Było to ha­
słem dla oblężonych do strzelania po wałach i 
basztach z dział i moździerzy, na szybujących 
sie do formalnego oblężenia Szwedów; luórzy 
widząc wielu ze swoich ludzi zabitych, zaczę­
tą droge od Kościoła S. Ł a z a r z a ,  opuścić 
zmuszeni b y l i , i tylho ulicami pobocznemi 
whradali się do domów, przed b ram ą halichą 
i fórthą Jezuirhą , zhąd polem na załogę roz­
stawioną po wałach , ognia dawali. Pierwszy 
jednahźe attak wymierzony ku fórice Jezuic- 
h ié y , nie udał się im , ,gdyż ledw'O co tylko 
przystąpili ku n i ć y , oblężeni tak dobrze na­
ta rl i  na nich z ręczney broni, że z klęską swo­
ja  cofnąć się zmuszeni byli. Domy wiec po­
bliskie zająw szy, z okien , drzwi i pokąlnych 
otworów , na oblężonych gęsty ogień karabi­
now y sypali. Tak niebezpieczny attak na w a­
ły  widząc Komendant, umyślił nareszcie spa­
lić domy miastu p rz y le g le , aby z nich ta jące­
go sio nieprzyjaciela wystraszył. Na dany roz­
kaz od niego, podpalili żołnierze żałogowi, 
wiele domów pryw atnych  i publicznych, do 
koła miasto leżących; przez co pożar wynikły, 
okropny stawiał widok, a płomienie ognia pod 
obłoki się unoszące, zapowiadały wioskom po­
bliskim , o goszczącym we Lwowie nieprzyja­
cielu. Zgorzał Kościółek S. K r z y ż a  p rzy  
bram ie haliekićy , dw ór wielki H o n  do  r  fa  
przy  fórtce Jczuichióy, wespół ze Szwedami, 
którzy się ukrywali tamże ; zgorzał dóm po­
p raw y  , pałace i dw ory wystawione w blisko-
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sci miusta ; które naw et samo znaydowało się 
w  wielkim niebezpieczeństwie od ogni ) , jak 
gdyby od nieprzyjaciela drugiego: w iatr  al­
bowiem iskry i żagwie gorejące , na domy 
m ieysk ie , baszty i wieże roznosił. Z tém  
wszystkim przez cały dzień broniła sie moc­
no załoga rozstawiona po basztach i wałach , 
a oprócz recznćy broni z jednego tylko działa 
360 razy  w około miasta wystrzelono na 
Szwedów ; co taka klęskę w nich sprawiło , ze 
podług ich własnego zeznania , do kilkaset lu­
dzi w zabitych mieli utracić; *) gdy tymcza­
sem oblezeni, od ognia nieprzyjacielskiego nie 
w iele szkody ponieśli, a oprócz kilhti ranio­
n y c h , jeden tylko żyd, podnosząc działo przy  
oknie w  baszcie, został zabity.

Nie spodziewał się Król szwedzki, takiéy 
. odwagi w  mieszkańcach L w ow a, i tak mocne­

go 'odporu , jaki to miasto woysku jego da­
wało. Zwołani na radę Jenerałowie byli tego 
zdania, ażeby do j u t r a , nim n rty llerya  i pie­
chota nadciągnie, oblężenie odłożyć. Oparł się 
tem u Król szwedzki, i postanowił nazajutrz o 
godzinie 5tćy z rana miasto Lwów zająć. Roz­
kazał przeto woysku sw o jem u , aby przez ca­
łą noć stało pod bronią ; sam także nie spiac 
oczekiwał w  polu za Kościołem S. W o y c i e -  
c h a ,  czasu zamierzonego, w  k té rym  nazajutrz 
tniał oblężenie ponowić. Rozłożona na mu-

*) Snm K iól szwedzki znaydow ał się ua tonczas w  wielkim 
niebezpieczeństw ie : gdy bowiem  z wysokiego zam ku
przypatryw ał się miastu przez pe rsp ek ty w ę , i rozpozna­
w ał p rzystępy  do niego ku oblężeniu , w ypuszczony 
z w ałów  kula dz ia łow a, czyli rnczdy cegła od kuli udę. 
W ona, kapelusz mu z głow y straciła.

16 *
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rach  miasla załoga, całą noc przepcdziła na 
czuwaniu i s traży , lecz Komendant z ludźmi 
swojemi w  i baszcie prochowćy stanowisko m a­
jący, tak był n iedba łym , ze nieepodziewająe 
sio podobno le y  nocy od nieprzyjaciela atlaku, 
udał się na spoczynek, a nawet i słuchać, nie 
chciał ty c h ,  którzy go ze snu budzili, i o gro- 
zucćm niebezpieczeństwie zawczasu przestrze­
gali ; a wtenczas dopiero ludziom swoim roz­
kazał wziąć się do b r o n i , gdy Szwedzi na 
Klasztor Karmelitów za b ram ą bosacką grana­
ty  rzucać poczęli. *) Jak tylko bowiem fatal­
na Lwowi godzina na zegarku Króla szwedz­
kiego w y b i ła , kazał ón woysku swemu wśród 
cienmćy nocy jak nayciszćy przybliżyć się na 
przeciw m uróm  pod parkan Klasztoru w yżćy 
wspomnionego, i sam naypierw ćy granqt za 
parkan rzuciw szy , tenże siekierami wyciąć 
rozkazał. — Broniła tego Klasztoru załoga zło­
żona tylko z 90 ludzi, oprócz domowych i 
mieszkańców, którzy opus'ciwszý domy swe na 
przedm ieściach, schronili się tamże. Tak m a­
ła garstka walecznych, nie mogła dać odporu 
nierównie większćy liczbie wdzierających się 
za parkan Szwedów. W strzym ywał mężnie ich 
natarczywość Porucznik II e n  i n k ,  jednakże 
cofnąć się musiał az do m urów  klasztornych ; 
zkad znowu kazał dać ognia na Szwedów, lecz 
om pomimo tego przedarli się do m u ró w , i 
zakłuli go szpadami, a p rzy  nim drugiego Po-

*) Je st rzeczą praw dopodobna, że sami Po lacy  podczas te­
go oblężenia będący w  służbie Króla Szwedzkiego, wsha- , 
zali mu len K lasztor, położony  na w zgórku , jako nay- 
zdatnieyszy do przypuszczenia z niego szturm u na m ia­
sto.

f
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łucznika W ae  o w i  cz а ,  і 20 Iiułzi trupem  
położywszy nn placu, reszte załogowych zmu­
sili tło ucieczki. Wpadli wiec potem do Klasz­
toru, i tenże zrabowali z pieniędzy złożonych 
na fabrykę Kościoła , i wszelkich ruchomości.

Jeszcze ju trzenka nie ukazała sie była  na 
horyzoncie lwow skim , kiedy Król szwedzki 
korzystając z niknących powoli ciemności noc­
n y c h , przystąpił do oblężenia samego miastu. 
N aypierw ćy zaczai szturmować dzielnicę ową, 
gdzie było stanowisko Komendanta, to j e s t ,  
prochownią i basztę na przeciw Kościoła Kar­
m elitów , do k tó rćy  sam z częścią swych ludzi 
postąpił, drugićy zaś na pagór u przed Ko­
ściołem usZykowanóy, rozkazał gęste çrfanatv 
rzucać. Załoga tego mieysca lironiaca , i mie­
szkańcy chcieli dać odpór, i miotali ogień dzia­
ło w y ,  i z ręczney  b ron i,  tuk pomyślnie z r a ­
zu , że nieprzyjaciel od parkami k tó ry  otaczał, 
m u r y ,  cofnąć się na chwilę musiał. Lecz kie­
dy posiłku od załogi, i mieszkańców po innych 
dzielnicach rozstaw ionych, nie miała; zwłasz­
cza gdy nocne ciemności wszystkie zamachy 
Szwedów przed oblęzonemi taiły, gęsto zaś la- 
tajace granaty  postrach i%obawę w  nićy roz­
szerzyły ; już przez to samo na dalszy odpór 
nieprzyjacielowi, odważyć się nie mogła. Sam 
naw et Komendant, w tak ciężkim razie opuścił 
stanowisko swoje, i schronił się do Kollegium 
Jezuickiego. Powszechne to zamieszanie w za­
łodze broniacéy m ias ta , było przyczyną , i£ 
Król szwedzki *) podzieliwszy woysko swe na

*) M iał ón pow iedzieć woysku iwerm i przed oblężeniem : 
„jeżeli zginę we L w ow ie , w szystkich inicsiim ńcow jego
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3 hufce, г  te m i formalne już obłożenie miasta 
rozpoczął. Z tych jeden wdarłszy sio na w a ł , 
przez parkan obalony, postępował hu bram ie 
E rahow shićy , h tó réy  broniącą piechota łano­
wa aczkolwiek stawiła się odważnie Szwedom, 
i ręcznym ogniem ich przy witała ; nie mogła 
jednak dotrzymać placu, a mnóstwem nieprzy­
jaciół okryła , od kul karabinowych całkiem 
poległa. Usiłowali jeszcze zbroyni mieszkań- . 
су pod wodza S t a n i s i .  J ó z e f o w i c z a ,  b ro ­
nić owego stanowiska, i z razu udało im się 
z pobliskich baszt m urow ych , znacznie po­
razić Szwedów ; z braku atoli posiłku, a raczéy 
z natarczywości coraz wieećy przybywających 
Szwedów, nayprzód powoli i broniąc się u- 
s tępow ali, a potem spiesznie cofnęli sio po­
między m u ry  wspomnionéy b ram y . Tam  
chcieli jeszcze odnowić zwatpiona juz potycz­
kę, lecz nie mając zadnćy nadziei posiłku, i 
słysząc już w  samem mieście strzelających 
Szwedów, rzucili wszyscy oręż od siebie, i 
rozpierzchnęli się po domach, Kościołach i 
Klasztorach, szukając w  tychże swojego oca­
lenia. Tymczasem Szwedzi snując się p o w a ­
łach od b ram y hrakowskiey do fórtki Jezuic- 
k ié y ,  kog-o tylko spotkali, szpadami kłuli, na 
uchodzących z karabinów i pistoletów strze­
lali; a w  baszcie b ram y hrakowskiey, zastaw­
szy jeszcze husznierzów z Cechmistrzami, bli­
sko 15 osób dział pilnujących, wszystkich do 
jednego kąta spędzili, i ogniem karabinowym 
pozabijali.

w  pień  w y tn iycie ; jeżeli *aś go zdobędę, macie dwie 
godłiuy  wolne do rabunku i m ordów .“
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Drugi oddział Szwedów postępował od 
baszty Strumiłowshiey až do bram y balickiéy, 
a z- tamtad do fórtki Jezuickićy, spędzając za­
łogę mieyshą z w ałów , i strzelając do bronią- 
cóy przystępu; pomiędzy którą zginęło takže 
i żydów kilkanaście. Z tegoż oddziału jedna 
część Szwedów, wycięła parkan przy Klaszto­
rze Bernardynów, i do ogrodu wpadła. Pułko- 
wnik U n d  o r  ľ broniący tego Klasztoru z kil­
kadziesiąt ludźmi żałogowemj, po nadaremnóm 
odporze i stracie kilku żołnierzy, poddać się 
m us ia ł, i wzięty by ł w  niewolę. Toz samo 
stało się w  Klasztorze Karmelitów na halickim 
przedmieściu , którego juz po wzięciu m ias ta , 
z kilkadziesiąt ludźmi bronić zamyślał Porucz­
nik K e r e n s ,  wezwany bowiem od Jenerała  
szwedzkiego nazwiskiem K l a u s m u n d ,  aby 
się poddał na łaskę, nie chciał się inaczéy pod­
dać , tylko na słowo honoru : ozem rozgnie­
w any J e n e ra ł , postanowił szturmem dobyć 
klasztoru. Załoga widząc, iżby nadarem ny 
b y ł wszelki o d p ó r , p rzy  tak nierów nych si­
łach ze swojćy strony , poddała się n ieprzy­
jacielowi; a Porucznik K e r e n s  opuściwszy 
stanowisko swoje z kilkoro ludźmi, gdy już 
na przeciw pałacu J a b ł o n o w s k i c h  uchodził, 
został od Szwedów dognany, i w  niewolę 
Wzięty.

W téy  saméy chw ili , gdy pierwszy i d ru­
gi hufiec Szwedów, dostał się już na w a ły ,  
trzeci nad inne m ocnieyszy , pod wodzą Jene­
rała  S t  e n b о к *) , udał się prosto z pagór-

*) M niemano że w t y m  hufcu in ay d o w n ł się także sam K a ­
r o l  X II .  K ról szw edzki, który  przez cały czas tego o-



ba Klasztoru Karmelitów po ecliotlaeh bamien- 
nych  do fórtbi řw anéy  bosacba, btórą Komen­
dant miasta, czyli to przez niedbalstwo, czyli 
dla łatwieyszegfo dawaliia ordynarno w , przed 
Szwedami zamknąć nie kazał. Kez przeszkody 
weszła piechota szwedzka przez tę  fórtko do 
miasta, lecz juk tylko ukazała się na ry n k u ,  
ruszyła przeciw  nićy straż placowa z odwachu, 
i dawszy kilkakroć ojjnia, widząc nierówność 
sw oją, naostatekpoddała s ię ,  i zostawiła wol­
n e  do miasta wniyście. Po rozbrojeniu s tra­
ży p lacow ćy, jedna część piechoty szwedz- 
h i ć y , stanęła pod bronią przed ra tu szem , gdy 
tymczasem d ru g a ,  obchodząc rynek  i u lice , 
strzelała do ludzi, którzy ze strachu uciekać 
chcieli z m ias ta , tudzież do okien i drzwi po 
kamienicach.

Po zdobyciu Lwowa od Szwedów, Jener. 
S t  e n b о к udał się zaraz na ratusz , gdzie 
samego tylko Prezydenta, pod ówczas D o m i ­
n i k a  W i l c z k a  Burmistrza, zastał. Temu roz­
kazał aby natychmiast innych Radców Magi­
stra tu  zaw o ła ł, a tymczasem jem u samemu 
ostre zarzuty czyn ił , ze miasto Lwów nare- 
kwizycyą j e g o , prowiantów woysku sz^wedz- 
hiemu nie d a ło , i wiedząc o bytności w  nim 
K ró la , strzelać do ńiego z dział odważyło się. 
Odpowiedział na to P rezyden t ,  iż tem u nie 
by ł  winien M agistrat, lecz Komendanci * ) ,  
k tó ry m  w takićy sprzeczności zdań na oljra-

blężeuia, dla u iepo inak j, zawsze \y uniformie prostego 
żołnierza chodził.

*) O prócz G a ł e c k i e g o  W ojew ody Kulisk. dowodził tak­
że podczas tego oblężenia , p rzesz ły  G ubernator czyli 
Kom endant L w o w a ,  K a m i ń s k i  Regimentarz.
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dacii przed oblężeniem  czyniony d i, miasto po­
słuszne być musiało. Po zebraniu się w  r a ­
tuszu Kailców, i przyiściu Kanclerza szAvedz- 
biegfo P i p e r ,  zaczął Stenbok w  grubiańsbi 
sposób przymawiać J ę d r  z e j  o w i  K u p i  ń- 
s k i e m u  Radcy i L ekarzow i, źe się odważył 
jeździć do Króla A u g u s t a ,  prosząc go o woy- 
sko posiłkowe dla m ias ta , i temuż bronić się 
Szwedom doradzał. Pogroził mu zatem ucię­
ciem g łow y , i osadził mocną strażą izbę r a ­
dziecką i ratusz. Jak tylko zaś przyprow a­
dzono z rozkazu S l e n b o k a  resztę nieprzy­
tom nych Radców i ławników, k tó rych  imio­
na p ić rw ćy  spisano, dwóch Kanoników Kościo­
ła Katedralnego, XX. J ó z e f o w i c z  i K u c i ń -  
s к i , wszedłszy do izby radzieckićy , przystą­
pili do sto łu , za k tórym  siedzieli S t e n b o k  
i P i p e r .  *) X. Józefowicz uczyniwszy krótką 
przem owę do Jenerała jako zwycięzcy, prosił
0 przebaczenie w iny mieszkańcom,, i łaskę dla 
zwyciężonych. Stawił mu się surowo Jenerał,
1 długą sprzeczkę prowadził o niezapłacenie 
hontrybucyi nałozonóy w  roku 1702. Wyrzu­
cał także mieszkańcom , że oręż podnieśli p rze­
ciwko Szwedom, na co gdy mu odpowiedzieli, 
iż od Rzeczypospolilóy zmuszeni, to uczynili, 
za wstawieniem się P i p e r a  oświadczył na­
reszcie , iż Król szwedzki przebacza miastu tę  
W inę, i wyszedł z innemi Officerami tudzież 
ï ' i p e r e m  z izby radzieckióy, zostawiwszy

*) U drugiego slotu tey  izby siedzieli Officerowie szwedzcy, 
a m iędzy niemi nieznacznie sam K ról w  uniformie ray ta r-
*lum , z Które ш i po  p racy  oblężenia, posilał się w in e m , 
z odbitych piw nic m ieyshich zabraném .
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vr níéy Radców i Kanoników pod strn£a , až do 
dalszych swoich rozkazów.

T ym czasem  w oysko szw edzkie, maj а С so-т 
h ie  od Króla dozw olone d w ie godziny rabun­
ku, w padło do kam ienic i dom ów , któi'e m iesz­
kańcy dla uniim ienia g w a łtó w  n iep rzyjac ie l­
sk ich , m u sieli p o o tw iera ć; zam knięte b o w iem  
d o m y , lub zap ieczętow ane gdziekolw iek  ru ­
c h o m o śc i, poczytując za cudze lub depozytu  
sz la ch eck ie , S t e n b o k  natychm iast konfisko­
w a ł. W ca lem  m ieśc ie  za led w ie  znalazło s ie

С

kilka domów p ry w a tn y c h , które od łupiez- 
twa żołnierzy szwedzkich ocalały. Zabrali oni 
w  gwałtowny sposób mieszkańcom, wszystkie 
pieniądze, k leynoty , i inne kosztowne rucho­
mości; poodbijali sklepy Ormianom , którzy 
bawiac sie h an d lem , złożyli w nich znaczny 
zapas wschodnich tow arów , k tóre pozabierali 
naw et i G rekom , aczkolwiek Cudzoziemcom , 
osobliwie zaś konie tu re c k ie , sprowadzone od 
nich na handel ; naostatek i wszystkie t ru n k i , 
jakie tylko zastać mogli w piw nicach, powy- 
dzierali mieszkańcom, a w samych spiżarniach 
naym nieyszćy rzeczy nie zostawili, do u trzy ­
mania życia potrzebnóy. Toż samo czynili 
po wszystkich oboyga płci Klasztorach, tak 
dalece , iż praw ie nic takiego nie było w m ie­
ście , czegoby nie tknęło srożące się Szwedów 
łakomstwo. Poodbijali w  Kościołach zakrystye, 
i skarbce, pozabierali z nich gw ałtem  sprzę­
t y  kościelne, depozyla szlacheckie ; i co ty l­
ko kosztownego widzieli, to wszystko do kwa­
t e ry  S t e n  b o k  a, w  ładownych pakach zniósł­
szy, temiż dwa wielkie pokoje napełnili. Ko­
ściół jednakże K atedralny, za osobliwszem



2Ö1

urządzeniem bosMm wolny został od podob­
nego rabunku. Schroniło się do niego, z bo- 
jaźni Szwedów, niezmierne mnóstwo ludzi, 
zamknąwszy wszystkie w rota za sobą. Tam  
Szwedzi chcąc się dostäé, poczęli koła tać, aby 
im otworzono. Dla uniknienia ich wiekszćy 
znpałczy w ości, chcieli niektórzy w rota otwo­
rzyć , lecż gdy na prędce kluczy znaleść nie 
mogli, wyrąbali je  siekierami, chcąc uciekać 
z Kościoła; lecz w  samym progu od Szwedów 
zostali pozabijani, innym zaś ludziom p rze­
straszonym , i czekającym na modlitwie i pła­
czu , podobnego/, losu w  Kościele, nieprzyja­
ciel nic złego niewyrządził ; owszem na usilną 
proźbę dwóch w yzćy wspomnionych Kanoni­
ków , tudzież innych Kapłanów, od wszelkie­
go rabunku i pogwałcenia léy  pryncypalnóy 
św iątyni, w strzym ał swoje ręce  drapieżne.

Jeszcze przed wyiściem S t e n  b o k a  i 
P i p e r a ,  z izby radzieckićy, przymówił sie 
do drugiego X. J ó z e f o w i c z  Kanonik, pro­
sząc o miłosierdzie nad miastem nieszcześli-С • / ctvém, którego mieszkańców, bezkarna swawo­
la w o y sk a , mogłaby do nędzy ostatnićy p rzy ­
prowadzić. Pomiarkował to P i p e r ,  i obró­
ciwszy się do okna , uyrzał juz cały ryn ek  
napełniony konnicą szwedzką. Wyrzekł po­
tem kilka słów do K ró la , u drugiego stołu 
siedzącego, i w odpowiedzi otrzymał rozkaz, 
nżeby woysko wyruszyło za miasto do obozu ; 
ile gdy juz czas oznaczony dwóch godzin do 
nabunku upłynął. Ustąpili Szwedzi z rynku  i 
p iasta , zostawiwszy około 1000 ludzi na stra- 
гУ przed ra tu sze m , dokąd wszystkie chorąg­
wie cechowe i załogi m ieyskiéy, jako zdoby-
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t e , do iżby radziechiéy znieśli ; cała zaś gór­
na izbę ratusza napełnili mieszkańcami ) któ­
ry c h  na basztach i wałach jako więźniów 
schwytali. Wsadzony takže by ł  od nich do 
aresztu , Komendant i Gubernator miasta , Wo­
jewoda G a ł e c k i ,  tudzież Regimentarz Ka­
m i ń s k i . —  Tegoż dnia, gdy miasto wzięte 
zostało, obwołać kazał S t e n  bo  к na 4 ro ­
gach r y n k u , ażeby każdy donosił m u pod u- 
tra tą  życia, gdzieby się uk ry te  znaydownły 
szlacheckie lub inne depozyto. Także kto mu 
jakową żywność, pod ciężkim ukaraniem , po-, 
dal mu ja  na re jestrze  spisana. Jednakże po­
mimo luk surowych rozkazów, taili mieszkań­
cy jak tylko mogli wspomniane depozyta, 
póki nareszcie S t e n h o k  nie był zmuszony 
Komisarzów im rew izyą całego miasta w ypra­
wić, i wszelkie depozyta przez nich od miesz­
kańców odebrać , żywność zaś na re jestrze  
spisaną , rozkazał na użytek woyska swego o- 
brócić.

Wieczorem gdy słońce zbliżało się ku za­
chodowi, przybył do izby radzieckićy Posła­
niec od S t e n b o k a ,  z tém  doniesieniem, 
aby mieszkańcy Lwowa okupując swe życie, 
4uu,000 talarów bitych bez odwłoki, pod za­
grożeniem ognia i m iecza, szwedzkiemu woy- 
shu złożyli. Zmieszali się wszyscy na tak nie­
spodzianą now inę , i przez różne osoby upra­
szali S t e n b o k a ,  aby ze względu na szczu­
płość miasta i ciężkie złupienie jego przez 
w oysko , od złożenia tok wielkićy s u m m y , 
mieszkańców raczył uwolnić. Skłonił się prze­
cie S t e n h o k  na usilne ich p ro ź b y , i o, go­
dzinie Iszćy w  ntlcy w ypraw ił znowu Posłań­
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ca z doniesieniem, že na 300,000 ta larów  bi­
tych p rzesta je , h tóra summą mieli mieszkań­
cy rozłożyć miedzy s ieb ie , i chociażby s re ­
bram i hościelnemi, wedługf wartości pieniez- 
iu:y o taxow anem i, we 24 godzinach, pod taż 
samą karą miecza i ognia, wypłacić.1*) P rzy ­
kra była i ta powtórna deklaracya S t e n  b o ­
ka  dla mieszkańców, którzy nadaremnie o m i­
łosierdzie jeg’o nad sobą prosili; ślepe albo­
wiem łakomstwo Szweda, na wszelkie spra­
wiedliwe przyczyny, żadnego względu nie 
miało. Rozumiał ón, iż dosyć łaski świadczy 
m ieszkańcom ,gdy praw em  woyny zdobytych, 
zostawia p rzy  życiu i bezpieczeństwu, a przy- 
tćm  nie wielkićy kontrybucyi po nich w ym a- 
gfa, dozwalając, izby osta tek , i owszem 
wszystko zatrzymali p rzy  sobie. Trudno b y ­
ło sprzeczać sie z potężnym nieprzyjacielem; 
przeto aby sie nie zdawało, że miasto prze* 
opoźftienie sie w  tćy  sp raw ie , ściągnęło na 
siebie wyzćy wspomniane ukaranie ogniem i 
mieczem : przez cala noc zatrudniano się w  iz­
bie radzieckićy , nad środkami wypłacenia 
Szwedom tak znacznćy kontrybucyi ; w  krot­
ce atoli przyszło do żwawych sporów pomię­
dzy mieszkańcami, gdy nie według- propor- 
cyi każdego w  szczególności majątku, lecz po­
dług- rozsądku i zdania Radców, chciano roz­
kładać pojedyńczą ilość p ieniężną, z k tó rćy  
składać się miała* ogólna summa nałożonćy 
miastu kontrybucyi. Nalegał Komissarz w oy-

*) O prócz tdy K ontrybucyi, nabnzał jeszcze Stenboh w y ­
płacić sobie od miasta 1500 czerw . złot. w nagrodę, żo 
uprosił u Króla swego darowanie micszKańcom stu tysię­
cy  talarów .
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eka szwedzkiego S p i  d a n ,  ‘aby jak naypre- 
dzćy rozkład jé y  na mieszkańców był dokoń­
czony , i jeszcze kilka godzin czasu na to po­
zwolił. Hojaźń surowćy e x e k u c y i , którą 
Szwedzi g rozili , rzecz te przyspieszyła na­
reszcie, chociaż nie ukończoną zupełnie; b ra ­
kowało albowiem jeszcze 50,000 talarów, acz­
kolwiek na samych żydów l wowskich, ( któ­
rz y  sie w krytycznym  owym stanie odrywali 
od miasta, i osobne układy ze Szwedami czy­
n il i)  włożona była kwota 120,000 talarów.

Komissarz szwedzki zadowolnioiiy bedac
С

z ukończenia rozkładu na mieszkańców kontry- 
b n c y i , wziąwszy z ratusza kilka znaczniey- 
szych osób , udał sie z niemi do S t e n  b o ­
k a ,  pokazując mu tenże rozklad w yrachow a­
n y  na piśmie. Prosił go Prezydent miasta 
D o m i n i k  W i l c z e k ,  ażeby z tak ogromnćy 
sum m y jeszcze cokolwiek odstąpił, i czas dłuż­
szy 'do złożenia onćy wyznaczył : nic jednak­
że u hardego i łakomego Szweda nie mógł u- 
prosić. Owszem kazał go z innemi znowu na 
ratusz zaprowadzić, i tamże tak długo wszyst­
kich pod strażą t rz y m a ć , pókiby sie nie pod­
p isa l i , i jeden za drugiego nie zaręczył: iż
kontrybucyą nałożoną, w  6 dniach cale mia­
sto wypłaci. Sam Komissarz udał się do izby 
radzieckićy , i zasiadłszy krzesło Prezydenta , 
kazał Pisarzowi mieyskiemu napisać Peklara- 
cyą , mocą któróy mieli się zobowiązać wszy­
scy przytomni tamże, do zapłacenia kontrybu- 
cyi w  oznaczonym terminie. Tę deklaracyą 
jak  tylko pisarz mieyski przeczytał, Komissarz 
szwedzki pogróżkami i strachem wymusił jć y  
podpisanie, naypierw ćy od Duchowieństwa, po-
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tém  od Radców i P rezydenta , imieniem całe­
go m ias ta , a nareszcie od Starszyzny žydow- 
shićy, którą sam Komissarz do izby radziec- 
kióy pod strażą przyprowadził, i mimo w zbra­
niania sie teyźe , do podpisu gwałtem  prawie 
przymusił. T ym  sposobem, gdy się zadaniom 
S t e  n b o k a  stało zadosyć, rozkazał zatrzym a­
ne w sekwestrze na ratuszu duchowne i świec­
kie osoby, wypuścić do swoich domów.

Dnia 8. Września p rzybył do Lwowa j e ­
den pułk piechoty szwedzkiéy z 24 działami, 
i natychmiast zaciągnął na w arte  przed ra tu ­
szem , którą až dotąd sama tylko jazda odby­
wać musiała; gdy tymczasem większą część 
o n e y ,  rozłożoną po kamienicach, Klasztorach 
i domach, przez t rzy  dni mieszkańcy z nie­
zm iernym  uciskiem swoim podeymować i ży­
wić m usieli, zwłaszcza, gdy na jeden  dóm 
po 10 częstokroć żołnierzy narzucano. Tegoż 
dnia w  nocy oddział woyska polskiego z kor­
pusu Referendarza Kor. R z e w u s k i e g o ,  z do­
wódcą swoim В a w о г  o w s k i m posiłkowany 
od Kozaków, uderzył we 200 koni na obóz 
szwedzki pod L w o w em , w którym  20 Szwe­
dów trupem  położył. Dowiedziawszy sie o 
tém  Król szwedzki, dał rozkaz , aby znaczna 
cześć woyska natychmiast do obozu ze Lwo­
wa wyciągnęła. Jakoż nazajutrz w  kilka go­
dzin ustąpił nieprzyjaciel, i sam tylko Jener. 
S t e n b  о к z Komissarzem S o ł d a n e m  ik il-  
komaset ludźmi w  mieście pozostał. Nie da­
rem na była obawa mieszkańców, ażeby Szwe­
dzi przed ustąpieniem sw oim , nie podpalili 
miasta : w  nocy bowiem około godziny Зсіеу 
zają ł  się ogień przypadkowy w stayni pewnego
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dom u, i lab dalece szerzyć sie począł, iz 
чг hrótldm czasie wszystkie domy na ulicy 
Zarwańslwey i Zydowskićy , arsenal m ieysb i , 
i skład zboża, w niwecz obrócił. Zgorzały 
nawet basz ty , domom zajętym od ognia p rzy ­
le g łe , a znaydujace się w nich jeszcze dzia­
ła nabite , i strzelba, ogromny łoskot sprawi­
ły. Szczęściem atoli, uprowadzony zawczasu 
z arsenału magazyn p ro ch u , ocalił większą 
część miasto od nieochybnéy zguby. W tak 
okropnćm zdarzeniu sam naw et S t e n b o k  
zdjęty litością nad nędza mieszkańców, zaka­
zał woysku swemu rabunków podczas tego 
pożaru, owszem zachęcał je  do pomagania 
w  gaszeniu. Pozorna ta litość hardego Szwe­
da , wkrótce zamieniła się w podły sposób 
m yś len ia , gdy z zapalczy wościa wyrzucać po­
czął mieszkańcom, ze umyślnie domy żydow­
skie rozkazali podpalić, chcąc przez to zydow- 
stwu dać okazya , aby się zmnieyszenja naio- 
zonéy na miasto kontrybucyi dopominało.

Ponieważ przeciąg czasu oznaczonego do 
złożenia Szwedom summy okupnóy by ł krót- 

» hi, zaczęli mieszkańcy uwolnieni z pod straży 
na ra tu sz u , znosić tamże pieniądze, a w  nie­
dostatku onych złote i śrebrne sprzęty ko­
ścielne. ^Nadchodził dzień 13. Września, te r ­
min do wypłacenia ostatni; lecz S t e n b o k  
chcąc miastu swoją łaskę wyświadczyć , dłuż­
szego na to czasu pozwolił. Sam nawet p rzy­
szedł na ra tu sz , i złożone w skarbcu tamecz­
nym  srebra  kościelne oglądał ; nie dał się 
jednók na proźby mieszkańców skłonić, aby 
im resztę kontrybucyi darował. Naybardzićy 
zaś jego popędliwości doznali na sobie Zy-
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cìzi *), Którzy wymawiajac się niezmierną 
Szkoda przez ogień poniesioną, włożoney na 
siebie summy okupnéy płacić nie mog li ; roz­
kazał bowiem przed synagogą ich szubienice 
W ystawić, i do teyze kilku ze Starszych ży­
dowskich za ręce poprzybijać; czém przestra* 
szeni drudzy, znosili nie tylko jak naywięcćy 
pieniędzy, ale naw et sprzęty złote i srebrne. 
•— Tegoż dnia kazał Król szwedzki piechocie 
swojéy dzwony z Kościołów pozdćymować, 
działa wszystkie ze zbrojowni tak mieyskiéy 
jak też koronnćy, na przedmieście halickie wy* 
prowadzić; i one, nie mogąc dla braku za­
przęgów z sobą uwozić, nabiwszy prochem , a 
otw ory ich kamieniem lub drzewem pozaty-*- 
kawszy, w ziemi zakopane, lontami zapato- 
ném i rozrywać. Gdy zaś w  przeciągu jedne­
go dnia wszystkich dział miastu zabranych **) 
porozrywać nie mogli, tedy  i w następującym 
dniu 14. Wrześn. nad zniszczeniem w  ten dzi­
ki sposób, całćy ar ty lle ry i m ieysk iéy , ciągle 
tię zatrudniali, udając przed mieszkańcami, 
jakoby na powitanie nowo obranego Króla 
polskiego***) który tegoż dnia w orszaku 6000

*) Chciwy pieniędzy S t e n !> о к , w ysttnszył b y ł zaraz pd 
wzięciu miasta na żydach, żę oprócz kontry buey i ná nich 
w łożondy, jeszcze samemu z osobna i20,000 talar. bit. 
dać obiecali.

**) Liczba ich nié jest z pewnością w ia d o m a ,. W o l t e r  
w życiu K a r o l a  X II. Króla szwedzkiego p isze , iż ten­
że 116 sztuk dział sp iżow ych , rozkazał prochem rozer­
w ać, a 24 tylko, na prośbę Królu polskiego w  całości po­
zostało.

,ł+i‘) B ył to Stanisław L e s z c z  y  l i ski  W ojewoda Poznański, 
(urodzony we Lwowie dn. 20. Paździor. 1Ď77 z R a f a ł a  
L e s z c z y ń s k i e g o  Podkanclerza Koron. J  A n n y  I a -

17
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woysha koronnego г W a r s z a w y  do Lwowa 
incognito  zjechał, to działobicie czynili. 
L e s z c z y ń s k i  stanął był na przedmieściu, 
w  ogrodzie Królewicza A l e x a n d r a * )  to­
warzyszącego mu w  tćy  podróży; mieszkań­
cy jednak o przybyciu jego nie wiedzieli, i 
dopiero nazajutrz uwiadomieni od Szwedów, 
chcieli sie udać do niego z pow itan iem , nie 
mając atoli od S t e n b o k a  dozwolenia na 
p iśm ie , na posłuchanie u tegoż od straży 
szwedzkićy nie mogli być puszczeni; suppli- 
ke jednak do niego przez umówioną osobę 
potajemnie przesłali.

Wieczorem dn. 16. Wrześ. p r z y b y łL e s z -  
c z  у  ń s k  i z Królem szwedzkim i Królewiczem 
A lexandrem  do miasta na niski zamek , a na­
zajutrz na danem posłuchaniu publicznćm Ma­
gistratow i, Obywatelom i Duchowieństwu, 
( zostającym dotychczas pod strażą szwedzka 
w  ratuszu, dla niewyjdacenia calkowitćy kon- 
t ry b u c y i , )  powitany był krótką przemową 
od X. J ó z e f o w i c z a ;  na którą w odpowie­
dzi swćy przyrzekł, wstawić się za mieszkań­
cami do Króla szwedzkiego, aby umnieyszył 
cokolwiek tak cieżkićy kon trybucy i, i pow ró­
cił miastu resztę a r ly l le ry i zabranćy **), 
jakoteż dzwony wzięte z Kościołów. Nastepu-

b ł o n o w s k i e y  Kasztel.Krakowsk.) którego K a r o l  X II. 
Król szwedzki moca oręża na tronie polskim osadził, 
elicne prawnie obranego A u g u s t a  II. Elektora Saskiego 
г  chęci pomszczenia się za wkroczenie z, woyskiem  do 
K i n i a n d y i ,  zupełnie Korony polskićy pozbawić.

*) M łodszego syna Króla J a n a  III. Sobieskiego.
*+)  Do dnia 20. W rześ. nie przestali jeszcze Szwedzi działa

zabrane ze zbrojowni m icyjłuey , prochem rozrywać.
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jarego ttnia fteputowani z Magistratu mieli 
posłuchanie u Królewicza A l e x a n d r a ,  Któ­
rego za radą samego L e s zc z y  ń sh i e g  o , u- 
praszali o wziecie reszty  a r ty l le ry i  horonnéy 
pod swą opieką, i przewiezienie onćy na Krót­
ki czas ze Lwowa do dziedzicznego miasta 
swojego Ż ó ł k w i .  Królewicz jednak, nie 
chcąc dobra swoje wysławiać przez to na łu- 
pieztwo Moskałów i Kozaków, jako nieprzyja­
ciół nowego Króla Leszczyńskiego, wymówił 
sio od zadosyć uczynieniu té y  proźbie. Gdy 
powrócili na ra tusz ,  przybył tam ie  Jenerał 
S t e n  b o k  w  nocy , i zapowiedział o nastą­
pić mającćy nazajutrz, to jest dn. 18. Wrześn. 
Kornissyi ze strony Króla szwedzkiego i Lesz­
czyńskiego , w sprawie niewypłaconóy az do­
tąd k on trybucy i, na którą podpisali sie b y ­
li znacznieysi obywatele miasta. Ze strony 
pierwszego wyznaczony był Komissorzem Jen. 
Kos e n s  t e r n ,  a ze strony drugiego, P o n  i li­
s k i  jego Marszałek i Podkoniuszy koronny. 
Oba zaczęli posiedzenie swoje o godz. 8 z r a ­
na w  izbie radzieckićy, i zadawali różne py­
tania wzglądem niewypłacenia Szwedóm-sum- 
m y 300,000 ta larów  b i ty c h , do którego sie 
byli mieszkańcy jeszcze dnia 7. Września na 
piśmie oświadczyli. Odpowiedział imieniem 
wszystkich X. J ó ze  f o w i  с z , že kontrybucyi 
tak w ie lk iéy , miasto choćby chciało, w ypła­
cić nie m o ż e , gdy oprócz tego wszystkiego 
co juz na nią w ydało , gwałtowny nadto r a ­
bunek po Kościołach i kamienicach od szwedz­
kiego woyska poniosło. Ułożono więc p ro ­
tokół tych  odpowiedzi, i lakowy w  jeżyku 
niemieckim jeden dla Króla szwedzkiego, a

17*
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drugi лт polsbiii» dla Leszczyńskiego spisano * 
i Komissarzom oddano, którzy rozstrzygnie- 
nic w tćy  sprawie Królowi szwedzkiemu zo­
stawili-

Po ukończeniu Komissyi, znosili jeszcze 
mieszkańcy pieniądze nu ra tu sz , g-dy tymcza­
sem d ru d zy , żadną miarą nie mog-ąc w ypła­
cić włozonćy nu ęiebie summy, tamże pod a- 
resztem siedzieli. Podług uczynionych ra ­
chunków okazało się , že wszystkie Kościoły 
i Cerkwie lw ow skie , tak w  pieniądzach, jako 
i w sprzętach złotych i srebrnych  wypłaciły 
juz by ły  33,382 ta larów , i 2 tyn fy ; m iały 
zaś w ypłacić, podług rozkładu ogółney sum­
m y  trzechkroć sto tysięcy talarów przypad­
łego na siebie 83,130 *) ; których, £e w ypła­
cić wcale juz nie m og ły , przeto znowu gro­
zili Szwedzi ich rabunkiem i ogniem , osobom 
zaś wszelkim , nawet pryw atnym  , kaydanami 
i mieczem. Wzmagał sie zatem płacz i na­
rzekanie mieszkańców, z których wielu oboy- 
ga p łc i,  przebrani po chłopsku lub zebracku , 
uciekali z miasta gdzie mogli. Dnia 19. Wrze­
śnia Komissarz Woyskowy S o ł  d a n ,  z będą­
cych pod strażą na ratuszu mieszkańców, 
dwóch Radców, i 4 innych osób, o których 
mu doniesiono, iz byli m a ję tn i , zaprowadzić 
kazał do swóy kw ate ry , pozostałym zaś g ro­
ził wsadzeniem do więzienia. Ten samowład­
ny postępek Komissarza sp raw ił , £e miesz-

*) Pamiętnik lwowski * r. 1818, Nr, 11. podaje wyjętą z aki 
tów Klasztoru X X . Dominikanów, summę koutrybucy- 
włożonóy na Duchowieństwo lwowskie 85,880 talarów, 
z którćy tylko 33,2^1 ta'. 2 tynfy i 1 szosztak, pewne 
Kościoły i Jdasztory Szwtdóm  oddały.
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Łańcy zalrzymanî av ratuszu, wypVawili za­
raz Deputacya do L e s z c z y ń s k i e g o ,  p ro­
sząc powtórnie o jego topiekę i pomoc; jed­
nakże Deputacya la udawszy s ięna zamek, nie 
była przypuszczona na posłuchanie, dla obra­
dy sekretnéy, którą miał w tenczas Leszczyń­
ski z Królem szwedzkim, Stenbokiem i Krôlë- 
wiczom Alexandrem. Opowiedziała więc p rzy ­
czynę swojego przyiścia Marszałkowi Poniń- 
sk iem u, i wróciła się znowu na ratusz ; do­
kąd wkrótce polem odprowadzić rozkazał Sol­
dán , w yzéy wspomniane osoby, wzięte do 
swojey kw atery . Następującego dnia z rana , 
udał się z nim do izby radzieckiéy Jen. R o- 
s e n  s t e r n ,  i wziąwszy X. Józefowicza , i kil­
ka innych osób z duchowieństwa zakonnego 
na mieysce osobne, odgrażał im wzięciem 
w  niewolę w oyskow a, i wywiezieniem do 
S z t o k h o l m u ,  že wložonéy na siebie, i pod- 
pisanéy kontrybucyi nie wypłacili. Odpowie­
dział na to X. J ó z e f o w i c z ,  že sam Kościół 
katedralny łaciński, w pieniądzach i sprzętach 
złotych i srebrnych, wuęcćy niž 9000 tal. bit. 
wypłacił, tak, iz oprócz 4 kielichów, tyleż m a­
łych lichtarzy s reb rn y ch ,  i krzyża jednego 
nic juz więcóy w  nim nie zostało. Podobnież 
i Klasztory srebro wszystko z Kościołów swo­
ich w y d a ły , w  pieniądzach zaś gotowych na 
64,802 tal. bit. złożyły. Wreszcie przydał, że 
Duchowieństwo gotowe było raczey do Szwe- 
cyi w  niewolę jechać, a niżeli resztę kontry- 
bucyi, wcale do skutku niepodobnóy, w yp ła ­
cić, Poparł mówiącego X. Zieleżnicki Jezu­
ita , i inni Zakonnicy, wielu przyczynami w y ­
wodząc niepodobieństwo zapłacenia reszty wio»
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y.onćy na Kościoły Kontrybucyi, btóre wszyst­
ko praw ie  otidawszy, nic sobie nie zostawiły.

Widząc R o s e n s t e r n že nadaremne by- 
ly  wszelkie pogrozki, oświadczył przytomnym, 
ze Król szwedzki na proźbe Leszczyńskiego, 
przyimuje to co dali, od reszty zaś łaskawie 
ich uwalnia. Podziękowali wszyscy za te ła ­
skę, ale wnet druga wyniknęła trudność , gdy 
ciž Komissarze dla siebie i Stenboka, doma­
gali sie pewnego honorarium  od Duchowień­
stwa, w  nagrodę prac podję tych , i prośby, 
którą ( jak  udawali) wnosili za nim do swego 
Rróla. Proponował X. Józefowicz znaydiyar 
cym sie w izbie radzieckićy Duchownym, aby 
z wdzięczności za darowanie reszty  kontrybu- 
cyi, złożyli dla Komissarzów sto ta larów ; je d ­
nakże owi nie bedac zadowolnieni tak mala • c c • . • • ' Kwota, chcieli honiecznie wymusić na nich
2U00 talarów. Przedstawił im X. Józefowicz 
niepodobieństwo wypłacenia tak znacznćy sum­
m y dla zúboženia wszystkich Kościołów i Klasz­
to ró w , i oświadczył, ze cokolwiek od tychże 
w  dobrowolnéy ofierze daném będzie, to 
wszystko nazajutrz przed połudriiem, do rąk 
Komissarza S o ł d a n a  złoży. To oświadczenie 
jego przyjęli Komissarze, i tegoż dnia wszyst­
kim Duchownym , ( po dwutygodniowym za­
trzym aniu ) z pod straży na ratuszu do domów 
swoich powrócić dozwolili. Nazajutrz, to jest 
dnia 20. Wrześn. ciż Komissarze szwedzcy u- 
wiadomili także mieszkańców, iż na proźbę 
Leszczyńskiego, Król ich przestał już na
60,000 talarach b itych , w  kontrybucyi od sa­
mego miasta złożonych. Ucieszeni' byli 
ЛУ prawdzie ta łaska nieprzyjaciela mieszkań-
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с у , lecz i  drugićy strony mocno żałowali 
zniszczenia arty l le ry i ku obronie miasta po- 
trzebnéy  ; gdy Szwedzi až dotąd nie przesta­
wali , działa mieyskie prochem  rozrywać. U- 
silne atoli proźby mieszkańców ty le  sprawi­
ły ,  iž reszto pozoslalycli dział, chocicz pod- 
leyszego kalibru , około sztuk 50, które juz 
ze zbrojowni wywieźli byli Szwedzi na roz­
ryw anie  prochem , w  całości powrócono; w y­
jąwszy tylko strzelbę doroczną , pałasze, i in­
na broń starodawną, częścią na woynach zdo­
by tą ,  częścią za pieniądze kupioną, i od wie­
lu lut naksztalt rzadkich osobliwości, wiernie 
dochowywaną, zk tó rćy  obie zbrojownie lw ow ­
skie złupili Szwedzi. Nadto , nie będąc jesz*- 
cze zadowolnieni z 50,000 tal. K ontrybucyi, 
następującego dnia (2 l .W rz e ś n .  ) domagali 
się jeszcze 20,000 i wezwawszy znowu wszyst­
kich obywatelów na ra tusz ,  tamże ich pod 
strażą zatrzymali, pókiby zupełnie summy
70,000 tal. bit. nie wypłacili. *) Dla uzupeł­
nienia więc tóy su m m y , kiedy pieniędzy o- 
bywatelóm nie s ta ło , musieli różne tow ary  
znosić, i one Szwedom w y d a ć , w  których , 
ponieważ bardzo nisko od Szwedów cenione 
b y ły ,  więcćy nad 70,000 tal. bit. wybrali. 
Prócz tego na krótki czas przed wyiściem swo­

*) PodługItęhopism ii w yżey wspomm onego X .  J ó z e f o w i  
с 7. «, okazuje się, podczas tego najazdu Szwedów dp 
L w o w a , wybrali ciż kontrybucyi :

z Kościołów  i Córkwi 33,382 lal. bit. 
od  O byw atelów  . . <7 0 ,0 0 0  —  —
od Żydów  . . . .  4o,OOo —  —  
od G reków  . . . .  3 0 ,000  —  —

Kazem . . . 173,582 tal. bit,
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im  ze L w o w a  łupili Szwedzi Klasztory, za­
bierają»; gdzie tylko ¡mog li zboze, ubiory ko­
ścielne, i biblioteki; *) tak dalece i£ X. Józe- 
ťowiez zapobiegając zupełnemu onych znisz­
czeniu, postarać się musiał u S t e n  b o k a  o 
wydanie ordynansu na piśm ie , którego odpi- 
sy poprzybijanie u drzwi Kosciolósv, zatrzyma­
ły  w dulszćm łupieztwie szwedzkidi żołnie­
rzy. P ryw atnym  także obywatelom i kupcom 
lw ow skim , zabrali sukna osobliwie granato­
w eg o ,  przeszło 16,800 łokci.

Nie dosyć było Szwedom na lak wielu 
zaborach i szkodach obywatelom zrządzonych, 
domagali się jeszcze wypłaceniu nowo obrane­
m u  Królowi polskiemu ( S t a n .  L e s z c z y ń ­
s k i e m u )  5000 talarów, przyjęcia Konfedera- 
cyi W arszawskićy, i zloženia mu przysięgi 
wierności. Co do pierwszego musiało miasto 
wyliczyć około trzech  tysięcy ta la ró w , pie­
niędzmi i towaram i róznemi ; na dwa zaś o-

c • сstátnic punktu, żadnym sposobem zezwolić nie 
chciało, z p rzyczyny, že juz p ie rw ćy  Królo­
wi A u g u s t  o w i wierność swa zaprzysięgło , 
i teyze przysięgi odtąd łamać nie mogło, bez 
obawiania się zemsty od Rzeczypospolitćy 
przy nim skonľederowanéy, i sprzym ierzeń­
ców jego Moskali i Kozaków, k tórym  bronić 
się nadal nie było w stanie, utraciwszy w ui- 
nieyszém oblężeniu , większa część a r ty l le ry i 
i ręczney broni. Zważył to dobrze i sam 
L e s z c z y ń s k i ,  i po kilku pryw atnych  kon- 
ferencyach z obywatelami i woyskiom szwedz-

*) Tenże RębopUm  podaje sř.koily zdziałane Kościołom 
lwowskim i Klasztorom w  czasie rabunku od S zw ed ó w , 
na 64,802 talarów  i 4 tyufy.
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bim odstąpił od tych p rze łożeń , zadowolnio- 
iiy liodąc złozoną sobie summą poAvyzsza, 
wielce na drogę potrzebną. Unia 25. Wrześ­
nia 1704 wyszła ze Lwowa piechota szwedz- 
Im z taborami i zdobyczą zagarniona po Kościo­
łach i zbrojowniach mieyshich ; a nazajutrz 
Wyjechał Stenbok w orszaku 600 piechoty, od­
dawszy klucze od bram  i arsenałów W i l c z ­
k o w i  Prezydentowi miasta ; "którego jako za­
kładnika ohciał z sobą uprowadzić, lecz ten  
za wypłaceniem mu 50 czerw. złot. wyprosił 
sio z tćy  drogi. Wzięli jednakże Szwedzi 
w  niewolę Gubernatora miasta G a ł e c k i e g o  
Wojewodę, i B e r e n s a  Pułkownika załogi 
Iwowskiey ; Jenerała zaś K a m i ńs  h i  e g o  , 
TI n d  o r f a ,  i P y r r h ę ,  pod warunkami pew- 
nemi na słowo honoru puścili. Zabrali takže 
i 6 Gt'eków, chociaż cudzoziemców, za niedo- 
płacenie reszty kontrybucyi 50,000 tal. na 
nich włożonćy. 0  tymże czasie wyiechał i 
L e s z c z y ń s k i  z dw orem  swoim w  poczcie 
kilkuset Szwedów, którzy straż odbywając 
przy nim na zamku n isk im , w  apparlamen- 
lach zamkowych , wiele spustoszenia zrobili ; 
nawet w Kancelaryi grodowóy konie stawiali, 
pod które znaydujące się tamže pap ie ry ,  za­
miast słomy kładli.

Po wyiściu Szwedów ze L w ow a, nie by- 
' ło jeszcze zupełnie to miasto илуоіпіопе od 

bojaźni i trwogi. Wyziewy prochu strzelni­
czego , które dały się poczuć między muram i 
bram y hrakowskiey, sprawiły podeyrzenie na 
Szwedów, jakoby oni tež m ory  w  powietrze 
Wysadzić zamyślali. Sam także Komendant 
miasta , wzięty w niewolę , w drodze juz bę.-
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daç ze Szwedami, wyprawił umyślnie gońca, 
<lo L \fo w a , z doniesieniem, aby co predzćy 
zakopanych prochów między m uram i b ram y 
hruhowskiey, i pod zbrojownia mieyska szu- 
luiuu- Wzięto się tedy co żywo z rydlam i i 
motykami do kopania z iem i, wytaczano także 
zioźone od miasta w bramie hrakowskiéy becz­
ki prochowe, z k tórych Szwedzi chociaż nie­
mało w zię l i , ostatek jednak zostawili. Kilka 
godzin strawiono na tém  kopaniu, żadne ato­
li prochy lub miny nie znalazły s ię , oprócz 
ziemi kopanóy przez nieprzyjaciela w  niektó­
ry ch  mieyscach; zkad domyślano się, że 
Szwedzi szkodę jakowąś miastu wyrządzić u- 
siłowali. —• Spalone lub zrabowane od nich 
domy przedm ieyskie , oglądane by ły  z p ła­
czem od obywatelów m ias ta , również jak i 
działa popsute i potrzaskane, które żydzi zpo- 
hliższych wiosek i karczem w  nocy sztuka­
m i rozkrádali. Dla zapobieżenia te m u ,  kazał 
Magistrat stróżów postawić, i publicznie ob­
wołać , aby się nikt nie ważył zabierać albo 
kupować dział potrzaskanych od Szwedów ; 
zakupione zaś lub w inny sposób nabyte , n- 
żeby każdy pod ukaraniem prawami obostrzo- 
ném , na ratuszu oddawa'. Lecz ponieważ 

* między działami t e m i , znaydowały się także 
k o ro n n e , przeto dn. 26. Wrześ. w ypraw ił Ma­
gistrat gońca do Xcia L u b o m i r s k i e g o  
Wojewody Krak. jako Jenerała a r ty le ry i  ko- 
ro n n ó y , z oznaymieniem o odeyściu Szwedów, 
i szkodach przez nich zdziałanych nie tylko 
m iastu , ale też i warowniom jcg'o; a przy- 
tem  upraszając g o , aby zwozić rozkazał dzia­
ła popsute od nieprzyjaciół leżące w polu, ile



2Ö7

gdy m ins to do tahićy Id osivi przywiedzione , 
tém  sie ta  raza trudnić nie mogio. Drugiego 
lahze gońca w ypraw ił do S ie  o ł a w s k i e g o  
Wojew* Bełzk. Hetmana P. K. owoczesnego Sta- 
1'osty L w ow a, z podobném doniesieniem, i 
prośba o zabezpieczenie miasta od Kozaków, i 
innych woysk najezdniczycb. Niespuszczajac 
sio jednak na późne tegoż Hetmana oświadr 
czenie , po odbylćy naradzie względem ty m ­
czasowych środków bezpieczeństwa, uchwa­
lono zaciagnać poczet p iecho ty , złożony ze 
stu łudzi; którym  przeznaczony został na pła­
ce czwarty grosz podatku szełeżnego. Szczu­
pła ta załoga miasta, w niedostatku bron i,  
którą Szwedzi zabrali, opatrzona była w  rusz­
nice, które mieszkańcy, p rzy  wzięciu miasta 
od Szwedów, schroniwszy sie w  Kościele Ka­
tedralnym  , w  tym że za ołtarze i ławki u k ry ­
li; a które X. J ó z e f o w i c z  Kanonik, obawia­
jąc się jakowego gwałtu nieprzyjaciela na Ko­
ściół , w  nocy powrzucać kazał do lochów , 
gdzie woda była. T ćy  broni znalazło się o- 
koło sztuk 60, i po zniesieniu jé y  na ra tusz ,  
rozdano między żołnierzy, składających żałoge 
mieyską. Dnia 28. Września 1704 złożyło 
miasto przy uroczystém nabożeństwie w  Ku- 
ściełe Katedralnym publiczne modły dziękczyn- 
ne B ogu, za uwolnienie siebie od nieprzyja- 
cielskićy potęgi; w dwa dni zaś potem spra­
wił Magistrat w  tym że Kościele exekwie za 
pobitych na w a łac h , w  mieście i na przed­
mieściach, mieszkańców, żołnierzy i innych 
ludzi, podczas oblężenia tego od Szwedów, 
które w rocznikach Lwowa na potomne czasy 
Zawsze pamiętnem będzie.
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Za Mosha luóréy doznał Lwów od nie-
С  V * '

przyjaciół podczas w oyny dwócli stronnictw 
rozdzierających Królestwo polskie, w krotce 
nastąpiło nieszczęście, pozbawiające go ludno­
ści przez dwuletni pomor. juz na drugi dzień 
po wryiściu Szwedów, cale miasto ogarnęła 
trw oga, z powodu śmierci kilku ludzi, która 
miała być skutkiem morowego powietrza. 
Z miasteczka N i e m  i r  o w a rozszerzywszy się 
zaraza , przeszła na W ołyń, Podole , i az do 
granic węgierskich; a na Kusi Czerwonćy 
grassoj a c , oprócz S a m b o r a  i J a r o s ł a w i a  
w  których nie .mało ludzi zniszczyła, w  sa­
m ym  Lwowie przeszło 10,000 mieszkańców 
przeniosła z życia do śmierci. To złe nieprzy- 
tłumione w  swoim zarodzie w następujących 
latach okrutnie dręczyło całą Polskę ; a w ro ­
ku 1709 i 1710 miasto Lwów powtórnie na­
wiedziło , zkad rozpoczęta w  r.  1706 Komissya 
względem rozkładu woyska na stanowiska zi­
mowe, (na którćy  znaydoAvali się A d a m  S ie ­
n i a w  s k i  Hetman W. i S t a n i s ł a w  R z e ­
w u s k i  Hetman Polny K^r.) zmuszona była 
siedzibę swoje przenieść do miasteczka Z ł o ­
c z o w a ;  a po ustaniu powietrza w r .  1710 we 
Lwowie, znowu do tegoż miasta przyw róco­
n a ,  tam ie  agitowała się aź do r .  1714. Jesz­
cze po zaczęciu té y  Komissyi przyszła wiado­
mość ze A u g u s t  II. Król polski, przez Trak­
ta t  zaw arty  z K a r o l e m  XII. Królem Szwedz. 
d. 24. Wrześ. 1706. zrzekł się korony. Zdu­
miała się na te nowinę Komissya lwowska, 
nie wiedząc jakby sobie w  takim razie postą­
pić, ile gdy nie tylko woyska moskiewskie 
stały na ziemi Rzeczypospolitéy, ale naw et
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*nm Im perator P i o t r  W. by ł potllenczas p rzy ­
tom ny wé Lwowie. Zwołany był tedy Ziazd 
powszechny do tegr> m iasta, na k tórym  d. 7. 
Lut. 1707 S t a n i s ł a w  S z e m b e k ,  Prym as 
Arcybiskup Gnieźnieński, i S t a n i s ł a w  D e n -  
b o f  Marszałek jenera lnćy  konfederacyi San- 
domirskiéy, z przytom nym  Senatem Duchow­
nym i Św ieckim , tudzież Rycerstw em  i Het­
manami , ogłosiwszy rzeczenie się Augusta za 
n iew ażne, postanowili na zasadach teyże kon- 
łederacyi p rzy  w olnéy elekcyi poty  obsta­
wać , póki praw nem u Rządcy za powszechną 
zgodą całćy Rzeczypospoł. na tronie oyczy- 
stym  panowanie zabezpieczone nie będzie.

Częste potyczki miedzy woyskiem Kon­
federatów  którzy sprzyjali A u g u s t o w i ,  i 
Króla S t a n i s ł a w a  L e s z c z y ń s k i e g o  chcą­
cego się koniecznie utrzym ać przy k o ron ie , 
by ły  pow odem , iż obecni w e Lwowie w yzóy 
Wspomnieni H etm ani, nie mogąc się tamże o- 
stać spokoynie, ani Komissyi hybernow ćy od­
praw ić bez trudności; po przeniesieniu jćy  
do T a  r n o w a ,  ustąpili r . 1700 z žebraném  
Woyskiem na Podole. Korzystając z tć y  oka- 
zyi L e s z c z y ń s k i ,  tegoż roku wszedł po­
w tórnie do Lwowa z woyskiem ko ronnym , 
którem u Józef P o t o c k i  Wojewoda Kijowski 
dowodził. W krotce nadciągnęli tamże i po­
siłkujący go Szw edzi, pod spraw ą Jenerała 
K r a s s a u ,  k tóry  wielkie kontrybucye od o- 
byw ateli i mieszkańców, jako stronników Kró- 
b* A u g u s t a  wyciągał. Lecz kiedy S i e- 
f t i a w s k i  Hetman na Podolu z 20,000 Moska­
łów pod wodzą Polnego Marszałka G o l t z «  
był się połączył, i m iał zam iar postępować

I
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Im L w o w i ,  L e s z c z y ń s k i  musiał powtór-» 
nie z teg'o miasla ustąpić, i ze sprzym ierzeń­
cami swemi do W ielkiéy Polski' pociągnąć.

W roku 1718 i następującym , wszczęty 
w  bliskości Karpatów i Multan p o m o r, k tó ry  
Podole i Województwo Krakowskie niszczył, 
tak srodze grassował we L w ow ie, ze zgro­
madzony w mieście tém  Synod Greko - TJni- 
łów, dalsze obrady i posiedzenia swoje w  Ż a­
rn o ś с i u odbywać musiał.

Za panowania A u g m s t a  II. po dwakroć 
( r .  1722 i 1728) odprawiało się w e Lwowie 
Koło je n e ra ln e , czyli Ziazd powszechny w oy- 
ska Kzeczypospolitćy, w  przytomności obu 
Hetm anów ko ronnych , przy  licznym konkur­
sie dowodców i kompanii w oyskow ych , tu ­
dzież woysk cudzoziemskiego zaciągu. Na Ziaz- 
dach ty c h , dawne punkta do inśtrukcyi na 
Seym zostały potw ierdzone, i Posłowie od 
woyska tak koronnego , jak też cudzoziemskie­
go, z tąz instrukcyą by li wyznaczeni.

Pam iętny b y ł także m iastu Lwowi rok  
1724, w  k tórym  dn. 30. Lipca odprawiło sin 
na zamku niskim pompatyczne w esele S t  a- 
n i s ł a w a  D e n h o r ą  W ojewody Potockiego, 
Hetmana Polnego litewsk. z Z o fią  S ie  n ia  w - 
s к ą *) Kasztelanką Krakowską , córką A d a-

*) Zofia S i e n i a w s k a  po  śmierci P e n h o f a  roku l 'Ç S  
w  G d a ń s k u  zm arłego , zaślubiona była A u g u s t o w i  
X ia içciu  С z a t o r  y  s k i e m u W ojew odzie i Jenerałow i 
Ziem R uskich , a owocem  tego m ałżeństwa by ł zm arły 
w  r. 1823 maż. wickopomndy sław y A d a m  X iąże  C z a r ­
t o r y s k i ,  Polny M arszałek cesarsko - nustryjacki, po- 
mnożycie! nauk i uczonych n ieporów nany.



етіa S i c n i a w s k i e g o  Hetmana W. К. Prze­
pych i okazałość z jakim  ten  akt by ł w ypra­
wiony, zastanowiały mieszkańców, i świadczy­
ły  o wzm agającym  sie zbytku na dworach 
Panów polskich. Dwie b ram y tryum falne 50 
łokci wysokie, rzęsisto oświecone, poczet w ny- 
ska konnego i pieszego z muzyką janczarską, 
niezliczone mnóstwo dostoynych gości, boga­
to p rzybrany  orszak ludzi pokojowych i dw or­
skich , w yborném  jadłem  i trunkiem  pozasta­
wiane s to ły , odgłos instrum entów  muzycz­
nych , sztuczne w  pow ietrze puszczane ognie, 
strzelania radośne z dział i recznćy broni, do­
daw ały tem u aktowi naywspunialszego blasku; 
naw et dla wiekszóy uciechy i zabawy pospo­
litego lu d u , z okien zamkowych lano 4ma 
rynw am i na ulice obficie w ęgierskie wino.

W nie bardzo długim przeciągu czasu po 
tym  w ypadku radośnym , miasto Lwów pa­
trzało na smutną scenę, gdy w  r . 1726 zwło­
ki jednego z walecznych wodzów polskich, i 
dzielnego obrońcy O yczyżny, A d a m a  S ie -  
n i a w s k i e g o  Hetmana W. B. k tó ry  dnia 20. 
Marca na zamku niskim dług śm iertelności 
Wypłacił, przenoszone b y ły  do F» r  z e z a n , ku 
spoczywaniu w  tam ecznym  grobie rodzinnym . 
Ten akt żałobny odpraw iał się w  obecności 
łicznie zgrr medzonego woyska w  szyku porzą­
dnym, ( przy Załośnym odgłosie muzyki woy- 
skow ćy , i strzelaniu z dział rozstawionych na 
f a ła c h )  Senatorów i Urzędników ziem skich, 
jako tez w ielu Szlachty. Tow arzyszyły m u 
takže Cechy m ieyskie i cały M agistrat, rów - 
biez jak  niezliczone Duchowieństwo oboyga o- 
brządków , mając na czele swoim J a n a
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S h a l ' b h a ,  A rcybiskupa, ttulziež Prałatów  í 
Kanoników A rchikatedry lwowskiéy. N iezm ier­
n y  tłum  ludu postępował za karaw anem  kosz­
tow nym  , wiozącym zw łoki, k tó re złożone na 
noc z dnia 25. Marca w  Kościele S. P i o t r a  
na Łyczakowskim przedm ieściu, nazajutrz po­
prowadzono w karecie um yślnie na to sporza- 
dzonéy, p rzy  licznym konwoju ludzi woysko- 
w y ch , do mieysca przeznaczonego.—  W krót­
ce po n im , w ypłacił dług- śm iertelności w e 
L w ow ie, następca jegn w  urzędzie Hetm ań- 
stwa W. K. S t a n i s ł a w ' R z e w u s k i  Woje­
woda Bełzki, zm arły  d. 4. Listop. roku 1728 ; 
którego zwłoki w pom patycznym  orszaku znay- 
dującego się podówczas woyska w e Lwowie, z 
kam ienicy jego wJasney na rynku, w yniesione 
do Kościoła Karm elitów na halickim przed­
mieściu , z tegoż po odbytym  obrzędzie re li-  
g iy n y m , przeprowadzono do dziedzicznego 
miasteczka R oz d o ł u ,  *) gdzie w Kościele ta ­
mecznym  parafialnym  przy  Klasztorze Zako­
nu tego będącym, w grobie swycli przodków, 
testam entem  ostatniéy w o li, kazał jg  złożyć.

Wspaniały w iazdpa urząd Starosty L avow- 
skiego, odpraw ił do miasta Lwowa J o a c h i m .  
P o t o c k i  **) dn. 5. Grudnia 1729. Tow arzy­
szyło mu w ielu Senatorów , Urzędników ko­
ronnych , i Szlachty z całego praw ie Woje-

*) W Cyrkule Stryiskim  w  Galicyi.
*) B ył ón synem  S t e f a n a  P o t o c k i e g o ,  Marsr.ałka Nach 

wornego Koron, zmarłego we Lw ow ie dn. 5. Maja roku 
1730; którego brat T e o d o r  P o t o c k i  z Biskupa n ay . 
przód Chełm ińskiego, a potc'm W arm ińskiego, postąpił
na godność Prym asow ska, połączoną z Arcybiskupstwenl 
Gnieźnieńskim . (1 7 2 2 — 173 8 .)



Wôdztwa Ruskiego i Ziemi Iwnwskiéy. Nn 
przeciwko wiezdžajacemu wyszli mieszkańcy 
i znakomitsi obyw atele Lwowa, Polacy i Or­
mianie , tudziez cechy ze swemi chorągwia­
mi ; a skoro wysiadł na zamku nisk im , powi­
tał go krótka i zwięzła przem owa J a n  J a-
Ь _ C C G ^ U

ł o n o w  s k i ,  Wojewoda i Jenerał Ziem Ru­
skich; poczóm tegoż dnia urządowarfite sw oje, 
od sądzenia sphaw n iek tó ry ch , tam że rozpo­
czął.

Za panowania dwóch ostatnich Monar­
chów polskich A u g u s t a  III. i S t a n i s ł a w a  
P o n i a t o w s k i e g o ,  nie w iele podobno tr a ­
ído się w e Lwowie zdarzeń , szczególnióy in- 
te ressu jących , i w  rocznikach tego miasta 
pam iętnych; ile gdy naw et niem ożna z pew - 
noścją w iedzieć, aby kto dzieje owoczesne 
Lwowa , w  opisie historycznym  zebrane , po­
tom nym  czasom zostawił. Wspomnieć tu  j e ­
dnak nie zawadzi, że w roku 1751 obyw atele 
1 mieszkańcy tego miasta świadkami byli nie- 
'vidzianego az dotąd obrzędu R elig ii, to je s t : 
koronacyi słynnego vc całćy Polszczę obrazu 
klaryi Panny , w tam ecznym  Rościcie Domini­
kańskim , k tó ry  przysłanem i od Stolicy Rzym- 
skićy koronam i, M i k o ł a y  W y z y c k i  A rcy­
biskup Lw ow ski, w orszaku nader licznego 
Luehowieńslwa , p rzy  obecności woysk oboy- 
8a zaciągu, w ielu M agnatów , Urzędników i 
š la c h ty  polskićy, tudzież niezm iernego mnó- 
stWa ludu , wśród huku dział i odgłosie w ie- 

instrum entów  m uzycznych; w  polu za ro ­
gatkami m ieyskiem i na przeciw  Cerkwi S. 
J ć r z e g o , dn. 1. Lipca z nader okazałą pom-

18
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pą uw ieńczy ł.* )—'Rob 1769 niepom yślny był 
dla L w ow a, z przyczyny woysha K o n f e d e ­
r a t ó w  B a r s k i c h ,  którzy uzbroiw szy się 
za niepodległość narodu, przeciwko gw aran- 
cyi M oskw y, pierw szych dni Czerwca to m ia­
sto najechali. , Po cztćrykroć przypuszczany 
attak, dzielnie odparty  został od broniacćy 
m iasta załogi Rzeczypospołitćy ; chociaż obie 
walczące s tro n y , znaczną poniosły klęskę. 
N aybardziéy podczas tego najazdu ucierpiało 
przedm ieście halickie , którego domy po czę­
ści Konfederaci spalili; rów nież jak zabudowa­
nia znaydującego się tamże Klasztoru K arm e­
litów  , którego wieża kościelna z dzwonami i 
zegarem  całkowicie ogniem spłonęła. —  Га- 
m ietpy  także dla miasta b y ł rok I770nadzw y- 
czayną powodzią , ( gdzie indzićy od miesiąca
Stycznia az do Czerwca trw ającą) która wziąw­
szy początek z u k ry tych  m eatów  ( otw orów  ) 
podziem nych, wszystkie praw ie pochyłe i nie 
bardzo głębokie m ieysca , wszędzie do znacz- 
néy  wysokości wodą zalała, i nader w ielki 
uszczerbek w gospodarstwie zrządziła. N aw et 
do grobów kościelnych wcisnąwszy się, złożo­
ne w nich tru p y  podniosła ; z k tó rych  potem  
nieznośny fe to r w szczęty, by łby  może zdro­
w iu mieszkańców nadto zawadził, gdyby wcze­
śnie środki zapobiegające te m u , przedsięwzię­
te  nie były .

*) Mistorya tcy  K o ronacy i, obszernie dosyć  opisana, można 
c/.ytać w księdze pod tylulcin H a s ł o  s ł o w a  boż , o- 
g o ,  drnkowanejr we I.w ow ie u Sw . T ró y c y , r. 175^‘ 
folio.



R O Z D Z I A Ł  III.

Dalsze dzieje Lwowa , od przeyścia je­
go pod berło ces. król. Austryackie, do 

teraźniejszych czasów.

» » roku 47Í2 przez T rak tat odstąpienia do- 
siala sio A uslryi K uś c z e r w o n a  w łaściw a, 
* m iastem  stołeczhem L w o w e m ;  k ló rćyda- 
Wnieysze nazwisko G  a l i  c y i i L о d о m e r  у і *) 
Otilad zaczęło J)yć w  powszechnćin używaniu.

*) Już. w  toku  1222 A n  d r z e  у  II. Król w rąicrski w  nndn 
niacli i p rzyw ilc jad i sw oich używ ał ty lu łu  Króla ( i  a- 
l i c y i  i L o d o m e r y  і. (Заіісуа od udzielnego przed- 
tďin X iestw a Halickiego p rzezw an ą , skladala właściwa 
Kuś CzerwOua. Co zaś do Ł o d o m c ry i, nazwisko tego 
K ra ju , z węgiersku z ep su te , kładli niektórzy m ylnie na 
inappach w dawnieyszém  W ojew ództw ie Hrtikowskim i 
Sandomirskim, za V V isI.a^ albo też w  Bełzkim, leczża . 
dna Geografia nic pisze o właściwe'm Królestwie L odo- 
m eryi. O bszerna kraina W o ł y ń  w  podziale cale'y R u ­
si ińiedzw synów  W łodzim irza W ielk. Xiazecfa Kijow­
sk iego , w  10 W ieku przybra ła  nazwisko X iç z tw a W lo - 
dz.iinirskiego, które W s z e w o ł o d  X iążę K ijow ski, r. 
107B dla synow ca swego J a r o p o ł k a  utw orzył. Za

I » *



I

276

Przez Patent г dn. 11. Wrześ. 1772 obeymu- 
jacy  w posiadłość Galicyisbie K rólestw o, m ia­
nowany G ubernatorem  jego A n t o n i  Hrabia 
P e r g e  n , załozył stolice Rządu w e Lwowie ; 
a z początkiem następującego roku 1773 0-
tw orzony był tamże naywyžszy Sąd guberna- 
to rsk i, do którego należeć m iały wszystkie 
sp ra w y , k tóre się przedtem  na T rybunałach 
sądziły. Tegoż roku potw ierdzony by ł zwy- 
czayny do Lwowa ziazd obyw atelów  polskich, 
corocznie odpraw iany , w  interessaci! ziem­
skich czyli p ryw atnych ugodach, pod nazwi­
skiem K o n t r a k t ó w ,  k tórym  3 tygodniowy 
term in  by l przepisany; dzień zaś 29 miesiąca 
Grudnia przeznaczony by ł na zlozenie pu ­
bliczne hołdu wierności, k tó ry  znaydujący się 
w e Lwowie wszyscy D uchow ni, Obywatele , 
Szlachta, i mieszkańcy, osobiście ; a mieszka­
jący na p ro w in cy i, przez w ypraw ionych do 
Lwowa Deputowanych od siebie, wykonali.

Rząd m onarchiczny przez U niwersał z d. 
4. Listop. 1775 postanowił Komissyą, k tóraby 
po zniesieniu się z M agistratem m ieysk im , u- 
łozyła szacunek i w artość wszystkich tak 
w mieście jak tez na przedm ieściach kamie-

líolcslaw íi IJ. Kr. Pol. X ieztw o to p r a w in  hołdo -ni- 
c/.ém neleżeć zaczęto do P o lsk i; dopóki w r.1 3 2 0  G e- 
d y m i n X iażc litew ski, nie opanow ał je  razem  z, К  i- 
j o  w e m  i U k r a i n a .  W oj tu n e  spory  o posiadanie 
W o ł y n i a  m iędzy Litwa i Polską trw a ły  do r. 1569, 
którego Z y g m u n t  A u g u s t ,  kray ten  przyłączyw szy 
do Korony , w W ojew ództw o zamienił. Austrva obcy- 
mując r. 1772 Kuś Czerwoną w  posiadłość , dla znay- 
dujących się w .obwodzie W ołyn ia  miast C h e ł m a ,  
S o k a l a  i Z b a r a ż a ,  do ty tu łu  Królestwa Galicyi > 
słusznie przydała  także ty tu ł L odom cryi.



277
міс і domów ; na k tóre rozłożony bardzo ma- 
iy  podatek zwany K o n t r y b u c y ą  m i e y -  
s к ą w o y  s к o w  y  c h k w a t e r  ( M ilitär - 
Quartiersbeitrag)  w ybierany  przez Magistrat, 
i do Urzędu Cyrkularnego odsyłany, m iał słu­
żyć na coroczne w ynagrodzenie każdemu w ła­
ścicielowi domu , zajetego nie tylko na kwa­
te ry  wbyshowe , ale też na kancelaryą , bas­
se , szpitale, składy i tym  podobne potrzeby. 
Tegoż roku przez Patent z dn. 13. Czerw, do­
zwolone zostało od Rządu Zgromadzenie Sta­
nów Krajowych w e L w ow ie, podobnież jak 
takowe w  innych dziedzicznych krajach Au- 
s try i odbywać się zwykło. Uroczyste jednak 
zaprowadzenie onych nastąpiło dopiero dn. 11. 
Wrześ. 1782 za panowania J ó z e f a  II. Ce­
sarza.

Rok 1780 pam iętny by ł dla miasta Lwo­
w a, pobyłem  kilkudniowym J ó z e f a  II. Ce­
sarza, k tó ry  w  podróży sw ojćy do krajów  za­
granicznych , nasamprzód zwiedził stolicę no- 
Wo utworzonego Królestwa Galicyi i Lodome- 
r yi ; i znaydujących sie tamże obyw ateli i 
Miieszkańców wszelkiego stanu, łaskawie do p o ­
słuchania w  ich proźbach i potrzebach raczy ł 
przypuścić. Radość a to li , k tórą cały k ray  
był napełniony, w  krotce odmieniła się 
" 'sm u te k , gdy tegoż roku Cesarzowa M a r  y  a 
l e  r e s s a  w W i e d n i u  życie sw e zakończy­
ła .—  ̂Józef IL po śm ierci matki objąwszy rza- 

л 'у  M onarchii, ażeby się naocznie przekonał, 
0 zachowaniu rozm aitych ustaw , które ku po­
mnożeniu dobra nowo nabytych Królestw  Ga- 
í" 'y i i Lodomeryi, w początku panowania swo­
jego w ydal: przedsic\yziął r . 1786 pow tórna

«
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podróž do téy  krainy odbyć, i nicomieszkał 
takže stolicę onéy miasto Lwów, drugi raz by ­
tnością swoją zaszczycić. Właśnie podtenczas 
oczekiwało tamže na niego dwóch K uryerów  
rossy isk ich , k tórym  ón po przyjeździe swoim 
dn. 17. Sierpn. dawszy posłuchanie, tychže na­
zajutrz do Rossyi odprawił. Zwiedził potem  
wszystkie zakłady publiczne, i legoiž dnia do 
Z a m o ś c i a  w y jecha ł, zkąd niezadługo po­
w róciw szy znowu do L w ow a, odwiedzał resz­
tę  now ych zakładów , a w g-pdzinach wolnych 
od p racy , i rozm ow y z U rzędnikam i, przy i- 
m ow ał prośby m ieszkańców , i daw ał posłu­
chanie wszystkim którzy w potrzebach swoich 
do Jego m onarchicznych i pełnych dobroci 
Względów przystępu osobistego zadali,—  ̂W po­
wszechności Cesarz ten  starał sie miasto Lwów 
uczynić kw itnące , i podeym ow ał znaczne 
koszta , aby mieszkanie w  nim  zrobić przy- 
jem nćm . Za jego rządu wysżło nie mało u- 
stanow ień , tyczących się dobra i pomyślności 
Lw ow a, którego ludność znacznie pomnożona 
została *) przez nadanie szczególnych korzyści, 
dla przychodniów cudzoziemskich, kupców , 
sztukmistrzów, i rzem ieślników, osobliwie p ro ­
testanckiego w yznania; k tó rym  dozwolono 
było  nie tylko bezpłatne nabycie mieyskiego 
p ra w a , ale leż i sześcioletnia wolność od 
wszelkich podatków i danin.—  M agistrat lw ow ­
ski z łaski tegoż Cesarza, o trzym ał r .  178ý 
nową organizacyę, i składać się m iał odtąd

*) W  rolni 1785 ludność miasta Lw ow n rachow ano na 25t)111' 
m ieszkańców ; lece w r. i787  taż ludność pomuożjd*1 
sic do S^OOO,

!
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/< następujących osób : P rezesa , W ice-Prezesa, 
12 Radców, 4 S elire tarzy , б Protoholistów , 
Adjunkta, R eg istrá to ra , E xped ito ra , Ingros- 
s ìs ty , i tym  podobnych niższych urzędników , 
k tórym  wszystkim placa przyzw oita z docho- 

fdów mieyskich (o d  1800 do 100 ZRyń.) w y ­
znaczona zoslala. Dawnieyszy atoli zw yczay, 
podług którego za czasów Rzeczypospolitćy 
Polskiéy, szlachcic w  Magistracie urząd obéy- 
m u jacy , tém  samém trac ił szlachectw o, na 
potem  juz m ieysca m ieć nie mógł. Z Magi­
stra tem  lwowskim r . 1787 połączony został 
Sąd m erkan ty lny  i w e x lo w y , k tó ry  przedtem  
w e Lwowie osobną składał instancyą. W ty m ­
że roku wprowadzone zostały do Lwowa Sa­
il у  z i e m s k i e ,  do k tórych należeć m iały  
sp raw y  ziemskie, i in teresa fiskalne całego k ra ­
ju . Oprócz Kontraktów w yżćy wspom nianych 
( które przedtem  corocznie odpraw iały sie па 
Swieto trzech  K rólów , poźniey zaś przeniesio­
ne by ły  na dzień 1. Lutego, a nakoniec z ty iu - 
źe przeciągiem  czasu trzechniedzielnego na 
letnia porę, to iest: dzień 24. Maja) dozwolo­
ne by ły  także dwa ja rm ark i do ro k u , na po­
czątku wiosny i je s ien i, na obszernym  placii 
za miastem przy  Cerkwi S. J e r z e g o  odby­
wać się m ające , na k tó re  nie tylko k ra jow i, 
ale i zagraniczni k u p cy , zwykli niegdyś moc­
no uczęszczać.—  Dla zaradzenia wszelkiemu nie­
bezpieczeństwu i szkodom, k tó re częstokroć 
miasto ponosiło od ognia, przez niedokładne 
rozporządzenia , i niedostatek potrzebnych ku 
ratunkow i narzędzi i lu d z i, przepisany by ł r . 
1782 now y porządek gaszenia ognia; a w roku 
1788 wyszło rozporządzenie tyczące się po w-
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ízeclmego bezpieczeńsiwa budynków i miesB- 
Jkanców, porządku’ utrzym yw ania ochędoslwa 
tak w  mieście jak na przedm ieściach, tudzież 
przeciąży i kupna w dni niedzielne i świątecz­
ne. Oprócz tego wprowadzono także do Lwo­
wa rew izyą u m a rły c h , którzy bez różnicy 
stanu, relig ii i wieku, tylko za poprzedniczym 
obeyrzeniem  C hyru rga , i po upłynieniu 48 
godzin, pogrzebionem i być mogli.

N ayjaśnieyszy F r a n c i s z e k  I. Cesarz, 
k tó ry  po 'krótkim  panowaniu L e o p o l d a  Jl. 
obiął rządy dziedzicznych krajów  niemieckich, 
rów ne poprzednikowi swemu, okazywał w zglę­
d y , i dowody oycowskióy staranności ku po­
mnożeniu co raz większego d o b ra , i kw itną­
cego stanu miasta Lwowa. Pierw szy krok do 
tego uczyniony, by ła  to przedsięwzięta r . 1702 
dekretem  nadw ornym  z d. 25. Maja , regu la- 
cya ksiąg gru n to w y ch  miasta L w o w a ,  (Tabu­
li m ieyskióy ) do k tórych  wciągane być m ia­
ły  praw a do realności jakowych. T erm in  do 
p re n o ta c y i, czyli wciągania tych  p raw  do 
ksiąg gruntow ych, przedłużany byw ał często­
kroć od jednego roku do drugiego , póki n a re ­
szcie w  r . 1806 nie została zaprowadzona по­
лга księga gruntow a , do k tó rć y , (dla porząd- 
nogcý i rzetelnego przeniesienia praw  posia­
dłości, przez wpisanie ich do dawnych ksiąg 
mieyskich w p ra w a  rzeczotve ( r e a l ne }  p rze­
szłych, i dotąd nie w ygasłych ) mianowana b y ­
ła tegoż roku dekretem  nadw ornym  z d. 13. 
Czerw, osobna Homissya p rzy  Magistracie 
lw ow skim , złożona z W ice-Frezesa i Radców 
n iek tó rych , w jprzedm iocie księgi g rim low ey  
referujących , która pod zarządzeniem jedne­



28i
go Radcy A pellacyinego, w ogólności podług 
zasad w rzeczach tabuli Krajowcy i Ksiąg 
grun tow ych , postępować obowiązana była.

RoK 1805 pam iętny by ł dla miasta Lwo­
wa nadzwyczayna tęgością z im y , Która przez 
cały niem al miesiąc Luty srogość swą w yw ie­
ra ła ; a zimno dochodziło do 25 stopni. Tak 
w  samym Lwowie jak tez na gościńcach pobli­
skich , rachowano w  przeciągu tego miesiąca 
do kilkudziesiąt ludzi zam arzłych. Dla ulżenia 
cierpieniom  ubozszćy hlassy ludu, wyznaczono 
w Każdym obwodzie miasta Kilka iz b , Kosztem 
publicznym  ogrzew anych , k tóreby przy  cią­
gle trw ających mrozach służyły za schronie­
n ie .—  W Końcu tegoż m iesiąca, w domu ży­
dowskim na ulicy szerokićy przy  samych w a­
lach m iasta, w ybuchnął pozar, Który z pomo­
cą tęgiego w iatru  i b u rz y , 4 pobliskie domy 
drew niane , w Krótkim czasie do szczętu spa­
lił. *) Wszyscy mieszkańcy w  n iem ałćy byli 
trw odze, ponieważ iskry i zarzewia unoszone 
od w ia tru , dosięgały juz dachów Kamienic 
w m urach samego miasta. Szczęściem atoli 
zapobieżono prędko dalszemu wdzieraniu się 
ognia až do budynków m ieyskich, k tóre m ie­
szkańcy onych juz poopuszczać m yśle li; d re ­
wniane jednak domy żydowskie, m ające w so­
bie wielki zapas gorzałki i w in a , tudziež m ie­
szkający w  nich obcy podróżni, dla u tra ty  
swych ruchom ości, poniosły przez ten  pozar 
iiiezm ierna szkodę.
*) W iększy nic równie zdarzył się pożar roku 1800 dnia 6. 

C /.crw ca, na przedm ieściu K rakow skim , gdzie oprócz 
w ielu budynków  m urow anych , takżft Cerkiew S. M i k o ­
ł a j a ,  i Kościół S. J a n a  pod zamkiem w ysokim , nay- 
bardzićy uszkodzone by ły  od ognia.



Tegoż robu b ra t panującego Cesarza, Ar- 
cyxiaze K a r o l ,  Polny Marszałek i M inister 
w oyny лу podróży swojey do niektórych 
Państw  austryack ich , zwiedził także stolicę 
Królestwa G alicyi, do k tó rćy  d. 28. Sierpnia 
w ieczorem  przybył. Na powitanie jego w y je­
chało konno o jedna m ile od miasta, 24 Szlach­
ty  polskićy, pod przew odnictw em  młodego 

'Xiazecia ÏL e n r  у  к a L u b o m i r s k i e g o ,  któ­
ra  w  uniformie U łanów , tw orzyła gw ardyę 
honorow a A rcyxiazçcia. U rogatek Żółkiew­
skich oczekiwał na dostoynego gościa P rezy­
dent z Deputacya M agistratu m ieyskiego, a u 
bram y krakowskićy wszyscy obecni Jenerało­
wie. Od samycli rogatek stało na obu stro ­
nach gościńca, przez k tó ry  A rcyxiaze jechał 
niezm ierne mnóstwo ludu ; a w e środku Żół­
kiewskiego przedm ieścia 50 chłopców żydow­
skich i tyleż dziew cząt, mając тіа czele swo­
im  Kabina i Starszyznę kahalną, ofiarowało m u 
na bogatćm  wezgłowiu Poema ułożone na j e ­
go przyjazd. Powóz A rcyxiecia poprzedzała 
jazda m unicypalna lwowska , i w yżćy wspom- 
niona gw ardya Szlachty ; od b ram y zaś kra- 
kowskiéy aż do jezuickiéy , jedna kompania 
piechoty lin iow cy , 5 kompanii m ilicyi m iej'- 
sk ić y , i oddział drugiego pułku żałogi z m u­
zyką tu rec k ą , uszykowane w e dwa rz ę d y , 
tw orzyli szpaler, przez k tó ry  gdy A rcyxiaze 
je c h a ł, rozstawione na wałach m ieyskichdzia­
ła  daw ały salw ę, a gł.ośny okrzyk radości ze 
wszystkich kamienic rozlegał się w pow ietrzu. 
Jak tylko A rcyxiaze wysiadł w  domu Komen­
dy je n e ra lń ó y , milicyia mieyska uszykowana 
w bliskości tegoż domu na лгаїе, pow itała go



trzykro tnym  z recznćy broni w ystrzałem , na 
k tóre odpowiedział korpus a rly le ry i mieyskićy 
stojący po drugióy stronie za miastem, działo- 
biciem  pow tarzaném  3G razy. Tegoż wieczo­
ra  całe miasto oświecone było jak  naywspa- 
nialćy. A rcyxiaze podczas pobytu swego we 
liAVowie, zwiedził woyskowy olłóz pod N a w a ­
r y  a , znaydował się na m uzykalnéy akademii 
w domu G ubernatora krajow ego, zaszczycił 
obecnością swoją reprezentacye teatralną, któ­
rą  przedstatrił dla niego M agistrat lw ow ski, 
daw ał posłuchanie wyższym dowódcom w oy- 
ska stojącego w e Lwowie, i Officeróm m ilicyi 
m ieyskićy , a dn. 2. Wrześ. udał się w  dalszą 
podróż do W ęgier.

Za panowania J ó z e f a  II. żydzi zamiesz­
kali w Królestwie G alicyi, na m ocy Ustawy 
z dn. 27. Maja 1789 pomiędzy innemi korzy­
ściami nadanemi sobie, m ieli także dozwolone 
przyim ow anie i wpisywanie siebie do IwOw- 
skićy gminy żydowskićy. Piętnastoletni p rze­
ciąg czasu, dosyć posłużył do pomnożenia w e 
Lwowie te y  klossy ludu, która m ogłaby nadal 
uciążliwą stać się mieszkańcom wyznania cbrzc- 
ściańskiego. Panujący F r a n c i s z e k  Cesarz, 
baczny na w szystko, co zmierzało ku powszc- 
clmemu dobru m ias ta , końcem położenia ta ­
m y  co raz bardzićy w zrastającćy liczbie ro ­
dzin żydowskich w e L w ow ie,' przez D ekret 
nadw orny z d. 29. Maja 1792 w yżćy wspom- 
nioną Ustawę J ó z e f a  II. ogłosił za cofnioną, 
i odtąd gminie łwowskićy pod karą stu czer­
wonych zlot. zakazał przyim ować żydów , na­
leżących do innóy gminy. Taż sama kara roz- 
ciągniona była na Stai**zych żydowskich gmin-
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nycli na prow incyi, którzyby žydowi jakiem u 
dali paszport ( G eleitschein  ) do I;Wowa, na 
obranie sobie tamże stałego zam ieszkania, lub 
też przyjęcia czasowey służby u żydów.

Miasto Lwów idąc za przykładem  innych 
m iast znacznieyszych w Państwie Austryackim , 
k tó re pam iątkę zaprowadzenia r. 1804 w panu­
jącym  l)omu A uslryi dziedzicznćy godności 
cesarsk ićy , postanowiły z publiczną u siebie 
obchodzić uroczystością , odprawiło w  m urach 
swych też samą uroczystość 4. Paździer. 1804, 
jako w  dniu im ienin szczęśliwie panującego 
Monarchy. Woysko stojące żałogą w e Lwowie, 
złożone z oddziału huzarów  pułku Cesarza, u- 
łanów  pułku A rcyxiecia K a r o l a ;  i batalionu v- < 
piechoty X iecia d e  L i g n e ,  poprzedzone od 
muzyki tu reck ió y , tudzież kompanie m ilicyi 
m iey sk ićy , w ystąpiły  w  paradzie na ry n ek  
pod ratuszem . Z balkonu kam ienicy S p a w e n -  
t e g o ,  i przed każdym oddziałem woyska , o- 
gloszony został w języ k d  niem ieckim , polskim 
i w ęg iersk im , w ydany z tć y  okoliczności na- 
dw orny Patent cesarsk i, av przytom ności H ra­
biego de U r  m  e n y  , naczelnika Rządów k ra­
jow ych, Hrab. L az a n s k i e go  , W ice -p rezy - • 
denta' tychże , i wszystkich Radców nadw or­
nych i gubernialnych. W kościele Archikale- 
dralnym  odprawi! K a j e t a n  K i c k  i Arcybi- 
skup lwowski wielką Mszą S ., na k tó rćy  znay- 
dow ały się wszystkie władze rząd o w e, Magi­
s tra t m ieysk i, Szlachta i znaczna liczba Oby- 
w ateli. Po ukonczonćm nabożeństwie i odspie- 
w anćm  T e  D e u tn , G ubernator dal wielki o- 
biad, po którém  przedstawiona w tea trze  m iey-
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slum o p e ra , i wspaniałe oświecenie całego 
m iasta, ukończyły ten  dzień pam iętny.

Rozpoczęcie kroków nieprzyjacielskich 
miedzy A ustrya i Francya w początku miesia­
ca K w ietniar. 1809 było pow odem , iz większa 
część woysk austryackich wezwana była zGa- 
licyi i miasta Lwowa do odparcia nieprzyjacie­
la , k tó ry  szybkiem pochodem zm ierzał juz tło 
wzięcia samego Wiednia. Lia tego wóysko 
warszawskie miasto Lwów trzym ało w  b a r­
dzo krótkim  posiadaniu, a w miesiącu Czerw­
cu Jenera ł austryacki E g e r  m a n n  w kro­
czył do niego z oddziałem jednym  ochotników 
m oraw skich , zkad ustąpił przed woyskićm 
rossyiskim, dowództwa Xiozçcia G a l i c z y n a ,  
k tóre w początku miesiąca Lipca wszedłszy 
do Lw ow a, nie prędzey opuściło to m iasto, 
az po zaw artym  pokoju.

Dzień 15. Grudnia 1809 pam iętnym  bę­
dzie w  rocznikach Lwowa, przez pow rócenie 
znowai tóy  stolicy Królestwa, pod łagodne pa­
nowanie austryackiego Cesarza. Woysko prze­
znaczone na osadzenie tego m iasta , odbyło 
w tym  dniu uroczyste weyście do niego. O 
godzinie 9 tćy  z raná, Deputowani od Magistra­
tu , cechy rzem ieślnicze ze swemi chorągw ia­
mi , i m ilicya mieyska z muzyką turecką ze­
braw szy się w rynku  ratusznym  , wyszli aź do 
rogatek G ródeckich, gdzie na przybycie w oy- 
ska cesarskiego czekali. Po przyzw oitym  po­
w itaniu przez D eputow anych, woyska juz do 
rogatek zbliżonego , wprowadzono je  do m ia­
s ta , p rzy  stokrotnym' w ystrzale z dział a r ty -  
le ry i m ieyskićy, i odgłosie dzwonów7 po wszy­
stkich Kościołaęh, w  następującym  porządku:
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Jechał nayprzód Komissarz Policyi konno , na 
nim postępowały cechy, po tych Deputowani, 
a naostateh milicya mieyska przed woyskiem, 
k tóre składało się z dwóch oddziałów piecho- J 
ty , i jazdy w ęgierskiey. Przed Kos'ciolem Ka­
tedralnym  stanąwszy w  pontyJikalnym ubiorze 
Itiskupi lwowscy wszystkich trzech  obrządków, 
w tow arzystw ie Duchowieństwa świeckiego î 
zakonnego, błogosławili woysku wchodzącemu 
do miasta. Milicya m ieyska i cechy uszyko­
wawszy się w  rynku  ratusznym , stały  w  pa­
radzie tak długo , póki przeciągające przez r y ­
nek nowo przybyłe woysko , nie objęło p rze­
znaczone dla siebie leze ( kw atery  ). Wszyscy 
OFficerowie woyskowi, zapt'oszeni byli tego 
dnia od tfiieszkańcow i Obyw ateli do sto łu , a 
M agistrat m ieyski zaopatrzył każdego zołnię- 
rza w  przyzw oity pokarm i napóy. Wieczo­
rem  zaś całe miasto i przedmieścia, dobrowol­
nie oświecone zostały.

N iezm ierna liczba żebraków nie tylko 
w  całćy Galicyi, ale tez i we Lw ow ie, jesz­
cze w  roku 1787 podala m yśl Rządowi, do za­
loženia I n s t y t u t u  u b o g i c h ,  lecz ten 
w krótce sam przez się upad ł, i ani śladu j e ­
go bytu  nie pozostało; a żebractwo w e Lwo­
w ie ostatnich czasów wzmogło się tak bardzo, 
iž trzeba było znowu pom yśleć, o skuteczhćm 
zaradzeniu tćy  p rzykróy  dla miasta uciążli­
wości. Owocześny G ubernator Galicyi P i o t r  
H rabia G o e s ,  jak tylko objął w ażny swóy 
u rz ą d , rozkazał M agistratowi lw ow skiem u, 
aby mu podał przedstawienia względem lep- 
szóy organizacyi Instytutu Ubogich ; zlecił 
przeyrzenie onych światły?« i czynnym m ę-

i
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¿um , i wbi’ótce rzecz te doprowadził do tego 
stopnia, i¿ na dniu 3. Stycz. 1 8 I I  u tw orzył 
nay uroczy sciéy Komissyą nieustającą , k tóra 
złożona z P rezyden ta, 5 Assessori'»w , Sekre­
tarza i Rachm istrza, pod bącznćm okiem Rzą­
dów K rajow ych, Instytutem  Ubogich mio!a 
k ierow ać, i do wzrostu jego dzielnie sio p rzy ­
kładać. Dla łatwieyszego zbierania składek 
przez dobrowolne ofiary i subskrypcye od 
Obywateli i m ieszkańców , całe miasto podzie­
lono na kilkadziesiąt sekcy i, i do każdćy z nich 
obrano Oyca ubogich , k tó ry  pod przewodnic­
tw em  P lebana , m iai żbićwać składki pieniężne 
na Ubogich. Te podzielone na porcye , w ięk­
szą , średnią i m nieyszą, m iały być rozdawa­
ne przez Plebanów co niedziela pomiędzy u- 
bog ich , do Instytutu przez Komissyą wpisa­
nych. Z tym że Instytutem  Ubogich, połączył 
Rząd krajow y d o b r o w o l n y  d ó m  p r a c y ,  
w  k tórym  każdy nie mogący sobie mimo nay- 
szczćrszey chęci na chlćb zarob ić, m iał zna- 
leść przyzw oite dla siebie utrzym anie i zatru­
dnienie ; jako też d ó m  p o p r a w y ,  w k tó rym  
włóczęgi i ż eb ra cy , nie starający  się o p rzy ­
jęcie do insty tu tu  ubogich, po ogłoszeniu te ­
goż od 1. Marca 1811, m ieli być zamykani.

O trzymane wśród toczącćy się między 
m ocarstw y Sprzymierzonem i (do których przy­
stąpił także Dwór austryacki ) i owoczesnym 
Monarchą francuzkim , r . 1813 w oyny , w iel­
kie zwycięztwo pod L i p s k i e m ,  będące na­
der obfitćm w wypadki zdarzeniem św iata, i 
tryum fem  słusznie podniesionego oręża za 
niepodległość i spokóyność ludów E uropy; 
było w ielce radosnym dla miasta Lwowa po-
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w oilem , do złożenia Wszechmocnemu vr Ko­
ściele A rch ilo tedralnym  w dniu 1. Listop. u- 
roczyslych modłów dziękczynnych, przy o- 
becności Władz krajow ych, z ich wysokiemi 

* naczelnikam i, Szlachty i licznego zgromadze­
nia ludu ze wszystkich stanów. Życzeniem 
było Bządu, a/.eby ten dzień uroczysty obcho­
dzono także dobroczynnością, dla uczynienia 
g-о przedm iotem  wdziecznéy pamięci. T ym  
końcem wezwał Obywateli i m ieszkańców , do 
złożenia te g o , coby obrócić mieli na oświe­
cenie m iasta , ku wsparciu ubogich i bez po­
m ocy zostających fam ilii, k tórych oyeowie 
lub gospodarze wzięci byli do woyska, i stali 
pod bronią przeciwko nieprzyjacielow i. Mi­
mo wezwania tego, nastąpiło jednak powszech­
ne całego w nętrza miasta ośw iecenie, lecz 
p rzy tćm  i zam iar Rządu dostatecznie by ł osią- 
gniony: zacni bowiem mieszkańcy Lwowa, zło­
żyli p rzy  tć y  sposobności 3671 ZR. 56 kr. w W. 
W. na w sparcie potrzebujących ratunku fami­
lii, k tórych oyeowie wzięli się do oręża ku obro­
nie oyczyzny. Tegoż dnia celnieysi niektórzy 
m iłośnicy ipuzyki, łącznie z dyrekcyą te a tra l­
ną , dali wielką muzyczną akademią, z k tó rćy  
zebrany dochód 801 ZR. 48 kr. w  W. W. i 2 
czerw, z ło te , bez żadnego potrącenia na po­
trzebne w y d atk i, poświęcili na w sparcie ra ­
nionych w bitw ie pod L i p s k i e m ,  galicyjskich 
żołnierzy. Za poległych zaś wojowników 
w  ciągu tegorocznćy kompanii, odprawiono 
w  Kościele A rcb¡katedralnym  d. 20. Grudnia 
uroczysty obchod żałobny, na którym  znay- 
dow ały się wszystkie władze rządowe , i licz­
nie zgrojnadzona publiczność miasta ; przy-
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* zém sciattarlo tal'./,e n drzw i Cośćićlnych <lo- 
brow olnc ofiary , dla wdów i sierot pole­
głych w  boju żołnierzy.

Na początku r . 18X4 zaszczyciła miasto 
Lwów obecnością swoją Królowa Sycyliyslui 
M a r y a  K a r o l i n a  XiezniczCa austryacba, 
która przez in trygi Anglików, zmuszona be- 
<iąc ustąpić z własnego k ra ju , i rozstać sio 
z małżonkiem swoim F e r d y n a n d e m  IV. 
kró lem  Oboyga S ycy lii, doznawszy w  r . z. ła ­
skawego przyjęcia w  Państwach tureckiego 
Sułtana, i rossyiskiego Cesarza; powracała 
przez Galicyą do A u stry i, na łono m acierzyń- 
skićy rodziny, ażeby mogła w ytchnąć po prze­
trw anych  ty łu  cierpieniach. Dnia 10. Stycz­
nia Królowa ta  w  tow arzystw ie syna swojego 
L e o p o l d a ,  stanęła w e Lw ow ie, i wysiadła 
w pomieszkauiu A rcy b isk u p a* ), na którego 
Wschodach pow itały ją  wszystkie w ładze cy­
wilne i w oyskow e, a korpusy m ilicyi m iey- 
skićy z jedną kompanią piechoty pułku d e  
L i g n e ,  stojąc w  paradzie na rynku , czyniły 
przyzw oite honory. Obecność dostoynych go­
ści w c Lwowie była powodem do kilku św iet­
nych festynów , a G ubernator Galicyi Hrabia 
L o e s s ,  w ziął na siebie staranie, ażeby k ró t­
ki czas ich pobytu , dosyć przyjem nym  uczy­
nić. Po kilku przedstaw ieniach te a tra ln y ch , i 
Jednym  koncercie wykonanym  przez naycel- 
nieyszych am atorów  muzyki, Królowa ze swo- 
hn synem , zwiedziwszy jeszcze Kościół A rchi- 
ka ted ra ln y , w  k tórym  znaydowała się na na-

ł )  A rcybiskupstw o lwowskie Wakowało W te czasy po zey«
*eiu r. 1812 K a j e t a n a  Hrabi К і с к і с ц о ,

X9
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hoženstwie iiiedziölnerii, tudzież Insty tut Sioštť 
m iłosierdzia, dn. 19. Stycznia przedsięwzięła 
ilałsza podróż do auslryackiéy stolicy.

Świetne zwycięztwo otrzym ane z Francu­
zów pod m uram i P a r y ż a ,  i wzięcie tego 
m iasta przez woyska sprzym ierzone, było po­
wodem do w ielkiéy uroczystości w e Lwowie, 
która się odprawiła dn. 47. Ilwiet. r . 1814, 
w  A rcłiikatedralnym  K ościele, gdzie w  obec^ 
ności wszystkich władz cyw ilnych i woysko- 
w y c h , wśród huku dział, odśpiewany został 
hym n pochwalny T e  JDeum. Wspaniałe 0 і 
świecenie całego miasta, ukończyło dzień po- 
w szechnéy radości; k tóra tém  bardzićy po­
mnożona została, jak tylko otrzym ano wiado­
mość o zawarciu pokoju, i pow rocie Panują­
cego Cesarza A u stry i, do sw ćy stolicy. Waż­
ne te  zdarzenia w  rocznikach św ia ta , obcho­
dzono tu  stosownie do wydanego od Bzadu 
p rzep isu , dn. 29. Czerw, z naywiekszą uroczy­
stością. O godz. lO téy z rana wyszła proces- 
sya z Kościoła XX. Dominikanów do Archika­
te d ry  , pod przew odnictw em  Arcybiskupa ob­
rządku ormiańskiego J a n a  S z y  m o n o w i  с za. 
Tow arzyszyły jćy wszystkie cechy i b ractw a 
m ieysk ie , Proiessorow ie szkół wszystkich ze 
swojemi uczniam i, duchowieństwo oboyga ob­
rządków  tak świeckie jak zakonne, Magistrat» 
i wszystkie władze urzędow e ze swojemi Prze- 
łozonem i, a naostatok Kommende jeneralna 
woyskown, i znakomici obyw atele galicyiscy* 
Poprzedzał i zamykał tę  processyą oddział jaz­
d y , zwanćy pułkiem  ułanów Cesarza, wszyst­
kie zaś korpusy m ilicyi m ieysk ićy , i batalion 
załogowy, uszykowane b y ły  w e dwa rządy  i



àcjî

pt’zez b tü re póstòprtwata pŕocessya až ďo A r­
chikatedry ; gdzie po odbytem  przez A rcybi­
skupa nabożeństw ie, i powiedzianćy w  je ży ­
ku niemieckim m ow ie, odśpiewano uroczy­
ście T e  D e  um , w czasie którego stojaca przed 
Kościołem jedna kompania piechoty pułku d e  
L i g n e ,  i m ilieye m ieyskie uszykowane na 
rynku , dały kilkakroć z recznóy broni ognia, 
na który , huk dział rozstawionych za m iastem , 
odpowiadał- Wieczorem całe miasto i p rzed­
mieścia rzęsisto b y ły  oświecone, a w w ielu 
domach jaśniały stosowne do uroczystości te y  
tran sp a re n ta , i napisy w różnych językach. 
Osobliwie zaś dóm G ubernato ra , i wszystkie 
gm achy rządow e przyozdobiono światłom jais 
naywspanialey; podobnież wielka i piękna b ra ­
ma try u m fa ln a , wystawiona przez M agistrat 
wśród ry n k u , jaśniała m nóstw em  lamp gore­
jących  , m iędzy którem i na sam ym  szczycie 
b ra m y , wyobrażony by ł Monarcha w  todze 
Cezarów Rzymskich, siedzący na tryum falnym  
Wozie, nad którem  wznosił się orzeł austry - 
acki : praw a zaś strona tć y  bram y, w yobra­
żała s ła w ę , a lew a pokóy. Co wszystko oz­
dobione było napisami w  języku łacińskim , 
jaśnie.jącemi w  transparentach. Na galery i 
zaś le y  b ram y , rów nież jak i na oświeconey 
wieży ratuszney grała na przem iany muzyka, 
a wszystkie ulice napełnione b y ły  do poźnóy 
nocy , niezm iernym  natłokiem ludu; naypięk- 
nieysza bowiem  pogoda lóy  uroczystości, pa- 
m iętnćy  dla miasta Lwowa , tow arzyszyła.

Widok ty lu  nieszczęśliwych, k tó rym  ka­
lectw o albo u tra ta  zd row ia , odjęły zdolność 
do p ra c y , lub utrzym ania się w łasnego; byia

C1 9 *
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powodem licznemu gronu Dam galicyisłńcli, 
do utw orzenia robu I8 t6  w e Lwowie społe­
czeństwa > pod nazwiskiem T o w a r z y s t w a  
D o b r o c z y n n o ś c i ,  którego celem  było 
zbieranie składek na rzecz szpitalów , zostają­
cych pod dozorem Sióstr M iłosierdzia, lecz 
dotad przez niedostatek funduszów nie beda-

C I e . Ul .

cych w stanie chw alebnem u swojemu p rze­
znaczeniu , zupełnie czynić zadosyć. Towa- 
rzystw o to pod przew odnictw em  H rabiny К o r -  
d u l i  z Komorowskich P o t o c k i ć y  składają­
ce sie z sześciu Dam m ianow anych do Rady, 
w  krótkim czasie rozciągnione było po całym  
k ra ju ; w  każdym albowiem Powiecie miano­
wane kollek tork i, w zięły na siebie obowiązek 
zbierania składek, k tóre do głów ney kassy To­
w arzystw a w e Lwowie pod pilnym  dozorem 
postanow ionéy, m iały być przesyłane. Za­
m iar ten  dobry i pożyteczny uwieńczony by ł 
szczęśliwym skutkiem , i juz przy  końcu roku 
fundusz T ow arzystw a, wynosił około 10,851 
ZRyń. k tó re szczodrobliwość mieszkańców, dla 
ulgi cierpiacćy ludzkości z chęcią i dobrą wo­
la złożyć raczyła. Wysokie Rządy krajow e, 
ziednały Związkowi tem u potw ierdzenie od 
Panującego M onarchy, i wolność od używania 
stem plu , w  czynnościach tyczących sio kassy 
onegoz.

Zaprowadzone w K rólestwie G alicy!, n a ­
daniami n ieśm ierte lnćy  pam ięci M a r y i  T fi ­
r e  s s у  i J ó z e f a  II. Stany krajow e ; w śród 
szczęku b ro n i, i naglącćy potrzeby walczenia 
z n ieprzy jacielem , nie m ogły się zgromadzać 
na obrady seym ow e, i przez długi czas by ły  
zmuszone w m arlw ćy  zostawać nieczynności.



Pokóy szczęśliwie przy wrócony Europie , skło­
n ił panującego w  A ustryi F r a n c i s z k a  Ce­
sarza do wskrzeszenia w Królestwie Galicyi 
tych  p re ro g a ty w , jakiem i ono W ielcy jego 
Przodkowie chcieli obdarzyć. Przez Patent 
z dn, 13. Kwiet. r . 1817 wprowadził ón reo r-  
ganizacya tychże Stanów Królestwa * ) , k tó re  
na dniu 16. Czerwca pierw sze Zgrom adzenie 
swoje w e Lw ow ie, czyli Seym uroczysty od­
by ły  w  następującym  porządku. O godzinie 9 
z rana dwa oddziały jazdy i p iech o ty , tudzież 
m ilicya mieyska, uszykowały się na 4 częściach 
ry n k u , a Członki seym owe i Stanów , zgroma-. 
dzone juz b y ły  w  przeznaczonym do aktu te ­
go Kościele Pojezuickim. Mianowany od Ce-? 
sarza P rezesem  Stanów , G ubernator krajow y 
F r a n c i s z e k  Baron H a u e r ,  odpraw ił o go-, 
dżinie; 10léy w  św ietnym  orszaku wiazd swóy 
do m ieysca obrad seym owych, i zagaił p ie rw ­
sze ich posiedzenie m o w ą, na k tórą A rcybi­
skup m etropolitalny obrządku łacińsk. A n- 
d r z é y  A l o y z y  Hrabia А п к w ic  z , nowo 
m ianowany Prym as G alicy i, odpowiedział 
w  w yrazach wdzięczności pełnych. W yznaczył 
potem  Prezes czterech Deputowanych, dla za­
proszenia Komissarzów Seym ow ych, Hrabiów 
K a z i m i e r z a  R z e w u s k i e g o ,  i S t a n i s ł a ­
w a  M n i s z  c h a , na m ieysce Zgromadzenia Sia­
nów. Odprawili oni uroczysty  wiazd sw ó y , 
w  pośród woyska stojącego na ry n k u , i czy­
niącego im honory woyskowe, aż do w ielkich 
w ró t Kościoła , gdzie przyjęci od Prezesa i A r-

*) Skfadały się one z D uchow ieństw a, M agnatów , Rycer« 
stw a czyli Szlachty krajow cy, i miast k ró lew sk ich , ,



су dygnitarzy koronnych , zaprowadzeni byii 
do krzeseł dla siebie przygotow anych. P ierw - 
ezy Komissarz Seymu , wziąwszy g łos, złożył 
na rece  P rezesa, powyższy Patent cesarski, 
w zględem  reorganizacyi Stanów, po przeczy­
tania którego uczynił w niosek, nadania indy- 
genatu  Prezesow i; eo gdy seym ujace Stany 
jednom yślnie p rzy ję ły , tenże Prezes w  odpo- 
w iednićy mowie swćy, oświadczył im należne 
za to podziękowanie. Prym as K rólestw a, i 
Wielki Ochmistrz krajow y Hrabia S i e m i ń s k i ,  
w ykonali przysięgę, a inne Członki Stanów , u- 
czynili, każdy z osobna w ystąpiw szy , poślu­
bienie , przez podanie ręk i Prezesowi ; po któ­
ry m  to akcie , uszykowane na rynku  woysko 
dało ogn ia , i rozstawione za m iastem  działa 
się odezwały. Zakończył posiedzenie Seymu, 
P rym as K rólestw a, dziękczynną m ow ą, a Sta­
n y  zgromadzone udały się potem  przez szpa­
le r  korpusów mieyskich do Kościoła Archika- 
ted ra ln eg o , gdzie odprawiona była  Msza S,. 
w ielka, i hym n pochw alny T e  D eum  ; poczćm 
Komissarze seym owi odjechali do swego po­
mieszkania , Stany zaś krajow e złożyły im 
tam że swoje uszanowanie. W dniach nastę­
pujących ciągnęły się dalsze obrady seymo- 
w e , a dnia 22- Czerw, ukończony został Seym 
Stanów galicyiskich, rów nież tak uroczyście i 
św ietn ie , jak by ł zaczęty. Po przybyciu  P re ­
zesa seymowego na mieysce posiedzeń, w y­
praw iono Deputacyę stanową dla zaproszenia 
K om issarzów, k tórzy gdy krzesła swoje zasie­
dli , Prezes powiedział do nich mowę, na koń­
cu klórćy  zawołało całe Zgromadzenie : Ni ec i )  
Ż y j e  C e s a r z !  Na drugą mowę mianą prze»



Komîssarza Иг. M n i s z ch  a, odpowietlział P ry ­
mus Królestwa w  im ieniu Stanów. Wszysthie 
te  mowy przy ję te  hy ly  od całego Zgrom a­
dzenia z głośnemi pochw ałam i, zaw ierały bo­
w iem  nayczulsze w yrazy  wdzięczności Stanó\v, 
za nadaną im przez łaskę panującego Monar­
chy , K eprezentacyą narodową. W tenże sam 
sposób odpraw iały się w  następujących latach, 
w  stołecznćm mieście L w ow ie, w  dniach o- 
znaczonyeh , przez ustaw y nayw yzsze, Zgro­
madzenia i Seymy Stanów k ra jo w y ch , z od­
mianą atoli Komissarzy, od Panującego szcze­
gólnie na to upoważnionych.

Nie tylko zaś rok 1817 pam iętny b y ł dla 
miasta Lwowa, przez uroczyste wprow adzenie 
Stanów Królestwa , ale także przez osobisty 
jnibyt w  nim  powszechnie uwielbianego Mo­
narchy  , k tó ry  zwiedzając niektóre pobliższe 
k ra in y , podlegle b e rłu  sw ojem u, chciał tak­
że odwiedzić Galicyą ; a w  nićy zaszczycić swą 
przytom nością stolicę k ra ju , do k tó rćy  dn. 10 
Lipca w  tow arzystw ie małżonki sw ojćy K a r o ­
l i n y  A u g u s t y ,  i kilku wysokich urzędni­
ków Dworu swojego , wiazd pom patyczny od­
praw ił. U rogatek miasta pow itał N ayjaśniey- 
szych gości z nay większym uszanowaniem Ma­
g istra t lw ow ski, poczćm Jenerał dowodzący 
tow arzyszył im do pałacu M etropolity ruskie­
go , gdzie wypoczaw'szy trochę, jechali potem  
W  otw artym  powozie przez b ram ę honorową, 
w  bliskości ogrodu pojezuickiego wystawioną, 
celującą gustownćm  ozdobieniem , i dobrane- 
m i napisam i, wpośrod szpaleru uszykowa­
nych na ulicach i placach, wszystkich cechów 
m ieyskich , młodzieży szkolnćy, w'oyska, \



Jkorpusów municipalnycli ; i przez druga b ra ­
m a tryum falna na głównym  rynku  sto jącą , i 
nader okazałą pczy odgłosie dzwonów i 1>¡ 
ciu z dział, do przygotowanego dla siebie po­
mieszkania w  pałacu Gubernatora, Na w stę­
pie tamże przyim owani byli od wszystkich 
władz cyw ilnych i woyskowycli, Szlachty, tu ­
dzież wyższego Duchow ieństw a; a w k ró tce  
potem  raczyli się pokazać na ganku , licznie 
zebranem u ludow i, k tó ry  natychm iast powi­
tał ich głośnym okrzykiem  radości, Woysko 
i korpusy mieyskie, przeciągnęły w  obliczu 
Nayjaśnieyszego Cesarstw a, i dały po trz y ­
kroć ognia z ręczney  bron i; pod w ieczór zaś 
cale miasto nayw spanialćy oświecone zostało. 
N astępujących dni zwiedziło NN. Państwo, Ko­
ścioły katedralne wszystkich trzech  obrząd­
ków, Sominarya, Klasztory płci oboyga , szko­
ł y ,  i inne założenia publiczne; a dnia 26. 
Lipca przytom ne było na św ietnym  balu da­
nym  przez vStany galicyiskie, w  ogrodzie po- 
jezu ick im , k tó ry  podtenczas jak naygustow- 
n ićy  oświecono, i gdzie na przybycie ich roz­
m aite ognie sztuczne spalono. Dnia 28. t. m. 
opuścił Cesarz z Małżonką swoją stolicę Gali­
cy! , i udał się w  dalszą podróż tlla odwiedze­
nia innych m iast w tym  kraju położonych.

Powszechny szacunek, jaki zjednał sobie 
za życia, mąż poważany od Monarchów, w iel­
b iony w  k ra ju , pełen  cnot tow arzyskich, na­
uki, św iatła , A d a m  K a z i m i e r z  Xiaže 
C z a r t o r y s k i ,  niegdyś Jenera ł ziem Podol­
skich , Marszałek Polny woysk ąustryack ich , 
Kaw aler O rderów  krajow ych i zagranicznych : 
okazał się także i w ostalnićy posiudze, k tórą



śm iertelne zwłohi jego uczczono. W S i e n i a ­
w i e  nayprzód, gdzie Xiaze len , dn. 1 9 . Mar­
ca r . 1823 w  89 wielm lat sw oich, życie za­
kończył, odpraw ił sie rozczulający i nader 
wspaniały obchód pogrzebow y ; po Którym 
zwłoKi jego nabalsam ow ane, wywiezione zo­
stały do W a r s z a w y ,  dla zloženia ich tam ­
ż e , podług oslatnićy woli je g o , obok dosloy- 
nych przodków , w  grobie rodzinnym . Po 
drodze zaś we L w o w i e  oddane im  by ły . 
przynależne honory woyskowe, w edle stopnia 
jaki w  cesarsko - austryackiéy służbie, Xiaze 
zaymował. —  Un. 10. Kwiet. o godz. 2giéy po 
południu, kilkadziesiąt Obywateli na koniach, 
w yjechało o m ile za rogatkę Janow ską, a gdy 
się zeszli z karaw anem  wiozącym zwłoki X ia- 
żecia, otoczyli go z obudwóch s tro n , i prow a­
dzili aż do ro g a tk i, gdzie p rzy ją ł one zastęp­
ca Jenerała  dowodzącego w  G aíicyi, Marsza­
łek Polny S t e i n i n g e r ,  na czele oddziału 
p iech o ty , i z należytą uroczystością tow arzy­
szył im  z w yżóy wspomnionemi obyw atelam i, 
aż do bram y krakowskiey. P rzy  kościele P. 
M a r y i  oczekiwało na zwłoki Xiazece Ducho­
wieństwo , którem u przewodniczył A rcybi­
skup lw ow ski, M etropolita Ruski, i A rcybi­
skup Ormiański; a gdy się zbliżyły do b ram y 
pom ienkm ey, prowadzono je  z pompatycznym 
orszakiem przez ulicę krakowską i na około 
ry n k u , do Kościoła Pojezuickiego, gdzie naza­
ju trz  odprawiło się nabożeństwo żałobne, m o­
wa pośm iertna , i inne obrzędy kościelne ; po 
których zwłoki te  pod zasłoną kilku oddzia­
łów  piechoty i ja z d y , także a r ty le ry i , w to­
w arzystw ie naczelnie dowodzącego, i czterech



innych Jenerałów , tudzież Członków Stanów 
K rajow ych, wysokióy Szlachty, Urzędników 
cyw ilnych i woyskowych, oraz niezliczonego 
m nóstw a ludu , z muzyka żałobna, prow adzo­
no po przed Komendę jeneralna  i w ały m iey- 
skie, przez Ulicę haiicttą, rynek, i krakowską, 
az do rogatki Żółkiewskićy. Woysko i działa 
uszykowały się po p raw ćy  stronie rogatk i, a 
g^dy zwłoki Xiažece przeniesiono na wóz po- 
dróżny, dało trzykro tne  sabre, z k tórych  każ­
dem u 24 w ystrzałów  działowych tow arzyszy­
ło. Po uczynionych ostatnich tych  honorach 
w oyskow ych, tez same grono Obywateli któ­
r e  zwłoki Xiçcia C z a t o r y s k i e g o  na w stepie 
do Lwowa przy im ow ało , odprowadziło je  
w  podróż na m ieysce przeznaczone, o m ilę za 
rogatkę.

Po sm utnym  w idoku , którego niedawno 
świadkami byli mieszkańcy Lwowa , nastąpiły 
w kró tce  chwile powszechnćy radości, gdy 
A rcyxiaze F r a n c i s z e k  K a r o l ,  d rag i syn 
Cesarza Panującego, objeżdżając k ra je  Monar­
chią austryacką składające, p rzyby ł dn. 1 1 . 
Lipca 1823 do galicyiskiey sto licy , i wysiadł 
w przygotow anych dla siebie pokojach w pa­
łacu G ubernatora krajowego. Zaraz po p rzy­
byciu swoim nazajutrz przyim ow ał wszystkie 
w ładze cy w iln e , woyskowe i wyższe Ducho­
wieństwo ; następujących zaś dni odwiedzał 
gm achy urzędów  politycznych i sądowych ; 
szkoły norm alne , gimnazya , i akademią ; tak­
że zbrojownią mieyską , Komendę jeneralna , i 
szpital załogowy. Prócz tego zaszczycił obe­
cnością swoją Kościoły trzech  obrządków, Kla­
sztory płci o b o jćy , scm inoryą i szpital^
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Chciał nadto być przytom nym  na obrotach 
W oyskowych, k tó re wykonała w obliczu jego 
Załog-a miasta, i baterya  a r ty le ŕy i konnéy ; ja -  
łu>lez na kilku przedstawieniach te a tra ln y c h , 
które w ypraw ili dla niego artyści dram atycz­
ni ; rów nież jak na celnieyszych miasta Łwo- 
Wa przechadzkach, gdzie używ ał nader przy- 
jem néy  zabaw y, w  pośrodku znakomitych o- 
byw ateli i niezliczonego m nóstwa l u d u , g T O -  

inadzacego sic z radością na te  m ieysca ro z ry ­
w ek , k tóre przytom ność Arcyxiazpcia uśw iet­
niała. Dnia 8 , Sierp, w yjechał ze Lwowa do- 
stoyny ten  potomek panującego Domu w  Au- 
s l r y i , i udał sie w dalszą podróż ku wscho- 
dnićy części G alicyi, zostawiwszy niew ygasła 
pam ięć swego pobytu , w  stołecznem mieście 
ić y  P row incy i, oraz ludzkości i uprzeym nści, 
z k tórą przyw ykł obchodzić się względem 
każdego.

Tegoż roku mieszkańcy Lwowa m ieli pow­
tórn ie  to szczęście, iż oglądali w  m urach 
swoich Nayjaśnieyszego Cesarza , k tó ry  w  po­
dróży swojćy do C z e r ń  i o  w i e  с na B u k o ­
w i n i e ,  gdzie się m iał zjechać z osobistym 
przyjacielem  i sprzym ierzeńcem  sw oim , A- 
l e x a n d r e m  I, Cesarzem rossyiskim, dn. 25. 
Wrrześn- p rzyby ł do tć y  stolicy. Chociaż w y­
raźna wola Jego w strzym ała przygotow ania, 
k tóre chciano poczynić do stosownych uroczy­
stości, głośne atoli okrzyki zgx'omadzonegolu- 
du , gdy się raczył pokazać na balkonie pała­
cu G ubernato ra, w k tórym  w ysiad ł, b y ły  ja ­
w nym  dowodem radości, z pow tórnego p rzy - 
bycia N. Pana do Lwowa. Władze cywilne i 
Woyskowe, Duchowieństwo i Szlachta m iały
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zaszczyt, być nazajutrz przetlslawionemi Jego 
Cesarsb. Mości, puczem tegoż dnia dawał po« 
słuchania publiczne i pryw atne. Następują­
cych dni zwiedził rozm aite gm achy urzędowe, 
dúm naczelnego dowództwa woysbowego, aka­
dem ią, i szkoły; by ł tez obecny w ielkim  ćwi­
czeniom w oyskow ym , w ykonanym  przez za­
łogę m ieyską za rogatkam i m iasta, oglądał 
takže koszary a r ty le ry i i p iech o ty , szpitale 
m ieysk ie , i obie S em inarya, a dn. 29. znay- 
dow ałsię na nabożeństwie odpraw ionćm  w Ko­
ściele m etropolitalnym  przez Arcybiskupa 
Prym asa. Naostatek przyjąw szy Deputacyą 
Stanów galicyiskich, k tó ra m u przedstawiła 
obecne położenie K raju , dn. 1 . Paździer, udał 
się w  dalszą podróż na zam ierzone mieyscc.

P rzy  końcu historycznego ry su  w ydarzeń 
zaszłycli Ave L w ow ie, nie od rzeczy b ęd z ie , 
wspomnieć tu  takže okropny wypadek , k tóry  
dnia 14. Lipca r .  1826 o pół do siódmćy go­
dzinie w ieczornćy , mocno przeraził miesz­
kańców jego. Było to zwalenie się Aviežy ra- 
tu szn ćy , naydawnieyszego pom nika, i nay- 
pieknieyszóy ozdoby, av środku samego m ia­
sta przeszło na 30 sążni w  górę wzniesionóy- 
Właśnie podtenczas zakładano około nióy łim- 
dam enta nowo zaczętóy budow y gmachu ra- 
lusznego *), gdy spodnia część onćy, w kształ­
cie czworogranu będąca, nieznacznie rozsu- 
Avajac s ię , ciężarem  górnóy części av ośmio- 
g ran  budoAvanéy, ciśniona, rozstąpiła się na 
dwie strony  ; przez co górna osunąć się m u-

+)• Już w roku 1801 jedną część ratusza starego od strony 
poluduiowey. rozebruuo.
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siała pionowo w środek až do sklepienia, lecz 
ine mogąc sie tam  ostać, upadła razem  z zéga- 
1*еш i dwoma jego dzw onam i, na sam rynek  , 
Wziąwszy kierunek ku zachodowi, lak jednak­
że szczęśliw ie, że z blisko otaczających ją  do- 
ttiów , żadnego nieuszkodziła. Chociaż obale­
nie się to w ieży nie było gwałtowne, dla mie- 
szkajacéy atoli na n ićy  ogniowéy straży, licz­
nych robotników  staw iających pod nią fun­
damenta , innych zaś dla napraw ienia onéy 
będących w ew n ą trz , i m nóstwa osób które się 
często zw ykły robocie przypatryw ać ; w ypa­
dek ten  m ógłby fatalne za sobą pociągnąć 
skutki, gdyby już od rana niezawodne znaki 
następnego zdarzenia nie ukazały się b y ły , i 
gdyby nie przezorność i przytom ność um ysłu 
budowniczego sztuki ciesielskićy K a r o l a  
K a w k i ,  k tó ry  zawczasu obecnych o grożą- 
cćm niebezpieczeństwie ostrzegał, i do ustę­
py wania zniewalał ; przez co praw ie wszyscy 
tia ostrożności się mieli. Jednakże pomimo te ­
go, nie obeszło sie całkiem bez nieszczęścia c . c 
\v tym  razie : p rzy  ciągiem odsypywaniu g ru -
żów przez dni n astępne , ośmioro ludzi, czę­
ścią poduszonych, częścią też na śm ierć poka­
leczonych , dobyto ; m iędzy tem i bylo dwóch 
żo łn ierzy , k tó rych  ciekawość aż na sam ga­
nek w ieżowy zaprowadziła, i IS letn ia córka 
trębacza, z piszcałką w  ręku  silnie u ję tą , na 
k tó rey  ta nieszczęśliwa jeszcze przed samym 
żgonem , gdy w łaśnie zegar, drugi kwadrans 
ba 7mą u d erzy ł, podług zwyczaju gwizdała. 
Jeden tylko chłopiec został przy życiu, moc­
no atoli uderzony Avalacemi się cegłami w krzy­
że, i z przestrachu m owę u tra c ił, lecz za sta-
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ŕan iem  íolsarzý późniey przyszedł zupehiiö 
cło zdrowia. —  Kamień poprzeczny, właściwy1 
zwornik całey budow y , osadzony w  spódnicy 
części, w  oknie archiw alnym  wieży, m iał na­
pis n iem iecki, gockiemi literam i w y ry ty  ■ 
»H ans Jtileher A nheb  des B a u  149 1 .« —  Tak 
więc ten kolos, co przez la t 535 zdobił to 
m iasto , i czuwał nad jego  bezpieczeństwem 
puhlieznćm , ru n ą ł w  jednćy  chw ili, nie zoJ 
stawiwszy i śladu ze swojćy okazałości.
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R O Z D Z I A Ł  IV.

Korzyści i swobody, nadane miastu 
Lwowi od Panujących.

W '  atpić nic można, ažehy miasto L w ó w ,  
o ilx iaža t halichich D a n i e l a  lub L e o n a ,  nie 
miało sobie nadanych tychże korzyści i swn- 
b o d , jahich używ ały celnieysze miasta na Un­
si, pod panowaniem swoi cli szczególnych wład­
ców bedace. K a z i m i e r z  W. Król Polski, c c / • podbiwszy R u s  C z e r w o n a  b e rłu  sw ojem u,
i ogłosiwszy sic dziedzicem i panem  tć y  zie­
m i, wszystkie dawnieysze p raw a i zwyczaje 
buskie, którem i sie do r . 1356 główne je y  
miasto Lwów rządziło , zniósł i uchy lił; a na 
to m ieysce praw a osadników, czyli now ych 
* Niemiec obyw ateli lwowskich, zwanego 
1' r  a w e m  t  e u  t  o ń s k i m  lub m a g d e b u r -  
s k i m  używać pozwolił, i ustanowił Wóyta

*) M iasta polskie ( ja k  mówi B e n t k o w s k i  w  Tom . II. Hi« 
stor. L iter. F o l . )  wszystkie p raw ie , n dawniey także
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czyli A dw nbata, przed M órym by mieszrzanic 
w  spraw ach mnieyüzych i wicbszycb, z praw a 
leutoiisbiego odpowiadali; a w óyt sam z tegoż 
praw a, przed samym ty  Ib o Królem sprawował 
sie. Uwolnił nadto tenże Kazimierz W. miesz­
kańców Lwowa, od wszeJhićy juryzdybcyi czy­
li Zwierzchnictwa W ojewodów, Kasztelanów, 
Sędziów, Podsedhów , i zatw ierdził ustawęc; z с  '  t<

m ieysba ( Plebiscitum  ) *) mężowi dwie czę­
ści d ó b r, żonie zaś trzec ia , po śmierci je d ­
nego z małżonków zastrzegaj a ca. Lecz ponie­
waż odwoływanie się do T rybunału  Magde- 
bu rsh iego , z niem ałym  kosztem i uciążliwo­
ścią mieszkańców połączone b y ło , przeto nay- 
wyższy Sąd prow incyonalny teutoński, w zam-

wiclka liczba w łości wicysbicb, rządziły się praw am i o b ­
cemi niemieckiego tw o ru , z m ocy lokacyi i p rzy w i­
lejów osadniczo-nadaw czych . Praw a te  m ieysko - w ło ­
ściańskie, b y ły  dwojakićy k lassy ; albo S a s k i e ,  Mu g -  
t l c b u r s k i e m i  zw an e : albo C h e ł m i ń s k i e ;  a nosi­
ły  ogólnie imie praw a niem ieckiego, (Jus theutonicum) 
w  rozróżnieniu od praw  i zw yczajów  polskich. Praw o 
S a s k i e  czyli m a g d e b u r s k i e ,  składało się ze zw y ­
czajów  prow incyonalnych sask ich , z ustaw i w yroczni 
miasta M a g d e b u r g a ,  i z praw a sasko - lennego. N ay- 
pierw szy spis autentyczny praw  ty c h , przez osady po l­
skie, tak m ieyskie jako i wieyskie z Niemiec p rzycho­
dzące, p rzcym ow anych , winniśm y K a z i m i e r z o w i  
W . który ustanaw iając w r. 1356 w  K r a k o w i e  Sądy 
w yższe osadnicze, dla przecięcia szkodliwych krajowi 
odw ołań do H a l l i  i M a g d e b u r g a  zanoszonych , zło . 
ży ł w  skarbcu miasta K rakow a, księgi p raw a m agdebur­
skiego, wziąwszy onych kopie z samego źródła.-— P r a ­
w o  C h e ł m i ń s k i e  u tw orzyło  się na zasadzie praW 
magdeburskich i (lamingskich ; a takim praw em  miasta 
C h e ł m n o  i T o r u ń  szczególnie przez Krzyżaków r. 
1233 naypierwe'y b y ły  nadane.

Miasta niektóre polskie z m ocy n a d ań . m iały moc stano­
wienia ustaw , które W i l k  i r  z a  m i ,  P 1 c bi  s с i t a  mi  , 
a czasęui S t a t u t a m i  się zw ały.
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hu krabowskim ustanowiony został, w k tórym  
Wóyt i siedmiu laviniików, od Wielkiego Pro- 
huratora Królewskiego w yznaczonych, miało 
zasiadać. Z czasem zaczęto z Ruskiego i Wo­
łyńskiego W ojewództwa, tudziez z Podola do 
Senatu Lwowskiego appellow ać, co poźnieysi 
królow ie polscy waznćm uznali, i szczegól- 
kemi przyw ileiam i zatw ierdzili.— A ponieważ 
W mieście tém  oprócz N iem ców , znaydowali 
się osadnicy z rożnych narodów , jako to : Ru­
sinów, O rm ianów , Ż ydów *), i Saracenów , 
rzyli Turków  albo Tatarów  ; przeto Kazimierz 
W. dogadzając ich zadaniu, pozwolił aby się 
oni swojemi praw am i sadzili, p rzy  zostawie­
niu jednak wolności, udawania się do praw a 
m agdeburskiego, jeźliby tego chcieli; wsze- 
lakoz na ich sądach narodow ych , W óyt m iey- 
ski m iał prezydować. —  Tenże Król darow ał 
miastu 70 łanów  frankońskich **) p o la , m u-

*) W  następnych  w ichacli, osobliwie га panow ania Z y g ­
m u n t a  III . Żydzi w  nader wiclkiey liczbie znaydowali 
się wc L w o w ie , gdzie praw ic we zwyczny było poszło, 
żc ile dom ów  było tydow skich, tyle stało szyldów pro- 
teltcym ych w różnych herbach szlacheckich ; Żyd bo­
wiem skrzyw dzony od C hrzcścian , nie m ógł inaczćy 
w  Sądzie otrzym ać spraw iedliw ości, tylko za pom ocą, 
assystencyą i prolckcyą , uproszonego sobie Szlachcica.

**) W Polszczę pierw sze nadania ziemi od N iążąt i Królów, 
nie inaczćy w ym ierzały się tylko na ł a n y .  T c  b y ły  
czworakie w używ aniu : p o l s k i e  czyli k m i e c e ,
f r a n k o ń s k i e ,  n i e m i e c k i e ,  i c h e ł m i ń s k i e .  Każ­
d y  z nich dzielił się na pew ną ilość stay , łokci, sznurów , 
p rę tó w , i m orgów. Łan f r a n k o ń s k i  dwojaki b y ł , 
w iększy i m nicyszy: P i e 'r w s z y  powinien mieć po- 
w zdłuż stay 18, z k tórych każde obeym ow ało miar 15 , 
a miara łokci Й  i 1 /2 ; w  szćrz zaś jedno sta je , czyłi 
m iar 15, albo łokci 2 1 7 ; d r u g i  zawierał pow zdłuż 
m iar 270 czyli łokci 3 9 1 5 , lecz w  szćrz obcym ow ał tyl­
ko miar 12 czyli łokci 17Ś.

20
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róm  przyległego w różnych ziemi gatunbach ? 
z h tórych  60 płacić mieli corocznie na dzień 
S. Marcina do sharbu Królewskiego po 24 gro* 
szy ruskich z łanu jednego , a 10 łanów wol" 
nem i były  dla pastwisk m ieyskich, około wsi 
B i ł o h o r c z e .  Zakazał nakoniec budowania 
komuzkolwiek karczem , w przeciągu jednćy  
m ili od m iasta , aby się tym  sposobem docho­
dy jego z trunków  nie umnieyszały. Ten 
przy  w ilćy dany był w  S a n d o m i e r z  u, f e r ia  6. 
in fr. octüvam  Pentecostés Anno D n i  іЗбб w o- 
becności w ielu Panów polskich i rusk ich , a 
m iędzy niem i J a n a  Proboszcza Gnieźnień­
skiego i Kanclerza ruskiego.

W ł a d y s ł a w  Xiaze Opolski, którem u na­
stępca Kazimierza W. L u d w i k  Król w ęg ier­
ski i polsk i, jako pokrew nem u swojemu, Kuś 
Czerwoną z ty tu łem  Xiçztwa praw em  lenno- 
ści nadał, uczyniwszy się dziedzicem i Panem 
tego braju, w  celu podźwignicnia mieszkańców 
Lwo.wa > którego przyległe okolice w  r .  1350 
najazdem L u b  a r  t a  Xiecia litewskiego sro­
dze zniszczone były  ; tym że na wieczne czasy 
sto łanów frankońskich, do owych 70 przez 
Kazimierza W. w przódy nadanych, za m ura­
mi miasta przydał, i p raw em  teutońskim ob­
w arow ał. — Na przestrzeni tych  ła n ó w , kil­
ka wsi, przez celnieysze miasta Lwowa familie 
niemieckie, jako to : S o m m e r s t e i n h  o ť (Za- 
m arsztynów  ) przez S o m m e r s t e i n  ó w i 
G o l d b e r g h o f  ( Kulparków ) przez G o l d ­
b e r g  ó w ; K 1 e p p e r  h  o f ( Kleparó w ) przez 
К L e p p e r ó w ,  zakładać się poczęły.

Szczodrobliwość i hoyność J a d w i g i  Kro- 
low ćy polskićy, siostrzenicy K a z i m i e r z 9
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W. polepszyła by l mieszkańców lwowskich. 
Monarclxini ta ,  w roku 1387 miasto Lwów u- 
ńarow ała znakomitym przyAvilejem, ogłasza­
jąc one m ieyscem składowem tow arów  wscho­
dnich,  z zaleceniem , ażeby kupcy zagranicz­
ni ze wschodnich przybyw ający k ra jów , nie 
gdzie indz ićy , jak  tylko w e Lwowie tow ary  
swoje p rzedaw ali, lub inne tam że kupowali ; 
rów nież aby zadne miasto w  calem Królestwie, 
teraz i na potem  tego praw a przekopu, (em - 
porü) nie nadw erężało , ig ran ie  handlu lw ow­
skiego nie przechodziło. Taż Królowa dodała 
przyw iley na skład soli, i wszelkich innych to ­
w arów  we Lwowie ; a W ł a d y s ł a w  J a g i e ł -  
I o , m iędzy innemi nadaniami w r. 1404 po­
stanowił : iż kupcy w ołoscy , pogańscy albo 
chrześciańscy, z zamorskich Krajów p rzy jeż­
dżający , nie mają składu m ie ć , ani sw ych 
tow arów  przedawać gdzieindzićy, tylko w e 
Lwowie ; a sprzedawszy tamże , i innych na- 
kupiw szy, nie mogą ich w  Wołoszech sprze­
daw ać, ale za m orze z niemi jechać. —  K a­
z i m i e r z  IV. w r. 1460 ten  skład tow arów  
potw ierdził, i p raw em  zastrzegł: ażeby m ia­
sta które są za Lwowem, jako to : H a I i c z , К n- 
ł  o m y j  a ,  S t r y i ,  i inne, dalćy z tow aram i 
nie jeździły, tylko do Lw ow a; ani leż indzićy 
Lwów nie m ija ły , lub objeżdżały ad  loca an­
teriora  , jako do P r z e m y ś l a ,  J a r  o s I a- 
w i a ,  R z e s z o w a ,  B e ł z a ,  i do innych 
m ieysc którycbkolwiek. Przcrzcczone zaś 
anteriora loca miast ,  miasteczek i w si, mo­
gły  także mieć skład w e Lwowie, a dalćy nie 
jeździć. —  Od owego czasu, zaczęli mieszkań- 
ey Lwowa daleko obszernieyszy handel p ro-

20  *
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wadzić, w k tórym  osobliwie Ormianie *) szcze­
gólnym  celowali przem ysłem . Kupcy bowiem 
tego narodu w tem ze mieście osiedli, do K a r ­
ł y ,  S t a m b u ł u ,  A l e x a n d r y i ,  K a i r u ,  a 
naw et aź do I n d y  i zajeżdżając, nayw ytw or­
n icy sze z ty  cli krajów  tow ary  sprow adzali, 
k tó re  potem  N iem cy, Polacy i Rusini, po ca­
lem  K rólestwie rozwozili; a tak wszyscy wza­
jem ną ku sobie przychylnością, i uprzeym ością 
przesadzając s ię , miasto Lwów codziennie 
wzbogacali.

Zapanow ania W ł a d y s ł a w a  J a g i e ł ł y  
o trzym ał Lwów, k tó ry  pod ów czas z niem iec­

*) Kiedy Saraceni pustos7,ąc Państw o W schodn ie , gnębili 
mieczem narody w  nim osiad łe , szczątki wielu familii 
orm iańskich , rozsypaw szy się po  innych częściach świa­
ta , p rzy b y ły  także na Ruś za Czasów jeszcze I lo  I с s ł a ­
w a  ś m i a ł e g o  K róla Polskiego; w ięc około dwóch 
wieków przed założeniem  Lw ow a , jako zaświadcza list 
X iążęcia ruskiego D y m i t r a ,  położony całkiem w  po­
twierdzeniu przyw ilejów  Orm iańskich od W ł a d y s ł a ­
w a  IV. Króla. D a n i e l  X iążc H alicki, p rzyw ołał ich 
do Kusi Czerw onćy z Tauryckicm i Scy tam i, czyli tak 
zwanem i dziś T a taram i; a syn jego L e o n ,  żołnierzy 
orm iańskich , uzb ro jen iem , u b io rem , i językiem  do T a ­
tarów  po d o b n y ch , pod k tórych panow aniem , m iędzy 
górami azyatyckiem i T a u r e  m i K a u k a z e m  w zrośli, 
roku 1280 osadził we L w ow ie , w  nagrodę p o m o cy , ja ­
ka mu dali przeciw  ościennym  Xiążętom  Ruskim ku so­
bie nieprzyjaznym , k tórych częścią p o k o n a ł, częścią do 
układów z sobą przym usił. Pożnieysze T urków  w P ań ­
stwie W schodnim  zw ycięztw a, więcńy jeszcze Orm ia- 
nów  na R uś przyprow adziły . K a z i m i e r z  W . pozw o­
liwszy im sądzenie się swemi p raw am i, i dawszy w ol­
ność wyznania religiynego, ściągnął nic m ało ludzi tego 
narodu do L w ow a. Mieli zatem Orm ianie oddzielne S ą­
dy swoje we Lwowie , u których sp raw y  rozstrzygane 
by w ały  podług ich w łasnych praw  narodow ych , i uży­
wali tego przyw ileju aż do czasów J ó z e f a  C esarza, 
który  Sądow ęictw o Orm iańskie wcielił do M agistratu 
m icyskiego.
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kiego nazwisha L e m b u r g  w ięcey by ł zna­
nym , przyw iléy  bicia m onety ; lecz tylko 
d robnieyszéy , czyli p ó ł g r o s z k ó w ,  ( ja k  
świadczy A r n o l d  w Rozprawie e monecie 
Polskićy, umieszczonéy w  Tomie VI. Roczni­
ków Towarz. Warszawsk. Przyjaciół nauk ) na 
k tóréy  z jedney  strony  w yrażony b y ł L e w ,  
г napisem miasta Lwowa ( L e m b u r g )  z d ru- 
gióy zaś widać było orła polskiego z cyfrą  
Króla W ładysław a, i przydaniem  liczby e ry  
chrześciańskiey MCCCCXIV. ( 1414. ) Za Z y g ­
m u n t a  III. ( jak  pisze tenże A r n o l d  w  roz­
praw ie pom ienionéy) bito także pieniądze w e 
L w ow ie, lecz nie wiadomo jakiego kruszcu i 
gatunku takowe b y ły ;  a za J a n a  K a z i m i e ­
r z a  niejaki P in  о с c i w e Lwowie, z kościelne­
go ś re b ra , ty le  p ien iędzy , ile m ó g ł, nabił. 
Uziało się to podczas w oyny szwedzkiéy, gdy 
P o z n a ń  i B y d g o s z c z ,  menniczne m iasta 
polskie, w padły nieprzyjaciołom  w ręce,

Wytrwrałość i m ęztwo z jakim  obyw ate­
le miasta Lw ow a, wszelkie najazdy nieprzy­
jacielskie o d p ie ra li, by ły  powodem , iz nastę­
pni Królowie polscy , daleko większymi p rzy ­
w ilejam i ich obdarzyli. Tak Z y g m u n t  1. 
W nagrodę dzielnego w strzym ania i odparcia 
biezm iernéy potęgi Turków  i T a ta ró w , któ­
rzy  w  r . 1524 miasto Lwów przez 4 tygodnie 
zewsząd w  oblężeniu trzym ali, i m ury  jego 
biocno uszkodzili, *) do herbu  m iasta tego

*)  Tak pisze A l n p e c h ,  lecz Z i m o r o w i c z  o T urkach 
p rzy  tera oblężeniu naymnieysze'y wzmianki nic czyni, 
wspom ina tylko sam ych T ataró w , którzy pod wodzem 
swoim  À s l a n c m ,  w  liczbie 40,000 Lw ów  najechawszy, 
przedm ieście halickie i krakowskie ogniem zniszczyli.
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przydał b ram ę wielb a o tw artą z trzem a nad 
nią w ieżam i, w b tó rć y L e w  spięty na tylnycli 
łapach sto i; z przyw ilejem  używania lahu 
czerw onego, w e wszysthich abtach i pismach 
publicznych. —  Tabze i S y x t u s  У. Papież, 
widząc przychylność m iasta Lwowa bu stoli­
cy św ięte у , i osobliwszą gorliwość w  pomno­
żeniu honoru Nayśw. M aryi Panny; że i sam 
lw em  się pieczętował, do tegoż herbu  m iasta, 
przez B reve  z dn. 15. Wrześn. 1586 r. p rzy ­
dał trz y  pagórhi z gw iazdą, w y ję te  z herbu  
sw ojego; ażeby one, stosując się do obolicz- 
nośc i, położenia mieysca i czasu, podług w o­
li sw o jćy , jab m u przystoynićy zdawać się 
będzie , bu ozdobie pub licznćy , i uczczeniu 
w ia ry  ehrześciańsbićy , do herb u  swego p rzy ­
łączyło , i w tym że umieściło.

W rohu 1587 sław nćy pam ięci Król pol- 
shi S t e f a n  B a t o r y ,  ustanow ił w e Lwowie 
I t a d ę  C z t e r d z i e s t u  M ę ż ó w ,  upoważnio­
nych do naradzania się z M agistratem  miasta, 
im ieniem  całćy gm iny , w  przybrych  spra­
wach Itzeczypospolitćy. Ta Hada czyli Zgro­
m adzenie, shładać się m iała z 20 hupców , i 
20 rzem ieślnihów we Lwowie zamieszhulych , 
i całą niby gminę przedstawiających. — Wol- . 
ność od podwód i wszelbich ciężarów żołnier- 
sbich, nadaną miastu Lwowi z wiosbami ra - 
dziecbiemi Ż u b r z ą  i S i e c h  o w e m ,  p rzy­
w ilejam i Królów Z y g m u n t a  L , Z y g m u n t a  
A u g u s t a ,  i S t e f a n a ,  wiecznemi czasy, po­
tw ierdziła Konstytucya Scymu Warszawshiego 
w  robu 1588 i 1658.

Od tychże Królów dany przyw ilćy  pobie­
rania trzecicy m iary  z m lynu Zimnowodzbiege
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HU npťawn czyli obwarowanie miasta , po tw ier­
dziła Konstytucya Seymu Warszawskiego w r. 
Ifiui ; uwalniajac mieszczanów lwowskich od 
"Wszelkich o tez trzecią m iarę im petycyi p ra ­
w n y ch , i dek laru jąc , iž takowa nie m a być 
i'i e xem p tio n e , lecz praw em  dziedziczném , 
.lak inne dobra m ieysk ie , miastu należeć.

Taż Konstytucya Seymu Warszawsk. nada­
la moc Urzędowi m ieyskiem u, karania ludzi 
obcych i przychodniów , którzyby jakich tu ­
m ultów  lub gw ałtów  dopuścili się na osobach 
mieszkańców; albo też w nocy, bram y lub for­
ty  miasta odważali się wybijać. Takich w e­
dle Statutu Toruiìskieg'o tenże Urząd m iał są­
dzić , i podług excessu k arać , za poprzedni- 
czćm jednak badaniem ; w  ozem nie m iała 
mu być żadna przeszkoda czyniona. Niechcą- 
cych zaś na rozkaz jego z miasta ustąpić , w ol­
no m u było schw ytać, i tak długo trzym ać, 
pókiby 14 grzyw ien za karę nic zapłacili : któ­
re  to grzyw ny na opraw ę m iasta , m iały być 
przeznaczone.

Dla utrzym ania bezpieczeństwa we Lwo­
wie, Konstyt. Seymu Warszawsk. w  r. 1611 po­
stanow iła, ażeby w  tem że mieście żaden nie 
majac lisiu Królewskiego albo H etm anów , 
nie ważył się zaciągi do woyska czyn ić, albo 
chorągw ie rozw ’-'w, pod karą śmierci. Dla lep­
szego zaś opatrzenia i m unicyi miasta, Konstyt. 
tegoż Seymu Wi.r. 1620, dozwoliła m u grosz 
jeden, od każdćy beczki piwa przewoźnego, lak 
w m ieście, jak i na przedm ieściach po b ie rać , 
k tó ry  na nic innego , jak tylko na obw arow a­
nie m iasta używać się powinien.
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Konstytucya Seymu koronacyi W ł a d y ­
s ł a w a  IV. w r. 1633, potw ierdziła utw orzenie 
w e Lwowie Szkoły ry c e rsk ić y , o k ló rćy  
wzmianka była w  Itozdz. II. (obaci ka rtę  126) 
u Konstyt. Seymu Warsz. w  r .  1638 fundacya 
Szpitalu żołnierskiego, na k tó ry  A lexander 
Z b o r o w s k i ,  dw ór swóy we Lwowie z pew ­
nym  gruntem  zapisał.—• Tegoż Seymu Konstyt. 
z r. 1673 zniosła uciążliwe dla miasta podey- 
m ow anie , tak koronnych do obcych dworów 
przejeżdżających , jak  też i cudzoziemskich 
Posłów ; zaleciwszy ażeby odtąd ze skarbu ko­
ronnego u trzym yw ani b y l i , bez jakow ych 
nakładów lub kosztów ze strony miasta.

Dawnieysze przyw ile je  od r. 1573 m iastu 
Lwowi nadane, i od J a n a  III. szczególnym 
dyplom atem  stw ierdzone, tak na ćwiczenie 
łudzi w strzelaniu z dział, hakow nic, i musz­
kietów  do ta rc z y , jakotez na n o w e  ja rm ark i *) 
K onstytucya Seymu Warsz. z r . 1677 zupełnie 
potw ierdziła.

Kupców i innych przychodniów , tudzież 
nie osiad łych , którzy ciągle we Lwowie han­
dlują , do nabycia praw a m ieyskiego, Konstyt. 
Seymu Grodzieńskiego z r. 1678 , upoważniła, 
k tó rzy  jednak wszelkie onera Reipublicce e t 
C iv ita tis , zarówno z innemi mieszczany płacić 
obowiązani byli. —  Wreszcie M agistrat lw ow ­
ski , i osoby na urzędach jego b ed ace , ró w ­
nież jak  i warszawski z M agistratem  m iasta

*) T y ch  Konstytucya to niewymienia. Bywali przedtem  ja r ­
marki 3 razy w  ro k u : Iszy  na S. Agnieszkę : 2gi dnia 21- 
M aja czlcronicdzielny, 3ci dnia 12. Października dwu- 
nicdzicluy.
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P o z n a n i a  і K r a k o w a  porów nała Konsty- 
tucya Seymu z roku 1588. Wszystkie zaś p rzy ­
w ileje dawnych Królów m iastu Lwowi słu­
żące , ( w k tórych szczegółowy op is, zakres 
dzieła tego wchodzić mi nie dozw ala) S z y ­
m o n  Z i m o r o w i c z  O rm ianin, Sekretarz 
miasta Lwowa, razem  zebraw szy, podał do 
zatwierdzenia Króla W ł a d y s ł a w a  IV. któ­
re  następni także Królowie , a mianowicie A u- 
g u s t  1І. powagą Konstytucyi Seymu Lubel­
skiego z r. 1703 i Warszawskiego z roku 1710 
łaskawie potwierdzili.

Rząd austryacki po zajęciu Królestw Ga- 
licyi i Lodom eryi w  posiadłość, nie zanied­
bał przez podźwignienie handlu i p rzem ysłu , 
m iastu Lwowi przyw rócić dawną wspaniałość, 
bia mocy Uniwersału z dn. 1. Paździer. 1774 
dozwolone było bezpłatne nabycie m ieyskie- 
go praw a , i sześcioletnie w yjęcie od płace­
nia podatków, wszystkim cudzoziemskim kup­
com , sztukmistrzom i rzem ieślnikom , jakiego­
kolwiek wyznania chrześciańskiego będ ący m , 
którzyby w e Lwowie osiąśdź postanowili. Dla 
zachęcenia zaś daw nych mieszkańców do 
przyozdobienia i powiększenia swoich budowli, 
przez U niw ersał z dn. 19. Listop. t. r . nadane 
hyło 1 0 le tn ie uw olnienie od podatków , tak 
nowe kamienice budującym , jak  tez podupa­
dłe i obalone znacznie powiększającym ; jed ­
nakże podług abrysu od Rządów krajow ych 
zatwierdzonego. — Przy zaprowadzeniu w G ali- 
cyi r . 1775 Stanów krajow ych , miasto Lwów 
jako królewskie, i czw arty stan rep rezen tu ją­
ce , upoważnione zostało do w ysyłania dwóch 
Deputowanych na Seym czyli Zgromadzenie



Stanowe ; i  k tórych jeden być powinien Bur­
m istrz czyli Prezes M agistratu Iwowsk. drugi 
zaś obierany m iai być z grona mieszkańców 
na mocy przyw ileju miastu danego. Posiada­
cze domów zaintabulowanych w księgach ma- 
gistratuałnych lw ow skich, którzy na tez do­
m y  praw o m ieyskie p rzy ję li, p ><’]ug D ekre­
tu  nadwornego z dn. 21. Czerw. 1811 r. uw ol­
nię nómi zostali od obowiązku służenia w w o y - 
sku,  jak długoby domy takow e, z tćm ze po­
łączone praw em , istotnie i tabularnie posiada­
li .—  Tož dobrodzieystwo osiadania we Lwo­
w ie , rozciągnione zostało i na poddanych ros- 
eyiskich, k tórym  w sk u tek  handlowego T rak­
ta tu  m iedzy A ustryą i Itossyą z dn. 3. Lut. 
1786, dozwolono w  tćm ze mieście dom y w y ­
stawiać , p rzedaw ać, i kupow ać, z w yłącze­
niem  tychże od kw ater w oyskow ych, rów nież 
juk poddanym austryaekim  w P e t e r s b u r g u  
i innych miastach handlownych.

Ponieważ liczne stowarzyszenia czyli kor- 
poracye cechow e, różnych rękodzieł i rz e ­
miosł , częstokroć nadużywały swych przyw i­
le jó w , a korzystając ze swoich nadań, i n ie­
jakiego odosobnienia, w yłam yw ały się z pod 
dozoru i w pływ u Zwierzchności m ieyskićy ; 
przeto dla zniesienia wszelkich z tąd wynika­
jących  zdrozności i złych zw yczajów , nie 
m nićy  jak dla zachęcenia zdolnych i biegłych 
rzem ieślników ; przez Uniwersał z dn. 9. Maja 
1778 r . zaprowadzony został nie tylko w m ie ­
ście L w ow ie, ale tez w całćy Galicyi p n- 
w s z e c h n y  C e c h o w y  p o r z ą d e k ,  k tó ry  
w  artyku łach  56 obeym ował wszystkie p rze­
pisy tyczące się nauki rzem ieślniczćy, wyzwą-
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liinin uczniów, Avnclrówhi tow arzyszów , przy­
zwoitości praw  m aystrowslw ch, schndzel; i na­
kładów,  tudzież starszeństwa bażdego Cechu 
rzemieślniczego. Wszelkie zaś inne przyw ileje 
Cechom nadane, m iały być odtąd pod nieważ­
nością, od ces. król. Rządów krajow ych, ści­
śle p rzcy rzan e , i stosownie do powszechnego 
porządku cechowego poprawione. —  Dla w y­
gody mieszkańców Lwowa, osobliwie sztuk­
m istrzów  i rzem ieślników , r .  1782 zaprowa­
dzony by ł tamże w ces. król. probierniczym  
urzędzie k ra jo w y m , sklad kruszcowych p ro­
duktów , to je s t :  m iedzi, ołow iu, i c y n y ,
k tórych  za m ierną cenę każdy m ógł nabyć.

Do szczególnych przyw ilejów  m iastu , od 
Rządu auslryackiego nadanych, należy także, 
dozwolone zaprowadzenie w  moc nadwornego 
D ekretu z dn. 3. Paździer. 1788, m i e y s k i e -  
g o m y t a  d r  o g o w e g o , dla ułatw ienia w y­
datków miastu ; które na wszystkich rogatkach, 
'wiezdzajacy i nazad pow racający od koni i 
wszelkiego b y d ła , podług ustanowionóy ta ry -  
ły  płacić obowiązani byli. —  Oprócz tego do­
zwolony był miastu pobor dochodu od w a g i  
m i e y s k i ć y ,  na k tó róy  wszelkie tow ary  i 
rzeczy handlowe odważać każdemu wolno by­
ło. T ey  przyzw oite urządzenie Okólnikiem 
( Cyrkularzem  ) z dn. 8. Stycz. 1808 od Rządu 
krajow ego zostało wprow adzone; pryw atnych 
zaś wag posiadaczom, ważenie cudzych tow a­
rów  lub rzeczy, pod karą p ieniężną, i konfis­
katą w ag i, zakazane.

Dla dobra własności pryw atnóy  każdego 
z O byw ateli, urządzone zostało w e Lwowie 
na rozkaz mouurchiczny ze starych uklów,
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niegdyś grodzkich i ziemskich Sadów prow in- 
cyonalnych, porządne A r c h i w u m ,  indexa- 
m i potrzebnem i zaopatrzone, z któregoby 
chcący korzystać, za opłaceniem ustanowio- 
néy  ta x y , m ógł właściwego sobie praw a w iu- 
teressach swoich zawsze dochodzić.—'Naosta- 
tek  przez Cyrkularz z dn. 30. Grud. a 814 oby­
w atelom  miasta Lwowa , nadana była p re ro ­
gatyw a posiadania i nabycia dóbr tabularnych 
w  Królestwie G alicyi, jakotez wszelkich re-' 
alności mieyskich.
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R O Z D Z I A Ł  V.

Lwów uważany we względzie religiy- 
nym.

!N "ie masz podobno m iasta w  E urop ie , fctóre- 
b y  uważane co do Religii, jaką mieszkańcy 
jeg'o wyznają, mogło być porów nane ze Lwo­
w em , k tó ry  chlubić sie może tą  p rerogaty ­
w ą , iz w m u rach  swoich posiada trzy  stolice 
biskupie, trzech  wcale różnych obrządków ka­
tolickiego wyznania. Pierw iastkowi jego m ie­
szkańcy byii Ru si n i ,  musieli przeto wyzna­
w ać te  samą R eligię, k tórą ich panujący 
Xiazela w  całćy Rusi, po naw róceniu się 
sw oim , od Rościoła Wschodniego wespół z ob­
rządkiem greckim  przyjęli; a w  spraw ach du­
chownych być podległem i zwierzchniczóy w ła­
dzy M etropolitów Ruskich. Podobnież n a r ó d  
o r m i a ń s k i  w  jednym ze czasie z Rusinami 
zamieszkały w e L w ow ie, z językiem  swoim 
k ra jo w y m , wniósł także obrządek swóy re li-  
giyny do tego m iasta, i  naczelnictwu włas'ci- 
Wych sobie duchownych rządców bez w ąt­
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pienia podlegać musiał. Го zdobyciu nabonieC 
przez K a z i m i e r z a  W i e l l u e g o  Króla Pol­
skiego, Kusi Czerwonćy, rozmnożone w lym  
kraju  osady P o l a k ó w ,  i N i e m c ó w ,  idąc 
za pierw otnym  obrządkiem Kościoła Zachod­
niego , uważać można jako osobne społeczeń­
stwo re lig iy n e , zostające pod sterem  nada­
nych sobie juz w tenczas od Stolicy łtzymskićy 
Zwierzchników. 0  poczalkowóm każdego z tych 
trzech  obrządków , katedr biskupich tw orze­
niu się, i dziejach tychże, naypierw ćy w  kró t­
kości w spom nę, a potem  ich Świątynie Pań­
skie, to je s t ,  Kościoły i Cerkwie jakie się 
znaydują te ra z , i b y ły  niegdyś w e Lw ow ie, 
w  szczególności opiszę.

A) Metropolia Obrządku grecko - kato­
lickiego we Lwowie.

Pew ną je s t rzeczą, iż naród ruski, przy- 
jąw szy w iarę chrześciańską , a z nią obrządek 
re lig iy n y , około roku 990 za panowania W ł o ­
d z i m i e r  z a W. Jedynow ładcy całćy K usi, 
od G reków , аг n ierozerw anóy zostawał jedno­
ści z Kościołem Kzymskim, і лг posłuszeństwie 
Stolicy Apostolskićy ; lecz kiedy odszczepicń- 
slwo greckie wszczęte przez F o c y u s z a  nie- 
praAvego P atryarchę Carogrodzkiego wznowił 
C e r u l a r y u s z ,  i rozszerzył je  na Wschodzie, 
na Kusi także w  tym  czasie, do nieszczęsnego 
zerwania jedności z Kościołem powszechnym, 
koniecznie przyiść musiało. Przyczyną tego 
byli naybardzićy Metropolici Kijows -У> któ­
ry ch  zwierzchniczćy w ładzy natenczas całe 
Kuś była podległą. Ci bowiem, na tę  godność
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zwykle w ybierani byli z narodu g reck iego , a 
bodąc ukszlałceni w  zasadach relig iynych  
W C a r o  g r o d z i e ,  i poświeceni od P a lry ar- 
chów tam ecznych, obiawezy Stolice m etropo­
litalna z łatwością mogli Duchowieństwo ru -

С

sk ie , a przez nie cały naród ku zerwaniu je ­
dności z Kościołem Rzymskim nakłonić. Jeżeli 
zaś k tórzy z narodu ruskiego w yniesieni b y ­
wali na stopień M etropolii K ijow skiéy, m usie­
li bez wątpienia stawić sie osobiście P a lry a r-  
sze Carogrodzkiem u, i przed nim  wyznanie 
w iary  uczynić ' po k tórym  dopiero odbierali 
zwyczayne poświecenie. Ryli wiec X iazeta 
panujący na Rusi C zerw onéy, począwszy od 
R o m a n a  Xiazecia Halickiego , Religii grec- 
k ićy nie ziednoczonéy z Kościołem Rzymskim; 
sław ny bowiem Dziejopis grecki JSicetus Cho- 
niates in Corp. H is t. B izan t. pisząc o Rusinach, 
k tórzy z R o m a n e m  Xiazeciem Halickim *) 
pomoc dali Grekom zapanow ania A l e x e g o  
■Cesarza na W schodzie, przeciw  P o ł o w c ó m i 
K u m  a n ó m , nazywa Haliczanów , teyże Re-

ł )  Sław a tego П o m a n a X iazçcia Halickiego zaszła aż do 
С a r o  g r o  d u ,  p rzez K rzyżow ców , czyli żołnierzy cu- 
ropey sh ic łi, idących na w oynę świętą , przeciw  Surace- 
nóni. A l e x y  C esarz , przestraszony  hordą barbarzyń­
skich Połow ców  z Kumanami w  T racy i ło tru jący ch , o- 
bawiając się , aby do Carogrodu nie w padli, p rosił По­
шани o posiłki w  towarzystw ie innych Xinżąt R usk ich , 
w ypraw iw szy do niego w  Poselstw ie T e o d o r a  C a s  k a ­
r y  s a zięcia sw ego, o którego bytności w  H a l i c z u ,  
historyk polski D ł u g o s z  wspom ina. N akłonił Rom ana 
do p o s i ł k u  Chrześcian, pew ny W ładyka W łodzimirski o- 
brządku greckiego. Jakoż w roku 1202 wtargnął ón 
z poteżnem  woyskiem  przeciw  P o ło w c ó m , pobił po ­
g ań stw o , i łupy  im wielkie, z niemałą liczbą niewolni­
ków greckich, odebrał.



ligii (g re c k ić y )  ludem , gdy m ów i: »Unde 
Galize (Halicza) princeps R om anus, magno et 

f o r t i  exercitu subito coacto , aux ilium tu lit 
inopinatum prorsus , et improvisum , divinitus 
omnino procuratum , per ejusdem Religionis 

populum .—‘Okropne skutki greckiego odszcze- 
pieństw a na w schodzie, zw róciły nakoniec ba- 
cznieysze na siebie władzy cywilnóy oko. J a n  
P a l e o l o g  Cesarz, uwažajac jak trudno m u 
juz  było panować nad ludem , w  zdaniach Re­
ligii rozdwojonym  , i  będąc pew nym  , ze spo- 
tlziewanóy od Zachodu przeciwko Saracenóm 
i T urkom , nie uzyska pom ocy, jeźli podda­
nych swoich do jedności z Kościołem Rzym­
skim nie skłoni; porozumiawszy się względem  
odnowienia jedności, z P atryarcłia Carogrodz­
kim  J ó z e f e m ,  uwiadom ił o przedsięwzięciu 
swoim E u g e n i u s z a  ІУ. Papieża, k tó ry  w tćy  
spraw ie nakazał powszechny Synod w  F e r -  
r a r z e ,  zkad potem  dla m orowego powie­
trz a ,  przeniósł go do F l o r  e n  с y i. P rzybył 
na tenże Syn ód sam Cesarz r .  1439 w tow a­
rzystw ie P a try a rch y , kilkunastu Biskupów, o- 
raz licznego Duchowieństwa; od k tórych  za­
w arta  na nim jedność między obiema Kościo­
łam i , zaprzysiężona i podpisana uroczyście 
została. Jednakże w yroki Synodu Florenckie­
go , za poduszeniem M a r k a  Biskupa Efezkie- 
g o , w  Carogrodzie ; a na Rusi, pod panowa­
niem  Carów moskiewskich b ęd acćy , za na­
m ow a D uchow nych, ślepo w uporze trw ają ­
cych , pożądanego nie znalazły przyjęcia ; 
trw ało  w iec nieszczęsne rozerw anie jedności 
w  obu narodach przez dalsze wieki. Sama ty l­
ko Ruś pod rządem  Królów Polskich będąca.



Яа slartmiem i gorliwością I z y d o ť a * )  Mc- 
tropolily  Kijowskiego, a poźnióy Kardynała і 
1‘atryurc liy  Carogrodzkiego, k tó ry  sie takže 
aa Synodzie Florenckim znuydow al, p rzy ję ła  
z poszanoMraniem ogłoszone na nim  do w ie­
dzenia praw idła. A gdy przeszło puł w ieku 
trzym ając sie nieodstępnie odnowionćy z Ko­
ściołem Rzymskim jedności, słodkiego używ a­
ła pokoju : aż oto niespodzianie tenże kąkol po 
niwie rusk iéy  szerzyć się począł, k tó ry  już 
dawno całą G recyą i Ruś moskiewską zapienił. 
Zbałamucona Kuś polska od zbiegłych czyli u- 
tnyślnie w ysłanycli z Moskwy D uchow nych, 
którzy setne rzucali potw arze na w iarę Ko­
ścioła zjednoczonego, zerw ała wszystkie związ­
k i , k tóre ją  dotąd z nim ko ja rzy ły ; a M etro­
polici Kijowscy, nie mając dosyć siły do 
W strzymania górującego odszczepieństwa, nie 
tylko sam ych siebie, ale tez i owczarnie swo- 
.1°, poddali przem oenćy Rusinów moskiewskich 
tnirydze. Nastąpiło w ięc zerw anie jedności 
między Rusią polska i Rzymem , dopóki zno- 
Wu nie zaszły okoliczności, k tó re  Duchowień­
stwo ruskie do odnowienia tćyże skłoniły, 
^dzierstw a Sułtanów T ureck ich , k tórem i się 
kyli zbyt naprzykrzyli Palryarchóm  Ca­
rogrodzkim , przym usiły  ich do wymagania 
°d M etropolitów i Riskupów ruskich, pewnego 
"'-o święcenie okupu, pod ty tu łem  jakoby dłu-

Z  Floroncyi gdy pow racał do M o sk w y , w spom niony M e­
tropolita I z y  d o r , roku I 4 ł 0 ,  po  drodze w stąpił do 
L w o w a ,  i tam że w  Arcbikatcdialnym  Rościcie ła c iń ­
skim , Liturgię czyli Mszę S. uroczyście o d p raw ia ł; na 
c o , jal, pisze Z i m o r  o w i c  z ,  krzywdm  okiem patrzał) 
Odszczepieńcy Rusini.

21
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g()W zaciągnionycli od Turków  na fabrykę 
w  Carog rodzie Cerkwi P a n  t o k r  a t  o r  a , to 
j e s t ,  Wszechmogącego Boga. Zrzucony przez 
A m u r a  t a  III. dla tychże długów J e r e m i "  
a s z  Patryarcha, błąkając sie po Polszczę i Lit­
w ie , poświęcił r . 1588 w  Wilnie na M etropo­
lię Kijowską i całey Rusi Mi c l i  a l a  Ra ho ż ą ;  
w  krotce jednakże pogroził m u zrzuceniem ze 
Stolicy za odmówione sobie 14,000 Zł.p. czyli 
jak  inni piszą 14,000 czerw. zlot. k tórych  do­
m agał się od niego, niby to na okup w yzćy 
wspom nionćy Cerkw i, a w  rzeczy sam éy za 
dane m u świecenie. Ta poerożka niezastra-
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szony Michał M etropolita, zwołał Synod r- 
1590 do B r z e ś c i a  Litew skiego, na k tórym  
zgromadzonym Biskupom B uskim , przełożył 
panujące w Carogrodzie nierządy i pogorsze­
nia ; i zapy ta ł, jakichby jąć  się postanowili 
środków, dla zrzucenia z siebie tak ohydnego 
haraczu? Nat o  stanęła zgoda jednom yślna, a- 
żeby wypowiedzieć Patryarsze Carogrodzkie­
m u posłuszeństw o, a dla zapewnienia sie na­
dal od jego przem ocy, całą Ruś polską poddać 
opiece Stolicy Rzymskiéy.

Po tak ićy  uchw ale Synodu Brzeskiego, 
M etropolita, przybraw szy ku pomocy dalszych 
prac sw oich , H i p a c y u s z a P o c i e j a ,  Bi­
skupa W łodzim irskiego, objechał znacznieysze
miasta w Polszczę i L itw ie , i s tarał sio nakło-• / cnić Duchow ieństw o, Panów i Szlachtę ruską»' 
do oddania posłuszeństwa Stolicy Rzymskiéy » 
i przyjęcia jedności nauki co do w ia ry , we­
dług tego jako się na P ow szech n ym  Synodzie 
F lorenckim , m iedzy Grekami i Łacinnikam* 
postanowiło. Tymczasem J e r e m i a s z  РаїгУ'
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fincha, powrócił był na slnlicp Caragťodžba, obu- 
piwszy sio Sułtanowi pieniędzmi, zebranem i za 
poświecenie na P atryarehę  m osbiew sbiego, 
Jabiegoś JoJ)a,  btórego F e d o r  l A v a n o w i c z  
Far m osbiew sbi, pierw szym  na te  godność 
mianował. Gdy zaś dowiedział sie o w y ro ­
bach Synodu lirzesb iego , i postrzegł w n id i 
przecięta dla siebie i swych następców , dal­
szych zysbów nadzieje : w ydał list ohólny do 
Hishupów rusb ich , w  h tórym  przedsięwzięto 
])rzez nich brobi, nasamprzód zganił, a potem 
Michała M etropolitę za nieopłacona sab rę , i 
zwołanie Synodu bez jego  w iedzy , z urzędu 
złożył , i od społeczeństwa z Cćrhwią w yłączył. 
Tym  postepbiem P a try arch y  J e r e m i a s z a ,  
obrażeni Bisbupi Itu scy , upraszali M étropolite 
o zwołanie nowego Synodu : ten  zaś chcąc ta- 
bowy w  oczach m nićy oświeconey Busi, i 
w  mniem aniu przeciwnego sobie P a try a rc h y , 
poważnieyszym uczynić; o trzym ał nań Uni­
w ersał Z y g m u n t a  III. Kr. Pol. w  h tó rym  
Monarcha ten, nie tylho chw alebny Duchowień­
stwa rushiego zam iar przyzwoicie • pochw alił ; 
ale nadto Posłów sw oich , obrządbu lacińshie- 
go P ra ła tó w , to je s t :  К a r  n h  o w s  h i e g o 
P rym asa, S o l i h o w s h i e g o  Arcybisbupa 
Lwowsb. , M a c i e j o  w s b i e g o  Łucbiego, i 
G o m o l i ń s h i e g o  Chełmsbiego , B ishupów , 
aa Ziazd pomieniony wyznaczył. W .tćy  oba- 
załóy postaci, zgromadzili sie pow tórnie robu 
Jf»95 do B r z e ś c i a  litewsbiego, z M etropoli­
tą swoim wszyscy Bisbupi Kusi po lsh ićy , do­
had przybyło tabże nie mało Senatorów ze 
stanu świechiego. Spisano tam nie baw nie 
punbla do odnowienia Unii F io rencb iéy , i

2 Ì  *
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przyjęcia jedności z Kościołem Rzymskim. Aby 
zaś dzieło przedsięwzięte jak nayprędzćy u- 
skutecznione zostało , w ybra ł z pomiędzy sie-1 
bie Synod H i p a c y n s z a  P o ci  e j a^ Włodzi- 
m irskiego, i C y r y l l a  T e r l e c k i e g o  Łuc­
kiego, Biskupów; którzy nayprzód w  posel­
stw ie do Z y g m u n t a  III. w ypraw ien i, o- 
trzym ali od niego p rzy w iló y , potw ierdzający 
uprojektowrany odnowienia jedności zam iar , i 
p rzyrzekający dla n ic h , i następców ic h , 
współnictwo p raw  i swobód z lluchow icń- 
stw em  łacińskim ; potem  wziąwszy od tegoż 
Króla , Nunpyusza, i w ielu Panów listy pole­
cające, w ybrali się w podróż do R z y m u .  
Siedzący pod ów czas na Stolicy S. P io tra , 
K l e m e n s  VIII. Papież, p rzy ją ł to Poselstwo 
Synodu z należytym  honorem , i po odebra- 
nćy  od niego na uroczystóm  posłuchaniu w  Ko­
ściele W atykańskim , przysiędze zachowania 
jedności W iary Hatolickiéy, i posłuszeństwa 
w e wszystkim Sw. Stolicy Rzymskićy ; w ydał 
potw ierdzenie swoje, Bulla Unionis nazw ane, 
z w ielą innem i p rzyw ile jam i, oraz nakazał 
M etropolicie, zwołać na nowo Synód, dla do­
konania tego w szystkiego, co jeszcze do zu­
pełności odnowionéy Unii nie dostawało. Dla 
dokończenia w ięc rozpoczętego dzieła , zwołał 
M etropolita R a h  o za  w r . 1596 całe Ducho­
wieństwo do B r z e ś c i a ,  gdzie odprawić się 
m iał w alny Synod, w  przytom ności Lwow­
skiego Arcybiskupa , Łuckiego i Chełm skiego, 
Biskupów łacińskich, jako Delegowanych od 
Papieża; tudzież M i k o ł a j a  Xiążęcia R a d z i- 
w  i 11 a , He Imana W. Lit. L e o n a  S a p i e h y  
Kanclerza, i D y m i t r a  Ch o l e c k i e g o  Pod-
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sharbîego W. X ieřtw a Litew skiego, jako w y- 
ïnaezonycli od Z y g m u n t a  k ró la  Komissa- 
1'ZÓw. Lecz nim  jeszcze przyszło ilo zagaje-, 
йіа zwołanego Synodu, pokazał się juz w  Du­
chow ieństw ie ruskim  duch niejedności: G e­
d e o n  - B a ł ą b a n  Lw ow ski, i M i c h a ł  Ľ o- 
p y s t y ń s k i  P rzem ysk i, B iskupi, zapomnia­
wszy na dobrowolne swoje r . 15.94 w  Brze­
ściu do Unii z Kościołem Bzymsk. przystąpię-. 
Kie, podpisami rąk  swoich stw ierdzone, od­
łączyli się od w spólnych z M etropolita i 
W spółbiskupami, synodalnych o b rad , i zad-, 
nego z niem i nie chcieli nadal mieć społp ' 
czeństwa. Dawał tć y  in trydze potajem na o- 
luchę K o n s t a n t y  Xiaze O s t r o g s k i ,  w iel­
ki Kościoła nieunickjego stronnik ; popierał ja  
i k ie ro w a ł, niejaki N i c ę í; o r  Greczyn , Pro- 
tosygiel, czyli Kanclerz P a tryarchy  Carogrodzk. 
k tó ry  poAt^agą tegoż Xiažecia nabył tytułu,, 
Kxarchy  całey R usi, ale naym ocnićy chociaż 
pokątn ie , podżegali ją  A ry an ie , L u trz y , i 
Kalwini. N adarem nie, zgromadzeni na Synod 
Krzeski O ycow ie, przez w ybranych  z grona 
swojego A blegatów , po kilka razy  upominali 
h łądzących , i nieposłusznych : upor albowiem  
i. zuchwalstwo już nadto b y ły  w ygórow ały , 
ażeby zdrowe rady  zastanowić ich m ogły. Za­
łożyli oni sobie w  pew nym  pryw atnym  do­
tan , osobną schadzkę, na k tó réy  M etropoli- 
la Kijowskiego, z 5 innem i Biskupami, to jest: 
W łodzimirskim, Łuckim , Połockim, Chełm­
skim, i Pińskim , bezrozum nie w yk lę li, i od 
Urzędów ich za odpadłych ogłosili, a odszcze- 
pienstwa swego w  b rew  Synodowi Brzeskie- 
ta u , wszelkiemi siłami bronię postanowili-



Dowiedziawszy sie o tém  M etropolita z lii- 
sluipami i całym  Synodem , w przytom ności 
w yzéy wspom nianych Posłów Papieża, i Króla, 
Aht odnowienia starodaw néy Unii z Kościołem 
Kzymskim, podpisami rak  swoich s tw ierdzili, 
dwóch zaś rzeczonych Biskupów, odsądzonych 
od godności biskupióy, z hersztem  ich N i с e- 
ł ó r e m ,  tudzież wszystkiem i towarzyszam i i 
pomocnikami uroczyście w y k lę li.—  Taki miał 
koniec Synod B rzeski, k tó ry  na proźbe zgro­
madzonych na nim Biskupów, D ekretem  Zyg­
m unta III. za p raw y  i w ażny będąc uznanym, 
całem u krajow i został publicznie ogłoszony.

Większa część Kusi po lsk ićy , jedności na 
Synodzie Brzeskim p rzy ję ley  i odnow ionćy, 
przeciw na, mocne wr tych  czasach na Unitów 
podniosła była prześladow anie, osobliwie zaś 
K o n s t a n t y  Xiaze O s t r o g s k i ,  gw ałtow ne 
na obalenie Unii czynił zamachy. Nie omie­
szkało jednakże Duchowieństwo ruskie przy 
Synodzie Brzeskim stojące, niczego, coby do 
umocnienia teyże w  ogóle służyć mogło ; na­
stępca zaś M i c h a ł a  Kal i  oz y  w  Metropolii 
Kijowskióy, H y p a c y u s z  P o c i e y ,  n i e ma ł o  
podjął usiłowań, aby ją  od ciężkiego prześla­
dowania Nieunitów uwolnił. Za jego stara­
n iem , w yzéy w spom niany E xarcha Rusi Ni- 
c e f o r ,  jako buntownik i oszust, przez w y ' 
rok S eym ow y, by ł z kraju na zawsze лгу wo­
łany. Wiele także m iał do czynienia z sa­
m ym  Xiažeciem K o n s t a n t y m ,  za którego 
nam ow am i, Posłowie na Seym z Wojewódz­
tw a Kijowskiego, oskarżyli Duchowieństwo, 
jakoby ono obrządki swéy Religii zniszczyć", 
a do obrządków Kościoła łacińskiego przeyiśc
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zamyślało. P rzeg ra ł atoli na Seymie tak w a­
żną spraw ę Xiązę K o n s t a n t y ,  a ci sami Po­
słowie z przecluieyszćmi Panami w L itw ie, po­
znawszy bezstronne Unitów zam iary , oświad­
czyli sie póżnićy u roczyście , iz odnoAvionéy 
Lnii nieodstępnie trzym ać się, i teyze bronię 
byli gotowi. Tak usilne i dzielne przeciwko 
■wszelkim zamachom nieunickim H y  p а с y  u- 
•s z a o b ro ty , podały go samego w nienawiść 
u przeciwników świętey. jedności, a mieszkań­
cy miasta W i l n a ,  ledwie go życia nie pozba­
wili. Uniwersały K rólew skie, k tóre po tym  
przypadku jego, nakazywały naysurow iéy spo- 
Łoyność i posłuszeństwo Kościelnóy Zwierzch­
ności, spraw iły  w yznaniu ziednoczonelhu cza­
sowy pokóy ; lecz za następcy P o c i e j a  
w  M etropolii K ijow skiéy, W e І a m i n а К u c- 
k i e g o ,  znaydowało się ono w naykrytycz- 
nieyszym  stanie. In trygi Kozaków Ukraiń­
skich przeciwko niem u, by ły  powodem do w ie­
lu zaburzeń w  kraju, i krw i rozlew u. W K i j o ­
w i e ,  W i l n i e  i No  w  o g r o d k u  litew skim  , 
Nieunici srogich dopuszczali się g w ałtó w , a 
mieszkańcy W i t e b s k a ,  Pasterza swego J o ­
z a f a t a  K o ń c z e w i c  z a Arcybisk. Połock. o- 
kru tn ie  zamordowali. Szczęściem atoli było to 
dla Unitów, iż na czele ich znaydował się pod 
ówezas nieodstępny dwóch poprzedników swo­
ich , prac i gorliwości naśladow ca, W e i a  m in  
K u c k i  M etropolita. Skłonił ón prośbam i 
swemi Z y g m u n t a  III. ażeby Ruś Ziednoczo- 
iia w osobliwszą swoją wziął obronę, w szyst­
kich zaś sprzyjających odszczepieństw u, za 
w inowayców obrażonego M ajestatu swego po- 
^zytął; dla wzajemnego zaś porozumienia się



obu stron z soba niezgodnych , now y Synod, 
czyli Ziazd na dzień 2». Paździor. 1629. r .  do 
L w o w a  nakazał, którego Komissarzem swo­
im , i Zastępcą, A l e x a n d r a  z Ostroga Xią- 
žecia Z a s ł a w  s k i e g- o W ojewodę Kijowsk. 
gorliwego łJnii obrońcę , Avyznaczyl. P rzytom ­
ność tego P ana , m ozeby wiele pomyślnego 
dla Unitów przyniosła , gdyby go zawczesna 
śm ierć zaraz po przybyciu jego do Lwowa 
im  nie w ydarła, Zaczał się jednak Synod, na 
k tó ry  w  czasie oznaczonym przyby ł W e l a ­
in in  R u e  k i M etropolita Kijowski z A n t o ­
n i m  S i e l a w ą  Potockim, i L e o n e m  K r e u -  
z ą  Smoleńskim, A rcybiskupam i, tudzież czte­
rem a B iskupam i, to je s t : J o a c h i m e m  ¡VI o- 
r o c h o w s k  i m W łodzim irskim , J e r e m i a ­
s z e m  P o c z a p o w s k i m  Łuckim , A t a n a ­
z y m  K r u p e c k i m  Przem yskim , i R a l a ­
ł e m  K o r s a k i e m  Pińskim, Oprócz tych , zie- 
chało się także w ielu D uchow nych, w  jedno­
ści zostających, i Szlachty n ieun ick ićy , tylko 
Biskupi ic h , Namiestników swoich przysłali. 
Po odpraw ionćy uroczyście przez M etropoli­
tę  w Cerkwi ka ted raInéy S. J e r z e g o ,  Li­
tu rg ii, i odbytych kilku publicznych posie­
dzeniach, oraz p ryw atnych  rozmowach, w ięk­
sza część Szlachty N ieunickićy, przekonana 
od M etropo lity , oryginalnem i P a tryarchy  Ca­
rogrodzkiego, C y r y l l a  L u к a r  e g o  listam i, 
iż tenże w  nauce sw ojćy trzym ał się błędów 
kalwińskich, przystąpiła publicznie do jedno­
ści z Kościołem Rzymskim ; drudzy zaś ten  
jed y n y  nawrócenia swego założyli w arunek : 
iż nie w przód do Unii p rzy stąp ią , póki na 
l i s t , k tó ry  zaraz do P atryarcby  napisali, z za­



p y tan iem , f'zyby sie wspomnionycli błędów 
Avyrzebat? nie ulrzym ajn odpisu. Na tym że 
Synodzie Lwowskim , Ableguci Nieunickich 
biskupów podali byli s k ry p t, w  sposobie ja - 
koweyś konkordaty : lecz že tć y  istotna by ła  
zasada, aby nayprzód Ruś od w ładzy P atry - 
orchów Carogrodz. zależała, k tórych i następ­
stwo i w iara , w ielkióy podpadały w ątpliw o­
ści ; ap o w tó re : izby Anli-M etropolita Kijowski 
J o b  B o r e c k i ,  i Biskupi nieuniccy za p ra ­
w nych uznani by li; gdy tym czasem  cała Ruś 
przekonana była o nieprawości ich poświęce­
nia przez T e  o f  a n  a , Greka, k tó ry  udaiac sie 
za P atryarchę Jerozolimskiego, z M o s k w y  
od Kozaków Ukraińskich do K i j o w a  sprow a­
dzony, tam że nie majac zadnéy powagi i m o­
cy , z pogarda Kanonów kościelnych, i zw ierz­
chności K rólew skićy, Biskupom odszczepień- 
ców, potajem ne i niegodziwe świecenie da­
wał. Z tych  więc i innych powodów pismu 
wspom nione, zadnéy od Synodu Lwowsk. od­
powiedzi nie pozyskało.

Śmierć Zygm unta III. naygorliwszego U- 
nii obrońcy, pozbawiła wyznanie g reck o -k a - 
lolickie pom yślnych Synodu Lwowsk. skut- 
k ń w , a Nieunitów do śmielszych coraz dopro­
wadzała kroków. Zadali oni na Seymie kon- 
Wokacyinym r. 1632 aby wszystkie Biskupstwa 
i inne dostojeństwa kościelne , w raz z dobra- 
rin i, od Unitów powrócono im  b y ły : staran­
ność jednak B u c k i e g o  M etropolity , osła­
biła cokolwiek w ym ierzone te  na Unia poci- 
«ki. Za pośrednictwem  Królewicza W ł a d y ­
s ł a w a ,  spisał ón im ieniem  całego Ducho­
wieństwa zjednoczonego artyku ły  wspólnćy u­



g o d y , na mocy luórćy  ostrzeżone było Nie- 
unitóm  pew nych Cerkwi wrolne dzierżen ie, i 
Biskupstwo Lwowskie zostało tym że przyzna­
ne. Tak podchlebne і гувколгпе dla siebie ze­
zw olenia , odrzucili Nieunici, a popierając ob­
szerne swoje żądania, byli przyczyna w iel­
kich na Seymie elekcyinym  rozterkow . Mia­
nowana w  tym  celu Kom issya, po odbytych 
z obu stron praw  i roszczeń swoich w yw o­
dach , ułożyła niektóre punkta przedugodne , 
i do podpisania M etropolicie i Biskupom unic­
kim podała; jednakże ci upatrując w tym  dzie­
le , upadek zaw artćy  od ty lu  la t z Kościołem 
Bzymskim jednośc i, odmówili punktom  owym 
podpisu, i wym agali na Stanach seym ujących 
to zaręczen ie , iż potąd do skalku przyw ic- 
dzionemi być nie m ia ły , pokąd rezolucyu 
względem nich z R z ý m u  nie nadeydzie.

Obrany już Królem Polskim W ł a d y -  
s l a w  IV. na Seymie koronacyinym  w  W ar­
szawie , dla zaspokojenia Kusi w  rozerw aniu 
b ędącey , dał Nieunitom szczególny przyw i- 
Ićy, mocą którego m iała być przysądzona , ich 
now em u M etropolicie P i o t r o w i  M o h  i l e ,  
Cerkiew m etropolitalna S. Z o f i i  w  Kijowie, i 
oddane im  Biskupstwa, Łuckie i P rzem yskie, 
a p rzy tćm  dozwolił założenia Akademii nie- 
unickićy w  Kijowie. T ym  czasem zlecił Po­
stowi swojemu w  R zym ie, żądać od Stolicy 
Apostolskićy potw ierdzenia przedugodnych 
punktów, za jego  pośrednictw em  m iedzy Uni­
tam i i Nieunilami zaw artych. Lecz U r b a n  
ЛТП. Papież przekonawszy się dostatecznie, 
jak  obojętna by ła  Króla lego dla Unii opieka» 
nie tylko punkta w spom uione, ule tez i przy*
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wilejo Nieuiiitóm od niego Лапе, jal'.o pra- 
Avórn boskim i ludzkim przeciw ne, a tém  ša­
tném. i ])òtwiérdzema Stolicy S. uzyskać nie 
n iogące, odrzucił. Pomimo tego jednakże 
W ł a d y s ł a w  IV. lak dalece ku Nieunilom 
posunął swoją przychylność, kiedy bezw zglę­
dnie na w yraźny dekret Papieża, wykonanie 
swobod i wolności im danych tam ujący , na 
Seym ier. 1655 otrzym ał dla nich osobną Kon- 
s ty tu c y a , zapewniającą im  punktów przed- 
ugodnych naypredsze uskutecznienie. P rze­
ciw téy  Konstytucyi, zanieśli protestacyą swo­
ją wszyscy Biskupi łacińscy, i ruscy ziedno- 
czeni, na owym seym ie przytom ni, z nie m a­
la liczbą urzędników  Stanu świeckiego ; co 
sp raw iło , iž Król na usilne proźby B u c k i e ­
go M etropolity , w ydał Unitom p rzyw iléý , 
przez k tóry  całą osnowę przedugodnych punk­
tów , i Konstytucyą w yzćy wspomnioną olia­
li!. Po śm ierci jednak B u c k i e g o ,  okazał 
W 1 a d y s ł  a w jeszcze wieksze względności 
swey dla Nieunitów ś lad y , w  przeciągu bo­
w iem  ostatn ich ,la t 9 panowania je g o , stanę­
ły  na stronę ich 4 Konstytucye, k tó re wszyst­
kie w  ogólności zatw ierdziły wspomni one 
punkta przedugodne, i Konstytucyą w r .  1655 
zapadłą. Lecz przeciwko tym  wszystkim na 
linią zam achom , stanęli z now ym  M etropoli­
tą A n t o n i m  S i e l a w ą  wszyscy Biskupi 
obrz. łac. i zanieśli w  Senacie uroczystą pro- 
lestacya, oświadczając, že Stany Krajowe w 
in teresie  tym , jako duchownym, nic rokować 
nie m ogły. Przekonał sie W ł a d y s ł a w ,  iž 
nadane mimo zezwolenia Stanów , Nieunilóm 
swobody, stałyby sie wiecznych rozlerków  i
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niezgod nasionom ; przedsięwziął tedy  miar* 
luiwać polubow nie obudwóch stron roszczenia, 
i zwołał na dzień 50. Maja r. 1647 Ziazd 
w alny  do W a r s z a w y ,  g-dzie Unici z ]\'ieu* 
nilam i na wzajem poimzumieć sio m ieli; ale 
niespodziana śm ierć jego na dniu 20. M aja, 
zbawienny len  względem intere&su wyznania 
grecko - katolickiego układ przecięła.

In tryg i Kozaków na U krain ie , i pozar 
w oyny długo trw a ja c ć y , odnowiły wszczęte 
m iedzy Unitami i N ieunitami spory. J a n  K a­
z i m i e r z ,  dzieło Unii zachwiane za swego 
poprzednilm , ledwo o upadek nie przypraw ił, 
obowiazawszy sio przez pakta Z b o r o w s k i e  
i H a d z i a c k i e ,  znieść w  całćy Polszczę i Lit­
wie, wyznanie ziednoczone, a 5 Biskupom nie- 
unichim , m iędzy k tórem i znaydował sio i 
Lw owski, nadać m ieysce w  Senacie, oraz po* 
w rócić wszystkie Cerkwie i d o b ra , niegdyś 
Unitom nalezace. W krótce jednakże trafiła  
sio pora do popraw ienia tak jaw nóy Unitom, 
k rzyw dy: Kozacy bow iem  zgwałcili daną Kze* 
czypospołitey i Królowi w ierności p rzy s ięg ę , 
i na stronę Moskwy przeszli; a to ich w iaro- 
łomstwo pociągnęło za sobą niepotw ierdzenio 
od Kzeczypospolitey wspom nionych paktów. 
Z tegoż pow odu, Seym Warszawski roku 1661 
postanow ił, aby to wszystko co w  paktach o* 
w ych о К eli gii g reckićy napisano, nie o innćy 
tylko o Unickióy rozum ieć się miało. Pomo­
gły  do tego kroku nie m ało , gorliw e zabiegi 
M etropolity kijowskiego G a b r y e l a  K o l e n ­
d y ,  k tó ry  nie tylko na S.eymach następnych, 
paktów owych naypodchlebnieysze dla Unii 
tłum aczenie w y ro b ił; ale nadto od J a n a  К a-



i i  m i e  r «  a oddzielne prżyw ileje, potw ierdza­
jące wszy silu с p re ro g a ty w y , od Królów pol- 
shich Unitom d a n e , i upoważniające M etropo­
lite do poszuluwania Cerkw i, M onasterów, i 
dóbr , przez Nieunitów gw ałtow nie pozabiera­
nych , otrzym ał.

Z apanow ania J a n a  III. jeszcze bardzićy 
Ugruntowane zostały Wyznania g reck o -k a to ­
lickiego nadzieje. Monarcha t e n , dwoistym 
dyplomatem. swoim okazał, jak wielkim  p raw  
i przyw ilejów  tegoż wyznania m iał być obron­
ią . Aby zaś poróznionéy w Państwie swoim 
kusi ostatecznie zaradził , nakazał onćy Ziazd 
do L u b l i n a  w  r .  1680 na dzień 24. Stycznia. 
P rzybyli na tenże wszyscy Biskupi ziednoeze- 
n i , lecz ze s trony  N ietih itów , oprócz Biskupa 
Lwowskiego, w iecéy św ieckich, a niżeli du­
chownych. Juz w  n iektórych przedm iotach , 
porozumiewać się zaczęły obie s trony , gdy 
1‘ractw o Łuckie N ieunitów , odwołując sie do 
katry  archy  Carogrodzk. względem  pozwolenia 
łla odprawianie tego Z iazdu, prosić poczęło 
llró la , aby go odłożył na inny czas i m ieysce. 
^ ie  wiadomo z jakich przyczyn okazał się Król 
V tym  razie nazbyt pow olnym , i Ziazd wspo- 
dmiony odwołał na rok następujący do W a r ­
s z a w y ,  gdzie za pośrednictw em  wyznaczo­
nych od niego Komissarzów, obie strony juz 
były gotowe do zawarcia pew nóy i niew zru- 
szonćy miedzy sobą ugody, która pomimo te ­
ll0 jednakże skutku swego nie wzięła. W praw­
dzie T raktatem  Grzymullowskim roku 1686 
* Moskwa zaw artym  ostrzeżone b y ło , Bisku­
pom n iek tó rym , a między tem i i Lwowskie- 
nHt, wolne obrządku nieunickiego w yznanie,
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i juryzdykcyo nad niem i M etropolity kijow­
skiego podobnież Nieunila. Lecz kiedy Mo­
skwa niektórych warunków  tego T rak tatu  nie 
dopełniła; przeto walna Itada Warszawska za 
A u g u s t a  II. r .  1710 zw ołana, nie inaczéy 
rozum ieć go chciała, tylko przy  zapewnieni" 
całości Wyznania grecko - katolickiego, podług 
stanu , W którym  się na ów czas znaydowało* 
Już bow iem  w k ró tce  po Traktacie wspomnia­
nym  J ó z e f  S z u m i ą  ń s k i  Biskup lw ow ski; 
ziednoczył się z Kościołem Rzym skim , i w r- 
1700 na Seymie Warszawsk. publicznie przed 
R a d z i e j  o w s k i m  Arcybiskupem Gniezn. ‘ 
J a n e m  A n t o n i m  Da v i a  Nuncyuszem Apo- 
stoisk, wyznanie W iary katolick. uczynił, p rzy­
rzekłszy nadto całą Eparchią swoją czyli Dy- 
ecezyą do teyże jedności przyprow adzić. Ja­
koż nie zadługo p o te m , za jego staraniem  1 
gorliw ością , upadło odszczepieństwo greckie 
w  Dyecezyi Lw ow skićy, k tó re  za poprzedni­
ków onegoż, począwszy od G e d e o n a  B a l a ­
b a n  a ,  w iecćy jak sto la t opornie u trzym y­
w ane b y ło , a nastąpiło ziednoczenie, stalęcz- 
nie aż do teraźnieyszych czasów trw ające» 
nad ugruntow aniem  którego nie przestaje czu­
wać krajow ych Rządów opieka.

Kiedy obszerne Państwo Ruskie, rozdzie­
lone zostało na w iele Xinztw pomnieyszych » 
n iektóre z nich o trzym ały z woli swych Pa­
nu jących , w łasnych Biskupów, podległych a ' 
toli M etropolitom kijowskim, k tórych  władz" 
duchowna rozciągała się tło wszystkich innych 
na calćy Rusi. Jest rzeczą do praw dy p o d o b ­
na , že Xiažeta haliccy , chcąc okazać p ie r ^ ' 
szeńslwo i niejaką wyższość pomiędzy іппеШ1
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Xiažptami na Rusi , pn założeniu stolicy swo- 
jéy  w  H a l i c z u ,  u tw orzyli także w  mieście 
tem  około r. 1150 katedre biskupia * ), która 
z początku zaszczycona było ty tu łem  M etro­
polii hon o ro w ćy , a od r .  1292 otrzym ała sto­
pień M etropolii rzeczyw istćy , i odtąd juz nie- 
*awisłćy w spraw ach duchownych od M etro­
polii Kijowskićy. Podległą bowiem  była bcz- 
pośrednićy jurysdykcyi P a try arch y  Carogrodz­
kiego , i na posiedzeniach publicznych i s y ­
nodalnych  m iała sobie m ieysce naznaczone 

liczbie 82gie. Dyplomat Xiazecia L e o n a  
H a n i ł o w i c  za, w  r .  1301 dany Metropolicie 
Halickiemu G r z e g o r z o w i ,  a znaydu jacy sio 
wespół z innemi przyw ilejam i w  skarbcu m e- 
Iropolitalnćy Cerkwi S. J e r z e g o  w e Lwo- 
^vie, być może niezawodnćm tego świadec­
tw em , że w  Haliczu już dawno istniała Me­
tropolia. N aw et gdy się w r . 1807 Duchowień­
stwo obr. gr. kat. Dyecezyi lwowskićy o wzno­
wienie M etropolii przed pięciaset la ty  w yga- 
s lćy , u Rządu austrýackiego starało ; dowodzi­
ło autentycznem i dokum entam i, że Biskup ha­
licki by ł rzeczyw istym  M etropolitą , nie zawi­
słym od w ładzy M etropolity Kijowskiego, i 
miał w  Haliczu właściwą swoją stolicę. W resz- * 
eie który z Xiazat halickich M etropolię ową 
Założył, kto pierw szym  by ł M etropolitą, któ­
rych  m iał następców po sobie, i kiedy koniec 
swóy w zięła? wiadomość o te m , już to dla

"‘ł  Katedra ta jak pisze С li o d y h i c w i с z, z początku zało­
żona by ła  we wsi K r y ł o ś  o milę od H a l i c z a ,  jed­
nakże Biskupi i M etropolici tytułow ali się zawsze łla lic- 
kieuii.
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częstych najazdów tn ta rs lu rh , juz dla spusto­
szeń teg"o Łraju przéz w oynÿ , nie doszła na­
szych czasów. Zdaje sie jednak iž M etropo­
lia wspomniona , av XIV. wieku przez nieprzy- 
jafcielskie grabieże , i różne nieszczęśliwe przy­
padki, straciwszy swoje uposażenie, już po­
lem  nie wróciła się do pierw otnego istnienia ; 
a k ray  ten  w e względzie duchow nym , podle­
gał znowu M etropolitom kijowskim , którzy 
odtąd pisać się także poczęli i M etropolitam i 
halickiemi. Było to podobno około r . 1350 
kiedy przez napływ  niepom yślnych okolicz­
ności dla X iestw a halickiego, i przez n iepra­
w ny  postępek T e o g n o s t a  M etropolity Ki­
jow skiego, halicka M etropolia ustała . W praw­
dzie Kazimirz W. Król polski wznowił ją  oko­
ło r . 1352, w  osobie jak się zdaje N i k o d e m a  
T a r a n o w s k i e g o  *) ,  k tó ry  po śm ierci T e- 
o d o r a  Biskupa halickiego m ianow any został 
M etropolitą, lecz kiedy tenże Król um yślił 
fundować nowe Biskupstwo obrządku łacińskie­
go w e L w ow ie, przeto po śm ierci owego N i- 
k o d e m a  od r .  1360 nie było w ięcćy aż do 
r .  1539 , żadnych Biskupów lub M etropolitów 
Halickich obrządku grecko ruskiego. Co się 
tycze B i s k u p s t w a  L w o w s k i e g o ,  u trzy ­
m ują n iek tó rzy , iż lakowe w  samych począt­
kach założenia L a v o  w a ,  utw orzone już było 
p rzy  Cerkwi S. J e r z e g o  od Xiążęcia L e o ­
n a ,  pewną atoli je s t rzeczą, że gdy jeszcze

O  tym  N i k o d e m i e  T n r n n o w s k i m  wspomina О  к o I- 
s  к i in Orbe Pol. že za jego czasów znalezione by ty  
w  trum nie ołowiam iy zwłoki oncgoż, lecz nic przytacza 
roku w którym by um arł, i m niem a, iż to by ł jeden 
z Arcybiskupów  halickich obrządku łacińskiego.
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Metropolia halicka igtniała, we Lwowie íad- 
He^o Biskupa w  tenczas nie było ; po usianiu 
z«ś te y z e , M etropolici Kijowscy przez Namie­
stników swoich w  powiecie Lwow skim , Halic­
kim , Trem bowelskim , Sniatyńshim i Kołojmyi- 
•l'im , w spraw ach duchownych rządzili. Ci Na­
miestnicy, zvrykle obierani by wali w  powie eie 
Lwowskim, z A rchim andrytów  czyli Przełozo- 
hych Klasztoru Iwowsk. Bazylianów, przy  Cer­
kwi S. J e r z e g o  mieszkających, i postanowia- 
tti od r. 1509 przez Arcybiskupów Lwowsk. ob. 
łac. na piocy Przywileju danego w tym że roku od 
Z y g m u n t a  l. Króla, B e r n a r d o w i  W i l c z ­
k o w i  Arcybiskupowi. Oslatni z tych Namie­
stników M a k a r y  T u  с z a p  ski ,  na usilne za­
danie Szlachty H uskiéy, m ianowany by ł za 
przyw ilejem  tegoż Królu г. 153У Biskupem ha­
lickim ; ponieważ w H a l i c z u  juz daw nićy 
była M etropolia , m ająca dostateczny fundusz, 
1 k tóregoby sio i nadal u trzym yw ali Biskupi. 
J ę K atedre biskupią następca Makarego 3ci, 
 ̂» n Ł o p a t k a  O s t a ł o w s k i ,  przeniósł do 

L w o w a ,  i przy Cerkwi Bazylianów 8 . J e ­
r z e g o  za m iastem osadził ; jak świadczy p rzy - 
'v iléy* ) Z y g m u n t a  A u g u s t a  Króla, dany 
*'• 1570 M i k o ł a j o w i  H e r  b u r  t  o w i Woje­
wodzie Busk. na introm issyą tego Biskupa do 
Lérkwi pomieninnćy. Odtąd następcy jego  
nieprzerwanie, mieszkali w e Lwowie, a oprócz 
ty tu łu  Biskupov.’ Lwowskich , pisali się także 
biskupami H a l i c k i e m i ,  z przyczyny da- 
' vuieyszćy tegoż im ienia K a ted ry , oraz К a-

*) W zm iankuje o nim Księga fundaryi ľ.lonastér.'i Lsvowskic- 
go X X . li^zylianów  Św ięta  - Jersliicli.

22
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m  і e n e a  P o d о 1 s h i e g о , ponieważ wła<l«a 
ich duchowna rozciągała się i do Podola. O- 
hierani zaś byw ali tak z Duchowieństwa świec­
kiego jak tez z Zakonu Bazylianów, którzy po­
cząwszy od Synodu Zamoyskiego w  roku 1720  
juz tylko sami wyłącznie zasiadać mogli na 
Katedrach biskupich; co trw ało  aż do P i o t r a  
B i e l a ń s k i e g o ,  k tó ry  pierw szy dopiero za 
Bządów austryackich, z Duchowieństwa świec­
kiego otrzym ał godność biskupią, a drugi na­
stępca jego A n t o n i  A n g e ł ł o w i c z ,  pod­
niesienie Biskupstwa Lwowskiego na stopień 
M e t i' o p o 1 i i, u  tychże Rządów w yrobił.
P oczet M etropolitów  H alickich, ora i Bisku­

pów lwowskich ohr. gr. rusk.
1 Około r . 1156 Kosmas Biskup Halicki*)
2 —  —  1204 Halakteon M etropolita.
3 —• •— 123У Artem iusz dito.
4 —  — 1244 P iotr dtto.
5 —  —  1292 JózefzK ryłosa dito.
6 —  —• 1295 Antoni z Kryłosa Metropol.
7 —  — 1301 Grzegorz dtto.
8  —- —» 1331 Teodor Biskup Hal.
9  —  —, 1 3 5 2  Nikodem Taranowski Metr.

O d  r. 1361  do 1 5 3 9  żadnego niebyło .
10 —■ —• 1539 Makary Tuczapski Biskup.
11 —  — 1549 Arseni Balaban dtto.
1 2  —  —  1566 Gedeon Balaban dtto.
1 5  ,— —  1569 Jan Lopatka Ostałowski dtto.
1 4  — —  1576 Gedeon Balaban pow tór dtto.
15 —  —  1697 Jerem iasz Tyssarow ski dtto.

*) P ierw szą wzm iankę o tym  Biskupie halickim u c z y n i ł  К  я- 
r a m z y u  w H isto ry i Państw a rossyisk, pod rokiem  1150-



16 Około r. 1641
17 —  —  1650
18 —  —  1668
19 —  —  1681
20 —  —  1710
21 —  —  1715
22 —  —  1749
23 — —  1781
24 — —  1798
25 —  —  1807

26 —  —  1818

Ar»eni Zeliborslw Bisbup. 
Atanazy Zelíborski dito. 
Jerem . Swistelnicki dtto. 
JózeF Szumlański *) dtto. 
Barlaam Szeptycki dtto. 
Atanazy Szeptycki dtto. 
Leon Szeptycki. dtto. 
P io tr Bielański. dtto.

tropolitu Iwo-wski.

Cérkwic Obrządku grecko - katolickiego we 
Lwowie.

1 . C e r k i e w  m e t r o p o l i t a l n a  p o d  
t y t u ł e m  S. J e r z e g o  M ę c z e n i k a ;  którę 
dokument erekcyi Kapituły Iwowskiey w yda­
my przez M a k a r e g o  T u c z a p s k i e g o  Bi­
skupa w  r. 1559, czyli raczćy 1544, zowie lak- 
*e Cerkwią Opieki N. M aryi P. a w  języku 
r uskim P о к г  o w y. Na wzgórku lezącym  ze

*) Po śm ierci A tanaicgo Zeliborsliiego. m ianowany b y ł od  
Króla Jana Kazimierza,, na wakujaca K atedrę lwowską B i- 
skupem  J ó z e f  S z u m l a ń s k i ,  gdy tym czasem  w yro­
b ił sobi nom inacyą królewską na to i B iskupstwo J e r e ­
m i a s z  S w i s t e l n i c k i .  W szczęły  się z tego pow o­
du m iędzy obiema m ocne sp o ry , dopóki nic zapadł w y ­
rok królewski przysądzający  Biskupstwo S z u m l a ń ­
s k i  e m u ;  jednakże mimo tego w ażył się S w is  te  ln i  c- 
k i ,  przeszkadzać Szum lańskiemu w  w ykonyw aniu w ła­
dzy biskupićy- Nakoniec reskryp t Króla M i c h a ł a  po­
ło ży ł tam ę dalszym ro z te rk o m , przykazując wszystkim  
D yecezanóm , ażeby nie innego, jak tylko Szum lańskie- 
g o , praw nym  Biskupem uznawali ; jakoż tenże już w r. 
1668 w  M acedonii pośw ięcony , obiął w posiadłość rze­
czyw istą i n ieprzerw aną B iskupstw o Iwowsk. r. 1681. 
i siedział aa Katedrze tćy aż do r. І710.

22  *
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»trony zachodméy m iasta , znaydowal się la­
sek bukow y , w  którym  jeszcze przed założe­
niem  L w ow a, mieszkali pustelnicy Zakonu S. 
B a z y l e g o .  Był między niem i niejaki W a­
s y l * )  czyli W a s z k o ,  b ra t Xiažecia halickie­
go D a n i e l a ,  k tó ry  przepędziwszy całe życie 
swoje na źołnierstw ie, w podeszłym w ieku do­
brow olnie kazał się na Zakonnika postrzy c , i 
pod im ieniem  W a s y ł y s z k a  (  JBasiliscus )  
w  jaskini owego lasku , osira pokutę czy n ił, 
za okrucieństwa i m o rd y , których się dopu­
ścił w  stanie woyskowym. Na zadanie jego 
Xiaze L e o n  w ystaw ił na szczycie owego 
w zgórza, w  roku 1280 kaplice d rew niana, i 
kłasztorek dla Zakonników Bazylianów. T ę 
w  roku 1363 E u f r y m i u s z  A rchim andryta 
zrzuciwszy, załozył fundamenta do Cerkwi m u- 
row anóy , i kazał ja  budować pew nem u A rchi­
tektowi nazwiskiem D o r  e , podług tego same­
go kształtu i w z o ru , jakim  tenże budował ka­
ted ra lny  Kościoł Ormiański. Budowę té y  Cer­
kwi dalćy ciągnęli r .  1381 P a r t e n i u s z ,  a

Przyw iléy  L e o n a  Xiažecia dany w  roli u i2Q2 Céihw i 
lwów. S. M i h o t  a j  a wspomina jakiegoś W a s / ,  к a ,  da- 
jac mu ty tu ł Kniazia ; drugi zaś przyw ildy dany w roku 
1301 M etropolii halickidy, wzm iankę czyni o innym  
W a s z  k u  z tytułem  Pana. N a r u s z e w i c z  m niem a, 
iż ten  Iszy  b y ł to X iažc W a s y l  czyli W a s y l  h o ,  
który  trzym ał od D a n i e l a  brata swego X içztw o W ło- 
dzimirskie i Halicki«, a w  roku 1260 złączyw szy się 
7. Tataram i w  townrzyttwic tegoż D a n i e l a  i syna jego 
L e o n a ,  najechał Ziemię Lubelska i Sandom irską, 
w  którey T atarzy  zniszczywszy miasto S a n d o m i r z ,  
i wziąwszy przez zdradę zam ek, wycieli w  nim w szyst­
ka p łeć  męzką, która się tamże sch ro n iła , zachow aw szy 
tylko sanie n iew iasty , na pastw ę swojóy lub ieżności, a 
którzy się ucieczką ratow ać chcieli, nagnatý do W i s ł y  
k u p am i, w  nurtach  jey  potonęli.
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w r.  1400  G e d e o n  Archimnndryci Kłaiztoru; 
dokończył zaś ją  zupełnie r. 1737 W a w i* z y - 
л і e с A rchim andryta. Stała ta pierwsza Cer­
kiew m urow ana do r . 1746, w k tórym  A t a ­
n a z y  S z e p t y c k i  Biskup Lwowski, w  m iey- 
scu onéy zaczął daleko wspanialszą budować , i 
na ukończenie teyže summę 116,900 zł.p. zo­
staw ił; a następca jego L e o n  S z e p t y c k i  
cały ten gmach w kształcie krzyżow ym  budo­
wany , do końca przyprow adził. Zdobi go w e­
w nątrz filarowanie z gankami kam iennym i, i 
piękny drew niany ołtarz w ie lk i, snycerskiego 
dłuta. Środkowe sklepienie je s t w kształcie 
ro tundy  w ydrążone, a zew nętrzna facyata 
przyozdobiona g a le ry a , po k tó réy  bokach są 
dwa \trielkie posągi kam ienne Rzymskich Pa­
p ie rów , i takiz S. J e r z e g o  pow yzóy, siedzą­
cego тіа koniu. W m ieysce drew nianego Kla­
sztoru XX. Bazylianów , w ystaw iony by ł za 
staraniem  X. S y l w e s t r a  M a l s k i e g o  Su- 
p e ry o ra , ze szczodrobliwości różnych dobro­
dziejów , osobliwie zaś A t a n a z e g o  S z e p ­
t y c k i e g o  Biskupa, Klasztor m urow any na 
dwa p ia tra , k tó ry  w r. 1 8 1 7  przeznaczony zo­
stał na mieszkanie dla Kanoników, Kancellaryą 
Konsystorza m etropolitalnego, i dóm popraw y 
dla Duchownych dyecezalnych ; а XX. Bazy­
lianie przenieśli się ztad do Kiasztoru S. O n u ­
f r e g o ,  na krakowskim przedm ieściu. P rzy  
teyže Cerkwi znayduje się bractw o Niepokala­
nego Poczęcia M aryi P. potw ierdzone od Bene­
dykta X iv! Papieża w  r . 1725 , i obraz cudo­
w ny M aryi P. przeniesiony tu tay  w  roku 1673 
z miasta T r e m b o w l i ,  po spustoszeniu Podo­
la od Turków . Zdobi tak ie  tę  Cerkiew dzwóń
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dosyć w ie lk i, spraw iony kosztem D y m i t r a  
Xiažecia w г. 1341, z napisem do koła w jeżyka 
słowiańskim. —  Kapituła m etropolitalna lw ow­
ska obr. gr. katol. składa się z 5 P ra ła tó w , to 
je s t : A rchiprezbitera czyli Proboszcza, A r- 
chidyakona czyli Dziekana, Kustosza, Scho­
lastyka , i K anclerza, tyleż Kanoników grem i­
alnych  , i 12 honorow ych , k tórzy  zwykle są 
Proboszczami przy  Cerkwiach té y  Dyecezyi. 
Do usług- parafialnych znayduje się tu  dwóch 
K aznodziejów, 1 Pen itencyaryusz, i dwóch
W ikaryuszów.

2 . C e r k i e w  p a r a f i a l n a  w  m i e ś c i e  
p o d  t y t u ł e m  W n i e b o w z i ę c i a  M a r y i  P. 
zw ana: S t a u r o p e g i a l n ą ,  czyli W o ł o s k ą  
Cerkwią. Pierw iastkowa Cerkiew parafialna w e 
L w ow ie, znaydowała się na tém  m iey scu , 
gdzie teraz Kościół A rchihatedralny ob. łac. 
K a z i m i e r z  W. Król Polski, podbiwszy m ia­
sto Lwów swojem u panow aniu, tę  Cerkiew 
Itusinóm odebrał, jak  się to okazuje nie tylko 
% fundacyi Arcybiskupstwa lwowsk. ob. łacińs. 
lecz także z napisu greckiego p rzy  Cerkwi téy , 
i  z podania dotychczas trw ająceg o , rów nież 
jak  z pierwiastkowego ty tu łu  Wniebowzięcia 
M aryi P. A rchikatedry łacińskićy. Dozwolił 
w praw dzie Król ten  Rusinom inna Cerkiew 
w ystaw ić, w m ieyscu tém  gdzie teraznieysza 
sto i; jednakże by ł to z początku gmach nie 
w ielk i, nayprzód drew niany , a potem  m uro­
w an y , p o d ty tu łe m  Trzech Świętych (T rec h  
S w ia ty te łe y ) , trzem a okrągłem i kopułami p rzy­
ozdobiony, jak i po dziśdzień blisko teraźn iey- 
szćy wielkióy Cerkwi widzieć się d a je , w ysta­
wiony od Archonta czyli X iaiçcia B a l a b a n »
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z J a n i n y .  Lece poniewae szczupłość onegož, 
■tyielldey liczby mieszkańców grecki obrządek 
Wyznających, obiąć nie m ogła, przeto kosztem 
možnieyszych , osobliwie zaś Hospodarów Wo­
łoskich rozpoczęto budowę większćy C erkw i, 
k tóra w  r . 1629 pod ty tu łem  Wniebowzięcia 
Mar. P. ukończona została. Ozdobna ta Cer­
kiew, co do stru k tu ry  swojóy wyniosła, a rzeź­
bą w kamieniu dosyć wspaniała, zowie się do­
tychczas s t  a u r  o p e g i a I n a , to j e s t , od ju -  
ryzdykcyi biskupów w yłączona, oraz w o ł o ­
s k o ,  ponieważ Hospodarowie Wołoscy z fami­
lii M o h y ł ó w ,  założycielami ióy byli. Do 
w ieży p rzy  n ić y , już w  r . 1594 fundamentu 
założył K o n s t a n t y  К o r  n i a  k t  Greczyn, za­
szczycony Indygenatem  w  Polszczę, która je­
go nakładem i kosztem w r .  1603 do znacznćy 
wysokości z kamienia ciosowego w zniesiona, 
nie małą czyni ozdobę miastu. Przy tóy  Cer­
kw i K o n s t a n t y  Xiążę O s t r ó g  s k i  Marsza­
łek W ołyński, u tw orzył roku 1551 Bractwm 
Wniebowzięciu M aryi P. którem u J o a c h i m  
Patryarcha A ntyocheński, w ygnany ze stolicy 
sw ojóy od T urków , i znaydujący się w e Lwo­
wie, r . 1586 przepisał i ustanowił a rty k u ły  
pew ne do rządzenia sięA; a J e r e m i a s z  Pa­
try a rc h a  C&rogrodzki nadał P rzy w ilćy , moca 
którego toż Bractwo uwolnione zostało, od 
"władzy Biskupów lw ow skich, i przyozdobione 
było ty tu łem  S t a u r o p e g i o n ,  to je s t ,  w y­
łączne i tylko do P atryarchy  należące. T rw a­
ła  ta p rerogatyw a Bractwa ow ego, aż do r . 
1687. w k tórym  J a n  III. Król Polski, przez 
dyplom at sw óy , w ydany w  J a r o s ł a w i u *  
poddał je  władzy Biskupów lwowskich.
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3. C e r k i e w  p o d  t y t u ł e m  S. M i k o ­

ł a j a  B i s k u p a ,  niegdyś parafialna, teraz Ka- 
pelłania m ieyscow a, na krakowskim przed­
m ieściu współczesna dwóm poprzedzającym , 
ile  gdy założenie jé y , wspomina K s i ę g a  Hi ­
s t o r y  i M o n  a s t e r u  L w o w s k i e g o  Sto. 
$  n u ľ r  y i s k i e g o Z a k o n u  B a z y l i a n ó w ,  
w  r .  1292, od L e o n a  ¿viazecia Malickiego.

4 . C e r k i e w  p a r a f i a l n a  p o d  t y t u ­
ł e m  S. P a r a s  c e  w i  i c z y l i  P r a x e d y ,  od 
Rusi P i ą t n i c ą  zw an éy , na Żółkiewskim 
przedm ieściu , nie w ielkiéy ob ję tości, p rzy  
k tó róy  znayduję się dzwonnica w kształcie wie- 
zy wystawiona. Załoionie jé y  przypada oko­
ło  r . 1644 od Hospodarów Mołdawskich.

5. C e r k i e w  p a r a f i a l n a  p o d  t y t u ­
ł e m  SS. A p o s t o ł ó w  P i o t r a  i P a t r i a ,  
па Łyczakowie. Była dawnióy Kościołem obr. 
łac. p rzy  k tórym  znajdow ał się drew niany 
klasztorek XX. Paulinów ; po zniesieniu tego 
Zakonu za J ó z e  ť а II. Cesarza, Kościół ten  za 
staraniem  P i o t r a  B i e l a ń s k i e g o  Biskupa, 
obrócony został na Cerkiew, a będaca p rzy  
nim  Parafię obrz. łac. przeniesiono do Kościo­
ła  S. A n t o n i e g o ,  klasztorek zaś przerobio­
no na Plebanię obrządku grecko - kâtolickiego.

6 . C e r k i e w  pod t j rt. S. O n u f r e g o  
P u s t e l n i k a ,  i M o n a s t e r  XX.  B a z y l i a -  
n ó w ,  na przedm ieściu krakowskim. Założe­
nie té y  Cerkwi i Monastóru zdaje się być 
współczesne ow éy S. J e r z e g o ,  a przynay- 
m nićy  około r . 1292 ; już bowiem za panowa­
nia L e o n a  Xiazecia Halickiego, osiedli tu b jr- 
li Bazylianie przy  sadzie, pod górą zamku w y ­
sokiego. Z początku tak Cerkiew jak i Mona-



ste r b y ly  d rew n ian e , leer w ť. 1518 K o n ­
s t a n t y  í w a n o w i c z X i a ž е O s t r o w ­
s k i ,  na w ym urow anie оЬоуца fundusz nazna­
czył , dochodami o p a trz y ł, i drukarnią tu tay  
założy ł, jak to świadczy nagrobek drukarza 
jakiegoś nazwiskiem M o s k o w i с к i , czyli 
M o s k w i c i n ,  w r . 1583 pogrzebionego przy  
teyże Cerkwi. Moc zarządzania tym  Monaslć- 
rem  i drukarnią * ) ,  jakoteż Bractwem  młod- 
szćm S. Onufrego, Bractwo starsze czyli stau- 
ropigialne p rzy  Cerkwi w ołoskiey , w yrobiło 
sobie r . 1588 od M i c h a ł a  Ra  h o  z у  M etro­
polity  Kijowskiego; a w r . 1589 J e r e m i a s z  
P a tryarcha  Carogrodzki, p rzyw ilejem  swoim, 
tem uż M onastćrowi i Bractwu jego nadał ty ­
tu ł s t a u r o p e g i o n ,  uwolniwszy one od 
w ładzy Biskupów lwowskich i poddawszy 
Zwierzchności samych M etropolitów. Trzy 
teyże Cerkwi założony by ł r. 1591 Szpital ko­
sztem Bractwa stauropigialnego. Znaydował 
sie tu  obraz cudowmy N. Mr.ryi Panny od Łu­
kasza S. m alow any , a od H e l e n y  i E u  d o ­
x y  i Cesarzowych wschodnich , z J e r o z o l i ­
m y  do С a r o  g r o d u  w yw ieziony, potem  od 
В a z у 1 e g o i K o n s t a n t y n a  Cesarzów 
W schodnich, siostrze ich A n n i e  idącey za 
W ł o d z i m i e r z a  W. Xiažecia Ruskiego w  po­
sagu d a n y , i w skarbie X iążąt Ruskich za oso­
bliwszy kleynot chow any , k tó ry  Xiąże L e o n  
przed śm iercią swoją darow ał do téy  Cerkwi. 
Ten obraz W ł a d y s ł a w  Xiaze Opolski, po

"J Z téy  á  ruttam i bractw o ćryli bonfraternia Iwowsba w  r. 
1693 miała dochodu aa  złoł. poi. 13,000, a w r. I6g 'ł 
ua 15,000, jak św iadczy K s i ę g a  H i s t o r y i  M o n a ­
s t e r  u Sto. O n  u f r  у i i  k i e g o .
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¿m ierci K a z i  m i e r i a  W. od L u d w і to a 
Króla jego  następcy, postanowiony W icerejem  
w e Lw ow ie, r . 1382 czyli to gw ałtem , czyli 
u k ry tym  podeyściem , Bazylianom odeb ra ł, i 
nayprzód w B e ł z u, a potem  w C z ę s t o c h o ­
w i e  osadził. *) W r. 1565 pochowany tu  zo­
stał T o m s z a  Hospodar W ołoski, za zdradę 
kraju  ścięty w e Lw ow ie, k tó ry  testam entem  
sw oim , cały m ajątek M onastérowi tem u lego­
w ał ; a w  r . 1598 H e l e n a  córka J a n k  u ł  у  
Xiažecia Mołdawii, zoha W o y  e i e  с li a P o ­
n i a t o w s k i e g o ,  jak świadczy nagrobek ka­
m ienny z tym  napisem : Helence Л іт і olim
P rincip is M oldaviœ  Janculce, j i l io e , Alber­
tu s P on ia tow sk i charissimce conjugi ob dul-

*) B y ł podobno i drugi taki obraz u Xiazçcia L e o n a ,  ( a  
m oże by ło  ich w ięcdy na Rusi i w  Polszczę, )  który ten ­
że Dominikanom lwowskim d a ro w ał, jak  św iadczy rę- 
kopism pod ty tu łe m : Liber Beneficio rum Archidiaecc 
sis Leopolicnsis per Reverend. D. olim Thomarn Pirát­
ski Dccànum , post Suffraga n e u m Leopol. Anno Dni. 
1 6 15 cons eri p tus j  w  te s ło w a : „Habet hoc Monaste- 
„rium in sua Ecclesia illustrem miraculis imaginem > 
„Divae VirginiSy sociam iliius quae Bełza Często- 
jjchoviam translata fuit, quam S. Lucas manu sua 
„pinxerat; Ruthcni affirmant fuisse suorunx Monacho- 
„rum j uti quidem russicis litteris comprobatiir, quod 
„eorum Coenobiutn intra Curiam Principis, nontine 
„Joannis Bapt. decoratimi, antcquani Dominicanis 
„locus is, post exustioncm fuisset concessus, extiteritS* 
—  Toż samo potwierdza Jan F ry d ery k  S a p i e h a  
w  książce pod ty tu łem  : Monumenta antiquìtatum Ma- 
rianarum j pisząc г „Leopoli Capello. Rosarii PP. Prae- 
„dicatorum, D. Lucae opus, scilicet Jeonem Maria- 
,,nam, ab Imperatoribus Orientis, Ducihus Russine 
„olim oblatam , et a Leone Duce, Daniehs filio, fun- 
„datore suo, perpetuo jure tradit am, concludit.<f ¿  któ­
rym  zgadza się w  téy  powieści P r u s z c z  w dziele sw o­
im F o r t e c a  d u c h o w n a ,  tudzież О к o 1 s к i in Rus­
sia florida.



cìssimam m em oriam , posa it. —  M onaster ten  
/ostał w r . 1817 powiększony, przydaniem  
jednego p ią tra  od d o łu , a to dla umieszczenia 
w  nim  Zakonników, którzy na rozkaz llzadówr 
krajow ych przenieśli sie do niego z M onastéru
S. J e r z e g o .  W tym że roku przym urow ano 
do té y  Cerkwi od północy Z ak ry s ty ę , a w  r .  
1821 rozszerzono P rezbiteryum , i pociągniono 
na 8 łokci dalćy pod górę.

7 . C e r k i e w  p r z y  S e m i n a r y u m  
g e n e r a l n y m  oh.  g r.  ka t .  Był tu  niegdyś 
Kościoł i Klasztor Panien D om inikanek, zbu­
dowany miedzy rokiem  1722 i 1729 ; po znie­
sieniu k tórych  w  r. 1782 Rzad krajow y usta­
now ił tu  Sem inaryum  dla młodzieży obrząd­
ku gr. kat. która przedtem  kształcenie swoje 
b ra la  in  Collegio P ontific io  u XX. Teatynów . 
W Państwach austryack ich , podobnież jak  
w  Polszczę by ły  daw niéy Sem inarya biskupie, 
w  k tó rych  Biskupi starali się przysposabiać do 
obowiązków parafialnych, samo tylko Ducho­
wieństwo świeckie swych JJyecezyi. J ó z e f
II. Cesarz poczytując edukacyą i usposobienie 
przyszłego Duchowieństwa , za okoliczność sta­
tystyczną i należącą do Rządu, chciał ażeby 
na potem  ci wszyscy, k tórzy udają się na stan 
duchow ny, czy to na świecie czy w Klaszto­
rach , jednego byli zdania i m axym  w po­
wodowaniu pasterskim  dusz pow ierzonych so­
bie , założył w krajach swoich r . 1783 j  e n e- 
r  a 1 n e czyli p o w s z e c h n e  S e m i n a r y a ;  
w  W i e d n i u  dla A u stry i, w  P r a d z e  dla 
Czech, w O ł o m u ń c u  dla Morawii i Szląska, 
w e L w o w i e  dla Galicyi i Lodom eryi. *_)

*) Jeneraine to Sem inarynm  składało się i  dw óch oddziałów, 
z których jeden w zniesionym Klasztorze Dom inikanek



Liczba Seminarystów tab ruskich jak lacinsbich 
w  Sem inaryum  lwowskim oznaczona do 80 ti- 
bogich uczniów , roku 1787 pomnożona zosta- 
,'e do 400 A lum nów , nie tylko z Galicy i , ale 
tez dla obrządku grecko - katolickiego z. W ęgier 
i Siedm iogrodu, m iędzy którem i znaydować 
się pozwolono i ty m , którzy z własnego m a­
ją tku  żywić się mogli. Dopóki zaś budynek na 
Sem inaryum  rozprzestrzeniony nie został ( co 
jednakże do skutku nie przyszło ) kandydatom, 
do stanu duchownego wyznaczono z funduszu 
Hęligii stipendya po 150 ZRyń. Ci atoli 17 la t 
wieku swego mieć, i przynaym nićy rok jeden  
Filozofii z dobrym  postępkiem skończyć, pow in­
ni byli. L e o p o l d  II. zw ażyw szy, iz tako­
w e Sem inarya uym ow ały powadze biskupów , 
gdy im odbierały sposobność kształcenia pod 
okiem swoim K leryków , zniósł w r .  1790 Se- 
m inarya jen era ln e  od J ó z e f a  zaprowadzone, 
a przyw rócił biskupie w  każdóy Dyecezyi. — 
W bliskości tegoż Sem inaryum  w ystawiono 
dwa dom y o jednym  p ię trze , w k tórych nau­
ki teologiczne Alumnom oboyga obrządków 
dawane b y ły , a teraz mieszczą się w nich 
m uzea, i biblioteka. Teraznieysza liczba Se- 
m inarystów  ob. gr. katoł. oznaczona została 
na 320 , rachując w to i należących do D ye­
cezyi Przem yskićy.

Oprócz w yzćy wspomnionych Cerkwi znay- 
dow aly się jeszcze we Lwowie następu jące , 
po większćy części drew niane, k tórych iuz i 
siadu nie ma :

mieścił w só b ie  A lum nów obr. gr. kat. drugi zaś w  K laar- 
lor/.e karm elitanek blisko tam tego, alum nów łacińskich i 
oritiiatiskieh.
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1. C e r k i e w  i M o n a s t e r  B a z y l i a ­

n ó w  S. J a n a  C h r z c i c i e l a ,  o k tó rćy  wspo­
mina w yzćy przytoczony P i r a  w s k i ,  a za 
ni m J ó z e f o w i c z ,  że znaytlowala sie przy  
Dworze Xiazeçia L e o n a ;  i podobno w m iey- 
scu tém  gdzie teraz Kościół У. Jana pod wyso­
kim zamkiem dotychczas istniejący.

2 . C e r k i e w  B o h  o j  a w  ł e n у  i a ( o b ­
jawienia Panskieg-o, czyli SS. Trzech K rólów ) 
jeszcze przed r . 1443 za świadectwem  Zimo- 
rowicza w ystaw iona; znaydowała sie na Halic­
kim przedm ieściu, na przeciw  kręconych slu­
pów , blisko strum yku P e ł t e w ,  w r . 1800 
rozebrana. ^

3. C e r k i e w  S. T e o d o r a  jeszcze przed 
rokiem  1453 podług Zimoro w. zbudowana, 
była  na Urakowsk. przedm ieściu, w  tém  mieyy 
s c u , gdzie te raz  tandeta żydowska; tę  w roku

, 1800 rozebrano.
4. C e r k i e w  W o s k r  e s e n у i a czyli 

Zm artw ychw stania Pańskiego, na Żółkiewskim 
Przedm ieściu, jeszcze przed rokiem  1544 zbu­
dowana. 1

5. C e r k i e w  S. J a n a  E w a n g e l i s t y ,  
z Klasztorkiem XX. B azylianów , w roku 1640 
z m uru  w ystawiona na wzgórku pud wysokim 
zam kiem , w  bliskości pięknego lasku , k tóry  
poźniey wycięto. Zniesioną tę  Cerkiew r . 1809. 
Urząd Cyrkularny przez lięylacyą przedał iy -  
d ó m , którzy po rozebraniu  m u r u , zbudowali 
sobie z niego dwie kamienic niedaleko sw éy 
szkuty.

6 . C e r k i e w  B ł a h o w i s z c z e n y j ą ,  
czyli Zwiastowania M aryi Pan. założona już 
przed rokiem 1544 ua przedm- Krakowsk. nu
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przeciwko Klasztoru PP. B rygidek , w  r. 1802 
zostala rozebrana.

7 . C e r k i e w  S. B a r b a r y  n a  T a r -  
n a w c e ,  pospolicie tak nazywana, a właściwie 
Narodzenia M aryi P. stała po lew éy  stronie 
Zółkiewskićy rogatk i, i założona była około r .  
1668. W pieśniacłi publicznych ludu , zwano ja  
także Cerkwią Z b o r  o t a r  n a w s к ą , a przed­
mieście Żółkiewskie niegdyś T a r  n a w к a.

8 . C e r k i e w  S. K r z y ż a ,  fcałozona 
przed r. 1634, znaydowala siena  wzgórku przy  
ogrodzie L on s z a n a ,  na Łyczakowie.

9. C e r k i e  w  i K l a s z t o r  P a n i e n  В a- 
z y l i a n e k ,  zwanych pospolicie C z e r n i c z k i ,  
by ła  na Żółkiewskim przedmieściu , blisko Cer­
kwi S. Piątnicy. Bok założenia jć y  niewiado- 
m y. Po zniesieniu teyże i rozebran iu  w  roku 
1809, Czerniczki zostały zląd do Klasztoru 
swego w J a w o r  o w i e  przeniesione.

5 )  Arcybiskupstwo obrządku Ormiań­
skiego we Lwowie.

Współcześni Rusinom w krótce po założe­
niu Lwowa, byli O r m i a n i e .  Rzecz do p raw ­
dy podobna, iż naród ten  chrześciański, m a­
jący  swóy właściwy obrządek re lig iy n y , za 
przyiścia swego do Lwowa i innycli m iast na 
Rusi, nie podlegał tem u odszczepieństw u, k tó­
r e  współrodaków jego w  królestw ie A rm enii 
z Kościołem Rzymskim pod ów czas rozdzielało. 
K a z i m i e r z  W. Król Polski nadawszy im 
wolnośó spraw owania swoich obrzędów  w r. 
1367. Biskupowi ich G r  z e g o r  z o w i dozwo­
lił także założyć stolicę katedralną w e Lwowie-



Tym czasem nim budowa Kościoła ich gdówne- 
§o zaczęła i dohonana została, m ieli sobie po- 
zwoloną na odpraw ianie nabożeństwa Kaplicę
S. W a l e n t e g o  przy  Kościele XX. Francisz- 
kanów , ( teraz zniesionym ) k tó ry  do niskiego 
zamku przytykał. Mieli także w  posiadaniu 
swoim i Kościół S. M a g d a l e n y ,  co znać i 
z nagrobków  ich tamże w ystaw ionych, i z ap­
parat ów kościelnych tem u m ieyscu nadanych. 
Oprócz tego za dowód jedności Ormianów z Ko­
ściołem Rzymskim służyć mozc nagrobek znay- 
dujgcy się w ich Kościele Katedralnym  w e 
Lwowie przy  Ołtarzu M aryi Panny*) niejakie­
go S t e f a n a ,  k tó ry  złożywszy P atryarch ią  
większćy A rm en ii, udał się do R z y m u ,  ke­
dy Papieżowi posłuszeństwo oddal, a potem  
przyjechaw szy do Polski w  r .  1555 obiął A r- 
cybislmpstwo lwowskie. Byli w ięc Ormianie 
co do wyznania i obrządku podległem! P a try - 
arsze O rm iańskiem u, k tó ry  m iał stolicę swo­
ja  w E c z m i a d z i n, w  prow incyi Perskiéy L r -  
w a n ,  jak  długo tenże zostawał w jedności 
z Kościo)tm Rzymskim. Powoli jednak, czy­
li to p riez  niedozor cudzoziemskich nad sobą 
P astćrzów , czyli przez napływ  now ych jego 
narodu z A rm enii i Persy i przychodniów , 
w  odszczepieństwie będących, i Ormianie tak­
že tu te y ś i, społeczeństwo z Kościołem Rzym­
skim zerw ali. W tym  stanie rozerw ania czyli 
raczóy Schizm y, zostawał Kościół Ormiański 
na Rusi až do r- 1624, gdy M e l c h i z e d e c h

*) Kupi* tego nagrobku  jęst n a s tę p u ją c y  : Hoc sepulchrum  
est Reverendissimi Patríš S t e p h a n i ^  Patriarchae ma- 
jo r is  A rm eniae , qui Romaë f u i t , et Lcopolim adve­
n ía is  ,  animarli suant Dco reddit. 1551.
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P a try  a r  cha wiçkszéy i »miieyniéy Armenii tu - 
tlzieź Syonu , uuibajac adzierstwa Króla P e r­
skiego , opuściwszy Oyczyzne sero ja , udał sie 
nayprzód do R z y m u ,  gdzie Papieżowi swe 
posłuszeństwo złozył; z tam tad zaś p rzyby ł 
do L w o w a ,  i wakujaeę w tedy Arcybislmp- 
stwo Ormiańskie tamże przez czas niejaki spra­
w ow ał, na k tóre W  r. 1626 M i k o ł a j a  T o ­
r o  s z e w i с z a w yśw ięcił, odebraw szy od n ie­
go obietnicę przysięga zatw ierdzoną, iz do 
jedności z Kościołem Rzymskim powróci. Lecz 
nim  jeszcze Toroszewicz obietnicę tę  w  skut­
ku dopełnił, p rzybył do Lwowa w roku 165Ü 
Poseł P a try areh y  Ormiańskiego M o y  z e s z a , 
nazwiskiem K r z y s z t o f ,  Biskup A s p a h a- 
n u ,  k tó ry  sam będąc odszczepieńcem, ip rz y -  
tćm  poznawszy nieprzychylność Ormianów 
lwowskich ku swemu Pasterzow i, usiłow ał 
wszelkim sposobem ziednoczeniu się jego z Ko­
ściołem Rzymsk. przeszkodzić. U tw ierdzony j e ­
dnakie w  swoim przedsięwzięciu od X. E l i a ­
s z a ,  P rzeora K arm elitów  bosych , oraz pomo­
cą Arcybiskupa ob. łac., tudzież Starosty lw ow ­
skiego , Magnatów i Radców m iasta , w yzćy 
wspomniony T o r o s z e w i c z  dn. 24. Paź­
dziernika r .  1650 z dwoma Kapłanami orm iań- 
sk iem i, Zakonu S. Antoniego , z Dyakonèm i 
K lerykiem  , w  Kościele tychże Karm elitów , 
w  przytom ności ich samych i dwóch Jezuitów, 
tudzież E r a s  m a  S y x t a ,  P a w ł a  B o y m a ,  
1 J a k ó b a S i o l c a  Radców, publiczną P ro- 
fessyą czyli wyznanie W iary katolickióy uczy­
nił. Tym czasem nieprzestaw ał ów m niem a- 

1 ny patryarchałny  P o se ł, większa część Or­
mianów odszczepionych , przez różne machina-
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fcye przeciwko Arcybiskupowi podburzać ; je d ­
nakie niczego dokazać nie m ógł, owszem gdy 
posłannictwo jego  zdawało się być podeyrza- 
ném , w zięty by ł w sekw estr, a po kilku tygo­
dniach do kraju  swego na pow rót uchodzić 
musiał. Odprawa jego nieuspokoiła zupełnie 
tim ysły zniechęcone ; odszczepieńcy bowłem 
zamknąwszy drzwi kościełne, Arcybiskupa do 
k a ted ry  niepuszczać przedsięw zięli; lecz len 
Udał się w tć y  m ierze o pomoc do Radców 
m iasla, którzy nie dawszy się ujęć ani groź­
bami , ani obietnicami odszczepionych Ormia- 
nów , a raczćy  żarliwością honoru boskiego 
powodowani, drzwi kościelne rozkazali w ysa­
dzić , i A rcybiskupowi stolicę katedralną na­
zad w rócili. W prawdzie taki postępek stał 
się w ielu rozterków  i ¿nocnych sporów p rzy ­
czyna, lecz te  w  nie długim  czasie ucichły. 
Ażeby zaś dzieło jedności Ormianów z Kościo­
łem  katol. jeszcze bardziey u tw ie rdz ić , udał 
się M i k o  ł. T o r  o s z e w i с z do Rzÿmu, gdzie 
od U r b a n a  VIH. potw ierdzony został w  go­
dności Arcybiskupa lwowskiego ; a w  kilka lat 
potem w rócił do Lwowa w tow arzystw ie X ię- 
гУ T ea tynów , k tórym  pow ierzył kształcenie 
młodzieży swego obrządku, zabierającey się 
do stanu duchow nego, i przez nich Ziedno- 
czenie Ormianów sw ćy D yecezy i, szczęśliwie 
Przyprow adził do skutku. Dyecezya ta do­
tychczas liczy juz 17 A rcybiskupów , k tórzy 
ba A rchikatedrze Iwowskićy siedzieli. Z tych  
pierw szy był od r . 1365 J a n  ze k rw i Kró- 
lewskićy pochodzący. Ci z początku od Fa- 
jryarch i A rm enii w irkszćy św ięcen i, posy- 
mni byw ali do Lwowa w czasie wakującćy

25
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slolicy arcybishupiéy , poczém od Królów Pol­
skich biera li po tw ierdzen ie , k tóre jednakże 
od przyjęcia Unii z Kościołem Kzym. dawali im 
sami Papieże. Za Kzadów auslryackich , z po­
danych od Duchowieństwa 3 Kandydatów na 
w akujace A rcybiskupstw o, zwykł mianować 
Cesarz jednego. Dawnióy tak Arcybiskup, jak 
też inni Dücliowni tego obrządku, u trzym yw a­
li się z ofiar i skladek sw ych Dyecezanów ; 
a w  następnych czasach Kongregacya dc pro ­
paganda J id e , płaciła Arcybiskupowi po 200 
skudów na rok ; która pensyę Cesarz J ó z e  f
II. na 3000 Zł.Kyń. podw yższył, innym  zaś ka­
tedralnym  Xiçzom po 100, a Plebanom po 150 
Zł.Kyń. w ypłacać kazał. Tę znowu Franciszek
I. dla Arcybiskupa na 6000 podniósł, i w  do­
brach  pew nych w yznaczył; Plebanów zas 
pensyą z tą samą, jak ićy  używają Plebani in­
nych obrządków , na 300 Zł.Kyń. porów nał. 
Zwierzchnictwo Arcybiskupa łwowsk. rozcią­
gało się niegdyś na Kuś Czerwoną i K iałą, 
Polskę i L itw ę, W ołyń, Podole, Wołosczyz- 
n ę , i K rym  czyli Chersonez taurycki ; lecz 
kiedy prow incye te  dostały się pod obce pa­
now anie, terażnieysza A rchidyecezya lw ow ­
ska O rm iańska, oprócz Kościoła katedralnego 
w e Lwowie , składa się tylko z 7 Kościołów 
parafialnych w obwodzie Królestwa G alicyi, to 
je s t : w S t a n i s  I a w o w  i e , B r z e ż a n a c h j  
T y  ś m i e n i с y , K u 11 а с li , L у ś с u , H о- 
r  o d e ń e e , i S n i a t y n i e.



355
y \  1 . '  ч

P o c ze t A rcybiskupów  Obrz. ormiańskiego 
we L w ow ie:

4 Obolo r . 1364 Jan Arcybiskup.
2 —, .— 1o84 Grzegorz.
3 —  —  l4 l5  Gabryel.
4 —• —  1461 Krzysztof.
5 —  —  1490 Kilian.
6 —  -— 1535 Stefan.
7  —  —  1552 Grzegorz.
8 —« —  1580 Earsam .
9 —  — 1607 Garabied.

Ю -— —  1620 Mesropius.
11 —  —  1630 Mibołay Toroszcwicz.
12  —  —',1685  W artan Huyanian.
43  —. —  1715 Jan Tobiasz Augustynowicz.
4 4  —  —  1737 Jakób Szczepan Augustyno­

wicz.
15 —  —  1784 Jakób Tumanowicz.
16 —i .— 1800 Jan Szymonowicz.
17 —  —  1820 Kajetan W arterasiewicz.

Kapituła A rchikatedrąlna Ormiańska skła­
da sie z 4 P ra ła tów , to je s t :  Proboszcza,
liziekana , Arcliidyakona , i Penilencyarza , o- 
t’az dwóch łub w iecóy Kanoników honorow ych, 
którzy zwykle mieszkają przy  Kościele A rchi­
katedr. albo su Plebanam i na prow incyi. Do 
Ksługi parafialnéy utrzym yw anych byw a 4 
^Vikaryuszów, i Katecheta szkoły płci żeńskićy.

К o ś с i o ł A r c h i k a t e d r a l n y  O r m i a n -  
s k i ,  pod ty tu łem  W n i e b o w z i ę c i a  M a- 
r y i  P a n n y ,  w  stronie pułnocney m iasta , 
dosyć obszerny , i pięknem  maltíwaniem ozdo­
biony ; był przedtem  drew niany, lecz od roku 
2ógu zaczęto w ielkim  kosztem stawiać go

23 *
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7, muru. Kierował ta  budowa tenże sam A rchi' 
teht, nazwiskiem I) o r e ,  k tó ry  i Cerkwią nay- 
pierwszą S. J e r  z o g ' o,  na pagórku za mia­
stem leżącą, a w roku 1437 oba te gmachy u- 
kończył. W ty m  Kościele znayduje sio Ołta­
rzów 11, i Bractwo S. T ró y cy ;  oprócz k tóre­
go znaydowały sio dawnićy Bractwa : Maryj 
Kanny i S. Grzegorza, mające swoje legata t 
fundusze, któremi zawiadywali Prowizorowi6 
pod zwierzchnictwem Arcybiskupa ; lecz od 
roku 1792 z rozkazu Rządu, wszystkie fundusze 
tych  Bractw i Kościołów parafialnych, razem 
połączone zostały, pod imieniem uprzywilejo­
wanego Urzędu pożyczalnego , k tó rym  bezpo­
średnie 'zarządza A rcybiskup, i z którego każ­
demu bezw zględnie, pożyczają się na zastaw 
pieniądze. P rzy tym że Kościele stoi Klasztor 
Panien Zakonnych Ormiańskich , reg u ły  S. В e- 
n e d y k t a ,  do którego niegdyś wielu Or- 
mianów w jedności z Kościołem Rzymskim bę­
dących, z zagranicznych krajów , to je s t ,  A r­
menii , P e rs y i , Turcyi i G recy i , córki swoje 
z bogatemi posagami na służbę Bogu oddawali, 
o oprócz tych  wiele także szlacheckich im iey- 
skich Panienek w  Klasztorze tym  naukę języ ­
ka niemieckiego, i robot żeńskich po dziś dzień 
biorą. Tych liczba pomnażająca się każdego ro ­
ku , wynosi przeszło 45o osób; i oprócz szkoły 
e le m e n ta rn ć y , je s t  podzielona na trzy  Klassy, 
w  k tórych nauka idzie ty m  samym torem  jak 
we wszystkich głównych szkołach niemieckich- 
Zarządza nią od roku 1813 z niepospolitą gor­
liwością i s taraniem , JX. K a j e t a n  Ma  r a ­
in o r o  ss  dirygujący Katecheta, a oprócz nie­
go znayduje się w szkole tć y  5 Nauczycielek »
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2 zakonnych, a 3 świeckich, і jedna pomocni­
ca, płatne od Rządu, 4 zaś Zakonnice bezpłat­
ne ucza wszelkich robot potrzebnych.

Oprócz Katedralnego znaydowały sie jesz­
cze w e Lwowie 3 inne obrządku tego Kościo­
ły :

1. K o ś c i ó ł  S. K r  z у  z a , na Krak. przed­
mieściu , teraz zniesiony, i zajęty na skład 
3voyskowy.

2. K o ś c i o ł  S. A n n y ,  p rzy  którym  
znaydował się Klasztór Zakonników Ormiań­
skich , zwany M onastćrem , tudzież

3. K o ś c i ó ł  S. J a k ó b a ,  obadwa były  
pod wysokim zamkiem za Cerkwią S. Onufre­
go , teraz rozebrane.

C) Arcybiskupstwo i Metropolia Obrząd' 
ku łacińskiego we Lwowie.

Kiedy sławny potęgą H o m a n  Xiaze Ha­
licki, panował w  Rusi Czerwonéy, i dosyć 
szczęśliwie walczył z R u r  у  k i  e m  Kijowskim, 
i L e s z k i e m  R i a ł y m  Xiazeciem Polskim; 
I n n o c e n t y  III. Papież, gorliw y  o rozkrze- 
Wienie katolickiey Religii, i k tórem u nie tay- 
Па była ambicya Romana, starał się ( jak  pi­
sze N e s t o r )  nakłonić godo przyjęcia obrząd­
ku łacińskieg o , lui) też do połączenia się z Ko­
ściołem Rzymskim. T ym  celem ofiarował mu 
przez Posła swojego Polszczę, koronę ruską; 
jednakże Roman nie przyją ł té y  ofiary, i po­
stanowił niezmiennie trzym ać się obrządków 
greckich. Po jego śmierci Xiazeta Ruscy, 
''nająć dob rze , jak wielką Papieże, ( będąc
'v  tém  przeświadczeniu, że Ruskie Państwu,
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tah jako wiele innych, do ich proteltcyi nale­
żało) na ów czas mieli władze nad Monarcha­
m i , którzy uznawali nad soba zwierzchność 
Stolicy Aposlolskićy ; i ze im jedność z Rzy­
mem, byłaby pomocną do utrzymania sie przy 
daw néy udzielności, i zjednania koron kró­
lewskich : okazywali żądze zjednoczenia sie 
z Kościołem Katolickim, i prosili W i l h e l m a  
Biskupa Modenskiego, Legata papiezkiego 
w  Polszczę, aby ichXieztw a odwiedził, i pod­
danych Wiary nauczył; jako świadczy list H o­
n o r  y  u s z a  Papieża następcy I n n o c e n t e ­
g o  pisany z Rzymu r. 1227. ad universos R e ­
ges Elussicv. Niewiadomo czyli ta prośba p rzy­
szła do skutku ; lecz za I) a n i e I a Xiazecia

/  /  /  •  Г . сHalickiego, (k tó ry  za świadectwem D ł u g o ­
s z a ,  w  r. 1246 przystąpił do jedności z Ko­
ściołem Rzymskim, i od 0 p p i z o n a Legata 
Stolicy S. koronowany został na Króla halic­
k iego) pomnażała sie już w iara katolicka ob­
rządku łacińskiego na Rusi, do k tó rć y n a w ra ­
caniem, zajęci byli Dominikanie, sprowadzeni 
w  te kraje od S. J a c k a .  Wielu także Pola­
ków obrządku łacińskiego w  czasie zaburzeń 
domowych szukało sobie w owycłi krajach 
przytułku ; a wieśniactwo polskie w ym yślne- 
m i podatkami od Panów swoich* dręczone , u- 
ciekało nie raz w te s trony , woląc żyć z Ru­
sinami. Było więc na Rusi jako pogranicznćy 
Polszczę, tak wielu Katolików obrządku łaciń­
skiego, że im potrzeba było dać Biskupa. Ale 
kto był tym  pierwszym Biskupem łacińskim, 
różne są Dziejopisów naszych mniemania. 
В z o w i u s z m ó w i, że jeszcze przed K a z i ­
m i e r z e m  W. zdobywcą Rusi Czerw onéy ,. na



150 lat p ié rw é y , byla w H a l i c z u  batedra 
arcybiskupia, a pierwszy na niéy siedział w  r, 
1208 Dominikan imieniem B e r n a r d ,  spro­
wadzony od S. J a c k a  z Włoch, którem u na 
Uposażenie Kościoła dane było miasteczko T u -  
s t a n .  Ten Bernard zabity został od Tatarów, 
a po nim nastąpił drugi tegoż imienia i Zabo­
bonu , który, jak świadczy O k o l  ski ,  również 
poległ od tatarskiego miecza. O trzecim wspo­
mina S  k r  o b i s z o w s к i , iż by ł niejaki A n ­
t o n i ,  także Włoch i Dominikan. B z e p n i c -  
k i w życiach Arcybiskupów Lwowsk. zbijając 
wyżóy wspomnione zdania tych  A uto rów , u- 
trzym uje , ze pod te  czasy żadnego jeszcze A r­
cybiskupa Halickiego nie by ło ,  a naypierw- 
szego z Arcybiskupów Halickich K r y s t y n a  
z O s t r o w a  Franciszkana , żaden na tóy  Ka­
tedrze nie poprzedził. Nayprzód albowiem 
B a r n a r d a  Włocha, S. Jacek na ów czas 
sprowadzić nie m ó g ł , gdy sam dopiero około 
r. 1219 z Kanonika krakowskiego w  Rzymie 
Dominikanern został; a powtóre, kiedy К o l o ­
rn a n  syn A n d r z e j a .  Króla wegiersk. w  r. 
1214 miał być w H a l i c z u ,  koronowany Kró­
lem Halickim, H o n o r y u s z  Papież na proź- 
bo Andrzeju zlecił te  koronacyą Arcybisku­
powi Strygońskiemu *) ; coby nie nastąpiło, 
gdyby podtenczas był jaki Arcybiskup Halicki, 
któremu taż koronacya praw em  przynależała: 
podobnież i Xiąże halicki D a n i e l ,  w r. 1246 
koronowany by ł od Legata Papie/kiego O p- 
p i z o n a ,  jako sie rzekło wyżóy. Z czego
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ju t  wnosić można , źe jeszcze temi czasy Ar­
cybiskupów na Rusi obrządku lac. nie bylo ; a 
jeżeliby jacy z Dominikanów i Franciszkanów, 
do té y  godności wyniesieni, znaydownli sie > 
to podobno byli Biskupami tytularnem i, ( i« 
partibus  ) lub tez powszechnie Biskupami Ru- 
skiemi obr. łac. nazywać się musieli.

Między rokiem 1228 i 1257, jak pisze 
R o g u  f a ł  kronikarz polski, H e n r y k  b r o ­
d a t y ,  Xiaže Wrocławski, opiekun małolet­
niego B o l e s ł a w a  V. Króla Pol. chciał mieć 
Biskupa na Rusi, dla wielu tamže mieszkających 
Polaków, ¡u s tanow ił ,  aby tym  rusko -łac iń ­
skim Biskupem by ł Opat Klasztoru Opatow­
skiego; lecz podobno ten Opat nosił tylko ty ­
tu ł  biskupi, ile gdy Henryk b ro d a ty ,  jak 
zwierzchność biskupią w  krajach rusk ich , tak 
i dobra do Biskupstwa należące, przeniósł ilo 
władzy Biskupa Lubuskiego. *) Odtąd poczęli 
sobie przywłaszczać Biskupi Lubuscy, ju ryz-  
dykcya duchowną nad krajami ruskiem i; jak 
to widać z Listu A l e x a n d r a  IV. Papieża do 
J a n a  Biskupa Lubuskiego, pod rokiem 1257 
in  B ullario  F ranciscano , k tó rym  Papiež len 
uwalnia go od obowiązku w izyty  dla odległo­
ści mieysca. —  B a s z к o k tó ry  dalćy prowa­
dził kronikę В o g u f a i  a ,  mówi pod rokiem 
1254, že przy  podniesieniu kości S. Stanisła­
wa Biskupa Krak. i Męczeń. by ł między inne- 
mi Biskupami p rzy tom ny, G othardus prim us 
Russia; Fpiscopus O rdinis C isteraen sis , <¡uon-

*) L u  b u s z  po  niemiecku L c b u s , niegdyś miasto zn aczn e ,  
którego teraz ledwie ostatki widz ieć , w  Marchii Brandc- 
b u n k i ć y ,  nad rze'ka O d r a ,  o 6 mil od к’ r a n  к f u r  tu- 
Biskupstwo tameczne M i e c z y s ł a w  I. w r. 9Ó6 założył.
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dam A bbas de O patów  , lecz ten G o t  h a  r  d 
ł>ył to podobno G e r a  r  d Dominikan, o któ­
ry m  pisze ]> z o w i u s z , iz był uczyniony Bi­
skupem rusko-łacińskim od G r z e g o r z a  IX. 
Гар. na zadanie S. S a l o m e i  zony К o 1 o m a- 
n a  Króla halickiego; a przy tém nie był ó u Ar­
cybiskupem halickim, lecz Biskupem Kijow­
skim , jak twierdzi tenże Bzowiusz. Wspomi­
na tegoż Gerarda i K r o m e r ,  zowiac go Bi­
skupem Buskim; D ł u g o s z  atoli założenie Ar- 
cybiskupstwa Lwowskiego pod rokiem 1361 
K a z i m i e r z o w i  W. Halickiego zaś L u d w i- 
k o w i  Królowi wegiersk. i polsk. pod r .  1376 
orzyznaje ; bardzo jednakże w  tém  sie pom y­
li ł ,  že z jednęgo dwoje Areybiskupstw na Ku­
si zrobił; co poprawiając K r o m e r ,  jest tego 
zdania, że w e Lwowie za panowania Kazimie­
rza Biskupstwo nasamprzód musiało być zało­
żone, ponieważ tam nigdy Arcyhiskupstwo 
zakładane być nie m o ż e , kedy w  granicach 
jak ićy  prowincyi żadnego Biskupstwa nie ma. 
Gdy wiec za staraniem L u d w i k a  na Kusi o- 
prócz Biskupstwa L w o w s k i e g o ,  jeszcze 
Przemyskie, i Włodzimirskie czyli Łuckie w  r,  
1373 przyby ło , toż dopiero Arcybiskupstwo 
Halickie utworzone zostało ; które gdy poź- 
nióy przeniesione było do Lwowa, Biskup­
stwo Lwowskie w K a m i e ń c u  P o d o l s k i m  
osadzono. Cózkolwiek badź pewna je s t  rze ­
czą , iż Kazimierz W. może być poczytany za 
tw órcę łacińskićy Metropolii na Rusi. Monar­
cha t e n , rozszerzywszy granice Polski, chciał 
w  nićy oprócz Gnieźnieńskiey, założyć jeszcze 
druga Metropolio. T ym  końcem w ypraw ił ón 
poselstwo do I n n o c e n t e g o  IV. Papieża, 
lecz ponieważ tenże r .  1361 żyć p rzesta ł,  na-
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slepca jego U r b a n  V. slvlaniajac się До chę­
ci pobožnéy Rróla, na utworzenie Arcybisluip- 
stwa Hałicbiego zezwolił, i pierwszego na tę 
godność K r y s t y n a  z O s t r o w a  Francisz- 
Juuiu, męża szlacheckiego rodu, z familii Go z ­
d a w a ,  mianował. Gdy zaś po śmierci Kry­
styna J a n  15 is к up Lubuski przywłaszczał so­
bie juryzdykeya duchowna na Rusi, i obraniu 
następcy przeszkadzał, W ł a d y s ł a w  Xiaze 
Opolski, k tó ry  rżady namiestnicze Rusi Czer- 
wonćy imieniem L u d w i k a  Króla sprawował, 
j)isal do G r z e g o r z a  XL Pap. wystawiając 
jnu potrzebę utworzenia oddzielnych Biskupstw 
Avr tym  kraju. Wyznaczeni w tym  interessie 
od Stolicy S. Komissarze, to jest : Arcybiskup 
Gnieźnieński, Biskupi, Krakowski i Płocki, do­
nieśli Grzegorzowi, ze w  tycli krajach znacz­
na znaydowaja się liczba Kapłanów, a Kościo­
ły  w H a l i c z u ,  P r  z e m у  ś 1 u , W ł o d z i -  
m i e r z u ,  i C h e ł m i e ,  juz dawnićy by ły  
Katedralnemi, 4i mieli swoich Biskupów od 
Stolicy S. nadanych , Którzy jednak dla prze- 
magajacéy liczby odszczepieńców Rusinów u- 
trzymaó się długo nie mogli; wreszcie m nie­
mana jurysdykcya Biskupów Lubuskich do 
tych  Kościołów rozciągać się nie m oże, gdyż 
ci mieszkając od nich bardzo daleko, urzędu 
pasterskiego w tychże dopełnić nie potralią. 
Gruntowne te dowody, sklonily G r z e g o ­
r z a  XI. iż w roku 1575 d. 13. Lut. z A w e -  
n i o n u  wydal Bullę, mocą k tó rćy  w yżey 
wrspomnione 4 Katedry biskupie na Rusi do 
pierwiastkowćy ich godności przywrócił, z pod 
juryzdyl\cyi Biskupów Lubuskich zupełnie w y­
łączył, i nowo mianowanemu po śmierci K ry-



s t y  i i  a ,  Arcybiskupowi Halickiemu A n t o n i  e- 
m u  podległemi uczynił.

Zamyślał podobno Kazimierz W. Stolice 
metropolitalna z H a l i c z a  przenieść do L w o ­
w a ,  juz bowiem r. 1370 w mieście tém  za­
łożył fundamenta na wystawienie Kościoła ka­
tedralnego ; ważne atoli spraw y K rólestw a, a 
potem zgon jego w czesny , dzieło to w krót­
ce przerw ały. Tymczasem W ł a d y s ł a w  
Xiaže' Opolski jako namiestnik L u d w i k a  
Króla następcy Kazimierza, dosyć boynym  o- 
kazat się w  uposażeniu Metropolii Ilalickićy, 
k ló rey  nadał miasteczka R o h a t y n ,  O l e s k o ,  
i T u  s t a n ,  z wioskami do nich należacemi; 
oprócz tego wyznaczył jćy dziesięcinę od cek), 
i soli w  D r  o h o b y  c z y  i Z y  d a c z o w i e. 
Gdy zpś miasto H a l i c z  pod owe czasy, w y ­
stawione było na częste najazdy T atarów , 
dla których Arcybiskup tamže nie mógł prze­
bywać bezpiecznie: kamienicę swoją we Lwo­
wie, darował mu i następcom jego, na pomie­
szkanie. Zdaje się w ię c , ze od tego czasu, 
jak Arcybiskupi Haliccy poczęli mieszkać wo 
Lwowie, myślano juz o przeniesieniu Katedry 
«Io tego miasta, co dopiero za panowania 
W ł a d y s ł a w a  . l a g e ł ł y  przyszło do skut­
ku. Król ten juz w roku 1411 dał obietnicę 
Lwowianom, źe do ich miasta Katedro Metro­
polii Halickiey przeniesie; czćm zachęceni 
mieszkańcy poczęli się pilnie przykładać' do 
przerw anéy .budowy Kościoła metropolitalne­
go , którego ściany ze sklepieniem złączone, 
zaczęto juz pobielać, ołtarze stawiać, i ławki 
robić. We trzy  lat p o te m , kiedy Lwowianie 
powtarzali swe proźby Władysławowi, ażeby
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obietnice im dana przyprowadził do sku tku , 
po olrzymanóm zezwoleniu Jana XXIU. Pa- 
pie/.a, nastąpiło uroczyste przeniesienie Me­
tropolii Halickiéy dn. 24. Grud., r .  I 4 l4  do 
Lw ow a, i odtąd Arcybiskupi Haliccy, począ­
wszy od Jana R z e s z o w s k i e g o ,  mianować 
się zwykli Arcybiskupami metropoliUilnemi 
Lwowskiemi, Tenże W ł a d y s ł a w  J ag- e l l o  
przy  Itościele owym ustanowił r .  1429 Kapi­
tu łę ,  k tó rćy  Kanonicy obowiązani byli obrzę­
dy  religiyne spraw ow ać, a co kw artał nabo­
żeństwo żałobne na uproszenie zdrowia dla 
iśróla i pokoju dla k ra ju ,  tudzież za dusze 
małżonek j e g o , w  rocznice śmierci onycłi, 
wiecznemi czasy odprawiać. Do jurysdykcyi 
Metropolii Lwowskićy należały przedtem Ri- 
skupstwa P r z e m y s k i e ,  Ł u c k i e ,  C h e ł m ­
s k i e ,  K a m i e n i e c k i e ,  C e c o r s k i e ,  ( poź- 
nićy K o k o w s k i e  na Wołosczyznie ) ,  i Ki­
j o w s k i e ;  gdy zaś w  następnych czasach Bi­
skupstwa te przeszły pod obce panowanie, zo­
slalo tylko pod władzą Metropolii lwowskićy, 
w  teraźnieyszćm Królestwie Galicyi, Biskup­
s t w o  P r z e m y s k i e ,  i nowo utworzone od 
Rządu austryackiego T a r n o w s k i e ;  a w ro ­
ku 1817 przy zaprowadzeniu Stanów Galicyi- 
skich, Arcybiskup lwowski A n d r z ć y  A l o y -  
z y  Hrabia S k a r b e k  An  k w i c z  n a  Po  s ł a ­
w i  c u c h ,  J. C. K. Mości rzeczywisty Radca po­
ufny , w ierne y Kapituly metropol, Ołomuniec- 
kićy Kanonik, z następcami swemi na tć y  
Archikatedrze, przez resk ryp t Nayjaś. F r a n ­
c i s z k a  I. Cesarza Austryack. z du. ló .K w iet.  
t. r. godnością P r y m a s a  Królestw Galie, i 
Lodom, by ł zaszczycony.—  Archidyecezya me-
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łrnpolitnlnn Lwoweba podzielona je s t  na 16 
lietumalów, \vr h lory cli znayduje sie Kościołów 
parafialnych 101, Kapellanii mieyscowych 26, 
Klasztorów mezkich 2 5 ,  żeńskich 8; Kapituła 
metropolit, składa sie z 4 P rała tów , to jest: 
Proboszcza, Dziekana, Kustosza, i Scholasty­
ku, 6 Kanoników gremialnych, i tyleż honoro­
wych. Do usług parafialnych znayduje sie 
przy Archikatedrze oprócz Proboszcza, 4 Wi- 
karyuszów i tyleż Kooperatorów.
P oczet A rcybiskupów  H alickich i Lw owskich

O brządku łacińskiego.
1 Od roku 1361 Krystyn z Ostrowa.
2 ' — —  1375 Antoni Włoch.
3 —• ■—- 1381 B ernard  Jelitczyk.
4 —• —  1391 Jakób Strzemie.
5 — —  1411 Mikołay Traba.
1 —  —  1411 Jan Rzeszowski, 1 szy  A rc y ­

biskup lwowski.
2 —  —  1436 Jan Odrowąż.

С

3 —  —  1453 Grzegorz Sanocki.
4  —  —  1481 Jan Strzelecki.
5 — —  1494 Andrzey Boryszeski.
6 — —  1503 Bernardyn Wilczek.
7  —• —  1541 Piotr Starzechowski.
8 —  —  1555 Felix Ugeza.
9 —  — 1561 Paw eł Tarło.

10 —• —  1565 Stanisław Słomowski.
11 — —  1577 Jan Sieninski.
12 —  —  1583 Jan D ym itr  Sulikowski.
13 —  —> 1605 Jan Zamoyski.
1 4  —, —  1614 Jan Andrzey Próchnicki.
15 —■ •—. 1634 Stanisław Grochowski.
16 — —. 1645 Mikolay Krosnowski.
47 — —i 1654 Jan Tarnowski.



18 Od robu 1600 Woycieeh KoryciúsbL 
49 —  —  1677 Koiislarilyn Lipski.
20 — —• 1699 Konstantyn Zieliński.
21 —• —  1711 Mikołay Popławski.
22 — —• 1712 Jan Skarbek.
23 —  —  1736 Mikołay Wyzyeki.
2 \  —. —  1757 Władysław Łubieński.
25 —  —  1759 Wacław Sierakowski.
26 —  —  1780 Ferdynand Kicki,
2 7  —  —  1798 Kajetan Kicki.
28 —• —  1814 Jędrzey Aloyzy Ankwici;.
UYva " n . , W  tćy liczbie Arcybiskupów nie umieściłem trze 

ciego Arcybiskupa Ilalic. M a c i e j a ,  który ponieważ 
dla zaburzeń wojennych na R u s i ,  poświecenia o trzy­
mać nie m ógł,  p rzeto  i urzędu arcybiskupiego nie 
sprawował; tudzież J a n a  D ł u g o s z a ,  następcę S a ­
n o c k i e g o ,  i M i k o ł a j a  D e m b o w s k i e g o ,  na­
stępcę po W y ż y c k i j n ,  którzy w krotce po miano­
waniu swoim na Arcybiskupstwo L w ow skie ,  pomarli.

K o śc io ły  O brządku  łacin sk . w e  L w o w ie ,

1. K o ś c i ó ł  A r c h i k a t e d r a l n y  i o- 
r a z  p a r a f i a l n y  p o d  t y t u ł e m  W n i e b o ­
w z i ę c i a  M a r .  P a n . ;  gmach okazały i kosz­
towny , od K a z i m i e r z a  W. w roku 13 7 U 
zaczęty , hoynościa W ł a d y s ł a w a  J a g t e  ł- 
ł y ,  i nakładem mieszkańców roku 1480 ukoń­
czony. Stawiali go Architekci N iem cy, S i e ­
c h e r ,  S c h e l l e r ,  i G r o m ,  a w roku 1493 
H a n n  kamieniarz, krużganek przedsieniowy 
dokończył, i kaplice poboczne obłączastem 
sklepieniem opasał. Przytym ze Kościele jest 
wieża znacznéy wysokości, k tó ra ,  gdy w roku 
1527 ogień pochłonął, i sam Kościół mocno
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Uszkodził, W i l c z e k  Arcybiskup na nowo od­
budował, i w dzwony opatrzył,  Kościoł zaś 
sklepieniem i dachem pokrył; któremu oprócz 
innych kosztownych złotych i srebrnych  sprzę­
tów , statuę srebrną Maryi Г. darował. Wspa­
niały wielki Ołtarz winien wystawę swoją S t o ­
rn o ws  ki  e m u  Arcybiskupowi, a kielich zło­
ty  na 300 dukatów; szacowany, i sześć w iel­
kich lichtarzy srebrnych , darem  są Z a m o y ­
s k i e g o  Arcybiskupa. Wreszcie Świątynia ta  
staraniem i hoynością Arcybiskupów, S k a r b ­
ka,  i S i e r a k o w s k i e g o ,  znacznie wyporzą- 
dzona i ozdobiona została. Znayduje się 
w nióy Kaplic 6 i tyleż pobocznych ołtarzy ; 
do k tórych J u s  p a tro n a tu s  czyli prawo p re ­
zenty dawnieyszych czasów liadcy Magistratu 
Lwowsk. jnieli. P rzedtem  znaydowały się tak­
że dwie am bony, niemiecka i polska, z któ­
ry ch  o jednćy  i leyże samćy godzinie mie- 
wane b y ły  kazania dla Niemców i Polaków, 
lecz ten zwyczay poźnieyszych czasów został 
zniesiony. Oprócz kaplic w  samym Kościele, 
była jeszcze dwie na Cmentarzu kościelnym, 
z k tórych j e d n a , stojąca po dziś dz ień , na­
zwana O g г о у  с o. w  а , wystawiona była w  r .  
1610 przez J e r z e g o  B o y  m a  Radce lwowsk. 
lecz temi czasy dla obrzędów religiynych zam­
knięta. Drugą zaś ( j uz rozeb raną)  wystawił 
\v r .  1645 J a n  D o m a g a l i c z  Obywatel 
lw ow ski, za m urem  kościelnym od wielkiego 
Ołtarza, z powodu mnogich cudów, które się 
działy przy Obrazie Maryi Panny, odmalowa­
nym  przez J ó z e f a  W o l f o w i  с za  Geometrę 
lwowskiego na m alćy tablicy, i przybitym do 
mucu zamiast nagrobku zm arlćy w  panieńskim
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wiclm córce swojćy K a t a r z y n i e  Л о т а -  
g- a l i с z o w  n i e. Z kltíréy Kaplicy Obraz ten 
cudami s ław ny, S i e r a k o w s k i  Arcybiskup, 
w  r .  1765 przeniósł uroczystą pompą cło Ko­
ścioła , i w  Ołtarzu wielkim umieścił. Niegdyś 
znaydowało sie tu tay  B r a c t w o  L i t e r a t ó w  
utw orzone w r .  1350, p rzy  Kościele Panny Ma­
ry i  Snieznéy na krakowskim Przedmieściu, oil 
Niemców w woysku K a z i m i e r z a  W. służą­
cych , którzy gdy potem we Lwowie do p raw  
obywatelskich przypuszczeni zostali, lož Brac­
two Literatów r. 1387 do Kościoła Archikate- 
dralnego przenieśli, gdzie Jakób Strzemie Ar- 
cybisk. lwowski ustawy jego r.  1406 potw ier- 
dził, a Bractwo samo r .  1420 G r z e g o r z  Sa ­
n o c k i  do Kaplicy Radzieckiéy czyli Nawie­
dzenia Nayśw. Panny przyłączył. Oprócz te ­
go było tu  jeszcze B r a c t w o  B o ż e g o  Ci a ­
ł a ,  lecz tem i czasy jedno tylko B r a c t w o  S. 
T r o y c y  dotąd istnieje. W tym że Kościele 
spoczywają zwłoki wielu Arcybiskupów, z któ­
ry c h  B e r n a r d y n a  W i l c z k a *  F e l i x a  L i ­
g ę z y ,  D y m i t r a  S o ł i k o w s k i e g o , J a n a  
P r u c h n i c k i e g o ,  i S t a n i s ł a w a  G r o ­
c h o w s k i e g o ,  uczczone są wspaniałym na­
grobkiem m arm u ro w y m , po lew éy  stronic 
ołtarza wielkiego w  Prezbiteryum  r. 1769 od 
W a c ł a w a  S i e r a k o w s k i e g o  wystawio­
n y m ; którem u znowu jako odnowicielowi Ar- 
chikatedralnego Kościoła, i poprzednikowi swo­
jemu F e r d y n a n d  K i с к i w Kaplicy P. J e- 
z u s a  Ukrzyżowanego w  r. 1784 ozdobny po­
mnik m arm urow y  wystawił. W dawnéy Ka­
plicy teraz na chowanie sprzętów kościelnych 
przeznaczonćy, pogrzebiony Icžy S t  a n i s ł a w
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i S o ł b i e w s k i  Wojewoda Ruski, którego posag 
spiżowy w nalura lnćy  wielkości przyodziany 
zbroja rycerska widzieć się d a je , mający u 
•mg napis w y ry ty  na tablicy zclaznćy, z ro- 
kiem 1588. W Kaplicy Nayśw. Sakramentu jest 
• akze piękny nagrobek z m arm uru , M i k o ł a ­
j a  K r o s n o w s k i e g o  Wojewody Czernie- 
chowskiego, zmarłego w  r .  1725, i lezącego tu 
obok s try ja  swego M i k o ł a j a  Arcybiskupa, 
i W o y  c i e с Ii a oyca K r o s n o w s k i c h .  
W kaplicy P. Jézusa ubiczowanego, po lew ćy 
stronie znaydują się napisy grobowe na ta ­
blicach z czarnego, mające popiersia z czerwo­
nego m arm uru  , P a w ł a  i M a r c i n a  Ii a m- 
p i a n i  cli Radców lwowskich, w roku 1600 i 
1629 zm arłych ; po p raw ćy  zaś stronie , ta ­
kież napisy na tablicach m arm urow ych, z któ­
rych  jedna z popiersiem M а г с у  a n a G r  o s- 
'V a j e r  Radcy I wowsk. i A n n y  z O s t r o -  
g o r s k i c h  małżonków, z r .  1652 i 1655; tu ­
dzież M a r k a  O s t r o  g ó r  s ki  e go i Z u z a n ­
n y  z K a m p i a n ó w ,  w latach 1617 i 1652 
Zeszłych. Niedawncmi czasy w  tym że Koście­
le, p rzy  ambonie i Ołtarzu Przemienienia Pań­
skiego wystawiono dwa okazałe pom niki, j e ­
den w r. 1798 B o g u s ł a w o w i  i K o n s t a n -  
r y i  U s t r z y c k i m ;  drugi w  r .  1806 K a t a ­
r z y n i e  J a  b ł o n o w s k i é y Kasztelanowéy 
Wislickićy, odznaczające sie bardziéy nad in­
de doskonałością sztuki. Zewnątrz Kościoła 
ku wschodowi na przeciw Ołtarza wielk, u- 
hiieszczona jest p rzy  m urze wisząca na łań- 
cUchu kula zelazna, ważąca 50 funtów, z nu- 
s,Çpujacym napisem łacińskim w y ry ty m  na 
kamieniu : iz podczas oblężenia miasta w roku

24
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1672 od Turbó w , bula ta w ym icona  г działa* 
wpadłszy do Kościoła w  nocy przez olmo, bez 
uczynienia jakowcy szkody, utkwiła pod l!ru- 
cy iixem  : Deo gloria. Obsidentibus Leopolim 
Turcis A .D .  1Ü72, die 29. Septembr. globus 
hic ‘50. libris orientali fen estra  a tergo altaris 
m agni, in medio Ecclesia: e tormento missus, 
sub Crucis SS. effigie hcesit, nullo damno cau­
sato , nocte in f e s ta  D . Michaelis Archan- 
geli, gravissimis procellis, fulguribus, et fu lm i- 
nibus tunc ardente.

2. K o ś c i o ł  p a r a f i a l n y  p od  t y t u ­
ł e m  B o ż e g o  C i a ł a ,  p r z y  K l a s z t o r z e  
XX.  D o m i n i k a n ó w  w  m i e ś c i e .  Zakon ten 
pod imieniem B r a c i  p i e l g r z y m u j ą c y c h ,  
w  r . 1234 od G r z e g ' o r z a  IX. Papieża p rzy ­
słany do Krajów ruskich na opowiadanie wia­
r y  Chrześciańskiey, jeszcze przed założeniem 
Lwowa miał swóy Klasztor fundowany od S. 
J a c k a ,  na innćm m ieyscu , którego ślady 
przez różne klęski i przygody krajowe, w  nie­
pamięć poszły. D a n i e l  Xiaze Halicki, przy- 1 
jąwszy jedność z. Kościołem Rzymskim, miał 
na Dworze swoim Kapellanami Dominikanów ; 
łatwo im przeto b y ło , po śmierci j e g o , pozy­
skać dla siebie w zg lędy , u syna jego Xiažecia 
L e o n a ,  k tó ry  za wstawieniem się żony swo- 
jć y  K o n s t a n c y  i, córki B e l i  IV. Króla w ę­
gierskiego, trzymiijacćy obrządek łaciński, 
w  roku 1270 darował Dominikanom mieysce 
to ,  gdzie by ł przedtem pałac jego mieszkal­
n y ,  pożarem zniszczony, a przy nim Klasztor 
i Cerkiew Bazylianów, jak świadczy dawny 
rękopism, znaydujący się w  Archiwum Klasz­
toru tego. Wystawiony w  mieyscu tém  nowy
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Hościół i Klasztor Dominikanów, z początku 
drew niany , przez długi czas naypierwszym 
był Kościołem parafialnym dla szczuplćy garst­
ki mieszkańców obrządku katolickiego, lecz 
^  roku 1408 pożarem spłonął, w  k tórym  zgi­
nęło także wieie oryginalnych dokum entów , 
tyczących się erekcyi i dotacyi Klasztoru te ­
go. w  poźnieyszych łatach szczodrobliwością 
pobożnych stanął w te m  mieyscu Klasztor m u­
row any , niewielki jednakże Kościół w  r .  1604 
powiększony został Kaplicą, przez J a n a  
S w o s z o w s k i e g o  Podkomorzego Lwowsk. 
Wystawioną na gruncie darowanym o A Magi­
stratu , którą pcrtćm A d a m  S t a n i s ł a w s k i  
Kasztelan Podolski, przeniósł na mieysce wy- 
godnieysze, i z kamienia ciosowego okazalszą 
zbudował. Teraźnieyszy Kościół Dominikanów, 
do którego w  r. 1749 J ó z e f  P o t o c k i  Kasz­
telan Krakowski, Hetman W. K. pierwszy ka­
mień załozył; je s t  a rcy  - wspanialem w  arch i­
tekturze dziełem, form y okrągłćy nakształt S. 
¡‘iotra  sv Kzymie , mający wewnątrz galerye 
J krużganki do koła, oparte na kolumnach, 
'»a k tórych  cała kopuła, pobita blachą m ie­
dzianą spoczywa. . Budowniczym jego był 
Jeńerał-Porucznik W i t t ,  Kommendant fo rte­
cy Kamienieckiéy, mąż wielkiego dowcipu, i 
biegłości w  tćy  sztuce. Znayduje sin w  nim 
ń kaplic, i jedna większa za ścianą, po praw dy 
stronie od wielkiego Ołtarza , w klóróy tylko 
Hoży grób na wielki Piątek byw a ub ie rany ; 
Wystawiono przez M i k o ł a j a  P o t o c k i e g s o  
Starostę Kaniowsk. którego wspaniały nagro­
bek, po p raw dy ręce  wielkiego Ołtarza, daje 
Slą widzieć. Przy tym że Kościele je s t  Krąc-
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two Różańcowe, i drugie niemiechle, zwafiC 
czynnéy miłości bliźniego. Naostateb zdobi 
len Kościół obraz cudowny N. Maryi Panny, 
od Lubasza S. m alow any, h tóry  Xiaze L e o n  
z Kaplicy swpjéy domowéy darował Domini- 
banom , a M i b o ł a y  W y ż y c b i  Arcybisbnp 
Iwowsb. dla mnogich cudów przy nim od łu­
dzi doznawanych, boronami z Rzymu przy sia­
nomi, z uroczystością naywspanialszą, w robu 
1751 dnia 1. Lipca uwieńczył. Niedawnemi 
czasy wystawiono w  tym że Kościele przy ścia­
nie Kaplicy S. Dominiha obazały pomnih dla 
R o z a l i i  B o r b o w s b i é y ,  robiony w  Rzy­
mie z m arm uru  harrary isb iego , dłutem sła­
wnego K a n o w у. ,

3. Ko ś c i  o ł  p a r a f i a l n y  p o d  t y t u ­
ł e m  P a n n  y, M a r y i  Ś n i e  z n ó y ,  n a  p r z e d ­
m i e ś c i u  K r a h o w s b i m .  Sprowadzeni do 
Lwowa przez Kazimierza W. osadnicy Niemcy, 
założyli ten Kościół obolo r .  1340, początho- 
wo drew niany i szczupły, na mieyscu którego 
stanął m urow any , z rozszérzoném Prezbite- 
ryum . Znaydującą się z dawna p rzy  tym Ko­
ściele Parafię, Jan Rzeszowski Arcyb. prze­
niósł w  r .  14,14 do A rch ikatedry , ten  zaś Ko­
ściół poddał dozorowi jć y  Wibaryuszów, z któ­
ry c h  jeden mieszkał zawsze przy  tym  Koście­
le. Ciż N iem cy, gdy jeszcze dopełniali służ­
b y  w oysbow ćy , r .  1350 w Kościele tym  zało­
żyli Towarzystwo bu czci N. Maryi P a n n y , 
do którego hażdy byw ał p rzy ję ty ,  k tó ry  co­
kolwiek nauki z lekka się tylko dotknął ; ł 
z tąd poszło nazwisko dane towarzystwu n- 
w em u , B r a c t w a  czyli K o n f r a t e r n i *  
L i t e r a t ó w ,  k tó ra  w  r.  1387 przeniesiona



zostala do Archikatedry. Tenže Kościół W a c ­
ł a w  S i e r a k o w s k i  Arcybisk. lwowski, za 
zezwoleniem Synodu dyecezalnego, w  r .  1765. 
Wyniósł na stopień Kollegiaty, i przywrócił 
lnu ty tu ł  parafia lny, a Kzadce jego uczynił 
odtąd juz niepodległym juryzdykcyi Wikuryu- 
szów Archikatedry ; owoczesny zaś Proboszcz, 
Kościoła X. D u r a i s  к i, swoim kosztem znacz­
nie go odnowił, i malowaniem upiększył.

4 . K o ś c i o ł  p a r a f i a l n y  p o d  t y t u ­
ł e m  S. A n d r z e j a  A p o s t .  p r z y  K l a s z ­
t o r z e  XX.  B e r n a r d y n ó w ,  n a  P r z e d - ,  
m i e ś c i n  H a l i c k i m .  W r, 1460 An d r z e  у 
O d r o w ą ż  Wojewoda Podolski i Starosta 
Lwowski, majac przy  woysku obserwacyinem, 
k tó rćm  na granicach Podola przeciw Tatarom 
dowodził, dwóch Kapłanów tego Zakonu, w y ­
sławił dla nich na gruncie od Magistratu da­
ro w a n y m , blisko b ram y  halickiéy, m ały  Kla­
sztor z Kościółkiem, Patronowi swemu po­
świeconym, do którego G r z e g o r z  S a n o ę- 
k i Arcybisk. Iw. tych Zakonników uroczyście 
Wprowadził. Pierwiastkowy ten Klasztor d rew ­
niany, w  r.  1464 czyli to przypadkowym, czy 
umyślnie od Rusinów Schizmatyków podłożo­
nym ogniem , do szczętu spłonął; lecz na 
mieysce tegoż w  następującym roku , tenże 
Odrowąż wspanialszy gmach wystawił, w  któ­
ry m  po dokończeniu je g o ,  i zgonie swoim, 
mieysce pogrzebu dla siebie obrał. Drugi 
ten Klasztor, podobnegoz co pierwszy doświad­
czył losu , w roku albowiem 1509 B o g d a n  
Hospodar Wołoski przy oblężeniu Lwowa, 
Klasztor l en,  ( po  wyiściu z niego Zakonników 
do miasta ) razem z Kościołem spalił. Wkrót-



ce potćm zaczęto stawiać nowy z m uru  p ru ­
skiego Klasztor, k tóry  chociaż nie podpadł juz 
takowemu nieszczęściu, jako dwa p ie rw sze , 
nie był atoli w y trw ały  na zie przygody. To 
spraw iło , ze w r.  1600 J e r z y  Mn  is  z e c h  
Wojewoda Sandomirski, Starosta Lwowski, 
wystawił znacznym kosztem, nowy Kościół i 
Klasztor z kamienia ciosowego, w  którym  gdy 
juz był do połowy skończony, pierwszy raz 
w  r.  1609 uroczystość S. A n d r z e j a  p rzy  
wielkim konkursie ludu odprawiono. Do 
wzniesienia tć y  okazałćy budowy dopomaga­
ła także nie mało szczodrobliwa reka J a n a

с

Z a m o y s k i e g o ,  S t a n i s ł a w a  Z ó ł k i e  w-  
s k i e g o, i D y m i t r a  S o 1 i к o w s k i e g o A r­
cybiskupa Iwowsk. tudziez woyskowycb pol­
skich, którzy po zwycioztwie Z y  g m u n  t a  Ш. 
odniesionćm z Moskałów , hoyna jałmużnę o- 
patrzyli ten  Klasztor i Kościół, w  którym  
zwłoki współtowarzyszów swoich na woynie 
poległych, lub w  ciągu teyze zm arłych , za­
dali mieć pochowane. Z darów pobożnych 
lu d z i , ciągnęła sie daléy fabryko tego Ko­
ścioła, a w  r. 1630 J a n  P r u c h n i c k i  Arcyb. 
lwowski poświecił go zwykłym obrzędem. 
Między koszlownemi sprzętami jego ,  znaydu- 
j e  się w  nim kielich złoty, szacowany na 270 
dukatów, sprawiony od J a n a  O p a t o w s k i e ­
go  Kanonika Archikat. Iwowsk. i drugi takiż 
wysadzony dyamentami i ru b in am i, k tó ry  o- 
flàrowala do Kościoła tego z wielu bogatenii 
oppara ty ,  i wielkim krzyżem sreb rnym  b a r ­
b a r a  Cli o d z i e n к o w а Ormianka , nawro- 
eona z odszczepienstwa do w iary  kalolickiey 
przez tychże Zakonników; nayw iecćy zaś ko-



sztownych i drogich sprzętów kościelnych, 
darem  sa Hrabiny S i e n i ą  w s k i é  y Marszal- 
kowéy horonnéy. Zdobią także ten Kościół 
wielkie organy cały chór zaym njace, i pięk- 

4 na Avieža okrągła z zegarem dosyć głośnym; 
osobliwszym atoli zaszczytem jego są zwłoki 
Bł. J a n a  z D u k l i ,  zmarłego świątobliwie 
w  tym  Klasztorze r .  1483, przy k tórych  w ie­
le doznano cudów: te  po wiçkszéy części na 
tablicach odmalowane, widzieć się dają po n- 
bydwóch stronach Ołtarza wielkiego w  Prez- 
biteryum . Przy Kościele zaś wystawiono mu 
okazały kolos, na dwóch podstawach czworo- 
graniastych, na kilku stopniach opartych, z po­
sągiem jego na szczycie tegoż kolosu klęczą­
cym , z rękam i podniesionemi do nieba. ¿  je- 
dnćy strony wyžszéy podstaw y, widzieć sie 
daj e napis łaciński, wyrażający szczególniey- 
szą obronę tego Patrona m ias ta , jak ićy  do- 
znalox w r.  1648 w  czasie obloženia od Koza-
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ków pod wodzą Chmielnickiego. Oprócz wie­
lu Kelikwii św ię ty ch , k tóre  posiada ten Ko­
śció ł, ma takže rękę praw ą S. S t e f a n a  
Króla węgierskiego , w skrzyneczce ś reb rney  
.zawartą , h tó réy  autentyczne dow ody, z roz­
kazu M. T e r e s  s y  Cesarzowéy , Hrabia A u- 
e r s b e r g  Gubernator Galicyi p rz e y rz a ł , i 
za prawdziwe uznał. W Klasztorze ty m  znay- 
dowała się dawnićy piękna Biblioteka, daro­
wana od w yžéy wspomnionego Kanonika Opa­
towskiego, która powiększona została w ybo­
r e m  ksiąg rozmaitych i rękopism ów , stara- 
n iém X. W e n a n t e g o  T  y  s z k o w s k i e g o 
Prowincyala Zakonu , lecz po wiekszćy części 
dostała się nowo założonemu od J ó z  e fu  II.



Cesarza Uniwersytetowi lwowskiemu. lila wiek- 
szćy ozdoby tegoż Kościoła, osobliwie na wy­
złocenie samego tylko gzym su, Xiaže A u ­
g u s t  C z a r t o r y s k i  dwa tysiące cze rw o­
nych złotych darował. W tymże Kościele jest 
B r a c t w o  S. A n n y ,  od Arcybiskupa Suli­
kowskiego , za potwierdzeniem S y x  t  u s a V. 
Pap. wprowadzone; drugie zaś Bractwo woy- 
skowe S. M i c h a ł a  Arch, juz tem i czasy 
zniesione.

5. K o ś c i ó ł  p a r ą f i a l n y  S. A n n y ,  
n a  p r z e d m i e ś c i u  K r a k o w s k i m .  Smut­
ny  przypadek w mieyscu tém  w ydarzony , 
stał sie początkiem Kościoła tego. Wyzwoleń­
cy professyi k raw ieck ićy , porózniwszy sin 
z m aystram i sw e m i, wyszli na wędrówkę do 
cudzych k ra jów , będąc atoli w  tém  mieyscu 
ód stróżów nocnych zaskoczeni, wdali sin 
z niemi w b i tw ę , w k tó réy kilku z tych  
zbiegów było zamordowanych. Na pamiątkę 
tego zdarzenia, usypani* tamże m ogiłę , na 
wierzchu k tó rćy  krzyz postawiono ; w  nastę­
pujących zaś la tach , w mieyscu tém  chowa­
no ludzi pospolitych, zm arłych w  czasie po­
wietrza. W r .  1507 cech kraw iecki, mając 
sobie od Magistratu dostarczone drzewo z bli­
skiego lasu, wystawił tamże ku czci S. A n ­
n y  m ały  Kościółek; k tó ry ,  gdy poźnióy spło­
nął ogniem nieprzyjacielskim , odnowiony zo­
stał i zbudowany po części z muru, a po'cze- 
ści z d rzew a, S u l i k o w s k i  zaś Arcybiskup 
w  r. 1599 dopełnił na nim obrządku poświę­
cenia. W poźnieyszych latach, tenże Kościół 
na nowo odbudowany by ł z muru, i przy nim 
nie wielka wieża okrągła, tudzież Klasztor
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Zakonu Au glisty ano w, k tóry  po zniesieniu swo­
im w  v. 1783 przeznaczony został na szkołę 
trywialna, oraz mieszkanie Proboszcza i dwóch 
Wikaryuszów.

6 . K o ś c i o ł  p a r a l i  a l n  y  S. M a r y i  
M a g d a l e n n  y n a  p r z e d m i e ś c i u  N o w y  
Ś w i a t .  W mieyscu tém  niedaleko drogi b y ­
ła niegdyś kolum na, ' mająca w y ry te  na ka­
mieniu tajemnice męki Chrystusa Pana; przy  
któ réy  stopniach w r.  1600, A n n a  P s t r o -  
k o ń s k a  Kościółek drew niany ku czci S. Ma g- 
d a l e h n y  wystawiła. Ten w późnieyszych 
latach, gdy został rozebrany, stanął na m iey­
scu jego obszerny Kościoł z dwoma wieżami, 
i Klasztorem XX. Dominikanów, k tórych  dzie­
dzicami dóbr sw oich , w yžéy  wspomniona 
P s t r  о к o ń s h a  uczyniła. W. r .  1784 Domi­
nikanie zostali ztąd przeniesieni do dawniey- 
szego ich Klasztoru w  mieście, ten  zaś p rzy  
Kościele S. M agdałenny, przeznaczony został 
na szkołę tryw ia lna , dóm pracy dobrowolney, 
Ludziez pomieszkanie Proboszcza i Wikaryuszów.

7 . K o ś c i o ł  p a r a f i a l n y  p o d  t y t u -  
ł e r p  S. M a r c i n a  B i s k u p a  n a  Ż ó ł k i e w ­
s k i m  p r z e d m i e ś c i u .  W. r. 1630 Kościoł 
ten z początku drewniany, wystawił A l e x a n ­
d e r  Z b o r o w s k i ,  a przy nim Klasztor XX. 
Karmelitów trzew ikow ych , po którego spale­
niu przez Kozaków w  r. 1648, Zakonnicy owi 
zbudowali małą kapliczkę, przy  k tóróy spo- 
kpynie potem siedzieli, dopóki w  roku 1700 
J a n  R u b c z y  ń s к i Podczaszy Hoťodetski, nie 
wystawił im nowego Kościoła podobnież jak 
■pierwszy drewnianego. Chcąc atoli większy 
szczodrobliwości swojćy ku mieyscu tem u o­



kazać dowód í summę 10,00b Zł.p. na wysta­
wienie murowanego Kościoła, testamentem 
o s  lutnicy woli przekazał. Rozpoczęto więc 
f a b ry k ę , do k ló rćy  w r.  173Ö piówszy ka­
m ień był załozony, a przez następne lata da- 
Ićy ciagniono, do czego wiele takže poma- 
gala niezmordowana czynność X. K a z i m i e ­
r z a  B a r s z c z e w s k i e g o  Exprow incya la , i 
Klasztoru tego P rzeora ,  k tó ry  Kościół ten 
w ew nątrz  pięknym m alow aniem , a Ołtarze 
lustrami przyozdobił. P rzy tym że Kościele 
był niegdyś Szpital dla wysłużonych żołnie­
rz y  polskich, przedtem  pod rządem jenera l-  
nych  Sędziów woyskowych, poźnióy Komissyi, 
a nakoniec Departamentu woyskowego zosta­
jący, od tegoż A l e x  a n d r  a Z b o r o w s k i e ­
g o  założony. W roku 1784 po przeniesieniu 
z tad Karmelitów do Klasztoru na przedmie- 
ściu Halickim, Klasztor ten  przeznaczony zo­
stał na szkołę tryw ia lną ,  i mieszkanie P ro - '  
boszcza oraz Wikaryuszów.

8 . Koś с io  ł  p a r a f i a l n y  p o d  t y t u ­
ł e m  S. M i k o ł a j a  B i s k u p a ,  n a  p r z e d ­
m i e ś c i u  H a l i c k i m .  Rył z początku d re ­
w niany , założony na fundamentach kamien­
nych w  roku 1694 od M i k o ł a j a  S t r z a ł -  
k o w s k i e  go Podstolego Zy daczo wsiůego, к lo­
ry  podob nyż p rzy  nim Klasztor wystawił dla 
XX. Trynitarzów. Na zbudowanie m urow a­
nego Kościoła i Klasztoru, zapisał summę 
30,000 Zł.p. S a m u e l  M u c h o w i e c k i ,  za 
którą w r .  1745 Zakonnicy owi wystawili Ko­
ściół dosyć obszerny, Klasztoru jednak całko­
wicie skończyć nie m o g li , chociaż na rozsze­
rzenie jego, Xiąże J ц n J a b ł o n o w s k i  wła-
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say swóy grun t darował. Kościół ten  ozdo­
biony pielmą inhrustacya , słynie tiiltze obra­
zem S. J a n a  N e p o m u c e n a ,  ( btórego lu- 
lay  cześc publiczna, uroczyście wprowadził 
S i e r a k o w s k i  Arcybiskup) i w  dzień 16. 
Maja licznie odwiedzany bywa. Po zniesieniu 
T rynilarzów  w  r. 1782 Klasztoru tego połowa 
jedna przeznaczona została na. sklad pościeli 
w oyskowych, druga zaś na mieszkanie P ro­
boszcza i Wikaryusżów.

9 . K o ś c i o ł  p a r a f i a l n y  p o d  t y t u ­
ł e m  S. A n t o n i e g o  n a  Ł y c z a k o w i e ,  
lio fundacyi i s truk tu ry  Kościoła tego, a przy 
nim Klasztoru XX. Franciszkanów około r .  1718 
wiele sie przyczynił za świadectwem N i e- 
s i e c  k i e g o  w  Tom ie I T .  K o ro n y  PoLsk. J a- 
n u s z A n  t  o n i Xiąźe W i s z n i o w i e c  ki ,  Kasz­
telan Krakowski, z powodu zasłużonego w  do­
mu swym Dworzanina M i c h a ł o w s k i e g o ,  
k tó ry  obrawszy sobie w  podeszłych lutach 
stan duchow ny , dożywotnim by ł tu tay  Gwar- 
dyanem. W r .  1784 Franciszkanie ztad prze­
niesieni zostali do dawnieyszego Klasztoru 
w mieście ; Klasztor zaś w yzćy  wspomniony 
przeznaczono na szkole t ry w ia ln a , oraz miesz­
kanie Proboszcza i Wikaryusżów.

1 0 . K o ś c i ó ł  P o  j e z u i c k i  p o d  t y t u ­
ł e m  SS. A p o s t o ł ó w  P i o t r a  i P a w ł a .  
Miedzy okazałemi Świątyniami Lw ow a, Ko­
ścioł ten  na osobliwszą uwagę zasługuie', dla 
swojćy obszerności, i wspaniałćy budowy. 
W roku 1591 dwóch Jezuitów S o l i k o w s k i  
Arcybiskup sprowadził z R z y m u ,  k tórych 
przez czas niejaki utrzym ując na dworze swo­
im , osadził potem za porozumieniem się z Ma-
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, g ís tra lem , przy Kościele A rch iha tedra lnym , 
dawszy im w posiadłość Kaplicę tâmeczna zwa­
na B u c z a c k i c h ,  i wyznaczywszy im po­
mieszkanie w kamienicy pobliskiéy, zwanćy 
U a n к o w s к a. Przez lat 15 szukali Jezuici 
w e Lwowie mieysca dogodnego na založenie 
swojéy siedziby, dojni ki w r. 16U8 z porady 
Senatu m ias ta , nie obrali sobie takowe na u- 
Jicy Zarwańskiey, gfdzie Z y g m u n t  III. Król 
polski nadał im dom y, do funduszu publicz­
nego na leżace , ażeby po rozebraniu onycli 
mogli Kościół i Klasztor wystawić. Zannar 
ten jednak nie otrzymał swojego skutku, Ży­
dzi albowiem opłacili się z ło tem , ażeby nie 
byli przymuszeni z mieysca tego w yruszyć za 
m u ry  miasta. Tymczasem S t a n i s ł a w  Ż ó ł ­
k i e w s k i  Hetman W. K. wyznaczył im stałe 
mieszkanie między Klasztorem Franciszkanów 
i Szpitalem S. Ducha , gdzie z początku d rew ­
niana Kaplicę i Kollegium ze szkołami dla sie­
bie wystawione m ieli; w  roku zaś 16IU Z a ­
m o y s k i  Arcybiskup, pierwszy kamień na 
Kościół m urow any założył, i 1 0 0 0  Zł.p. na fa­
b rykę tegoż przeznaczył, która summę J e ­
r z y  M n i s z e c h Wojewoda Sandomirski przy­
daniem 10,000 Zł.p. pomnożył. Ciągnęła się 
dalsza budowa przez la t 2 0 , a gdy już Kościnł 
do znacznćy wysokości, nakładem różnych do­
brodziejów, wzniesiony zoslal, du. 1 0 . Lislop. 
г. 16Э0 odprawiła się w nim pierwsza Msza S. 
ze zwykła uroczystością. Gmach len  dosyć 
gustownie przyozdobiony nayprzednieysżym 
m alow aniem , i suto złoconemi kapitelami, a 
w  Święta niektóre ściany jego okryte  bywa- 
ja  drogim adamaszkowym obiciem. Znayduje
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sio przy nim pinlma wie/,a czworograniasta, a 
Wewnątrz po obu stronach zdobią go g a le ry e ,  
tudzież m arm urow e J a b ł o n o w s k i c h  i in­
nych Magnatów polskich nagrobki. Większa 
część Kollegium Jezuickiego, powstała kosztem 
Xiązęcia S t a n i s ł a w a  J a b ł o n o w s k i e g o  
Hetmana W. It., szkoły zaś p rzy  tym że Kolle­
gium fundował W o y  c i e c h K r  o s n o w s к i 
Wojewoda Czerniechowski. Po zniesieniu Jezui- 
Iów r. 1772 budynek ten  przeznaczony został 
tia siedzibę Rządów k ra jo w y ch , a Kościół u- 
,trzym any i nadal hu sprawowaniu obrzędów 
Religii, dla młodzieży szkolnóy, i woyska sto­
jącego załogą.

11. Koś c i o ł  S z p i t a l n y  p o d  t y t u ­
ł e m  S. Ł a z a r z a ,  poniżćy Kościoła S. Mag­
daleny , założony w  r. 1618 przy  Szpitalu fun­
dowanym od Archikonfraternii Rożańcowćy, 
dla ubogich i w  niedostatku będących, któ­
ry ch  podtenczas zbyt wielka liczba, zagęsz­
czała ulice i rynki miasta. Tego Szpitalu i 
Kościoła Ju s  P atrn  n a ta s , należało dawniéy 
do pomienionćy A rchikonfraternii, lecz teraz 
Magistrat mieyski rządzi Szpitalem o w y m , 
przeznaczywszy go na utrzym anie ociemnia­
łych  mieszkańców płci obojćy. Do sklepów 
tego Kościoła poznoszono t r u p y ,  chowane 
W piasczystych grobach pod zamkiem wyso­
kim , które suchość powietrza bez balsamowa­
nia tychże , od wieków w  całości zachowała.

12. K o ś c i o ł  S, J a n a  C h r z c i c i e l a  
»a Krakowskim przedm ieściu, u  schyłku góry 
zamhowćy. Według podania gm inu, ma to 
być naydawnieyszy i naypićrwszy Kościół avo 
Lwowie, założony jeszcze przed rokiem 1371
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jak się to okazuje z dokumentu J a n a  z T a r ­
n o w a  Starosty Ruskiego, którym  tenże w r.  , 
wspomnionym Kościołowi tem u wieś H o d o -  
w i c e  darował ; jednakże o  erekcyi j e g o , 
w  k tórym by roku nastąpić miaia, zadnćy wia­
domości powziąć nie można. Dla braku fun­
duszu Kościół ten stoi zam knięty , i rzadko 
kiedy otwierany bywa dla nabożeństwa pu­
blicznego.

13. K o ś c i o ł  S. Z o f i i ,  wspomniany 
w  aktach Synodu Dyecezalnego lwowskiego, za 
Wacława Ilieron. Sierakowskiego Arcybiskupa 
w  r.  1765 odprawionego, jako p r e b  e n  dá  l­
n y ,  znąyduje się w  przyjem nym  gaju (za 
miastem powyżóy rogatki Stryiskićy ) będą­
cym  tferaz własnością Zgromadzenia Sióstr 
Miłosierdzia. Założony by ł od pnbożnćy Oby­
watelki Iwowskićy Z o f i i  H a n d ł o w e y ,  
koło r .  I 6 l 4 ,  lecz niedokończony zupełnie.

Oprócz Dominikanów i Bernardynów , 
znaydują się jeszcze we Lwowie innych Za­
konów pici obojćy następujące Klasztory:

14, K l a s z t o r  XX.  F r a n c i s z k a n ó w ,
i K o ś c i o ł  p o d ř t y t u ł e m  N i e p o k a l a n e -  , 
g o  P o c z ę c i a  N. M. P. n a  p r z e d m i e ś c i u  
B r o d z k i m .  Jeszcze przed założeniem Lwo­
w a ,  znaydowali się Franciszkanie na Rusi ,  
dokąd w ypraw ił ich Grzegorz IX. Papież ku 
nawracaniu niewiernych i Schizmatyków do 
w iary  katolickićy, w  roku 1235; nie prędzćy 
atoli w mieście tém  usadowić się m ogli, jak 
po zdobyciu jego przez K a z i m i e r z a  W. i 
dwoma latami poźnićy od założenia fundamen­
tów  na Kościół Archikatedralrty. W 1 a d y- 
s ł a w  Xiąże Opolski na wystawienie dla nich
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Kościoła pod ty tu łem  S. K r z y ż a  oraz Klasz­
to ru ,  w  rohu 1570 darował im swóy dom, i 
g run t w  blishości zamku niskiego ; jakoż 
w  mieyscu tém  wystawiony by ł Kościół dosyć 
ozdobny, i Klasztor obszerny, z którego jed ­
nak za Rządów austryackicb w r. 1785 prze­
niesieni zostali do mnieyszego Klasztoru, w  któ­
ry m  dotychczas zostają ; i k tó ry  przeznaczony 
im by ł po zniesieniu Kapucynów, fundowa­
nych tu tay  w  r.  1707 od Ž o f i i  S i e n i a w -  
s k i ó y  Kaszteianowćy Krakowskićy.

15. K l a s z t o r  XX.  K a r m e l i t ó w  i 
K o ś c i ó ł  p o d  t y t u ł e m  S. M i c h a ł a  za  
b r a m ą  b o s а с к ą. Karmelici dawney Ol>- 
se rw ancy i, pospolicie zwani trzew ikow ym i, 
juz w r .  1445 mieli wre Lwowie m ały  Klasz­
to r  drewniany z Kościółkiem pod ty tu łem  S. 
L e o n a r d a  na przedmieściu halickim blisko 
Lćrkwi Trzech Królów, wystawiony od J a n a  
z C z y z o w ra L i g'e ž у  Kasztellana Krakowskie­
go , a przytćm  Wielkorządcy i Wicereja Mało­
polski i Rusi, mianowanego na ten urząd od 
Króla W ł a d y s ł a w a  Jagiellończyka. Lecz 
kiedy w'królce potém Tatarzy  Kościółek ten 
spalili, Karmelici obawiając sie częstych na­
jazdów i spustoszeń, którem i pohańcy owi 
trapili ruskie k ra in y , przez długi czas nie 
mieli chęci powrócić znowu do Lwowa. W ro ­
ku 1599 So l i  к o wr s k i  Arcybiskup lwow sk i, 
przedsięwziął b y ł ,  žakonnikówr ty c h ,  spro­
wadzonych z K r a k o w a ,  osadzić przy Koście­
le Panny Maryi Snieżnćy wre L w ow ie , szerzą­
ce sio jednak w  roku następującym powietrze 
w  Krakowie, a wkrótce potem ząwczesna 
śmierć j e g o , zamiar ten  niedopuściły przy-
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wieści к do sbuthu. W lat hilhanaście pcííiiieyí 
trafunbowe poznanie sie Obywatela pewnego 
W o y  c i  e c h a  M ab u с li z Kaplanem jednym 
tego Zakonu, k tóry z Klasztoru swego we 
wsi S ą s i a d o w i c a c l i ,  Dyecezyi Przemys- 
k i é y , przyjeżdżał czasem za sprawunkami do 
Lw ow a, było powodem do założenia tamże 
Karmelitom stalćy już odtąd siedziby, na któ­
rą  Obywatel te n ,  swojego domu i grun tu  na 
przedmieściu halickim w r .  1614 dobrowolnie 
odstąpił; a S t a n i s ł a w  K o n i k a  с у  M n i ­
s z  e c h Starosta lwowski, potrzebnych m ale- 
rya łów  na wystawienie Kościoła i Klasztoru 
chetnie dostarczył. Szczodrobliwość poboż­
ny  cli w  przeciągu lat następnych wzniosła len 
przybytek boży do tak ozdobnćy s t ru k tu ry , 
iż mógł być słusznie policzony do rzędu nay-. 
wspanialszych Świątyń w e Lwowie; a gdy 
w  r .  1786 przedsięwzięta była nowa regula- 
cyia Kościołów parafialnych w tćm  m ieśc ie , 
Kościół ten pod ty tu łem  N a w i e d z e n i a  Nu у ś. 
P a n n y ,  by ł  także obiąty w ic h  liczbie. Kok 
jednakże 1789 przyniósł mu ostatni koniec, 
gdyż Parafię przeniesiono z niego do B ernar­
dynów , a Karmelitom, po wzięciu ich Klasz­
to ru  na rekodzielnie jedw abiu , jirzeprow a- 
dzić się kazano do zniesionego Klasztoru za 
bosacką b r a m ą , w którym  przez czas niejaki 
mieszkali Reformaci, przedtem zaś Karmelici 
Bosi. Ci ostatni mieli swóy pierwiastkowy 
Klasztor i Kościółek drewniany, na Krakowsk. 
przedmieściu blisko m u r ó w , założony w  r. 
1614 od J a n a  L a c h  o d o w s  k 1 e g  o Kaszte­
lana [Wołyńskiego. Lecz ponieważ Klasztor 
len zbudowany był w  ipieyscu nazbyt wilgol'
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ném, a tém  samém zdrowiu szUodliwćm, z te ­
go powodu zaczęto m yśleć o w yśtaw ieniu in- 
łteg^o Klasztoru na m ieyscu wygodnieyszćm. 
Jakož gdy upatrzono takowe na wzgórku lezą­
cym ku wschodowi w bliskości m iasta, po o- 
trzym anćm  zezwoleniu od M agistratu , zało­
żony by ł w  r. 1634 kam ień w ęgielny do te - 
1'aźnieyszego Klasztoru i Kościoła , na k to rých  
budowę A l e x a n d e r  z O s t r o g a  Xiaže Z a- 
s ł a w s k i  10,000 Zł.p. testam entem  zapisał, 
A l e x a n d e r  zaś K u r o p a t w a  Kanclerz 
Lw ow ski, kamieniołomów w e wsi pobliskićy 
Z n i e s i e n i e ,  i wszelkich dochodów z téyze 
ba fabrykę полга dozwolił. T ym  sposobem, 
stanał dosyć obszerny, i w  piękne malowanie 
ozdobny Kościół, z Klasztorem nie bardzo 
tvielkim , do którego się w  r . 1642 z p ierw o- 
Inéy siedziby s\vojćy przenieśli Karmelici 
''cspomnieni ; lecz gdy w  r. 1784 za Rządów 
^astryackich Klasztor ten  został zniesiony, o- 
bięli go Reformaci, k tórzy m ając swóy Klasz­
tor, pobliski domowi Zgromadzenia Sióstr Mi­
łosierdzia, zmuszeni byli ustąpić go tym że, na 
Instytut edukacyiny płci zeńskiey. W krótce 
jednakże i Reformaci z rozkazu Rządu opuści- 
b ten Klasztor, a gdy juz zdawał się oczeki­
wać innego przeznaczenia, tym czasem  r, 1789 
karm elitóm  trzew ikow ym  oddany został w po- 
s*adłość. Zdobi ten Kościół, w spaniały wielki 
Ołtarz z m arm uru  czarn eg o , av dwóch zaś 
kaplicach pobocznych żnayduja się gustow nie 
Wyzlacane O łtarze, a w jednéy  z nich Obraz 
Chrystusa krzyz dźwigającego , od niepam ięt­
nych czasów słynie cudam i; i piękny nagro­
bek m arm urow y P i o t r a  B r a n i e k  i e g o ,

25
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tudzież drugi Hijiiéy olmzały S t a n i s ł a w a  
K a z i m i e r z a  L i g ę z y  Kasztelana Chełm- 
sbiego.

16. K l a s z t o r  ГР.  B e n e d y k t y n e k  
î K o ś c i ó ł  p o d  t y t u ł e m  W s z y s t k i c h  
Ś w i ę t y c h  n a  p r z e d m i e ś c i u  K r a k o w ­
s k i m.  Klasztor ten  wziął początek od nastę­
pującego zdarzenia: A d a m  S a p  o r  o w s k i
O byw atel lw ow ski, m iał trzy  córki do rosłe , i 
dobrze uposażone, o k tórych  dozy wotilią p rzy ­
jaźń starało się w ielu m łodzieńców ; jednakże 
wszystkie razem  postanow iły, rzadkim w owe 
czasy p rzyk ładem , dziewictwo swoje Bogu po­
święcić. Dwie młodsze udały się po śmierci 
m atki swojóy do Klasztoru Chełmińskiego, 
w  k tórym  p rzy ję ły  Begułe S. B enedyk ta , a 
starsza nakłoniła oyca sw ego , iz dobra swoje 
dziedziczne darow ał na Klasztor założyć się 
m a ją c y , na k tó ry  ona kupiła dóm i grunt 
w  r . 1595. i w tym że z początku drew nianym , 
od S u l i k o w s k i e g o  Arcybiskupa, z kilką in- 
nem i Pannam i przyjęła w elum  zakonne, zo­
stawszy onegoż naypierw szą X ien ia , po któ- 
ró y  śm ierci dwie młodsze siostry następnie 
ty m  Klasztorem rządziły , w ystaw ionym  w  !'• 
4597 z ceg ie ł, szczodrobliwością i kosztem te ­
goż Arcybiskupa.

17. K l a s z t o r  ГР.  Sa k  r a m e n  t e k  1 
K o ś c i ó ł  p o d  t y t u ł e m  Z a ś l u b i e n i a  P-‘ 
M a r y i  n a  p r z e d m i e ś c i u  Z i e l o n é i » *  
Zakonnice te  podczas grassującego w  Warsza­
w ie m orow ego pow ietrza , w ezwane z tamtąil 
w  r . 1708 od w'ielu zacnych Dam polskich, e- 
mieszczone b y ły  z początku w najętym  dla 
siebie domie, przez Xiężne J a b ł o n o w s k ą *
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przy  Kościele S. Antoniego na Łyczakowie ; i 
mając sobie przyrzeczoną fundacyą Klasztoru, 
trudn iły  się wychowaniem wielu córek nay-> 
pierw szych fam ilii, m iędzy którem i Z o f ia  
C e t  n e r  o w n a , przyjąw szy w elum  zakonne, 
uprosiła oyca swego F r a n c i s z k a  C e t n e -  
Га  Wojewodę Smoleńskiego, iz w ystaw ił dla 
nich w r . 17 1 8  na gruntach  przez siebie za­
kupionych, m ały  Klasztor i Kościół z m uru  
pruskiego. W poźnieyszych lalach przedsię­
wzięto wystawić now y Klasztor i Kościół 
* trw alszego m a te ry a łu , na które, gdy wspo- 
mniona fundatorka, po śm ierci oyca z m ajatku 
W processie będącego, nic uzyskać nie m o g ła , 
obrócono posagi w ielu Zakonnic, do czego 
przyczyniło się także nie mało dobrodziejów, 
a m iędzy tem i W y  z у  c h i  Arcybiskup lw ow ­
ski , k tó ry  w  r . 1743 pierw szy kam ień w ę­
gielny na ten  Kościół założył; i Stanisław 
L e s z c z y ń s k i  Król polski, k tó ry  sum m ę 
ń0,000 Zł.p. na fabrykę onegoż darował, ciąg­
nęła się dalćy budowa szczodrobliwością i  
Wsparciem H e l e n y  X iezny Cz e t w e r  t y  li­
s k i  é y ,  lecz gdy ta  w  krotce bez testam entu  
Попа r i a , m usiała być p rzerw an ą ; az dopiero 
Wiekopomny Monarcha J ó z e f  II. Cesarz roz­
kazał ją  dokończyć kosztem swojego skarbu , 
1 przekonawszy się o użyteczności dla Kraju 
tych Zakonie, zapewnił oným  szczególnieysze 
Względy ze strony Rządów, i nadal praw o u- 
fi'zym ywania konwiktu dla Panien rodzin szła- 
checkich.

18.  I n s t y t u t  c d u k a c y i n y  Z g r o ­
m a d z e n i a  S i ó s t r  M i ł o s i e r d z i a  p f z y  
L oś c i  e l e  S. K a z i m i e r z a .  Hył to dawniéý,

2f> *
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położony u scbyłbu góry  zamfcowóy, Klasztor 
i  Kościół Reform atów , k tó rych  w  robu 1 6 3 0  

sprowadził tu tay  Arcybiskup lwowski P r u c h ­
n i c k i  osadziwszy ich w Klasztorze drew nia­
nym  , przez K a t a r z y n ę  z K r a s i c k i c h  

'  D a n i ł o w i c z o w e  Wojewodzinę Ruska z po­
czątku w ystaw ionym ; m urow any zaś Kościół 
z Klasztorem założył w  tém  samém m ieyscu , 
około roku 1667 M i k o ł a y  B i e g a n o w s k i  
Kasztelan Kamieniecki, gdzie tez i zwłoki jego 
spoczyAcają. J ó z e f  II. Cesarz w r . 1783 roz­
kazał przeprow adzić się Reformatom do znie­
sionego pod tenczas Klasztoru K armelitów bo­
sych ; ten  zaś przeznaczył na umieszczenie 
w  nim  Instytutu  edukacyinego ubogich sierot, 
pod dozorem S i ó s t r  M i ł o  s i e  r d vz i a ,  za­
pew niw szy m u corocznie 4000 ZRyń. z fun­
duszu religiynegn. Insty tu t ten  u trzym uje 
zawsze na edukacyi blisko kilkadziesiąt panie­
nek , tak z funduszów nadanych, jak też z m i­
łosierdziu, albo za m ierną zapłatę od rodziców 
lub k rew nych ; je s t oraz Nowicyatem dla 
wszystkich domów Zgromadzenia tego , z n a j­
dujących się w  Galicyi.

Do liczby Kościołów i  Klasztorów w y­
szczególnionych, nie od rzeczy będzie p rzy ­
dać następu jące , z k tórych  jedne są na pu­
bliczny użytek obrócone, drugie zaś c a ł k i e m  

upadły.
1. K o ś c i ó ł  S. K a t a r z y n y ,  znaydo- 

w ał się na niskim zamku w  mieście, i by ł ra ­
zem z nim w ystaw iony przez Kazimierza W* 
roku 1344; po rozebraniu tego zamku za Rzą' 
dów au s triack ich , była tu  przedtem  ta rgow i' 
ca d re w , którą niedawno zamieniono na prze­
chadzkę publiczną. ,
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2. K o ś c i ó ł  S. K r z y ż a  г K l a s z t o r e m ,  

F r a n c i s z k a n ó w ,  o k tórym  mówiło się w y- 
ż ć y , b y ł w pobliskości zamku niskiego; poź- 
n ićy  umieszczono w nim szkoły n o rm aln e , a 
Kościół przerobiono na tea tr.

5. K o ś c i ó ł  S. S t a n i s ł a w a ,  na Kra­
kowskim przedm . w ystaw iony około r . 1570 
od sam ych mieszkańców L w ow a, przy któ­
ry m  znaydował się i Szpital ; dziś na tém  
m ieyscu sztokhaus wóyskowy.

4 . K o ś c i ó ł  Z n a l e z i e n i a  S. K r z y ż a ,  
p rzy  gościńcu Janowskim za m iastem , od r . 
1413 by ł Kaplica, przy k tó réy  chowano ciała 
zm arłych w  czasie pow ietrza g rassu jacego, 
k tó re  gdy w  r . 1584 wielka liczbę mieszkań- 
ców z tego świata sp rzą ta ło , z majątków zo­
stawionych po ty c h ż e , w  m ieyscu je y  zbudo- 
ny by ł Kościoł, którego odległość od ratusza, 
W ymierzona była podług odległości gó ry  Kal- 
W aryi od m iasta Jerozolim y.

5. K o ś c i ó ł  S. D u c h a ,  znaydował się 
ňa placu leżącym  teraz w olno, przy  Kościele 
Dojezuickim ; by ł tu  naypiérw szy Szpital zwa-r 
tiy S. E l ż b i e t y ,  w ystaw iony od Niemców 
r . 1377 dla wiekiem obciążonych, i na fo rtu ­
nie upadłych , p rzy  k tó rym  w r . 1430 zbudo­
wano nie w ielki Kościół pod ty tu łem  w yżey  
Wspomnionym.

6. K o ś c i ó ł  S. W a w r z y ń c a  z K l a s z ­
t o r e m  B o n i f r a t r ó w  na • Łyczakowie. 
V  m ieyscu tém  znaydował się lasek dem bo- 
3vy ; po wycięciu którego M agistrat w ystaw ił 
finały Kościół drew niany , z okoliczności Obra­
zu s. W a w' r  z у  ń с a umieszczonego od w ła­
ściciela tego lasku w w ydrążeniu starego dę-
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b u , p rzy  h tórym  0))razie w ielu cliorych czę­
stokroć otrzym yw ało zdrowie. Gdy zaś w zra­
stała codziennie pobożność mieszkańców ku 
Świelemu, stanuł szczodrobliwością ich r . 1556
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m urow any \v mxeyscu tem  Kościół, p rzy  któ­
ry m  ku większćy wyg-odzie cho rych , osobli­
w ie woyskoAvych, J a n  S o b i e s k i  Chorąży ko­
ronny  , a polem  Król Polski, w  r . 1659 Szpi­
ta l i Klasztor Kojnifratrów iundow ał, i w  do­
chody pew ne opatrzył. Po zniesienu Konifra- 
trów , Klasztor ich przeznaczony został na laza­
r e t  woyskowy.

7. K o ś c i o ł  N i e p o k a l a n e g o  P o ­
c z ę c i a  Ma r .  P a n n y  z K l a s z t o r e m  PP.  
Б e i ' n a r d y n e k , na przedm . halick. Б у ї 
p rzedtem  Kaplica pod ty tu łem  S. A n n y ,  
p rzy  k tó rćy  mieszkało kilkanaście Zakonnic 
trzec ićy  Reguły S. Franciszka, nie obowiąza­
nych  do klauzury. Po zaprowadzeniu teyże 
dekretem  Stolicy A postolskićy, zbudowany 
b y ł did nich po części nakładem J a d w i g i  
M n i s z e h o w é y  Wojewodziny Sandomirskićy, 
po części z jałm uzn i posagów Zakonnic w  r .  
1606 form alny K lasztor, k tó ry  M a r  c e l  l i n a  
D ą b r o w s k a  X ieni Zakonu te g o , w r .  1749 
znacznie rozszerzyła. W Klasztorze tym  od r .  
1782 zniesionym razem  z Kościołem, mieści 
sie te raz  Komora celna.

8. K o ś c i ó ł  S. W o y c i e c h a ;  na wzgór­
ku blisko wysokiego zamku, mieszczanin pe­
w ny  w  czasie powszechnéy zarazy , grzebał 
pom arłe swoje dzieci, za którego przykładem  
idąc sąsiedzi, m ieysce to obrali na grobow i- 
sko dla dzieci, a pozniey uczyniwszy składkę, 
w ystaw ili Kościół ; w  którern zu dezwolenieui
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Z a m o y s k i e g o  Arcybisk. Iwowsb. w roku 
lOüö pierw szy raz w dzień S. W oyciecha, za­
częty sio odprawiać obrzędy relig iyne. Poź- 
oiéy ten  Kościół przeznaczony został na p ro ­
chownia.

0. K oś c i o t  i K l a s z t o r  K a r m e l i ­
t ó w  t r z e w i k o w y c h ,  wspom niany w yžéy 
pod liczba 14 ; w nim teraz więzienie polity ­
czne , i dóm popraw y.

10. K o ś c i ó ł  p o d  t y t u ł e m  S. A gé­
n i e s  z к i z K l a s z t o r e m  K a r m e l i t a n e k  
t r z e  w. Był z początku d rew niany , na halic­
kim przedm . założony w  r . 1Ö38 od K a s p r a  
W i e 1 ż у  ńs  k i e g'o Łowczego Ziemi lwów. 
łecz gdy się do upadku nachylał, A l e x a n ­
d e r  J a n u s z  Xiaże .na O s t  r  o g u , Z a s ł  a w- 
s k i ,  w r .  1677 zbudował dla nich полгу 
Klasztor i Kościół pod tym że sam ym  ty tu łem , 
w  kształcie okrągłym , pod górą zwaną S ż e m -  
b e r i k a ,  naprzeciwko Klasztoru Dotninikanek. 
Po zniesieniu jego w  r . 1782 był tu z począt­
ku oddział jeden  Sem inary um generalnego 
mieszczący w  sobie A lumnów obr. łac. któ- 
cy rh  gdy w r. 1792 przeniesiono do Klasztoru 
Karm elitanek b osych , tenże obrócony został 
nu magazyn i piekarnia woyskową. Po zgo­
dzeniu magazynu r. 1812, Kościoła tego m u ry  
z Klasztorem, w lat kilka późnić у  przedane by­
ły  od Rządu, nu założenie lam ie  Biblioteki 0  s- 
« G l i ń s k i e g o ,  którą sław ny ten  mąż w li­
te ra tu rze  polskićy , darow ał m iastu Lwowi , i 
caićy Galicyi.

11. K o ś c i ó ł  i K l a s z t o r  K a r m e l i ­
t a n e k  b o s y c h ,  na przedm ieściu Brodzkim , 
założony w r. 1644 od J a k o b a  S o b i e s k i e -
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j>' o W ojewody Podolskiego, oyca Króla J a n a  
ì l i .  Od roku 1782 zostal zniesiony, a teraz 
w  Klasztorze tym  je s t Sem inaryum , mieszczące 
w  sobie przeszło 93 Alumnów Dyecezyi IwoW- 
skióy i tarnoAvsk. obr. lac. i kilku orm iańskie­
go ; z Kościoła zaś zrobiono skład m undurów  
woyskowycli.

12. K o ś c i o ł  i K l a s z t o r  T r y n i t a -  
r z ó w  w m i e ś c i e ,  załozony w r . 1729 przez 
A n n e  W i e l o  li u r š k a .  Kasztelanowe Wo-
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łyńską. Dla swojćy obszerności po zniesieniu 
Zakonu tego Av r . 1783, przeznaczony został ua 
U niw ersytet i szkoły g im nazyalne, tudzież Bi­
bliotekę publiczna.

13. K o ś c i ó ł  i K l a s z t o r  D o m i n i k a ­
n ę  к na Choraszczyżnie. Wzmianka o nim  
w  testam encie S zu  m 1 ań  s k i e g o  Biskupa 
bwowsk. obr. gr. kat. pod rokiem  1709, lecz 
na ten czas by ł podobno сігелгпіапу. Z m uru  
w ystaw iony Klasztor stanął w  r . 1722, a Ko­
ściół r . 1729 kosztem po wiekszéy części T e- 
o fi I i z L e s z c z y ń s k i  c h X iežny W i s z- 
n i o A v i e c k i é y , k tóra pod im ieniem  T a  id  y  
tegoż Zakonu liabit przyjęła. W r .  1782 p rze­
kształcony został na C erkiew , a Klasztor na 
Sem inaryum  obrządku grecko - katolickiego,

14. K o ś c i o ł  i К l a s  z t  o r  XX.  M i s s y  o- 
nar zÓAV na przedm ieściu krakowsk. Xięża ci 
sprowadzeni byli do LwoAva około r .  1744 od 
M i k o ł a j a  W y ż y c k i e g o  Arcybisk. dla 
ćwiczenia AV potrzebnych um iejętnościach m ło­
d z ie ż y , sposohiącóy się do stanu duehoA vnego. 
Bzod ausD’yacki założywszy jen era ln e  Semina­
ry u m  аг Lwowie, Klasztor Missyonarzów obró­
cił na koszary woyskowe.
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15. K o ś c i ó ł  i K o l l e g i u m  N o b i l i -  

Um XX.  P i j a r ó w  na Łyczakowie; założony 
około r . 1751 od S a m u e l a  G ł o w i ń s k i e ­
g o ,  Biskupa Hebronskiego , Suffragane Lwow­
skiego, z konw iktem , w  k tó rym  młodzieńcy 
szlachetnych dom ów , brali przyzw oite stano­
w i swem u ukäztalcenie, i k tó ry  w  roku 1776 
Kząd austryacki potw ierdził ; lecz poźnićy ca­
ły  ten  obszerny budynek, przeznaczył na Szpi­
ta l powszechny mieyski.

16. K l a s z t o r  XX.  T e a t y n ó w  na 
Brodzkim przedm . zwany Collegium p o n tifi-  
cium , założony około r. 1734 od Kongregacyi S. 
de propaganda ß d e , nakształt Sem iuaryum  dla 
kształcenia w  nim ludzi m łodych obrz. o r­
miańskiego i grecko - katol. poświęcających sie 
stanowi duchownemu. Kościół przy  tym  Kla­
sztorze , na k tó ry  J a k ó b T u m a n o w i с z 
Arcybiskup ormiański około roku 1785. funda­
m enta zakładał, dopiero zaczynał się budo­
wać , gdy w krotce nastąpiło zniesienie lego 
Zakonu, a gmach ten znacznie rozszerzony 
niedaw no, je s t teraz koszarami a rty lle ry i ża- 
łogow ey.

1 7 . K o ś c i ó ł  i K l a s z t o r  P a u l i n ó w  
na Łyczakow ie, założony około roku 1668, by ł 
niegdyś parafialnym , w  r . 1785 po przenie­
sieniu z niego Parafii do Kościoła S. A n t o ­
n i e g o ,  przeznaczony został na Cerkiew pa­
rafialną obrządku grecko - katolickiego.

18. Koś c i ó t ł  S. U r s z u l i  z K l a s z t o ­
r e m  D o m i n i k a n ó w  O b s e r w a n t ó w ,  na 
Przedm ieściu Zieloném ; fundowany od S t a ­
n i s ł a w a  J a b ł o n o w s k i e g o  Hetmana W,

r. 1685 ; za Rządów austryackich przezna-

/
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скопу został па m odlitewnią (O ra to r iu m )  w y­
znania protestanckieg-o.

19. K o ś c i ó ł  i K l a s z t o r  PP.  B r i g i -  
d e k ,  w  bliskości Kościoła parafialnego S. A n­
n y ,  zaczęty w  r . 1614, na prośbę X ieni Lu- 
belskićy A g n i e s z k i  T a s t k o w s k i é y ,  z do­
zwoleniem J a n a  Z a m o y s k i e g o  Arcybisk. 
iwowsk. kosztem A n n y  P o r a d o  w  s k i é  у , 
k tó ra  kupiwszy m ieysce na Klasztor, rządziła 
ty m ż e , i z początku kaplice p rzy  nim w ysta­
w ić postarała się. Po zniesieniu swoim w  r . 
1782, przeznaczony został na więzienie k ry m i­
nalne, a zostawiona w  nim jedna Kaplica, słu­
ży dla więźniów do nabożeństwa w  dni n ie­
dzielne i świetne.c . •20. K o ś c i o ł  i K l a s z t o r  K a n  o n  i- 
c z e k  d e  S a x i a ,  fundowany w  r . 1763 od 
T e r e s s y  z Komorowskich B e k i e r s k i ć y  
Starościny Ostrowskiéy, znaydow ał się w tém  
jmieyscu gdzie teraz dóm Xiazecia Ponińskie- 
go ; odtąd nie masz go w içcéy.

21. K o ś c i ó ł  P o d n i e s i e n i a  S. K r z y -  
ż a , na przedm ieść, halick. blisko pałacu Po­
tock ich , nie wiadomo od kogo założony; po­
święcił go jednak w  roku 1568 S t a n i s ł a w  
S ł o m o  w s k i  Arcybiskup lw ow ski; b y ł nie­
gdyś parafialnym  , i u trzym yw ał się z czynszu 
S groszów , k tó ry  Landwóyci od mieszkańców 
Ulicy halickićy na niego pobierali.

22. K o ś c i ó ł  S. M a r k a ,  niegdyś także 
parafialny , w ystaw iła niedaleko rogatki s lry i-  
sk ić y , około r . 1619 Z u z a n n a  z K a m  p i  a- 
n i c h  0  s t  r  o g ó r  s к a , ku pam iątce zm arłe­
go męża swego Marka O strogórskiego, Syn­
dyka m iasta Lw ow a; jak  się okazuje z-napie“



grobowca oboyg'a tych  małźonbów w  m arm u­
rze w yry tego  , w  Kaplicy P. Jezusa w  Koście­
le A rch ikaled ralnym , po lew éy  stronie od 
wchodu. —  Dwa te  ostatnie Kościoły juz w ie- 
cey nie istnieją.

S z p i t a l e .
Nie wiadomo je s t ,  czyli w daw nieyszych 

czasach po założeniu L w o w a ,  znaydowały 
sie w  m ieście tém  Szpitale , w  h tórychby  u- 
trzym yw ąno nieszczęśliw ych, chorobam i zło­
żonych. Dawne dzieje L w ow a, wspominając 
o Szpitalach S. D u c h a ,  S t a n i s ł a w a ,  i  Ł a ­
z a r z a ,  nie czynią w zm ianki, czyli w  tych  
m ieyscach dobroczynności, pielęgnowano tak­
ie  i chorych. W poźnieyszych czasach p rze­
konało się miasto o ważności tak potrzebnego 
urządzenia, i dozwoliło na sprowadzenie w oh-* 
wód swóy Zakonu Braci Miłosierdzia. Po znie­
sieniu onego Rząd A ustryacki baczny o pomno­
żenie dobra m ieszkańców , szczególnieyszą na 
chorujących zw rócił uw agę, i następujące k u  
przytułkow i onych przeznaczył m ieysca w e 
L w ow ie, w  k tórych  mieści się corocznie cza­
sem kilkaset chorych i niedołężnych.

l .  S z p i t a l  w d o m u  S i ó s t r  M i ł o ­
s i e r d z i a .  Zgrom adzenie to jeszcze w roku 
1 7 4 4  zaprowadzone było do Lw ow a, gdy 
szlachetny Kraju polskiego O byw atel F r a n c i ­
s z e k  J a n  Z a w a d z k i ,  Łowczy Kijowski, o- 
harow aniem  kapitału 60,000 Zł. poi. p ierw szy 
3ego założył fundam ent. Poźniey dobroczyn­
ność w spaniałom yślnych, powiększyła fundusz 
ten  znacznie innem i kapitałami, a Zgromadze­
nie піщ zasilone dopełniało świętego powoła-
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nia , w ratunhu chorych tak mo/,czyzn jak te¿ 
i niewiast. Cesarz J ó z e f  zaszczyciwszy w r . 
1783 dóm ten osobista swoją bytnością r od­
dal pochw alę dobroczynnem u zam iarow i, i 
znalezionemu w  nim  porządkowi, a na w spar­
cie onegoź przeznaczył corocznie 2000 Zl.Ryii. 
z funduszu religijnego. Szpital ten ma w sa­
m ym  środku Kaplicę, i dwa na jedno piątro 
w yniesione oraz poprzecznym  przcchodem  o- 
patrzone oddziały , z k tórych  w jednym  są 4 
sale dla m ężczyzn, a 4 dla kob ie t; w drugim  
zaś znayduje się re fe k ta rz , apteka, dorm itarz, 
skład suk ien , i kilka izb mieszkalnych. Obok 
Szpitalu stoi m nieyszy dóm o jednym  piątrze, 
w  k tórym  niegdyś znaydował się Instytut edu- 
hacyiny pici źeńskićy, (przeniesiony do bliskie­
go Klasztoru po Reformatach ) ,  a teraz służy 
za pomieszkanie dla Przełożonego Zgromadze­
nia , i Repellami Szpitalu.

2. S z p i t a l  p o w s z e c h n y  m i e y s k i .  
Po zniesionym Zakonie P ija rów , Rząd krajo­
w y  przeznaczył Kollegium ich juko m ieysce 
obszerne i dogodne, na Szpital powszechny 
dla chorych i obłąkanie zm ysłów cierpiących, 
oddawszy dozór nad niem i osobom cyw ilnym ; 
a rządy ekonomiczne , jednem u Zaw iadow cy, 
i Kontrolorowi. Oprócz D yrektora Szpitalu i 
F izyka , k tórzy są Doktorami M edycyny, i 
Wglądają na postępow anie lekarskie , mieszka 
p rzy  nim  jeden  Chirurg naczelny, dwóch As- 
systentów  Kliniki i C h iru rg ii, i dwóch Prak­
tykantów . W tym że Szpitalu znayduje sie Ap­
teka , insty tu t anatom iczny, i oddział położni­
czy , w k tórym  praktyczną naukę biorą po­
czątkowi akm zerow ie i akuszerki. Przez de-
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bret natlwovny z d. 7 . Sierpn. 1801 Szpital ten
przeznaczony został na szkołę ( Pflanzschule  ) 
praktycznego doskonalenia się dla Chirurgów, 
k tórzy teore tyczne nauki w  U niw ersytecie 
skończywszy, funkcyę cyrkularnych  albo do- 
nainikalnych Chirurgów  na prow incyi, zam y­
ślają dostąpić.

3. S z p i t a l  S. Ł a z a r z a ,  dla ociem nia­
łych  b ę d ą c y c h  rodem  ze Lwowa , wspom nia­
ny w y z ć y , w  opisaniu Kościołów, pod licz­
bą i i .

D J  W y z n a n i a  A k a t o l i c k i e .

F reed zajęciem Królestw  Galicyi i Lodo- 
m ery i pod panowanie A ustryackie, nie było 
jeszcze we Lwowie żadnych stronników  nauki 
L u t r a  albo K a l w i n a ,  zaledwie naw et jaki 
przychodzień m ógł na tenczas pozyskać praw o 
tn ieysk ie , nie będąc Katolikiem. Pisze o tém  
naoczny świadek J e r z y  D o u s a ,  k tó ry  w  Po­
dróży swojéy do Konstantynopola, w ydanéy 
t r  A n t w e r p i i  r .  1599 in  ßvo, po części o Lwo­
w ie tak m ów i: »Są w t e m  m ieście 4 sek ty , 
»łacińska, g re c k a , ormiańska, i żydow ska, Ke- 
»Hgii atoli reform ow aney , ( tak ón swoja na- 
»zywa ) z nay większą usilnością i czuynością 
»dziwnie się opierają.« —  Miał także M agistrat 
Lwowski w ilkierz , aby żaden Akatolik , nie 
był w nim przypuszczony do jakiego urzędu ; 
® Inkwizycya S. k tórą od r . 1550 zaprowadzili 
do Lwowa Dom inikanie, pilnie czuwała nad 
t é m , ażeby do m iasta tego nie wykradli się 
Dyssydenci. J ó z e f  Cesarz zaprowadziwszy 
powszechna tollerancyą ж Państwach swoich



3 9 8

dziedzicznych, dozwolił w r . 1781 W y z n a ­
n i u  a u g s b u r s k i e m u  i J i e l w e c h i e m u ,  
p ryw atnego  sprawowania obrzędów sw ey Kc- 
ligii, i tym  końcem przeznaczył dla obydwóch 
w e Lwowie Kościół po zniesionych Dominika­
nach O bserw antach, p rzy leg ły  zaś Klasztor 
niedokończony , na mieszkanie dla Pastora , i 
szkołę protestancką.

W y z n a n i e  g r e c k o  - d y z u n i c k i e ,  
tym że przepisem  to llerancyi o b ję te , nie m a 
w e Lwowie w łaśeiw ey sobie Cerkwi, lecz ty l ­
ko w  Kaplicy w  p ryw atnym  domu urządzo- 
n ó y , zwykło po dziś dzień odprawiać swoje 
obrzędy relig iyne.
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R O Z D Z I A Ł  VI.

Lw ów  uważany w e względzie nauko­
wym .

I N  ie pospolita w e w zględzie naukowym , m ia­
stu Lwowi przyznać m usiem y zaletę. Jeżeli 
Husita ziem ia, podług zdania S t a r o w o l s l t i e -  
g o , noypłodnieysza była , nad inne kraje Pol­
s ki , w ielltich dowcipów oyczyzna : magnorum  
ingenio!um f e r a x  Russia-, tém  bardziéy stoli- 
ca jé y , nie mało uczonych m ężów  być musiała 
kolebka. G w a g n i n  w  kronice sw ojćy  opisu­
jąc miasto L w ó w , m ó w i, iż tego miasta Se­
nat ludźmi uczonym i osadzany b y w a , którem i 
tym  sposobem miasto się wzmaga : »Gdy zoba- 
»cza młodzieńca chętnego ku naukom , a b y ł­
aby niedostateczny, kosztem go swoim  na to 
nvyprrw uja i a potem  opatrują t ak , jako się  
»kto do czego ma : jeź li do duchownego clile- 
»ba, nia zaraz od nich prow izyą ; jeźli ku 
»świeckim spraw om , córy sw e panny lub 
»wdowy za nie daw ają, a ku dobremu m ieniu  
»dopomagają, a lak zawsze Reipublicoc bonum
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’•ludźmi g’odnemi rozmnażają.« —  Również i 
S t a r o w o l s h i  *) przyznaje m iastu L w ow i, 
že umiało zawsze poważać tak n au k i, jak leż 
uczonych mężów ; nie znalazła się bowiem  
żadna sztuka lub um iejętność tak tru d n a , do 
h tó rey b y  Lwowianie z przyrodzenia niebyli 
usposobieni. Sprawiedliwość tak poważnych 
A u to ró w , oddana L w ow i, co do naukowego 
zaw odu , nie dozwala nam w ątp ić , ażeby 
w  mieście tém  od naydaw nieyszych czasów nie 
było  jakióy szkoły. Dowodem tego je s t znay- 
dujący się w  Archiw um  m ieyskim  Instrum ent, 
ustanowionego nabożeństwa w  r. 1402 d. 20. 
Listop. przez J a k  ó b a  Strzem ię A rcybiskupa, 
w  k tórym  czyni się wzmianka o pomnożeniu 
nagrody nauczyciela Szkółki Iwowskiey : Sane, 
ист h a s , qui a ltąribus obsequuntur s o ll ic i te , 
de a lta r i vivere s i t  necesse, prœ nom inati S ta ­
bilii e t earum sequ aces, V ica rio  R ec to ri  
Scholarum , et cam panatoribus, tres marcas 
polonicales dare e t assignare sun t e t s in t ad- 
s tr ic ti.  Wiedział ten  świątobliw y P a s te rz , jak  
vuele pomaga do powszechnego uszczęśliwie­
nia ludu , kształcenie młodzieży w ąnauce i 
chrześciańskiey obyczayności, dla tego więc 
s ta ra ł się powiększyć dawnieyszą płacę nau­
czyciela szkolnego. P rzy  końcu XVI. W ieku, 
już ta Szkoła w e Lwowie była kwitnącą , jak  
pisze Z i m o r o w i c z ,  gdy nie tylko przez
dom ow a, ale też i obca młodzież uczęszczana,» r * c • C z okoliczności w stępu S o l i k o w s k i e g o  na

*) W  dedykacyi dzieła swego I l e c a t o n t a s ,  Senatowi 
Iwowskienm, tudzież w  pochwale M a r c i n a  L w o W -  
e r y h a ,  edycyi W rocław sk. 173Ś in kto.
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batedrę arcybiskupią, w ypraw iła komiczne 
przedstawienie ; jednakże szkoła ta była t r y ­
wialna , czyli pospolita, w  h tó rey  tylko nauki 
początkowe dawano ; nauk zaś wyzwolonych , 
czyli tak zwanych litte ra s  hum aniores, uczyli 
Akademicy sprowadzani z K r a k o w a  w Gim- 
nazyum , o k tó rym  pisze Ce I l a r i  u s  z i A l u ­
p e c h ,  že miało się znaydować przy  Kollegi­
um Kanoników A rchikatedry Iwowskiey. —• 
Przy Cerkwi stauropig ialnéy , znaydowała się 
szkoła, zaprowadzona z rozkazu J e r e m i  a- 
s z a  P atry arch y  Carogrodzk. w  r . 1586, w k tó - 
r é y  A r  s e n i u s  z Opat Dermański, dawał na- 
ukę jeżyka greck iego , a uczniowie téy  szkoły 
ułożyli gram atykę słowiańsko - g reck a , w ydru­
kowana w r .  1591 nakładem bractw a Cerkwi 
wspomnionéy.

Jezu ic i, k tórych jedném  z głów nych za­
trudnień było uczenie m łodzieży, otw orzyli 
szkoły swoje лее Lwowie w  r . 1608; nie prze­
stając jednakże na dawaniu w  tych  szkołach, 
czyli, jak m ówi Z im o  r o w i e  z,  Gimnazyum, 
samych tylko nauk w yzw olonych, um yślili 
jeszcze otworzyć w  mieście tém  A kadem ia, 
dla tego iż było Stolica Rusi. Jakoż w burz­
liwych czasach Rzeczypospolitéy, w yrobili so­
bie przy  wilóy u J a n a  K a z i m i e r z a  Króla 
Pol. w  r . 1661 na otworzenie we Lwowie Aka­
demii na w zór krakowskićy. Zanieśli prze­
ciwko tem u mocne p ro tes tacy e , Akademicy 
krakow scy, tudzież Posłowie ziem scy, im ie­
niem stanu rycerskiego, na Seymie ex trao rd y - 
nary inym Warszawskim w  r. 1662 ; co spra-, , 
■wiło, iż Jezu ic i, Konstytucyi czyli dekretu  
tegoż Seymu, na wznowiona Akademia Iwow-

26
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x lui nie otrzym ali. Wytrtczyla się przez nich 
w hrótce ta sprawa až do R z y m u , gdzie 
przez Prokuratora swego X. U b a l  d a  Jezuitę, 
bronili jé y  usiln ie , i m em oryałem  z ośmią 
przyczynam i podanym domagali się u A l e ­
x a n d r a  VU. Papieża ereltcyi Akademii Iwow- 
sk iéy , przydając za zezwolenie Rzeczypospo- 
l i t é y , niektórych Panów polskich pisane in- 
stancye. Tymczasem Marszałek seym ow y , o- 
bruszony pogardą, wolnych głosów Reprezen­
tantów  N arodu , i szemraniem Jezuitów p rze­
ciwko Stanom K rólestw a, jakoby o gwiazdy 
n iedbali, gdy im słońce i miesiąc św ieci, *) 
pisał do Plenipotenta Akademii Krakowskióy, 
X. W i n k l e r a  Doktora T eologii, mieszkają­
cego w R zym ie, ażeby protestacye seym owe 
od Stanu rycerskiego , Ovcu S. p rzedstaw ił, i 
wszelkie kroki Jezuitów , popierająęyęh wzno­
w ienie Akademii Iwowsk. jak naym ocniéy ta­
mował. Oyciec S. nim do rozbioru tak waz- 
joéy spraw y przystąp ił, chciał nayprzód mieć 
intorm acyą od Nuncyusza swego w  Polszczę, 
co je s t za powagą stanu rycerskiego w  tym  
k ra ju , i co za ważność mają seym ow e jego 
protestacye ? a gdy o w ieikiey powadze tego 
stanu, i wolnych głosów jego na Seymach, do­
stateczną od Nuncyusza powziął wiadomość r 
w tedy  na uspokojenie stron zakłuconych, zło­
żył Kongregaeyą z czterech K ardynałów , któ­
rzy  eważywszy pro testacye Stanu rycersk ie­
go , a p rzy tém  uznawszy że Jus Patronatu*  
Akademii Krakowsk. całey praw ie Rzeczypo- 
spolilćy należy, oświadczyli Papieżowó niemoż­

*) Jest to nlliizya do dwóch A hadcm ii, Krohowshidy i Za- 
m oysh iéy .  istniejących w  Królestw ie Polskim.
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ność potw ierdzenia Akademii Iwowskiéy, i 
tak pretensya Jezuitów , wzgledem leyze Aka­
demii A l e x a n d e r  У1І, odrzucił. Nie prze­
stawali jednakże Jezuici zw yczajem  swoim na­
przykrzać sie Rzymowi, straciwszy nadzieje u 
Rzeczypospolitóy, tak dalece, iż jeszcze w  r . 
1665 obroty  swoje o tez Akademia lwowska 
'wznawiali; co spraw iło, iż Województwo k ra­
kowskie, przez L a u d  u m  zobowiązało Posłów 
swoich na Seym W arszaw ski, ażeby praw a A- 
kademii Krakowsk. jak naymocnieyszą konsty- 
tucyą obwarować usiłow ali, a przytém  Nun- 
cyusza polskiego, o pisanie do Stolicy S. aże­
by  Jezuitom milczenie przykazała, prosili. Sam 
naw et J a n  K a z i m i e r z  inform ow any o p ra­
w ach Akademii Zamoyskićy, tak od Stolicy S. 
jak tez od Królów Polskich, z porównaniem  
do praw  Akademii Krakow, nadanych ; przeci­
nając kłutnie o pretendowaną Akademią lw ow ­
ską , i odstępując Przyw ileju od siebie na nią 
danegn , Akademią Zamoyską jako nie odrod­
ila od Akademii Krak. nauk powszechnych na 
Rusi szkołę, własnym przyw ilejem  w r . 1666 
potw ierdził, i z Akademią Krak. wziąwszy w  
królewską protekcyą, porównał. W dalszych 
la tach , chcąc Jezuici via fa c t  i swoią Akade­
mia lwowską organizować, za Króla J a n a  Ш* 
usiłowali w. r . 1688 nauki fizyczne, i anato­
miczne , tudzież praktykę m edycyny, przez; 
sprowadzonego R u e l n i u s z a  Anatomiste o- 
tworzyć; a nie mogąc u Rzeczypospolitey i 
sprzeciwiaiacego sie Króla, zezwolenia na tez 
nauki pozyskać, śmiało jeszcze za A u g u s t a
II. takowe zaczynali otw ierać, i kamienice na 
ten  koniec skupować; tak dalece, iz Król ten

26*
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¡«apobiegaiac hłutnióm i sporom, przez dyploma 
swoje w Г- 1706 nauh tych  Zakonnikom nie 
dozwolonych, i tylko Akademiom świeckim słu­
żących, utrzym ując praw a Akademii Krak. Je ­
zuitom zabron ił, i wiecznemi czasy skupować 
kamienice na ten  kon iec, zakazał. Pomimo 
jednak ty le  oppozycyi na Seymach i w  Rzy^ 
m ie , ty le  przeciw nych p rzyw ile jów , i w y­
roków  królew skich, wznawianie to przez Je­
zuitów od la t 98 Akademii Jwowskiey, u- 
koncayć się nie m og ło , chociaż nie tylko za 
pokrzywdzenie praw a publicznego i p ry w at­
nego , ale tez za nadw erężenie p i'erogatyw 
Akademii Ki'akowskiéy i Zamoyskiéy, od Stanów 
Rzeczypospolitey zawsze poczytyw ane było.

Rząd austryacki baczny na urządzenia na­
ukowe w nowo nabytém  Królestwie Galicyi i 
Lodom eryi, chcąc dla młodzieży krajow óy 
łatw ieyszą drogę o tw orzyć, do wyższego u- 
kształcenia w e wszelkich um iejętnościach, za­
łożył we Lwowie jako stołecznem mieście Kró­
lestw a , szkołę g łów na, nazwaną od imienia 
Panującego w  ów czas M onarchy, U niversitas  
Josephina. Inauguracya té y  Świątyni Muz , 
odprawiła się uroczystym  obrzędem  na dniu 
46. Listop. 1784 r . przez mianowanego Komis- 
sarzem  nadw ornym  do tego ak tu , J ó z e ľ a 
Hrabię d e  Br i g  i do ,  G ubernatora KrólesUva, 
k tó ry  pierw szem u Rektorowi U niw ersy te tu , 
W a c ł a w o w i  B e t a ń s k i e m u ,  Biskupowi 
Przem yskiem u, w  stosownéy do okoliczności 
przem ow ie, oddał dyploma e re k c y i, pieczęć 
akademicką i klucze. Nowy ten  U niw ersytet 
lw ow ski, umieszczony w Klasztorze po znie­
sionym Zakonie T ryn itarzów , doznawał co
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raz większych dowodów troskliwości Monar­
chy o swoje pomnożenie ; m iał swóy właści­
w y  Senat akadem icki, tudzież insignia  czyli 
znamiona czterech fakultetów albo wydziałów: 
teologicznego, praw nego , filozoficznego, i le ­
karskiego ; m iał także znaczna Kiblioteke, na 
k tó rćy  powiększenie 6000 Zł.Byń. o trzym ał, i 
przedni zbiór starożytności, z gabinetam i Zo­
ologii, Fizyki, Anatomii, i Chemii, także ogro­
dem botanicznym , przez długi czas u trzym y­
w anym  w bliskości miasta na Szerokiéy Ulicy. 
\ \  tym  stanie kwitrtącym trw a ł U niw ersytet 
lwowski przez lat 20 , gdy w  r. 1805 w sku­
tek nadwornego dek re tu , połączony został 
z Akademią krakow ską, a w m ieysce jego  we 
Lwowie zaprowadzone było L y c e u m ,  z w y­
działami tem iż co p rzed tem , w yjąw szy lekar­
ski , w  mieysce którego utw orzony by ł chy- 
rurgiczny. —  Cesarz F r a n c i s z e k ,  chcąc zo­
stawić Krajowi Galicyiskiemu, pam iątkę oy- 
cowskióy pieczołowitości, i łaski swojéy ; po­
stanowił dotąd byle L y c e u m  lwowskie, w y­
nieść na stopień rzeczyw istóy Szkoły wyso- 
k ić y , któi'a od imienia jego nazwana Univer­
s ita s  Franciscea dn. 4. Listopada 1817 r .  za­
prowadzona była w e Lwowie z przyzwoitą u- 
roczystością. Dawane w  niéy przedm ioty nau­
kow e, rozłożone są na 4 w ydziały, ( teo lo ­
giczny , praw niczy , medyczno - chirurgiczny , 
i filozoficzny ) mające w łaściwych sobie Dy­
rek to ró w , Dziekanów, i Seniorów, nad które- 
ini R ec to r  m a gn ifia is , corocznie obierany, 
przodkuje. Oprócz porządkowych p re le h cy i, 
w  każdym w ydziale, są jeszcze w niektórych 
nadporządkowe ( obowiązujące tylko stypen­
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dystów  i dobrowolnych uczniów ) ;  tu tl/ieźjp - 
zyha i li te ra tu ry  polsbiey. W tym że U niw er­
sytecie , dają się za m ierną oplata, nauki nie 
należące do żadnego z 4 wydziałów, czyli tak 
zwane akadem iczne, to jest : ry su n k i, język 
trancuzki i w ioski, tan iec , i fechtowanie. 
Wreszcie U niw ersytet opatrzony je s t gabine­
tem  natu ra lnym , anatom icznym , i zbiorem, 
starożytnych monet. —  Biblioteka U niw ersyte­
tu 'm ieści się teraz w  zniesionym Kościele T ry - 
n itarzów ; utw orzenie zaś swoje winna je s t 
J ó z e f o w i  II. k tó ry  po zaprowadzeniu Uni­
w ersy te tu  Iwows. sprowadzić kazał z Wiednia 
do Lwowa Bibliotekę zwaną G a r e l l i a n a ,  
składającą się przeszło z 11,000 ksiąg. Oprócz 
tego pomnożona jeszcze zoslala, księgami b i­
bliotek zniesionych wre Lwowie i na prow in- 
cyi K lasztorów , i dziełami now szem i, k tó re 
przykupowano rocznie z funduszu bibliotecz­
nego. W r . 1810 familia T r e t e  r ó w ,  p rzy ­
łączyła do n ió y , i ofiarowała ku powszechne­
m u użytkowi bibliotekę swoją złożoną z 3179 
dzie ł, obfita w  nader ciekaw e, rzadkie, a czc- 
sto i ważne wiadomości, o stanie w ew nętrznym  
i adm inistracyi Polski; tak , iż teraz cała Bi­
blioteka U niw ersytetu ogółem liczy przeszło 
39,000 ksiąg, m iedzy którem i znayduje się 
blisko 7000 polskich. Otworzona je s t codzien­
nie dla czytelników , oprócz N iedzieli, Sobot, 
i dni świątecznych, z rana  od godziny 9tey do 
12 ; po południu, w  zimie od 2giéy do 4téy , a 
w  lecie od Зсіеу do 5tćy.

Cesarz J ó z e f  troskliw y zawsze o wszyst­
kie gałęzie nauk publicznych i edukacyi, koń­
cem zyskania w  każdym stanie w iernych pod­
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danych i požyiecznych obyw alc li, nie dosyć 
m ając na otwarciu w e Lwowie U niw ersytetu, 
chciał tafcze zaprowadzić w mieście tém  Gim- 
nazyum , jaho przygotowawczą szhołe do w yż­
szych nauh akademicznych. Gimnazyum t o , 
umieszczone p rzy  U niw ersytecie rozpoczęło 
w r. 1785 pięcioletni bieg nauk, zwanych Lit- 
teræ  hum am ores, k tóre w poźnieyszym czasie 
przeciegnione zostały do la t sześciu. Gdy zaś 
pomnożona liczba młodzieży szkolnćy , лг tém - 
że Gimnazyum pomieścić się nie m og ła , prze­
to Rząd krajow y zezwolił na utw orzenie d ru ­
giego w Klasztorze Dom inikanów, k tóre pod 
im ieniem  G ym nasium  secundarium , z począt­
kiem roku szkolnego 1 8 2 0  rozpoczęło dla ucz­
niów dawanie zw ykłych przedm iotów  nauko­
wych.

S z k o ł y  n o r m a l n e ,  k tórych właści­
w ym  przedm iotem  je s t nauka języka niem iec­
kiego, zaprowadzone były  do Lwowa, rów nież 
jak do innych m iast obw odow ych, wkrótce 
po przeyściu Guiicyi pod panowanie austryac- 
kie. W samym L wowie znayduje się ich trzy , 
to je s t :  Szkoła główna w zorow a, w zniesio­
nym  Klasztorze Franciszkanów w mieście, po­
dzielona na 4 klassy ; Szkoła główna mieyska 
p rzy  Kościele A rchikatedralnym ; i Szkoła głów ­
na w  Klasztorze Dominikanów, obiedwie o 
trzech  klassach. Oprócz ty  cli są jeszcze 4 
Szkoły tryw ialne przedm ieyskie, ( każda z nich 
mieści W sobie 2 hiassy ) przy Kościele S. An­
toniego , S .  Marcina, S. Anny, i S. Magdalenny.

Na wzór istniejącćy w Wiedniu Akademii 
re a łn ć y , utworzona została r . 1817 w e Lwo­
wie S z k o ł a  r e a l n a ,  dla ukształcenia mło-

\
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dzieży w  tych  osobliwie naukach, które do 
gruntow nego poznania wszelkich rodzajów 
przem ysłu , handlu , rękodzieł, ekonomiki, 
leśnictwa, i kazdóy służby cy w iln éy , sa nie­
odzownie polrzebne. W Szkole té y  podzielo- 
néy  na trzy  k lassy , daje się uczniom w języ ­
ku niem ieckim , gram m atyka i styl, nauka re -  
lig ii, deklam acya, wiadomość handlu i praw o 
w e x lo w e , rachunki, m atem atyka, fizyka i 
ch em ia , technologia, h istorya powszechna i 
n a tu ra ln a , jeo g ra fia , wiadomość o tow arach , 
u trzym yw anie ksiąg rachunkow ych, ry sunk i, 
kałligrafia, tudzież język irancuzk i, włoski, i 
polski.

Szkoły płci żeńskićy publiczne, znayduja 
się we Lwowie przy  Klasztorze Zakonnic Or­
miańskich , benedyk tynek , i Sióstr m iłosier- 
■dzia, tudzież w  pryw atnym  konwikcie dla có­
rek  rodzin szlachetnych u PP. Sakramentek. 
Oprócz tego kilka pryw atnych  osób utrzym uje 
konwikta i pensye, gdzie płeć ta doskonali się 
w  naukach i robotach stanowi swemu potrze­
bnych. *)

Niemała przysługa w rozszerzaniu i u- 
powszechnieniu ośw iaty, i wiadomości nauko­
w y ch , stanie się w czasie b i b l i o t e k a  p u ­
b l i c  z n a w e Lw ow ie, założona przez Józeia 
M axymiliana na T ę  c z y n i e  Hrabię Os s o -

W  ro h u  1827 liczono w  S zko tach  lw ow skich  52Q6 uczą- 
CĆy się m łodzieży , z ty ch  b y ło :  w  U n iw ersy tec ie  1748, 
to  j e s t ,  na Teologii 5 0 0 , na P raw ie  4 8 8 , na Filozofii 
(>28, na C hirurgii i M e d y cy n ie  132. W  o b u  G y m n azy - 
ach 1 1 4 2 ; w  Szkole rcahie'y  4 0 ;  w S zk o łach  g łó w n y ch  
norm alnych, rach  u jęć w  to  50 kan d y d a tó w  i 13 k an d y ­
datek sianu n auczyc ie lsk iego , 1459; w  szko łach  try w ia l­
n y ch  30i u c z n ió w ; w szko łach  p łc i żeńsk idy  756 u- 
czeuni«.
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' l i ń s k i e g o ,  i umieszczona, po sprowadzeniu 
jé y  z W i e d n i a  do L w o w a  w roku 1827 
w  kupionym na to przez niego obszernym  
gmachu byłego niegdyś Klasztoru K arm elita­
nek. Obeymuje ona przeszło 2 0 ,0 0 0  książek, 
k tóre mąz ten uczony i biegły w  L iteratu­
rze  k ra jo w cy , w  ciągu całego žycia swojego 
z wielka pilnością i znakomitym nakładem zbie­
r a ł ,  a k tóre szczególnićy we względzie lite ra ­
tu ry  polsk iéy , nieocenionym staną się skar­
bem . Na utrzym anie i pomnożenie teyźe, za­
bezpieczył wspaniały Założyciel na dobrach 
swoich,, dochód roczny sześciu tysięcy Zł. Kyń. 
w  mon. śrebrn . i oddał ją  pod bezpośredni 
dozor Galicyiskich Stanów krajow ych. Ze źró­
deł tóy  B iblioteki, układane być m ają i w y­
chodzić na widok, Pamiętniki uczone ; jednak­
że otw arcie onéy ku publicznemu uży tkow i, 
dopiero po zupełnym  urządzeniu gmachu bi­
bliotecznego, i książek uporządkowaniu, nastą­
pić może.

Jak w innych znacznieyszych miastach 
Polski tak i we Lwowie znaydowały się d r u ­
k a r n i e ,  k tóre od połowy XVI. Wieku ciągle 
w  nim  utrzym yw ać się zaczęły, i oprócz pa- 
negiryków  i rozm aitych pism treści polemicz- 
ney  i ascetycznćy, w ydały także ważne n ie­
które pisma w przedm iotach naukowych. D ru­
karnie ruskie pierwsze by ły  -we Lwowie od 
łacińskich i polskich, a jedna z nich już przed 
rokiem  1573 istnieć tu tay  m usiała, jak  ta  
świadczy grobow y k am ień , znaydujący się 
w  Cerkwi S. O n u f r e g o ,  położony drukarzo- 
wi jakiem uś nazwiskiem I w a n  F i e d o r o -  
w  i с z ; na którym  z w ytartego  napisu, te sło-

/
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wa jeszcze pozostały . . . . .  icz driikar Moskw і- 
t i n ,  k téry i swoim tczaniern drukowanije za- 
nedbałoje odnow ił, prestawisia w Lwowie 
I 5 8 3 . Dekabr. Herb na tym  grobow cu, zwa­
n y  S z r e n i a w a ,  lecz nie z h rzyzem , ule 
r  g ro tem  o cl s trza ły , a około niego stoją li­
te ry  greckie J. Th. co znaczy J o a n n e s  T h e ­
el о г ь  Był ten  Iwan Fiedorowicz Hyakonem 
Hostunowshiego Monaster u, i juz przed rokiem  
1564 m iał swą drukarnią w Moskwie; te  opu­
ściwszy udał się do Litwy, gdzie znalazł schro­
nienie u Hetmana Wielk. G r z e g o r z a  C h o d ­
k i e w i c z a ,  k tó ry  w  miasteczku swoim Z a- 
b ł u d o w i e  r . 1568 drukarnie założył, i tam ­
że w  języku słowiańskim Ewangelie drukował. 
Z tego miasteczka przeniósł ją potem  do Lwo­
w a , gdzie pierw szy druk tegoż Fiedorowicza 
ukazał się r . 1573 pod ty tu łem : D iaianie i 
posłanie SS. /¡p osto i; księga in fo l. min. pod 
herbem  Szreniawy i miasta L w ow a, podpis 
na dole : Joann Fiedorowicz drukar M oskwi- 
tin. Podrukowawszy nieco innych d z ie ł, ze 
Lwowa wezwany b y ł r . 1580 od X iazeciaK on­
s t a n t e g o  O s t r o g s k i e g o ,  do drukowania 
w  mieście O s t r o g u ,  nayprzód nowego T e­
stam entu , a potem  całćy Biblii po słowiańsko; 
zkąd znowu potem pow rócił się do L w ow a, 
i tamże w r . 1583 um arł. Tok druki jego , 
jak  tez kamień grobow y dowodzą, ze drukarz 
ten  nie założył, lecz tylko odnowił w r . 1573 
drukarnią w e L w ow ie, i być m oże, że znay- 
dują się podobno daleko starsze druki sło­
wiańsko - lwowskie ; wszelakoż po śm ierci Fie­
dorowicza musiała drukarnia słowiańska zno­
w u podupaść, kiedy J e r e m i a s z  Patryarcha
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Carogrodzki bodąc roku 1589 we Lwowie roz­
kazał przy Szkole ruskiéy osobną drukarnią 
Urządzić, która przy Cerkwi stauropig ialnéy , 
czyli jak inni piszą przy Klasztorze S. Onulre- 
go pod opieką Biskupa Iwowsk. G e d e o n a  
B a ł a b a n a  m iała zostawać. Z téy  to drukar­
ni wyszła sławna Grammalyka grecka z w y­
kładem słowiańskim, r . 1591 і/г Ąto wydana 
przez uczniów Szkoły Iw ow skićy, należąca te ­
raz .do dzieł bardzo rzadk ich , a k tó rćy  dokła­
dne opisanie znayduje się лу Pam iętniku Lwow­
skim z roku 1 8 1 6  N. 2. str. 119. —  Przy  
Klasztorze S. J e r z e g o  r .  1700 by ł niejaki 
drukarz i giser, Jerom onach J ó z e ť  J l o r o -  
d e c k i  pielgrzym  Jerozolim ski, lecz Klasztor 
te a  r. 1707 przedał swoją drukarnię za 2000 
Zł. pol. B ráctw u S. Krzyża przy Cérkwi stau­
ropigialnéy. Brukowano takže i p rzy  Klasz­
to rze  S. O n u f r e g o ,  różne książki słowiań­
skie, a gdy tenże Klasztor pożarem  spłonął, 
Bractwo cerkiew ne po niejakim czasie znowu 
drukarnią ruską podupadłą do dobrego stanu 
przyprowadziło. A n d r z é y  S k u l s k i  by ł 
pierw szym  w odnowionéy té y  drukarni typo­
g rafem ; drukował także i M i c h a ł  S l o s k a  
w iele książek słowiańskich. Była zatem w XVIL 
Wieku juz nie jedna drukarnia (b rack a) w e 
L w ow ie, lecz było ich podobno kilka , z któ­
ry c h  wychodziły książki ru sk ie , jedynie tylko 
rzeczy cerkiew ne obeymujące.

Drukarnie łacińskie i polskie, bez wątpie­
nia poźnieysze b y ły  we Lw ow ie, od ruskich; 
kładę tu poczet drukarzy lwowskich z Band- 
kiego H istoryi drukarń w K ról. Pol. і  IV, 
JCieztwie L it,  w porządku chronologicznym.
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1. M i h o ł a y  Sza r f  é n b  e r  g'e r , ten  
sam k tóry  w  K r a k o w i e  wiele dzieł z pod 
p rasy  w y d a ł, m iał podobno tu tay  pierw sza 
drukarnią przez czas niejaki. W r . 1578 w y­
szło zn iéy  dwoje kazań łacińskich X. S t a n i s i .  
S o k o ł o w s k i e g o  drukiem  zwanym antiqua, 
8 arkuszy in  ąto.

2. P a w e ł  S z c z e r b i e  Syndyk miasta 
Lw ow a, poźnićy Sekretarz K rólew ski, w ła­
snym nakładem i kosztem drukował r . 1581 
przełożone przez siebie Speculum Sax о п и т , 
czyli praw o saskie i magdeburskie, tudzież JW  
municipale, to je s t ,  praw o mieyskie m agde­
burskie , in fo lio  drukiem  gockim.

3. M a c i é y  G a r  w o l c z y k ,  drukarz 
krakow ski, w ydał z pod prasy Iwowskićy: Jo- 
annis Ursini Leopoliens. Æ ethodicœ Gramma­
tica! libri quatuor. i5ç2 in &vo —  Epithala- 
mium Sigismundi I I I . Pol. Reg. et Annœ Ca­
roli Archiduc. Austr. F... auctore Si/n. Si/no- 
nide 1 5 9 2  in Ą to, 2 l¿ arkusza.

4 . M a c i e y  Б е г  n a r t ,  drukował od r .  
1593 do 1599, Ż,ycie Hanibala Kartagińczyka, 
i  Scypiona Afrykańskiego  , z greckiego Plutar- 
cha  ̂ przez Jerem. IVoyrunvskiego, r .  1593. 
tudzież dwa panegiryki weselne , jeden  po ła ­
cinie , a drugi po polsku. 1

5. P a w e ł  Ż e l a z o ,  w ydał z pod prasy: 
D o obywatelów Inflanckich, Jana D ym itra  
Solikowskiego Arcyb. lwów z inszemi Kolle- 
gami W ielkiego Kom issarza w Inflanciech, 
oycowskie i życzliwe napomnienie ,  z îac. ję z y ­
ka na polski przełożone , 1 6 0 0 , in 4 / 0 . D ru­
kiem gockim.
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6. W a w  r  ż e n i e c  M a ł a c h i o w i c z ,  
by ł nayprzód drukarzem  w W i l n i e ,  potem  
w  P a n i o w c a c h  nie daleko K a m i e ń c a ,  
gdzie J a n  P o t o c k i  Wojewoda Bracławski, 
załozył Akademią i drukarnią kalw ińską, któ­
rą  synowiec jego S t a n i s ł a w ,  Wojew. krak. 
i Hetm. W. K. zostawszy katolikiem, na staynia 
przem ienił. Z drukarni jego Iwowskiey roku 
1615 wyszło pismo pod ty tu łem : Jllusłriss. 
D omini Joannis С omit is ab Ostrorog Palat. 
Posti, ad filio s admonitoriu epistola, contra 

fraudulèntiam  scnpti, editi sub titu lo M ónita  
privata Soc. Jesu, Leopoli edita jussu Illust. 
ac Rmi. D . Prochwcki Archiep. Leopol. excu- 
debat L. M ałachiowicz.

7. K r z y s z t o f  W o l b r a m c z y k ,  by l 
nayprzód drukarzem  w  W i l n i e ,  polem  
w  Z a m o ś c i u  p rzy  Akademii. We Lwowie 
drukował r. 1615 panegiryki łacińskie, ofia­
row ane od studentów Jezuickich, K o n s t a n ­
t ę  m u  Xiazçciu O s t r o g - s k i e m u ,  i P r u c h ­
n i c k i e m u  Arcybisk. lwowskiemu.

8 . J a n  S z e l i g ' a ,  jeden  ze znamieni­
tych drukarzy polskich, przenoszących sie 
z mieysca na mieysce. Officyna jego nay­
przód istniała w  Krakowie, zkąd potem  w e­
zwał go z nią H e r b u r t  do D o b r o m i l a ,  
ażeby wziął na prase krajow ych dziejów pi­
sarzy ; gdy zaś przedsięwzięcie H erburta usta­
ło ,  Szeliga wyprowadził się do Lwowa, gdzie 
drukował r .  I 6 I 8 typ. got. H istory a o Jona­
szu przez Jana Leopolitę w y da tu t, i inne dzie­
ła po części ascetyczne. Ze Lwowa przeniósł 
się do J a r o s ł a w i a ,  gdzie drukował do r . 
I62h \ a może być tak że , iż przez czas nieją-
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Łi dwie officyny utrzym yw ał razem , w e Lwo­
w ie i w Jarosławiu. Druki jego lwowskie, na 
k tórych  juz pisze sie Typografem  Arcybisku­
p a , ukazuj á się znowu dopiero w  r .  1627 i 
ciag'na się do r% 1635. Z tych  ważnieysze są : 
JĹrasmi b ix ti  Commentarius medicas in L. An. 
üenecœ opera. 1 6 2 7  ¿n b,to. —  Jacobi Scrobis- 
soVii v it ce A r chiepis сорог. H alicien. e t Leopol. 
1028, ¡n 4¿0. —  O richovii A pocalipsis  1 6 3 0  in  
¿ito. —  Inw entarz C onstitucyi K oronnych przez  
IV oyc. M ada lins kiego 16 30, f o l . —  M elecyu- 

i za Sm otryckiego pm tes ta cya  przeciw  Sobo­
row i w K ijo w ie  obchodzonemu 1 6 2 8 . in l\to.

9 . M i c h a ł  S l o s k a  drukow ał w e Lwo­
w ie juz od r . 1633 , po części same panegiry- 
k i, wydaw ał także z officyny swojéy w iele 
ksiąg ru sk ich , jako się w yzéy rzekło. Jego 
dziełko pod ty tułem  : A urora na horyzoncie  
lwowskim  św iecącą, Przcoswieconemu E x  ars ze 
Św iętego 'Tronu Apostolskiego K o n sta n tyn o ­
politańskiego i t. d. ( to j e s t , Biskupowi lw ow ­
skiemu dyzunickiemu ) zostało od Konsystorza 
łacińskiego za godne spalenia osądzone, a w y­
dawca jego na karę pieniężną skazany.

1 0 . J a k ó b  M o ś c i c k i  Filozofii Doktor, 
drukow ał w e Lwowie r .  1671 i 1672, zkąd 
potem  przeniósł się do Krakowa, przecież co 
do treści, druki jego lwowskie poczytane są 
za lepsze od krakowskich : V ir i  illustres C ivi­
ta tis  Leopoliensis per B arthol. Z im orow icz in  
4?o, 1671.—  Thaum aturgus R ussiœ  B . Joan­
nes de D ukla  opera P. F. C ypr. D am irsk i 
1 6 7 2 , in i to .  —  P rezen t znakom itych  c n ó t,  
przez K o rn ia k ta , 16 7 2 .
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14. J e z u i c k a  D r u k a r n i a ,  powstała 
podpbno z daru M i k o ł a j a  K r o s n o w i k i e -  
g o  A rcybiskupa, około r .  1646, i p rzetrw ała 
wszystkie in n e , až do zniesienia tego Zakonu. 
P ierw si w  niéy drukarze byli N o w o g  ó r s k i ,  
k tó ry  pisał się takže Typografem  Arcybisku­
p a , i K r o k o c z y ń s k i ;  poźniey P i o t r  К a- 
z i o w i e c h i ,  k tó ry  w  roku 1666 w ytłoczył 
w  niéy Officia Sanctorum , B reviarìis  in qui- 
bus desu n t, apponenda, in %vo. W nowszych 
czasach nie w ym ieniali się jé y  drukarze. 
Czynność literacka Xięzęcia J ó z e f a  A l e x .  
J a b ł o n o w s k i e g o ,  tak Jezuiekićy jako tez 
i S z l i c h t y n a  ( o  k tórym  będzie niżey ) d ru ­
karni, dała nie mało zarobku. Od r. 1760 za­
częła się pisać drukarnia ta  a k a d e m i c k ą ,  
Callegii S. J. zaczęli bowiem  pod tenczas Je ­
zuici starać sie o utw orzenie Akademii w e

С

Lw ow ie; i przez la t 130 u trzym yw ana, w y ­
dała nayw ięećy panegiryków , kazań, i pism 
duchow nych, oprócz nie w ielu ważnych dzieł, 
Wspomnianych u B e n t k o w s k i e g o  w H isto- 
ry i  L ite ra tu ry  Polskiéy.

12. W o y c i e c h  M i e l c z e w s k i  typo­
g raf J. Król. Mości, i Arcybiskupa łwosk. d ru ­
kował r . 1684 K a ta n ie  X . D eoda ta  N erscso- 
w icza o zw yc ięztw ie  pod  IViédniem  in lito, 
typ . g o t. Curs. m ix t. — a w r. 1693 w  języku 
czeskim Ż y w o t S. K aje tan a  , in \ t o .  typ . go t.

13. D r u k a r n i a  B r a c t w a  S. T r ó y -  
c y ,  założona przy  Kościele Archikatedral. ob. 
łac. Rozmaite dzieła z n iéy w ysz łe , są po nay- 
"większey części panegiryki, kazania, żyw oty 
Świętych, h istorye cudownych obrazów. Do in- 
teressow nieyszych zaś należą: Thoma: Stan isi.
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W o lsk i Peregrìnatio H ierosolim itana  17 5 7 , in  
^to. —  K aro la  Nepomne. O rło w sk ieg o , D e ­

fe n sa  B iskupstw a i  D yecezy i K ijow sk iéy  1 7 4 8 * 
in 4to. —  Józefa  Æ ex. Jabłonowskiego O stafi, 
tudzież nauka o w ierszach i wierszopisach pol­
skich. «751 in f o l .  —  Pauli Piase c ii P rax is  
JLpiscopalis 1758, /«  Ąto. — Stan. K leczew skie- 
go  o p o c zą tk u , dawnosci i  t. p . je ży k a  polskie­
go  1 7 6 7 , Ąto. ■— T egoż Sarm atia europea rnox 
p o s t diluvium in h a b ita ta , «769  in Ąto. —
W alen tego S zy la rsk iego , Grarnm atyka ję z y ­

ka polsk. 1 7 7 0 , in 8vo.

14. P a w e ł  J ó z e f  G o l c z e w s l í i  11- 
przyw ilejow any typograf J. K.M.  od r .  4739 do 
4748 drukował pisma ro z n e , t r e ś d  duchow- 
néy  ; tudziež H eraldykę Józ. A lex . X ia ie c ia  
Jabłonowskiego  1748, in Ato.

45. J a n  F i l i p o w i c z  podobnież J.K.M. 
uprzyw ilejow any typog raf, drukow ał od roku 
1754 od 4763 kazania i inne dzieła duchowne, 
a oprócz tych  : D odecas D ucum  M a riis  P o ­
lanice , Magniquae D uc. L ith . opera et studio  
Jos. A lex . Jabłonow ski 1 7 6 4 , in f o l .  Na dru- 
g iéy karcie ty tu ł polski: D w anaście w odzów  
polskich i t. d. Całe to dzieło po polsku, i druk 
piękny.

1 6 . J a n  S z l i c h t y n ,  i sukcessorowie 
jego : Ł u k a s z ,  k tó ry  w  r .  4773 przeniósł sia 
do Lublina ; tudzież K a z i m i e r z ,  drukowali 
pisma rozm aitóy tre śc i, od r . 4767, aż do r . 
1784.

47. D r u k a r n i a  J e g o  K r ó l .  Moś c i »  
pod tym  napisem wyszło 2  kazań pogrzebo­
w ych , zapewne z drukarni Jezu ick iéy , albo
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lež m oie F i l i p o w i c z a ,  lub Jaíia S z l i c l i -  
t y n a ,  którzy mieli przyw ileje królew skie, i 
od innych drukarzy , nie m ających jeszcze ta ­
kowych , chcieli się różnić.

18. D r u k a r n i a  F r a n c i s z k a ń s k a ;  
Wychodziły z nićy kazania, i inne książki du­
chow ne, podobno nie w w ielkiéy liczbie, od 
r. 1 7 7 0 , a miedzy tem i Romans pod ty tu łem : 
H u t  o/y  a czyli dziw na awantura Ohnda z Л- 
niarylla , w różnych przypadkach ciekaw a, 
z p rozy  na rym  ułożona, przez Celestyna Gza- 
p lic a ,  roku 1774 w drukarni W W. 0 0 . F ran­
ciszkanów.

19. D r u k a r n i a  P і 11 e г  o w s  к a , tak 
zwaną od pierwszego założyciela jć y  A n t o ­
n i e g o  P i l l e r a ,  k tó ry  w r . 1772 przysłany 
od С. K. Rządu z W iednia, otw orzył tu  stałą 
drukarnie guberniainą , i szkół no rm alnych , 
w ytłaczając rozporządzenia m onarchiczne i 
rządow e, książki szkolne, kalendarze, i rozm a­
ite pisma nowszych czasów'. Po nim  J ó z e f a  
F i l i e r  o w a  jego zona od r. 1781 u trzym y- 
wała te  drukarn ię , po k tó rćy  suhcessorowie , 
T o m a s z ,  J a n  J ó z e f ,  i P i o t r  P i l l e r  
od r . 1787 wytłaczali w' nićy nayczęścićy pod 
ogólnym napisem : typ is  P ille r ia n is , drukiem  
Fillerowskim, m it Piller is chen Schriften , dzie­
ła w rozm aitych przedm iotach , k tóre co do 
piękności i poprawności druku, rów nać sie mo­
gą z wydapiam i w zagranicznych drukarniach 
polskich.

20. K. B.  P f a f f  Księgarz lwowski w  r . 
1790 załozył tu  d ruk arn ię , którą ponieważ 
niedługo u trzy m y w a ł, przeto niewiele dzieł

27
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szczególnych z nićy z pod prasy wyszło. Tę 
w  r . 1794 sprzedał następującemu.

24. G. W. Wi e l i  m a n n ,  druhował od v. 
>1794 w zakupionéy od Pfaffa d ru k arn i, dzieła 
rozm aitćy treśc i, i w różnych iezykach.

2 2 . J ó z e f  Sc h n a y d e r  w r . 1808 za­
kupił drukarnią od Vf i c h m  a n  a ,  z któréV 
w ydaw ał Gazetę polską, P am iętn ik , i różne 
dzieła uczone do tych  czas wychodzące.

Z dawnych drukarni lwowskich za czadu 
polskiego istn ie jących , nie wychodziły podo­
bno żadne G a z e t y  i P i s m a  p e r y o d y c z -  
n c. W r. dopiero 1794 pierw szy raz ukazało 
się na widok publiczny Pismo lwowskie uw ia­
domią j  а с е , k tóre obeymowało w sobie same 
tylko wiadomości polityczne, i zdarzenia wo­
jenne. Pismo to r . 1795 w U o Vry przybrano 
ty tu ł : D ziennika p a try oty cznych P o lity k ó w , 
niedługo atoli utrzym ać się mogło dla niedo­
statku potrzebnego nakładu. Od roku zatem 
1799 oprócz niem ieckićy gazety Lemberger 
In te ligen t - B l a t t , zadne pismo publicziie nie- 
wychodziło лее Lwowie w języku polskim , 
dopóki rok 1811 nie ukazał G azety  Lw ow - 
s k ié y , k tóra obok wiadomości politycznych, 
m ieściła w sobie takže w iele przedm iotów  na­
ukowych i ekonomicznych. Te w  r- 1816 skła­
dać poczęły osobny oddział lite rack i, pod ty ­
tu łem  R o zm a ito śc i , i raz w  tydzień do Ga­
zety po jednym  num erze załączone były. — 
Pierw sze pismo peryodyczne wyszłe we Lwo­
w ie r. 1816, pod ty tu łem  Pam iętnik Lwow* 
s k i ,  utrzym ało się do końca roku 1819. Jeg° 
m ieysce zajął roku 1821 Pam iętnik Gali-
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c y isk i, lecz i lén  rów nież podobnego tam ­
tem u doświadczył losu.

Po sprowadzeniu z Wiednia do Lwowa 
Księgozbioru publicznego imienia o  ss o l i  ń- 
s K i с h, X. Proboszcz JarosławsKi F. S i a r  с z у ń- 
sKi DyreKtor nad tym że, zaczął w r . 1828 w y­
dawać w ćw ierćrocznych zeszytach nowe pis­
mo peryodyczne, pod ty tu łem  Czasopism  
nau kow y , m ający obeymować poważne roz­
praw y co do dziejów oyczyslycli, lub tez 
pism starożytnych i m ow y polskićy; tudzież 
wiadomości statystyczne K rajow e, i ekonomi­
czno - rolnicze, we względzie na ulepszenie go­
spodarstwa. Pismo to jako mające zalete z u- 
żyteczności w  w y b o rze , i dobrego w ypraco­
wania , bardzićy nad inne pisma peryodyczne 
w yszłe dotąd wre Lw ow ie, spodziewać się 
należy , ze przy  pomocy i wsparciu miłośni­
ków" L ite ra tu ry , trw ałość swą zabezpieczyć 
potrafi.

Handel księgarski w  jakim stanie dawmiey- 
szych czasów znaydował się л у є  L w ow ie, nie 
można z pew nością w iedzieć; za Kządów je d ­
nak austryack ich , kiedy nauki zaczęły w zra­
stać , w'tedy i przem ysł tego rodzaju rozkrze- 
triał się powoli. Podczas gdy P i l l e r  obok 
sWojćy d ru k arn i, u trzym yw ał także w yłącz­
my handel książkami elementarnemu czyli szkol- 
memi, K a r o l  I t o g u s ł a w  P f a f f  założył we 
Lwowie stałą księgarnię w r. 1785, i sprowa­
dzał rozm aite dzieła zagraniczne w języku  
polskim i obcym. W r. 1792 K a r o l  Wi l d  o- 
tw orzył trzecią księgarnię.

W zim owey porze kontraktów" Iwow’skicji, 
jarm arkow i księgarze, zbywali tu lay  pisma

*7 *
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rozm aite polsKie z dobro borzyścin, dopóbi 
przenośny ten handel księgarski ze zmianą cza­
su nieusloł. Wieksze coraz postępy l i te ra tu ry , 
pom nożyły także ksręgarnie : od r . 1816 ukaza­
ły  się dwie nowe, to je s t ,  J a b ł o ń  s ki eg ' o ,  1 
K u h  n a, z wspólnikiem jego M i I L i к o w s к i m, 
a  ogólna ich liczba we Lwow ie, doszła ju* 
teraz do pięciu ; nie rachujac do tego kilku 
handlarzów  starem i księgami (antikw aryuszów ) 
żydów , i jednego Chrześcianina.

W ystawiwszy krótki ry s  zakładów nauko' 
w yeh w с Lwowie, księgozbiorów , i drukanb 
z celnieyszem i dziełami jakie z nich wyszły » 
nie od rzeczy będzie wspomnieć tu  jeszcze li­
czonych m ężów , k tórych to miasto oyczyzn? 
b y ło , lub którzy w  nim no stopniach ducho­
w nych i cyw ilnych postaw ieni, z przyw iąza­
nia swego do n au k , i gorliwości o rozsze­
rzenie tychże słynęli. Z pomiędzy wielu kła­
dę tu  znacznieyszych, począwszy od Arcybi­
skupów, Kościołowi i Bzeczypospolitćy literat-'  
k iéy  dobrze zasłużonych.

J a k ó b  K u c h e m  z W l a  d o n n y  h erb 11 
S t r ž e m i  e ,  mąż rów nie z pobożności jak 
z cnoty obywatelskiey s ław n y , i za naszeg0 
wieku od F i u sa  VI* Papieża m iedzy Kłog0'  
sławionych policzony, rzadkim i mało n aśla ­
dowanym przyk ładem , zrzekł się dziesięciu/ 
snopowéy , do k tó rćy  dawania Kościołowi AU' 
chikatedralnem u miasto Lwów obowiązane b / '  
ło , przestając na czynszu pieniężnym , sześć11 
groszy od ł anu,  bez uciażenia rolników , 
znaczonym. Tym  wspaniałym postępkiet*1 ’ 
odja! w strę t w ielu mieszkańcom, który z ргЄ/  
■czyny owóy dziesięciny do sadowienia sl£
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Xv mieście powzięli ; zamiłowanie w iary  kato- 
lichiey , w ieh sercach ugruntow ał, i troskli­
wość prawdziwego Pasterza o t r z o d ę  sw o ja , 
szczupła jeszcze podtenczas, jaw nie okazał. 
Nie zostawił po sobie żadnych pism , lub dziel 
Uczonych , ale cnoty relig iyne i tow arzyskie , 
k tórem i ja śn ia ł, beda nieśm iertelna jego sła­
w y pamiątką.

G r z e  g o r  z z S a n o k a * )  niegdyś pu­
bliczny nauk wyzwolonych w  Akademii Kra- 
kowskićy nauczyciel, by ł naypiérw szy podo­
bno , k tó ry  przeciwko powszechnemu m nie­
maniu wieku sw ojego , śmiał nazwać zabuja- 
łości i subtelności Filozofii scholaslyczuey, 
m arzeniam i ludzi niespiących ( som m a vigi- 
lantitirri ) i w  naukę prawdziwego rzeczy w y­
obrażenia , w prowadził nieoddzielną w rozu­
mowaniu prostote. Nie mato zaszczyt u przy­
niosło m u i t o , że mimo powszechnego po­
w ażenia, w którćm  zostawała pod ów czas A- 
strologia wieszcząca, ón nie tylko jć y  zadnéy 
Wartości nie p rzyznaw ał, ale jeszcze śmiało 
przeciwko nićy mówił, w ystawując osobliwie 
Uader szkodliwy w pływ  jó y  m oralny. Pod­
ług wrodzonćy skłonności lletoryka i Poezya 
szczególnićy go znymowala ; nowe jednakże 
ściągnął na siebie podziw ienie, gdy zaczął 
księgi pasterskie W i r g i l i u s z a  publicznie 
Wykładać, k tórych to ksiąg im ie, rów nie ja ­
ko ich a u to r , aż do owego czasu w  Akade­
mii Krak. nieznajomemi były. Z taką przeto 
jednomyślnością w rzeczy tak now éy , gro-

*) Tak zw any, ¡¿ był rodem z S a n o k a ,  cyrkułowego 
miasta w G a lic y i!
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inadzili s ì p  uczniowie d o  słuchania g o , iž nie­
było nikogo ze znających nauki, ktoby do 
szkoły jego niechodził. Dzieła tego niepospo­
litego meza ( k tóry  słusznie nazywać sie mo­
że zaszczepicielem lepszego gustu w zaprowa­
dzeniu nauk wyzwolonych w Akademii Krak- 
i  w rozszerzaniu zdrow ych m yśli co do nauk  
dokładnych ) z wielką dla potomności szkodą , 
nie doszły naszego wieku. W Archiwum Ka­
p itu ły  m etropolilalney Iw owskićy, jak świad­
czy Z a ł u s k i  *) ma sie znaydować rekopisrn 
pod ty tu łem  : Reverendi R a tr is  D om ini Gre- 
g o rii de Sunoco * Archiepis. Leopolien. o ra iio -  
ftes, epistolœ , e t carm ina; pisany in f o l .  min. 
przy końcu XV. Wieku.

J a n  D y m i t r  z Solik S o l i k o w s k i ,  
pierw sze nauk początki wziął w Akademii Krak. 
Nayprzód W ąchockim, a potem  Sieciechow- 
skim Opatem będąc, gorliw ie odpowiadał sta­
nowi sw em u , bo 23 Poselstw, do k tórych był

*) Indice Cndicnm rnanuscriptorum, alicnis in Hiblio* 
thccis a seipso repertornm et perléitoHim.

P r z e s t r o g a .  P o  rzędu uczonych Arcybiskupów Iwowsliicb» 
Ni o s i e c k i  i 1\ z c p  n i ck  i policzyli takie  S i » '  
n i s ł a w a  G r o c h o w s k i e g o ,  jednakże podług 
mniemania J u s z  y ń s k i e g o  w  Djkcyon. PocC 
Pol. b y ł ło  inny S t a n i s ł a  w G r o c h o w s k i ,  K»' 
nonik Uniejowski i Kustosz Hruswicki, który 
Z y g m u n t a  III. wsławił się rymami swcini, ca­
łe życie atoli przepędził w nędzy,  i umarł w  nic: 
dostatku r. l ó i l ł ;  czego przyczyna była ostra *»' 
tyra j eg o , napisana na kandydatów ubiegających 
s ę o Biskupstwo Krakowskie po  śmierci K ardy11- 
К » d z i w i ł a ,  i rozmaite czyniących zabiegi. B a ­
r a n o w s k i  Kiskup Płocki,  dotknięty ta satyr?t  
prześladow ał go niezmiernie, dochody mu odcbr» 
i uwięził;  t ak,  iz ledwie wsparty można U z 1*' 
ł y u s h i c h  opieką, wolność odzyskał.
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u žy ty m , z naywiftbsza chwała odbył. Za­
szczycony godnością Arcybiskupa lwowskie­
go , niezmordowanie pracował około dobra 
Kościoła i pomyślności kraju. Był oycem lu ­
du , przykładem  D uchow ieństw a, a słodkość 
jego obyczajów' wydawrała sie tak w pism ach, 
jak i w towarzyskim pożyciu. Akademii Kra- 
kowskićy szczególny dobroczyńca, pam iętał 
także o rozkrzew ieniu nauk we Lwmwie : chcąc 
bowiem uczących się do większego postępu 
W tychże zapalić, sam częstokroć do Szkół 
przy Kościele A rchikatedralnym  niespodzianie 
uczęszczał, czegoby się młodzież w nich nau­
czyła , w yrozum iew ał, odpowiadającym sobie 
przyzw oicie, nagrody rozdaw ał, i pochwalał. 
W olny czas od obowiązków stanu poświęcał 
naukom , które w tak wysokim stopniu posia­
d a ł, iż nie tylko od sw'oich, ale też i obcych 
by ł dziwem um iejętności nazwany. Biegły 
był w języku g reck im , i innych cudzoziem­
skich, a oprócz pism teologicznych i politycz­
nych , zostawił nam dzieje k ra jo w e , od r. 
1572 do r . 1590 czystą mową pisane, k tó re , 
po śmierci jego pod ty tu łem  : Com m entarli 
h is to r ic i , w yszły  z pod prasy w  G  d a ń s к u 
r. 1647. Gładkie jego poezye łacińskie, w y­
chodziły pojedyńczo z d ru k u , róznem i la ty  
W Krakowie. Akta Synodu dyecezalnego r. 
1583 odprawionego przezeń we L w ow ie, na 
k tórym  potw ierdzone b y ły  Ustawy Synodu 
prowdncyolnego, k tó ry  w  r . 1564 Paw^e ł  
K a r ł o  Arcybiskup zgromadził we Lwowńe, 
znayduja sie w rąkopism ie , jak świadczy w y- 
żćy wspomniony Z a ł u s k i ,  w Archiwum Ko­
ścioła m etropol, lwowskiego.
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J a n  L w о w c z у b, pospolicie zwany L e -

0 р-0 1 i t  a, ze był rodem  ze Lwowa, zm arły w r .  
4572. W Akademii Krakow, m istrz nauk w y­
zwolonych , i pierw szy tłumacz Biblii na ję ­
zyk polski, k tóra pierw szy raz wydana była 
w  Krakowie, w  drukarni Mikoł. i Stanisława 
Szarienbergerów  r . 1561 in f o l .  przedruko wa­
na potem r. 1574 i 1577 u tychże. N iektórzy 
w ieku zeszłego P isa rze , chcąc z té y  strony 
u  włóczyć sławie L eopolily , przyznają p ierw ­
sze to tłum aczenie B iblii, niejakiemu X. L e ­
o n a r d o w i  JJominikanowi, k tóry  by ł spo­
wiednikiem Z y g m u n t a  A u g u s t o ;  albo 
też rozum ieją być dziełem jakiegoś akatolika, 
z którego r ą k , czyli to po śm ierci czy p rzy ­
padkiem , dostało się do Szarfenbergerów , 
którzy we z w7 a wszy do przeyrzenia tego prze­
kładu Biblii, i popraw ienia podług nauki Ko­
ścioła rzym skiego , Jana L eopolitę , wydali ją  
z pod prasy w  r . 1561 ; jak się z tém  sami o- 
świadczają w dedykacyi do Króla. Cóżkolwieh 
bądź, głos powszechności nazwał to tłum acze­
nie dziełem naszego Jana Lw owczyka, i za­
przeczyć tem u nie można , jakoby ón p ie rw ­
szy do té y  p racy  nie m iał się szczególnićy 
przyłożyć.

J a n  L w o wr c z у  к , (  inny tego imienia )  
Doktor Teologii, i Professor nauk wyzwolonych
1 śwuętych w Akademii Krakowskiéy , poźnićy 
kaznodzieja Kościoła katedral. którego P i o t r  
T o m i c k i  Biskup krak; chętnie słuchał, i Ka­
nonią Kol legia tý  S. F l o r  y a n a  zaszczycił. Na 
zadanie w ielu , kazania jego po śm ierci w y­
dane były  pod ty tułem  : V  iv i f ie  œ  p a s s i o n i *
C h ris ti, h istórica explanation cum iloctissirna
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applicatione ad sacrìficium utriusfjuce T es ta ­
menti. Cracov. in offic. Ungler. 1537  in 8 
maj. Jest ón tahže autorem  dzieła de M a tr i ­
monio  wydanego w r . 1549.

S t a n i s ł a w  L w o w c z y ł i ,  pierw szy by ł 
b t ór у  od miasta urodzenia swego przybrał 
nazwisbo. W Akademii Krak. Praw a kościel- 
łiego chlubnie nauczał, i następcą po sobie 
zostaw ił, ucznia swego G r z e g o r z a  S z a ­
m o t u l s k i e g o ,  k tóry  w  uczonym świecie 
Wsławił się potem  w ielu pismami. Z P i o ­
t r e m  T o m i c k i m  pod ów czas Archidyako- 
nem krak. żył w w ielbićy poufałości, za któ­
rego powagą i ła sk ą , wydał dzieło pod ty tu ­
łem  : Regulæ tred ec im , de morum e t vitœ  
Clericorum reform atione. Viennæ A ustr. ap. 
jHier. V ic to rem , et Joan. Singrenium , 1512 
in. Ąto. W polskim zaś języku : O Świętych
zam ordowanych przez żydów  , w  Krakowie po­
dobno drukowane r. 1543.

M a r c i n  I. w o w  c z y  k , Poeta i naysła- 
■wnieyszy pod ów czas Z y g m u n t a  A u g u ­
s t a  Organista i Muzyk, zm arły  w  r. 1589, 
uczniem był sławnego Muzyka S e b a s t y a n a  
z F e l s z t y n a .  Śpiewy kościelne z całego 
ro k u , tudzież inne ex lrao rdynary ine  i uro­
czyste , pierwszy podobno w Europie na m e- 
lodyą chóralną i figuralną urządził. Zostawił 
po sobie w iersze o S. M a r c i n i e  zastosowa­
ne do m uzyki, i na processyą w ielkanocną, 
lecz te niewiadom o, jeżeli w yszły z druku.

Oprócz tych w spom nionych, którzy się 
E w o  w с z y k a m i  ( Leopolitami ) pisali, byli 
jeszcze: G a b r i e l  i Ł u k a s z  Dominikanie, 
sławni Teologowie i zawołani kaznodzieje, za
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czasów Zygmunta Aug1, z których pierwszego 
są niektóre pisma ascetyczne, tudziez kazania, 
drukow ane w języku polskim r. 1618 i 1619 
w e Lwowie u Szeligi.

F a b i a n  B i r k o w s k i ,  Dominikan, ro ­
dem ze Lw ow a, cnotliwym życiem i wielkim 
rozum em  znakom ity, przedziwny Filozof, T e­
olog' n iezrów nany , a m iedzy kaznodziejami 
wieku swego nayuczeńszy , i nayw ym ow niey- 
szy. Biegłym był w językach, greckim , he- 
b raysk im , i łacińskim ; od W ł a d y s ł a w a  IV. 
w ielce poważany, k tó ry  go m iał towarzyszem  
w swoich podróżach, a w  sprawach duchów-' 
nych doradźcą. Oprócz kazań niedzielnych, 
świątecznych, żałobnych, i w różnych okolicz­
nościach, drukow anych w Krakowie od r .  1612 
do 1628; pisał tak ie  w iersze łacińskie, i m o­
w y na pochwałę Świętych swego Zakonu, a 
w  języku greckim  w ydał listy S. Ignacego 
Meczeń. Bisk. Antyoch. drukowane w Zamo­
ściu u Marcina Łęskiego 1597 in Ą to , k tóre 
jeszcze będąc Professorem w  Akadem, krak. 
z tamecznego rekopism u wydobył.

J a k ó b  S k r o b i s z ó w  s k i ,  Kanonik 
lwowski, Praw nik i Akademik krakow ski, 
pierw szy Biograf ( zyciopis ) Arcybiskupów 
lw ow skich, począwszy od K r y s t y n a  az do 
J a n a  P r u c h n i c k i e g o ,  na pochwałę któ­
ry ch  , krótkie także w iersze łacińskie dołożył* 
Pismo to wyszło pod tytułem  : V i t a  Archic- 
piscoporum  H a licie ns i um e t Leopol. w e Lwo- 
м'іе w drukarni Szeligi 1628 in  4. Jego poe- 
zye zoaydują się porozpraszane w rożnych 
dziełach. Piękny zaś w iersz saficzny, p°^ 
ty tu łem  : Pi is manibus M agni Jonnnis de Z a ­



m oście, Craoov. apud viduam Siebeneyc h e r , 
i 6o5 in \ to ,  słusznie uw ielbił Zamoyskiego.

J a n  T o m a s z  J ó z e f o w i c z ,  Senator 
miasta Lwowa, Kanonik m etropolitalny, i Cen­
zor ksiąg w  Archidyecezyi Iwowsk. na począ­
tku panowania A u g u s t a  III. K ró la , w  pode­
szłym wieku z m a rły , napisał w  jeżyku łaciń­
skim H isto ry  a H rcy biskupstwa lwowskiego , 
czy li, jak inni u trzym ują Roczniki m iasta  
L w o w a , od r .  1614 az do r . 1700. Jest to 
gruby  foliał składający siez  1152 s tro n , któ­
rego autograf ma posiadać Archiw um  m iey- 
sk ie , a z niego odpisana kopia dostała sie do 
biblioteki Załuskich. Oprócz tego pisał jesz­
cze h istorya obłożenia Lirow a od Szw edów .

i  »  ^  •p o d ty tu łe m : Lwów utrapiony w roku  1 7 0 4 ; 
lecz i to dzieło tak ważne w literatu rze k ra­
jo w c y , rów nież jak p ierw sze, nie było dru­
kowane.

J a n  U r s y n ,  którego pospolicie zwano 
N i e d ź w i e d c i m , chociaż podobno nigdy 
się tak nienazyw ał, urodził sie we Lwowie 
za Z y g m u n t a  A ug . Gdy go rodzice za m ło­
du o dum arli, zostawał pod opieką J a k ó b a  
M y s z k o w s k i e g o ,  k tó ry  młodzieńca do cno­
ty  i surow ych obyczajów wcześnie zaprawił. 
We Lwowie pod naylepszemi m istrzam i P e- 
n a c y u s z e m , P e d y a n e m , i P e 1 i c k i m 
w języku łacińskim i greckim , znacznie po­
stąp ił; w niem ałćy także zażyłości z S z y m o ­
n e m  S i m o  rtid ese* m  zostaw ał, za którego 
powaga w naukach w yzwolonych tak się ba r­
dzo w yćw iczył, że wszystkich rów ienników  
swoich przewyższył. W Akademii Krak. skoń­
czywszy nauki filozoficzne, wezwany by ł do
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Lwowa, na uczenie GrammatyM, w ów cza* gdy 
A d a m  B u r s b i  szhoły tam ecznéy ReKtora 
ui’zad sprawował. Surowość obu tych m ę ­
żów na młodzież w yuzdaną, ściągnęła nieu- 
Łontentowanie mieszkańców, tych naybar- 
dzióy , którzy greckiego języka nie lubili ; co 
było p rzyczyną, że oba do Krakowa w yje­
ch a li, gdzie Ursyn m iał sobie dari'u katedrę 
astronomii. W krotce atoli J a n  Z a m o y s k i ,  
Kanclerz i Hetman W. K. wezwał go do ucze­
nia nauk wyzwolonych i m atem atyki, w nowo 
utw orzonćy przez się Akademii Zamoyskiey. 
Tam gdy pilnie postępował w zawodzie nau­
czycielskim , w ypraw ił go tenże Zamoyski do 
W łoch, dla nauczenia się sztuki lekarskióy. 
Po pięciu latach pobytu strego w  P a d w i , 
pow rócił znowu do Akademii Zámoysk. gdzie 
był nauczycielem Filozofii, i przewodnikiem 
młodego T o m a s z a  Z a m o y s k i e g o ,  w u- 
miejętnościach m atem atycznych. Nakoniec 
w iekiem  i pracam i sta rgany , zakończył życie 
w r . 1613, pochowany w Kościele Kollegiaty 
Zam oyskiey, k tó réy  był Kanonikiem. Jego 
G r a m m a t y k a  m e t o d y c z n a  w języku ła­
cińskim w e Lwowie u Garwołczyka r. 1592 
in gf o. drukow ana, należy do nayrzadszych 
G ram m atyk, jakich daw niey w szkołach uczo­
no , i była po kilka razy w Zamościu prze­
drukowana. Oprócz tóy wydał jeszcze D c os- 
s iiu s  humanis T ract a t us t r e s , Zam oscii per 
M a rt. Lenscium typogr. acad. excusi J ó i о in  
Ąto. D y  a l e k t y k i  zaś jego pn grecku 
z A r y s t o t e l e s a  ze b ra n é y , Załuski do Bi­
blioteki swojéy na próżno poszukiwał. Bie­
głość Ursyna w poezyi łacińskiey, okazuje Pa-
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ïiegiryk tlo Jana Zam oyskiego, drukowany 
w  Zamościu 1612 in  Ąto. Matematyczne zaś 
dzieła, jego reka p isane , posiadać ma Biblio­
téka Akademii Zamoyskiey*

G r z e g o r z  P i r a m o w i c z  rodem  ze 
Lwowa, nauczyciel m łodych P o to  c h i c h  Sta­
nisława i Ignacego, poźniey Sekretarz Komis- 
syi edukacyinćy , nakoniec Proboszcz w  К u- 
r o w i e  i Kanonik K atedry Karoienieckiéy, 
ży ł od r .  1735 do 1801. Rzadkie przym ioty 
duszy i serca tego m ęża , uwiecznił pochwałą 
S t a n .  P o t o c k i  w mowie m ianćy na posie­
dzeniu Tow arzystw a Przyjaciół nauk, druko- 
w anćy w  Tomie II. Roczników tegoż Towa­
rzystw a. Kłassyczne jego dzieła w yborną pol­
szczyzną napisane : 147yhnnva i P oezya dla
S zk ó ł narodow ych , w  Krakow, w druk. akad. 
1 7 9 2  in iwo. tudzież: Pow inności nauczyciela 
mianowicie w  Szkołach parafia lnych , w W ar­
szaw. 1787 in ivo . od Komissyi edukaeyinéy 
przyję te  by ły  za e lem en ta rn e , i Szkołom do 
użytku służące. Wydał prócz tego JWowy 
w  dzień rocznicy otw arcia T ow arzystw a do 
ksiąg elementarnych miane od r . 1779—^1783. 
D ykcyonarz s ta rożytn ości dla szkó ł narodo­
wych  , w Warsz. u Grella 1779 in 8vo. oraz 
JS/aukę obyczajowa dla ludu, tamże u Pijarów  
1809 in iv o . m ałe pismo co do powierzchow­
ności , lecz w yborne co do rz e c z y , i sposobu 
jć y  wykładu.

B e n e d y k t  P a w e ł  R o y m ,  urodził sio 
w e Lwowie z bogatych rodziców , i zostawszy 
Kapłanem w Zakonie Jezuitów , bardzo by ł 
szczęśliwy w nawracaniu Syzmatyków prze­
ciwko którym  wiele książek napisał, na o-
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]>rone zifidiioczonéy Rusi г Kościołem Rzymskim. 
Z tych  jedna znajoma je s t pod ty tu łem : S ta ­
ra w iara  , albo jasne pokazan ie ,  i i  ci co 
tv dysu n iéf trwaja^, s ta rćy  w iary  nie m a ja , 
•w Wilnie typ. acad. S. J. 1668 in Ąlo. Um arł 
■\v Wilnie r. 1670.

M a r  c in  R u h с z у ń s k i ,  Teologi i Doktor, 
P rzeor Klasztoru lwowskiego Karmelitów I)a- 
w néy O bserw ancyi, a poźnićy Prow incyał te ­
goż Zakonu, zm arły w  r. 1793 ; maz bardzo p ra ­
cowity i pobożny, pisał h istoryą piercrszycli 
Chrześclan, tudziez w iele dzieł ascetycznych 
w  języku polskim , wydanych z d ru k u w R er-  
dyczew ie, Łucku, i Lwowie.

P a w e ł  S z c z e r b i e ,  Syndyk miasta Lw o­
wa i uczony P raw n ik , którego pilność i roz­
sadek w bronieniu praw  tego m iasta , J a n  
Z a m o y s k i  Kanclerz i Hetman W. K. wysoko 
cenił. Za w pływ em  tego m eza, powołany 
S z c z e r b i e  do dw oru S t e f a n a  Króla, a po­
tem  Z y g m u n t a  III. piastował urząd Sekre­
ta rza , i trudnił się przez la t 2 0  pisaniem de­
kretów  królew skich; oprócz tego zaś m iał so­
bie zlecona od Zygmunta i Stanów Rzeczypo- 
spolitéy ko rrek tu re  praw  litewskich. W po­
deszłym wieku został Kapłanem , i o trzym ał 
bogate Probostwo w Sandomierzu i Kanonią 
Warszawską. Z y i  la t 56 , um arł w r. 1609* 
.Temu Praw o m agdeburskie czyli sask ie, evin- 
no tłum aczenie sw o je , na którego wydanie 
w  języku polskim , w łasnym  nakładem ,i kosz­
tem  we Lwowie drukarnię zaprowadził; w jÇ ' 
zyku zaś łacińskim zebrał porządkiem syste­
m atycznym  praw a krajow e , i w ydał z druku 
pod ty tu łem  : Prom ptuarium  Statntorurn om-
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Prunsbergee typ . Georg. Schoenfels i Ć04 ý o l. 
Dzieła tego piękny autograf, m a sie znaydo- 
■wać między ręlmpismami Bibłiotełd Załuskich. 
Przełożył talíže na jez jrk polsbi Jusla Lipsiusza 
P o litic a i um sivc C ivilis doctrina; lib ri s e x ,  
drukowane w Krakowie u Łazarza 1595 in  4ro,

M i k u ł a  y J a s k i e r ,  urodzony we Lwo­
wie z uczciwych i m ajętnych rodziców, po 
odbytych tam že początkowych naukach, w y­
słany do Akademii K rakow skićy, słuchał 
w nićy praw a Суwilnego, pod sław nym  G r z e -  
g- o r  z e m S z a m o t u l s k i m ,  i tak dalece 
w um iejętności téy  postąpił, iž na zalecenie 
m istrza swojego, m iał sobie nadany urząd 
Sekretarza Senatu miasta Krakowa ; k tó ry  z la ­
ką biegłością, rozsądkiem, i rzetelnością spra- 
w ow ał, iž całego miasta pozyskał dla siebie 
w zględy , P i o t r  a T o m i c k i e g o Bisk. Krak. 
szacunek, i przychylność Z y g m u n t a  I. Kró­
la. Sławny ten  Praw oznaw ca, uporządkował 
na nowro praw a niemiecko - saskie, porów naw ­
szy nayduwnieysze rękopism a z samego naw et 
M a g d e b u r g a  zasiągane, i by ł tłum aczem  
łacińskim dzieła , którego glossy p rzey rza ł, 
ułożył dokładny r e je s t r , i w ydał nowy zbiór 
pod ty tu łem  : Juris pi ov in cia lis, quod Specu • 
lum Saxonum vulgo nuncupatur, libri tres. 
Grocov. ap. H ier. V ictorem  1535 in f o l .  min.

S t a n i s ł a w  K r z y s z t a n o w i c z ,  r o ­
dem był  ze wsi  Ż u b r z a ,  do Lwowa nalezą- 
Cćy ; w Akademii Krakow. W  języku łacińskim 
i  greckim tak'iéy nabył biegłości, iž go Król 
Z y g m u n t  III. do dw oru swego p rzy ją ł, i 
do ważnych m teressów  używał. Późnićy u-
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tlał *і<? Vf podrói do obcych hrajú w , i zwie­
dził A nglią, Francyą, i W łocliy, a w Niderlan­
dach m iał m istrzem  L i p «  iii s z a ,  htúreg’O 
z bystrości dowcipu i nadzwyczaynéy pojętno- 
¿ci, wysohie zyshał pochwały. Jaho uczony 
praw nih , w Akademiach niemieckich i w  sa­
m ym  P a r y ż u ,  szacowany by ł dla swoich 
rozpraw  publicznych , mocno i wymownie 
pisanych. W róciwszy sie do K rakowa, żył 
tamże w pośrod przy jaciół i ziom ków , aż do 
śm ierci, która w r. 1617 przj'padla. Jeg’o о- 
pisanie Polski, wyszło z druku pod ty tu łem  : 
S ta tu s Regni Polanice compendiosa desci ¡ptio, 
w Moguncyi 4606 in  4 / 0 . Rzadkie to dzieło, 
przetłum aczone także zostało i na język nie­
miecki. Drugiego zaś pod ty tu łem : Liber con­
tra  decretimi Parlam enti a n g lic i, latum  ad­
versas C ath o licos , 1 6 0Ó. m ieysce wydania
niewiadome.

T o m a s z  D r e s n e r ,  Lw ow ianin, oboy- 
ga Praw a Doktor. Z hoyności Z a m o y s k i e ­
g o ,  zwiedził nayslawnieysze Akademie fran- 
cuzkie, w  których nauka cywilnego Praw a 
kwitnęła ; a powróciwszy z zagranicy, p ie rw ­
szym był nauczycielem teyże umiejętności) 
w  Akademii od niego załoźoney w Zamościu- 
Pisał w przedm iotach praw a następujące dzie­
ła , do rzadkich teraz policzone : in stitu tion iii 1̂ 
Juris R egn i P olon , libri I P .  Xamosc. in typ' 
acad. 161З inĄ to. Centuria sim ilium  ju r is  p 0' 
Ionici , Paris in off. M orellii 1602 . in Ąto- 
Dzieło to pisał gdy słuchał nauki Praw a w P a'  
r y ż u ,  a jako w nim porów nyw a praw a p" ł' 
skie z rzym skiem i, tak w in n em , ( któreg*’
Z a ł u s k i  wszędzie poszukiwał, lecz niÿàll&



433

nie znalazł) Centuria legum polonicarum at-  
c/ue ga llicaru m , praw a polskie z francuzbiemi 
porów nał. Procefsus judiciarius regni Polon. 
Zam osc. excud. M a r t. Lenscius 1 6 0 1 . f o l .  
Miał takže łatwość w  tw orzeniu w ierszów 
w przedm iocie pobożnym i m o ra ln y m , k tó re 
znaydują sio rozrzucone po w ielu dziełach, i 
"wprzód jeszcze napisał obszerna k s ięg ę , o o- 
bowiązkach wszelkich urzędów i dostoyności 
W Polszczę, k tóra jednakże niewiadomo czy 
była drukowana.

W o y c i e c h  B o b o w s k i ,  znany w e wszyst­
kich słownikach ludzi sław nych, i obcych pi­
sarzach pod im ieniem  H a l i - B e j a ,  tudzież 
B o b o n i u s ,  B o h o v i u s , urodził sie w e 
L w ow ie , i w  m łodym  wieku zabrany od T a­
tarów , w  czasie srogiego najazdu tych  barba­
rzyńców  na Ruś czerwona, podobno w  r . 1624, 
uprowadzony by ł w  niewolę turecka do S t a m ­
b u ł u .  Tam oddany na w ychow anie do Sera­
ju  , znalazł względy przełożonych i dw oru ; 
"W językach bowiem tak wschodnich jak eu- 
ropeyskich ty le  postąpił, že 18 ich rozum iał 
i  niem i mówił. Napojony mahom etańskióy 
Aviary nauka , w yznaw ał ją  w dalszym wieku 
г nałogu i z m u su , ale nie z chęci i przeko­
nania, pam iętny albowiem na t o , že w  Chrze- 
śeiaństwie życie odebrał, powrócić do oyczy- 
zny i w iary  swoich przodków , naygoręcćy  
pragnał. Długi czas będąc D r a g o m a n e m ,  
Czyli tłum aczem  rządow ym  P o rty , godził 
iviernosé dla Panującego którem u służy ł, 
z przychylnością i sprawiedliwością dla Chrze- 
ścian, do k tórych  oyczyzną, ro d e m , i skłon- 

chęcią należał; u Turków  w ięc i obcych
28
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powszechnie by ł szacow anym , jako człowiek 
jetlen z nayuczciwszych na świecie. Niedośó 
mając na té m , iž um iał ty le języków  oprócz 
tego i w iele innych nabył ón wiadomości, 
szczegółu i éy  zaś korzystał, iz m ógł naylepićy 
poznać Mahomelanów re lig ie  , rząd , obyczaje. 
W tym  rodzaju naypew nieysze i naydokład- 
nieysze wiadom ości, nietylko innym  pisarzom 
udzielał, ale i sam je  opisał w trak tacie pod 
ty tu łem  : D e Turcarum  liturgia^ peregrinatio- 
ne M eccano., circum cisione etc. który  Tomasz 
H y d e  Anglik w dziele : lin iera  mundi sic 
d ic ta , nernpe Cosmographia, wydanem  г. 1б9'1 
w  O x f o r c i e ,  drukiem  ogłosił. —  Myśl bo­
bowskiego wyzsza nad niski stan oświecenia 
k ra ju , k tórem u służył jako urzędnik , do w y­
niosłych wiodła go zam iarów : chciał w nim 
rozpostrzeć światło europeyskich um iejętno­
ści , i stopniami sposobić naród do ukształce- 
nia lepszego. Zaczął więc od napisania gram - 
m atyk i, i słownika tureckiego; przełożył tak­
że na język tu reck i, powszechnie używane 
w  szkołach europeyskich dzieło Komeniusza: 
Janua  linguarum . Prócz tego ułatw iając T u r­
kům naukę języka francuzkiego, rozmowy 
turecko - francuskie napisał. Lecz te  dwi^ 
prace jego zostały w  rękopism ie, ten  Z0S 
w  księgozbiorze kró lew sko-paryzk im , m a sig 
znaydować. Tłumaczenie przez niego c a le / 
biblii w  języku tu reck im , już było do L e y '  
d y  w  druk przeznaczone, ale gdy dla brak11 
przedsiebiercy nie przyszło do skutku, ręko- 
pism Księgozbiór Leydeyski przechow uje ; Vo'  
dobniez ułożony przezeń Katechizm Kościob1 
angielskiego po tu recku , nie został wydany-
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Pamiętniki sw e , w k tórych opisał stan Pań­
stwa Ottom ańsliiego, oddał Bobowski przed 
śm iercią Panu R i с a u t  Konsulowi Angielskie­
m u w  S m y r n i e ;  ten  zaś w ydał je  po An­
gielsku, a z tego na polski pod napisem M o­
n a r c h i a  t u r e c k a ,  dwa razy  u n a s  prze- 
drukowane były . Przełożył takže Bobowski 
miedzy innem i rzeczami, psalm y i śpiewy tu ­
reckie w ierszam i, i do nich noty sposobem 
naszym napisał; a Pan N o in  t e l  Poseł fran- 
cuzki w Stambule m iał od niego opis S e ra ju , 
k tó ry  po włosku w ydał. Dla tych  prac p i­
śm iennych, słusznie Bobowskiemu znakomitą 
slawe w  świecie uczonym przyznać potrzeba. 
Szacowany od w szystkich, od Sułtana M a h o ­
m e t a  IV. szczególnych względów doznaw ał, 
k tó ry  nagradzając jego ważne usługi, a m ia­
nowicie okazaną dla sw ćy osoby w ierność i 
p rzyw iązan ie , wyniósł go do godności T e r -  
dzium en B a szy  , co znaczy u T u rk ó w , nay- 
pićrw szy tłum acz nadw orny Sułtana. Zył Bo­
bowski w  naywiąkszćy przyjaźni z Anglikami, 
z tego powodu um yślił w yjechać do A nglii, 
do chrześciańskićy powrócić r e l ig i i , i w oy- 
czyznie swojey życia dokonać. Teofil R u t k a  
Polak, Jezuita, poznawszy się z nim w S t a m ­
b u l e ,  gdzie rok na Missyi zostaw ał, pragnął 
Usilnie przyw ieść go do pow rotu na łono kato­
lickiego Kościoła. Nieodrzucat rady  i namo­
w y Jezuity Bobow ski, i dwoma go rekopis- 
mami swemi o b d arzy ł, prZywiedzenie jednak 
do skutku nawrócenia swego odłożył do cza- 
s o , w  którym  m iał do oyczyzny pow rócić, 
śm ierć atoli zdarzona w roku 1676, uprzedziła 
'vykonanie tego zamysłu.

28 *
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E r a z m  S y x t ,  (E ra sm u s S ix tu s )  Lvro*- 
w ian in , Radca m iasta , i zawołany Leltarz, 
w zięty nie tylko w k ra ju , lecz takže za g ra ­
nica , i w wielkich związkach z uczonemi be-G '  *• V
J a c y ; zm arły około r .  1G55. Zostawił po sobie 
pierw sze opisanie wód siarczystych, w e S z k l e  
pod Lwowem o d k ry ty ch , w  rzadkim dziele 
pod ty tu łe m : O  cieplicach we S zkle, ksiąg
tr o je , w  Zamościu w druk. akad. 1 6 1 7 . in hto , 
które przełożone na język łaciński, i obok z pol­
skim w ydane było roku 1780 w  Warszawie. 
Z pod jego pióra w yszedł takže Commentarius 
m edicas in L. Anncei Se necce O pera , Le op oli 
in  off. Joa. Szeligce 1627 in Mo. tudzież piękny 
w iersz elegiacki, na pochwalę dyssertacyi J a- 
n a  W a c ł a w o w i c z a  o ogniach napow ietrz­
nych , w dziele pod ty tu łem  : Pjrrotheoria
w  Krakow, u Piotrkowczyka roku 1597 in M o. 
Jest także jego wydanie Mimów P u b l i u s z a  
S y r a ,  z parafrazą - E r a z m a  R o t  e r  o d a m a, 
i notami S к a l i g e r a ,  nakoniec jego w łasne- 
m i postrzezeniam i, w Krakowie u Piotrkow ­
czyka r . 1590.

J a n  A l e m b e k  Lwowianin, pochodził 
z familii helgickićy A l n p e c h ,  mąż uczony i 
p rzy tćm  Radca Lwowa , za panowania Z y  g ' 
m u n t a  Ш. Króla. W ypracowany przez sie­
bie opis tego m ias ta , przesiał podobno w  rę - 
kopismie G r z e g o r z o w i  В r u i n ,  k tó ry  zna­
cznie go skróciw szy, w dziele swoim de 
prœ cipuis to tiu s  universi u rb ib u s , umieścił » 
i widok tegoż miasta ry ty  na blasze miedzią" 
nćy  przyłączył. O nim  J u s t u s  L i p s i u s  po ' 
w iedział : że sztuka i w ytw orność nie gospo" 
d e , ale stałe mieszkanie w  um yśle jego so"
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Lie o b ra ly ; a S t a r  о w o l s k i  te  mu chwale 
p rzyznał, ze ón we Lwotvie światło nauk roz­
szerzał, i lubowników tychże, pomocą i p rzy ­
jaźnią swoją ogarniał.

B a r t ł o m i ć y  Z i m  o r o  svi cz  Lwowia­
nin , Radca m iasta i p ierw szy dziejopis jego. 
Zostawił w  rekopism ie pod ty tu łem  : LeopoUs 
tr ip le x ,  h istoryą Lw ow a, od założenia lego 
m iasta, az do r .  1633, która ułożył ze staro-

•  /  z  •żytnych papierosy ratusznego archiw um . Na­
pisał także dziennik oblężenia jego w r . 1672, 
k tó ry  w yszedł z druku pod ty tu łe m : Leopo- 
lis R ussiœ  M etropo lis  , a Turcis  , T m  taris  , 
C osacis, ÆToldavis, ytnrio 1672 h ostiliter  ob- 
se ssa , a D eo m ir jice  lib e ra ta , Cracov. typ . 
Univers. 1693 in k to . Oprócz tego zostawił 
nam wiadomość o uczonych Lw ow ianach, i 
w ym ienił zasługi n iek tórych , sv m ałem  dzieł­
k u , pod ty tu łem : V ir i illustres C iv ita tis  Le- 
opoliens. drukowaném  w e Lwowie u  Mościc­
kiego 1671 in 4 ¿o. W poezyi jego pod ty tu ­
łem  : Pam iatka w oyn y  tu reck ie j w  r. 1 6 2 1  , 
sv Krakowie 1623 in k to  w y sz łćy , znayduje 
sio w iersz czysty i p e łn y , m yśli szlachetne, 
a svyraz czasem szumny. Łacińskim zaś w ie r­
szem napisał 27 hym nów , p o d ty tu łe m : T risa -  
g ii  e t T rism eg isti , salu t is humance Protopa­
tro n i,  drukow anych sv Zamościu 1640 in Sku­
h ra t jego S z y m o n ,  zm arły  w  r . 1629, bie- 
gły sv jeżyku greckim  , i doskonały Poeta pol­
ski , aiitorem  był S ielanek, drukow anych po 
kilkakroć w W arszasvie, sv k tó rych  znay­
duje sie obok gładkiego wiersza w iele o ryg i­
nalności, tudzież prasvdziwéy Poezyi. Z pod 
jogo pióra wyszło także niewypowiedzianéy
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rzadkości dzieło : Moschus polski z greckiego 
na wié'rsz polski p rze łożon y , w Krakowie 
W drukar. Łazarz. 16G2; oprócz którego dwie 
Idylle pod ty tu łem  M e g a r a ,  ślicznym w ie r­
szem wyłożył.

S z y m o n  S z y m o n o w i c z ,  podług zw y­
czaju wieku XVI. S i m o n i d e s e m przezw a­
n y ,  a od Z y g m u n . t a  III. szlachectwem i 
nazwiskiem K e n d o ń s k i  uzacniony, jeden 
z naycelnieyszych Poetów  polskich; urodził 
się w e Lwowie roku 1587, podług niektórych 
z familii orm iańskićy, podług innych zaś z oy- 
ca S z y m o n a  B r z e z i ń s k i e g o ,  czyli 
z B r z e z i n ,  z Mazowsza pochodzącego, Rad­
cy Lwowskiego. W Akademii Krak. doskona­
lił się w wyższych naukach , a przez swóy 
ta len t do Poezyi, pozyska! dla siebie w zglę­
dy  Wielkiego Z a m o y s k i e g o ,  k tó ry  m u po 
śm ierci swojćy wychow anie syna swego T o- 
m  a s z a p o w ie rzy ł, i włością pod Z a m o ­
ś c i e m  obdarzy ł, gdzie ostatnie lata swoje 
rym otw orca  ten  w spokoyności p rzepędził, 
doszedłszy do 71 wieku życia, k tó re  w 1629 
roku zakończył. Juk bardzo nie tylko sw o i, 
ale tez i postronni cenili przym ioty  i dar jego 
ry m otw órczy , dowodem je s t ,  ze Król S t e ­
f a n  B a t o r y ,  w ieńcem  go laurow ym  zaszczy­
c i ! , a J u s t u s  L i p s i u s  pierw szeństw o mu 
dając nad W'szystkiemi Poetam i współczesne- 
m i,  k tórzy po lacinie p isali, z K a t u l l e m  
go porów nał. Sielanki jego po lsk ie , czy to 
w łasn e , czy z dawnych naśladowane ( w iele 
bowiem  b ra ł z T e o k r  y  ť a, Mo s c h a ,  В i o na,  
i W i r g i l i u s z a )  mogą się nazwać noy w y- 
bornieyszym  tego rodzaju pisma praw idłem ,
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i dziełem dotad mezrówiuméin. Słusznie na-
с

pisał о n id i К r  a s i с к і :
SłodUie jego sielanki, kio jc  tylko c*yta,
Czuje zsłowiacżonego wdzięki Teokrytn.

Jakoż widzieć sie daje w sielankach Szymono- 
wicza styl słodki, n a tu ra ln y , i wcale do ro ­
dzaju poezyi w ieyskićy przystosow any: pol­
szczyzna czysta, rym ow anie ła tw e , a razem  
dalekie od płaskości zw yczaynéy pierw szym  
Poetom naszym. Sielanki te  w  liczbie 2 0 , 
drukow ane b y ły  nayprzód w  Zam ościu, poź- 
niéy  po 4 razy  w Krakowie, a 3 razy  w W ar­
s z a w ie .  Oprócz tych  pisał ón jeszcze w iele 
poezyi łacińskich, k tóre u cudzoziemców zje­
dnały m u imie P in  d a r  a łacińskiego. W iersze 
t e ,  rów nież jak i sielanki, pojedynczo druko­
wane , w yszły god ty tu łem  : Simonis Simo- 
nidœ Bendoński, Pindari la tin i , opera omnia, 
(¡neo reperiti pote rant , oLim sparsim edita , 
mine in unurn collecta, w W arszawie uM icle- 
ra  1772 in tito , a niektóre z n id i w ydane 
b y ły  pod ty tu łem  : Poeniata aurea, w Leydzie 
w drukarni Jak. Marka 1619 in \?.mo.

Do liczby Poetów , będących rodem  ze 
Lw ow a, naleza jeszcze: Mikołay A b r e k ,
Ludwik W aleryan A l e m b e k ,  F ryderyk  A- 
l e m b e k ,  Urban U r y l  l i a d a ,  Szymon Ka m-  
p i a n ,  Daniel К a s  t e  l i i ,  Krzysztof F a l i b o -  
g o w s k i ,  Kasper G e ia  z y  ii, Stanisław Go­
le  jo  w ic  z , Jan Jo  w i n s  z,  Adam K a c z o -  
r o w i c z ,  Michał K u c z a n k o w i c z ,  Stani­
sław M a d r  o w i с z , Stanisław N o w a c k i ,  
W awrzyniec Ś w  i с z к o w  i с z S m i a ł e c k i ,  

’ Dominik Ub a i d  i n i  d e l l a  В і р а ,  Mikołay
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Z y c h y n i ;  k tórych rozm aite poezye tak pol­
skie jak łacińskie, wspomniane w  D ykcyo n a -  
rzu  P oetów  polskich  przez . T u s z y ń s k i e g o ?  
dla krótkości pomijam.

I
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R O Z D Z I A Ł  VII.

Opis szczegółowy miasta Lwowa.

S ta ro w o lsM  w traktacie swoim Polonia sive  
s ta tu s  regni Pol. descript io y zawierającym  je -  
ografią i statystykę Po lsk i, jeograficzne po­
łożenie Lwowa na 46 stopni dług^ości, a 49 
stop. szerokości *) oznaczył; podług zaś now­
szych dostrzeżeń, za k tórem i idzie L i c h t  e a ­
s t e r n ,  lezy to miasto pod 4 9 °  51' 40" pół- 
nocnéy szerokości a 41 ° 42' 30" w schodnićy 
długości. Od zachodniéy granicy kraju  ku m ie­
ście B i a ł a ,  odległość jego wynosi mil pocz­
tow ych 57, od południow o-w schodniéy grani­
cy ku Bukowinie 59 od rossyiskiéy zaś g ra­
nicy ku miastu B r o d o m  tylko 14 , a od te y -  
Se granicy ku miastu H u s i a t y  n, mil 28. Od­
ległość jego od znacznieyszych miast zagra­
nicznych i krajow ych je s t następująca: Od
К r a k  o w a  mil 48 , od W a r s z a w y  50 , od

*) S tep ie i io  ma бо m inuti  m in u ta '  60 selmnd, sekunda"  60  
te rc y ó w . '"
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L u b l i n a  24,  od Z a m o ś c i a  14,  od К a- 
m i e ń c a  P o d o l s h .  25,  od W i l n a  1 0 0 , 
od W i e d n i a  106, od P r a g i  118, od O ł o ­
m u ń c a  84,  od B r  y  n u  8 8 , od K a r l s b a ­
d u  132, od C i e s z y n a  65£ , od P r  e s  b u r ­
g a  87,  od S e m i i n a  121 , od H e r m  a n ­
s i  a d u  112 , od T e m e s  w a r u  97,  od К a- 
s z o w y  45,  od W r o c ł a w i a  80.

Większa część budynków Lwowa , w  da­
w nych czasacli podług zwyczaju k ra jow ego , 
w ystaw iona była  z drzew a i gliny ; lecz kie­
dy nieszczęsne p o żary , nie raz całe miasto 
niszczyły w  jednéy  godzinie, zaczęły się
wznosić kam ienice, i odtąd zaczęto budowaćc с. • z tw ardego m a tęrya łu  , którego bliskie kopal­
nie obficie dostarczały , a przem ysł sztukmi­
strzów  i budowniczych z N iem iec, W łoch , i 
Polski tu  zam ieszkałych, podniósł Lwów do 
tego kształtu i piękności, zę z naywiększem i 
m iastam i europeyskiem i rów nać się moze. 
N aybardzićy zaś w  r . 1811 z wielka czynno­
ścią wzięto się do upiększenia Lwowa : niższa 
Ormiańska Ulica została z w a łe m , a przez to 
samo z przedm ieściem  połączona. Fossa przy  
w ale za b ram ą bosacką, będąca niegdyś m iey- 
scem bagu istem , została ziemią zasypana, i 
z w alem  samem jakotez z drogą zrównana- 
Przez ogród Klasztoru Bernardyńskiego nową 
zrobiono d rogę, przez którą serbańska i no­
w a u lica , z przedm ieściem  halickim, bliższy i 
w ygodnieyszy związek dostala. Na w ielu tak­
że pustych placach, pom urow ano now e i pięk­
ne kamienice. Był tu  niegdyś w  środku sa­
m ego miastu dosyć gustow ny ra tu s z , k tó ry  
starością nachylony , został w r. 1801 w  p " '
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łowię rozeb ran y , a na mieyscu jego budo­
wać zaczęto w  r . 1826 no w y , b tó ry  w  oka­
załości swojćy s tru k tu ry  i piçknéy sym etry i, 
tam ten  daleko przechodzić bedzie. T ierw - 
szy w ęgielny kam ień do niego“, gdy ju£ bu­
dowa o 3 p iatrach wzniesiona by ła  az do da­
chu , załozył dn. 21. Paździer. 1827 r . JO. Xiaže 
A u g u s t  L o b k o w i c z ,  G ubernator krajow y, 
za błogosławieństw em  JW. JX. A n d r z e j a  
A l o y z e g o  A n  k w i c z ą ,  Arcybiskupa 1 wow. 
obr. łac. w  przytom ności w szystkich M agistra­
tu r  i władz cyw ilnych , oraz wielkiego m nó­
stw a ludu.

W sam em  mieście znayduje sie kilka­
naście ulic porządnych i b rukow anych , a kil­
kadziesiąt na rozległych przedm ieściach j e ­
go. *) C. K. Itzadowi słusznie oddać należy 
spraw iedliw ość, že błotniste ulice i drogi 
m ieysk ie , ( po k tórych  częstokroć ta rzała  się 
nierogacizna) i n iektóre trzcina obrosłe za 
m uram i kałuże, (gdzie czasem tez dzikie kacz­
ki strzelano ) brukiem  wykładać kazał. U trzy- 
inyw anie tych  bruków  należało z początku do 
A dm inistracyi k ra jo w cy , k tóra gdy poźnićy 
obowiązek ten  zdała na m iasto , odstąpiła m u 
p rzy tem  dochody ze w szystkich rogatek m iey- 
skich, k tó re po dochodach z nakładu na kon- 
sumcyą tru n k ó w , naywažnieysze źródło pro- 
Wentów mieyskich stanowią. U trzym yw anie 
bruków  k tórych  powierzchnia лг r . I 8 l8 ,  16 
і 1Д  tysiąca sążni kw adratow ych czyli 10T5ę 
m orgów  w ynosiła , a te raz  nieco pomnożona

*) W szystkich ulic tuk w  mieście jak  po  przedm ieściach ,
którym  właściwie nazwiska dan o , liczy się 7 7 , kam ic-
Uic i dw orko w jest w  calem  Lw ow ie 2819.
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została, Kosztowało роД tenczas w rocznerti za- 
dzierzawieniu (arędzie) 5784 Zł. Hyń. w W. W. ; 
oświecenie zaś ulic od r. 1801 zaczete , m a 
swóy w łaściwy fundusz z podalhu , Który Każ­
dy właściciel domu opłaca ; i Kosztowało pod 
tenczas miasto corocznie 19,000 Zł. Ryń. w  W. 
Vf.  lecz teraz wypuszczone je s t podobno za 
mnieyszą cenę w dzierżawę. U trzym anie stu­
dzien i w odociągów , wym agało od miasta 
w  latach 1815, 1816, 1817, i 1818, corocznie
5,000 Zł. Ryń. W. W. naKładu. Same gościńce 
i drogi mieysKie wynoszą 18,358 wiedeńsKicli 
sążni d ługości, lub 4 | | ^  m ile , ile taKo- 
w e z podKładKą Kamienną są szutrem  w ysy­
pane : a w ogólném  przecięciu 25 stopni sze- 
roKie, zajmują pow ierzchnią 70,200 sążni Kwa­
drat. czyli 43 ^ m orgów  ziemi. N iektóre z nich 
w yciągnione są i za rogatki m iasta , osobliwie 
do. mieyskich posiadłości g run tow ych ; ogół 
zaś onych przerzyna całe miasto w  rozm ai­
tych  k ierunkach, w edług Których pojedyń- 
czo są m ianowane i policzone ; liczba ta przed­
tem  wynosiła 75 , lecz od r . 1825 dla ła lw iey- 
szego przeyrzen ia  ściągniona została na 21 
gościńców , Które w  daleKo lepszym stanie 
znaydują s ię , niżeli będące niegdyś przed r- 
1818, chociaż koszta u trzym yw ania znacznićy- 
sze pod tenczas b y ły  jak teraz.

Między przedm ieściam i a miastem  oblanóm 
z strony  zacliodniéy rzeką P e l t e  w, dawne wa­
row nie, niegdyś licznemi basztami najeżone, za 
staraniem  Radcy gubernialnego de R e i t z e n -  
h e i m  zostały pozrzucane, i zamienione na 
przepyszną przechadzkę, Która znacznie pod­
niesiona, zrównana, i drzew am i obsadzona, czy-
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ni Lwow mieyscem  nader w esołym  i p n y je m -  
hem, i byw a o baždéy porze, a mianowicie w ie­
czorem noyliczniey uczęszczana. W mieście sa­
m em  je s t w iele pięknych kamienic, na przed­
m ieściach zaś celują nad inne okazałością bu­
d o w y , kamienice I l a u s n e r a ,  Ma  t h e  g o ,  i 
P i l l e r a ;  pałac P o t o c k i c h  i Ł ę c z y ń ­
s k i c h ,  szpital pow szechny, tudzież koszary 
załogi, i a rty lle ry i. Nie zbywa w  nich także 
na ogrodach i m ieyscach do przechadzek le t­
nich , lab rozry  wek służących , m iędzy które- 
m i nayw iecęy uczęszczane b y w ają : К o r  t u ­
rn a , (w  którym  znayduje się także I n s t y t u t  
a g r o n o m i ę z n y  z pięknym  o g r o d e m  b o ­
t a  n i c z n ym); W ç g 1 i ń s k i e g o, C e t  n e r  ó w - 
ka, i Ż e l a z n a  w o d a ;  ogród zaś P o j e z u i c -  
k i  obszernościa sw oją, dobrem  uporządkowa­
niem  , i stosowném do położenia swego roz­
kładem , wszystkie inne przechodzi, i le tn ią 
porą naybardziéy uczęszczany byw a od osób 
znakomitszych. S t r z e l n i c a ,  ustanowiona od 
dawnych czasów , dla ćwiczenia mieszkańców 
W sztuce strzelania do c e lu , je s t także m iey­
scem zabaw y, dla osób stanu mieyskiego. 
Znayduje się w  niéy założony w  r .  1823, przez 
uczonego Professora Botaniki w  U niw ersytecie 
tuteyszym , E r n e s t a  W i t t m a n n ,  ogród bo­
taniczny, na k tó ry  tow arzystw o Strzelców 
tnieyskich część g run tu  w ybranego ustąpiło. 
Ogród ten  mieści w  sobie około tysiąc roślin 
pn wiekszćy części krajow ych , z k tórych n ie­
jakie z dalekich naw et okolic zostały sprow a­
dzone , i ma być nadal z dobrowolnych skła­
dek u trzym yw any i powiększany. —  Dokoła 
siawu P e ł c z y ń s k i e g o ,  pozakładano w r.



1820 piehne przechadzki, a na brzegu jogfo 
w ystaw iono okazała budowle , w  k tó réy  m ie­
ści się teraz I n s t y t u t  s z t u k i  p ł y w a n i a ,  
zapewniający w ielorakie korzyści nie tylko o- 
sobom w oyskow ym , ale tez i cy w iln y m , 
chcącym nabyć zręczności w  ruchu  ciała.

Jest takže we Lwowie dla powszechnego u- 
kontentowania Publiczności, dobrze urządzony 
T e a t r ,  k tó ry  jeszcze przed rew indykacyą Kró­
lestw  Galicyi i Lodom, stał na tym  placu gdzie 
poźniey była targow ica drzewa opałowego. Za 
rządów  austryackich T ea tr  ten  był ro zeb rany , 
a m ieysce na zbudowanie nowego w  r .  1783 
wyznaczono na placu o w y m , gdzie się zamek 
niski znaydował. Lecz kiedy żaden p ryw atny , 
2ul> Tow arzystw o jakowe, nie chciało wziąć na 
s ieb ie , w ystaw ienia na m ieyscu owym  Tea­
tru  , przeto  zam iar ten  długo zostawał bez 
skutku. Tym czasem zniesiony Kościół F ran- 
ćiszkański przeznaczył Rząd na T e a tr ,  a w  r. 
1795 D yrek to r T ea tru  niemieckiego B u l l a ,  
w ystaw ił W kształcie budow y Jonickiéy ob­
szerną Salę redutow ą , podług planu biegłego 
D yrektora budowniczego’ M e r c a ;  przy  czćm 
także chwalebną gorliwość, i szlachetne usiło- 
wortie okazała, Konsyliarzowa H o h l f e l d  de 
A d l e r s b e r g ,  k tóra zaliczeniem znacznćy 
sum m y pieniężnćy, fabrykę tę  poparła. Stoso­
wnie do naywyzszćgo rozporządzenia, Bulla 
¿ trzym ał p rzy w iléy  na dawanie red u t i m a­
skowanych b a ló w , i uczyniony b y ł w łaścicie­
lem  tego budýnku dożyw otnim , po k tó ry«1 
p ra tro  własności dostało się M agistratowi m iey- 
skiemu. Na tym że T eatrze , aktorow ie sceny* 
polshiéÿ nie m ający przez długi czas widowi«



te a lra ln é y , zaczęli od г. 1809 pod właściwa 
sobie D yrehcya dawać przedstawienia w języ - 
bu polskim. —  Wzgórza nad m iastem wznoszące 
s ie , p rzy jem ny widok spraw ują na błonia i 
wioski od leg łe , a częstokroć śluzą i do prze­
chadzek. Na wzgórzach tych  b y ły  niegdyś 
w innice, z k tórych do stu beczek w ina , i to 
nie naylepszego, b ra li każdego roku w  dzie­
sięcinie Xiazeta Ruscy, jak  o tém  świadczą 
Archiw a m ieysk ie , co samo potw ierdza tak­
że R z ą c z y ń s k i  w  H istoryi natu ra lnéy  Król. 
Pols, i C e l l a r y u s z  w opisie Polski. Daw- 
nemi czasy znaydował się we Lwowie szpich- 
l e r z , a w  nim taki zapas zboża, żeby dla 
mnóstwa lu d z i, długi czas m ógł w ystarczyć ; 
lecz te raz  oprócz magazynów woyskowych, 
niem a tu  żadnych innych publicznych składów 
na zboże. Ryła także i ludw isarn ia , w  któ- 
rć y  działa tró j enne odlew ano, zbrojownia zaś 
obszerna, mieści w  sobie i odtąd skład wo­
jennych  rynsztunków . Obfitość wszech rzeczy 
tak do potrzeby ży c ia , jak do zbytku służą­
cych , w iele rodzin szlacheckich, k tó rym  
Lwów swoją ozdobę i w sparcie po części w i­
nien , tu  sprowadziła ; a pozakładane od nich 
na przedm ieściach ju ry d y k i, jako to :  S ie -
n i a w s c z y z n a ,  P o t o c c z y z n a ,  J a b ł o -  
n o w s c z y z n a ,  W i s z n i o w i e c c z y z n a ,  
G ł o g o w  s C z y  z n a , K u r  o p a t n i c z y  z n a , 
B e ł z e c c z y z n a ,  nazwiska swych założycie­
li , przez długi czas nosiły.

Miasto Lwów po przeyściu kraju  pod pa­
nowanie A ustryackie, za stołeczne miasto 
Królestw Galicyi i Lodom eryi uznane , na sie­
dzibę następujących władz i magistratu» zo­
stało przeznaczone:



G u b e r n i u m ,  czyli wysoki Rząd krajo­
w y  , jako naypiérw sza M agistratura , do wyż- 
szeg'o kierunku wszystkich w ew nętrznych 
interessów  k rajow ych , zaprowadzone było 
w krótce po obięciu w  posiadłość Królestw 
Galicyi i Lodom, przez re sk ry p t Cesarzowćy 
M a r y i  T e r e s s y ,  z dn. 13. M aja r. 1773. 
Systemizowany jego stan osobisty, składa sie 
teraz, z G ubernato ra , Wiceprezesa, 2 Radców 
nadw ornych, 17 Radców rządow ych, 19 Se- 
k re tarzów , ty leż koncepistów , i stosowną 
liczbą *) Praktykantów  konceptowych. Do 
prowadzenia m anipulacyi, ustanow ione są 
p rzy  nim pod w łaściwem i zaw iadowcam i, 
z  potrzebną liczbą K ancellistów , jako oso­
bne oddziały urzędow e : Protokół podaw czy, 
R egistratura , E xpedytura , T ran s la tu ra , i je -  
n era ln y  urząd taxow y i expeditow y.

U r z ą d  C y r k u l a r n y  L w o w s k i ,  za­
prow adzony został po rozdzieleniu kraju  na 
C y rk u ły , k tórych teraz znayduje się 19 , i są 
bezpośrednie wysokim Rządom krajow ym  pod- 
leg-łe. W każdym cyrkule rządzi S taro sta , 
m ający przy  sobie kilku Komissarzów, jedne­
go S ek re ta rza , jednego lub w ięcey P rak ty ­
kantów konceptow ych, jednego P ro toko listę , 
Rachmistrza , Registrante, i kilku Kancellistów. 
Do w ydziału zdrowia je s t p rzy  każdym Cyr­
kule D oktor, C hyrurg , i akuszerka; do in te­
ressów  budownictwa , Inżynier , i P raktykant 
budowniczy ; do u trzym yw ania kassy cyrku-

*) Liczba urzędników  we w szystkich M agistraturach i W ła ­
dzach istniejących w e L w o w ie , położona jest w  ten» 
dziele według S c h e m a t y z m u  K r ó l e s t w  G a l i c y 1
i L o d o m ,  drukow anego na rok 1828.
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în rn é y , jeden Kagsyer, Kontrolor i dwóeli 
lub Kilku Pisarzów urzędow ych.

A d r a i n i s t r a c y a  d ó b r  k a m e r a l ­
n y c h  i s b l n y c h ,  do k tó rey  władzy naie- 
z a , wszystkie znaydujace sie w  kraju  niegdyś 
dobra królewskie , starostw a , WóytowstM^a, i 
tenu ty  ; dobra zniesionych Klasztorów , i w a- 
rzonki soli, k tóre u p ryw atnych  nabyte zo­
stały  od Bządu za dobra ziemskie. Składa sie 
z Administratora, mającego ty tu ł i range Kad­
ry  gubernia lnego , 2 lub 3 Adjunktów w w y­
dziale ekonomicznym , jednego w  wydziale la- 
so w y m , jednego w  wydziale górniczym  i sol­
n y m , 4 Sekretarzów , 4 Koncepistów, 4 Prak­
tykantów  konceptowych, Podleśniczego, M ier­
nika górniczego, 4 Praktykantów  w  w ydziale 
górniczym  i solnym , a 2 w lasowym ; Proto- 
kollisty i Adjunkta Protokółu; E xp ed y to ra , i 
Adjunkta E x p e d itu ry , Registratore , i Adjunk­
ta  R eg is tra tu ry , 17 Kancellistów i 3 Akcessy- 
stów. Administracyi té y  w  wydziale dóbr 
skarbowych, podlegają na prow incyi 4 Inspek­
torów  okręgow ych , 44 Urzędów kam eralno- 
gospodarskich, 22 Nadleśniczych okręgow ych, 
3 Intendentów  so lnych , 3 Zawiadowców ka­
m eralnych  kopalni żelaznych, i 2 Urzędników 
hu t żelaznych.

D y r e k c y a  A r c h i t e k t u r y  c y w i l -  
n é y ,  od roku 1786 składajaca osobny w y­
dział, pod nazwiskiem w y z s z é y  D y r e k c y i  
b u d o w n i c z é y  z dwoma następującem i Dy- 
rekcyam i; lecz w r .  1809 wszystkie trzy  ogło­
szone zostały za niezawisłe od siebie. Do p ierw - 
széy naleza wszystkie zakładać się m ajace bu­
dowle w  k ra ju , nad którem i w e Lwowie m a

29



д 5о  .

ilozor, jeden D yrektor > 3 A djunktów , 2 Inży­
nierów  urzędow ych, l  E xpedytor i Registra­
to r  , 3 Rysowników, 2 Kopistów, 2 Praktykan­
tów  , 2 Kancelistów ¡urzędowych , jeden Rach­
m istrz , 2 Nadzorców, i jeden  Rew izor; na 
prow incyi zaś Inżynierowie cyrkularni, i P rak­
tykanci budownictwa.

D y r e k c y u  b u d o w y  w o d n é y  i r z ć -  
k o - s p ł a w n o ś c i ,  do k tó rćy ' nalezu wszyst­
kie przedm ioty tyczące sie bezpieczeństwa że­
g lu g i, i oznaczonych rzekam i granic krajo­
w y ch , jakotez osuszenie bagien i kałuż. Skła­
da się z jednego D yrektora, 1 A djunkta, 1 In­
żyniera , i 3 rysowników. Przy Kancelaryi p ra ­
cuje 1 Protokolista, R egistrator i E x p ed ito r, 
tudzież 2 Kanoelislów. Na prow incyi zaś po- 
dzielonéy co do tego względu na 6 Sekcyi, 
znayduje się p rzy  każdćy jeden Inżynier na- 
w igacy iny , i 1 P raktykant przysięgły.

D y r e k c y a  b u d o w y  dx*óg i m o s t ó w  
trudni się utrzym yw aniem  w dobrym  stanie 
wszelkich gościńców cesarskich i mostów, na­
praw ą popsu tych , i zakładaniem nowych po­
dług ułożonych przez siebie planów ; składują 
o n e , jeden D yrektor , 6 A djunktów , 6 Inży­
nierów  , 8 Rysowników , 2 Praktykantów  pła t­
n y c h , 1 Rachm istrz, 4 Kalkulatorów , i j e ­
den Aktuaryuąz urzędowy. Na lirow incyi zaś 
zostaje pod sterem  Dyrekcyi, 31 Komissarzów 
d rogow ych , ze stosowna liczbą osób przezna­
czonych do dozoru gościńców i mostów.

A d m i n i s t r a c y a  d o c h o d ó w  ce  1- 
n y c h ,  powstała w r. 1774 i rozciąga władze 
swoją do wszelkich tow arów  w prowadzanych 
do k ra ju , lub w yprowadzany cli z n iego , któ-
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re  stoplowímiu i optacití cla podlegają , ja - 
botež do m yta pobieranego na rogatkach і 
mostach w  prow incyi. Składa sio z Admini­
stra to ra  mającego ty tu ł i rangę Radcy guber* 
nialnego , 5 Á ssesorów , Э Sekretarzów, 1 Pro- 
toko lis ty , a E x p ed y to ra , 1 R eg istrá to ra , 7 
Praktykantów  konceptow ych, 1 Adjunkta r e ­
g is tra tu ry  , 5 Officyalistów urzędow ych, 5 Ak- 
cessystów , 1 E xam ináto ra , 1 Ŕomissarza cel­
nego , 1 Zawiadowcy dokum entów , 1 Rewi­
denta rachunków, 4 Oficyalistów i 2 Akcessy- 
stów rachunkowych. M agistraturze tć y  podle­
ga 6 Inspektoratów, czyli urzędów  nadzorczych 
na prow incyi, k tó r¿  znowu władzę swa roz- 
ciągaja na 3 główne i 2 pospolite składy cel­
ne, 53 kom m ercyonalnych, 45 handlowych, i 19 
bolletujacych urzędów ce ln y ch , tudziez 27 
urzędów  do stęplowania tow arów .

A d m  in  i s t г  а с у  a d o c h o d ó w  ż p a ­
p i e r u  s t e m p l o w e g o  i t a b a k i .  Docho­
dy z tabaki i ty tuniu  od r . 1784 m iały w ła­
ściwa sobie adm in istracya, do któróy p rzy ­
łączoną była w  r . 1786 i owa stemplowego 
papieru. Składa się z jednego Administrato­
r a , 2 Adjunktów , 2 S ekretarzy , 1 Registra- 
to ra ,  E xpedy to ra , i P ro tokolisty , z pew na 
liczba urzędników kassy i kancellaryi racbun-* 
h o w ó y , tudzież 3 Koncepistów , 4 Praktykan­
tów  , 2 E xam inatorów , 5 Kancellistów i tyluż 
Pisarzów urzędow ych. Przy składzie tabaki i 
ty tun iu  w e Lwowie, znaydujé się 1 Zawiadow­
ca , 1 K ontrolor, i 2 Urzędników do sprzedaży 
W mieście i okolicach, pryw atnym  konsumen* 
tém  i trafikantom. Na prow incyi zaś 5 Ko* 
tn issarzów z40 rew izoram i, (z k tórych 16 je s t

29 *
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dystryktow ych ) tudzież 220 dozoreami \vyź;* 
szemi i 272 nizszem i, czinvaja nad wszelkim 
fałszowaniem , lub niegodziwą fabrykacyą ta-* 
baki i ty to n iu , oraz papieru stemplowego.

A d m i n i s t r a c y a  d o c h o d ó w  z L o t e- 
ť y i ,  wzięła początek w r. 1777, i składa sie 
z Administratora bedącego oraz K assyerem , 
Kontrolora , bedącego także Rachmistrzem, A r­
chiwisty , 2 Officyalistów urzędow ych , Regi­
strá to ra  , Kalkulanta, 2 Akcessistów, i 1 Prak­
tykanta. Do zbierania stawek na lo te ry ą , 
znayduje się w e Lwowie 7 , a na prew incyi 
60 KolIektaiDów.

K a m e r a l n y  i p r  o w i n c y a l n y  u r z ą d  
g ł ó w n y  p ł a t n i c z y .  Zaprowadzony w roku 
1773 jako główna Kassa na opędzenie wszel­
kich w ypłat p ien iężnych , składa się z 1 Pod­
skarb iego , 1 K ontrolora, 1 K assyera, 1 Li­
kw idatora , 6 Urzędników kassowych, б Pisa- 
rzów  u rzędow ych , i 5 Akcessystów.

K a s s a  d o  w y m i a n y  b a n k n o t ó w  i 
r e w e r s ó w  w y k u p n y c h ,  wzięła początek 
w  samem utw orzeniu pieniędzy papierow ych, 
w  r . 1785 , i składa się z jednego K assyera, 
1 K ontrolora, i 1 urzędnika kassowego.

K r a j o w y  u r z ą d  m e n n i c z n o - p r o ­
b i e r c z y ,  i s t e m p l o w a n i a  s p r z ę t ó w  
z ł o t y c h  i s r e b r n y c h .  Pierw szy wziął 
początek w  r . 1773 , dla próby m onet złotych 
i sreb rnych  w obiegu będących , w ym iany 
m nieyszych kawałków złota lub srebra, i czu­
wania na jakiekolwiek sfałszowanie m onety. 
Drugi zaprowadzony w r . 1786, trudn i się 
stem plowaniem naczyń złotych i s re b rn y c h , 
i oznaczaniem ich w ew nęlrznóy wartości. Do
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obydwóch należy i  krajow y probierz mennicz- 
n y , 1 k o n tro lo r, 1 assysten t, 1 odciskacz
stem plow y, i dwóch szmelcarzów.

A d m  i n i  s t r  а с y  a w  y  ž « z e g; o u r z ę ­
d u  p o c z t o w e g o ,  zaprowadzona w  v.  1775 
dla bezpieczneg(ł i rychłego rozwożenia lisló>v 
w  kraju i za granice. Składa sio z l  Zawia­
d o w cy , 1 K ontrolora, 4 Urzędników poczto- 
w y ch , 3 Akcessystów, 2 Praktykantów , i 5 
łistonoszów. Pod kierunkiem  teyże znayduje 
aie na prow incyi 82 stacyi pocztowych,, i ty ­
leż pocztmistrzów.

E x p e d y c y a  g ł ó , w n a  w o z u  p o c z ­
t o w e g o ,  (Ueliżansu) w  roku 1775 połączona 
była z Administraeya pocztowa, lecz w r.1783  
uznana zostala za. oddzielną od teyże, i podle­
głą Wiédenskiéy glów néy D yrekcyi deli/,ar so- 
w ćy ; składa się z 1 K ontrolora, 1 Expedyto- 
r a , 1 listonosza , i 1 ładownika.

T r y b u n a ł  A p e l l a c y i n y ,  zaprowa­
dzony WjC. 1775 do rozstrzygania wszelkich 
spraw  cyw ilnych i krym inalnych , w  k tórych  
zachodzi rekurs od Sądów piérw szey instan- 
cyi. Składa cię z 2 Prezesów  , 1 W iceprezesa, 
20 Radców , 3 "sekretarzów  , i 4 Protokolistów 
Rady, 1 D yrektora reg is tra tu ry  i4 R eg istran - 
tó w , 1 D yrektora protokołu i 2 Adjunktów, 1 
D yrektora ex p ed y tu ry  z kilkunastą Kancelli- 
stów i Akcessystów przy  tćyze..

F o r  u m  N o b i 1 i u m , czyli Sądy krajo­
we Szlacheckie, zaprowadzone w  roku 1775; 
składają się z 1 Prezesa, 1 W iceprezesa, 19 Rad­
ców krajow ych , 6 Sekretarzów  , 6 Protokolli- 
stów Rady, 12 A uskultantów , 1 R egistrátora, 
7 R egistrantów , 1 Protokolisty i 3 Adjunk-
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to w , 1 E xpedytora i Adjunkta z 49 КапсеШ- 
stów , 11 A kcessystów , i 2 Kewidentów ra ­
chunków. Do tychże Sądów należy I z h a  o b ­
r a c h u n k o w a  s ą d o w o  - o p i e k u ń c z a ,  
T a b u l a  k r a j o w a ,  i A r c h i w u m  s ą d o ­
w e  a k t ó w  g r o d z k i c h  i z i e m s k i e  l i ;  
tudziez trzech  w każdym Cyrkule sądowych 
Komorników granicznych.

S ą d  K r y m i n a l n y  by ł niegdyś połą­
czony z M agistratem , lecz teraz tw orzy od­
dzielną władze, i składa się z 1 Prezesa, 12 Rad­
ców , 1 Sekretarza, 4 A ktuaryuszów , 6 Au- 
sbultantów , 5 Adjunktów, 8 K ancellistów , 8
A kcessystów , i 1 Praktykanta.

K a m e r y  P r o k u r a t u r a ,  czyli U r z ą d  
f i s k a l n y ,  jako zastępca wszelkich praw  mo- 
narchicznych, regaliów , i dóbr duchow nych, 
od r . 1783 istniejący , składa się z P rokurato­
r a , W iceprokuratora, 16 Adjunktów fiskal­
nych , 3 R eferen tów , 3 Aktuaryuszów , 3 D y­
rek to rów  ( R eg istra tu ry , P ro tokołu , Ľxpedy- 
tu r y )  i tyluž A djunktów , 4 Registrante w , 18 
Kancellistów, 25 Praktykantów  konceptowych, 
І 13 expedytow ych.

I z b a  r a c h u n k o w a ,  czyli B u c h h  a l- 
l e r y a  p r o w i n e y a l n a  k r a j o w a ,  wzię­
ła  początek 1773 , i składa się z 1 Buchłudte- 
ra  , 1 Wice - B uchhaltera , 10 Radców rachun­
kowych , 1 Registrátora i E x p ed y to ra , znacz- 
nóy ilości Urzędników rachunkow ych, Ingros- 
sy stó w , A kcessystów , i kilkunastu bezpłat­
nych Praktykantów  przysięgłych. Do teyze 
należy W y d z i a ł  f i l i a l n y  b u d o w n i c z y ,  
C. K. budowniczóy Rady nadw ornóy i Buch- 
h a l te ry i , złozony z 1 Radcy rachunkow ego , 4 
Qffìcyalistów, i 2 Ingrossystów.
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W y  d l i a l  S t a n o w y ,  rozpaczał tirzo- 
dowanie swoje w  r . 1817 po nasląpionóm od­
now ieniu i reorgnnizacyi Stanów krajow ych. 
ShJada sie z 4 Prezesa, 1 Zastępcy tegoż, 2 
D eputowanych ze stanu Duchownego, 2 ze sta- 
pu M agnatów, 2 ze stanu Rycerskiego *) i 1 
ze stanu mieyskicgo. Oprócz tych  zostaje 
przyK ancellary i wydziału 1 S ekretarz, 1 Kon- 
cepisla i T ran s la to r, 1 A rch iw aryusz, l  Re­
g is tran t, 1 Protokolista podaw czy, 2 Kancel- 
ìis tó w , i 1 Auskultant bezpłatny.

M a g i s t r a t  m i e y s k i ,  m ający na cze­
le swoim jednego Prezesa i W iceprezesa; po­
dzielony je s t na 2 Senaty, polityczny i cyw il­
n y , z k tórych  p i e r w s z y  m a 10 Radców, 2 
S ekretarzów , 2 Akluaryuszów ra d y , 6 płul- 
n y ch , i ty leż bezpłatnych praktykantów  kon­
cep tu ; d r u g i  podobnież ma 10 Radców , 5 
S ekretarzów , 3 Protokollistów  ra d y , 3 p ła t­
nych , i 6 bezpłatnych Auskultantów. Dla o- 
bydw óch zaś wspólne są , Protokuł podawczy, 
R eg istra tu ra , i K xpedylura, z oznaczoną liczbą 
A djunktów , R egistran tów , Kancellistów , Ak- 
cessystów, i bezpłatnych Praktykantów  kancel- 
Jaryinych. Z M agistratem połączony je s t tak­
że Urząd m erkan ty lny  i w e x lo w y , księgi 
g ru n to w e , i kassu, Adm im stracya ekonomicz­
na i lasow a, Urząd m ieyski budowniczy, dro­
gow y , w odociągów , konskrypcy i, kw ater 
woyskowych , kancellarya exekucyina , w y­
dział zd row ia , urząd spisu zm arły ch , areszt 
m ieysk i, krym inalny, i śledczy, dozorcy ta r-

*) O budw óra D eputow anym  z trzech Stanów p o w y ższy ch , 
przydani są także dw ay honorow i Assessorow ic.



g-owi i landwoyci w  každým z 4 okręgów  
miasta.

U y r e k c y a  P o l i c y i  zaprowadzona w r .  
1 7 8 7 ,  s k ła d a  s i ę  z D yrektora majacego ty tu ł
1 rangę Kadcy rządowego , 6 Komissarzów , 2 
Praktykantów  konceptow ych, i  Protokolisty ,
2 Kancelistów, 2 przysięgłych Praktyk, kancel. 
5 chrześciańskich i 5 žydowsk. dozorców ob­
wodowych. Kommenda policyinéy straży w oy- 
skow éy, złożona je s t z 1 K apitana, 1 Porucz­
nika, 1 F u ry e ra , 2 W achm istrzów , 17 Kapra- 
ló w , i 113 żołnierzy szeregowych.

U r z ą d  r e w i z y i  k s i ą g  tak do druku 
daw anych , jak też i zagranicznych w  handel 
id ący ch , utw orzony w  r . 1776, składa się 
z jednego Rewizora i Kancelisty.

Liczba urzędników publicznych w  samem 
L w ow ie, łącznie z przygotow ującem i się do 
służby krajow cy praktykantam i wynosi 1461 
osób.

Oprócz tych  władz i M agistratur cywil­
nych , m a także w e Lwowie siedzibę swoją 
Naczelne dowództwo czyli K o m m e n d a  j  e- 
n e r  a 1 n a woyska tak w mieście samem zało­
gą sto jącego, jak też po różnych m ieyscach 
na prow incyi rozłożonego.

K o r p u s  m u n i c y p a l n y  m i l i c y i  
m i e y s k i é y ,  składa się z jednéy  kompanii 
s trze lców , dwóch kompanii g ran ad y eró w , 2 
kompanii inťanteryi niem ieckiéy, 1 kompanii 
infanteryi po lsk iey , i i  kompanii a rty lle ry i. 
Każda z nich liczy w  sobie po kilkadziesiąt lą -  
dzi. Między tem i naydawnieysza kompania 
S trzelców , utworzona pod nazwiskiem C0/4- 

f r a te r n ita t is  JacuLatofurn , jeszcze w pierw-
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széy połowie XV. W ieku, różniła się od in­
nych ko rpo racy i, i pierwszenstw p m iała po­
m iędzy n ie m i, zwłaszcza od tego czasu, gdy 
miasto ku w łasnćy obronie sw o jćy , zdolnych 
do broni ludzi zawsze utrzym yw ać musiało. 
Zostawała ona pod szczególnieyszą opieką Ma­
gistra tu  , k tórego szanowni R adcy, i inni 
znacznieysi obyw atele częstokroć byw ali te y -  
že członkami. Za swoje w ierne usług i, oraz 
chw alebną gorliw ość, m iała sobie nadane od 
ówczesnych Monarchów Polskich, rozm aite 
korzyści i sw obody , a szczęśliwie panujący 
piayjaśn. Dóm A ustryacki b y t jó y  łaskawie r a ­
czył potwierdzić. Kompania ta Strzelców , od­
byw ała zawsze ćwiczenia sw o je , w  mieyscu 
do tego wyznaczonóm za m iastem , w strzela­
niu z dział do ta rczy , i z ręcznóy strzelby  do 
kurka ; k tó re  gdy w  niedostatku potw ierdzeń 
królewskich, było po części zaniedbane, Z y g ­
m u n t  A u g u s t ,  Król Polski, takowe listem  
swoim w ydanym  do miasta Lwowa odnowić 
kaza ł, i dawny ten  zwyczay w  ciągłym  m ieć 
używ aniu, wszystkim mieszkańcom i cechom 
rzem ieślniczym  zalecił. Ażeby zaś bardzićy 
do ćwiczenia się w  sztuce strzeleckićy kom­
panią zachęcił, tego k tórenby kurka drew nia­
nego s trąc ił, lub z działa do celu tra f ił, Kró-> 
lem strzeleckim  mianować kazał, i jeżeli by ł 
przysięgłym  mieszkańcem lw ow skim , od 
wszelkich podatków w olnym  uczynił. Nada­
nie to H e n r y k  W a l e z y  Król Polski przy­
w ilejem  swoim z dnia 2. Maja r .  1574 zatw ier­
dził , i oprócz tego z kassy m ieyskićy 40 zł.p, 
ha kupienie kleynotów  czyli upominków dla 
kompanii, wyznaczył. Te kleynoty przez Rad­
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ców  miasta za porozum ieniem  sie ze starsze- 
m i Strzelcy, uchwalone zostały następujące :
1. Kubek sreb rn y  złocisty , piękney robo ty  o

dwóch g rzyw nach , m iał być dany nay- 
lepszemu traťerow i do tarczy.

2 . Falendyszu , czyli sukna p ięknego, łokci 5
i puł, w  cenie złotych 21 , m iały należeć 
drugiem u tra l’erow i do tarczy.

3. Wół z rogam i pośrebrzanem i pięknie u b ra ­
ny  , kosztujący złot. 2 4 , dla trzeciego 
trafera .

4. Baran wielki z rogam i złocistemi albo far-
bowanemi, napruszony po sierści prochem  
złotym  z blaszki nasiekanćy, zamiast ru ­
na złotego ; którego powinni byli rzeźni- 
cy przystaw ić , a czw arty  naylepszy t r a '  
fe r  m iał go w upominku odbierać* 

Z y g m u n t  Ш. Król Polski, wszystkie 
w yzóy wspomniane nadania kompanii strzelec- 
k ićy  przyw ilejem  swoim z dn. 15. Kwiet. r. 
1600 potw ierdził i teyze używać kurka śrebr-* 
no - pozłocistego ze szczególny łaski swojćy 
rozkazał; a drugim  z dn. 8. M arcar. 1624, po­
b ierania dochodu zwanego Spasne, od wołu 
po groszu je d n y m , a od mnieyszego bydlęciu 
po pułgroszu, dozwolił; k tórą daninę J a n  Ka­
z i m i e r z  przyw ilejem  z dn. 11. Sierp. r . 1651 
w  nagrodę mężnego bronienia m iasta , pod­
czas napadu Kozaków, na m il 12 od Lwowu 
rozciągnął: i oprócz te g o , od kupców obcych, 
przyjeżdżających dla kupieclwa do Lw ow u, 
tak od gotow ych pieniędzy jak  leż od w arto ­
ści tow arów  zaprzysiądz się od nich m a jącey , 
od 100 złotych po groszu je d n y m , na potrze­
by  strzeleckie w ybierać upoważnił. Tenże
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Król przyw ilejem  z dn. 1. Sierp. 1653 potw ier­
dził um ow ę m iedzy Radcami miasta i kompa­
nia strzelecka, względem ustąpienia jć y  z basz­
ty  Samostrzelnica zwanéy, w bram ie krakow - 
skiéy b ęd acćy , połowy czynszu, to je s t : 50 
zł. pol. corocznie, lecz za to powinna była kom­
pania , połowę té y  baszty naprawiać swoim 
kosztem , a drugu połowę m iasto, k tórem u o- 
prócz tego ustąpiła także kompania sum m ę 
371 złot. daną za g-órę strzelecką do ekonomii 
m ieyskióy, przez J a k u b a .  S o b i e s k i e g o ,  
na tenczas Itrayczego koronnego. A ponieważ 
na tóy  górze Sobieski przedsięwziął by ł w y ­
stawić Kościół i Klasztor Karmelitankom bosym 
( ten  poźniey przeznaczony został na Semina- 
ry u m  łacińskie ) przeto nadało miasto kompa- 
nii, grónt na łanie Zaliborskim, lezący na przed­
mieściu halick im , dla ćwiczenia się w strze­
laniu z dział do ta rczy ; k tó re nadanie J a n  
K a z i m i e r z ,  w yżey wspom nianym przyw ile­
je m  rów nież potwierdził.

Wszystkie te  korzyści i swobody od Kró­
lów Polskich , kompanii strzeleckićy nadane , 
A u g u s t  III. szczególnym przyw ilejem  swo­
im z dn. 5. Kwiet. r . 1739 potw ierdził. Gdy 
zaś przez Konstytticyą seym ową w roku 1764 
zniesione zostały wszelkie cła i m yta w Kró­
lestw ie Polsk. przeto w yrokiem  W arszawskióy 
Komissyi skarbow éy z dnia 26. Wrześn. 1766 
przysądzona była kom panii, zamiast dotych­
czas pobieranych dochodów z pastwisk i od to­
w arów , roczna ilość pieniężna w summie 15U(ł 
zło. pol., którą ze skarbu Kzeczypospolilóy aż 
do roku 1770 leyże kompanii strzeleckićy nie^ 
przerw anie płacono.
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Za rządu C. K. austryacMego Ьлтрапіа 
s trze lców , rozporządzeniem gubernialnym  
z dn. 18. Lipca r . 1775 otrzym ała zlecenie, 
ażeby stanowisko swoje przeniosła na m ieysce 
■wygodnieysze i bezpiecznieysze, do odbyAva- 
nia ćwiczeń sobie w łaściwych. W tym  celu 
bupiła na przedm ieściu Brodzkim podle Ko­
ścioła Franciszkanów, ogród u sukcessorów 
niegdyś C z e c z e w i c z a ,  poźniey N o e  l a ,  
w  k tórym  po dziśdzień ćwiczenia swoje w strze­
laniu z ręczney broni odbywa* Taz kompa­
nia strzelców  by ła naypiérw sza, k tó ra w ro ­
ku 1796 w  czasie w oyny francuzkióy, po w yi- 
śeiu załogi woyskowéy z m iasta , ofiarowała 
dobrowolne usługi swoje, do osadzenia straży 
p rzy  bram ach m ieyskicb, i u trzym yw ania 
spokoju i bezpieczeństwa, w mieście opuszczp- 
ném  od w ojska. To patryotyczne poświęce­
nie się , jako dowod praw dziw óy miłości oy-- 
czy zn y , zyskało pochwałę od wysokich Rzą­
dów krajow ych, i zadowolnienie Nayjaśnioys. 
M onarcłiy , k tó ry  w  nagrodę jé y  wierności 
ku sob ie , nadał praw o noszenia un ifo rm u , i 
powiększenia korpusu m unicypalnego, oddzia­
łem  a r ty lłe ry i,  i p iecho ty , ze wszelkiemi o- 
znakam i, jakie są właściwe regu la rnym  kor­
pusom woyska. Do tych  w r .  1814 przydany 
został oddział jeden  grenadyerów  mieyskicb f 
istniejący zaś dawnióy oddział ja z d y , rozw ią­
zano zupełnie.

Ludność miasta Lwowa z dawnieyszycb 
czasów nie je s t z pewnością w iadom a; w  po^' 
nieyszych a to li, za rządów  już Austryackicb > 
liczono w  r . 1785 w mieście tóm  2 5 ,0 0 0  miesz­
kańców , która liczba w dwa lata poźn iey , P0'
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tnnozyła się do 32,000 , a w  г .  1808 doszía do 
41,493. Poďlug' spisu czynionego w  rolm  1810 
m iał Lwów ze swojemi czterem a okręgam i 2454 
dom ów , a w  tych  10,748 familii zamieszka­
łych. Liczbą mieszkańców, rachujac w to 
2157 obcych, w y n o s iła  mezczyzn 19,085

kobiet . . 22,280
ogółem 43,522 dusz. 

miedzy tem i było 200 Duchownych, 774 Szlach­
ty , 9 26  Urzędników i innych osób dystyngw o- 
w a n y c h , 1053 mieszczan i rzem ieślników ,
14,574 żydów. Ludność ta w  dalszych latach 
żnaeznie musiała wzrastać, kiedy w  roku 1820 
znaydowało się 46,338 mieszkańców. Miedzy 
tem i zaś było :
Chrześcian obrządku rzymsko - katol. 27,273

—  —  grecko - katol. 1,680
.— .— —  dyzunick. 18
—- —  —  ormiańsk. 122
—  Wyznania protestanckiego 709

c —  —• reform ow anego 34
^ y d ó w ......................................................17,502

ogółem . . . 46,338.
W roku 1822 liczba mieszkańców pomnożyła sio 
do 1938 , m iędzy tem i rachowano podtenezas 
samych Chrześcian 28,000, a Żydów 20,276, 
ogółem 48,276; nielicząc w  to załogi w oy- 
skowćy : a w r .  1827 juz wynosiła 55,460 dusz, 
«dędzy którem i 3 6 ,7 8 0  mieszkańców chrześci- 
anskich, a 18,680 żydowskich.

Wielka cześć mieszkańców Lwowa trudni 
®*ę urzędowaniem w  różnych Magistraturach 
* Władzach krajowych; znacznieysza atoli ba­
w i się handlem i rzem iosłam i. Aczkolwiek



handel tego miasta niegdyś kw itnący , w na­
stępnych czasach przez w oyny i n ieprzyjaciel­
skie najazdy został nie mało uszkodzony, jed ­
nakże na początku XVIГ. w ieku by ł jeszcze 
Lwów składem różnych tow arów , a osobliwie 
wschodnich ; kupcy bowiem  tureccy, po w ięk- 
szćy części rodem  z G recy i, corocznie około 
500 b ary ł maltańskiego wina tu  przyw ozili i 
sprzedawali. Sprowadzano także wina w ęgier­
skie , aczkolwiek droższe. Oprócz tego m ate- 
ry e  jedw abne , adam aszki, obicia , korzenie, i 
ty m  podobne zagraniczne p roduk ta , niegdyś 
to  miasto całey Polszczę obficie dostarczało. 
Sławny by ł niegdyś handel woskiem tu  w y ­
rabianym  , i szczupakami rzadkiéy w ielkości, 
лг sąsiednich stawach poławianemi. Teraź- 
nieyszych czasów, oprócz 3 bankierów  i h u r­
towników , znayduje się w e Lwowie 47 chrze- 
ściańskich, a 151 żydowskich kupców, tudzież 
21 chrześciańsk. a 455 żydowsk. k ram arzów , 
przedających różne to w ary , nie tylko do po­
trzeby  , ale także do przepychu służące. Ku 
ratunkow i zdrowia je s t tu tuy  Aptek 10 , w  do­
b ry m  porządku, i p rzy  znacznym zapasie ma- 
lerya łów  lekarskich, zawsze u trzy  m y rvaných.

Chęć do sztuki i zarobku wzmogła się w iel­
ce w e L w o w i e ,  aczkolwiek przem ysł nie 
przyszedł jeszcze do takiego w zrostu w Gali- 
cy i, do jakiego m ógłby być doprowadzony. 
Nie jedna gałęź onego je s t zaniedbana zupeł-1 
n ie , inne są jeszcze w  kolebce , a drugie po­
czynają dopiero przychodzić do znaczenia. Tym  
czasem stan fabryk i rękodzieł w e Lwowie da­
leko je s t lepszym , jak w  innych miastach ga- 
licyiskich. Robią tu  wszelkie gatunki in*tru>



-463

m entów  m uzycznych, szczególnćy dobroci i 
piękności, nayw içcéy atoli tychz-e, rów nież iak 
i noty muzyczne, sprowadzonych byw a z Wie­
dnia. Znaczny ich zapas posiadały niegdyś księ­
garnie lwowskie P f a i t a  i W i l d a ,  i dotąd 
jeszcze utrzym ują się w  tychże, tudzież P i l l e ­
r a  i K u h n a ,  a w r .  1814 W a c ł a w  S c h ü t z  
założył osobny handel m uzykaliów , k tó ry  do­
tychczas prowadzi sukcessor jego  J a n  N i e m i -  
r o w s k i .  Piękne rysunki na kam ieniu tłoczo­
ne, i nóty muzyczne wychodzą z L i t o g r a f i i  
P illera, załozoneytu  przez tegoż r . 1822. Kobo- 
ty  stolarzy i siodlarzy tuteyszych ubiegają się 
z wiódeńskiemi, i wszędzie osobliwie do Rossyi 
rozsyłane byw ają. Jest także fabryka pojaz­
dów, która dla (ialicyi i Rossyi nayhosztowniey- 
szych dostarcza k are t i koczów, rów nających 
się z wiódeńskiemi co do piçknos'ci i mocy. Wie­
le cienhióy bielizny stołowóy wychodziło z fa­
bryki Iw ow skióy, a z garbarn i nie mało skór 
W yprawnych. Niegdyś także 58 jedw abiarzów  
W yrabiało tu  15,465 łutów  jedw abiu. Fabryk 
likieru i w ódek, w r . 1812 było 4 w e Lwowie, 
ale tylko 2 , to j e s t , L a n e  r e  go  i R a c z e l e -  
sa , dobre w yrab iały  lik ie ry , drugie zaś 2 nie 
zasłużyły naw et na imie fab ryk ; te raz  je s t  
ich 19, lecz i ta  liczba byłaby dla Galicyi do­
stateczna, (gdyż niższa Massa ludu , p roslćy  
tylko używać zwykła gorzałki ) i może naw et 
za g ran ic e , osobliwie do Rossyi, lub innych 
krajów  austryack ich , dostarczać swoich pro­
duktów. Piwo angielskie w arzył tu tay  nieja­
ki В r u n n e r  p iw ow ar, a P r e s e  h e l  spro­
wadził ze znacznym kosztem pierwszą rozsadę 
chm ielu czeskiego, k tó ry  nad chm iel k ra jo ­
w y  wielką posiadał wziątość.
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Nayznaeznicysze dochody czyli prow enla 

pobiera miasto z nakładów, na robienie i hon- 
sumcya trunków , które czyniły w  roku 1826
150,000 Zł. Ryń. w mon. śreb. ; z m yta drogom 
wego czyli rogatek 67,700 Zł. R yń ., z ta x  sa­
dowych 10,984 Zł. R yń., z dóbr ziemskich do 
miasta należących, k tó re m isą : Z a m a r s z t y -  
n ó w ,  H o ł o s k o  w i e l k i e  i m a ł e ,  Ku l -  
p a r k ó w ,  K l e p a r ó w ,  Ż u b r z a ,  S i e c h ó w ,  
P e r s e n k o w k a  i B r z u c h o w i c e  11,851 Zł. 
Ryń. Ogólny zatem dochód kassy m ieyskiéy 
w ynosił w roku w yżey wspomnionym 364,745 
Zł. Ryń. w  mon. śrebrney .

Rzemieślnicy tu teysi *) od dawnych cza­
sów podzieleni na cechy i korporacye, tudziez 
różni kunsztm istrze, fab rykanci, i handlarze 
wszelkiey żyw ności, tak Chrześcianie jak  zy- 
d z i, znayduja się w  liczbie następującey : be- 
dnarzów 19 , blacharzów  16 , blicharzów wo­
sku 4 , cieślów 7 , cukierników 8 , cyrulików  
1 3 , fabrykantów  wódek i perfum  1 9 , fab ry ­
kantów gipsu 2 , — fortepianów  2 , —- figur 
woskowych 2 , —  figur gipsowych 1 , — balsa­
m u 1 , '— korali 1 , —  muzykaliów 1 , —• kape- 
luszów słomianych 1 , —  szuwixu 1 ; faktorów  
i m achlerzów  134, farbiarzów  7 , fiakrów 11, 
furm anów  18 , garbarzów  6 , garńcarzów  14, 
grzebieniarzów  6 , gwoździarzów 7 , haftarz 1, 
iglarzów 2 , introligatorów  9 , jub ilerów  24, 
kamieniaifzów 10 , kapeluszników 13 , kominia- 
rzów  5 , konowałów 2 , konwisarzów 2 , kot-

*) Ogół rzem ieślników i p rofessyonistów , Chrześcian i żyj 
dów lak cechow ych jak niecechow ych w r. 1 8 1 6  wy-’ 
nosił 2160 , a w  r. 1827 doszedł liczby 3027 osób,



íeťzów 7 ,  howalów 22 , I'.rawrów 1 ."52, luni- 
piarzów  79 , hurniliów 11 , husznierzów 51 , 
lehiernihów  9 , iazienharzów 5 , m alarzów  17 , 
ïuaslarzuw  5, mechaniliów 2 , m lynarzów  1 1 , 
Jmodniareh 15 , mosięznihów 10, iquzyhantow 
20 , m ularzów  l i , m ydlarzów  2 1 , nożowni­
ków 5 , oberżystów  7 , ogrodników 42, organ- 
m istrzów  2 , parasolnih 1 ,  pasamoniliów 2 , 
peruharzów  6 , pieczętarzów  б , piekarzów 51, 
piernikarzów  2 , piw ow arów  16, postrzyga- 
czów 3 , powroźników 5 , p rop inato rów , trak - 
tyerów , i trzym ających  kaw iarnie 453, reka- 
wicznikÓAV 7 , rym arzów  б , rusznikarzów  4 , 
fzeźników ,49, siodlarzów 8 , sitarz 1 , ślusa- 
rzów  2 5 , słoniniarzów 37, snycerzów 4 ,  stel­
m achów 10, stolarzów  62 , strycharzów  12 , 
spekulantów  48 , szewców 143, szhlarzów 1 7 , 
szlufirzów 3 , szmuklerzów 1 5 , szpilkarzów 2 ,  
sztycharz 1 , sztukator 1 , tap icerów  11 , to - 
karzów  4 ,  waciarzów 4 , w exlarzów  9 , ze­
garm istrzów  15 , złotników 3.

W ielorakie i znakomite budynki, k tó re  od 
Czasu utw orzenia Królestw Galicyi i Lodo- 
m e ry i , we L w o w i e  s tanę ły , sa w yraźnym  
dow odem , pomnażającego się dobrego mienia 
nbyw atelów  lwowskich. Główne to m iasto , 
p rzed  la t kilkadziesiąt niekształtne, i przez zy- 
dostwo zabrudzone, rów na się teraz co do 
piękności, przem ysłu  i handlu, z naywspaniał- 
szemi miastam i A ustryackiego Państwa. Sło­
w em  , wzniosło sie ono do té y  św ietności, na 
jak iéy  te raz  stoi,  co każdy nieuprzedzony 
znawca, z wdzięcznością C. K. Rzędowi A nstry- 
ackiemu przyzna, gdy przytćm  jeszcze zważy 
*ż tenże w  ciągłe b y ł uw ikłany w o y n y , a po-

30



4 6 6

m i m o  t r o s l i ó w , l u ó r e  g o  o b a r c z a ł y , n i e z a p o -  
m i n a ł ,  j e d n a k  o p o m n o ż e n i u  d o b r a  i w z r o s t u ’ 
L w o w a ;  z w ł a s z c z a  m a j a c  n a  c z e l e  s w o i m  t a ­
k i e g o  l iz ad ce ,  k t ó r y  za n a y p i e k n i e y s z ą  d la  s ie ­
b i e  p o c z y t a ł  c h l u b ę , b y ć  O y c e m  s o b ie  p o d ­
d a n y c h  l u d ó w .

O m y ł k i  d r  u к  u  :

na w uiier
harcie szu zamiast czytay :

.2 0 11 uskutecznić uskutecznić.
32 1 utorowało utorowała.
42 18 nadzieją nadzieję.
66 25 swoiein swoim.
79 20 Radem Radom.
85 IQ kludźmi ludźmi.

106 »9 Katztelsn Kasztelan.
169 ‘ 7 przy wałach przy wałach.
17З 11 usilnoć usilnośc.
201 33 woska woyska.
235 25 Sztembok Stenbok.
260 w nucie z ahitów z aktów.

— tamże kontrybucy kontrybucyi.
287 28 Sprzymierzonem 1 Sprzymierzonemi
З02 1 późoiey poźniey.
З40 w necce towarzyttwic towarzystwie.
3 5 1 25 jego tego.
З62 2 Króla Króla.
427 21 Niedżwiedcim ■ Niedźwiechiui-
456 17 samem samym.

W E  L W O W I E ,

D r u k i e m  P i o t r a  P i l l e r a .
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